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P r z e d m o w a .

Książka niniejsza, obejmująca cztery tomy, a przezna
czona dla szkół wydziałowych i wyższych klas szkół 
ludowych, ściśle zastosowana jest do „Planu lekcyjnego

W doborze ustępów do czytania miano tu na oku 
ważniejsze względy pedagogiczne i dydaktyczne, przede- 
wszystkióm wiek i zakres wiedzy, podawanej młodzieży 
w  każdym roku nauki.

Celem tedy ustępów, zamieszczonych w tomie I . , jest 
nastręczenie młodzieży pouczającego a przystępnego i na 
tym stopniu nauki „Planem “ wskazanego materyału , prze
ważnie „ o p i s ó w  i o p o w i a d a ń 11 tak prozą jak wierszem, 
na którychby uczniowie, zaciekawieni ich treścią, mogli 
z pożytkiem „ ś l e d z i ć  t o k  i z w i ą z e k  m y ś l i 11, oraz 
zaprawiać się „w p o p r a w n o ś c i  i z w i ę z ł o ś c i  w y r a 
ż e n i a 11. Systematyczny zaś pod względem formy układ 
zamieszczonych tu ustępów naprowadza uczniów równo
cześnie a prawie mimowiednie do elementarnego pozna
wania głównych rodzajów prozy i poezyi i najwybitniej
szych ich kształtów.

W ten sposób tom I. toruje drogę dwom następnym, 
które, podając coraz obfitszy, treścią i formą coraz dosko
nalszy materyał, służą do głębszego wytłómaczenia „ s z c z e 
g ó l n i e j s z y c h  z w r o t ó w  j ę z y k a 11, wybitniejszych form 
stylistycznych i poetycznych, warunków piękna w poezyi, 
podziału prozy i poezyi na rodzaje i gatunki, —  a przy- 
tem nastręczają coraz częstszą sposobność do „ k r ó t k i c h  
u w a g  h i s t o r y c z n y c h  i b i o g r a f i c z n y c h ,  odno-
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s z ą e y c h  s i ę  do p i s a r z ó w ,  k t ó r y c h  u t w o r y  s i ę  
c z y  t a “.

Pierwsze więc trzy tomy, utwierdzając ustawicznie 
i rozszerzając zwolna wszystko to, czego się młodzież 
uczyła w każdym poprzedzającym roku nauki, przygoto
wują zarazem materyał do tomu czwartego.

Tego zaś tomu zadaniem jest ułatwić uczniom k r ó t k i  
p o g l ą d  n a  h i s t o r y c z n y  r o z w ó j  l i t  er a t u r  y polskiej, 
przyczem nie chodzi wcale o dokładność w szczegółach, 
lecz tylko o jak najprostszy zarys całości. Z tego powodu 
tom ten zawiera ile możności niedługie wyjątki z dzieł 
najwybitniejszych w literaturze polskiej poetów i prozaików  
w porządku chronologicznym, począwszy od Długosza aż 
do dni naszych. Dokoła zaś tych wybitniejszych postaci 
i ważniejszych dzieł, w tym tomie uwzględnionych, ugru
pują uczniowie wszystko to, czego się z literatury w kla
sach poprzednich przy sposobności uczyli, u t w i e r d z a j ą c  
w t e n  s p o s ó b  i u z u p e ł n i a j ą c  n a b y t e  j u ż  w i a d o 
m o ś c i .

Oprócz tego tom czwarty, mając ułatwić uczniom 
powtórzenie tego, czego się dotąd z zakresu stylistyki 
i poetyki nauczyli, zawiera przykłady nietylko z każdego 
rodzaju poezyi i prozy w ogólności, lecz także prawie 
ze wszystkich ważniejszych gatunków w obrębie każdego 
z tych rodzajów. Powtórzenie tych wiadomości u kresu 
nauki szkolnej zarówno pożądane jest w celu zebrania 
i ujęcia w pewną całość tego, czego się w szkole w tym 
kierunku uczono, jakoteż w celu przygotowania młodzieży 
na przyszłość do rozumnego czytania arcydzieł literatury 
narodowej w całości.

We Lw ow ie, 1. kwietnia 1887.
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A. Proza powieściowa.
Legendy, opowiadania i obrazki powieściowe.

I. K r z y ż .
Był niegdyś pewien człek biedny, co dźwigał z utyskiem 

k rzyż , przeznaczony mu w doczesności ziem skiej, i dźwigał go, 
bolejąc gorzko na twarde losy swoje, bo nlu się zdawało, że ju ż  
n ik t z ludzi nie przywalony tak  ciężkiem , jak  o n , brzemieniem. 
W ięc stanąwszy przed Chrystusem P anem , pada na kolana, ze 
łkaniem błagając: „W szechmiłosierdzia Panie! otóż najcięższy 
krzyż ze wszystkich na ziemi krzyżów stał się opłakanym udzia
łem m oim ! Zlituj się mojej niedoli i użycz mi innego k rzy ża , 
który bym już nosił przez życie!“ A Pan  miłości nieskończonej 
przemówił do śmiertelnego człowieka i rze k ł: „W ybieraj sam ze 
wszystkich ziemskich krzyżów według woli w łasnej!“ I  urado
w any człowiek, doświadczając wiele krzyżów, wybrał sobie jeden 
z n ich ; a był to krzyż świecisty, złocisty ; a włożywszy go na 
ram iona, zawołał: „Otóż ten krzyż już nadaje się dogodnie do 
ramion m oich ; on zbyt nie zacięży i nie zaboli! “ I  ciesząc się 
w sercu swojem, poszedł człek w życie z tym  złocistym , bły
szczącym, przez siebie wybranym  krzyżem.

W rychle atoli wraca i stanąwszy przed P an em , pada na 
kolana i błagając woła: „O nieskończonego miłosierdzia Panie! 
ten  krzyż przezemnie wybrany tak  twardych a ostrych jest 
krawędzi, on jeszcze więcej mnie boli i ran i, niż ów pierwszy 
krzyż mój; pozwól w Twojej miłości bez granic, bym sobie 
inny krzyż w ybrał!“ A Pan z łaską niebiańską rzek ł: „W ybieraj 
między krzyżam i!“ A człek doświadczając wielu krzyżów, 
wybrał znów inny krzyż, co z kształtu już mu się wielce nadawał 
do ramion jego i był dogodniejszy i mniej bolesny do noszenia. 
I  poszedł człek w życie z tym  krzyżem , przez siebie wybranym.

Ale wrychle znów w raca , znów płacze, b łagając, i znowu 
wybiera sobie nowy krzyż. Tak wielekroó jeszcze w racał, u ty 
skując ze łzami, jako każdy następny, z kolei przez niego w ybrany

l
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krzyż, jeszcze srożej go boli i ran i, niż wszystkie poprzednie 
krzyże. A  Pan w dobroci bez g ra n ic , w miłosierdziu niewy- 
czerpanem za każdym razem pozwolił mu inny wybrać krzyż. 
Aż nakoniec człek w ybrał sobie raz jeszcze krzyż; i poszedł 
w życie i poszedł w świat; i  długo nie wracał. Nakoniec wrócił, 
ale czyniąc już dziękczynienia Panu wiekuistej miłości i wołając 
radośnie: „Panie, jakiż to dogodny, a nadający się do ramion 
moich ten k rzy ż , ostatnim razem przezemnie w ybrany! Tego 
krzyża już nie odmienię; on dla mnie najdogodniejszy, najlżejszy 
ze wszystkich krzyżów na ziemi; on mnie nie boli, nie ran i; ja  
przy nim chętnie nażycie  całe zostanę!“

W tedy Pan przemówił do śmiertelnego człowieka i rz e k ł: 
„W idzisz, ten  ostatni k rzyż, tak  ci się nadający do ramion 
tw oich, ten krzyż, co cię nie boli, nie ran i, jes t owym 
pierwszym pierwotnym krzyżem, który ja  sam dla ciebie 
przeznaczyłem, a który ci się zrazu zdawał być najcięższym 
ze wszystkich krzyżów na ziemi1

Józef Kremer.

J y :' 2. P o w i e ś ć  a r a b s k a .
Człowiek jeden dobroczynny, chcąc sługę swego uszczęśliwić, 

obdarzył go wolnością; dał mu okręt, a w  nim tow ary, który- 
m iby handel mógł prowadzić. Puścił się ów sługa na morze. 
Lecz wkrótce taka powstała burza, iż rozbił się okręt, zapędzony 
na skały. Utonęły tow ary, a on ledwo się sam na ląd dostał. 
Opłakiw ał swój stan nędzny, siedząc na brzegu; gdy zaś wszedł 
na wzgórek, postrzegł zdaleka miasto i zaraz się tam  udał. 
Jeszcze był pół drogi nie uszedł, gdy spotkał wielki tłum  ludzi, 
którzy go z radosnymi okrzykami królem swoim głosząc, przy
brali w kosztowne szaty i z czcią wielką ku m iastu wiedli. 
Tam wprowadzony do zamku, zasiadł na tronie; a zacząwszy 
od przedniejszych, wszyscy przysięgli mu na posłuszeństwo 
i  wierność.

Rozumiał zrazu, iż to sen; ale gdy po uroczystych obrzę
dach nastąpiła uczta i za ustąpieniem innych, w pośrodku sług 
swoich i dworzan się obaczył, a potem na  wspaniałem łożu 
odpoczął, postanowił o nic się nie pytać i w cichości korzystać 
z szczęścia, którego nie pojmował.

Poznał w dalszym czasie, iż wszystko było na jawie. Otóż 
razu p ew nego, gdy upatrzył w wezyrze swoim roztropność
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niepospolitą, ośmielił go się zapytać, coby to znaczyło, co się 
z nim  dzieje? skąd to przyszło? i jakie tego dalsze skutki być 
m ogą? „Wiedz o tern, miłościwy panie — rzekł wezyr — iż tutejsi 
mieszkańcy są płodem geniuszów, innych więc skłonności, niż 
ludzie; uprosili zaś sobie od władz niebieskich, aby zawsze 
jeden z synów Adamowych nimi władał. Jakoż co rok jeden 
z nich, jak  ty  teraz, zesłany byw a; przyjmują go za pana, jak  
ciebie przyjęli; a gdy rok się skończy, zdzierają z niego 
królewskie szaty i zaprowadziwszy na brzeg m orski, wrzucają 
na okręt, a ten go bez wsparcia i pożywienia na dziką wyspę 
przewozi, gdzie ogołocony ze w szystkiego, nędzne życie prowa
dzić musi. Przybywa natychm iast nowy rządca i po roku to 
samo się z nim dzieje, co i z pierwszym".

— A byli oni przestrzeżeni wprzód o tern tak, jak  ja  teraz ? 
pytał król.

— Byli — mówił wezyr — ale każdy z nich ujęty słodyczą 
stanu swego, nie zastanawiał się nad tern, czego dalej doznać miał.

W skroś te  słowa przejęły króla, tak  więc dalej mówił do 
w ezyra:

— Otworzyłeś mi oczy powieścią twoją; proszę teraz, daj 
mi radę, co mam czynić, gdy ta  kolej na mnie przyjdzie, abym, 
jeśli odwrócić nie mogę, przynajmniej ulżył srogości przyszłego 
losu mojego.

— Pamiętaj — rzekł wezyr — jakeś tu  wszedł, i w iedz, że 
tak  wynijdziesz. Jeden ci tylko sposób do zapobieżenia złemu 
pozostaje. Póki masz jeszcze sposobność, przesyłaj na tę dziką 
wyspę, gdzie cię zawiozą, żywności dostatkiem i pomocników. 
Ci tobie tymczasem i dom zbudują i żywność opatrzą i g runt 
upraw ią; a naówczas, g d y  tam  przyjdziesz, wszystko nietylko 
oo do potrzeby, ale do wygody i dostatku znajdziesz.

Stało się ta k ; a gdy wszystko na wyspie było w pogotowiu, 
ów kró l, zamiast iżby się końca panowania swego lękał, czekał 
niecierpliwie na ów czas, który go w dzierżeniu stałem przygo
towanych dostatków umieści.

Ignacy Krasicki.

3. D o w c i p  k w e s t a r z a .
Przebywszy Niemen w Mikołajowie, ciągnęliśmy gościńcem. 

Popasy nasze odbywaliśmy zawsze pod gołem niebem, jeżeli nie 
we dworze jakim. „Po co nam karczmy? — mówił Marcin, stary

*
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furm an klasztorny — mamy zawsze z łaski dobrodziejów zapas 
podróżny i barany napasiemy i sami posilim się i nie nie za
płacimy". Mieliśmy więc po zwyczaju mijać karczm ę, do której 
dojeżdżaliśmy w łaśnie; ale spostrzegłszy przed nią stojącą piękną 
karocę, która widać do stodoły wieść nie mogła, a stodołę pełną 
wozów i koni, a zatem pomiarkowawszy, że to jakiś dwór 
pański zajechał na popas, postanowiłem i tu  zaglądnąć, na co 
i Marcin się zgodził. A zatem stanęliśmy z naszymi kałamaszkami 
obok pańskiej karocy.

Ujrzały nas piękne panięta, to je s t, chłopiec wyrostek 
i dziewczynka podlotek; wybiegły z karczmy, a za nimi i ichmośó 
rodzice wyszli.

— Laudetur Jesus C hństus! ’) — rzekłem , kłaniając się 
humillime2).

— In  saecula saeculorum! 3) — odpowiedział Magnificus *) 
jak  się potem dowiedziałem, starosta. •— Zajęliśmy karczmę — 
rzekł on — nie masz, gdzie popasać, księże kwestarzu!

— Nic to , Dobrodzieju! ja  też nie na popas zajechałem; 
odpoczną tylko moje szkapy i powlokę się dalej.

— Owszem, pomieścimy się jakkolwiek. W ozy twoje mogą 
postać przed karczmą, a konie między moimi i mój obrok zjedzą, 
samego zaś W aści na nasz podróżny obiadek proszę. Zostań 
więc dla kom panii, księże kw estarzu!

— Chętnie spełnię rozkaz JW . Pana, byłem nie przyczynił 
subjekcyi.

— Zadnój, żadnej — odpowiedziała pani.
A zatem i zostałem, choć Marcin się krzyw ił, biorąc się 

do odprzęgania koni; ale gdy na rozkaz starosty stajenni jego 
pomagać zaczęli staremu i gdy posłyszał rozkaz pański, aby 
i konie jego były dobrze nakarm ione, a forysie aby pilnowali 
wozów naszych i baranów, udobruchał się przecie i wnet pobratał 
się z wszystkimi.

W  karczmie już był stół n a k ry ty , a nim dano , starosta, 
zacząwszy od p y tan ia , jakie mnie zwykle i wszędzie spo tyka : 
Z jakiego klasztoru Pan Bóg prow adzi?— zadawał rozmaite 
inne, wyzywając mię zawsze na jowialne odpowiedzi, bo widać 
nawykł do konceptów kwestarskich. Ja k  mogłem, dotrzym y
wałem placu, i uśmiechał się pan , a nawet sama imość; bo ja,

*) Niech będzie pochwalony J. Chr. — 2) bardzo uniżenie. — 8) Na 
wieki wieków. — 4) wspaniały, wspaniałomyślny, szlachetny — wielmożny.



pamiętając na instrukcyą księdza gw ardyana, umiałem trzymać 
język  za habitem. Nakoniec przystawiono talerz i zasiedliśmy 
do stołu.

— Będziesz głodny, księże kw estarzu! — rzekł starosta — 
obiad podróżny krótki i porcye nie sute, bodaj tylko rosół 
i  pieczyste.

— Deo gratias ') ,  Dobrodzieju! a na cóż więcej ?
Jakoż poczciwy był rosół z jędora. Pani starościna po dwa 

razy mi nalewała, i posiliłem się regularnie. Dano pieczyste. 
B yły to cztery jarząbki, wyraźnie dla dwojga rodziców i dwojga 
dziatek po jednym.

— Oto sęk, księże kwestarzu; jarząbków cztery, a nas 
pięcioro.

— Posiliwszy się z łaski Państw a tak  wyśmienitym rosołem, 
nie potrzebuję nic więcej i obejdę się bez jarząbków.

— Nie, nie, tak być nie może. Poczekaj, Carissime! a) Jak  
m iarkuję, jesteś człowiek bywały i kwestarz nielada; musiałeś 
więc szkoły traktować?

— JW . P a n ie ! aż do poe tyk i3) inclusive *), a A iv a ra5) 
gryzłem na pamięć jak  rzepę.

— Zapewne uczyłeś się arytm etyki?
— Uczyłem się i arytm etyki, lecz zostawszy kwestarzem, 

najwięcej praktykuję addycyą 6) i m ultiplikacyą7) ; dalsze zaś 
działania dla mnie nie wielce potrzebne; o frakcyach8) i słuchać 
nie chcę. Nigdy ich cierpieć nie mogłem, tern bardziej teraz, 
gdy o całe barany proszę.

Otóż, pomyślałem sobie, znowu i wędę z konceptem zarzu
ciłem do wspaniałości pańskiej. Punktualnie wypełniam instrukcyą 
ks. gwardyana. Obaczymy, co wyciągnę.

— A więc daj experyment, rzekł starosta, ze swojej n a u k i; 
podziel te cztery jarząbki na pięć osób, ale bez frakcyi, gdy 
ich cierpieć nie możesz, to jest bez rozrzynania, tak  jednak, 
aby wszystkim po równej porcyi się dostało. Kiedy tego dokażesz, 
powiem ci, żeś gracz i żeś kwestarz re et nomine 9).

— Nic łatwiejszego, Dobrodzieju! byleście się na moję 
dywidendę 1 °) zgodzić raczyli.

*) Bógu dzięki. — 2) najdroższy. — 3) klasa piąta. —  *) włącznie.-—
5) szkolna gramatyka łacińska. —  6) dodawanie. —  7) mnożenie. —
*) ułamki. — 9) co do rzeczy i z imienia. — I0) podział.
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— Przyrzekam solennie, rzekł znowu sta rosta , i  za siebie 
i za żonę i za dzieci. Ale bez noża, księże kwestarzu !

— Ani się dotknę nożem.
Podsunąwszy więc bliżej do siebie półmisek, wziąłem widelec 

w rękę i tak  dzieliłem :
— Jegomość Dobrodziej, Jejmość Dobrodziejka i jarząbek — 

to troje; Panicz, Panienka i ja rząb ek - to troje; kwestarz i dwa 
jarząbki — to znowu troje.

— Brawo! krzyknął starosta, śmiejąc się serdecznie, toż
samo i pani starościna. Zgadzamy się na podział, wyśmienicie.

— Ale ja  się nie zgadzam, rzekłem. Jarząbki zostaną przy 
Państwu i przy Paniętach, a w indemnizacyi *), jeżeli JW . Pani 
pozwoli, wezmę tę bułkę pieroga dla m nie, a dla klasztoru, co 
wola i łaska.

— Z największą ochotą i jedno i drugie ofiarujemy ci, 
Carissime, z warunkiem wszelakoż, że po jałmużnę dla klasztoru 
przyjedziesz do nas. Dom mój stąd mil pięć. Drogę rozpowiedzieć 
każę twemu furm anow i, a fatyga nagrodzi się dobrą kwestą. 
Czy zgoda ?

— Zgoda JW . Panie! dla mnie wszystko jedno. Gdzie 
jadę , to jadę, byłem do dobrodziejów trafiał.

W krótce pożegnało mię to zacne państwo, i my też powle
kliśmy się za nimi.

Ignacy Chodźko.

4. N i e d ź w i e d n i k .
Żył przed 50 laty  szlachcic, zwany Niedźwiednik. B ył to 

jego przydomek od nadzwyczajnej siły , gdyż każdego przełamał 
niedźwiedzia, z którym  się spotkał; właściwie zaś nazywał się 
Roch Dąbrowa. Postać nie okazywała bynajmniej tej olbrzymiej 
siły, którą dziwił i przestraszał. W ysoki, kształtny, topolowego 
wzrostu; poruszenia żyw e, ręka niewielka, ale żylasta; twarz 
wesoła i ciągle w uśmiechu. Nosił zwykle szarą kapotę i czapkę, 
na lewe ucho przekrzywioną. Mieszkał w domostwie, nie wiele 
różniącem się od chaty wieśniaka: mały ogród i jeden zagon, 
12 łokci szeroki, a do 100 sążni długi, były całem dziedzictwem 
Niedźwiednika. Żył pracowicie, uprawiał w pocie ozoła ogródek 
i zagon, a w wolnych chwilach, zarzuciwszy strzelbę na plecy,

J) wynagrodzenie poniesionej szkody.
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szedł na grubego zwierza w obszerne knieje, co nie były tak  
puste , jak  dzisiaj, kędy nie zobaczysz niedźwiedzia, jelen ia  ni 
łosia. I  sąsiedzi okoliczni dziwili się jego łowom. Nie strzelił 
on do zająca ani do lisa, każdego ptaka omijał; lecz za to 
w obszernej puszczy nie przepuszczał niedźwiedziom , dzikom, 
łosiom, jeleniom , rysiom i wilkom. Ale i w tern zachowywał 
szczególny zwyczaj. Żaden z myśliwych nie w idział, aby użył 
strzelby na niedźw iedzia, chyba że niespodzianie go spotkał, 
kiedy nie miał swojego, jak  nazywał, kija. Kij ten byłato pałka, 
jak  dwie ręce gruba, u góry zaokrąglona na kształt buław y; 
nagłówek ten był nasadzony trójkątnym i goździami grubymi, 
a ze środka wychodził na łokieć długi, ostry, obosieczny dziryt. 
Z taką bronią przyjmował zawsze niedźwiedzia, i gdy ten  roz
juszony, na dwóch łapach spięty, zbliżył się do Dąbrowy, pchnął 
go naprzód dzirytem , a potem za jednem uderzeniem pałki 
rozciągnął u nóg swoich. W tedy z radością uśmiechał się, 
naciskał lepiej czapkę na lewe ucho, dobywał myśliwskiego noża 
i nietylko źe odcinał po zdjęciu skóry łapy niedźwiedziowi, 
ale nadto wykrawywał pieczenie, które swymi delicyami nazy
wał. Sąsiedni km iecie, często rozmawiając o n im , m ów ili: Nie 
dziwota, musi być mocny, jak niedźwiedź, kiedy się żywi pie
czeniami z niedźwiedzi.

Mimoto wszakże nie mogli po jąć , jak człowiek ta k  może 
być zdrów i silny, nie pijąc ani wódki ani miodu ani piwa. 
Napojem zwyczajnym była u niego kryniczna woda. Nie pogar
dzał i futrem z lisów, ale na nie umiał tak  zręcznie stawiać 
samołówki, że w zimowej porze, kiedy najlepsze skóry, nietylko 
że corocznie sam się zaopatrzył w nową lisiurkę, ale za sprze
dane futra nazbierał niemało grosza. Mówiono potajemnie, źe 
ma dużo pieniędzy zakopanych; i musiał ich mieć w iele, bo
0 nic nikogo nie prosił. Sam otny, bezżenny, w łowach miał 
rozrywkę i uciechę. Pan na jednym  zagonie, sam go łatwo mógł 
uprawić i zebrać. Ogród warzywny i sad, pełen smacznego 
owocu, dostarczały mu dość żywności przy obfitej zwierzynie.

Na cały powiat Niedźwiednik był osobliwością, a trzeba 
wiedzieć, że wtedy nie brakło u nas silnych ludzi i dobrych 
m yśliw ych; wszakże wszyscy przy nim gaśli. Niedośó, że na 
oszczep brał wielkie niedźwiedzie, ale ile razy dziedzicowi chciał 
podarek zrobić, a zawsze to czynił na kolendę i przed W ielka
nocą, przywoził z kniei żywego dzika. Każdy się temu dziwił
1 z dalekich okolic zbiegali się m yśliwi, aby zobaczyć tak oso
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bliwego Strzelca. Chłopstwo oskarżało go o czary, że ma związki 
z dyabłem, lecz to wszystko kłamali wierutnie. Mój ojciec świętej 
pamięci mieszkał o sześć mil od tój wioski, gdzie Niedźwiednik 
przesiadywał. Po wesołym kuligu zajechał z dziatwą i z m atką 
naszą w tam te okolice. W  dużych saniach siedziała pani m atka 
i dwie dorosłe panny siostry, ojciec przy woźnicy sam powoził.

"W ostatni wtorek, podochocony, wracał z nami wieczorem, 
a jechał żwawo, aby doma na popieleć stanąć. Za dużym lasem— 
pamiętam jakby dzisiaj, bo miałem już lat dziesięć — iskrzyło się 
niebo od gwiazd mnóstwa, świecił ci i księżyc w pełni; tak  
widno było, że szeląg znaleść było można. Nagle konie parskać 
poczęły, a nieboszczyk mój ojciec, w idząc, co się święci, świsnął, 
i jak  w iatr posunęły się na śliskim śniegu sanie.

W ilków stado zabiegło nam z boku. Skręcił końmi w inną 
stronę i na nieszczęście w rów wywrócił. Pamiętam dobrze jego 
słow a, kiedy przestraszony zawołał, podniósłszy san ie : „Prędzej 
do sani! bo jeżeli nie uciekniem, zginiemy na zawsze11. M atka 
i panny siostry usiadły p rędko; ruszył, co koń wyskoczy, a ja, 
zagrzebany w śniegu, zostałem zapomniany. Zerwałem się na 
nogi, wychyliłem głowę, w idziałem , jak  za ojcem pędzą wilki; 
z przestrachu przysiadłem, sen mnie zmorzył i zmarzłem. Kiedym 
otworzył oczy, zobaczyłem pierwszy raz w życiu N iedźwiednika; 
nacierał mi twarz śniegiem, cztery ogromne kundle stały obok 
niego, a dalej jednokonne sanki, pełne lisów, i trzy skóry wilcze. 
Gdy zobaczył, że żyję, zaniósł do sanek i zawiózł do domu, 
lecz nie zostawił mnie w ciepłej izbie; rozebrał do naga i na 
podwórzu wśród mrozu natarł mocno śniegiem. W tedy obwinął 
mnie w skórę wilczą i położył na swojem łóżku. W  kilka 
dni już zdrów byłem , a Niedźwiednik, dowiedziawszy się, kto 
mój ojciec, odwiózł mię do domu.

Drżało mi serce z radości, kiedym ujrzał suche gałęzie 
lipowej drogi i dwór mego ojca. Zostawił mię w saniach, a sam 
wszedł do komnaty. Skłonił się ojcu i, żeby zbytnia radość nie 
zaszkodziła, prosił do osobnej izby. Tam mu powiedział, jak  mu 
syna uratow ał, i że przywiózł go z sobą. Ojciec nie wiedział, 
jak  dziękować; płakał z radości i całował mojego wybawcę. 
Potem  wrócili do kom naty, gdzie m atka i siostry siedziały 
zapłakane. Ojciec kazał jednej pobiec do piwnicy po węgrzyna, 
a sam rzekł do m atki mojej: „No, dzieweczko moja, wieści nam 
pewne nasz sąsiad przynosi o naszym Tadeuszku“. — „Żyje!“ 
zawołała. — „Nietylko żyje, ale przyjechał11. I  zaraz wbiegłem
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upadłem do nóg panu ojcu i pani matce, a Niedźwiednik i wszyscy 
płakali. K iedy chciał węgrzynem ojciec częstować, podzięko
wał za wino i żadnego daru nie przyjął, wyjąwszy strzelbę jako 
pamiątkę. „Niech tylko — rzecze —Tadeusz, chcąc mi wynagrodzić, 
samotnego Niedźwiednika (bo i sam się tak z chlubą nazywał) 
często nawiedza. Nauczę go strzelać, a te odwiedziny rozweselać 
będą starego myśliwca". Niedługo się bawił, bo spieszył, jak  
m ów ił, ściągnąć lisy z samołówki.

Od tego czasu zawsze co miesiąc na cały tydzień do niego 
wyjeżdżałem, a on mię wprawiał do strzelby. Często spraszał 
mój ojciec przyjaciół i krewnych na łowy, a miał u siebie duże 
knieje; wtedy i mój wybawca zjeżdżał. Pamiętam dobrze, po
kazał się raz ogromny niedźwiedź i szkody niemało nam robił; 
trzeba go było sprzątnąć. Wiele sąsiadów myśliwych zebrało się 
razem; był i Niedźwiednik. Stałem blisko niego i mojego ojca. 
Prędko niedźwiedzia psy ruszyły, pokaleczył z nich kilka i wpadł na 
drogę, kędyśmy stali. Niedźwiednik miał czerwoną czapkę. K u 
tej więc stronie rzucił się wściekły zwierz. On przypuścił go 
może o cztery kroki, spojrzał, czy dobra nasypka, zm ierzył, 
a z połyskiem powalił się niedźw iedź, ale tak  blisko, że musiał 
uskoczyć, bo przygniótłby go był swoim ogromem. W esołe 
okrzyki rozległy się po lesie, a zwycięzca, oddawszy skórę 
i łapy , wykroił pieczeń i schował do torby.

Nadchodziły imieniny mego o jca : pojechałem do niego, 
ażeby zwierzyny przysposobić. Na kuropatwy poszliśmy z ja 
strzębiem i bez strzału dwadzieścia par złowili. W tedy Niedźwie
dnik rzekł do mnie: „No, mój Tadeuszku, trzeba coś grubszego 
panu ojcu zawieść; pojutrze jego imieniny. Ju tro  ze świtem 
złapiemy dzika żywego i tak zdrowego zawieziem, jak  te kuro
patwy". Serce biło mi z radości, jeszcze bowiem nie widziałem, 
jak  to można wziąć żywego dzika w kniei. Mało co spałem; 
przed świtem byłem już na nogach, ubrany. Niedźwiednik wziął 
cztery kundle, zarzucił strzelbę i wyostrzone przywiązał żelazo 
obosieczne. Słońce jeno poczęło wschodzić, kiedy już byłem na 
stanowisku. Za małą chwilę usłyszałem szczekanie psów głośne, 
a prędko potem słychać było jeno ciche warczenie. Poskoczyłem; 
patrzę — i widzę, jak  na małej łące kundle przytrzym ały 
ogromnego d z ika : dwa trzym ały za uszy , a dwa za tylne 
racice. Usłyszałem trzask gałęzi i wnet pokazał się Niedźwiednik. 
Leciał p rędko ; widać, że pędził za psami, w ręku mu błyszczało 
ostre żelazo. W  pełnym biegu siadł na grzbiet dzika i sznurem
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surowcowym, co go miał za pasem, skrępował ryj jego, w ybił 
k ły żelazem i przebiwszy niem przednie pod kolanami racice, 
poza żyły tenże sznur przeciągnął i silnie związał. A ów dzik 
ogrom ny, postrach psów i myśliwych, bezsilnie padł. W tedy 
stanąwszy nad n im , rzekł do mnie: „Tadeuszku, przy trzech 
brzozach stoi fura, sprowadźże ją  tutaj, ruszamy do dworu pana 
ojca z podarkiem myśliwskim". Siedząc na dziku uradowani, 
z pełną furą zwierzyny, żwawo popędziliśmy konie i stanęliśmy 
przed wieczorem. J a  ojcu ofiarowałem kuropatwy, dropia, sarnę 
i kilka zajęcy, a Niedźwiednik, przywiązawszy na długim sznurze 
dzika u lipy, co stała na środku obszernego podwórza, wszedł 
do komnaty, powinszował i prosił, aby wyszedł zobaczyć podarek 
starego łowca. Już wiele było gości. W szyscy zdjęci ciekawością 
wybiegli. Jak i był ich podziw, gdy ujrzeli żywego dzika, co 
obchodził wokoło lipę! Ojciec mój rozradowany wypił zdrowie 
dzielnego myśliwca z ogromnego puhara i sąsiedzi z radością 
powtórzyli to wszyscy. W net wyniesiono strzelb kilka. Zaczęli 
strzelać podochoceni goście, a gdy dzika powalili na ziemię, 
trąbk i myśliwych ogłosiły koniec tej uciechy. W tedy sąsiedzi 
porwali Niedźwiednika na ręce i nosili po calem podwórzu, 
śpiewając owę sławną myśliwską piosenkę: Siedzi zając pod 
m iedzą , Myśliwi o nim nie w iedzą. . . .  S tary strzelec płakał 
z radości. Przy wieczerzy posadzono go na najstarszem miejscu, 
a choć nie pijał nigdy, wtedy rozochocił go węgrzyn.

W e dwa miesiące już płakałem nad jego grobem. Jak  żył, 
tak  i skończył: nie umarł śmiercią zwyczajną. Polowano na 
niedźwiedzicę, co wiele robiła w okolicy szkody. Już wybrał się 
Niedźwiednik ze swoim, jak nazywał, kijem; kij ten czternaście 
już zgładził niedźwiedzi. Kiedy poruszona z legowiska, wypadła 
rozżarta, wtedy wysunął się z za drzewa i ugodził ostrym 
dzirytem, ale ten się zsunął po kości; już nie miał czasu poprawić 
ciosu. Pochwyciła go w silne łapy. Blisko stojąc, usłyszałem 
jęk  cichy i chrzęst łamanych kości. Zemściłem się, bo z mojej 
strzelby poległa odrazu, ale mój wybawca leżał bez duszy, 
cały krwią zlany.

Tak skończył stary myśliwiec, jakiego już więcej oczy 
moje nie zobaczą. Opłakiwałem go ciężko, a świętej pamięci 
ojciec mój wystawił piękny dlań nagrobek z kamienia w tern 
miejscu, gdzie życie skończył, i na nim dał w yryć, jak  upadł 
przed zajadłym niedźwiedziem.

Kazim. Wład. Wójcicki.
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5. C u d o w n e  o c a l e n i e .
Na całą noc wyruszyliśmy z Kamieńca Podolskiego, chcąc 

się przypatrzeć tem u, jak kra idzie na Dniestrze, bo dano nam 
znać, że lada chwila kra ruszy. Noc była ciepła. Z wieczora spuścił 
się ciepły deszczyk, zapowiadający już wiosnę. Bardzo nagle 
tajało i droga była z każdą chwilą gorsza; we wsiach garnęły 
już osie rozkal wiosenną. Było to po tw ardej, ciężkiej i długo
trwałej zimie, a choć jar dniestrowy jest cieplejszy od całego 
Podola, trzym ał się jeszcze lód na Dniestrze, lubo się już wody 
na lód dostawały. Niewielka to przestrzeń z Podolskiego K a
mieńca do Dniestru, a jednak jechaliśmy noc całą, i gdyśmy 
rankiem do dworu nad brzegiem Dniestru przybyli, zaturbował 
się niemało gospodarz, jak  nas do Dniestru dostawi, bo rozkal 
już była tak  w ielką, iż niewiedzieć było, jak  i czem wyruszyć 
ze dworu. Wierzchowe konie zapadały po kolana w błoto, wózki 
i bryczki garnęły błoto po wsiach. Zaprzężono tedy woły do 
wielkich sań i wlokąc się przez godzinę wpoprzek zagonów, gdzie 
jeszcze zamróz trzym ała, dobiliśmy się wkońcu do Dniestru, 
który od dworu niedaleko wprawdzie p łynął, lecz przedzielony 
był wzgórkami od niego.

Osobliwy widok uderzył nas, gdyśmy z góry w dolinę 
Dniestru spojrzeli! Nagłą ścianą skalistą spadał tu  brzeg aż do 
głębi ja ru , a cała powierzchnia Dniestru była wysoko najeżona 
odłamami szarej kry. Dwie znaczniejsze skały tych lodów wzno
siły się tuż ponad nam i, poniżej była już powierzchnia wody 
z kry  oczyszczona, powyżej zaś cała krą pokryta, jak  daleko 
oko sięgło. Nasuwały się coraz nowe całuny kry, i zdawało się, 
źe lada chwila podniesie się woda i zaleje ja r  cały, bo kry  
posuwały się natarczywie, wydając to jakiś gwizd przykry, gdy 
uderzały jedne o drugie, to jakiś huk głuchy, ale silniejszy od 
grzmotu dział, którym  echo dawało rozgłos po skałach . . .  Był to 
jakiś dziki i straszny widok zniszczenia i walki żywiołów! 
Z odłamów kry  spadała woda w szumiących potokach, a zator 
kry, który się utworzył na podwójnej grobli, sterczał potężnie 
i groźnie, sam do skały podobien, okrytej górskimi potokami. 
Nie można się było obronić od pewnego rodzaju przerażenia, 
chociaż na bezpiecznym lądzie nic nam nie groziło; ale to prze
rażenie wzrosło, gdyśmy się rozpatrzyli po dnie jaru.

Nad samym Dniestrem leżała zagroda, a całe obejście było 
już kram i zasute. Z pomiędzy olbrzymich płyt lodu sterczała
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tylko jedna strona tego dworku, którego już nie było widać 
z pod kry. Gospodarz załamał ręce! — Co się z biednym wete
ranem moim stało?! rzekł, zadumawszy się sam do siebie, 
i patrzał nieruchomo w groźną przepaść jaru. Po chwili od
szukał ktoś inny tuż pod nami na skale kilka postaci, które się zrazu 
zaledwie ruszać zdały, ale gdyśmy parę wystrzałów dali, odhukał 
głos męski na wołanie nasze i teraz dopiero, odszedłszy nieco 
z miejsca, mogliśmy się z boku dokładnie przypatrzeć tym  
postaciom. — O sto sążni może niżej od nas stał na łomie skały, 
do którego już kra przypierała, jakiś człowiek i trzym ał krowę 
za rogi; obok niego siedziała niewiasta z dziecięciem na ręku 
i tuliło się troje owiec wraz z psem domowym. Miejsce na łomie 
skały było tak  m ałe, że się to wszystko razem ledwie ruszyć 
mogło ; skałę do koła otaczała k r a , a nad nią wznosiła się 
pionowa ściana tak przykro, że się trudno było zbliżyć do brzegu 
tej przepaści. — Jak  tu  ratować tych ludzi? rzekł zakłopotany 
gospodarz. Gdyby nawet powiązane drabiny, co mam we dworze, 
w ystarczyły, to jak  je  tu przywieść i o co je  oprzeć? Samą 
drabiną możemy pozabijać ludzi, bo to się widzi blisko, a jest 
najmniej do stu sążn i: więc ruszać mi i przywieść ze wsi 
wszystkie łyczaki i liny , bo lada chwila może się podnieść ten 
zator k ry  i zmiele tych ludzi. Każdy, ilu nas było, przemyśliwał 
nad sposobem ratunku; i już od tej chwili nie było dla nas 
widoku k r y , lecz tylko niebezpieczeństwo, które biednym istotom 
na tej skale groziło, wprawiało wszystkich w coraz większy 
niepokój. Gospodarz, przewidując, że z wycieczki nie tak prędko 
pow rócim y, nabrał z sobą prowiantu. Radzi bylibyśmy się po
dzielić tym  posiłkiem z tym i, co tam  pewno pod skałą łaknęli, 
ale jakże to podać? K ilka lekkich rzuconych przedmiotów, jak  
gałki z siana i słomy, nie trafiły nigdy na skałę, lecz odbiwszy 
się od pionowej ściany, padały na kry.

Słońce już było podbiegło wysoko, gdy nareszcie ze wsi 
przystawiono zwoje łyczaków i lin , pęki postronków i kilka 
lżejszych drabin. Człowiek na skale był to właściciel dworku, 
okrytego k ram i— weteran, który po wielkich wojnach francuskich 
przybył ze starościcem Opinogórskim, bo był z tych stron 
rodem, i osiadł w zagrodzie, na której jeszcze zastał matkę. 
Wszyscy w okolicy poważali go , więc zaturbowanie było nie
małe , gdy w owym człowieku pod skałą poznano weterana, 
którego dworek kry były już zasuły. Hukanie dochodziło od 
nas do skały i od skały do n a s , ale ani rozmówić, ani zrozumieć
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się nie można było , bo huk kry i wody przygłuszał nawet 
wystrzały. Spuszczono tedy najpierw powróz z kartką papieru 
i ołówkiem, owiniętych gałką siana. Godzinę może trwało, 
zanim odgadnąć można było długość sznura i naprowadzić go 
w  prostym kierunku na skałę, choć się to zrazu tak  łatwą rzeczą 
wydało, bo w iatr sznur odnosił, to zaczepiał się na skale, 
to na  krzakach i drzewach! — Ja k  was ratow ać? — zapytał 
gospodarz; a gdyśmy napowrót sznur wyciągnęli, stała na nim 
taka odpowiedź: „Dobę już tak  stoimy tu  — kry  się podnoszą — 
nie ma ratunku; jeżeli zginiem, krzyż tu  postawić “.

Rozpacz ogarnęła nas wszystkich — spuściliśmy grubsze 
liny i łyczaki po ścianie, a uwiązany u dołu w ielki kosz, 
w którym  była żywność, spuścił się szczęśliwie tuż obok 
skały tak , że weteran mógł jeszcze ręką sięgnąć do kosza. 
W yjął tedy żywność z niego i rozumieliśmy, że włoży do 
kosza dzieci; ale on ostrożniejszy od nas, włożył jednę owcę 
do niego. Z ostrożnością największą ciągnęliśmy kosz w g ó rę ; 
uderzał o skałę, kołysał się jak  wahadło w powietrzu. Gdyśmy 
kosz wystawili na b rzeg , nie żyła już owca z uderzeń o skałę. 
Uderzenia te wydały nam się nieznacznym i, a były tak  silne , 
że pokrwawiły ow cę, która się niespokojnie rzucała i z kosza 
wychylała głowę. Nie było tedy ratunku — i zrozumieliśmy to, 
że weteran ani żony, ani dziecka, ani siebie w tym  koszu 
ratować nie zechce. Spuściliśmy tedy kosz napowrót, ażeby 
w ostatnim  razie trzymać go na linach w powietrzu powyżej 
skały, gdyby się kra podniosła, lubośmy bardzo wątpili, czy się 
to na co przyda.

Słońce tymczasem stało na południu i przygrzewało tak 
mocno, że wkoło nas coraz większe szumiały potoki. Po godzinie 
może poczęły się dymić kry i mgła waliła się bałwanam i wzdłuż 
ja ru  i w mgnieniu oka prawie i dolinę i cały widok kry spartej 
i  skały po obydwu brzegach i nieszczęśliwych na skale za
kryła oczom naszym ... Strasznie tylko huczały i szumiały wody 
pod tą  powodzią mgły gęstej, a echo roznosiło huk pękających 
lodów i chrzęst trącej się kry. Zwątpieni osiedliśmy ognisko, 
czekając, jak  się to rozwiąże. Około czwartej z południa ozwał 
się huk grzmotu tak  silny, jakgdyby z całych bateryi dawano 
salwy. Mgła się poczęła bałwanić niespokojnie, widocznie podry
wana spodem prądem zimnego powietrza i poczęła ustępować 
z góry naprzód, skąd kry  niosło — a gdy cały znowu odsłonił 
się ja r , zniosły były wody już krę. Lodowe góry opadły



— 14 —

i D niestr tylko bałwanił się wielkimi falam i, które p łyty lodu 
druzgotały. — Spojrzeliśmy na skałę , licząc niespokojnie, czy 
czego nie braknie. Krowy nie było — a weteran siedział obok 
żony, która na skale leżała. Wąwóz skalisty, który prowadził 
do zagrody weterana od wioski, na wysokiem brzegowisku leżącej, 
był im już teraz przystępnym, lubo jeszcze cały zawalony krami. 
W ziąwszy tedy więcej ludzi ze wsi, udaliśmy się tym  wąwozem, 
skacząc z kry  na krę wzdłuż dniestrowego brzegu, by ponieść 
ratunek weteranowi, który się ze skały dotąd ani ruszył.

W  opłakanym znaleźliśmy ich stanie. Uchodząc przed 
nagłem najściem kry  z domu, byli lekko ubrani i prawie więcej 
doby bez żywności, pomiędzy owcami leżało dziecię, które 
ocalenie swoje ich ciepłu tylko zawdzięczało. Śmiertelna bladość 
okryw ała twarz w eterana, który się dopiero podniósł, gdyśmy 
się już na skałę wspinali. W yczerpanie sił tak  moralnych jak  
fizycznych było znaczne, bo straszne rzeczy przeszedł od doby, 
drżąc o życie dziecka i żony, która bez sił, w  omdleniu prawie 
leżała na skale. Na noszach, wyścielonych kocami, zabraliśmy 
chorą z dzieckiem. W eteran, posiliwszy się nieco, utykał z naszą 
pomocą po krach, wesoło tylko biegło owiec dwoje obok domo
wego psa, który, uszczęśliwiony ratunkiem  swych państwa, z ra 
dością oszczekiwał wszystkich i, bieżąc przodem , prowadził.

Mozolny to był pochód; co chwila ważyły lub łamały 
się k ry  pod nami, którym i był pokryty brzeg Dniestru, i dobrze 
było już ciemno, gdyśmy się w skalistym wąwozie do pierwszej 
dobili chaty. Tu zastaliśmy już pościel i żywność, którą ze dworu 
naprzeciw nas wysłano, domyślając się, że znękani nieszczęśliwi 
będą potrzebowali prędkiego spoczynku po takich trwogach 
i takiem  wyczerpaniu sił. Nocowaliśmy razem z nimi w tój 
chacie , świecąc przez całą noc. Dziecię było zdrow e, i gdy je  
pokarmiono, spało najszczęśliwiej; ale m atka usypiała tylko na 
chwilę od znużenia gorączkowym snem, i zrywała się co chwila 
z trw ogą, bo się na nią kry  nasuwały we śnie. W eteran był 
w kożuchu ubrany, gdy się na skałę schronili, ale zdjął kożuch 
i ubrał w niego żonę, któraby była przez ciąg doby od zimna 
skostniała. Przeziąbł tedy mocno i rozgrzewał się przez noc 
gorącym krupnikiem przy ognisku, paląc lulkę, za którą bardzo 
zatęsknił. Gdy się mgła do jaru  spuściła i zakryła go oczom 
naszym, w tejźesamej chwili podniosły się k ry  tak  wysoko, że 
najbliższa uderzając o skałę, zmiotła z niej krowę. To uderzenie 
krowy zwaliło go z nóg, bo trzym ał krowę za rogi, poczem
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słyszał huk straszny pod sobą i nad sobą — a kiedy z odurzenia 
przyszedł do siebie, nie było już mgły ani kry  na wodzie. Tu 
dopiero, widząc, że jest uratowanym, opadł ze sił, i dopiero nasze 
wołania ocuciły go na nowo.

Powieść o tym  osobliwym wypadku rozeszła się po okolicy, 
i gdy drogi stężały, odwiedzali wszyscy weterana w jego zagrodzie, 
obdarzając i ciesząc się z nim razem , iż cudem prawie ocalał. 
Gdyśmy go już w zagrodzie jego odwiedzili, była pierwsza 
wiosna w pełni; wiosennymi kwiatami okrywały się ścianki 
dniestrowe, derenie stały w pełnym kwiecie. Gospodarza nie 
zastaliśmy już w domu. — Gdzież mąż ? — Stawia krzyż na skale 
na pamiątkę cudownego ocalenia rodziny. Udaliśmy się do 
niego. S tary wachmistrz odłożył topór, widząc, że się ku niemu 
zbliżam y, i powrócił z nami do gościnnej chaty , którąśmy 
poraź pierw szy ujrzeli byli przywaloną kram i, a w której dziś 
wesołość zagościła z dostatkiem.

Wincenty Pol.

6. K o l ę d a .
Żaden dzień nie jest tak  powszechnie pożądany i oczeki

w an y , jak  dzień Nowego Eoku; o żadnym tyle nie m ówią, na 
żaden tyle przygotowań nie robią. Każdy za nim wzdycha, każdy 
od niego datuje rozpoczęcie różnych zamysłów i projektów ; 
zgoła wszyscy na ten dzień się cieszą. Starzy mają nadzieję, że 
lepiej będzie w tym  roku, niż w przeszłym ; młodzież się raduje, 
gdyż z Nowym Kokiem zaczną się zapusty; a dzieci skaczą 
z  ukontentowania, bo myślą sobie, iż może jaką kolędę dostaną.

Ludwik, syn majętnych rodziców, blisko Kurowa osiadłych, 
oddawna wyglądał Nowego Eoku. B ył jedynakiem , dostawał 
często podarunki od ojca i matki, a kolędę zawsze miewał sutą. 
Od niejakiego czasu uwijało mu się po głowie, że dostanie 
konika, a oddawna nie pragnął niczego tak  gorąco. W iedział 
dobrze, iż jeden mieszczanin z Kurowa miał ślicznego na zbyciu ; 
był gniady, mały, składny, z odmianą na czole. Ile razy widział 
go Ludwik, tyle razy wzdychał i  objawiał życzenie, żeby kiedyś 
mógł być jego własnością; nawet nie ta ił się z tern przed 
rodzicami. Kiedy dzisiaj szedł do nich , ażeby im powinszować, 
ciągle myślał o koniku. Wszedłszy uściskał ojca i m atkę i po
winszował im serdecznie : nie wierszem, nie na piśmie, ale 
słowem, jakie mu serce podało. Otrzymał od obojga pochwałę
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przeszłorocznego postępowania i zachęcenie, ażeby ciągle równie 
dobrze się sprawował i jednakową im był pociechą. Napełniły 
się łzami oczy Ludwika i tak mu było miłe rodziców ukonten
towanie, że i o koniku zapomniał. Przypomniała mu go m atk a ; 
odsłoniła chustkę białą, leżącą na stole, i Ludwik zobaczył 
prześliczne siodełko, uzdeczkę warszawskiej roboty i niebieski 
czaprak. Krzyknął z zadziwienia, rzucił się na szyję matce, 
a gdy usłyszał te słowa ojca: „Dziś jeszcze będziesz miał konika", 
zaczął skakać z radości i całować rodziców. Pobiegł do swego 
nauczyciela i wołał do niego zdaleka: „Będę miał k on ika , będę 
m iał konika!" Kogo tylko spotkał, każdemu z ukontentowaniem 
powtarzał: „Będę miał konika!"

Zjadł jak  najprędzej śniadanie, wrócił do pokoju rodziców, 
żeby im jeszcze raz podziękować, wypytać się o konika i przy
patrzeć się darom matki. W ysunął stołek na środek pokoju, 
okrył go czaprakiem, położył na wierzchu siodło, założył uzde
czkę za poręcz, włożył kapelusz na głowę, wziął cugle w rękę, 
a  klaskając ustam i, skakał na stołku i wystawiał sobie, że na 
koniku jedzie. Przerwano mu wkrótce tę zabawę. W e wsi, 
gdzie mieszkali rodzice L udw ika, nie było kościoła, musieli 
jeździć na nabożeństwo do Kurowa. Chłopczyna z radością wsiadł 
do sanek , bo mu m atka pow iedziała, że zaraz prosto z kościoła 
pójdzie ojciec do mieszczanina i kupi konika.

Mróz był tęg i, ale niebo pogodne i czyste. W szystkie 
domy, drzew a, stawy, okryte były białą pow łoką, a śn ieg , 
odbijając promienie słoneczne, lśknił się tysiącznymi kolorami. 
Chociaż sanki Ludwika sunęły prędko po ujeżdżonej drodze, 
podróż zdawała mu się tak  d ługą , że kilka razy chciał wysiąść, 
przekonany, że prędzej piechotą dobieży.

Zajechali nareszcie przed kościół w chwili, kiedy wielka 
msza wychodziła. Strapił się cokolwiek L udw ik , gdy przed 
Ofiarowaniem przerwał kapłan nabożeństwo, a drugi ksiądz uka
zał się na ambonie. Byłby chciał jak  najrychlej konika mieć 
w  ręku ; kazanie spóźniło jego szczęście. Ale Ludwik, skoro 
tylko chciał szczerze, umiał pokonać samego siebie, wiedział 
dobrze, z jakiem  uszanowaniem trzeba się zachować w kościele, 
słuchał więc pilnie nauk i, zajął się nią zupełnie i najmniejsze 
słówko nie uszło jego uwagi.

K apłan , nauczający lud zebrany, byłto ów znany kurowski 
pleban, powszechnie wielbiony Grzegorz Piramowicz. Światły, 
uczony, cnotliwy, godzien był służyć B ogu , którego w prawem
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nosił sercu, godzien był tłómaczyć święte Jego przepisy. Zwie
dzał pańskie pałace, szperał w księgach, kreślił gładkiem piórem 
piękne myśli swoje, uczęszczał do lepianek kmiotków; łubiany 
był od w ielkich, szacowany od uczonych, ubóstwiany od nie
szczęśliwych! Nie piastując nigdy wysokich urzędów, pozyskał 
wielkie znaczenie: imię jego zostało zapisane w rzędzie cnotli
wych i uczonych mężów.

"Właśnie w zeszłym roku wśród żniw okropny pożar do 
największego ubóstwa przywiódł niemal wszystkich mieszkańców 
Kurowa; przeszło tysiąc ludzi w dwóch godzinach zostało bez 
dachu, bez pożywienia. Piram ow icz, czuły na nieszczęście ludu, 
którego był pasterzem , ujmował sobie, żeby wesprzeć owieczki 
swoje; ale wydatki były ogromne i połowa pogorzelców bez 
własnego mieszkania srogą zimę przepędzać musiała. Korzystając 
z licznego zgromadzenia ludu w dzień Nowego Roku, pleban 
kurowski miał naukę o prawdziwym sposobie czynienia dobrze. 
Mowa jego, tak  czysta, słodka i prosta, jak  dusza, rozrzewniła 
przytomnych i niechybnie trafiła do serca. „W iem, że biedni 
jesteście44, rzekł, obracając się do wieśniaków, przybyłych 
z okolic, „ale przecież żaden z was nie jest biedniejszym od 
wdowy z ewangelii, a ona ostatni szeląg na ubogich oddała. 
Każdy z was może dać jakąś pomoc nieszczęśliwym pogorzelcom; 
a wierzcie m i, dziateczki m oje , jeden grosz ubogiego, na 
wsparcie brata dany, więcej ma ceny w oczach B oga, niż kupy 
złota, ręką bogaczy sypane. Jałm użny nasze, im więcej ofiar 
kosztu ją, tern więcej mają wartości. Łatwo udzielać drugim, 
kiedy sami we wszystko obfitujemy, ale pozbawić się żądanej, 
miłej i potrzebnej rzeczy, ażeby łzy otrzeć nędzy, to prawdziwa 
zasługa, to prawdziwa jałm użna.'

Ludwikowi serce mocno bić zaczęło na te ostatnie słowa 
cnotliwego plebana; nie mógł rozpoznać myśli swoich; cisnęły 
się tłumem do głowy jego; dziwnego doznawał wzruszenia. 
Skończyło się nabożeństwo, wyszli z kościoła, a on jeszcze 
przyjść do siebie nie mógł. „W iesz, Ludwiku", rzekł mu ojciec, 
wsiadając do sanek, „żal mi ciebie, nie będziesz miał dzisiaj konika. 
Posyłałem służącego; powiedział m i, że mieszczanin pojechał 
w sąsiedztwo i nie wróci aż w wieczór. Ale, jeśli chcesz , możesz 
tu  ju tro  rano do niego z nauczycielem przyjechać.44 Odetchnął 
Ludwik na te słowa ojca i z wielkiem zdziwieniem rodziców, 
prawie z radością wsiadł do sanek. Jadąc przez miasteczko, 
spostrzegł z jednej strony nowo postawione domy, a z drugiej

2
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kominy, gruzy, okopcone be lk i, ślady okropnego pożaru. Patrzał 
się na nie długo ze smutkiem i przez całą drogę mocno był 
zamyślony.

Nazajutrz wstał, skoro świtać zaczęło. W ziął ciepły płaszcz 
swój, czapkę z sobolami i wyjechał z nauczycielem do Kurowa. 
Kiedy już wjechali do m iasta , woźnica chciał na bok zwrócić 
i udać się, jak  miał rozkaz, do domu mieszczanina. W strzym ał 
go L udw ik , a wziąwszy nauczyciela za ręk ę , p ro sił, żeby do 
plebanii jechać kazał. Nauczyciel zapytał, jakaby tej odmiany 
była przyczyna? Ludwik odpowiedział drżącym i nieśmiałym 
głosem , że już mu się zupełnie odechciało konika i że pieniądze, 
przeznaczone od ojca na to kupno, chciał dać, jeśliby to można 
zrobić, ks. Piramowiczowi dla biednych pogorzelców. Uściskał 
chłopczynę rozrzewniony nauczyciel, zapewnił go, iż ojciec 
gniewać się o to nie będzie, i zajechali przed plebanią.

Zastali szanownego kapłana, otoczonego starcami, kobietami, 
dziećmi i słabymi. Ten przyszedł do niego po wsparcie, ta po 
radę, ci po naukę, tamci po lekarstwo; wszyscy żądali pomocy. 
Zobaczywszy przybyłych gości, przywitał ich uprzejmie i prosił, 
żeby poszli na chwilę do drugiego pokoju. Nie mieli czasu za
stanowić się nad nieustanną czynnością serca i um ysłu cnotli
wego i światłego plebana, gdyż wkrótce nadszedł i zapytał, 
ooby ich tak rano do niego sprowadziło? Ludwik spuszczone 
miał oczy i nie śmiał nic mówić. Nauczyciel jego imieniem ofia
rował pieniądze.

Rozrzewniło plebana dobre serce Ludwika. „Synu mój, 
rzekł m u , szczęśliwy jesteś, że w tak  młodym wieku możesz 
i  umiesz być dobroczynnym. Nie zawstydzisz społeczeństwa. 
K raj nasz liczy wielu dobroczynnych ludzi; bierz ciągle z nich 
p rzyk ład , wstępuj w ich ślady, wspieraj cierpiącą ludzkość; jej 
głos nie odbijał się nigdy napróźno o ucho poczciwego! Zale- 
dwiem przemówił o potrzebie parafian m oich, zaczęły mnie docho
dzić nawet znaczne ofiary pieniężne. Na wiosnę, da Bóg docze
kać, rozpocznie się robota .' Kiedy przejeżdżać będziesz koło 
świeżo wystawionych domostw, kiedy ujrzysz radość mieszkań
ców, usłyszysz ich błogosławieństwa, pomyśl sobie: I  jam  się 
do tego przyłożył — i mnie oni błogosławią. “

Tu Ludwik nie mógł wytrzymać i zawołał ze łzam i: „Już 
mi nic nie żal k on ika!“ — „Jakiego konika ?“ zapytał ks. Piram o
wicz. Ludwik się zm ieszał, zapłonił, nie mógł nic odpowiedzieć. 
W idząc to nauczyciel, opowiedział, jaką po wczorajszem kazaniu
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uczeń jego umyślił uczynić ofiarę. Jeszcze czulej uściskał go 
szanowny pleban. „Zrozumiałeś zupełnie, rzekł, moję naukę. 
Jałm użna twoja jest prawdziwa, boś się dla niej miłego pozba
wił daru. Majętnym jesteś, zatem i twój datek znaczny; ale 
wierz m i , g d ybyś, w uboższym stanie zrodzony, dostał był od 
rodziców fraszkę, parę złotych wartującą, i przyniósł mi ją  
z takiem  sercem w ofierze, z równą byłbym ją  przyjął rozkoszą, 
równieby ona miłą była Bogu."

Ucałowawszy rękę plebana, odjechał Ludwik uradowany. 
W racając, już z mniejszym spoglądał smutkiem na opalone 
kom iny i okopcone belki, bo już w dziecinnej a żywej wyo
braźni swojej w idzia ł, jak  na ich miejscu nowe powrstają budowy. 
Przybywszy do domu, zaraz pobiegł do matki. W yglądała go 
już  dawno oknem i szła zdziwiona naprzeciw niego, pytając, 
dlaczego nie przyprowadził ze sobą konika. „Już nie będę m iał 
konika, rzekł jej Ludw ik, tuląc się na jej łono, alem wspomógł 
biednych pogorzelców !u W zruszenie nie dozwoliło mu więcej 
mówić i raz jeszcze wyręczyć go musiał nauczyciel. Przycisnęła 
syna do serca uszczęśliwiona m atka ; nadszedł w tej chwili 
ojciec i pochwalił syna za to, co uczynił.

Od tego czasu często Ludwik odwiedzał szanownego ks. 
P iram ow icza, uczył się od niego cnót wszelkich ; a kiedy śmierć 
wydarła tego męża krajow i, przyjaciołom , uczonym , parafianom 
i nieszczęśliwym, wraz z całym ludem rzewnie płakał nad jego 
grobem.

Kłem. z Tań. Hofmanowa.

7. W i ą z a n k a  k o n w a l i j .
— Brodziński wyjeżdża ju tro  do D rezna; cierpiący i smu

tny, chciałby pożegnać swoich przyjaciół i przyjaciółki sw oje! 
Zbieramy się w domu pani L.

To hasło podano sobie jednego dnia na wiosnę r. 1835. 
Hasło obleciało przyjaciół i przyjaciółki, i żałośnie obiło się 
o serca dalszych znajomych i wielbicieli poety. I  ledwo wieczór 
się zaczął, już kilkanaście kobiet i kilku męszczyzn napełniło 
pokój bawialny. Nie zgiełkliwa, ale cicha, szeptana rozmowa 
toczyła się między zebranymi gośćm i, jakby miejsce to usza
nować chciano wprzód, nim się zjawił przedmiot powszechnego
szacunku i czci. A rozmowa ta — gdybyś ją  był podsłuchał —

*
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nie sadziła się ani w dowcipy, ani w szumne deklamacye, ani 
w dobór słów: serca tam  rozmawiały, serca kobiet, które umieją 
wszystko zgadywać i dostrzegać najskrytszy b ó l, aby go ukoić.

Przysuńm y się do tej kanapki w samym kąciku — tam  
rozmawiają dwie siostry. W  oczach ich widać smętną radość, 
uśmiech ze łzą pomieszany. Założyłbym się, że roją jakiś czyn 
szlachetny; czyjaś smutna dola ściska im serce, a one — anioły 
pocieszenia, radeby przychylić cierpiącemu całe niebo, okupione 
własną ofiarą.

— Praca, to jego fundusz na utrzymanie życia, mówiła 
jedna z sióstr; — a przy starganem zdrowiu, czyż może praco
wać? W reszcie grosz, jak i m a, pochłoną zagraniczni lek a rze ... 
Czy wiesz, Natalio, jaka mi myśl przychodzi?

— Droga Teresiu! tasama myśl i mnie trapi. Cóż pocznie jego 
żona i to dziecię? Jeszcze — broń Boże! — jakiego nieszczęścia!

— Tego się też najmocniej obawiam, a prawie przeczu
wam, że to n a s tą p i... Uważałaś, jak  zmieniony? te oczy 
zapadłe a świecące, ten nienaturalny rum ieniec. . .  Spojrzyj w tę 
smętną tw a rz , a w yczytasz, że wewnątrz traw ią go nietylko 
troski powszednie, ale inne głębsze, które nas wszystkich obcho
dzą. Na te ostatnie nie ma lekarstw a, ale tam tych czyżbyśmy 
osłodzić nie mogły?

— W ydzierasz mi tajemnicę m o ję ... Jego żona, póki 
zdrowy z zagranicy nie w róci, niech będzie siostrą naszą. . .

— A jego Karolinka dzieckiem naszem — przydała druga 
siostra.

I  kiedy miały rozwijać plan dobroczynny, wynaleść środki 
delikatne niewidomej opieki — szmer wszczął się w przedpo
koju ; gospodyni i z nią całe grono powstało na przyjęcie 
świeżo przybyłych gości.

Był to właśnie Brodziński z żoną i dzieckiem. Postać jego 
szczupła, schylona, cera blada, głos słaby, przerywany suchym 
kaszlem , i ta  dziwna jakaś tęsknota i słodycz w wejrzeniu, 
przejęły serca obecnych mimowolnem przeczuciem, że to już 
może ostatni wieczór, który przepędzi na ziemi ojczystej wśród 
swoich.

Kobiety natychm iast otoczyły śpiewaka W iesław a, a posa
dziwszy między sobą , usiłowały to żarcikam i, to przymileniami 
rozpędzić tę chwilę smutku i tajemnych przeczuć, którym i jakby  
mgłą jaką osłoniła się cała jego postać. Odgadując wewnętrzny 
stan  duszy Brodzińskiego ze słów, które wyrzekł: „Przychodzę
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pożegnać się, bodajby nie na zawsze!“ nie szczędziły słodkiej 
pociechy.

— Jeszcze pan wszystkich nas przetrzyma — mówiła jedna.
— Osoby wątłej budowy ciała najdłużej żyją — wtrąciła 

druga.
— Pewna jestem , że na jesień powrócisz zdrowy i wesoły — 

zapraszam pana na w ieś: mąż mój lubi polowanie, sąsiedztwo 
mamy w yborne; wiejskie powietrze rozprószy sm u tk i.. .

— P a n i! . . .  odezwał się Brodziński żałośnie, wstrząsając 
głową — gdybym wiedział, że smutki moje z wiatrami ulecą, 
dawnobym je  wiatrom powierzył; ale one, jak  pijawki, wiszą 
przy sercu i piją krew moję — aż ją  w y p iją ...

— Takie myśli są zwykle skutkiem nadwątlonego zdro
wia — rzekła gospodyni; — zdrowie wróci, smutki u lecą...

— Czemuż nie ulatywały, kiedy byłem rzeźki i młody ? — 
zawołał z westchnieniem. O gdybyście znały bieg mojego ży
wota! Czy uwierzycie? od samej prawie kolebki nic mi się nie 
uśm iechało. . .  bo to. co mogło mi dać szczęście, wesele, swobodę, 
miłość życia , to mię odbiegło w chw ili, gdym pierwsze kroki 
stawiał po ziem i...  W  piątym roku odumarła mię m atka; jeszcze 
ją dziś pamiętam złożoną w trumnie, jeszcze dziś brzmi w uszach 
moich przepowiednia księdza: — „Będzie cię biła macocha!a 
I  macocha biła i odpychała od sieb ie ... a jam tulił się do 
chłopków, szukając tam uczucia ... Ale darm o! i wiejska prostota, 
i poczciwość wieśniacza m atki nie zastąpi. W  snach tylko o niej 
znachodziłem urojone szczęście. Jeden z takich snów, jak i mia
łem w dzieciństwie, dotąd tkwi w mej w pamięci. Byłem 
w wielkim kościele, gdzie ona na chórze, w ubiorze, w jakim  
była złożona w trumnie, wśród tłumu podobnych jej bladych 
niew iast, mnie ręką do siebie wzywała. W net znalazłem się na 
chórze, a uściski jej dziwną mnie upoiły rozkoszą, gdy nagle 
ogromny głos od o łta rza : R e q u i e s c a t  i n  p a c e ,  który długo 
brzmiał w moich uszach, sen mój zakończył. Odtąd widuję 
m glistą jej postać, osobliwie, gdy jaki smutek dojmuje: — białą 
ręką wabi mię — rzucam się w jej objęcie, łzy puszczają się 
z oczu — a gdy się zbudzę, o prawdzie łez świadczy zwilżona 
poduszka... Nie w iem , czy kto, choćby najtkliwszej miłości 
macierzyńskiej doznawał, mocniej czuł nademnie, co jest matka. 
W iele też sam otnych, nikomu nieznanych łez mię kosztowało, 
gdym  widział dziecię od matki pocałowane. Pragnąłem  zawsze 
i mniemałem w sercu, że zasługuję na miłość u kogoś, ale do.
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późnych lat żadnej nie doświadczyłem. Nie mieć m atki, która 
jedynie wychowanie serca dać może, nie mieć istoty, przed któ- 
rąby się można szczerze ze wszystkimi dziecinnymi fraszkam i, 
z owymi pierwszymi uczuciami wywnętrzyć — jedno je s t ,  co być 
skazanym na ciągłą m ękę, na tęsknotę traw iącą , której niczem 
nie mogłem rozpędzić, ani gdym w natchnieniach poetycznych 
szukał ochłody i czaru, ani gdym w zawód wojskowy wstąpił; 
po morderczych dniach Smoleńska, Możajska, przypadłszy snem 
do skrwawionej ziemi, jeszczem śnił o matce i widział tę białą 
rękę wabiącą m ię , i tę p ierś, przy której mogłem się wypłakać.

Na ten tak  prosty a rzewny obraz cierpień poety nie śmiał 
n ik t, nawet z najprzychylniejszych mu osób, odezwać się 
ze słowem pociechy; kobiety, z których niejedna była m atką, 
pospuszczały głowy, lub zakrywając oczy chustkam i, ocierały 
łzę. wyciśniętą opowiadaniem. Ale Brodziński, spojrzawszy po 
otaczającem go gronie, a widząc, jakie wzruszenie sprawił mimo
wolnie, uśmiechnął się, z tęsknego głosu przeszedł w żywy, 
weselszy, niby lżejszy ton i biorąc rękę żony, a dziecko tuląc 
do p iersi, tak m ów ił:

•— Darujcie m i, drogie przyjaciółki, ten wyskok poetyczno- 
sen tym entalny; łajcie mię za to popisywanie się uczuciami, bole
ściam i, tęsknotą, melancholią, jakby którego z tych nieuzna- 
nych bajrońskich młodzieńców, co to koniecznie p rag n ą , aby 
cały świat rozczulał się nad nimi. Wierzcie mi, tylko egoizm 
wieku przeze mnie tak  gada. Możecie mi nawet zaraz fałsz 
zadać , bo kto ma taką poczciwą i kochającą żonę, kto dziecię, 
potrzebujące całej pieczy ojcowskiej , kto tylu dobrych i zacnych 
przyjaciół, ten  nie powinien użalać się na brak miłości, i jeżeli 
m atkę stracił, otoczył go wieniec nowych, najsłodszych obo
wiązków ojca, m ęża, przyjaciela. Był to tylko napad chwilowy, 
nawyknienie z dawnych lat sieroctw a, nieprzystojne dla tego, 
co powinien mieć charakter i energią męża. Otóż na przekór 
muszę żyć, muszę być zdrów, dla żony, dla Karolinki mojej 
i dla w as, drodzy przyjaciele...

— I  dla ziomków — przerwała jedna z kobiet z żywością; — 
tyś dla nich gwiazdą, przewodnikiem. Twoja myśl, twoje słowo, 
to nasze rodzinne skarby. Tyś zaczął prowadzić młode plemię 
ku głębszym pojęciom, tyś mu otworzył świeże źródła poezyi 
w piosnce wieśniaczej, tyś w ykry ł, że duch nasz wzrośnie nie 
w swawoli, nie w rozpuście, nie w pogardzie religii i obyczaju, 
ale w gorącej prostej pobożności, w surowych cnotach , w zami
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łowaniu tego, co piękne i wzniosłe. O zacny przyjacielu, nie podda
waj się smutkom, ani zwątpieniu! W szystkie, jak  tu  jesteśm y, 
gorąco będziemy się modliły za zdrowie twoje i szczęśliwy powrót 
do Warszawy, a zobaczysz, źe Pan  Bóg próśb matek wysłucha . . .

— W ysłucha! wysłucha !. mówił Brodziński z najżywszem 
wzruszeniem, ściskając ręce, które mu całe grono podało. Do 
zobaczenia! do szczęśliwego zobaczenia! na jesień w tym samym 
pokoju...

— Czekamy p a n a ! czekamy — każda z n a s , bądź pewien, 
stawi się na termin. Będzie to uroczystość familijna.

— Nie uwierzycie, jak  mi trudno rozłączać się z wami. 
Prawdę tego wierszyka, napisanego przeze mnie n iegdyś, dawno, 
czuję dopiero te ra z :

Każde smutne 
Przeznaczenie 
Nasze na świecie;
Najsmutniejsze jednak przecie 
Jest okrutne 
Rozłączenie! ..

Żeby jednak rozłączenie mniej było okrutne, niech choć 
woń mego ulubionego kwiatka przypomina nam stosunek 
nasz w zajem ny...

To rzekłszy wyjął z kapelusza sporą wiązankę konwalij. 
W dzięczny zapach rozszedł się po pokoju, zapach, co tyle ma 
podobieństwa z jego piosnkami, prostymi a pełnymi tkliwości.

— Jak i tra f  szczęśliwy! Idąc tu ,  spotkałem kwieciarkę 
znajomą m i, która, wiedząc, jak  lubię konwalie, nie mogła mi 
zrobić większej p rzysługi; pamiątkę ostatniego wieczoru zosta
wię w ulubionym kw iatku, a jeśli Bóg wrócić pozwoli, poka
żemy sobie ten zadatek p rzy jaźn i...

I  powiedziawszy to, zwrócił się naprzód do gospodyni domu 
i ofiarował jej kilka gałązek, potem generałowej S . , pani P . , 
pannie Teresie i Natalii K . , i innym damom i męszczyznom, 
a na koniec, kiedy mu tylko ostatnie dwa kwiatki zostały, 
wysunęło się z kącika dwoje dziewczątek, prześlicznych jak  
anioły, które, przybliżając się do niego z wdzięcznym a nieśmia
łym  uśm iechem , rzek ły :

— A o nas pan zapomniał? wszak i my go kochamy!
— O moje drogie aniołki! — zawołał rozczulony Brodziń

ski — przyjmijcie te ostatnie gałązki: — oby woniały wam 
długo, jak  poezya waszej młodości wonieć wam będzie w późnej



— 24 —

dobie trosk i kłopotów życia! Pewien je s te m , że świeża wasza 
pamięć przechowa wspomnienienie o mnie i nie uschnie razem 
z tym  kwiatkiem. Ale oto z mojej wiązanki nic mi nie pozo
stało — tu  pokazał próżne dłonie: — kwiat jest symbolem życia, 
lubi słońce i wiosnę; cóźby miał robić przy piersi, którą nie
bawem śmierć lodem swym ze tn ie !... Dziewczęta wiją trawkę 
w wianuszki i wróżą sobie przyszłość; mnie konwalia wywró- 
żyła ta k ż e ... W  jesieni wszystkie gałązki znajdą się, mojej 
tylko nie będzie...

— Czy podobna przypuszczać tak czarne m yśli! zawołała 
pani L . : przecież każda z nas dostała pęk konwalij , możemy 
się z panem nawzajem podzielić.

I  w mgnieniu oka każda z dam ofiarowała mu gałązkę 
ze swego bukietu, i znowu śpiewak W iesława trzym ał sporą 
wiązankę.

— Jakąż teraz wróżbę wyciągniesz pan z tego bukietu? 
zapytała generałowa żartobliwie.

— Najpomyślniejszą — odparł weselszy już Brodziński — 
wasze życzenia i modły wyjednają mi to u Boga, czego wątła 
na tu ra  odmawia. Bądźcobądż, kw iaty te z ojczystej ziemi 
przypomną mi ją ,  jeśli przyjdzie na obcej umrzeć.

To rzekłszy, przycisnął je  do piersi, a podawszy ręce obe
cnemu gronu, pożegnał się, unikając rozrzewnienia, w milczeniu 
a prędko — i wyszedł w towarzystwie żony i małej Karolinki.

Nazajutrz powozem pocztowym jechał do Drezna.
* **

Tegożsamego roku w jesieni, w jednym  z hotelów drezdeń
skich, dogorywał śpiewak W iesława. Choroba piersiowa, rozwi
nięta w najwyższym stopniu , stargała w nim wszystkie siły 
żywotne. Z południa przyszedł jeszcze zwykły jego lekarz, wziął 
za puls — przepisał lekarstwo, jakieś obojętne — a odchodząc, 
powiedział przyjacielow i, który nad chorym czuwał, Edwardowi 
Odyńcowi, także bratu po lu tn i: — „Nasz chory dziś w wie
czór skończy!" — a powiedział zimno, obojętnie, jak  się mówi:. 
„Dziś w wieczór przyjdę do ciebie na herbatę". Edward wrócił 
do łóżka; twarz jego musiała być mocno zmieniona z powodu 
słów doktora, bo Kazimierz wyciągnął do niego wyschłą rękę 
i zapytał: — Co ci jest przyjacielu?

— Niedobrze mi się zrobiło — odpowiedział z niejakim, 
kłopotem ; — ale to przejdzie... tu  musi być za gorąco...
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— Nie ukrywaj przede mną — rzekł chory — niewczesna to 
ostrożność. Doktor powiedział c i , że przed wieczorem u m rę . . .  
Dziś mamy 10. października, rocznica urodzin mojej có rk i... 
Dziwny traf! ze śmierci rodzi się życie ; na grobie ojca kwiat 
w dziecięciu rozkw ita. . .

Tu mu tchu zabrakło i umilkł; ale po chwili, zbudzony 
jak  ze snu, znowu zaczął: Prędzej, czy później, zawsze potrzeba 
skończyć... Dzięki niebu za jednę łaskę! wczorajszy list żony 
dodał mi odwagi do tej zagrebnej wędrówki: lekko um rę, bo 
mam to przekonanie, że te anioły — Teresa i Natalia-—-będą 
pociechą i opieką mojej biednej żony i d z iecka ...

Edw ard usiłow ał, walcząc ze w zruszeniem , nasuwać mu 
kojące myśli, wpajać ufność w nieograniczoną moc Boską, która 
go może jeszcze przy życiu zachować; ale Kazimierz, kiwając 
rę k ą , jakby  odpychał złudną pociechę, rzekł z uśmiechem nad
zwyczajnej słodyczy:

— Dziś sen nad rankiem zwiastował m i, że się z matką 
połączę. . .  B ył on inny, niż t e , co nieraz w ciągu życia mie
wałem. "Wyobraź sobie, wśród wielkiej jasności, w białej szacie 
Zbawiciel mi się ukazał, uśmiechał się tak  bosko, tak  łagodnie, 
a potem rękę ku mnie wyciągnął., . i ja  poleciałem, jak  małe 
ptaszę, od piersi swej m atk i, która mię huśtając, śpiewała: 
„otoś mi wrócony, mój synku!“ . . .  O! takie sny nie myią : — 
wszystko w nich jes t, jakby się odbywało na ja w ie ... Po tych  
słow ach, półgłosem zaczął odmawiać m odlitw ę, która coraz 
cichła, jak  oddalający się szmer powiewu po zeschłych trawach 
stepowych. Zdawało s ię , że usnął, że skończył, bo nie było sły
chać oddechu... Dopiero po półgodzinnym spoczynku wzdrygnął 
się, wielkie oczy otworzył, potoczył nimi i jakby w malignie 
mówił urywane w yrazy : „Gdzie mój bukiet ?. . .  dajcie mi buk ie t!... 
miła pam ią tka ... choć tak dawno zerw any, jak i świeży, jaka 
woń konw alij! .. .  “

E d w ard , nie mogąc sobie wytłómaczyć tych w yrazów , za
pytał go, czego żąd a?   Lecz chory nie dawał odpowiedzi —
już ducha wyzionął!

Po śmierci i pogrzebie, przerzucając jego pap iery , znalazł 
zeschłych kilka gałązek konwalij i domyślił się, że Kazimierz 
pragnął tę pamiątkę unieść z sobą do grobu.

Łucijan SiemieńsTci.



B. Proza historyczna.
I. Podania i powiastki historyczne.

8. N a g r o d a  m ę s t w a .
Podanie rodzinne.

Było to za Bolesława Śmiałego. Po jakiejś zwycięskie/ 
potyczce, w której zbito nieprzyjaciela, ścigano uchodzącego 
w lasy wraz z zabranym łupem , a król sam gnał najezdców, 
by odbić niewolnika i grabieże. Tymczasem garść zbójecka 
wpadła w gąszcze i znikła. Takie w istocie były wówczas wojny 
i sąsiad dobierał pory, kiedy gospodarza nie było w domu: 
wtedy wpadał, palił, siekł, zabierał m ienie, ludzi p ę ta ł, zganiał 
kon ie , skarby łupił i z całym taborem do domu dniem i nocą 
uciekał. W  pogoni za takim  gościem poszedł w lasy Bolesław 
Śmiały, ale w gąszczach ani śladu nie znalazł, gdzie się podzieli 
najezdnicy.

W jechał król w głęboką puszczę; słyszy pukanie siekiery, 
zbliża się, patrzy: chłopek sobie spokojnie rąbie kłodę na chatę. 
Król począł go rozpytywać o nieprzyjaciela, a gdy kmieć — 
a zwał się on poprostu Cholewa — rozsądnie odpowiedział, kazał 
mu się Bolesław prowadzić ku miejscu, gdzie obóz zastać byli 
powinni. Cholewa spełnił królewskie rozkazanie żywo i roztro
pnie , powiódł go znanymi manowcam i, naszli cicho na bezpie
czne obozowisko, natarli ż ywo , król na czele, Cholewa przy 
królu, ale prócz dwóch klamer do łupania drzewa nic nie m iał; 
nawet topora, którym rąbał kłodę, nie wziął z sobą. W tem  na 
Bolesława puścił się wódz nieprzyjaciół. Cholewa, widząc to, 
dalejże na niego ze swoją klamrą. Naprzód koniowi podciął 
nogę, drugą leżącego na ziemi ran ił, a mieczem jego własnym 
życie mu odjął.

Król w nagrodę za to męstwo zrobił kmiecia szlachcicem 
i dał mu w herb klam ry z mieczem.

J . I. Kraszewski.
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9. Ż e g o t a  S z a f r a n  i ec.
Trzech było niegdyś braci Toporczyków: Sędziwój, Nawój 

i Żegota. Dwaj pierwsi zostali doma, orząc skibę ojcowską, 
trzeci poszedł szczęścia i rozumu szukać za granicą u obcych. 
Długo tam jakoś na rycerskich zabawił sprawach, tak  długo, 
że wkońcu zapomniano już o n im , mając za umarłego. Gdy się 
już bezpiecznie bracia Sędziwój i Nawój ojcowizną podzielili, 
zjawia się dosyć chudo i ubogo nieznajomy, podstarzały 
męszczyzna, na starej szkapie, odarty, wynędzniały i puka do 
wrót zamku ojcowskiego, witając Toporczyków imieniem braci.

W ielkie było ich zdumienie, ale i w pamięci o nim już 
nic nie zachow ali, a radzi mu nie będąc dla m ajętności, którą 
podzielićby się przyszło, poznać nawet czy nie chcieli, czy 
nie mogli.

— Nie mamy brata — odpowiedzieli. B rat nasz gdzieś 
zginął na wojnie; tyś samozwaniec i przybłęda: uchodź, dopókiś 
cały. Napróżno Żegota przywodził im wspomnienia dzieciństwa, 
opisywał swój wyjazd z ojcowskiego domu, sługi stare po im ieniu 
wołał, do serc ich starał się przemówić. Bracia, trw ając w swojem, 
zaparli się go z oburzeniem. Ze łzami w oczach, klątwę rzucając 
na swoję rodzinę, Żegota poszedł, od wrót ojcowskiego zamku 
odepchnięty, ze skargą do króla samego. Tu szczęściem znaleźli 
się ludzie, co go znali w pielgrzymkach rycerskich za granicą, 
poświadczyli, jako był istotnie Toporczykiem ; a gdy się dowodnie 
wywiódł Ż ego ta , zawstydzeni bracia musieli mu dział ojczysty 
zwrócić i niechętne wyciągnąć dłonie.

Nie przyjął już stary braterskiej przyjaźni; co więcej, 
zrzekł się nawet rodzinnego godła i w tarczę herbową włożył 
wiernego towarzysza swej doli, konia, co go na grzbiecie w da
lekie nosił kraje. Lud go nazwał Zaprzańcem ; od niego idą 
Szafrańce.

J. I . Kraszewski.

10. O r ł y  H e r b u r t ó w .
(Podanie gminne).

W  bliskości Dobrom ila, na wyniosłej górze, widne po dziś 
dzień rozwalmy dawnego zamku Herburtów. Jest tam  podanie 
gminne, opowiadające przyczynę wygaśnięcia tej sławnej i możnej 
rodziny. Każdy umierający Herburt, jak  powiada lud tamtejszy, 
przemieniał się w siwego orła i obierał na skałach, zamkowi
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przyległych, mieszkanie, gdzie gnieżdżąc się wywodził młode 
swe pisklęta. Dopóki orły się gnieździły i dopóki je szanowano, 
dopóty sprzyjało szczęście Herburtom. Lecz naraz zniszczył 
wszystkę pomyślność jeden niebaczny potomek tego rodu, który, 
niepomny na cześć, oddawaną tym  orłom, ośmielił się ubić jednego 
z rusznicy. Powróciwszy z polowania do domu, dowiedział się, 
iż właśnie w chwili zabicia orła skonał jego synek, którego 
całkiem zdrowego jeszcze w domu zostawił. Od tego czasu 
orły przestały się gnieździć w okolicznych skałach; uciekło 
szczęście i dostatek od H erburtów , a ich rodzina z powodu 
zabicia orła wygasła na owym osieroconym ojcu.

Euc. SiemieńsJci.

II. L e o p o l d ,
pierwszy margrabia austryacki.

Nieodrodny syn ojca swojego Henryka I. — którego posłowie, 
przynoszący mu insygnia królewskiej godności, w borze szukać 
musieli — przekładał król niemiecki Otton I. myśliwską zabawę 
nad wszystkie inne rozrywki. Mężny i waleczny jak  ojciec, 
dowodził on zawsze osobiście swojem rycerstwem i sam potykał 
się z nieprzyjacielem , stawiąc pierś własną w obronie państwa 
i korony, które Opatrzność powierzyła jego pieczy. Toż aby 
nie odwykać od trudów wojennych i ćwiczeń rycerskich, spieszył 
dzielny król w chwilach pokoju z łukiem i oszczepem do boru, 
i w przygodach m yśliwskich, w niebezpiecznych zapasach 
z grubym zwierzem , wprawiał silną prawicę do niebezpie ■ 
czniejszych jeszcze zapasów z wrogiem na polu sławy.

Pewnego razu, wkrótce po odniesionem nad Madyarami 
walnem zwycięstwie na polu Lechowem (r. 955.), używał król, 
jak  zwyczajnie, dobrze zasłużonego wczasu na łowach w ojczy
stych swych puszczach hercyńskich. Puszczone w knieje psy 
zagrały nagle chórem, dając znać niecierpliwym Myśliwym, że 
wytropiły zwierza i gonią go na oko. K ró l, spiąwszy konia, 
ruszył cwałem w stronę, skąd dolatywało granie goniącej 
psiarni, nie troszcząc się o swój orszak m yśliw ski, który też 
wkrótce stracił go z oczów. Ale gdy tak  pędząc dojeżdżał 
krańców leśnej polany, wypadł z gęstwiny olbrzymi niedźwiedź, 
i podnosząc się na tylnych łapach, zastąpił mu drogę. O tton , nie 
bacząc na to , że z takim  zapaśnikiem niebezpiecznie potykać 
się samnasam, naciągnął łuk i celną wymierzył strzałę, ale 
w zapale tak gwałtownie silną ręką targnął cięciw ę, że łuk
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pękł we dwoje i strzała bezwładna upadła tuż przed koniem. 
Rozjuszony zwierz rzucił się naprzód z wściekłym rykiem, 
a spłoszony rumak królewski wspinał się i ciskał, grożąc powa
leniem jeźdźca na ziemię. Chwila jeszcze ty lko , a król mógł 
przypłacić śmiałość swoję, jeżeli nie życiem , to przynajmniej 
ciężkiem pokaleczeniem. "Wtem warknęła cięciwa i tuż koło 
głowy przestraszonego O ttona świsnęła niosąca mu ocalenie 
strzała. Niedźwiedź, ugodzony pod lewą łopatkę, runął całem 
brzemieniem ogromnego cielska i w konwulsyjnych drganiach 
postradał żywota.

Uratowany król zwrócił szybko oczy w s tro n ę , z której 
wypadł tak celny i tak w sarnę porę puszczony pocisk, aby 
zobaczyć, komu zawdzięczał swe ocalenie. O kilka kroków 
od miejsca fatalnego spotkania stał pod drzewem młodzieniec 
w lekkiej zbroi m yśliwskiej, pięknych i w yrazistych rysów 
tw arzy, i trzym ał jeszcze oparty na ramieniu ł u k , śledząc 
wytężonem okiem skutków wypuszczonćj zeń s tr z a ły , podczas 
gdy druga strzała, wyjęta z kołczana, leżała pogotowiu a nóg 
jego. S n ać , jakby wiedziony przeczuciem , gonił on spiesznie 
w ślad za królem, bo z jego długich jasnych włosów spływał 
mu pot kroplami po wyniosłem czole i rozognionem obliczu, 
a pierś falowała przyspieszonym oddechem. Na pierwszy rzut 
oka poznał Otton w swoim wybawcy znanego sobie dobrze 
młodego Leopolda z Babenbergu, którego ród, jeden z najza
cniejszych i najstarodawniejszych w F rankonii, z dawna był 
przychylnym królewskiemu domowi i w każdej potrzebie wiernie 
i mężnie stawał po jego stronie. Podwójnie więc uradowany, 
że mu Opatrzność w tym właśnie młodzianie zesłała wybawcę, 
wyciągnął Otton ku niemu rękę i wzruszonym zawołał głosem: 
„W iele już winien jestem twojej rodzinie, zacny młodzieńcze. 
Dziś nowy dług zaciągnąłem u ciebie, większy zaiste nad 
wszystkie dotychczasowe! Na moję koronę przyrzekam , że 
pierwsze opróżnione lenno w państwie niemieckie m będzie 
nagrodą twojej odwagi i poświęcenia. W eź to zdradzieckie 
narzędzie, które mię w tak stanowczej chwili haniebnie zawiodło “ — 
mówił dalej, podając mu łuk złam any. — „Grdy przyjdzie pora, 
staw  się z niem przedemną, a jego zdrada przypomni m i, że 
wierny przyjaciel cenniejszy stokroć w potrzebie , niż najlepszy 
o ręż, i rad się uiszczę z danego słowa “. To rzekłszy król, przy
łożył do ust swój myśliwski róg bawoli, i zadął z całej siły 
w  j eg° gardziel kręconą, aż echem przeciągiem oz wała się
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puszcza. Na to hasło poczęli ze wszech stron zbiegać się konno 
i pieszo dworzanie i panowie rycerstwo, i wkrótce cały orszak 
myśliwski otoczył barwnem kołem k ró la , młodzieńca i świeży 
trup  niedźwiedzi. W szyscy się dziwili wspaniałemu łupowi 
i wszyscy rozpytywali, kto zwierza położył, a król, zaspakajając 
ciekawość zdziwionych, rzekł: „Młody Babenberg bohaterem 
łowów dzisiejszych. On to celną strzałą powalił tę dziką bestyą 
i swoję pierś nadstawił, aby mnie wybawić z jej paszczy i pa
zurów. Za to przyrzekłem mu pierwsze lenno, zwrócone koronie, 
i wobec was wszystkich przyrzeczenie to powtarzam". Tłumnie 
więc wszyscy, radosne na cześć ocalonego króla podnosząc 
okrzyki, cisnęli się do szczęśliwego młodzieńca i każdy mu 
winszował łaski królewskiej, przyszłego lenna i przyszłych 
zaszczytów. Ale życzenia te były zawczesne.

W krótce bowiem po tern zdarzeniu przyszło królowi Ottonowi 
wyruszyć do Włoch, dokąd go ważne powoływały sprawy. Zwycięski, 
jak zawsze, zmusił on zmiennych Włochów do uznania swojego 
zwierzchnictwa i odzyskał państwu niemieckiemu cesarską koronę 
Karola W. Ale z nową koroną obsiadły mu głowę i nowe troski 
i  nowe kłopoty. Ziszczenie danego Babenbergowi słowa odwlekało 
się więc z roku na rok, czy przez zapomnienie w natłoku innych 
ważniejszych spraw wskrzeszonego cesarstwa, czy też może 
dlatego , że żadne lenno nie zostało tymi czasy opróżnione. 
Babenberg nie naprzykrzał się też pamięci cesarskiej, tylko łuk 
złamany chował, jako zadatek królewskiego przyrzeczenia, i po 
staremu zawsze wiernie służył cesarzowi i w domu i za domem. 
Jakkolw iek z dostojnej pochodząc rodziny, jakkolwiek spowi
nowacony nawet z książęcym saskim domem cesarza przez Babę, 
córkę Ottona Szlachetnego, a siostrę króla Henryka I., — na której 
cześć jego protoplasta zbudowany nad Rednicą zamek rodzinny 
Babenbergiem nazwał, i odtąd ród cały Babenbergami pisać się 
począł — toć jednak nie mógł się Leopold równać zamożnością 
z innymi panami niemieckimi. Dom jego bowiem w czasach 
przemocy i gw ałtów , za bezrządu Ludwika Dziecięcia, poniósł 
by ł w krwawym sporze z przemożnym rodem Konradynów, 
który dwóch Babenbergów życiem przepłaciło, ciężkie klęski 
i utracił bogate swe dzierżawy na rzecz nowo utworzonego 
biskupstwa bamberskiego. Cesarz Otton, wynagradzając wierność 
podupadłej rodziny z Babenbergu dla domu swojego, wyposażył 
był wprawdzie hojnie braci Leopolda, ale Leopold sam oczekiwał 
cierpliwie, spoglądając z nadzieją na przechowywany troskliwie
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złamany łuk królewski. Tak upłynął rok jeden i drugi, ba na
wet już drugi dziesiątek la t dobiegał końca, a tymczasem cesarz 
O tton, syt trudów i sławy, położył się na wieczny spoczynek 
i dane Leopoldowi przyrzeczenie zabrał nieziszczone ze sobą 
do grobu. Ale Leopold ani nie szem rał, ani nie zwątpił, i opła
kawszy wraz z całym narodem stratę wielkiego cesarza, który 
podniósł wysoko potęgę i sławę Niemiec, spoglądał z nadzieją 
na złamany łuk królewski, i zaprzysiężonej ojcu wierności do
trzym ywał niezłomnie synow i, cesarzowi Ottonowi II. Trzeci 
już rok piastował Otton II. berło ojcowskie, gdy gruchnęła wieść 
po Niemczech, że opróżniona została marchia wschodnia w ówcze
snej niemiecczyźnie, „Ostarrichi" zwana. Marchia ta , jak  wszyst
kie inne pograniczne marchie niemieckie, zakładane w celu 
obrony granic państw a, leżała na kresach cesarstwa, nad gór
nym  Dunajem. Założył ją  był już Karol W .,  aby służyła jego 
monarchii przedmurzem przeciwko dzikim hordom grasujących 
podówczas w panońskich równinach nad Dunajem barbarzyńców; 
a gdy w czasie zamieszek pod potomkami Karola W. upadła, 
odbudował ją  Otton I ., powierzając jej obronę przeciwko Ma- 
dyarom Burkhardow i, palatynowi ratyśbońskiemu.

Ale wiarołomny B urkhard , przeszedłszy na stronę Henryka 
bawarskiego, który przeciwko Ottonowi II. podniósł był rokosz 
orężny, został za to przez cesarza z godności swojej złożony 
i z marchii naddunajskiej wyzuty. W ielu panów, i możnych i do
stojnych , wystąpiło więc niezwłocznie ubiegać się o otrzymanie 
kraju pięknego, pomimo że leżał w sąsiedztwie pogańskich jeszcze 
podówczas a skorych do łupieży Mady arów, i nieustannie pilnej 
i silnej wymagał straży. Każdy wyliczał długie szeregi swych 
zasług i szerokimi słowy upewniał, że stać będzie niewzruszony 
jak  m ur w obronie cesarza i cesarstwa. Gdy tak wszyscy siebie 
i służby swoje cesarzowi polecali, stawił się i Leopold z Baben- 
bergu we współzawodniczących gronie. Nie był to już ów mło
dzieniec, co niegdyś w lasach hercyńskich, ratując nieboszczyka 
cesarza, z niedźwiedziem się potykał, lecz mąż, doświadczeniem 
lat i trudam i dojrzały. Młodzieńczą niegdyś świeżością jaśniejące 
oblicze jego, teraz męskiej powagi i siły odznaczało się wyra
zem , a długie włosy piąty krzyżyk i snać nielekko i niemarnie 
spędzone życie przyprószyły już srebrnymi nitkami siwizny na 
skroniach. Wszedł — kornie, lecz z godnością pochylił czoła 
i stanąwszy przed cesarzem, zamiast w szumnych a próżnych 
rozwodzić się słowach , milcząc łuk złamany położył na stopniach
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tronu. Zrozumiał cesarz i zrozumieli panowie współubiegający 
się i dworzanie n iem ą, a jednak wymowniejszą nad wszystkie 
oracye prośbę Babenberga. Głośną bowiem była w całych Niem
czech przygoda nieboszczyka cesarza z niedźwiedziem i głośną 
zasługa Leopolda. Krążyły o tern powieści między ludem i min- 
strele śpiewali pieśni po zamkach rycerskich, a i w kronikach 
uczeni mnisi ku wieczystej pamięci spisali dokładnie całe zda
rzenie. Posmutniał więc jakitaki i zazdrosne na niebezpiecznego 
współzawodnika rzucał spojrzenia, czekając z bijącem sercem 
wyroku cesarza. A cesarz utkw ił oczy w łuk złamany ojcowski 
i łzą mu zaszła źrenica. Chwilę milczał, a potem tłumiąc wzru
szenie w te ozwał się słow a: „Przezacny Babenberg przyszedł 
u nas upomnieć się o dług, którego mu spłacić ojcu naszemu 
Bóg nie dozwolił. Zaprawdę, wierzyciel z was cierpliwy! Marchia 
wam się należy, bo słowo ojca świętem być powinno synowi. 
Oddaję wam więc to lenno korony, jako należny wam dług, 
i rad jestem z serca, że w wasze dostaje się ręce; bo któż 
lepiej w męskim wieku zdolen bronić państwa nad tego, który 
już piersią młodzieńczą mężnie zasłaniał pana. Ale i my wam 
coś winni, przezacny margrabio! W szak w ostatniej potrzebie 
z B aw aryą, kiedy niejeden z naszych wasalów zachwiał się 
w wierności, wyście dzielną, jak  zawsze, nieśli nam pomoc. 
Marchią tylko z ojcowskiego uiszczam się słowa, a od nas na
daję wam jeszcze powiat północny w Bawaryi z miastem R atys- 
boną i powiat sąsiedni nad rzeką T raun , aby wam nigdy nie 
zabrakło łuków i strzał, ile razy potwór rokoszu czy wojny 
zagrozi koronie, a łuk monarszej potęgi zawiedzie zdradziecko. “ 
Przejęty do głębi Leopold przykląkł na stopniach tronu , korne 
wspaniałomyślnemu monarsze składając dzięki, a cesarz podnosząc 
oczy w górę zaw ołał: „Oby Bóg wszechmocny każdą waszą strzałą, 
w świętej sprawie korony i narodu z cięciwy puszczoną, kiero
wał tak  celnie, jak niegdyś ową w hercyńskiej puszczy!

Łucyan Tatomir.

12. Berło Rudolfa z Habsburga.
Po długiem bezkrólewiu, które spustoszyło Niemce pożogą 

wojny domowej i rozbojami rozpasanego bezrządem rycerstwa, 
obrano w r. 1273. królem niemieckim potężnego Rudolfa z H abs
burga, a skołatanemu państwu zabłysła nadzieja szczęśliwej doli.
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Po uroczystym obrzędzie koronacyi zasiadł nowy król 
w tumie akwisgrańskim, aby odebrać bołd i przysięgę wierności 
od swoich wasalów. Liczny i świetny poczet książąt i hrabiów 
przepełnił dom Boży. Już jeden z nich ugiął kolano i hardą 
pochylał głowę u stóp m ajestatu, mając starym  obyczajem lenni- 
czą swemu monarsze złożyć przysięgę, gdy wtem spostrzeżono, 
że w zamieszaniu zatrąciło się kędyś berło królewskie, niezbędne 
przy tak  ważnym i uroczystym obrzędzie. Strwożeni dworzanie 
rozbiegli się szukać tego znamienia najwyższej władzy monar
szej , a dumni wasale szemrali z c icha, złośliwe z tego przy
padku robiąc wróżby na przyszłość. Ale król Rudolf, nie cze
kając, aż odszukane berło przyniosą dworzanie, wziął z powagą 
i spokojem krzyż z wizerunkiem Zbaw iciela, stojący tuż obok 
na ołtarzu, a wznosząc go przed oczyma zdumionych wasalów, 
zawołał głosem uroczystym : Krzyż świętszy i wyższy nad 
wszystkie berła św iata! Na ten krzyż więc przysięgnijcie mi w ier
ność i posłuszeństwo i niechaj ten znak zbawienia , k tóry otwiera 
nam bramy niebios, a kruszy potęgę piekieł, osłania po wiek 
wieków wszechmocną opieką tę moję koronę i niechaj będzie 
puklerzem domowi i państwu memu przeciw nieprzyjaciołom 
i wiarołomcom!“

Ł . Tatomir.

13. P o w r ó t  z n i e w o l i .
Tuż na pograniczu Podola ku województwu ruskiemu 

leżały posiadłości rozrodzonej na Rusi familii "Wilczków, klejnotu 
Poraj. O jednym  z braci tego imienia, nazwanym w tradycyi 
starostą W ilczkiem, panem zamku W ilczki nad S try p ą , przecho
wało się do niedawna następujące podanie: W  czasie wielkiej
wojny chocimskiej opuścił on dom i żonę, aby wyruszyć ku 
obronie ojczyzny od Turków i Tatarów. W  rodzinnym zamku 
W ilczkach pozostała młoda żona, z domu Złotnicka, plemienni- 
czka panów pobliskiej wsi Z łotniki, z dwoma niemowlęcymi 
synami. W ojna chocimska skończyła się prędzej i szczęśliwiej, 
niż się można było obawiać, ale starosta W ilczek należał do jej 
ofiar. Nie wiedziano z pewnością, czy zginął, czy się dostał 
w niewolę, dość że nie wrócił w progi domowe.

I  nie wracał przez długie la ta , ani też wieści żadnej nie 
nadsyłał osobie. Tymczasem młoda starościna za naleganiem  ro
dziny oddała rękę komu innemu. Już od lat kilku kto inny panował

3
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w W ilczkach, gdy jednego wieczora przybył tam  wracający 
ze wschodu pielgrzym. Codziennym zwyczajem domu dano mu 
miejsce u stołu i proszono o wieści z dalekich krajów.

Pielgrzym  zaczął opowiadać o wracających z niewoli brań- 
cach, których długoletnie cierpienia zmieniły do niepoznania. 
„O czemuż i nam Pan Bóg nie wróci ojca!“ — zawołał ze łzami 
kilkunastoletni młodzian u s to łu , przysłuchujący się z bratem 
opowiadaniu. „ Synu m ój! “ krzyknął zdradzony uczuciem piel
grzym , zrywając się ku młodzieńcowi. Nim jednak zdążył w jego 
objęcia, opuściły go siły, upadł, zabity szczęściem i żalem. Do
piero w rysach trupa poznano wracającego z niewoli starostę 
W ilczka. Pani starościna opuściła drugiego męża i poszła do 
klasztoru.

Karol Szajnocha.

14. Ś l a d y  B a t o r e g o .
Nie mało jest na Litwie pamiątek Batorego. W  powiecie 

Borysowskim znajdują się dwa m ajątki, z których jeden zowie 
się S t a ń k r ó l ,  a drugi Mi l c z .  Oba winne swoje nazwiska 
Batoremu.

Król ciągnął z wojskiem i szerokie drogi roztrzebiał przez 
lasy, w  które i teraz Borysowski powiat jest obfity, a którym i 
natenczas cały prawie był zarosły. Raz tam więc wojska stanęły 
noclegiem blisko folwarku jakiegoś szlachcica i zatoczono obozy 
na polach i łąkach biednego chudopachołka. Swawolne a może 
i głodne żołnierstwo nie miało uwagi na krzyki, skargi i płacze 
jego, — wyrżnęło krówki i barany, dobyło się do spiżarni i spich
rzów i oczyściło je należycie — słowem, nazajutrz szlachcic mógł 
śmiało iść za wojskiem , bo w domu pustym nie było co robić. 
W ziąwszy więc żonę i drobne dziatki za ręce, poszedł na gości
niec oczekiwać króla, którego przy wojsku natenczas nie było. 
Jakoż go doczekał. Jechał Batory konno, otoczony świetnym 
orszakiem rycerstwa. Szlachcic powstał, zaszedł mu drogę i za
trzym ując konia, zawołał: „ S t a ń  k r ó l u ! "  — Król zdziwiony 
zapytał, czegoby chciał? Natenczas szlachcic przełożył swoję 
krzywdę i zniszczenie. Żona i dzieci szlochały, a szlachcic z pła
czem powtarzał skargi i obliczał straty. — „Czemże cię mam 
nagrodzić i uspokoić?" zapytał Batory. — Szlachcic pomyślał 
trochę i rzek ł: „Ziem ią, na której s to isz , królu. To staro
s tw o ... — „Bierz i m i l c z ! "  rzekł wspaniały monarcha, zakre
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ślając ręką w powietrzu jakby granice darow izny! —• „Vivat 
re x !“ wykrzyknął szlachcic uszczęśliwiony. Vivat rex! powtó
rzyło rycerstwo.

Otóż na darowanej mu ziemi założył ów szlachcic w miej
scu, gdzie króla zatrzym ał, jeden folwark i nazwał go S t a ń -  
k r ó l ;  drugi zaś główniejszy w dogodnej gospodarskiej pozycyi 
nazwał wyrazem królewskim M i l c z .

Ign. Chodźko.

15. J e z i o r o  B a t o r y n o .
Nie długą już miała być żegluga nasza po W ilii. H ipolit 

dobywał zegarka i niecierpliwy prosił nieustannie starego flisaka 
Bartłomieja, aby pospieszał. — „Proś P an , rzekł starzec, W ilii, 
aby raźniej płynęła, bo ja  jej nie popędzę!" — Przekonany tym  
argumentem pan Hipolit usiadł spokojnie, siedział już i pan 
Tadeusz i stroił g itarę, usiadłem i ja obok H ipolita; a rzeka 
w tern miejscu, zachylając się ku południowi, na szczere wypływa 
pola.

— W czoraj, ojcze B artłom ieju, rzekłem przerywając mil
czenie Hipolita i brząkanie na gitarze pana Tadeusza , wspo
mniałeś nam o j e z i o r z e  B a t o r y n o .  Powiedzże nam co o Ba
torym. To nazwanie jeziora od niego musi pochodzić. Gdzież 
ono się znajduje?

— Jezioro to może być stąd odległe o mil sześć. Bywam 
ja  na niem niekiedy. Okoliczni tam starzy ludzie powiadają, że 
niegdyś bardzo dawno, Panowie może lepiej wiecie kiedy, król 
B atory  był tu  z wojskiem, a było to zimą. Noc miesięczna, 
księżyc świecił jasno i rybacy na jeziorze, dociągając tonie pod 
wieczór zarzucone, zebrali się w jedno miejsce, gdzie niewód 
z pod lodu wychodził. Nagle od strony Miadzioła postrzegli oni 
migające zdała błyski, które coraz się przybliżały i szykowały 
rzędem , jakby  pochodnie przy kondukcie. Niedługo rozpoznali, 
że to pancerni maszerowali przez jezioro, że to ich zbroje b ły
skały i że zbłąkani lub ośmieleni tęgimi mrozami i grubością 
lodu, chcieli dla skrócenia drogi przejść w poprzek jeziora. 
„Święty Justynie M iadziolski! ratuj ich !“ krzyknęli rybacy 
przelęknieni, bo wiedzieli, że właśnie w tam tej stronie jezioro 
głębokie i oparzyste nigdy mocno nie zamarzało. Najmłodsi i naj
żwawsi pobiegli naprzeciw pancernych, ale jedni od drugich
bardzo byli daleko. Na zamarzłem jeziorze o pół mili widać jak

*
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na dłoni. Krzyczeli i z całej siły machali rękam i; ale chociaż 
noc była w idna, nic to wszystko nie pomagało — pancerni 
w szeregu posuwali się nap rzó d ... Nagle, jeden ogromny i prze
raźliwy w rzask, przerwany jakbyś uciął, rozległ się po jeziorze .. 
Pancernych już nie by ło ! . . .  Z bukiem piorunowym pękał lód 
potem i po calem jeziorze rysowały się szczeliny, a osłupieni 
rybacy stanęli jak  w ry c i... Krzyknęli znowu, lecz postępować 
musieli powolniej i ostrożniej, bo szczeliny lodu coraz szersze 
aż do nich dobiegały. Nakoniec nadeszli do m iejsca, gdzie 
obszerny przestwór wody, pływającymi bryłam i lodu pokryty, 
jakby  staw wielki, burzył się i szumiał wśród zamarzłego jeziora. 
Byłato g łęb ina , gdzie kilkadziesiąt konnych króla Batorego pan
cernych załamało się i w mgnieniu oka utonęło.

Rankiem mróz się wzm ógł, obłam zaciągnął się lodem, 
i gdyby nie naoczni świadkowie, rybacy, niktby nie wiedział, 
gdzie się podzieli żołnierze, których wieczorem przez Miadzioł 
przechodzących widziano. Odtąd jezioro zowie się B a t o r y  no ,  
a długo potem nikt w niem ryb nie łowił, bo powiadano, że 
karm iły się ciałem topielców, — co mogło być i prawdą, bo na 
wiosnę ani jeden z utopionych nie spłynął na wierzch, jakto 
pospolicie bywa, każdego bowiem żelazna zbroja z koniem do 
ziemi przyciskała. Z czasem jednak zapomniano o wszystkićm. 
Nazwisko tylko jeziora przypominało to zdarzenie. — Aż przed 
laty  k ilkunastu , jakby dla utwierdzenia, Mospanie, tej wiado
mości, wyciągnięto w niewodzie wielki miecz zardzewiały, czarny 
jak  rożen, i kawał zbroi, podobny do żelaznego garnka. Jakiś 
pan z sąsiedztwa, zbierający staroświeckie rzeczy, dobrze ryba
kom za te graty  zapłacił...

Ign. Chodźko.

16. A n n a  R a k u s z a n k a .
Anna Rakuszanka, pierwsza małżonka Zygmunta I I I . , króla 

szwedzkiego i polskiego, a m atka W ładysława IY ., była córką 
arcyksięcia Karola Styryjskiego (syna cesarza M aksymiliana II. 
i Maryi, księżniczki bawarskiej), urodziła się w r. 1573. W 19. roku 
swego życia zaślubiła Zygmunta III. (1592 r.), była dobrą żoną i 
m atką; cichą, pracowitą, pobożną, prawdziwą opiekunką ubogich 
i nieszczęśliwych. W  czasie podróży Zygmunta III. do Szwecyi 
Anna towarzyszyła swemu mężowi, a gdy na morzu spotkała ich 
gwałtowna burza, podczas której nawet najśmielszych przejęła
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trwoga, jedna tylko królowa zachowała spokojność i serdecznie mo
dliła się do Boga. Powszechnie też twierdzono, że jedynie skutkiem 
tych modłów król zdrowo i szczęśliwie przybył do Sztokholmu. 
Dwór jej był szkołą cnoty, a tak  dalece posuwała swoję skrupu
latność, źe nie mogła nawet znieść myśli, żeby się zadłużyć komukol
wiek i w tym  celu raz nawet ofiarowała królowi swe srebra, gdy nie 
m iał na zapłatę swoich dworzan. Do dziś dnia w niejednym z ko
ściołów W arszawy znadują się dary królowej Anny, nieraz nawet 
zrobione jej własną ręką. Czynić dobrze, pocieszać nieszczęśliwych 
bez różnicy stanu i w ieku, a dopełniać tego z największą delika
tnością, było zadaniem królowej Anny. Następujące zdarzenie 
może być dowodem prawdziwej miłości bliźnich w tej monarchini.

Pewnej niedzieli królowa udała się na sumę do Św. Krzyża, 
na Krakowskiem przedmieściu. Świątynia ta  nie była wtedy 
tak  okazałą, jak  jest dzisiaj, owszem, byłto niewielki drewniany 
kościół, na którego miejscu w pierwszej połowie 17. wieku wy
stawiono teraźniejszy wspaniały przybytek Boży. Otóż u Św. 
K rzyża, z powodu parafialnego święta, był wtedy odpust, a ka
zanie miał mieć nadworny kaznodzieja i ulubiony spowiednik 
królowej, słynny ze swej wymowy Piotr Skarga. Gdy po skoń- 
czonem nabożeństwie królowa siadła do karety, żeby wracać do 
zam ku, s tang re t, znudzony długiem czekaniem , zaciął konie, 
a te szybko poniosły powóz. W tem  dał się słyszeć okropny 
krzyk , następnie jęk ; powóz przejechał jakiegoś człowieka sku
tkiem  czego ten złamał nogę. Królowa natychm iast wysiadła 
z powozu, kazała zawezwać nadwornego swego lekarza i opatrzyć 
nieszczęśliwego. Był to biedny wyrobnik, ojciec licznej rodziny, 
bo pięciorga drobnych dzieci, i właśnie wracał do domu, do wsi CJja- 
zdowa pod W arszaw ą, w której dziś mieści się szpital Ujazdowski 
i ogród botaniczny. Lekarz chciał przenieść chorego do pobliskiego 
szpitala, ale ten błagał, aby go odniesiono do domu, do jego ro- 
efziny. Królowa chciała , żeby go umieszczono w jej karecie, i sama 
chciała udać się z nim do jego mieszkania, by go pielęgnować 
w chorobie; zaledwie damy i dworzanie królowej zdołali ją  na
kłonić do powrotu do zamku, a lekarz upewnił, że najgorliwiej 
zajmie się chorym , oraz, że temu choremu nie grozi żadne nie
bezpieczeństwo. W róciwszy do zam ku, królowa była bardzo smu
tna, podczas obiadu prawie nie jadła, popołudniu wezwała swego 
lekarza i najtroskliwiej wypytywała o stan chorego. Lekarz upe
wnił królow ę, źe za kilka tygodni chory będzie zupełnie zdrów. 
Bardzo ją  to martwiło, że przez kilka tygodni chory oprócz
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cierpienia będzie wystawiony wraz ze swoją rodziną na dotkliwą 
nędzę, nie mogąc nic zapracować. Postanowiła zatem dopomóc 
m u , pocieszyć i uspokoić. Przed wieczorem wezwała do siebie 
przełożoną jednego z klasztorów, przy którym  znajdował się 
szpital. Gdy ta  przyby ła , królowa zaczęła z nią rozmawiać 
o przygodzie z owym w yrobnikiem , n&stępnie prosiła zakonnicy, 
żeby się dowiedziała, gdzie on mieszka i udała się nazajutrz do 
niego doglądać go w chorobie, przekonać się o jego potrzebach, 
oraz zapewnić, że w czasie jego choroby tak jem u, jak  i jego 
rodzinie, na niczem zbywać nie będzie. W końcu królowa zapy
tała  się przełożonej:

— Zapewne, wielebna matko, gdy wychodzicie z klasztoru, 
towarzyszy wam zwykle jedna z sióstr zakonnych?

— Tak je s t, najjaśniejsza pani.
— Czy nie ma w waszym klasztorze zakonnicy mego wzro

stu i postawy?
— Jest jedna zupełnie podobna.
— Otóż, wielebna matko, raczcie jutro rano przed 9-tą 

przyjść do mnie do zamku i przynieść ze sobą habit owej 
zakonnicy.

— Czy czasem W asza Królewska Mość nie myśli przebrać 
się w niego i udać się ze mną do tego chorego ?

— Tak, wielebna matko, muszę to uczynić, sumienie nie
daje mi spokoju. Ten biedny ojciec licznej rodziny dotknięty jest 
ciężkiem i długiem cierpieniem, on i jego rodzina są w niepo
koju o swe w yżyw ienie; tylko u łoża jego boleści mogę mu 
wynagrodzić wyrządzoną mimowoli krzywdę.

— Lecz po co W asza Królewska Mość ma się aż sama 
trudzić do tego biednego człowieka, to może kto inny za nią 
wykonać.

— Nie, wielebna matko, ja  powinnam sama udać się do
niego. W  obliczu Boga nie ma różnicy stanów. Proszę cię zatem, 
nie wspominaj nikomu o naszej rozmowie i przyjdź ju tro  
o 9-tej zrana.

Nazajutrz o umówionej godzinie królowa A nna, przebrana 
w habit zakonny , wraz z przełożoną, udała się pieszo Kra- 
kowskiem przedmieściem do Ujazdowa. W  ręku niosły zawiniątka 
w których znajdowały się różne rzeczy , przeznaczone dla cho
rego i jego rodziny. Droga ich nie była bardzo przyjemna, 
albowiem Krakowskie przedmieście i Nowy - Ś w iat, obecnie
najpiękniejsze ulice W arszawy, pełne okazałych gmachów, wtedy
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bardzo nędznie były zabudowane małymi drewnianymi dworkami, 
nie posiadały owych wygodnych chodników, nawet wcale nie 
były brukowane, a że w nocy padał deszcz ulewny, zatem pełno 
było kałuż i błota. Około rogu ulicy teraźniejszej Ordynackiej 
i Nowego - Św iata, dogonił ich jakiś powóz szybko jadący 
i o mało co nie przejechał zakonnicy i jej towarzyszki, przyczem 
obryzgał je od stóp do głowy błotem. Oburzona tern zakonnica, 
już chciała zgromić nieuwagę jadących , gdy jej towarzyszka, 
pociągnąwszy ją  za rękaw, szepnęła do u ch a :

— Na miłość B oską, daj pokój, wielebna matko, to jedna 
z naszych dam dworskich, mogłaby nas poznać.

W krótce stanęły przed mieszkaniem chorego. Była to 
biedna chata, na wpół zapadła w ziemię. W  niewielkiej izbie, na 
tapczanie pokrytym  słomą, leżał wyrobnik, obok niego siedziała 
jego żo n a , dzieci i  kilku sąsiadów. W szyscy ubolewali nad 
nieszczęściem wyrobnika i narzekali na nieuw ażnych ludzi, 
którzy nieraz lekceważą sobie życie i zdrowie biedaków, 
w pocie czoła krwawo pracujących na swoje i swej rodziny 
utrzymanie.

Nagle rozmowa została przerwaną wejściem do izby dwóch 
zakonnic; wszyscy spojrzeli na nie z zadziwieniem , lecz starsza 
z nich, postąpiwszy naprzód rzek ła :

— Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!
— Na wieki wieków ! odpowiedzieli obecni.
— Jak  się macie, bracie ? zapytała starsza zakonnica, przy

bliżając się do łoża chorego. Dowiedziawszy się o waszem 
nieszczęściu, przyszłam z moją towarzyszką odwiedzić was, 
a jeśli pozwolicie, to i doglądać, gdyż to jest jednym  z naszych 
obowiązków.

— Królowa, rzekła młodsza zakonnica, dotąd nieśmiało 
stojąca u drzwi i starająca się opanować przejmujące ją  wzru
szenie, niezmiernie jest zmartwiona waszem nieszczęściem, 
którego niechcący stała się powodem. Przysłała n a s , żeby się 
przekonać, co wam i waszej rodzinie jest potrzebnem, upewnić 
w a s , że starać się będzie, żeby wam przez cały czas choroby 
na niczem nie zbywało, żebyście się z tego powodu bynajmniej 
nie frasow ali, tylko słuchali dok tora , który ma codziennie dwa 
razy was odwiedzać. Czy już był dzisiaj?

— Nie jeszcze, odpowiedziała gospodyni, ma przybyć 
przed południem.
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— Trzeba nam się spieszyć, żeby nas tutaj nie zastał, 
szepnęła młodsza zakonnica do ucha swej towarzyszki.

— Bogu niech będą dzięki i chwała! zawołał chory. 
K am ień spadł mi z serca, gdy jestem spokojniejszy o los mojej 
kobiety i dzieci! Niech Bóg błogosławi naszej dobrej królowej! 
prawdę o niej mówią ludzie , że to bardzo dobra i miłosierna 
pani!

Mocny rumieniec wystąpił na twarz młodszej zakonnicy, 
spuściła oczy w ziemię i zadrżała, ale tłumiąc wzruszenie, rzek ła :

— Musimy was na teraz opuścić, ale moja towarzyszka 
wkrótce powróci i będzie was doglądała, a tym czasem , weźcie 
to, matko, dodała zwracając się do gospodyni i podając jej różne 
przedm ioty, znajdujące się w zawiniątkach. W tem  dały się 
słyszeć przyspieszone kroki, otworzyły się drzwi izby i wszedł 
stangret dw orski, ów sprawca wszystkiego złego. Z płaczem 
postąpił ku choremu i wyciągając ku niemu błagalne dłonie, 
rz e k ł:

— B artłom ieju! wybaczcie mi, że wam tyle złego narobiłem. 
Sumienie nie dało mi ani chwilki spokoju. . .  przybiegłem was 
przeprosić. Bóg świadkiem, żem to uczynił niechcący, przez; 
pospiech i nieuwagę. Ale cóż to ! czy mię oczy mylą? zawołał 
wpatrując się w młodszą zakonnicę. Ni e . . .  t a k . . .  to ona! to 
nasza królowa i najmiłościwsza pani, dodał padając na kolana 
przed młodszą zakonnicą.

W szyscy poszli za jego przykładem. Nastąpiła rozrzewnia
jąca scena, nawet chory chciał się podnieść ze swego posłania, 
lecz królowa Anna szybko postąpiła ku n iem u , wstrzymała go 
i poleciła, by leżał spokojnie, a zwracając się do obecnych, 
rzekła łagodnie:

— I  cóż was tak  zadziwia? to tylko obowiązek chrzęściań- 
ski. Chociaż jestem królową, ale Bóg każe mi widzieć nawet 
w najbiedniejszym człowieku mego brata i mieć współczucie 
nad jego niedolą. Potrzebujecie lepszego posłania, ubrania, 
sprzętów, pożywienia; ju tro  najdalej będziecie to mieli, do tego 
kupię dla was pobliski ładny dworek z ogrodem, gruntem  
i wszelkimi potrzebam i, żeby wam choć w części wynagrodzić 
wyrządzoną krzywdę. A teraz bądźcie zdrowi, niech Bóg was 
zachowa w swej świętej opiece.

I  wśród serdecznych podziękowań i błogosławieństw k ró 
lowa powróciła z zakonnicą do zamku. Dzięki pomocy królowej,
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pielęgnowaniu zakonnicy, troskliwości lekarza i pomocy Boskiej, 
chory za dwa miesiące był zdrów zupełnie, i przeniósł się do 
swej nowej własności. Cała jego rodzina błogosławiła królowę 
i codziennie modliła się za nią do Boga. Lecz w następnym 
roku, t. j. 1. lutego 1598. r. po sześciu latach szczęśliwego 
małżeńskiego pożycia, a w 25 r. swego życia, Anna Rakuszanka 
z nieopisanym żalem króla i narodu przeniosła się do wieczności.

(Z  Klosóno ojczystych).

17. Ł a s k a w o ś ć  M a r y i  T e r e s y .
Cesarzowa Marya Teresa, troskliwa zawsze o dobro i p o 

myślność swojego ludu, szczególną okazywała się opiekunką 
młodzieży. Żaden dobroczynny lub naukowy zakład nie uszedł 
jej macierzyńskiej, a zawsze skutecznej opieki.

Pewnego razu przy zwiedzaniu akademii wojskowej w W ie
dniu, w której odbierali wychowanie i naukę szczególnie synowie 
zasłużonych a ubogich oficerów, zapytała przełożonego zakładu:

— Któryż z tych uczniów najlepiej się pod każdym względem 
zachowuje ?

— Najjaśniejsza Pani, odpowiedział tenże, wszyscy zasługują 
na pochwałę i opiekę Waszej Cesarskiej Mości; młody jednak 
Wukasowicz najbardziej się pomiędzy wszystkimi odznacza.

— Już nieraz słyszałam pochwały tego zacnego młodzieńca, 
rzekła Monarchini do przełożonego i uprzejmie spojrzała na 
młodego z Dalmacyi W ukasowicza, który zarumieniony stał 
w niejakiej odległości z uszanowaniem. — Przyjmij to odemnie, 
zacny młodzieńcze, rzekła doń Cesarzowa, dając mu dwanaście 
dukatów , a użyj tego według twego upodobania.

W  tydzień później, przejeżdżając znowu koło tejżesamej 
akadem ii, kazała sobie Cesarzowa przedstawić młodego W uka
sowicza i zapytała się g o , co zrobił z otrzymanymi pieniądzmi. 
Ten, zmieszany i zakłopotany, nie mógł się zdobyć na odpowiedź.

— Powiedz śmiało, rzekła Cesarzowa, może je przegrałeś? 
wszakże miałeś wolność użycia ich według swego upodobania.

— Posłałem je  ojcu?
— A któż jest twój ojciec ?
— Był porucznikiem w służbie Waszej Cesarskiej Mości, 

ale obecnie, nie mając wysłużonej pensyi, w niedostatku prawie 
przebywa w Dalmacyi.
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— Zacny z ciebie młodzieniec! proszę o pióro i papier. 
Siadaj i pisz.

Z bijącem sercem zajął Wukasowicz miejsce i p isał, co 
łaskawa Monarchini dyktować raczyła.

„Kochany Ojcze!
„List, który w tej chwili piszę, dyktuje mi sama Cesarzowa. 

Moja pilność, dobre sprawowanie się, a szczególnie moja synowska 
miłość i wdzięczność dla Ciebie, kochany Ojcze, tak się Je j 
podobały i tak  J ą  ujęły, źe od tej chwili przeznacza Ci 500 zł. 
dożywotniej pensyi, a ja  znowu otrzymuję 24 dukatów w poda
runku i t. d.“.

Wukasowicz upadł do nóg Cesarzowej, z rozrzewnieniem 
dziękując za ten dowód Najwyższej łaski.

Kiedy później wyszedł z akademii wojskowej, został ofice
rem w arm ii; przechodził następnie przez wszystkie stopnie aż 
do feldmarszałka porucznika i w wielu wyprawach wojennych 
wielkie dla kraju położył zasługi.

(Z  Kłosów ojczystych).

18. D o b r o c z y n n o ś ć  C e s a r z a  J ó z e f a  II.
Jeden z dworzan doręczył raz Cesarzowi Józefowi prośbę 

na piśmie od pewnego wysłużonego oficera, który mając dziesię
cioro dzieci nie mógł wyżyć ze skromnej swej pensyjki i prosił 
o jej podwyższenie. Oddawca prośby nie mógł się dość nachwalić 
owego oficera, opowiadał wiele chlubnych szczegółów z czasu 
jego służby i najusilniej polecał go łasce Cesarskiej. Cesarz kazał 
przywołać kilku starszych oficerów, wypytywał ic h , czy znali 
tam tego , a gdy wszyscy zgodnie poświadczyli, że był to mąż 
praw y i waleczny żołnierz, postanowił udać się do niego osobiście, 
ażeby się naocznie przekonać o jego położeniu.

W  tym  celu pojechał Cesarz do mieszkania oficera bez 
żadnego orszaku, a wszedłszy do ubogiej izdebki, zastał sędziwego 
weterana przy nader skromnym obiedzie, otoczonego jedenaścior
giem dzieci. Cesarz Józef, wielki znawca ludzi, z pierwszego 
zaraz wejrzenia poznał, że wszystko, co mu o prawości tego 
biednego człowieka opowiadano, było rzetelną p raw dą; zdziwiło 
go ty lk o , że zamiast dziesięciorga dzieci widzi o jedno więcej, 
zapytał więc weterana, czy to wszystko jego dzieci?
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— To jedenaste dziecko, odpowiedział oficer, nie jest 
moje; jest to sierota, którą niedawno znalazłem na moim 
progu i którą przygarnąłem do siebie, bo ją  bogatsi odepchnęli.

Zdumiała Cesarza ta szlachetność cnotliwego starca i rze k ł:
— Za to, że byłeś ojcem sierocie, ja  będę ojcem wszystkich 

twoich dzieci i nie zaniedbam niczego, ażeby wyszły na cnotli
wych ludzi.

Oficer z całą rodziną upadł do nóg Cesarzowi i nie mógł 
znaleść wyrazów na wynurzenie swojej wdzięczności. Cesarz 
wyznaczył mu na utrzym anie każdego dziecka 100 zł. rocznie 
i jego własną pensyjkę znacznie podwyższył.

(Z  Kłosów ojczystych).



II. Obrazki i opowiadania historyczne.

19. Da wne  w y c h o w a n i e  n i e w i a s t  pol sk i ch.
yTPomimo zbytku i zepsucia jednostek żyła zawsze prze

możnie starodawna cnota poczciwych naszych n iew iast; owszem 
pobożność i skromność, te najpiękniejsze kwiaty niewieście, 
rozkrzewiały się może bujniej na naszej glebie, aniżeli na cudzej 
ziemi. Było to zasługą wychowania.

Córy szlachty i mieszczan bogatszych — jak  opowiada 
Marcin K rom er— uczyły się po klasztorach czytać i pisać, i to 
w polskim i łacińskim języku; dorosłe zajmowały się tkaniem , 
wyszywaniem , dozorem nad kuchnią i gospodarskiem zatru 
dnieniem. Ale nietylko klasztorne wychowanie wpajało w Polki 
ducha szczerej pobożności; i w domu od poranku życia uczono 
je modlitw i pieśni nabożnych. Pobożna m atka w domu od 
świtu śpiewała pieśni nabożne, a w dni świąteczne czytywała 
pismo święte. A jeżeli w żywocie sławnej E lżbiety Drużbackiej 
czytam y, że jej ojciec podczas długich wieczorów zimowych 
czytał głośno psalmy J. Kochanowskiego, których wyszywając 
na krosienkach z zachwyceniem słuchała E lżbieta, możemy to 
wogóle zastosować do wszystkich domów daw nych, których 
ściany od świtu odbijały pieśń nabożną. Dziewczęta, w ciągłem 
zawsze zostające zatrudnieniu, nie znały próżnowania, które 
najwięcej do złego pobudza. Bawiły się haftem na stebenku 
i krosienkach, szyciem, robieniem pończoch, wyścielaniem 
bawełną kaftanów pod pancerze lub kolcze zbroje; w iązały 
siatk i, a kościoły zaopatrywały w ornaty. Najznamienitszych 
dam zwykłem zatrudnieniem było drezlowanie czyli wykręcanie 
złota lub srebra z nici takowych.

Szlacheckie córy oprócz wychowania klasztornego albo 
domowego wiele nabierały ogłady w fraucymerze. Tak nazywano 
dwór znakomitych pań polskich, z panien czyli mówiąc daw ną 
polszczyzną, z dziewek złożony. Dzielił on się na panny na re
spekcie będące, panny dworskie i rezydentki, które na czas
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tylko pewien bawiły na dworze. Pani samej udziałem był ten 
dwór niewieści, na czele którego była poważna ochmistrzyń^ 
mająca nadzór, zwłaszcza co do obyczajów. Były to dziewice 
najznakomitszego rodu szlachty polskiej, których ojcowie i bracia 
chlubne w dziejach narodu zajęli w spom nienia. Dwór królowej 
obfitował zawsze w zbiór najpiękniejszych i najznamienitszych 
dziewic. W  taki sposób t e , które wychow ane dostatnio, nie 
potrzebowały niczyjego wsparcia, w fraucym erze usługiwały 
same. Jakie znaczenie i jak i szacunek miały panny dworskie, 
dowodzi stary zwyczaj, że dla uczczenia gościa częstowano go 
tortem , zrobionym własnymi rękami panien dworskich i to mu 
przy podawaniu gospodyni domu oświadczała s a m a , uprzejmy 
zaś gość przyjmował to jako dowód najwyższej dla siebie 
grzeczności

20. Os t a t n i e  l a t a  ż y c i a  k r ó l o w e j  Ja dwi g i .
Błogie promienie serca i umysłu Jadw igi rozświecały dolę 

całego ówczesnego społeczeństwa, budziły w niem nowe,  nie- 
przeczuwane dotąd życie. Przeniknąwszy je  promieniem swojej 
dobroci i ludzkości, pragnęła Jadw iga przejąć też cały naród 
swojem światłem, swoim rozumem, swoją obyczajnością. Nieprze- 
pomnianym tego dowodem są jej starania o wznoszenie większych 
i liczniejszych niż dotąd zakładów naukow ych, o rozwinięcie 
języka ojczystego przekładami ksiąg budujących, o fundacyą 
nowego kollegium dla L itw y w Pradze, a wznowienie podupadłej 
akademii w Krakowie. Twórczyni materyalnej potęgi kraju, 
pojęła ona zupełną jej niedostateczność bez odpowiedniej miary 
potęgi umysłowej i rozwarła narodowi drogę do skarbów wiedzy. 
Cała wielkość tej zasługi moralnej objawiła się dopiero po 
zejściu małżonki Jagiełłow ej, lecz to nie przyniosło uszczerbku 
jćj czci i  sławie za życia. Już poprzednie zasługi były dość 
wielkie i dość uznane, aby ją  powszechnem otoczyć uwielbieniem. 
Mało też który z żyjących kiedykolwiek manarchów był w tej 
mierze szczęśliwszym od Jadwigi. Od najniższgo ubóstwa do 
najwyższych szczytów społeczeństwa ludzkiego, od pogrążonej 
w  nędzy rodziny kmiecej, której słodziła gorycz żyw ota, aż do 
głowy kościoła katolickiego, któremu Jadw iga tak  wielkimi zasłu
żyła się ofiarami, ubiegano się okazać jej cześć i miłość.

K. W l. Wójcicki.
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A przecież mimo wszelkie oznaki czci, mimo coraz jaśniejszą 
n ad  krakowskim zamkiem pogodę, czuła się Jadw iga nieszczęśliwą: 
była bezdzietną. To ją wielkim przejmowało smutkiem. Modlitwa 
tylko mogła jej przynieść ulgę niejaką. Toż całą duszą zanurzyła 
się nieszczęśliwa w tym  ostatnim zdroju pociechy; z każdym 
dniem gorętszą stawała się jej pobożność. A jakby dla zerwania 
ostatnich węzłów między jej sercem a ziem ią, zabrało jej niebo 
ostatnią duszę pokrewną, starszą siostrę, królowę Maryą. Um arła 
ona w maju r. 1395., zaledwie 25 la t domierzywszy. Młodsza 
rokiem Jadw iga znalazła się w kwiecie wieku osieroconą ze 
wszystkich pociech świata. Po stracie ojca, matki, siostry — nie 
pozostał jej n ik t, z kimby ją  łączył urok miłych wspomnień 
domowych. Wśród przyjaznego, tłumnego dworu coraz zupeł
niejsza samotność ogarniała serce zbolałe, „za jedno wygnanie 
miała sobie nieszczęśliwa to życie". Nie potrzebowała obyczajem 
ówczesnych pustelnic zamurowywać się w celi sam otnej; sam 
Bóg ją  skazał na żałobę, na samotność po wszystkie czasy.

Jakoż wpośród zgiełku życia dworskiego przybrała młoda 
królowa obyczaje skruszonej poku tn icy , zmieniające w znacznej 
mierze dawniejszy obraz jej osoby i charakteru. Złożyła szaty 
godowe, przywdziała odzież ubogą. Najsławniejsza niegdyś 
piękność swojego czasu, chodziła teraz z twarzą zakrytą; częsta 
przedtem współtowarzyszka biesiad gościnnych, jadała teraz 
przez długie dni i miesiące sama jedna w swojej komnacie, 
według obyczaju żałobnie ówczesnych na ziemi lub na ławeczce 
niskiej przy łożu. Nawet dawna żywość wzruszeń zewnętrznych 
innym  w tej porze ustąpiła uczuciom. Tylko owa anielska litość 
dla cierpień ludzkich, u której każda łza ludzka ważyła więcej, 
niż całkowita naprawa szkody, która samaź łzą taką płakała, 
dla której cały naród od lat najpierwszycb tak  tkliwie rozmi
łował się w swojej królow ej, — tylko ta  litość nie zmieniła się 
w zmianie losów. C ierpiący, ubodzy, uciśnieni, pozostali jej 
ostatnimi przyjaciółmi. O nich jedynie myśląc, tylko w towa
rzystwie cnotliwych kapłanów spokojniejsza, żyła teraz Jadwiga, 
oddana samym bogobojnym ćwiczeniom i pokorna, zakapturzona, 
obyczajem świętych milcząca, klękiwała po całych dniach 
przed swoim krucyfiksem na zam ku, w modlitwie lub rozmy
ślaniu pobożnem.

I  zdarzył się wreszcie wypadek, który pozwolił mniemać, 
że już tu  na ziemi miała paść nagroda cnotom Jadwigi. Po 
czternastu latach związku z Jagiełłą, w r. 1399., nadszedł
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szczęśliwy dzień, w którym małżonka Jagiełłowa doczekała się 
pociechy macierzyństwa. Niezmierna radość ogarnęła cały naród, 
całą rodzinę królewską. Dnia 22. czerwca powiła królowa córkę, 
którą biskup krakowski P iotr ochrzcił natychm iast w katedrze 
zamkowej, dając jej imię Elżbieta Bonifacya. Atoli już w kilka 
tygodni w sam dzień św. M ałgorzaty czyli dnia 13. lipca umarło 
niemowlę. Małoco więcej dni pozostało i matce. Choroba Jadw igi 
wzięła zatrważający obrót. Radość narodu zamieniła się w trwogę. 
Wszczęły się publiczne nabożeństwa na inteneyą wyzdrowienia 
królowej. Atoli czwartego dnia po śmierci niemowlęcia, 17. lipca 
r. 1399. w piątek z południa przestała żyć Jadwiga. Samotna 
po koniec życ ia , jeszcze w ostatnich chwilach dotknięta stratą 
córki, nie miała konająca nawet króla W ładysława przy swoim 
boku. Tylko panowie krakowscy, dla których szczęścia upłynął 
cały jej żywot, jak  niegdyś strzegli ukoronowanej dziewicy, tale 
i nad jej ostatniem czuwali tchnieniem. Dla nich też, dla kraju, 
dla światła i n iedoli, uderzyły ostatnie tętna jej serca. Gasnąc 
spokojnie w Bogu, uczyniła Jadw iga świątobliwy testament, 
jedyny w swoim rodzaju, równie jak  cały żywot gasnącej. 
Polecało to ostatnie rozporządzenie, aby wszystkie klejnoty, 
szaty, wszystkie gotowe pieniądze skarbu królowej, słowem cały 
ruchomy przybór jej dworu oddano na wsparcie biednych 
i odnowienie akademii krakowskiej.

Przywołany listem Jagiełło przybył na gotowy już pogrzeb. 
Odprawiono go według ówczesnego zwyczaju po niejakim do
piero czasie, w blisko cztery tygodnie po śmierci, dnia 15. sierpnia.

Nie było wtedy końca płaczom i narzekaniom. Duchowny 
piastun Jadw igi, Stanisław ze Skarbimierza, jej kosztem niedawno 
promowany w P radze , a obecnie mistrz sztuk wyzwolonych 
w K rakow ie, pełen osobliwszej miłości i czci dla zgasłej, miał 
kazanie żałobne. Proste, serdeczne, rozumne, zachowało się ono 
podziś dzień pierwszym wymowy polskiej pomnikiem.

Złożono zwłoki w kościele katedralnym  na zamku, po lewej 
stronie ołtarza wielkiego, ku zakrystyi. Po usłudze ostatniej 
wszyscy rozjechali się w smutku. Żałosny Jagiełło oddalił się 
na czas dłuższy na Ruś. U grobowca Jadw igi, jak  u grobu jej 
dziada Kazimierza, pozostali tylko nieszczęśliwi, ubodzy. Płynęło 
ich coraz więcej ku stopom zmarłej, błagając jak dawniej 
o pomoc. A nieśmiertelna koicielka łez ludzkich i z za grobu 
niosła pociechę. Ktokolwiek w frasunku czy w niemocy przyszedł 
szukać ulgi u trum ny błogiej, wracał pokrzepiony na duchu
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i  na ciele. Z każdym dniem wzmagała się zorza cudowności, 
otaczająca spoczynek wysłuchanej pokutnicy w koronie. Jeszcze 
szerszym i trwalszym blaskiem zajaśniała narodowi jej puścizna 
testam entow a, wskrzeszona przez nią akademia krakowska.

K. Szajnocha.

V*^7S- 21. A k a d e m i a  k r a k o w s k a
•i*' Akademia krakowska początek i by t swój winna Kazim ie

rzowi W ielkiemu. Król ten uspokoiwszy wewnątrz i zewnątrz kró
lestwo, uzbroiwszy je  zamkami i prawami przeciwko obcym i do
mowym niepokojom, postanowił uwieńczyć prace swoje zaszczepie
niem nauk, idąc za przykładem cesarza Karola IV., który w r. 1360. 
akademią w Pradze założył, i Rudolfa, książęcia A u stry i, k tóry 
podobną szkołę w W iedniu fundował. Przed panowaniem jego 
były prawda po różnych miejscach w Polsce szkoły początkowe, 
przez biskupów i możnych panów utrzym yw ane; ale po nabycie 
wyższych nauk zniewoloną była młodzież krajowa udawać się 
do W łoch i Prancyi. Ten więc ojciec ludu, zaradzając potrzebie 
m łodych, sposobiących się do n a u k , którzy ze stratą czasu, 
uszczerbkiem m ajątku i niebezpieczeństwem życia za granicę 
jeździć musieli, założył akademią na miejscu, gdzie niegdyś 
wioska Bawół leżała (teraz przedmieście Kazimierz). W  r. 1364. 
w miesiącu maju wydał król przyw ilej, wyznaczający miejsce, 
zarząd, bezpieczeństwo i dochody dla uczących, anowiąc tęż 
szkołę główną na wzór bonońskiej i padewskiej. Przywilej ten  
papież Urban V. (z wyłączeniem tylko nauczania teologii) po
twierdził i akademią krakowską ze wszystkimi innymi akademiami 
porównał. W  tymże r. 1364. miasto Kraków wydało zaręczenie, 
w  którem obowiązuje się pomieniony przywilej królewski zachować 
w  całości i nie dopuszczać, aby kiedy był nadwerężony.

Lecz nie wzięła zupełnego skutku ta  fundacya, śmierć 
bowiem królewska w r. 1370. nie dozwoliła ukończyć tak  chwa
lebnie rozpoczętego dzieła, a sława dopełnienia go zachowaną była 
W ładysławowi Jagielle i żonie jego Jadwidze. Królowa ta, 
pięknością i cnotą między monarchiniami sławna, w ciągu pobytu 
swego na tronie szczególniej opiekowała się dziełem , przez 
dziada szczęśliwie rozpoczętem. Upatrując zaś w akademii tej 
jedyne źródło rozszerzenia światła w kraju , naprowadziła m ał
żonka swego W ładysława Jagiełłę  do zajęcia się podniesieniem 
tej szkoły na świetny stopień przez nowe wyświadczone jej do-
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"brodziejsfcwa. W  r. 1397. więc, na prośbę W ładysława i Jadw igi, 
Bonifacy IX . papież szkołę tę potwierdził i  teologii uczyć 
pozwolił; poczem jedynym  starań królowej przedmiotem było, 
aby akademią, przez Kazimierza W . w niezdrowem (dla bagnistego 
położenia) miejscu założoną, na inne dogodniejsze wpośród 
m iasta przeprowadzić. Ale wczesna śmierć jej w r. 1399. speł
nionego życzeń jej celu oglądać nie dozwoliła. Umierając atoli 
przekazała testamentem znaczne skarby na dokończenie nowo 
budujących się gmachów akadem ickich, do których W ładysław 
Jagiełło, ostatecznej jej woli dopełniając, w r. 1400. w rocznicę 
prawie jej zejścia z niewymowną okazałością główną tę  szkołę 
z dawniejszego siedliska przeprowadził.

f^Przez przeciąg czterech wieków wysługiwała się akademia

tych  sławnych mężów, z których przeważnej rady , światła lub 
męstwa chwała i korzyść na kraj spływały.

Ostatrn^ lata  piętnastego i pierwsze szesnastego stulecia 
widziały całą szeroką przestrzeń Europy między A dryatykiem , 
Bałtykiem  i morzem Czarnem pod bratnićm  berłem kilku J a 
giellończyków, synów jednej i tejżesamej m atk i: W ładysława, 
króla czeskiego i węgierskiego; Olbrachta, Aleksandra i Zygm unta 
Starego, polskich. Z tak  niezwykłą potęgą ziemską łączyli bracia 
Jagiellońscy również niezwyczajną wartość moralną. Najpośle- 
dniejszemu z braci, W ładysławowi czeskiemu, wadziła tylko 
zbyteczna dobrotliwość, nie mogąca przecież wydrzeć mu chwały 
króla światłego, sprawiedliwego. Drugi b ra t, Zygm unt Stary, 
sprawił swoją mądrością, iż naród , który  mu poruczył swoje 
losy, nazywa jego czasy „złotym wiekiem11 swojej historyk 
Trzeciemu z b rac i, K azim ierzowi, dane było zasłużyć sobie cno
tam i swymi na wnijście w poczet św iętych, w liczbę niebieskich 
patronów kraju. Błoga zaprawdę m a t k a , która takich synów 
wydała! Lecz matce królewskich Jagiellonów należy się od nas

W  ten czas sławę, pożytek ta  korona miała, 

Do

22. E l ż b i e t a  R a k u s z a n k a .

■i
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jeszcze wdzięczne uznanie, iż znaczna część wymienionych tu  
osobistych zalet i zasług potomków Jagiellońskich, uzyskanej 
przez nich tymiż zaletami wziętości u narodów sąsiednich 
i wynikłego stąd rozrostu potęgi i sławy dynastyi Jagielloń
skiej — była dziełem jej ręki. Przebyła Elżbieta w latach mło
dości szkołę cierpkich doświadczeń. Urodzoną z najdostojniejszych 
rodziców, córkę cesarza Albrechta II., króla czeskiego i węgier
skiego, księcia austryackiego, jednego z najszlachetniejszych 
monarchów swojego czasu, i królowej Elżbiety, jedynaczki słyn
nego cesarza Zygm unta, dziedziczki Czech i W ęgier, wypiasto- 
w ały młodocianą królewnę sieroctwo, niedostatek, łzy opuszczenia. 
Ju ż  w  trzecim roku życia odumarł ją  ojciec, cesarz A lbrecht, 
nie  miawszy jeszcze czasu ustalić się na świeżo objętych tronach, 
pozostawionych przy jego śmierci bez męskiego następcy. Dopiero 
w blisko cztery miesiące po zgonie męża urodziła wdowa kró
lewska syna W ładysław a, Pogrobowcem stąd nazwanego, poczem 
we dwa lata sama umarła. Drobne jej dzieci pozostały pod opieką 
stry ja , z młodszej styryjskiej linii książąt rakuskich, cesarza 
F ryderyka III. Pod jego to ramieniem , bądź w Neusztadzie, 
bądź w W iedniu, rosły odtąd obie sierotki, dwuletni W ładysław 
Pogrobowiec, oczekujący pełnoletności, a z nią objęcia Czech, 
W ęgier i swego dziedzicznego księstwa austryackiego, i sześcio
letnia E lżbieta, nieświadoma losu przyszłego. Opiekun naszych 
dzieci królewskich, cesarz F ryderyk I I I . , znany jest ze swojej 
łagodności. W szakże ustawiczne jego roztargnienie ówczesnym 
bezładem Ezeszy i ciągłe zamieszki domowe sprawiły, że siero
tom Albrechtowym , oddanym nadzorowi cudzemu, nie zawsze 
dobrze się działo. Nie zbywało im  jednakże z drugiej strony na 
środkach wykształcenia. Pracowali nad niem zacni i światli ludzie.

Już  od czwartego roku życia była Elżbieta zaręczoną F ry 
derykowi , księciu saskiemu, i tylko śmierć narzeczonego zerwała 
ten  pierwszy projekt małżeński. Zdarzył się niebawem nowy 
konku ren t, polski królewicz K azim ierz, syn W ładysława J a 
giełły. Polskim Jagiellonom zależało wiele na wyswataniu się 
w  domu rakuskim. Jeszcze od czasu wydania jednej z córek 
Kazimierza Wielkiego przez Ludw ika, króla Polski i W ęgier, 
w dom rakuskich hrabiów Cyllejskich, starali się książęta polscy 
o kolligackie z książętami rakuskimi stosunki. Toż znane są 
wczesne zaślubiny królewny polskiej Jadw igi z rakuskim księ
ciem Wilhelmem. Jego ryw al, Jagiełło, mniemał po śmierci 
Jadw igi jedynie tern utrzymać się przy tronie, iż poślubił Annę
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Cyllejkę, córkę owej przez Ludwika węgierskiego wyswatanej 
królewny polskiej , wnuczkę Kazimierza W . Ciotka tej Anny, 
cesarzowa Barbara Cyllejka, małżonka cesarza Zygmunta, a babka 
naszej Elżbiety rakuskiej, zdała się Jagiellonom polskim tak 
bliską, iż W ładysław W arneńczyk po zgonie Zygmuntowym 
i  odjęciu Barbarze wszelkich dochodów w W ęgrzech i Czechach, 
przeznaczył jej zamek, miasto i powiat sędomierski na u trzy
manie, „gdzie też żyła dostatnio, jak  długo jej się podobało 
Cesarski zaś następca jej rakuskiego zięcia Albrechta, cesarz 
F ryderyk  III. — to potomek Piastów i Jagiellonów, jako uro
dzony z córki Ziemowita P iasta i Jagiełłowej siostry Aleksandry, 
z księżniczki mazowieckiej Cym barki, poślubionej rakuskiemu 
książęciu Ernestowi. M e dziw więc, iż zgodnie ze zwyczajem 
czasu i kilkudziesięcioletnim kierunkiem koneksyj familijnych, 
tak  wcześnie nasunęła się Kazimierzowi Jagiellończykowi inten- 
cya poślubienia Elżbiety.

Ju ż  zanosiło się na spełnienie życzeń Kazimierzowych, gdy 
wtem  i życzliwa m atka umarła. W  ciągu kilkoletniej opieki 
cesarza F ryderyka ustały na niejaki czas dziewosłęby króle
wicza polskiego, podniesionego teraz, po śmierci b rata  W łady
sława pod W arną, na tron ojczysty. Skoro atoli opieka nad 
sierotam i Albrechtowymi przeszła od cesarza Fryderyka do 
spokrewnionego z dziećmi hrabiego Ulryka Cyllejskiego, natych
m iast (w r. 1452.) ponowił król Kazimierz swe prośby o E l
żbietę , przesłane obecnie do jej brata W ładysława i nowego 
opiekuna Ulryka. W ładysław Pogrobowiec i hrabia Ulryk 
przyjęli uprzejmie poselstwo polskie. Powracającym z ży
czliwą odpowiedzią dziewosłębom królewskim przydani zostali 
z W iednia mający zbadać bliżej wolę, osobę i obyczaje Kazi
mierza. Pomyślna ich relacya pociągnęła za sobą w następnym 
roku zjazd poselski w W rocław iu , gdzie stanęła ostateczna 
ugoda ślubna. Kazimierz otrzymał przyrzeczenie stu tysięcy 
węgierskich złotych posagu, a przyrzekł nawzajem trzy  miasta 
królewskie, Koło, Opoczno i Przedecz, na oprawę królowej. 
Radzono nad tern przez długich dziesięć dni, w kilkudziesięciu 
z obojej strony posłów, pomiędzy którym i byli książęta, biskupi, 
kanclerze, wojewodowie i kasztelanów bez liku. Ukończonym 
obradom pobłogosławił głośny z cudów wymowy Ja n  z K api- 
stranu kazaniem pod gołem niebem , którego kilkadziesiąt 
tysięcy ludu słuchało. Za kilka miesięcy, na początku roku 1454.,
m iała młodociana oblubienica stanąć osobiście w Krakowie.

*
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Uroczystości przy wjeździe królewny do Krakowa i zaślu
binach z królem Kazimierzem liczą się do najwystawniejszych.

• obrzędów dworskich w Polsce. Świetne grono najprzedniejszych 
panów i pań , mające w orszaku swoim przynajmniej dwa tysiące 
koni, powitało oblubienicę przed granicami państwa w Cieszynie. 
Przed stolicą krakowską spotkał ją  z całym dworem sam kró l, 
Kazimierz, młody, ledwie 26-letni męszczyzna, przyjemnej twarzy, 
wesołego wejrzenia, błyszczący od złota i klejnotów. Obok króla, 
w bogato przyozdobionej kolebce, jechała m atka Kazimierzowa, 
stara królowa Zofia. Za nimi ciągnęli dostojnym rzędem arcy- 
biskupowie, biskupowie, książęta szląscy, dygnitarze koronni. 
U  bram miasta przyjęły wjeżdżających proeesye wszystkich 
kościołów, zakonów, cechów i bractw. Całemu pochodowi towa
rzyszył grzmiący odgłos dzwonów i trąb. Tak król jak  i pano
wie wystąpili z nadzwyczajnym przepychem strojów i rzędów 
końskich. Rząd samego rumaka królewskiego szacowano na 
40.000 złotych. Podobnież i na otaczających króla m agnatach 
świeciły perły, aksamity i złotogłowy. Młoda królewna mogła 
mniemać, że wjeżdża do kraju złotych gór. A to tylko chęć 
uczczenia jej przybycia ustroiła tak  bogato króla i panów dwor
skich. Przez cały tydzień trw ały te gody weselne, odprawiano 
uczty, tańce, turnieje. Po ośmiu dniach liczny orszak węgier
skich i czeskich panów i pań, który przybył z Elżbietą, poże
gnał ją  uroczyście, i hojnie od króla polskiego obdarzony, wrócił 
nad Dunaj. Pozostawiona w Polsce córka cesarska znalazła przy 
boku króla Kazimierza godne swoich cnót i  przymiotów pożycie. 
Żywot E lżbiety upływał śród ciągłych trosk macierzyńskich 
i czynów bogobojności. Najpoważniejsze głosy spółczesne nazy
wają królowę „dziwnie pobożną, świętą". Przywiązana oso
bliwie do najsłynniejszego podówczas zakonu św. Franciszka, 
miała ona nawet przyjąć dozwolony świeckim osobom 
stopień tercyarki. Tejże czci ku św. Franciszkowi przeszło 
dwadzieścia klasztorów franciszkańskich i bernardyńskich, 
jużto przez sarnę królowę, jużto za jej staraniem przez króla 
zbudow anych, zawdzięczało Elżbiecie swój początek. Oprócz 
tego pozostały po niej inne jeszcze zakłady bogobojne. Jest 
np. takim  kaplica św. Krzyża, po prawej ręce przy wstępie 
do katedry krakow skiej, uposażona funduszem na dziesięciu 
duchownych; jest nim podobnaż fundacya ośmiu mansyo- 
narzów w kościele św. Michała Archanioła w Krakowie; jest 
niejeden szpital dla ubóstwa okolicznego. A chcąc nawet w ka
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żdej powszedniego żywota chw ili, codziennem zajęciem ręki, słu
żyć Bogu i kościołowi, wypracowała królowa mnogie przybory 
kościelne, szyła komże, tkała ornaty bogate. To też wynagrodził 
ją  P an  Bóg hojnie za to błogosławieństwem domowem. Dozwo
liło jej niebo dochować się sześciu synów i pięciu córek, oprócz 
dwojga za młodu ze świata wziętych. Nieraz dwanaścioro dzieci — 
chwali się Elżbiecie u ówczesnych wierszopisarzów i kronika
r z y — spoczywało razem dokoła matki. Najmilszym jej sercu, jak 
naoczni upewniają świadkowie, był średni z synów, O lb rach t, 
młodzieniec wesoły, śmiały, rycerski, pełen wyniosłych zamy
słów i przedsięwzięć. Starszy odeń dwoma laty  Kazimierz i naj
starszy W ładysław ujmowali dziewiczą skromnością i potulnością. 
M łodsi, Aleksander, Zygm unt i Fryderyk, dziwili przyjemnie 
swoją dziecinną powagą i wczesnym statkiem. Te ich osobiste 
zalety rozwijało od pieluch bardzo troskliwe prowadzenie. Syno
wie m atk i, k tóra tak  wysoce ceniła skuteczność edukacyi, 
iż  osobne o niej pismo pozostawiła, otrzymali wszyscy rozumne, 
pracowite wychowanie. Już między szóstym i siódmym rokiem  
życia wychodziły dzieci Kazimierzowe z pod pieczy niewieściej 
w  ręce wychowawców męskich.

Głównym nauczycielem królewiczów był Ja n  Długosz, 
kanonik krakow ski, człowiek uczony i pobożny, bezwzględny 
prawdom owca, ' ojciec dziejopisarstwa naszego. Obok niego w y
m ieniają współcześni jesżcze pedagogiem chłopiąt królewskich 
niejakiego Jana  Weisa, m istrza z Poznania. Trzecim wychowawcą 
został "później słynny Filip Kallimach Buonacorsi, uczony przy
bysz włoski, autor kilku szacownych pism o Polsce i Polakach, 
dla swego bystrego sądu w przedmiotach polityki nadzwyczajnie 
ceniony u dworu, a zwłaszcza od królowej. Z tym i nauczycie
lam i przejeżdżali się wychowańcy koronni co kilka lub kilka
naście miesięcy z jednej strony królestwa w drugą, z jednego 
zamku na drugi. W idzimy ich pod wyłącznym nadzorem wycho
wawców, zdaleka od rodziców królewskich, jużto w Tyńcu, jako 
w  najbezpieczniejszem miejscu schronienia się od grasującego 
naówczas powietrza morowego, jużto w Krakowie pod bokiem 
szkoły uczonej, jużto w Starym  Sączu, wpośrodku zdrowej 
n a tu ry  górskiej, jużto wreszcie w zamku lubelskim. ( W szędzie 
m ęska surowość służyła za główną podstawę wychowania. I  głód 
i  mróz i wszelkie trudy  ręczne nie były obce wychowankom 
królewskim. Przyodziani latem w grubą odzież sukienną, zimą 
zaś w  proste kożuszki koźle, jadając poślednią zwyczajnie straw ę,
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dalecy od wszelkich wygód i pieszczot, oswajali się oni z wszel
kimi dolegliwościami żyw ota, uczyli się wchodzić w niedolę 
każdego z najniższych poddanych swoich. "Wszakże ta  szorstkość 
wychowania fizycznego nie wykluczała wytworności umysłu. 
Młodzieńcy królewscy przykładali się nawet do takich umieję
tności, które podówczas miano jeszcze powszechnie za nowe 
i niezwyczajne. Mianowicie język i literatura klasyczna stanowiły 
ważną gałąź nauki. Po dziś dzień można (pomiędzy rękopismami 
zakładu Ossolińskich) widzieć grubą, starożytną księgę, zawie
rającą wyciągi z najlepszych autorów klasycznych, zebrane przez 
Długosza dla królewiczów. W  ważniejszych okolicznościach, 
bądźto przy powrocie rodziców królewskich po dłuższej nieby- 
tności do stolicy i do bawiących tam właśnie synów, bądźto 
przy uroezystem podejmowaniu u dworu dostojnych gości zagra
nicznych, występowali uczniowie Długoszowi z przemową, uło
żoną w niezwykłym dla świeckich uszu języku łacińskim, bu
dzącą nim powszechny podziw dla młodocianych mówców. "Wtedy 
i powierzchowność królewiczów nabierała świetności. Zamiast 
kożuszków koźlich świeciły na nich adamaszki i  złotogłowy, 
zamiast szarych sukień jaśniał karm azyn; a gdy owi goście 
zagraniczni usłyszeli oracyą synów królewskich, gdy się przy
patrzyli ich ujm ującym , strojnym teraz postaciom , ich nado
bnemu zachowaniu się przy boku ojca — trudno im było później 
zapomnieć miłego widoku królewiąt polskich, i  opisując swoje 
po północnych i wschodnich stronach wędrówki, barwili radzi 
ten opis obrazem synów Kazimierzowych, nim jeszcze jeden 
z nich został świętym, a drugi wiekopomnym ojcem swego 
narodu.

Synom królewskim wychowanie wzorowe daleką jednało 
cześć. Przez usta podróżników, jak  ów poseł wenecki, rozcho
dziły się po zagranicy, a zwłaszcza po przyległ ej szych krajach 
W ęgrzech i Czechach najpomyślniejsze o młodych Jagiellonach 
powieści. Stąd gdy w zaburzeniach ówczesnych trony tych  
ludów niejednokrotnie się opróżniały, szły od nich wzajem 
prośby o królów do Polski. Skutkiem takiej odezwy Czechów 
został najstarszy z wnuków Jagiełły  i cesarza Albrechta, dobro
tliw y W ładysław, jeszcze za życia i za przyzwoleniem czeskiego 
króla Jerzego z Podjebradu, obrany królem czeskim. Mało co 
później znaczna część W ęgrów powołała drugiego, świętobliwego 
Kazimierza, na tron węgierski. W łasna Jagiellonów ojczyzna, 
Polska, zniewolona patrzeć, jak  narody sąsiednie wydzierają sobia
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jej królewiczów, musiała na młodszych przestawać brac iach. 
Zaprosiny królewiczów Jagiellońskich na trony sąsiednie św iad 
czyły na wszelki wypadek o dobrej ich sławie za g ran icą , lecz 
dalsze ubezpieczenie napływających koron przechodziło n iekiedy 
w rzeczywistości dotychczasową m ateryalną potęgę domu Ja g ie l
lońskiego. Koronę węgierską osiągnął później Jagiellończyk W ła 
dysław, łącząc ją  z berłem czeskiem. Teraźniejsze powołanie do 
niej królewicza Kazimierza pozostało tylko bezskutecznem świa
dectwem czci, jaką  synowie Elżbiety posiadali w domu i zagra
nicą. Zamiast węgierskiej , uśmiechała się Kazimierzowi inna ko
rona. Gorące ćwiczenia duchowne przy wątłem ciele i owa żarli
wość religijna, którą spostrzegamy w uczniu Długosza, 
zwracały nań wcześnie oczy pobożnego podziwu. iPo zgonie 
w kwiecie młodości zaczęły krążyć pogłoski o cudach u g robu  
królewicza. Myśl wydania na świat świętego, jakąż błogą 
rozkoszą musiała macierzyńskie przenikać serce! Ułatwił spe ł
nienie się tej myśli przez kanonizacyą św. Kazimierza przedo
s ta tn i z synów Elżbiety, m ądry Zygm unt. Tysiące dusz zasmu
conych, cierpiących, znachodziły odtąd rokrocznie nadziemską- 
ulgę u trum ny nowego orędownika w niebiesiech.

Oprócz tego błogosławieństwa niosło wychowanie Jagielloń
skie jeszcze mnogie inne, pomyślne krajowi skutki. Uszanowanie 
d la nauk, głoszone jaw nie tak  pilnem przykładaniem się do n ich  
synów królewskich, wpajało się coraz głębiej w wyobrażenia i oby
czaje całego społeczeństwa. Wzbudzona tern wychowaniem potrzeba 
światłych nauczycieli, nakazująca otwartym i ramiony przyjmować 
w szystkich uczonych mężów z stron obcych, przeszczepiona 
z dworu królewskiego na dwory pańskie, napełniała u  schyłku X V . 
i w pierwszej połowie XV I. stulecia cały kraj znakomitymi 
cudzoziemcami, którzy z wielu względów wpłynęli dobroczynnie 
na  dziwnie szybki postęp narodu w oświacie i uobyczajeniu. Mi
kołaj Kopernik przysposabiał się do swoich odkryć astronomi 
cznych, a W it Stwosz pracami dłuta swego ozdabiał Kraków 
Ileż wreszcie przybyszów i ruchu naukowego w uczonej szkole 
krakow skiej! Jakoż najlepszym dowodem zbawiennego wpływu 
wychowania dzieci królewskich na oświatę powszechną jes t 
ówczesna liczba uczniów tej szkoły. Zgromadzało się ich niekiedy 
przy uroczystszych obchodach, jak  n. p. na pogrzebie F ilipa  
Kallimacha, do piętnastu tysięcy. Za niedawnym przykładem 
starownego wychowania synów królewskich ją ł  teraz kraj cały 
tłum nie wychowywać się i oświecać. Patrzyła na to królowa
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E lżbieta z powagą uznanej przez wszystkich matki i wycho
wawczyni pokolenia młodego. Pamiętano też przez długie wieki 
to  wychowanie. W  sto la t po przybyciu Elżbiety do Polski, 
w  mowie na cześć Zygm unta Starego, wychwala je  szerokimi 
słowy głośny w narodzie Orzechowski. W  blisko dwieście lat 
przypom ina je  z uwielbieniem biograf W ładysława IV. W azy, 
Kobierzycki.

Karol Szajnocha.

v f  %
23. Młode lata cesarza Maxymiliana I.

' '  W  pamiętniku pewnego Tyrolczyka, który żył w pierwszej 
połowie XV I. wieku, następujące czytamy słowa: „Największą 
dla mnie byłoby radością, gdybym (dla własnej jedynie przy
jemności) zdołał odświeżyć sobie w pamięci i skreślić postać 
kochanego cesarza Maxymiliana I . ,  k tóry tyle posiadał szla
chetności, tyle powagi, cnotliwości, nauki i sławy, iż niewielu 
panujących w tym  względzie równać się z nim  może." Te szcze
rym  zapałem tchnące słowa najwymowniej świadczą, jak  dalece 
lgnęły serca współczesnych do tego wielkiego monarchy, jak  
żywą była w narodzie pamięć o nim  nawet późno po jego 
śmierci.

Urodzony w czasie wojny domowej (dn. 22. marca 1459.), 
od pierwszej chwili życia swego uważany był Maxymilian za 
zwiastuna lepszej dla państw a swego przyszłości. Po matce Eleo
norze, kobiecie wielkiego ducha, która syna swego nadewszystko 
kochała, odziedziczył serce tkliwe i żywość umysłu, tak  właściwą 
mieszkańcom południa. Od ojca znowu wziął wzrost okazały 
i  prawdziwie monarszą wspaniałość całej postaci, łącząc z tym i 
przymiotami dzielność umysłu i dobroć serca, niezwykłą siłę 
ciała i żelazne zdrowie. Już w najmłodszych latach odznaczał się 
niepospolitym dowcipem i wesołym hum orem , a zarazem dosko
nałą  pamięcią. Naśladując przykład ojca wcześnie już nauczył 
się cenić pracę i porządek jako dwie główne dźwignie społe
cznego życia. W szystkie zaś te  wrodzone przymioty ducha i 
ciała jeszcze bardziej rozwinęło staranne wychowanie pod okiem 
światłych i sławnych nauczycięlnA

W ytrw ałe ćwiczenia i trudy; pieszo i konno podejmowane, 
wyrobiły w nim wielką siłę i zręczność, a nadto niezwykłą 
przytomność umysłu. Równocześnie z szczególnem zamiłowaniem 
oddawał się naukom, pałając gorącą chęcią podniesienia potęgi
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i  świetności swego domu. Najulubieńszą zaś jego nauką była 
historya, z której znów szczególnym urokiem pociągała go po
stać Karola W ielkiego: jego obrał sobie za wzór. Nadzwyczaj 
też gorliwie zajmował się sztuką wojskową. Z tego powodu 
z zapałem uczył się m atem atyki, widząc wielkie jej znaczenie 
w  tym  względzie. Przytem  i sztuki piękne zawsze go pociągały; 
m iał nawet wiele zdolności do muzyki i malarstwa, a poezyą 
chętnie się zajmował. Zresztą tak dalece wszechstronnie ćwiczył 
się i kształcił, iż nie obce mu było drzeworytnictwo, a nawet — 
sztuka kucharska! W  językach też bardzo był biegły. Oprócz 
języka niemieckiego znał dobrze języki: łaciński, flamandzki, 
francuski, angielski, w łoski, czeski i węgierski. O jego wykształ
ceniu wymownie świadczy i to, źe gorliwie zawsze zajęty był 
zbieraniem cenniejszych ksiąg swego czasu i słynniejszych dzieł 
sztuki. 4

Przy  tern wszystkiem żywą zawsze celował wyobraźnią 
i taką żądzą szukania przygód, iż nie było dlań niebezpieczeń
stwa, któregoby się u ląk ł, nie było przedsięwzięcia, któreby mu 
się wydało za trudnem. Częstokroć tak  śmiałe podejmował trudy, 
iż lękać się musiano o jego życie; to teź jako rycerz, jako m y
śliwy nie miał sobie równego. Nieraz na łow ach, gdy się wspinał 
po g ó rach , zsunęła mu się ponad głową lawina lub groźne 
upadło urwisko sk a ły ; kilka razy spadł z koniem w przepaść, 
n a  kilka sążni głęboką: nic go to jednak nie odstraszało. Eaz 
naw et, ścigając kozła, zapędził się tak  wysoko na stromą skałę 
św. Marcina, źe powrócić z tej wysokości nie mógł. Zatrzymał 
się wysoko ponad przepaścią, na 90 sążni głęboką, nie mogąc 
się ruszyć ani wprzód ani wtył. Trzy dni i trzy  nocy przepędził 
tak  między niebem a ziemią bez nadziei ocalenia. Już opłakiwano 
przedwczesną jego s tra tę ; już księża z dołu żegnali go monstrancyą 
i krzyżem : gdy trzeciego dnia udało się śmiałym górnikom 
wydostać aż na miejsce, w którem on się zatrzym ał; poczem 
spuszczono go na linie, zmorzonego głodem i trudem. "Wszystkie 
przygody jego młodości — a miał ich bardzo wiele — opowiada 
w sposób allegoryczny utwór poetycki p. t. Theuerdank. Utworu 
tego autorem według jednych miał być sam książę, według in 
nych sekretarz jego Melchior Pfinzing. ■

Ze skrzętną oszczędnością ojca nie mógł się zgodzić, jak 
kolwiek, będąc hojnym, nigdy nie był rozrzutnym. Nieraz też 
zato słuchać musiał wyrzutów. Eazu pewnego, kiedy za zwykłą
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swą hojność takąsamę, jak  zawsze, otrzymał naukę, rzekł do 
ojca: „Łaskawy ojcze! nauczyłem się z dziejów, że książęta 
austryaccy zawsze więcej zyskiwali hojnością, niż oszczędnością. 
J a  wolałbym być władcą zadowolonych ludzi, niż liczyć trw ożli
wie stosy pieniędzy. Niech raczej głoszą o nas, że opłaci się 
nam służyć i że się niejeden przy nas ogrzać może“ .

W  taki to sposób już w młodości zjednywał sobie Maxy- 
milian ludzi, przysposobiając się do przyszłego zawodu, do tej 
wielkiej ro li , jaką  odegrać miał później w dziejach państwa 
austryackiego.

(Według Frań. Kronesa).

24. Bitwa pod Mohacsem r. 1526.
Kiedy stosownie do postanowień zjazdu wiedeńskiego z roku 

1515. M arya, siostra Ferdynanda, w styczniu r. 1522. oddawała 
rękę Ludwikowi I I . , młodziutkiemu królowi W ęgier i C zech, 
któż się spodziewał, że ten związek tak  krótko trw ać będzie ? 
że słońce rodu Jagiellonów w tych krajach już się ma ku za
chodowi? Uroczystości koronacyjne w Stuhlweissenburgu i P ra 
dze, festyny i zabawy, na chwilę przycichła swary wrogich 
sobie stronnictw — wszystko to radością napawało serca ludów 
i pozwalało młodej parze z ufnością patrzeć w przyszłość. Tym
czasem już  od południa czarne gromadziły się chmury, straszną 
zapowiadające burzę.

Zbieg pewien turecki, na dwór Ludwika ze Stambułu przy
były, zapewniał, źe już na wiosnę sułtan z wojskiem nadzwy
czaj licznem uderzy na W ęgry. Wojewoda wołoski również do
nosił, że niebezpieczeństwo jest groźne, a basza turecki w  zdo
bytym  niedawno Belgradzie przysposabiał mnogie statk i na Du
naju. Spiesznie więc porozsyłał król Ludwik gońców do ościen
nych dworów, do papieża, do cesarza, do króla francuskiego, do 
Polski, prosząc wszędzie o pomoc dla zagrożonego chrześcijań
stwa. Przedewszystkiem wydał odezwę do narodu węgierskiego, 
wzywając uroczyście do obrony ojczyzny. Atoli naw et w obliczu 
groźnego niebezpieczeństwa nie było na W ęgrzech zgody pomię
dzy stronnictwami, które ze sobą zacięte toczyły spory; nie 
było poszanowania praw ni powagi korony; nie było prawdzi
wej miłości ojczyzny; wszystko jakby zaślepione było na własną 
zgubę. Słuszność miał młody król, kiedy do zbuntowanych
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panów zawołał: „Na was spadnie odpowiedzialność, jeżeli jakie 
nieszczęście kraj nasz nawiedzi!" Nie brakło wprawdzie w n a 
rodzie mężów szlachetnych i dzielnych, ale cóż mogły zdziałać 
jednostki wobec ogółu, poświęcającego dobro państwa chwilo
wym namiętnościom!

Już 23. kwietnia r. 1526. wyruszył Soliman z K onstan ty 
nopola w 300.000 żołnierzy i z kilkuset działam i, a dn. 21. lipca 
t. r. stanął obozem pod Belgradem , który kluczem "Węgier 
nazywano. Niebezpieczeństwo było już bardzo bliskie. Tymcza
sem spory stronnictw  na W ęgrzech nie ustawały, a pomoc od 
obcych — nie nadchodziła. Cesarz Karol Y, zajęty był wojną 
z P rancyą ; państwo niemieckie miało dość rozterek wewnę
trznych; Polska nawet, gdzie rodzony stryj króla panował, nie 
obiecywała pomocy. Jedynie Ferdynand austryacki i papież 
Klemens V II. nie opuścili zagrożonej korony św. Szczepana: 
pierwszy z nich przysłał oddział zaciężnego wojska, drugi 50 000 
dukatów. Trzeba więc było na własnych oprzeć się siłach , a tu  
pomimo tak groźnego niebezpieczeństwa bardzo nielicznie zbie
rali się W ęgrzy, z Czech zaś mała tylko nadeszła garstka żoł
nierzy. Król był w rozpaczy. Dla dobrego przykładu i dla doda
nia otuchy swoim postanowił czynny wziąć udział w walce. 
Pożegnawszy więc młodą żonę, pospieszył do obozu.

Tymczasem w połowie sierpnia w przeciągu 5 dni przepra
wiły się już wojska tureckie przez Dunaj i stanęły pod Osie- 
kiem. Miasto obrócono w perzynę, poczem zaraz dalej udano się 
w pochód ku dolinie na prawym brzegu Dunaju, gdyż tam  ocze
kiwało już wroga wojsko węgierskie, liczące zaledwie 30.000 
żołnierzy. Naczelnym wodzem był Paweł Tomory, arcybiskup 
Kalocsy, dzielny wojownik. Długo opierał się on podjęciu b itw y 
z wrogiem o tyle liczniejszym; jeszcze nawet w  dniu samejże 
walki radził się cofnąć; lecz wreszcie i jego porwał szalony 
zapał ogółu wojska.

Na południe od Mobacsu rozciąga się ogromna równina, 
na  wschodzie wzdłuż brzegów Dunaju kończąca się bagnami i 
zaroślami. Dolinę tę przedziela potok Berka na dwie części. 
Północną zajęli W ęgrzy, od południa spodziewano się Turków. 
Lecz jeszcze ich widać nie było.

Pogodnie zaszło słońce dnia 29. sierpnia. Wojsko węgier
skie od rana już stało gotowe do walki. Król osobiście objeżdżał 
szeregi swoich, zachęcając ich do dzielnej obrony. Hasłem dnia
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tego m iały być słowa: „Taka wola Boga!" "Wtem rozchodzi się 
wieść, że pomiędzy pagórkami, kończącymi południową część 
doliny, pokazały się pierwsze szeregi Turków. "Wzrok wszystkich 
wytęża się w tę s tronę : już widać wrogów, już coraz więcej ich 
napływ a; już cała dolina roi się od nieprzeliczonych tłumów. 
"Widzą chrześcijanie tylekroć przeważającą siłę przeciwnika, a 
przecież nie upadają na duchu. Około godziny 3. z południa 
wojsko chrześcijańskie, które przez ośm godzin w pogotowiu 
stało, z głośną wrzawą, przy odgłosie trąb wojennych, pierwsze 
rzuciło się na szeregi tureckie. Natarcie było dzielne. Już zda
wało się , że nieprzyjaciel się cofa, już Andrzej Batory przy
biegł do króla, wołając: „Nieprzyjaciel ucieka! nasze zwycięstwo!" 
gdy wtem rzęsisty ogień z dział tureckich straszne w szeregach 
węgierskich sprawiać zaczął spustoszenie. Zastęp najdzielniejszych 
rycerzy, który w pierwszy poszedł ogień, udaną ucieczką nie
przyjaciół oszukany, zapędził się za daleko i wszyscy bez wy
ją tk u  polegli. Szalona odwaga pierwszych porwała innych tak , 
iż jedni za drugimi rzucali się w środek nieprzyjaciół na to 
tylko, aby, zewsząd przez nich obsaczeni, zginęli. Coraz głośniej
sza wrzaw a, coraz straszniej huczą arm aty nieprzyjaciół; już 
um ilkły działa węgierskie, już gęsta chmura dymu zasłoniła całą 
dolinę. Kiedy wreszcie odsłonił się widok , już było po walce.
20.000 chrześcijan leżało na pobojowisku, a między nimi kw iat 
narodu, najznakomitsi magnaci i książęta kościoła z prymasem 
na czele. B rał udział w tej walce oddział, z samych mnichów 
złożony, którzy pospieszyli bronić w iary i ojczyzny; z całego 
tego dzielnego zastępu zaledwie pozostał — jed en ! Przed namio
tem  sułtana zatknięto na palach głowy 7 biskupów, 28 magna
tów i 100 najdzielniejszych z rycerstwa.

Młody —- zaledwie 20 -le tn i — król Ludwik wcale siebie 
n ie  oszczędzał. Kanny, zaledwie przemocą dał się uprowadzić 
z pola walki. Lecz w ucieczce, przeprawiając się przez bagno, 
utonął przywalony ciężarem upadającego nań konia. Straszna 
burza, która ten  dzień gorący zakończyła, uwolniła resztki 
wojska chrześcijańskiego od niebezpiecznej pogoni. Atoli dopiero 
po upływie kilku tygodni, gdy Turcy odeszli, wydobyto ciało 
młodego króla z tymczasowej mogiły i złożono w grobach kró
lewskich na wieczny spoczynek.

"Wielka jest doniosłość tej bitw y w dziejach monarchii 
austryackiej. Odtąd dwa tak  wielkie kraje, Czechy i W ęgry,
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które długi czas istniały odrębnie, a od 36 lat pod jednem były 
berłem Jagiellonów, przeszły na zawsze pod berło H absburgów, 
których państwo stało się odtąd jednem  z najpotężniejszych 
w  Europie.

(Według Fr. Kronesa).

25. Obraz obyczajów za Zygmunta Augusta.
Od zaprowadzenia chrześcijaństwa postępował naród w cy- 

wilizacyi za innym i narodami. W  kraju lesistym, jak  go opisywał 
Gallus ‘j, długo obok rolnictwa było polowanie jedynem i naj- 
milszem zajęciem i rozrywką. Jeszcze Jagiełło rozsyłał zwierzynę 
z własnych łowów biskupom, prałatom, panom, kapitułom, doktorom 
akademii, ławnikom krakowskim , nawet sąsiednim książętom. 
W ystarczała wtedy lada ściana od zimna i słoty, lada ognisko 
do spoczynku i wygody; ubiegano się tylko o ozdoby złote, 
srebrne i drogie kamienie.

Z czasem dopiero zaludniający się kraj zakwitnął grodami, 
kościołami, klasztorami, zamkami, które, jak  gdzieindziej, budowali 
sobie możni do obrony. Obmurowane, okopane, ze spuszczanym 
mostem, z wieżami do obrony w ostatniem niebezpieczeństwie, 
służyły za obronę całej okolicy; ozdobne zewnątrz herbownym 
proporcem, wyścielali panowie wewnątrz kobiercami, zastawiali 
wygodnymi sprzętami. Na odzież zamiast kożuchów, lisów, futer, 
obszywanych złotogłowiem, weszły w obyczaj lepsze sukna 
i materye jedwabne. Dostarczał, czego brakowało, handel hanzea- 
tycki. W iele przedmiotów hutniczych i jubilerskich wyrabiano 
dość wcześnie w kraju. Pomału zakwitnął domowy przemysł 
i  handel. Już za króla Kazimierza Jagiellończyka zboża polskie 
szły do Cypru i opisywano Polskę jako kraj nad podziw bogaty, 
ludny i zamożny, dostarczający obcym, do P rancy i, Anglii, 
H iszpanii, Portugalii i H olandyi, zboża, lnu , konopi, drzewa, 
żyw icy , w ełny , szk ła , po tażu , soli, miodów, łoju, wosku, futer, 
ołow iu, bydła.. . .  Do samego Gdańska przybywało z wnętrza 
kraju 5.000 rozmaitych statków , na nich sześć milionów korcy 
zboża, za które trzy  miliony talarów do kraju wracało. Z odkryciem 
Ameryki (1492.) i nowej drogi do Azyi wokoło Afryki (1498.), 
gdy obfitość złota i srebra ułatwiła zamianę płodów między

*) za czasów Bolesława Krzywoustego.
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narodam i, a upadł monopol wenecki i wszędzie wysoko podniósł 
się handel, wzmógł się on bardziej jeszcze i w Polsce. Zakwitnęły 
obok miast pomorskich Kraków, Poznań, Lwów, W ilno, Lublin, 
W arszawa. Poznań zwali cudzoziemcy miastem, godnem wspo
m nienia dla pięknych ulic i okazałych gmachów i dla znacznej 
liczby bogatych kupców, Lublin zaś grodem wygodnym. Gdańsk 
i Kraków liczyły po 80.000 ludności. Z G dańska, gdzie bez 
zadziwienia widzieć mogłeś 400 i 500 okrętów , codzień praw ie 
wychodził okręt ze zbożem i innymi płodam i, codzień prawie 
przybyw ał z F lan d ry i, naładowany korzeniam i, suknem i t. p. 
Przyłożyły się do podniesienia krajowego przemysłu: zniesienie 
m yt i ceł tak  na wodzie jak  na lądzie, wytknięcie dróg, prze
pisanie im rozmiaru, zbliżenie się państw polskich do Bałtyku 
po odzyskaniu Pomorza. Obok dróg dawnych pruskich szły 
teraz drogi handlowe: od Krakowa przez Lwów albo Łuck, 
Kijów na wschód; przez W rocław , G łogow ę, z W ęgier nad 
E lbę, albo na Czarnków do Prus. August zamyślał połamać 
progi D niestrow e, aby ułatwić handel z Konstantynopolem 
i W enecyą.

Lepsze spieniężenie płodów krajowych wzmogło pomyślność 
domową. W ytrzebione zostało z borów Podlasie. W yżej jeszcze 
podniósł pomyślność pokój z Turcyą. Zakwitnęła Kuś z Podolem, 
gdzie przecie nie trzeba już było, jak  dotąd, chować w jam ach 
i jaskiniach przed nieprzyjacielem dostatków i zapasów. Panowie 
rozbierali „miodem i mlekiem płynące" ukraińskie stepy, lasami 
wisień i innych owoców pokryte, co bez nawozu sto ziarn 
z jednego rodziły , a gdzie w zamokach taka się moc ryb i raków 
znajdowała, że zgnilizną zarażały powietrze.

Tamto w nadanych ziemiach wzmóc się miały do nie
przebranych bogactw domy Daniłłowiczów, Ostrogskich, W iśnio- 
wieckieh, Jazłow ieckich, Zbaraskich, Koniecpolskich', Sie- 
niaw skich, Kalinowskich, Sobieskich, Lubom irskich, Potockich 
i inne. Nie były jeszcze przesadzone powinności, które szlachcic 
na barki ludu wtłoczył; mnożyły się więc wsi, miasta. Ludność 
kraju i przestrzeń ziemi uprawnej podwoiła się, a „każdy dobrze 
się żywił i w dobrych szatach chodził". Zasłynęły woły pokuckie, 
stada koni buczackie; jedne i drugie wyprawiano do Czech 
i  Niemiec, i „łatwiej było teraz o sto złotych, niżeli pierw  
o grzywnę". Skarb królewski bez czyjejbądź krzywdy wzmógł 
się oczyszczeniem dóbr ze wszelkiego długu.



— 63 —

„Zajaśniał też kraj aż do zbytku w budowlach, w życiu 
i  w strojach". Obcy a współczesny pisarz de Thou zwał Polskę 
„krajem żyznym, pełnym miast, pałaców, pełnym mężnej szlachty, 
łączącej miłość nauk z dzielnością oręża". W  okolicy Krakowa, 
na drodze zwłaszcza do Olkusza, powstało tyle gmachów w stylu 
w łoskim , że wymienić wszystkich niepodobna było. Upadały 
mniej potrzebne, dawne, obronne zamki panów; mnożyły się 
natom iast dwory i dworki szlacheckie. W  dostatniejszych malo
wano lub złocono ściany; podłogi wyścielano kobiercami; 
a najmniejsze dworki, nawet z modrzewiowego albo jodłowego 
drzewa, zdobiły się już oknami szklanymi, które zastąpiły 
dawniejsze z pęcherza. Dworek miał komnatę od przodu, alkierz 
na tyle. Z kom naty patrzało się na gumna, co otaczały podwórze 
ze studnią w pośrodku; alkierz stykał się ze spiżarnią i kuchnią. 
Na oknach kom naty stawiano doniczki z kw iatam i, wokoło 
ścian pokryte kobiercami ławy albo jaworowe stołki, na stole 
klepsydrę. Już i zegary były znane (1499.). Na ścianach wisiały 
rzędy, zbroje, obrazy przodków albo świętych. W  alkierzu stały 
łoża i skrzynie na kółkach. Podłogę potrząsano piaskiem lub 
zielem. „Staraj się — mówi Rej — aby zawżdy na ścianie zbroiczka 
chędoga w isia ła , w stajni koniczek zawżdy był go tów , jako 
i służka poczciwy, nie opiły, ku czci i posłudze twojej i rzeczy- 
pospolitej". Pod oknami zakładały panienki w irydarze, ziółkami 
i kwiatkam i sadzone ogródki. Dalej rozciągał się bujny sad 
z pasieką. Ogrody wprowadziła królowa Bona: zakładane w smaku 
włoskim , dostarczały lepszych ja rzy n , owoców i służyły do 
przechadzki.

Szlachcic dzielił się gospodarstwem ze żoną. Do niego 
Żyto, pszenica, jęczm ień, groszek, koń, bydełko, — do pani 
należały nabiały, gąska, kurczątko, powidełka, wódeczka, len, 
konopie; sposobiła byliczkę, bukwiczkę, kopytniczek, podróżniczek 
gwoli choroby; przędła, szyła, haftowała. W  zimie zwłaszcza, 
zasiadając z dzieweczkami, p rzęd ła , przyspasabiała płócienko. 
B ył z tego wygodny pożytek, a razem w domu porządek. 
Czeladź schodziła się wieczorem do komnaty na wspólną mo
dlitwę. — Bodajby tak  było powszechnie! Ale wielu żyło nad 
możność. Polacy lubili przepych, przesadzali się w zbytkach, 
zbytkowali w biesiadach. "Wychylać kielichy bez m iary było 
znakiem  dobrego wychowania, powściągać się od nich znakiem 
nieszczerości. Zygm unt S tary przykładem swoim powściągnął 
nieco pijaństwo, ale nie na długo. Biedniejszy szlachcic pił miód,



— 64 —

p iw o , gorzałkę. U  panów na s to ły , pokrywane kosztownymi 
obrusami, wyszywanymi serwetami, zastawiane srebrem, szkłem 
malowanem, szły z przysmakami cudzoziemskimi drogie w ina: 
m uszkatel, tokaj , małmazya (mahoisie).

Takisam był już zbytek w ubiorach. Z zachodu podróżni, 
ze wschodu junacy wprowadzali coraz nowe stroje: mnożyły się 
tatarskie, tureckie, moskiewskie, węgierskie, hiszpańskie, włoskie. 
Stąd jedni golili brody i głow y, a z wąsami chodzili, drudzy 
strzygli je  po czesku lub hiszpańsku. Polskiego, narodowego 
ubioru nie było. Przywdziewano aksam ity, adamaszki, m aterye 
tkane ze złota i srebra, niebieskie, zielone, szkarłatne, kosztowne 
futra. Czapki i kapelusze zdobiono kitam i z drogich kam ieni 
lub pióram i; strusie z czaplimi przemagały. Sługi nawet przy
bierano w „aksam ity, atłasy , szarłaty“. Kobiety przestały też 
nosić suknie podobne do zakonnych; przy wystawnych strojach, 
jakich używały, „zdawało się owszem, jakby  cała rzeczpospolita 
dla nich tylko pieniądze chowała". Niedawno jeszcze poczyty
wały różowanie, bielidła za naganny sposób zmyślania piękności; 
te ra z , „misterne" jak  W łoszki, chociaż takiej nauki nie miały, 
w yrywały z boleścią włosy na odsłonienie czoła, targały  brw i 
dla ozdobienia oka; pod malowidłem, jakoby w maszkarze, nie 
mogły się uśmiechnąć ani obejrzeć z obawy, aby się tw arz 
nie złupała.

Do końca czternastego wieku nieznane też prawie były 
powozy; podróże odprawiano konno. Teraz już tylko służebnych 
tak  wyprawiano, a panowie mieli pozłacane rydwany i kolebki, 
ozdobne kobiercami, frendzlami, dzwonkam i; na nich wezgłowie 
altembasowe (aksamitne w kw iaty ); okrywali je  kotarami, zawie
szali na łańcuchach; wozili ze sobą łóżka. Zachowały się wszakże 
i rum aki wierzchowe wielkiej ceny.

■' "W stepie równym i mogiłami tylko gdzieniegdzie zasianym, 
pokrytym  zieloną, wyskakującą po wiosennych deszczach trawą, 
zbitą kopy ty  ordy, wyżłobionym kilku jaram i, na lewo ku  
Dniestrowi szeroko leżała orda, powracająca z łupieży podolskiej. 
Dymiły ogniska, nad którym i pieczono końskie schaby, gotowano 
zacierkę z prosianej mąki i krew z dorzniętych byd ląt, mąką

Teodor Morawsici.

26 . J a s y r ,
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zatartą. Konie ogromnymi stadami pasły się dokoła. Tam i ówdzie 
rozsypane były w ozy , napełnione wszelkiego rodzaju łupem. 
N a niob widać było suknie pańskie i ebłopskie, bogate sprzęty, 
ubiory kapłańskie, połamane krzyże i kielichy kościelne, zbroje, 
futra, makaty, płótna.

Stada owiec, wołów, koni leżały znużone na ziemi, szukając 
straw y i w ody, nie mając siły się podnieść. Mnóstwo icb 
pozdychało i ze wzdętymi b rzuchy , wyciągnionymi skostniałymi 
nogi, odartą skórą, czerwieniało gołem ścierwem. Dalej leżeli, 
stali, siedzieli, powiązane w ty ł mająo ręce, nieszczęśliwi niewol
nicy wszelkiego stanu, płoi i w ieku: starcy i dzieci drobne — 
najmilsza zdobycz Tatarów , bo je  wychowywali w swej wierze 
i obyczajach — kobiety; niektórzy prawie nadzy, inni popaleni 
straszliwie, inni ranni, inni obłąkani nieszczęściem i bezprzytomni.

B ył to obraz straszliw y, wstrząsający. Dokoła ta  dzicz, 
upojona zdobyczą, wesoła, rozbestwiona, krw aw a; we środku 
jeńcy, płaczący i w milczeniu oczekujący najstraszniejszej chw il:/' 
podziału łupów. Starcy z wejrzeniem osłupiałem, dziewczęta 
z zapuchłymi od płaczu oczyma, m atki rozpaczające, niemowlęta 
pojone mlekiem, kobylem i leżące same na ziemi, po kilkadziesiąt 
razem; dzieci śmiejące się i skaczące, bo nie rozumiejące jeszcze, 
co się z nimi działo. Nad każdą kupą Tatarzyn z biczem na 
straży, często kobieta, baranim  kożuchem okry ta , z rozw artym i 
ustam i i krwawą źrenicą.

Niejedna niewolnica, zapominając o sobie, szukała oczyma 
pochwyconej dzieciny, wyrwanej córki; niejeden ojciec płakał 
za synem, który zmarł w drodze, nie mogąc podążyć za koniem 
T a tara , padł gdzieś w stepie i został na wieki. Mężowie, roz
dzieleni od żon, napróżno starający się zbliżyć do n ich , dzieci, 
wyciągające zdała ręce do matek. W śród tego obrazu siwowłosy 
stary  ksiądz, z krzyżem z dwóch kijów białych związanym na 
piersi, w łachmanie na zbitych i sinych p lecach , klęczący i po- o 
cieszający swoich sprawiedliwością Bożą, nagrodami wiecznym i.' 
Głos jego głuszą krzyki Tatarów, pisk dzieci, ryk  bydła i gw ar 
obozu.

Dalej to dwa trupy blade, odarte do naga, na których już 
siedzą kruki i skubią oczy o tw arte : jasne włosy dziewczyny 
rozwinęły się na stepowej czarnćj ziem i, siwy włos starca 
rozsunął się po skroni. Nad nim i stara kobieta siedzi związana 
i p łacze: to jej m ąż , to córka. Ale oto chwila stanowcza, 
w  której obraz okropny jeszcze się staje straszniejszym , jeżeli

5
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być m oże: chwila podziału jeńców. Murza, dowodzący wyprawą, 
usiadł przed rozbitym z pilśni nam iotem ; wszyscy znoszą, 
spędzają, zwożą, co kto ma. Ludzie, bydło, rzeczy ściskają się 
w jednę kupę. W ydzielają część dowódcy, część pojedynczym 
ludziom ; orda się potem rozsypuje w step znowu. Złoto i srebro 
i  suknie i konie i bydło i ludzie — zarówno niemiłosiernie dzieli 
milczący stary  dowódca wyprawy: temu ojciec, syn drugiemu; 
tu  m atk a , tam córka; tam  m ąż , a tam żona.

Każdy pędzi własność swoję przed sobą i napróżno jedni 
ku  drugim wyciągając ręce, wołają, płaczą; padają pod razami 
śmiejących się Tatarów. Krzyki bestyalskiej radości i wołania 
o pomoc, która przyjść nie może; jęk i konających, ryczenie 
chłostanych mieszają się ze śpiewem Tatarów i tętętem  koni. 
Ci modlą się, tamci mdleją i konają ze strachu, inni poszaleli 
z rozpaczy. Dzieci na wozach bawią się sznurkam i, co je  krę
pują i uśmiechają się do siebie. Ksiądz stary głośno, wyraźnie 
odmawia modlitwę. Dwa razy ręka Tatara zatuliła mu usta 
uderzeniem krwawem, a kapłan nie przestał. Murza powoli 
podjął łuk z z iem i, kazał się ludziom rozstąpić i patrząc na 
krzyż, który starzec tulił do piersi, wymierzył do serca. Strzałą 
jedną położył go trupem.i

^  \ J . I . Kraszewski.

27. Koronacya Anny Jagiellonki i Stefana Batorego.

Obrząd koronacyjny Anny Jagiellonki i Stefana Batorego 
był świetną i wielką narodową i religijną uroczystością. Byłoto 
zlanie błogosławieństwa kościoła na osobę, która rozpoczynała 
panowanie swoje, wstępowała w nowy zawód życia, nowy n a 
rodowi swojemu zwiastowała okres dziejów. W  tak uroczystej 
chwili któżby nie potrzebował błogosławieństwa na trud wielki ? 
któryżby się król nie ukorzył przed majestatem chwili? Tem- 
bardziej potrzebował błogosławieństwa tego król po lsk i, pan 
wolnego narodu, k tóry  z sobą przynosił dolę lub niedolę milio
nów, wezwany z obcej ziemi, którego życie łamało się na dwie 
połowy, przedkoronacyjną i pokoronacyjną. Uroczyste to więc 
było błogosławieństwo kościoła; uroczysta ta koronacya była 
całym  wspaniałym szeregiem obrzędów.

W  dzień na koronacyą naznaczony otwarto kościół kate
dralny, uszykowali się rzędami strzelcy królewscy nadworni
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i  nikomu wejść nie dozwalali. W  środku kościoła straż także 
trzym ali żołnierze gwardyi. Ludzi było dosyć, ale wskutek 
wczesnych rozporządzeń uniknięto natłoku tak dalece, że drugie 
ty le osób do kościoła wejść mogło. Dla królowej wzniesiono 
miejsce na podniesieniu u wielkiego ołtarza na chórze. Tam 
zebrało się już grono co najświetniejszych m atron polskich. 
Poza tern gronem niewiast stali węgierscy panow ie, którzy 
z królem przyjechali. Z drugiej strony ołtarza naprzeciw zajęli 
miejsce posłowie ziemscy.

Rozpoczął się wtedy pochód królewski. Zaczynali go z ko
ścioła św. Stanisław a, postępując wśród szeregów strzelców 
królewskich i gwardyi, trzej obecni biskupi, kujawski, przemyski 
i  chełmski, oraz sufraganowie i opaci i  duchowieństwo starsze, 
biskupi pontyfikalnie w infułach i podpierając się pastorałami. 
Szli tak  procesyą do pałacu królewskiego, w którym  tymczasem 
króla przybierał marszałek koronny w suknię, w albę, w dalma- 
tykę, w rękawice, w pierścienie, w koszule złotogłowe tak dalece, 
że król wyglądał w tym stroju świetnym jak kapłan w Rzymie. 
Dalm atyka była haftowana złotem, bogata, starodawna, bo już 
nie do jednego obrzędu koronacyjnego służyła, święta, bo w niej 
Jagiellonowie chodzili. Na głowie miał król czapkę książęcą 
czerwoną z perłam i, aksam itną, sadzoną w klejnoty na krzyż. 
Obok niego leżały oznaki dostojności królewskiej, dwa berła, dwa 
jabłka, miecz i korony, a na straży przy tych klejnotach najdo
stojniejsi senatorowie. Była tam  i królowa, ubrana wspaniale 
w  piękną białą szatę powłóczystą.

Do otoczonych gronem panów, króla i królowej przybliżył 
się orszak biskupi. Ks. Karnkowski, k tóry  miejsce prymasa zaj
mował , wodą święconą króla pokropił i  kadzidłem okurzy ł; 
biskup krakowski zmówił modlitwę po łacinie: „Wszechmogący 
wieczny Boże i spraw ziemskich kierowniku, Ty, któryś sługę 
Twego Stefana raczył do powagi i godności królewskiej wynieść, 
pozwól, prosimy Cię, żeby uwolniony od wszelkich przeciwności, 
uzyskał dni kościelnego pokoju, ażeby doszedł za Twoją sprawą 
do radości wiecznego szczęścia, przez Chrystusa Pana naszego. 
Amen. “

W tedy dwaj najstarsi, najdostojniejsi biskupi stanęli każdy 
po innej stronie króla i rozpoczął się pochód z zamku do katedry. 
Szło całe duchowieństwo jak wprzódy, a poza niem, bezpośre
dnio przed królem, szedł naprzód P iotr Zborowski, wojewoda 
krakow ski, i  niósł koronę; szedł wojewoda sandomierski Jan

*
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K ostka i niósł jab łk o ; szedł wojewoda łęczycki Ja n  Sierakowski 
i niósł berło; szedł Jerzy  Niemsta i niósł miecz koronny, i  K a
sper Maciejowski, który niósł chorągiew Polski. Następnie za
czynał się orszak królowej, przed którą niósł koronę wojewoda 
kaliski, Kasper Zebrzydowski, jabłko Ja n  Tarło, wojewoda lu 
belski, i berło Ja n  z Tęczyna, wojewoda bełski. Przed królową 
nie niesiono miecza. Najdostojniejszych sześciu wojewodów spra
wowało obowiązki koronacyjne. Za królem szli panowie polscy 
i węgierscy, oraz posłowie postronnych mocarstw.

Orszak postępował wśród pieśni. Biskupi śpiewali łacińską 
antyfonę: „Oto ja  posyłam anioła mego"... a chór im odpowia
dał. W reszcie stanął orszak przed wielkim ołtarzem. Ks. K am - 
kowski wstąpił na stopnie. K lejnoty koronne złożyli panowie na  
ołtarzu, obok nich znalazło się wino i chleb jako ofiary. Królowa 
zajęła miejsce swoje na chórze i stanęła osobno przed niewia
stami, za nią stanęły dwa karły  dworskie. Król zasiadł u ołta
rza na wzniesionem krześle, otoczony biskupami, Opatami, infu
łatam i, którzy mieli zacząć nabożeństwo. Biskup krakowski 
przystąpił do wielkiego ołtarza i rzekł do koronatora, ks. K arn- 
kowskiego, po łac in ie : „Oto, przewielebny ojcze, żąda od ciebie 
kościół św., m atka nasza, ażebyś obecnego tutaj najjaśniejszego 
książęcia Siedmiogrodu Stefana podniósł do godności królewskiej." 
Na te słowa biskupi wszyscy i opaci zbliżyli się do ołtarza, 
ażeby zacząć nabożeństwo, i miejsca swoje zasiedli; dwóch tylko 
biskupów zostało przy królu, który ukląkł i  modlił się. Biskup 
krakowski podniósł głos i zaśpiewał psalm : „Niechaj Cię Bóg 
wysłucha"; m uzyka odpowiadała śpiewem chóralnym i organami. 
Potem znów biskup zaśpiewał: „Boże! zachowaj króla naszego!" 
a  chór odpowiedział: „W ysłuchaj nas w dniu, w którym  wołamy 
do Ciebie!" W tedy modlił się biskup: „Boże! upokorzonych ojcze, 
k tó ry  nas pocieszasz Ducha św. obecnością, racz nad tym  sługą 
Twoim Stefanem łaskę rozciągnąć, żebyśmy czuli przez niego, 
żeś wśród nas wstąpił!" — Po tej modlitwie upomniał biskup 
■króla, mówiąc do niego o w ierze, o miłości Bożej i  cnotach 
królewskich; a gdy krói potem ukląkł przed ks. Karnkowskim 
i  zdjąwszy z głowy czapkę książęcą, przysięgę złożył, ks. K am - 
kowski podał mu ewangelią, a król na niej położywszy rękę, 
■rzekł: „Tak mi Panie Boże dopomóż!" W tedy prymas koronacyjny 
ukląkł, król upadł krzyżem na złotogłowie, a śpiewacy zanucili 
litanią, której chór odpowiadał, aż do słów : „A posłuszeństwo 
ałużby naszej, spraw, żeby rozumne było", na które chór odpo
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w iedział: „Prosimy Ciebie, wysłuchaj n a s !“ Po tych słowach pry
mas stanął ponad królem leżącym i trzymając krzyż w ręku , 
śpiewał: „I tego wybrańca na króla, mającego się koronować-, 
racz pobłogosławić!" Chór odpowiedział: „Błagamy Ciebie, wysłu
chaj nas!“ Prymas powtórzył śpiew z dodatkiem : „Itego  wybrańca 
n a  króla mającego się koronować, racz pobłogosławić i poświę
cić!" Chór odpowiedział: „Błagamy Ciebie, wysłuchaj n a s !“ B i
skupi i opaci poklękli, poczem śpiewacy ukończyli litanią.

"Wtedyto Górka donośnie na cały kościół zawołał: „Już
J .  K. Mość przysiędze uczyniła zadość!" Potem marszałek 
nadworny w zastępstwie wielkiego zapytał się przytomnych, 
czy chcą, ażeby królowi włożyć na skronie koronę? „Chcemy!" 
zawołali wszyscy. W ięc prymas koronacyjny usiadł przed wiel
kim  ołtarzem, a król ukląkł przed nim, biskupi poczęli zdejmo
wać z niego dalmatykę i płaszcz, prymas zaś wziął kielich 
z olejem św. i zmaczawszy w nim wielki palec, pomazał kró
lowi rękę prawą od dłoni do łokcia, ramię praw e, piersi i mię
dzy łopatkami na plecach, wymawiając słowa: „Namaszczam
Cię na króla z oleju, poświęconego w Im ię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego, Amen. Pokój niech będzie z tobą!" Chór odpowiedział: 
„ I z duchem Twoim." Po tych modlitwach biskup krakowski ba
wełną ocierał królowi miejsca pomazane, a prymas poświęcał 
dalm atykę i kapę, poczem wdział je  na króla. Odprowadzony na 
tron, ukląkł król i modlił się, słuchając mszy św. Po Graduale ’) 
biskup jeden odmówił modlitwy za k ró la , poczem znowu przy
prowadzono pana z tronu przed ołtarz. Panow ie, którzy przy
nieśli koronę, jabłko, berło i miecz, występowali naprzód, każdemu 
podawano z ołtarza to, co niósł; stanęli przed prymasem po
rządkiem, a król ukląkł. W tedy naprzód od Jerzego Niemsty 
prym as wziął miecz korony polskiej, wydobył go z pochew i po
dał w ręce królowi. Ten mieczem wstrząsnął na znak, że gotów 
spełnić to, czego prymas po nim żądał dla dobra chrześcijaństwa 
i  Polski, i  oddał go Niemście, który włożył do pochew miecz 
i oddał go napowrót prymasowi. W tedy prymas przypasał miecz 
królowi do boku.

Marszałek nadworny zabrał teraz głos powtórnie i znów 
zapytał się, jak  poprzednio, wszystkich, czy pozwalają ? czy chcą 
koronacyi ?

— Chcem y! — zawołali jedni.

*) Część mszy św. przed ewangelią.
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— Niechaj tak  będzie! — wołali po łacinie drudzy.
— Niech żyje Stefan, Król Polski, W ielki Ks. L itew ski! 

wołali inni. Marszałek według zwyczaju trzeci raz się pytał 
obecnych o pozwolenie.

— Chcemy! Niechaj tak  będzie! Niech żyje! była jedno
myślna odpowiedź.

Po takiem trzeciem zezwoleniu prymas koronacyjny wziął 
od wojewody krakowskiego koronę złotą i włożył ją  na głowę 
króla. Następnie wziął berło złote od wojewody łęczyckiego i 
włożył je  królowi w rękę prawą, a od wojewody sandomierskiego 
wziął jabłko i oddał je  królowi w rękę lewą.

Potem ciągnęła się msza dalej, a król powrócił na tron 
w koronie, z jabłkiem, berłem i mieczem, i siedział na tronie, 
póki nie doszło do ofiarowania. W tedy król powstał z tronu i 
zbliżył się do ołtarza. Z wyrazami: „pokój z Tobą" podał m u 
prymas do pocałowania patynę, a zaraz potem i komunią św.

Kiedy już było po mszy św., marszałek podniósł w górę 
laskę, którą przez całe bezkrólewie nosił schyloną ku ziemi, na 
znak, że już się skończyło to bezkrólewie i że Polska ma pana, 
nowego następcę Piastów i Jagiellonów. Biskupi przemyski 
Kościelecki i chełmski Starozrebski, miecznik Niemsta, kanclerz 
Dembiński, poprzedzani przez marszałka z podniesioną laską, 
odprowadzili króla do tronu, wzniesionego wysoko wpośród ko
ścioła, ustawionego pod samymi chorągwiami krzyżackimi, które 
król W ładysław Jagiełło zdobył w nieśmiertelnym boju pod 
Grunwaldem i Tannenbergiem.

Kiedy król zasiadł na tronie wśród kościoła, biskupi przy
prowadzili Annę Jagiellonkę przed ołtarz, a marszałek, powró
ciwszy z laską, zawołał głośno: „Niech wiedzą wszyscy, że kró
lowa będzie ukoronowana!" Tu zgody izby poselskiej i senator
skiej nie było potrzeba, bo małżeństwo samo upoważniało obrzęd. 
Biskup kujawski (ks. Karnkowski) włożył przy stosownych mo
dlitwach królowej na głowę koronę, dał jej w ręce berło i jabłko. 
Następnie dwaj opaci w infułach wprowadzili panią na owo 
podniesienie w środku kościoła, gdzie obok króla wznosił się dla 
niej przygotowany tron. Zasiedli tedy oboje królestwo w maje
stacie i siedzieli tak  obok siebie podczas całego dalszego nabo
żeństwa w koronach i z oznakami dostojności w ręku.

W tedy biskup kujawski zaśpiewał uroczysty dziękczynny 
hym n św. Ambrożego. K iedy całe zgromadzenie z zapałem hym n 
powtórzyło, błagając dla króla o błogosławieństwo w przyszłem.
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panowaniu, nastąpił ostatni ak t koronaćyi. Przedstawiono kró
lowi kilku z młodzieży do obrządku pasowania, a król dopełnił 
ceremonii, uderzając każdego mieczem koronnym po ramieniu. 
Po tym  obrzędzie król z orszakiem udał się na pokoje zamkowe.

Odbyła się potem świetna uczta, na k tórą udali się zapro
szeni wszyscy panowie polscy i węgierscy, cały senat i posłowie. 
Było kilka oddzielnych stołów. Król z królową siedzieli za śre
dnim w koronach pod złotym baldachimem, a obok nich n ie
które wybrane niewiasty i dziewice. Przez cały czas uczty trzy
mano przy obojgu królestwu insygnia koronne, dwa berła i dwa 
jabłka.

Julian Bartoszewicz.

28. Z d o b y c i e  P o ł o c k a  r. 1579.
Zdobyciem Połocka spodziewał się król Stefan zabezpieczyć 

Inflanty, a mało się od L itw y oddalić. A jakkolwiek byli tacy, 
co zdobywanie Połocka bardzo trudnem dziełem być rozumieli, 
gdyż położeniem samem to miasto wielce było warowne, a do 
tego przemysłem ludzkim potężnie wzmocnione, żywnością, dzia
łami, wszelkim rynsztunkiem  wojennym doskonale opatrzone; 
przecież król przekonany, iż największe trudności męstwem i s ta 
łością mogą być uprzątnione, wydał odezwę publiczną do ry 
cerstwa swego, w której wyrządzone sobie od Moskwicina krzy
wdy i przyczyny tej wojny szeroko, poważnie i gruntownie 
przytacza. Pominąwszy tedy po lewej ręce zamek Sokół, któ
rego się oblężeniem zatrudniać nie chciał, stanął pod Połockiem; 
poczem pospolite odzienie na się wziąwszy, z Zamojskim tylko 
i Bekieszom naokoło, położenie miasta oglądając, objechał dla 
upatrzenia miejsca, najsposobniejszego do szturmowania miasta.

Połock naonczas złożony był z trzech części, dwóch zam
ków i miasteczka, Zapołocie nazwanego. Zamek jeden, na kopcu 
wysokim postawiony, przeto wyższym nazwany, zasłoniony był 
od północy Dźwiną, od wschodu Połotą i miasteczkiem, od za
chodu zamkiem niższym. Kopiec, na którym  stał, był przepa
ścisty, a do tego głębokim rowem i wałem mocnym obwie
dziony. Mury onego i baszty składały się z kilku rzędów dębo
wych dylów, mocno spojonych. Zamek niższy, który też zamkiem 
strzelców nazywano, na pagórku postawiony, z wyższym zam
kiem  mostem był złączony.
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Dobywania zamku ten był porządek: "Węgrowie nacierali 
od tego miejsca, gdzie było miasteczko; trochę dalej Polacy, po 
nich piechota litewska. Nieco niżej, niedaleko od Połoty, było 
postawionych z najwyborniejszej piechoty węgierskiej, od Za
mojskiego zaciągnionej, 200 ludzi, którzy podług okoliczności 
wesprzeć mogli albo W ęgrów albo Polaków. Niemcy zaś, prze
bywszy Połotę, miejsce za miastem naprzeciw obudwom zamkom 
zajęli i  tam  swój obóz założyli.

Bekiesz z dział m ury burzyć począł. Ale gdy się to nie 
udawało, dlatego, iż m ur czyli raczej zagroda z drzewa była, 
a  zatem łatwiej przeszytą niż rozrzuconą być mogła; udał się 
do kul ognistych. Ale nie wiele one pomogły, bo kiedy do wyż
szych części zagrody mierzono, i one na wylot, nie sprawiwszy 
skutku pożądanego, przechodziły; rażąc zaś niższe części, kule 
bardziej w ziemię niż w ściany zagrodne wpadały. Nadto dla 
ustawicznych deszczów Połota tak wezbrała, że przejechać przez 
n ią  i jeźdźcom niebezpiecznem było. Bekiesz zatem spostrzegłszy, 
iż użyte dotąd sposoby nieskuteczne były, ochotników, wielkie 
im ofiarując nagrody, namawiał, aby rozpalonymi pochodniami 
zagrodę podpalili. Jakoż nie mało się o to i długo, jednak da
remnie kusiło, lubo z Polaków i Litwinów jednych za drugimi 
pod zamek wysyłano. Nie mniejsza też stałość Moskwy była 
w  bronieniu zamku. Mieli gotowe po murach kładziny, które 
łatw o popychane, zwalały się na naszych postępujących i kogo
kolw iek najmniej zarwały, o śmierć go lub kalectwo przypra
wiały. Do gaszenia ognia zbiegali się z największą skwapliwo- 
ścią, bez względu na największe niebezpieczeństwo, obywatele 
wszelkiej płci, wszelkiego wieku, nawet spuszczali się przez m ur 
na  sznurach dla czerpania wody, podawania jej i gaszenia miejsc 
ogniem zajętych; a lubo ich nasi ze wszech stron razili, zawsze 
jednak znajdowali się tacy, co na miejsce zabitych następowali. 
Często nawet bywało, iż gdy na jedno miejsce dla przytłumie
n ia ognia się skupili, z dział nakierowanych wielką w nich klę
skę sprawiono, którą pomnażały odrywki zagrody, szkodliwsze 
jeszcze nad kule.

W szakże i naszym z oporem niemałym szło to oblężenie. 
W ielka była trudność w sprowadzaniu żywności, gdyż kraj aż 
do połowy drogi do W ilna cały był spustoszony. Przytem  Mo- 
skwicin, który z wybornem wojskiem stanął pod Pskowem, do
wiedziawszy się, iż Polacy obiegli Połock, najprzedniejszą część 
wojska pod dowództwem Borysa Sehina i Teodora Szeremeta,
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wysłał na odsiecz oblężonemu miastu. Ale ci, spostrzegłszy, iż 
wszystkie drogi do Połocka były im przecięte, zatrzymali się 
pod Sokołem, a stam tąd wielce dowozom i zbieraniu strawy dla 
koni przeszkadzali. Nadto pora roku tak dżdżysta była, iż drogi 
wszystkie stały się nieprzebytymi, a- wszędzie widać było ścierwa 
koni, umorzonych p racą , ich siły przewyższającą. W  obozach 
naw et i pod namiotami nie było miejsca, gdzieby się można 
było ostać.

Tak wielu trudnościami król uciśniony radę złożył dla wy
rozumienia, coby w takich okolicznościach czynić należało. Naj
więcej tego zdania było, żeby pójść obławą na miasto i ze wszy
stkich stron całą siłą szturm przypuścić. Nie podobało się to 
królowi, gdyż po straceniu takiego szturmu nioby nie pozostało, 
jak  tylko z hańbą od oblężenia odstąpić. Przeto najznaczniejsze 
nagrody wyznaczywszy, namawiał Węgrów, aby się do murów 
dla ich podpalenia dobrali; jazdę zaś, a w niej najwaleczniej
szych, zachęcał, aby konie zostawiwszy, z piechotą pod zagrodę 
m iasta podeszła. Najbardziej jednak zalecał, aby wystrzegali się 
błędu, któremu dotąd podpadali, to jest, że się wracali, nim je 
szcze dobrze zajął się pożar. Żołnierze, wielce zachęceni, sunęli 
się z pochodniami i innymi do tego przygotowanymi palnymi 
narzędziami pod mury, a że właśnie naonezas i deszcze ustały, 
wzniecili pożar wielki, k tóry  się prędko rozszerzył i przez cały 
dzień 29. sierpnia ugaszonym być nie mógł. Gdy się to działo, 
król obawiający się, aby wojska nieprzyjacielskie, pod Sokołem 
zostające, pożarem tym, z daleka widzianym, przestrzeżone nie 
nakłoniły się do przybycia na pomoc m iastu i aby w tymsamym 
czasie z m iasta nie przedsięwzięto wycieczki, całe wojsko z obozu 
wyprowadził i w gotowości do boju trzym ał; sam zaś zosta
wiwszy straż dostateczną w obozie, z nadworną swoją jazdą za 
Połotę wyjechał, gdzie pilniejsze mógł mieć oko i na gościńce 
do Sokoła i na miasto, gdyby zamyślało przedsięwziąć wy
cieczkę.

Kiedy już zmierzchało, zdawała się rzecz bardzo trudna 
i niebezpieczna na ten  przepaścisty wzgórek przedzierać się przez 
płomienie, albowiem trw ał jeszcze pożar, a inszej do zamku nie 
było d rog i: przeto król rzecz tę do następującego dnia odłożyć 
postanowił. Tymczasem gdy król do obozu powrócił, "Węgrowie, 
na  stanowiskach będący, z sobą się zmówiwszy, hurmem wdarli 
się przez ogień, sami dobrze opaleni, na zamek; zachęceni tym 
przykładem  przyłączyli się do nich Polacy, w piechocie służący.
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Oblężeni naprzeciw tej stronie, która ogniem spłonęła, rów we
w nątrz m iasta szybko wykopali, pomniejszymi działami osadzili 
i odparli naszych tak, że się tąsamą niebezpieczną drogą cofać 
musieli; co tyle serca oblężonym dodało, iż ustępujących ścigali 
i  niemałą w nich klęskę sprawili. Byliby za zuchwałość swoję 
większą jeszcze ponieśli karę , ale Zamojskiego piechota, widząc 
swoich pierzchających, w porę im na pomoc przyszła i nieprzy
jaciela nazad do miasta odegnała. Nieprzyjaciel o sobie nie za
pomniał, z wież wszystkich, a mianowicie z najwyższej na środ
ku zamku, ognia z dział na wszystkie strony dawał, przez co 
i król sam, z Zamojskim wtedy rozmawiający, w wielkiem był 
niebezpieczeństwie. Gdy się bowiem z tej rozmowy Zamojski, 
chcąc na innego konia się przesiąść, oddalił, drugi jezdny toż
samo miejsce zająwszy, tuż przy królu od kuli armatniej zginął* 
Uspokoiła się ta  wrzawa w nocy.

Nazajutrz nowy szturm przypuścić postanowiono. Moskale 
też pogorzelisko, przed nowym rowem dnia poprzedzającego opu
szczone, znowu osadzić zamyślali. Król, nie chcąc im dać spo
sobności okopania się na onem miejscu, kazał żołnierzom swoim 
wedrzeć się na wał i miejsce to zagarnąć. W ęgrowie pędem tę 
część wzgórka opanowali i od niej na jednę i na drugą stronę 
pociągnęli okopy, a tak  dostawszy się do najbliższej baszty, onę 
zapalili. Trwał ten pożar przez noc ca łą , a tymczasem z przodu 
nieprzyjaciela rażąc z dział, w nocy przykopy posunęli aż do 
tego miejsca, gdzie się kończył rów, poprzedzającego dnia na 
prędce pociągniony. K iedy więc wszelkiej obronienia się nadziei 
pozbawiony został nieprzyjaciel, począł o warunkach poddania 
się myśleć.

W ysłani więc byli imieniem wszystkich bojarów i żołnie
rzy posłowie, którzyby je  umówili. Pozwolono im z odzieniem 
przenieść się, gdzieby tylko chcieli. W ładyka tylko i wojewo
dowie w zamku zostający sprzeciwiali się poddaniu, bo od dawna 
już zamyślali, podpaliwszy prochy, zamek i wszystkich w nim 
zostających na powietrze wysadzić, czego im żołnierze uczynić 
nie dopuścili; zaczem kiedy się wszyscy poddać przedsięwzięli, 
oni jedynie w cerkwi się zawarli, wyraźnie oświadczając, iż 
gwałtem tylko stam tąd wyprowadzić się dadzą. Król zatrzy
mawszy posłów, władykę i wojewodów przed siebie stawić ka
zał. Przyprowadzeni, obyczajem narodu swego czołem w ziemię 
bijąc, króla powitali. Tymczasem wysłano część W ęgrów i część 
Polaków, aby objąć zamek. Potem Moskałów, którzy jeszcza
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w zamku pozostali, wyprowadzić kazał, wyznaczywszy wpierw 
tych, coby ich od wszelkiego przez żołnierzy nagabania strzegli. 
"Wychodzącym dwa place wskazano, jeden dla tych, co iść pod 
panowanie króla i wierność mu poprzysiąc obiecyw ali, drugi 
dla tych, co powrócić do Moskwy sobie życzyli. I  tym i onym  
zupełną zostawiono wolność przedsięwzięcia tego, coby się im 
bardziej podobało. "Większa część obrała powrócić do ojczyzny 
i pana swego, lubo każdy z nich był przekonany, iż na męczarnie 
i śmierć idzie. Ale tą  razą car łaskawości użył, częścią iż 
widział, że poddali się gwałtowną potrzebą przynagleni, częścią 
iż go złe powodzenia od zwykłego okrucieństwa odwiodły. 
Kazał im udać się do pobliższych zamków, gdzieby m ęstwa 
dowodami zatarli plamę straconego Połocka.

Największego król starania dołożył, aby zabrani żadnej 
od wojska polskiego krzywdy nie ponosili, tak  dalece, że gdy 
w przytomności króla żołnierz jeden, nie spodziewając się w takim  
tłumie być spostrzeżonym, wychodzących z zamku Moskali 
odzierać począł, król przybiegłszy, buzdyganem go uderzył, 
przez co sobie wielką u zwyciężonych chwałę łaskawości zjednał. 
Tern zaś trudniej było żołnierzy zwycięzców w strzym ać, iż zwy
ciężeni podczas oblężenia dali dowody najsroższego okrucieństwa.

Zdobycz w zamku daleko mniejsza była, niż się spodziewano; 
Moskale bowiem po objęciu Połocka wszystkie tak  prywatnych 
ludzi, jako i kościołów dostatki, i to bardzo znaczne, mało co 
kościołom zostawiwszy, w głąb Moskwy byli wywieźli. W ojennego 
sprzętu, zwłaszcza prochu, tyle jeszcze było, iżby, lubo wiele go 
podczas oblężenia użjdo, jeszcze był wystarczył na czas ja k  
najdłuższy. Żywności też i strawy dla koni obfity był zapas, 
k tóry  się wielce przydał naszym dla podźwignienia ich sił, 
trudam i i niedostatkiem bardzo osłabionych.

Jan Albertrandi.

29. B i t w a  p o d  K i r c h h o l m e m ,
(dnia 27. września 1605.)

Chodkiewicz, całą swą siłę mający w jeździe, nie chciał 
zwodzić bitwy ani na brzegach m orskich, gdzie nieprzyjaciel 
w okrętach miał schronienie i pomoc, ani w miejscach błotnistych 
lub górach, gdzie z jazdą rozwinąć się nie mógł; przeto podążył 
ku Rydze i stanąwszy pod K iesią, okopał się, w twardem
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i  dogodnem miejscu nieprzyjaciela czekając. Czekał tam hetm an 
przez tydzień cały, gdyż Karol, połączywszy wszystkie swe siły, 
wszelkimi sposobami wprzód kusił się o Rygę, odpędzany jednak 
rażącym ogniem od miasta, a dowiedziawszy się, że Chodkiewicz 
zbliżył się pod Rygę, umyślił ciągnąć naprzeciw Polakom. Pełen 
przechwałek i zarozumienia wcześnie łupy Polaków pomiędzy 
wodzów swoich rozdzielił, dwoisty żołd wypłacić przyrzekał, 
i  by przedniejszych około siebie zagrzać i zachęcić do bitwy, 
dał im kosztowną ucztę w Elumental, wiosce około Rygi leżącej.

Gdy biesiadnicy już dobrze byli podochoceni, przywiedziono 
schwytanego na podsłuchach żołnierza polskiego z związanymi 
w tył rękami. Byłto Krajew ski, szlachcic litew ski, z chorągwi 
sławnego rotm istrza Niewiarowskiego. Śmiała postać jego, umysł 
nie zmieszany niewolą, ogromny szyszak na głowie, na piersiach 
pancerz, zwieszona z barków skóra lam parcia, dały wodzom 
szwedzkim powód do pochwały wspaniałej rycerskiego męża 
postawy. Urażony tern popędliwy Karol, obracając się do Mans
felda, rzekł: „Włóż i ty  na siebie wilczą skórę, a będziesz 
równie strasznym ; może być takich kilkunastu!" Na co K ra
jewski, uprzedzając pytania Szwedów, rzekł tonem spokojnym: 
„Wojsko nasze, najjaśniejszy książę, jest szczupłe, zmordowane 
pochodem, nie liczące jak  półczwarta tysiąca ludzi, atoli hetm an 
mój i w tej małości bitwę z wami stoczyć je s t gotów". — 
„Gotów?! przerwał ze złością Suderman; — zaiste hetm an twój 
musi być bardzo zuchwały!" — Tu wodzowie szwedzcy, którzy 
nieraz już oręża lub pojmania Polaków doznali, głośne odwadze ich 
dawali świadectwo; zgromił ich Karol, chcąc jednak pojmanemu 
jeńcow i uczciwość uczynić , kazał mu siąść ze sobą do stołu, 
a po skończonej wieczerzy, chcąc podejść Chodkiewicza, w 10.000 
piechoty i 4.000 jazdy ruszył pod Kirchholm.

Inna była rzeczy postać w Chodkiewicza obozie. Nakazano 
po chorągwiach modlitwy i, ile dozwalała ostrożność, spoczynek.— 
Gdy świt czerwienić się zaczął, a podsłuchy doniosły, że Szwedzi 
okazywać się jęli z daleka, wszedł do namiotu hetm ana W incenty 
W ojna, zapytując, jakie były jego rozkazy. Chodkiewicz na to : 
„Naprzód do Boga, potem do oręża i koni". I  natychm iast po 
wysłuchanej mszy wdział zbroję i wyjechał rozpoznawać szyki 
nieprzy j acielskie.

Stanęli Szwedzi opodal od naszych, obsadzając wszystkie 
pagórki działami i liczną piechotą. Roztaczała się obszerna 
rów nina między nimi a wojskiem polskiem, które Chodkiewicz
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w  ciasne zbiwszy hufce, tak  postawił, że górami było z ak ry te ; 
co Karol spostrzegłszy: „Nie powiedziałem, rzekł, że Polacy 
uciekną?" Ledwo to wyrzekł, gdy wojska polskie w ściśnionym 
szyku pokazały się na wzgórkach. Zaczęto bić z dział, i har- 
cownicy nasi wysypali się naprzód. W  tejże chwili pokazał się 
F ryderyk Ketler, książę kurlandzki, lennik królestwa, w 300 koni 
dobranej szlachty wpław przez Dźwinę na pomoc naszym idący. 
W idok ten wzbudził radość z nadchodzących posiłków, wzbudził 
trwogę niebezpieczeństwa, w którem się to waleczne rycerstwo 
znajdowało. Dźwina bowiem, już bliska ujścia swojego, tak  była 
w tern miejscu głęboką, iż nieraz głowy tylko końskie i unoszące 
się nad bystrym i nurtam i pióra hełmów widać było. Szczęściem 
atoli hufiec ten bez szwanku na drugą przeprawił się stronę. 
Hetman, przywitawszy z radością książęcia, postawił go zaraz 
na wsparcie hufca W incentego W ojny, z 300 kopijnikam i czoło 
wojska trzymającego. Lewe skrzydło powierzył Tomaszowi Dą
browie, prawe Janow i Sapieże, staroście uświackiemu, z mocnem 
zaleceniem, by się przeskrzydlić nie dali.

Już  harce trw ały przez więcej dwóch godzin, gdy Chodkie
wicz, spostrzegłszy, że nieprzyjaciel z górzystej swojej posady 
w równinę spuścić się nie chce, dał rozkaz, ażeby udając 
ucieczkę cofali się do szyków swoich. Tak często powtarzanemu 
fortelowi dał się uwieść popędliwy Suderm an; zaczął z pagórków 
zstępować z pospiechem, który nieco szyk wojska jego pomieszał. 
Skoro to zoczył wódz polski, natychm iast zbitym swym hufcom 
rozwinąć się kazał, stawiąc równe nieprzyjacielowi czoło. Nadto 
pokazało się wtyle nieznane wojsko : byli to pacholicy i ciurowia 
obozowi, którym  hetm an mimo wiedzy rycerstwa swego dla 
pozoru tylko w szyki ustawić się kazał; stąd wieść i pomiędzy 
naszymi i u nieprzyjaciela rozchodzić się zaczęła, .że Ja n  Radziwiłł 
z nowymi posiłkami z L itw y przyciągnął: naszym serce rosnąć, 
nieprzyjacielowi upadać zaczęło.

Hetm an wiedząc, jak  wiele od pierwszego natarcia zależy, 
kazał uderzyć we wszystkie trąby i ko tły , i hufiec W incentego 
W ojny pchnął na łamanie czoła wojska szwedzkiego. Długo 
nieprzyjaciel, nieporuszony jak  m u r , nadstawiwszy potężne 
włócznie, rażąc z muszkietów ludzi naszych i konie, nie dał się 
przełamać. Husarze nasi pędem koni tratując, bodąc kopiami, 
szablami nakoniec ucinając drzewca, rum sobie czynili. Za 
nadbiegnięciem Kurlandczyków nadwerężone już szyki łamać się
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zaczęły, pękł nakoniec ten utkany spisami parkan. Śmierć 
walecznego Lindersona ostatek mu serca odjęła. "Wojownik ten 
od ciężkich ran  na nogach utrzymać się nie m ogąc, padł na 
kolana, i nim  skonał, jeszcze kilku naszych zabił.

Gdy się tak  powodzi Polakom na czele, Tomasz Dąbrowa, 
przywodzący lewemu skrzyd łu , korzystając z powstającego od 
morza w ia tru , dym i piasek miotającego w nieprzyjaciół oczy, 
znosił rajtarów Mansfelda. Od jego to szabli poległ książę 
lunebursk i, zięć K aro la , który bez hełmu na głowie potykał się 
pieszo. Znaleziono ciało jego z rozpłataną głową i ręką uciętą.— 
Uporczywiej szła w a lk a , gdzie się Ja n  P io tr Sapieha przeciw 
Brandtow i potykał. Po dwakroć nieprzyjaciel poprawiał się 
i  z zażarciem wracał do boju. Sam hetm an był w niebezpie
czeństwie życia. Gdy bowiem biega pomiędzy szykami i rycerstwo 
zachęca, rajtar szwedzki, pomyliwszy się, zamiast wodza jednego 
przy nim będącego młodzieńca z pistoletu zabił. Poskoczył 
sędziwy Chodkiewicz i w biegu konia szablą zdjął mu g ło 
wę z kadłuba. Przybywają wtem na pomoc z chorągwiami 
swymi Wilamowski, Giedrojć, Borkowski, Łaski — i ostatecznie 
Szwedów spędzają.

Tu już okropne pomieszanie i rzeź krwawa. Pierzchających 
w nieładzie siekli nasi z zapalczywością. Sam Suderman raniony, 
uciekając do morza bez kapelusza, byłby wpadł w ręce naszych, 
gdyby mu H enryk W rede nie podał konia i własnym zgonem 
nie ocalił mu życia. Na samem pobojowisku naliczono dziewięć 
tysięcy trupów , prócz ty c h , co daleko w ucieczce przez ciurów 
i  miejscowe chłopstwo pobici zostali. Poległo wiele znakomitej 
szlachty; B randt, schwytany żywcem, jako zmiennik w Krakowie 
gardłem skarany; wzięty cały obóz szwedzki, dział jedenaście, 
chorągwi sześćdziesiąt, kredens srebrny Karola i wiele kosztownych 
sprzętów. Z naszej strony najwięcej włóczniami nieprzyjaciół 
pobitych i poranionych padło koni, poległo do stu rycerstwa, 
więcej nierównie było ranionych.

Oczyściwszy Inflanty od nieprzyjaciela, wszedł Chodkiewicz 
w  tryumfie do R ygi, pogrzebał z uczciwością ciała poległych, 
a Jan a  P iotra Sapiehę wysłał do króla z doniesieniem o tak  
ważnem zwycięstwie. Przybył Sapieha do Krakowa dn. 6. paździer
n ik a , właśnie gdy król znajdował się na nabożeństwie w ko
ściele katedralnym, a sławny wymową P iotr Skarga kazał przed 
zgromadzonym senatem i dworem. Natychmiast kaznodzieja
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przerwał swą mowę, padł na kolana przed Bogiem zastępów, 
padł Zygm unt, senat i lud zebrany, wszyscy ze scbyłonem 
w ziemię czołem, dziękując Bogu za dane orężowi polskiemu 
tak  świetne zwycięstwo.

Julian Niemcewicz.

30. W y p r a w a  c h o c i m s k a ,  r. 1621.
Mając rozejm z cesarzem i z Persyą, mógł Osman użyć 

wszystkich sił swoich. Ja k o ż , lubo byli w radzie jego, co nie życzyli 
wojny z Polakami, otrąbić kazał wojnę po Azyi i Afryce. Na 
z n a k , że osobiście wystąpi do boju, zatknął buńczuk przed pała
cem swoim (7. maja). A rabia, S y ry a , E g ip t, przystawiły szyki 
swoje. Obok żołnierza regularnego, wystąpili Tatarzy i W ołosi 
całą ludnością. Rachowano wojska 3 do 400.000, dział większych 
115, polowych 250, 10.000 wielbłądów, dwa razy tyle baw ołów ; 
cztery słonie niosły namioty cesarskie. „Jeszcze nigdy takiej 
siły nie widziała Europa, ani też podobnej wojny nie zasięga 
pamięć ludzka".

Polakom pomoc obca nie dopisała. Papież Grzegorz XV. 
przysłał królowi poświęconą chorągiew : zdobił ją krzyż na piersi 
orła z napisem : za chwałę krzyża. Ale, równie jak  cesarz , 
wymawiał się od posiłków wojną „heretycką" w Niemczech. 
W  zasiłkach pieniężnych Ojciec św. postąpić nie mógł nad
20.000 złotych (dzisiejszych 80.000). Anglicy wydrukowali i roz- 
kupili tysiące egzemplarzy mowy Jerzego Ossolińskiego, który 
do nich poselstwo spraw iał; ale Jakób I. obiecał tylko skłonić Szwe- 
cyą do nowego zawieszenia broni i przewieść swoim kosztem 5.000 
żołnierza do Gdańska, byle go sami Polacy zwerbowali. Jeden 
arcyksiąźę A lbert, wielkorządca F landryi, wsparł Polaków ryn
sztunkiem wojennym na kilka tysięcy żołnierza. Krajowych 
także posiłków, jak  zwykle, nie doliczono się. Zapełnione były 
g rody protestacyami. Podskarbiowie przeciwko poborcom, poborcy 
przeciwko szlachcie protestow ali, ta  protestowała przeciwko 
tam tym . Ze żydów ściągniono tylko 70.000 złotych. Duchowień
stwo przydało na synodzie piotrkowskim (w maju) 150.000 złotych 
(dzisiejszych 600.000). Dostawcy materyałów wojennych dopu
ścili się oszustwa na liczbie i wadze: kule były za lekkie, pro
chy w części zamoczone; dział polowych było tylko 28; więcej
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pożyczyć wypadło od Kozaków. Roty nadworne leniwo też 
zbierały się. Panowie Ostrogscy, Sobiescy, Potoccy -i nie
którzy inni nie dostarczyli nad 10.000 ludzi. W . hetmanowi 
nie pozostawało, jak  polecić się Bogu. Chodkiewicz kilka la t 
pierw w Krożach, mieście środkowem na Żmudzi, ufundował 
był szkoły Jezuitów, którzy tym i czasy, „po całym świecie, bądź 
napawając młódź naukami, bądź wykorzeniając kacerstwa, bądź 
naprawiając obyczaje, pożyteczną łożyli pracę". Teraz na 
śmierć pewną (jak dopiero Żółkiewski) wybierając się, uposażył 
kościoły jezuickie w tychże Krożach i Nieświeżu. Poczóm prosto 
od ślubów małżeńskich, w które, już sędziwy, wszedł powtórnie 
z Anną Ostrogską, wojewodzianką wołyńską, pobiegł do obozu 
litewskiego.

Obóz ten  gromadził się pod Lwowem. Koronne wojsko 
zbierał Lubomirski w Skale nad Zbruczem. Połączyły się oba- 
dwa nad Rzepnicą (14. lipca). W ielki wódz zadrżał, gdy się 
okazało, że mieć nie będzie połowy uchwalonego przez sejm 
żołnierza: ciężkiej jazdy było około 10.000 zamiast 18.000; 
Lisowczyków pod Rusinowskim tylko 1.200; Kozaków nadwor
nych 7.000; piechoty swojej i niemieckiej nie było nad 14.000. 
Całą liczbę wojska podaje najwiarygodniejszy świadek na 34.987 
ludzi. O pospolitem ruszeniu ani było wieści. A do tego obawa 
o żołd wzniecała już rozterki w obozie; musiał hetm an uciec się do 
wybiegu, zaręczając każdej chorągwi tajemnie, że pierwszą będzie 
do wypłaty. Pamiętnemu wyprawy moskiewskiej , niemiłe także 
sprawiał wrażenie przydany dozór w delegacyi. Zatrwożony, aby 
się nie stał celem pocisków, jak  Żółkiewski, musiał zasłonić się 
wczesną przeciwko nim protestacyą; chciał nawet złożyć bu
ław ę, ale przemógł wstręt dla miłości ojczyzny. Podzielone na 
10 pułków, pociągnęło wojsko nad Dniestr, pod Brahę. W iele 
żołnierza, zwłaszcza Niemców, zbiegło jeszcze w drodze; po imie
niu wytrąbywano zbiegów w Kamieńcu.

Było zamiarem królewskim, aby w. hetm an zabiegł drogę 
Osmanom przy D unaju: łatwiej byłoby bronić przeprawy przez 
rzekę i wskórać coś z pomocy Wołochów. Ale Osmanie, rozpo
rządziwszy wcześnie Bułgarom i Wołochom pobudowanie mostów, 
z niezwykłym u nich pospiechem przeprawili się już przez 
Dunaj w pierwszych dniach lipca. Nie czekając na królewicza, 
którego pochód opóźniała choroba własna a zaraza w piechocie 
niem ieckiej, przeszło wojsko D niestr (8.—16. sierpnia); przebyło 
go w największym porządku, nim  jeszcze budowa mostów wy
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kończoną została. Z wyciągnionym i, błagającymi rękoma przy
ję li je  Mołdawianie. Chodkiewicz stanął pod samym zam kiem  
chocimskim, o który się oparł. Z jednej strony otaczały go 
skaliste brzegi rzeki, z drugiej krzewiny i lasy; przed sobą 
m iał równinę do walki. Most naprędce dla królewicza obwaro
wał. Przybywa wreszcie (1. września) 30.000 towarzystwa zapo
roskiego, które przez ośm już dni ścierało się z Tataram i, aby 
sobie drogę otworzyć.

Niebawnie (2. września) tuman kurzawy, jakby  obłok pia
szczysty, objawił zbliżenie się niezliczonych wojsk Osmana. „Za
witał dzień, pam iętny dla wszystkiej potomności!" Chodkiewicz 
przemówił do rycerstw a. „Pole to — rzekł — nie słów, lecz 
czynów. Nie stworzyła mnie też przyroda na m ów cę, ani wam 
starczyłoby czasu na słuchanie. Przypomnę wam tylko, że nie
0 to już chodzi, czy Wołoszczyzna będzie n aszą ; na naszych 
prawicach leży owszem zdrowie i nadzieja całej pospolitej rzeczy. 
Podziękujmyż Opatrzności, że zdrowo nas wynosząc z tylu bo
jów i przygód, zachowała na dzień dzisiejszy, kiedy albo żywi 
dobrze zasłużym się królewskiemu majestatowi i tej sławnej 
rzeczypospolitej, albo pomrzemy za jej całość. Dla dzielnego 
rycerstwa otworzyste to pole nieśmiertelnej sławy. Co do mnie, 
gdy wszystkie zaszczyty i dostojeństwa skupiły się na mnie, 
jedno mi tylko już pozostaje życzenie, abym życie w obronie 
kraju położył. Na dane hasło uderzmyż zatem na wroga, Polacy
1 Litw ini, pomnąc na pradziadowską chwałę. A ty, święta spra
wiedliwości potęgo, przez którą królowie i wodzowie panują 
i zwyciężają, dodaj nam s iły ; ty, B oże! wstrzymaj pomstę za 
grzechy nasze; wymierz karę nad niesprawiedliwymi; niech 
pozna pogaństwo, żeś Bogiem i obrońcą naszym !“ Zapłakało 
wielu; wszyscy wyspowiadali się kapłanom z rozm aitych zako
nów, którzy przebiegali wojenne szeregi; kto zaniedbał w domu, 
spisał teraz notatki testamentowe. Podniósł się śpiew do Boga
rodzicy. Osman , ledwie pojmując, że tak  szczupła garstka odwa
żyła się wystąpić przeciwko nieprzebranym wojskom jego, 
pewien zwycięstwa, zawołał, że nie weźmie pokarmu, aż wszy
stkich zuchwalców na wieczerzę do piekieł wyprawi, i  natychm iast, 
bez dania wypoczynku żołnierzowi swojemu, uderzyć rozkazał. 
Z wielkim zapałem z obojej strony stoczoną walkę noc dopiero 
przerwała. Poległ pasza S y lis try i; inny z wodzów osmańskich 
dostał się do niewoli; zasłane zostało pole trupem  nieprzyjaciół.

6
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Pod najszczęśliwszą wróżbą poczęła się walka. Radby był 
korzystać stąd Chodkiewicz. Porywczy i skwapliwy w działaniu, 
chciał on nazajutrz walkę odnowić, aby, jeżeli m ożna, skończyć 
w ojnę, póki była ochota w rycerstwie, żywność w obozie, pora 
nieprzykra, a większa obfitość kul i prochu; chciał ją  zakończyć, 
nim by „żołnierzowi słoniny brakło". Ale po naradzie, którą 
w  nocy z delegatami sejmowymi odprawić musiał, wypadło mu 
wstrzym ać się do przybycia "Władysława. Mówiono, że lepiej 
doczekać się pory zim ow ej, tak  przykrej azyatyckim ludom ; 
że ostrożnie używać należało sił, na których polegała całość 
rzeczypospolitej; że żywności dostarczy bliski Kamieniec. P rzy
pominano nauki królewskie, zalecające wielką ostrożność. Pfóez 
tego, rycerstwo odmówiło spółki z pachołkami, którym i hetm an 
chciał zapełnić rzadkie szyki swoje, a którzy tak mu dzielnie 
usłużyli pod Kirchholmem. Byłby to przybytek nieszczupły, bo 
zawsze w obozach, liczyć można, było pięć razy tyle pachołków, 
szeregow ych, pocztowych, luzaków, co rycerstw a: było obycza
jem  używać ich tylko w taborze, do obrony zapasów.

Przybył W ładysław (8. wrz.), przerżnąwszy się przez tłum y 
Tatarów, którzy mu odcinali już drogę od K am ieńca; ale stoczona 
wśród skwaru walka powiększyła słabość jego. Osmanie przysunęli 
obóz swój na 4.000 kroków pod obóz polski. Rozłożyło się nie
przejrzane miasto namiotów, lśniące złocistymi gałkami, półksię
życami, pysznymi proporcami wszelkiej barwy. W  środku, na 
wzgórzu, jaśn iał, jakoby zam ek, namiot sułtański; przy nim 
wysoka wieża do przyglądania się obrotom wojska. Przodek 
obozu zajęły jańczary, za nimi spahy; gęste latarnie oświecały 
nocą obóz ku jego bezpieczeństwu.

Polacy wzięli się do sypania szańców i przekopów. Prostak 
i  szlachcic, ro tm istrz , pułkownik, żołnierz i pachołek, ujęli za 
rydle, a hetm an tak  surowy porządek zaprowadził, że, gdy 
ochotnik jeden odmówił obozowej służby, mówiąc, że tylko do 
polowej obowiązany, natychm iast ściętym został. Zostawiwszy 
sobie i Litw ie obronę lewego skrzydła, prawe powierzył Chodkie
wicz wojsku koronnemu pod Lubomirskim; królewiczowi zosta
w ił środek z piechotą polską, węgierską i niem iecką; przy jego 
osobie była najdostojniejsza młodzież. Kozacy, ukryci po krze
wach i dołach, osłaniali obóz.

Poczęła się nieustająca walka. "W" dwudziestu dniach wy
trzym ali Polacy sześć walnych szturmów, utarczek bez liczby; 
podobnego huku dział nie słyszał nigdy sam Chodkiewicz. Jakoby
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z jednego płomienia ulane — mówi pisarz osmański — nie 
m iały okopy polskie nigdzie przystępu. Niestrw ożeni niczem 
Kozacy wpadali po łup aż wewnątrz obozu nieprzyjacielskiego. 
Ponieśli ciężkie straty  Osmanie: legł pogromca Niemców, pasza 
Budzyński (15. wrz.). "Wszakże i stra ty  Polaków nie małe by ły ; 
a  jak  przewidywał Chodkiewicz, otoczonym zewsząd, gdy dowóz 
z  Kamieńca został odcięty, zagroziły choroby i głód. Przy takiej 
liczbie ludzi, przy takich trudach wojennych, inaczej być nie 
mogło. Przychodziło do tego, że w ostatku niejeden wolał się 
utopić w Dniestrze, niżeli dłużej takie trudy znosić. Zakradło 
się zbiegostwo; przyłączył się upadek k o n i; brakowało i prochu ; 
gorzej jeszcze! . . .  sędziwy wódz um arł z ran  i niewygód (24. wrz.). 
S traciła Polska największego ze swoich mężów, nieporównanego 
wodza i — co rzadsza — obywatela wielkiej duszy, nieskażo
nego prywatą, wiernego, uległego majestatowi królewskiemu 
poddanego. Pam iętny, że „hetm an stojąc, umierać powinien", 
oddał on buławę Lubomirskiemu, prawie w ostatniej dopiero 
godzinie (23. wrz.). Śmierć wielkiego wodza wznieciła niesfór, 
powiększyła zwątpienie. Tym razem Litw ini odmawiali posłu
szeństwa Lubomirskiemu, dlatego, że był urzędnikiem koron
nym  ; chwiali się w posłuszeństwie i Kozacy. Już była mowa
0 opuszczeniu obozu. Przemogła wytrwałość królewicza, który, 
lubo chory, „był głową między wodzami". — „Czyńcie, co chce
cie — rzekł do niesfornych; — ja , syn pana waszego, szanuję 
wolę króla i narodu, będę posłusznym rozkazom nowego wodza
1 um rę raczej, niźelibym podle obóz opuścił." Dobry przykład 
powściągnął tchórzów i zuchwalców.

Gdy tak  ze śmierci wielkiego wodza nie przybyło korzy
ści nieprzyjacielowi, nie przyniosła mu pożytku i podwójna 
natarczywość (28. wrz.). „I po śmierci zwycięzca", dociągnął był 
Chodkiewicz walkę do zimnej pory roku. Czas, naznaczony na 
zebranie się pospolitego ruszenia we Lwowie (14. paźdź.), zbliżał 
się. Nie powiodło się Osmanowi i uderzenie na Kamieniec Po
dolski. Z obu stron zapragniono uk ładu , za którym, nim jeszcze 
oręża dobyto, biegał wojewoda wołoski. Żeby sułtanowi oszczę
dzić w stydu , R adu ła , hospodar, i V evelli, inny a g e n t, podjęli 
się zapytania o pokój; Osman niby prośbom ustępował. Naprzód 
(3. paźdź.) w. wezyr, po nim aga, nauczyciel sułtana, w ostatku 
sam sułtan przyjął uprzejmie posłów polskich. Osman chciał 
zrazu, aby w obliczu jego wydani byli na męki Kozacy: taka
była  zawziętość jego, że na pojmanych doświadczał zręczności

*
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swojej w strzelaniu. Usunęli niegodny warunek Żóraw iński, 
kasztelan bełski, i Jakób Sobieski, wojewodzie lubelski, p rzy 
pomnieniem, że nie inaczej postąpićby należało z Tataram i. 
Sułtan domagał się daniny. Z niemniejszą stałością odparto i ten  
warunek. „Jeśli szczerze pragnie pokoju sułtan — odpowiedzieli 
posłowie polscy — chętnie król polski odda mu dar za dar, 
jako godło przyjaźni." Zgodzono się w ostatku (6—9. paźdź.) na 
pokój jarudzki, z poprawą, na korzyść polską, granic ukraiń
skich. Na hospodarstwo wołoskie wynoszeni być mieli chrześcija
nie spokojni, o dobro obu mocarstw gorliwi. Polacy mieli trzym ać 
stałego posła przy Porcie. Obadwa państw a, odnawiając daWne 
sojusze, mieć m iały wspólnych przyjaciół i nieprzyjaciół. "W. we
zyr, obróciwszy się do kanclerza tatarskiego, upomniał go, aby 
pod karą śmierci nie ważył się chan napastować ziem polskich. 
Posłowie złożyli sułtanowi w podarunku ozdobną tarczę z pę
kiem strzał i bogaty kołczan. W spaniała u c z ta , wzajemne poda
runk i dokonały zgody. He było namiotów, tyle rzęsistych świateł 
zajaśniało w obozie osmańskim na znak radości.

W spaniały był odwrót Osmanów. Stracili około stu tysięcy 
ludzi; wszelako niczego nie brakowało w ich obozie, wszystko 
jaśniało przepychem. Z polskich okopów wlekły się wyschłe 
i wybladłe twarze, spieszona jazda, obszarpany żołnierz, wozy 
bez zapasów, mnóstwo chorągwi, a mało ludzi. Nie bez przy
czyny upierali się posłowie polscy, aby pierwej Osmanie opuścili 
swoje stanowiska. Pokazało się , że już tylko zostawała Polakom 
jedna beczka p ro ch u !... „Cała na cienkiej nici wisiała Europa". 
Grzegorz XV. i U rban V III. poświęcili 10. października na 
wiekuiste dzięki Bogu za szczęśliwy koniec wyprawy. Sławni 
opieką sztuk pięknych we Florencyi Medyceusze postarali się 
o posąg Chodkiewicza do swoich zbiorów ; ciało jego pochowała 
małżonka w Ostrogu. Osman za powrotem do Stambułu przy
płacił klęskę życiem (w następnym  roku). 

s*aaą oL» C&Lt p ' T. M orawski.

7  31. Z r ę c z n y  p o d s t ę p .
W incenty Przerębski towarzyszył w wyprawie do M ultan 

r. 1616. i dostał się wraz z innymi w niewolę. Niedojście okupu 
w  wyznaczonym terminie zaprowadziło go na pogański jarm ark  

( niewolnikami. Ceniąc w nim raczej chłopa zdrowego, niż syna 
4 krew niaka najpierwszych domów polskich, między innym i
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i  domu Koniecpolskich, żądano i wzięto za niego przeszło 
200 talarów.

Nabył go jakiś bogaty kupiec p e rsk i, z którym wnet wy
ruszył do Persyi. Minęło mu w tej niedoli kilka la t bez żadnej 
wieści o Polsce i Polakach, wyjąwszy przypadkowe spotkania 
z również jak  on zabłąkanymi jeńcami. Piątego roku niewoli 
w ybrał się pan jego w podróż handlową do Carogrodu. Towa
rzyszący mu jeniec polski stanął w tejsamej porze w Stambule, 
kiedy poselstwo księcia Zbaraskiego zabierało się do powrotu 
z ziomkami wyzwolonymi. Tak zajętym przecież służbą swoją 
był nasz Przerębski, tak  małą różnicę sprawiała obecność 
legacyi polskiej w codziennym tłumie i gwarze olbrzymiej stolicy 
padyszachów, iż przez cały czas swego pobytu w K onstanty
nopolu nie spotkał się Przerębski z żadnym Polakiem , nie 
powziął żadnej wiadomości o pośle i jeńcach polskich.

Nie wiedział nawet o niewoli swego krewnego Koniecpol
skiego w Czarnej wieży i miał już nazajutrz nazad wracać do 
Persyi. Aż wtem, kupując na bazarze dywany i makaty, wstąpił 
do kram u perskiego jakiś przechodzień, w którym  zatrudniony 
przy  towarach Przerębski poznał zaraz Polaka Dąbrowskiego, 
jednego z przybyłych niedawno do Carogrodu dworzan hetm ań
skich. Można sobie wyobrazić zdziwienie i uciechę obudwóch. 
Po kilku słowach wzajemnego porozumienia się kazał Przerębski 
pobiec Dąbrowskiemu natychm iast do he tm ana , właśnie wyku
pionego, i  donieść mu o krewnym w kramie perskim. Co gdy 
się stało, posłał hetm an czemprędzej po pewnego znanego sobie 
spaha, imieniem Czelebi, aby z nim o uwolnieniu Przerębskiego 
pomówić. B ył ten  spah mężem dawnej branki chrześcijańskiej , 
k tóra tern jednem  słodziła sobie niedolę, iż małżonek jej sprzy
ja ł  i dopomagał w potrzebie całem sercem Polakom.

Zapytany tedy o sposób uwolnienia Przerębskiego, podał 
spah bardzo zbawienną radę, którą niezwłocznie wykonano. 
W skutek tego udał się dworzanin hetmański Dąbrowski wraz 
z Czelebim i jego żoną na bazar i, pozostawiwszy oboje w dwóoh 
niedalekich od siebie miejscach, poszedł do Przerębskiego z na
uką, co ma czynić. Przestrzeżony Przerębski wychylił się 
ze swego kramu i obaczywszy Czelebinę, rzucił się jej naszy ję , 
jakoby  poznając w niej siostrę swoję. Branka odpowiedziała 
w  tym sam ym  tonie i tak  długo witała się z bratem  mniemanym, 
aż póki Pers z nahajem nie wyszedł po sługę swego. Natenczas 
Czelebina zawezwała pomocy męża, a ten, przyskoczywszy do
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Przerębskiego, porwał go jako szwagra swojego, powołując się 
na przywilej spahów cesarskich. Mieli bowiem takie prawo 
spahowie, iż mogli u każdego kupca wziąć z niewoli b rata  swej 
żony, zaspokoiwszy czemkolwiek właściciela. Musiał tedy Pers 
przystać na stratę jeńca i za wielką łaskę poczytać sobie, że 
m u po długich lamentach wyliczono 200 talarów wynagrodzenia. 
Usłużny Czelebi zaprowadził Przerębskiego z sobą do domu, 
a stam tąd nocą do gospody hetmańskiej.

W  kilka dni później, zamiast z kupcem swoim do Persyi, 
jechał Przerębski z resztą ziomków do Polski.

K . Szajnocha.

32. H e t m a n  w n i e w o l i .
W  nieszczęśliwej wojnie cecorskiej nadzwyczajnie bogate 

było żniwo jasyru dla Tatarów i Turków. Najprzedniejszym 
ze wszystkich jeńców był hetm an polny koronny, Stanisław  
Koniecpolski. Niedawno ożenionemu kazał niepomyślny los 
wojny pożegnać się na zawsze z myślą o domu, zrzec się wszy
stkiego, co przypominało dawną świetność i chwałę. Błąkając się 
niepoznany pomiędzy rozsypaną dokoła pobojowiska tłuszczą 
łupieźników wołoskich, zrzucił z siebie dla utajenia osoby wszel
kie bogatsze przybory s tro ju , cisnął w las pierścień dyamentowy, 
ale nie mógł postąpić równie z dyamentowym krzyżykiem 
z relikwiami na piersi.

Ten zdradził go oczom drapieżców, którzy kosztowności 
zabrali, a samego hetm ana odstąpili srogiemu Iskander - baszy. 
Uprowadzony przez tegoż do Białogrodu, wtrącony został hetm an 
do dziwnie brudnej i niewygodnej turmy. Pośrodkiem wieży 
przewleczony był łańcuch wielki, u którego pomykały się na  
kolcach inne łańcuchy. "W tak i tedy łańcuch wsadzono hetm ana 
i w okowy. Okienko tylko było małe, którem więźniom jałm użnę 
podawano. Po rychłej śmierci Iskander - baszy uwieziono jeńca 
z tego tatarskiego tarasu do Carogrodu.

Tam niewola pogańska w dodatku do ciężkich cierpień 
fizycznych dręczyła jeszcze cięższymi niekiedy pokusami. Do 
przyprowadzonego na dywan więźnia rzecze wezyr: „Na muzuł
m ańską wiarę przystań , a pan mój da ci zaraz 50.000 wojska. 
Pójdziesz do Persyi: co kosztem pana mojego zdobędziesz, to  
twoje będzie. Jeżeli tego nie uczynisz , w niewoli żywota dokoń
czysz." Powiedział na to hetm an: „Uczynić tego nie mogę, bo
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gdybym  Bogu i Panu memu wiarę złam ał, i waszej pewnie nie 
miałbym wiary". Na to rzekł w ezyr: „Idźże na więzienie wieczne! 
Nie moja wina, na mnie nie narzekaj".

Porwali się z dywanu wszyscy, odeszli Koniecpolskiego; 
nie w iedział, gdzie się obrócić. Niebawem przecież kazał wezyr 
wziąć go na barkę: milę za Konstantynopol odwieziony do Je - 
dykuły albo Czarnej wieży. W  tern osławionem na całą Polskę 
więzieniu zdarzyły mu nieba o wiele znośniejsze życie, niż się 
obawiał. Siedział w jednej sali z dwunastu innym i więźniami 
różnych narodów. Przez dwie godziny na dobę pozwalano im  
przechadzać się na bani czyli po górnej sali nad m orzem , resztę 
zaś dnia skracano sobie m odlitw ą, rozmową albo grą w karty .

Na czas niejaki stała się hetmanowi niemałą rozrywką 
jakataka znajomość zegarmistrzowstwa. Aga tej wieży m iał 
kilka zegarów, z którym i nie umiał się obchodzić. Przyszedł do 
więźniów i pytał s ię , czyby który nie umiał postawić zegarów. 
Hetm an koronny rzekł: Gdybym widział, zrozumiem. R ad aga 
kazał mu za sobą iść. Dwa mu z nich naprawił. Nazajutrz przy
wołany do agi znowu mu dwa napraw ił, a jeden z wczorajszych 
umyślnie zastanowił. I  tak  dłuższy czas wychodził do owych 
zegarów.

Nieskończenie większą pociechę sprawiła okoliczność nastę
pna. Usługujący hetmanowi Turczynek przyniósł jednego razu 
jak iś  kaftan na sprzedaż. Po łatwym  targu maca hetm an kupioną 
odzież i znachodzi coś zaszytego. Rozpara i znajduje listy  z oj
czyzny i tysiąc kilkaset czerwonych złotych, rzędem w szeroką 
lamówkę wszytych. Jeszcze z Białogrodzkiej wieży powiodło 
mu się przesłać wiadomość o sobie królowi i przyjaciołom, któ
rzy teraz tajną wywzajemnili się odpowiedzią.

Przyniósł ją  pewien u dworu królewskiego w W arszawie 
służący Tatar, skłoniony do tego obietnicą hojnej zapłaty i nieo- 
chybnej wolności za powrotem poselstwa. Potrzeba zaś było tak  
fortelnego znoszenia się z hetmanem, gdyż jako jeden z wodzów 
podjętej przeciw sułtanowi wojny cecorskiej miał on przeciw 
sobie osobisty gniew padyszacha i był w yjęty ze zwyczajnego 
trybu  postępowania z jeńcam i, którym  pospolicie dozwalano 
porozumiewać się z krewnymi o wykupno. Owoż donoszono 
teraz z domu Koniecpolskiemu, iż wyjedzie niebawem wielka lega- 
cya z Polski do Turek, że zalecono będzie posłowi traktow ać 
o wykupienie h e tm an a , przezco jest wszelka nadzieja ujrzenia 
.go niebawem w stronach rodzinnych.
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Nim to jednak nastąpić miało, ciągnęła się dalej przeszło 
dwuletnia już niewola w Czarnej wieży. Raz usłyszał Koniec
polski przez ścianę jęki cecorskich współtowarzyszy niewoli, 
duszonych w pobocznej sali za wyrokiem dywanu. I  hetmanowi 
naszemu mógł lada chwila nadejść takiż firman śmiertelny. 
"Więzy bisurmańskie zaczęły coraz ciężej przygniatać duszę.

Aż nakoniec stanął w Carogrodzie oczekiwany poseł z Ko
rony, a z nim  przybyli także wysłańcy od rodziny hetmańskiej, 
wiozący pisma instancyonalne do różnych osób i pieniądze na  
okup. Po usilnych zabiegach i targach powiodło się wykupić 
hetm ana za 30.000 talarów. A gdy wychodził z wieży, aga 
kilka baranów kazał zarznąć na wyjście więźnia polskiego 
i  rozdać pozostałym towarzyszom niewoli. Laskę mu darował 
z powinszowaniem, aby w dobrem zdrowiu do domu przyje
chawszy, z tą  laską po swoim chodził ogrodzie, a hetm an 
nawzajem 100 talarów kazał mu dać. K. Szajnocha.

33. H a j d u k  z Ł a s k u .
Kiedy wojewoda sieradzki Hieronim Łaski próbował szczę

ścia w naddunajskiej Wołoszy, wspierając hospodara Radułę 
przeciw wojującym go baszom tureckim, nie dopisało szczęście, 
bo rozgromiono wojsko Raduły i posiłkujące hufce polskie, z któ
rych wielu nabrano jeńców. Chciał się popisać nimi przed sułtanem 
naczelny basza, ale ku wielkiemu zmartwieniu nie znalazł w ich 
liczbie żadnego pana większego, żadnego człowieka okazałego.

Najpokaźniejszą postawę miał jakiś prostak z czeladzi tabo
row ej, chłop rosły i urodziwy, sługujący niegdyś za hajduka po 
dworach pańskich, teraz wzięty u wozów. Przestraszonemu po- 
padnięciem w ręce pogańskie roiło się już o galerach, gdy 
wtem omyto i wygolono chłopa, przywdziano go w kaftan bogaty, 
słowem przeistoczono w pana. Jakoż nie za co innego jak  tylko 
za jednego z pierwszych panów koronnych zaczęli odtąd uwa
żać go wszyscy w niewoli i w takim  też charakterze dostojnym 
wprowadził go zwycięski basza w tryumfie do Stambułu, owszem 
samemuż przedstawił sułtanowi.

Napróżno upewniał zdumiony swoją fortuną hajduk, że jes t 
chłopem z Łasku w Sieradzkiem, że nigdy ani wojskami nie 
dowodził, ani u dworu królewskiego nie bywał. Słowa jego 
wzięto za zwyczajny wybieg zabranych w niewolę panów, k tó 
rzy  kłam aną postacią ludzi ubogich pragnęli wykupić się tanio
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z jasyru. Takim n. p. podstępem przybrali najmożniejsi jeńcy 
cecorscy w czasie traktatów  o ich wolność pokorną minę pro
staczków i przyprowadzeni przed wtajemniczonego w to posła 
polskiego, księcia Zbaraskiego, upadli ze łzami do nóg pańskich. 
"W oznakę tem większego lekceważenia kazano im przy odpra
wie do gospody jechać z tyłu za posłem na lichych koniach, co 
przy  ich bladych tw arzach, podartych sukniach, długich wło
sach i zapuszczonych w więzieniach brodach bardzo skromny 
czyniło widok. Dopiero za przybyciem do gospody rozwiązały 
się u sta , nastąpiły przyjacielskie uściski, przyw itania, po nie- 
wczasie dostrzeżone przez Turków.

Nie pomogły więc żadne wymówki hajdukow i: pozostał 
zawsze panem w mniemaniu pogan i musiał pójść do więzienia 
pańskiego w Jedykule. Potrzeba mu było tylko za przykładem 
ty lu  renegatów z całego świata przyjąć wiarę i obyczaje ture
ckie, a byłyby mu się dostały najwyższe dostojeństwa, dowódz
two nad licznem wojskiem, zarząd szerokich prowincyj. Ale 
nasz hajduk przestał na spokojnym żywocie w Jedykule, prze
jada ł swój codzienny żołd i uchodził u  Turków za wielkiego 
beja korony polskiej.

Jako  tak i byw ał on także przedstawiany nowym do Jedy- 
kuły przybyszom polskim , pomiędzy którym i osobliwie hetm an 
Koniecpolski ucieszył go swoim widokiem. Sługiwał on bowiem 
w Sieradzkiem u panów tego imienia i dla powzięcia nowin 
o dawnych panach zrzekł się chętnie swojej mniemanej dostoj
ności w oczach hetmańskich. Zaczął więc z radością wypytywać 
się o panów Koniecpolskich w Iłuścu i Koniecpolu, o pana Hie
ronim a Łaskiego w Ł ask u , o pana Jarosza Gomolińskiego i .wielu 
innych, odwdzięczając się wzajemną relacyą swojej niewoli. 
"Wyrozumiawszy rzecz całą, nie myślał pan hetm an utwierdzać 
pogańskich bredni o jego bejostwie w Polsce, lecz ku wielkiemu 
zdziwieniu Turków zażywał chłopa do posługi swojej w więzieniu.

Gdy zaś nadeszła pora wykupienia hetm ana z Czarnej 
wieży, prosił Koniecpolski wezyra przy pożegnaniu o darowanie 
mu dwóch jeńców chrześcijańskich. Jednym  z nich był nasz 
hajduk z Łasku. Darowany z łatwością od wezyra, powrócił 
m niemany bej z hetmanem do ojczyzny i stanął na służbę u pa
nów Koniecpolskich. Zestarzał się w Iłuścu , opowiadając dziwy 
o swoich przygodach w ziemi pogańskiej.

K . Szajnocha.
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34. P o w r ó t  j e ń c ó w .
Ogromna tłuszcza krymskiego i nogajskiego Tatarstw a 

wpadła na wiosnę r. 1624. pod srogim łupieżcą Kantem irem  
w południowe granice Polski i zagnawszy się aż po ostatnie 
miedze ziemi przem yskiej, zniszczyła wszystko pożogą i rozbo
jem. Oprócz zwyczajnych łupów wojny tatarskiej chwytało po
gaństwo najchciwiej dzieci obojej płci. Nabrano tyle chłopców 
i dziewcząt, iż na trzy  mile rozciągał się pochód teleg i koni 
z tym  plonem, gdy orda wracała ze zdobyczą do domu. Trudną 
była przeprawa przez Dniestr na Pokuciu: naprzód wyprawiono 
wszystek plon z łupami w kosztownościach i trzodach, a zbrojne 
hufce Kantemirowe ciągnęły z tyłu.

Już przeszły były przez rzekę nieskończenie długie rzędy 
teleg i o milę za Dniestrem stanęły koszem ogrom nym , gdy na 
dążącą za wozami zgraję łupieską wpadł niespodzianie hetm an 
Koniecpolski z niewielkim pocztem rycerstwa i straszną klęskę 
zadał Kantemirowi u brzegów Dniestru. W iększa część pogań
stwa zginęła, przechodząc rzekę albo błąkając się po lasach oko
licznych. Tylko mała garstka uszła w popłochu z trzykroć po
strzelonym dowódcą Kantemirem.

Nazajutrz rano o pierwszych zorzach udał się hetm an do 
pobliskiego Halicza dla podziękowania Bogu za wczorajsze oca
lenie ty lu  ofiar jasyru  od długoletnich więzów, tylu dusz niemo
wlęcych od wieczystej zaguby w błędach pogańskich. P rzy  od
głosie dzwonów dziękczynnych wyprawiono na rozkaz hetm ana 
kilkadziesiąt wozów dla pozbierania dzieci m ałych, których nie
zliczona moc była na miejscu pogromu wzdłuż na całe trzy  
mile.

W iele z przywiezionych do Halicza dzieci rozchwyciły 
natychm iast m atki tameczne. Największą część zawieziono na 
kilkudziesięciu wozach dalej do Lwowa. Tam panowie rajcowie 
kazali wystawić sierotki publicznie na rynku m iejskim , aby, kto 
zechce, przygarnął je  za swoje. Czemprędzej rzuciły się tłum y 
mieszczanek i mieszczan do wozów z niemowlętami i rozebrali 
je  między siebie. Czuwano tak  troskliwie nad dolą dziatek, że 
o jakieś pacholę urodziwe, zabrane przez osobę, podejrzaną o sto
sunki z wrogami, srogi tum ult powstał na rynku.

Przez zacnych rodziców przygarnięte sierotki urastały po 
największej części do wcale innych losów, niż im przeznaczone 
były od urodzenia. Niemało dzieci pańskich poszło na wycho
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wanie i całe dalsze życie w progi ubóstw a; w iele, zrodzonych 
do biedowania pod ubogą strzechą wieśniaczą, znalazło niespo
dzianie przytułek w dostatnim domu mieszczańskim. Ileźto scen 
niespodzianego później spotkania się rodziców z dziećmi u tra
conymi odgrywać się musiało po dziwnej zmianie losów, przy 
wyzwoleniu z więzów pogańskich!

K. Szajnocha.

35. B i t w a  p od  B e r e s t e c z k i e m .
Dnia 27. czerwca, kiedy cały obóz ruszył się w drogę do 

D ubna, nadbiegł goniec z doniesieniem, źe chan i Chmielnicki 
się zbliżają. "Wysłano natychm iast Czarnieckiego, aby wozy do 
obozu naw rócił; wojsku kazano wracać na w ały, wysłano silne 
oddziały do obsadzenia wszystkich przejść i przepraw , a in ży 
nierowie rozbiegli się do naprawy okopów i szańców. Nie było 
żadnej wątpliwości o zbliżaniu się nieprzyjaciela. Co chwilę 
nadbiegały nowe zwiastuny nadchodzącej burzy. Podjazdy polskie, 
zetknąwszy się z tatarskim i, chroniły się do obozu; pospolite 
ruszenie przeprawiło się co prędzej, wozy z łoskotem napowrófc 
wracały, a nad wieczorem dalekie łuny dokoła horyzontu i głuchy 
szmer w powietrzu zwiastowały o zbliżającej się potędze 300.000 
nieprzyjaciół. Piechota i luźna czeladź sypały całą noc szańce 
i okopy; całe wojsko spało pod bronią, a n ik t pod gardłem 
z obozu oddalać się nie ważył.

Nazajutrz (28. czerwca) całe tłum y słuchały z wielką skruchą 
nabożeństw a, w obozie otrąbiono całodzienny post z powodu 
wigilii śś. Piotra i Pawła i żaden żołnierz nie tknął się jadła.
0  10. godzinie zrana straż polska przybiegła z tern, że nieprzy
jaciela na oko widziała. W ysłano na zwiady Bogusława R adzi
w iłła, jenerała infanteryi. Ten ujrzał zrazu wielkie tum any, 
poczem około południa pokazały się pierwsze oddziały tatarskie.

Jazda polska stała w pogotowiu pomiędzy wałami a szańcami 
obozu. Zamojski, strażnik koronny, przebiegał szeregi polskie, 
wołając w imieniu króla, aby n ikt na harce wyjeżdżać się nie 
ważył. Dopiero o 5 godz. popołudniu, kiedy ju ż  była pewność, 
że nieprzyjaciel więcej sił na pole bitwy nie przyprowadzi, 
pozwolono doświadczeńszym weteranom wyjechać na ochotnika
1 przyjąć wyzwanie. Rozpoczął się tedy taniec ta ta rsk i, a raczej 
polowanie na lu d z i, w którem nie chodziło o t o , aby zabić 
przeciw nika, ale aby go żywcem pochwycić. Podjeżdżali de
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siebie, gonili się nawzajem, naganiali, czyhając jeden na drugiego, 
z wielką pociechą i zabawą całego wojska, które się z wałów, 
szańców i szyków z ciekawością temu widowisku przypatrywało.

Największą uwagę obu stron zwracał na siebie Tatarzyn, 
siedzący na pysznym pstrokatym  koniu. Uganiał za nim stary 
szlachcic mazowiecki i nie mogąc go żywcem pochwycić, uderzył 
n a  ostro i wkrótce murzyk tatarski zachwiał się i lecąc z konia 
upadł głową w ty ł na stronę swoich towarzyszów. Mieli zaś 
T atarzy za pewne omen, że pierwszy tru p , który głową na ich 
stronę upadnie, wróży im pewną klęskę. Rozwśeiekleni tym  

wypadkiem , zbiegają się w jednę chm urę, szykują się i pędzą 
ja k  wicher pod szańce.

Hetm an wysłał chorążego kor. z kilku pułkami naprzeciw 
nieprzyjaciela. Tuż za nim pospieszył marszałek koronny na 
czele swego pułku, wysłany od hetm ana z pomocą. Widząc, że 
się walka na dobre rozpoczyna, wysłano ks. W iśniowieckiego 
w 6 chorągwi kozackich i Stef. Czarnieckiego z rotą usarską. 
Z a nimi rozkazano szlachcie krakowskiej, sandomierskiej, łęczy
ckiej i ruskiej ruszyć na nieprzyjaciela. W idok przeważnej siły 
przymusił Tatarów do odwrotu.

O dziesiątej sprowadzono wojsko z pola. Ogólna wesołość 
panowała w obozie, a żołnierz, znużony całodziennem staniem, 
wziął się dopiero w nocy do jadła.

Nazajutrz o św icie, dnia 29. czerw ca, ruszyła cała jazda 
królewska w pole. Ustawiono ją  w znacznej odległości od okopów, 
podczas gdy reszta wojska stała gotowa w obozie. Lewem 
skrzydłem dowodził hetm an poi. Kalinowski, w środku stało 
pospolite ruszenie, wojewoda bracławski na prawem. Król 

i  wojsko życzyło sobie stanowczej bitwy.
Dzień był jasny, jak  nadzieja zwycięstwa. Równo z dniem 

pojawiły się od Horynia oddziały tatarskie nad przeprawą. 
B ito do nich z dział i ręcznej broni i za przeprawę ich zagnano. 
Około jedenastej uderzył nieprzyjaciel większymi siłami i opa
nował przeprawy, słabo jednym oddziałem dragonii i polowymi 
arm atam i bronione. Liczne oddziały ruszyły na równinę i roz
poczęły, jak  zazwyczaj, harce, podbiegając pod szyki i wywołując 
do walki. W krótce potem wzniosły się ze wszystkich stron 
słupy dymu. Kościoły, dw ory, wsi na kilkomilowej przestrzeni 
stanęły w ogniu. Stutysięczna orda i cała jazda kozacka rozlała 
się po równinie w odległości półtory mili od szyków polskich:
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pola i lasy pokryły się nieprzyjacielem. W  pół godziny nadbiegło 
mnóstwo drobnych oddziałów tatarskich, gęściejszych niż w dniu 
poprzednim, i stanęły szeroko rozwartem półkolem, jakie pół 
mili od szyków polskich, zapaliwszy wszystkie sąsiednie wsi dla 
postrachu Polaków. Na środkowem wzgórzu pokazał się główny 
korpus ordy i jazda kozacka, kierując się ku lewemu skrzydłu 
wojsk polskich. Podczas gdy chan wraz z hetmanem kozackim 
z daleka przez perspektywę początku fortuny wojennej wypa
tryw ał, rozpoczęła się b itw a, jakiej n ik t nie pam iętał, b itw a
200.000 jeźdźców.

Przeraźliwy okrzyk Ałłah! Ałłah! wstrząsnął powietrzem, 
ziemia zadrżała pod kopytami stu tysięcy koni. Lewe skrzydło 
polskie posunęło się naprzód, centrum i prawe skrzydło stały nie- 
pornszone. Główna siła tatarska uderzyła na lewe skrzydło , które 
zaraz przy pierwszem starciu zupełnie zostało ogarnione. Trzykroć 
wywijały się pułki jakby z matni, trzykroć znów na nowo były 
zabrane. Zdawało się już, źe lewe skrzydło nie wytrzym a 
natarcia, kiedy silny atak wojewody podolskiego, który  to 
skrzydło od prawego boku posiłkował, wybawił je  ze stratą 
rotm istrza i kilkunastu towarzyszy. Cała potęga tatarska rzuciła 
się wtedy na centrum. W ybiegł naprzeciw niej pułk Szczawiń
skiego, brzesko - kujawskiej szlachty, ratował go Lanckoroński ; 
za nim pospieszał hetm an polny i ks. Jerem i W iśniowiecki. 
Z samego środka centrum wysunęły się pułki hetm ana wiel. 
i  rzuciwszy się na następującą, ordę, rozerwały całą wstęgę 
tatarską i zmieszały się tak z poganam i, że niepodobna było 
rozróżnić Polaka od Tatara, tylko buńczuki i chorągwie migały 
się w powietrzu. Ruszył za nimi pułk podkanclerzego litewskiego, 
ale musiał wrócić razem z innym i, boby żadna noga nie była 
wyszła cała z tego chaosu. Cofnęli się wszyscy pod działa polowe, 
które silnym ogniem napad nieprzyjaciela wstrzymały.

W  lewem centrum wrzała walka najsilniej. Dwie chorągwie, 
Kazanowskiego, kasztelana halickiego, i starosty lubelskiego, 
które ruszyły bronić zmęczonych pułków, wróciły posiekane. 
Obaj dowódcy zginęli, a wraz z nimi dużo znakomitych rycerzy. 
Na zbliżających się kozaków rzucił się pułk królewski z całym 
zapędem. Ruszyły za nim pułki Sobieskich i szlachta podolska, 
rzucił się jeszcze raz pułk hetm ana wiel. kor.: Tatarzy wzięli 
chorągiew hetmańską. Na jej obronę kazano Lubomirskiemu, 
Radziwiłłowi i Sapieże uderzyć na nieprzyjaciela. Na całej linii 
bojowej wrzała walka bez planu, bez rozkazów. Każdy dowódca



— 94 -

ro b ił , co c h c ia ł; jeden bronił drugiego. Bitwa wznawiała się 
kilkakrotnie. Niektóre chorągwie w zapale wojennym zapędziły 
się dalej, niż potrzeba, i goniąc nieprzyjaciela, k tóry uciekając 
walczył, zostały otoczone i w pień wycięte.

Trw ał bój do drugiej popołudniu, poczem orda odeszła,, 
zadawszy klęskę Polakom. Padło 200 znakomitych rycerzy 
z polskiej strony, a co najgorsza, nieprzyjaciel pozostał panem 
pozycyi, zająwszy wzgórza i odciąwszy pole i paszę dla koni. 
Byłto ciężki dzień z powodu stra ty  tylu z rycerstw a, ale i po
gaństwu dał się we znaki. Mieli do tysiąca zabitych i rannych, 
zginęło wielu m urzów , a pomiędzy innym i Mechmed Gferaj 
i  sławny Tuhaj-bej, którego szablę dostał starosta krasnostawski 
za waleczność. Buńczuk Haslan - m urzy wzięto, a Muffrah - murzę, 
młodego i walecznego rycerza, bliskiego krewnego i podskar
biego chana, który o mało co nie wziął do niewoli młodego 
starosty jaworowskiego, towarzysze tegoż żywcem pojmali.

Tego dnia na radzie wojennej postanowiono wystąpić 
nazajutrz z całą siłą i ostatniej próbować decyzyi.

O 2. godzinie po półn., 30. czerwca, słuchał król mszy św. 
i  zaraz potem wyjechał z inżynierami w pole, aby miejsce 
rozpatrzyć. O 3. godz., zostawiwszy 3.000 piechoty w zawartym  
obozie, wyciągnął w pole ze wszystkiem wojskiem (80.000) 
i  począł je  szykować.

Chmielnicki niemniej był czynny. Całą noc przeprowadzał 
swoje tabory, armaty i piechotę, a z brzaskiem dnia wraz z cha
nem wojska swoje szykować zaczęli.

Silna m gła, która pola i lasy zaległa, zdawała im się być 
przepowiednią w ygranej, bo w takim  czasie Tatarzy najszczę
śliwiej wojowali. Obie strony, gotując się do ostatecznej roz
prawy, stały w tej strasznej mgle od 3. zrana i nie widziały się 
wzajemnie. Dopiero o 10. godz., kiedy mgła nagle opadła, ujrzały 
ze zdumieniem swoję i nieprzyjacielską potęgę.

Oba wojska pomknęły się cośkolwiek ku sobie. Polacy 
stanęli przy ostatnim  szańcu, a Tatarzy rozpoczęli zwyczajne 
harce, na które król pod gardłem wyjeżdżać zakazał. Aż do 
godz. 3. po południu stały tak  oba wojska nieczynne; charco- 
wników tatarskich spędziły arm aty z pola. Król wysłał do chana 
parlam entarza, wyzywając go do bitw y, ale nie dostał żadnej 
odpowiedzi. Kazał więc k ró l, aby ks. W iśniowiecki zaczynał. 
Z a  chwilę usłyszano trąby i bębny. Ośmnaście chorągwi wybiegło
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z frontu lewego skrzydła; na czele ks. Jerem i z gołą szablą 
w  ręk u , bez zbroi i bez czapki na głowie, pędził jak  w taniec 
po piaszczystej błoni. W icher niósł przed nim tum any piasku 
nieprzyjaciołom w oczy, słońce biło w nich promieniami.

W  tymsamym czasie uderzono w bębny na prawem 
skrzydle nieprzyjaciela, a sułtani Nuradyn i Gałga ruszyli na 
czele Tatarów sułtańskich i Turków syłistryjskich naprzeciw 
chorągwiom Wiśniowieckiego. W raz z Tataram i ruszyły konno 
pułki kozackie i wyprzedziwszy ich w biegu i pomieszawszy się 
z nimi, skoczyły na Wiśniowieckiego. Ośmnaście chorągwi polskich 
zniknęło w tłumie nieprzyjaciół, py ł poruszony kopytami koń
skimi i tuman p iasku , wichrem niesiony, owinął całą tę m asę; 
w  czarnej mgle nie widać było nikogo i zdawało się, jakby już 
stam tąd n ik t nie miał powrócić. Na pomoc Wiśniowieckiemu 
leciały województwa krakowskie i sandomierskie, oboźny koronny 
Szczawiński z pułkiem swoim i szlachta łęczycka z prawego 
skrzydła. Pułk za pułkiem leciał i ginął w tej trąbie powietrznej 
z kurzu i piasku.

Tymczasem król przelatywał szeregi i zachęcał do walki 
za wiarę, za świątynie zrabowane, za prawo Boskie. „Ruszajcie— 
wołał — pamiętajcie na przodków waszych odwagę i męstwo! 
Przysięgam , że albo razem z wami zwycięzcą z pola powrócę 
albo razem z wami zginę!" Kiedy tak wołał, przebiegając szyki, 
kanclerz Leszczyński, otoczony duchowieństwem, kazał podnieść 
znak krzyża św. i z wałów ostatniego szańcu błogosławił całemu 
w ojsku—  Chorągwie skłoniły się do ziemi, huk wszystkich 
arm at zatrząsł powietrzem, centrum i prawe skrzydło ruszyły 
naprzód.

W  szykach polskich wielka była otucha i męstwo. Czyto 
słowa królewskie, czy szczęśliwe przeczucie, czy wrodzona Polakom 
w chwilach ostatecznych odwaga — dość, że żołnierze, niewy
powiedzianie weseli, niezwyciężonego prawie nabierali serca. 
Chorągwie W iśniowieckiego naprzód zetknęły się z kozakami 
z wielką zapalczywością. Na pułk Szczawińskiego i województwo 
łęczyckie uderzył sułtan Nuradyn i rozpędziwszy ich jednem 
natarciem  zwrócił się na województwa krakowskie i sando
mierskie. W alczyła szlachta z zaciekłością, ale nie mogła podołać 
przeważającej sile tatarskiej; dopiero ks. Wiśniowiecki, rozgro
miwszy kozaków , ruszył jej w pomoc i zmusił Nuradyna do 
ucieczki.
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Podczas gdy skrzydło lewe z taką energią odparło n ie
przyjaciela, centrum pod dowództwem króla posuwało się bardzo 
powoli i to tylko lewym bokiem’, bo całe prawe skrzydło stało 
w miejscu i nie można go było skłonić do pospiechu. K ról 
posyłał ordynans po ordynansie, p rosił, rozkazyw ał, groził — 
wszystko napróźno. Wojewoda bracławski i marszałek koronny 
odpowiadali, że wolą gardło stracić, niż ojczyznę i pana; że 
ruszyć z miejsca nie m ogą, bo w lesie jest zasadzka. Istotnie 
w  lesie był sam Chmielnicki z całym korpusem strzelców.

Słysząc o zasadzce w lesie i widząc posuwającą się armią 
Chmielnickiego i zbliżającą się noc, zaczęli dowódcy pojmować 
plan nieprzyjaciela i całą grozę położenia. Nie było czasu do 
nam ysłu : tylko wielka śmiałość mogła uratować od wielkiego 
nieszczęścia. Centrum i lewe skrzydło ruszyło gwałtownie 
naprzód, strzały arm atnie padały raz po raz , coraz częściej 
i  coraz trafniej. Kilkudziesięciu zabitych murzów zaniesiono pod 
nogi chana. Wreszcie sułtan Amurad, brat chana, uderzony kulą 
arm atnią w piersi, padł wśród okrzyku zgrozy tatarskiej i zaraz 
cała orda zaczęła się mieszać, jak  spłoszone stado wilków. 
W krótce też jakby na dany znak pierzchła na wszystkie strony, 
a  sam chan, ranny w nogę, zostawiwszy rydwan i wielki bęben, 
B ałt zw any , którego głosu Tatarzy słuchali, i namiot swój na 
wzgórzu, dosiadł konia i z wiatrem uleciał do Leśniowa.

Na widok uciekających mas tatarskich, tabor kozacki stanął, 
a potem zwolna cofać się począł. Chmielnicki zostawił swoich 
w lesie i popędził za chanem , aby go z drogi nawrócić. Islan  
Geraj , otoczony trupam i swoich dowódców, zmieniał konia 
i spieszył w dalszą drogę, kiedy się hetm an pokazał. W styd, 
stra ta  brata i ludu, dokuczliwa rana i przepadła wyprawa — 
wszystko to zatrzęsło Tatarem  na widok swego sprzymierzeńca 
i przyjaciela. Nie dał mu przyjść do słowa, zakrzyknął zdrajcą, 
kazał pochwycić, do konia przywiązać i popędził przed sobą 
cztery mile jeszcze tegosamego dnia w stronę Wiśniowca. Orda— 
pisze Bogusław Radziwiłł — zagarnąwszy Chmielnickiego, uszła.

Ten niespodziewany wypadek rozstrzygnął ostatecznie całą 
b itw ę: połowa nieprzyjaciół uciekła, połowa została — bez głowy. 
Wojsko polskie zajęło wszystkie w zgórza, chorąży z lekkimi 
pułkami ruszył w pogoń za Tatarami, a o godz. 9. zostały puste 
pola po nieprzyjacielu. Niebo zasłoniło się ciężkimi chmurami,
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błyskawice latały  w powietrzu, deszcz jak  z cebra puścił się na 
pole b itw y, kiedy król i  wojsko upadli na kolana i zaczęli 
śpiewać : Te Deum !

B ył to szczęśliwy dzień dla rzeczypospolitej: cały ogrom 
niebezpieczeństwa przeszedł jak  chm ura, wichrem w inną stronę 
pędzona.

Ludwik Kubala.

36. C e s a r z o w a  M a r y a  T e r e s a .
„W tedy dopiero obywatele pań stwa pokochać mogą swych 

władców i królów, kiedy ich jako ludzi widzą do siebie podo
bnych , kiedy ich sobie przedstawić mogą j  ako czułych małżon
ków, dobrych ojców, przywiązanych braci, w iernych przyjaciół^. 
Tak niegdyś powiedział Goethe. Zdanie to w całej pełni zasto
sować można do cesarzowej M ary i Teresy. Poddani szanowali 
j ą  i czcili, bo widzieli w niej ideał m onarchini; — uwielbiali ją  
i  kochali, bo podziwiali w niej ideał matki, żony, kobiety.

O wiekopomnych jej zasługach około państwa, o wojnach 
i  tryumfach, reformach i pr acach pokojowych świadczą wszystkie 
karty  dziejów długoletniego jej panowania. Nie tutaj więc miejsce 
ani możność wyliczenia różnorodnych jej zasług. Przypatrzm y 
się tylko osobistym jej cnotom, którymi tak  niezwykle jaśniała.

W szystkie źródła historyczne zgodnie przedstawiają M aryą 
Teresę jako najlepszą matkę. Otoczona licznem gronem dziatek, 
umiała połączyć miłość m acierzyńską z surowością, kiedy cho
dziło o najlepsze ich wychowanie. Jakkolw iek np. kochała 
pierworodnego syna swego Józefa , późniejszego cesarza, nie 
była wobec niego nigdy słabą , ani kiedy chodziło o skarcenie 
drobnych błędów jego młodości, ani też później, kiedy przez 
15 la t wspólnie z nią panował. Ja k  czule kochała inne swe 
dzieci, dowodzą tego jej listy  do synów i córek, pełne macie
rzyńskiej troskliwości i rad rozumnych. Najwymowniej zaś 
świadczą o tern jej listy  do Maryi A ntoniny, nieszczęśliwej żony 
Ludwika XV I.

Szczęście dzieci było jój szczęściem, a ich nieszczęścia 
srodze ją  dotykały. Świadczy o tern r. 1767. Kiedy żona 
cesarza Józefa ciężko zachorowała na ospę, pomimo przestróg 
lekarzy , odwiedzała j ą  cesarzowa, troskliwa o jej zdrowie. 
Wówczas ściągnęła na  siebie równie ciężką i niebezpieczną 
chorobę, po której nawet pozostały na zawsze widoczne ślady

1
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n a  jej pięknej twarzy. Ja k  znowu cieszyła się szczęściem swych 
dzieci, poznać można z tego , co uczyniła, kiedy młodszemu jej 
synowi Leopoldowi, późniejszemu cesarzowi, pierwszy syn się 
urodził. Z loży cesarskiej osobiście oznajmiła to zebranej w teatrze 
publiczności, dzieląc się z nią tak  wesołą dla siebie nowiną.

Niemniej pięknym przedstawia nam się charakter M aryi 
Teresy jako żony. Męża swojego, Franciszka Stefana, księcia 
lotaryńskiego, którego niegdyś, idąc za głosem serca, sama 
w ybrała, z którym  potem 80 lat przeżyła, męża tego, pełnego 
przymiotów ducha i serca, zawsze kochała, jego szczęścia pragnęła, 
cieszyła się jego powodzeniem; a kiedy go r. 1765. utraciła, 
pamięć jego zawsze w swem sercu chowała i corocznie w rocznicę 
jego śmierci dłuższy czas spędzała u jego trum ny w grobach 
cesarskich w kościele o. o. Kapucynów.

"W całym blasku świetności jaśnieje charakter M aryi Teresy 
jako  kobiety, i  to zarówno w życiu jej codziennem jakoteż na 
tronie. W iele na to posiadamy świadectw we wspomnieniach 
i  listach osób współczesnych. Posłuchajmy tylko, co pisze o niej 
poseł pruski w pierwszych latach jej panowania, hr. Podewil, 
którego przecież nie można podejrzywać o schlebianie M aryi 
Teresie, najznaczniejszej przeciwniczce króla pruskiego. „Cesa
rzo w a— pisze hr. Podewil — niezwykłą jes t osobą. W zrostu jest 
słusznego, postawy prawdziwie majestatycznej. Twarz jej okrągła 
i  pełna, głos silny, ale dźwięczny. W  dużych jej, ciemnoniebie
skich oczach przebija się en erg ia , ale i prawdziwie niewieścia 
łagodność, a kształtne jej usta zawsze dobrotliw y krasi uśmiech. 
Je j oblicze szczerością tchnie i dobrocią, a obejście ujmuje 
grzecznością i uprzejmością. Jednem  słowem, M arya Teresa 
piękną jest kobietą".

Skreśliwszy w ten sposób wizerunek młodej cesarzowej, 
zaraz potem w wymownych słowach przedstawia hr. Podewil 
nadzwyczajny wpływ i urok, jak i tak  piękna i tak  dobra monar- 
chini wywierała na całe swe otoczenie, na wszystkich, którzy 
kiedykolwiek mieli szczęście do niej się zbliżyć, na wszystkie 
s ta n y , na wyższych i n iższych, na poddanych i cudzoziemców. 
Potem  znów wychwala hr. Podewil bystrość jej umysłu, trafność 
sądu, żywość pamięci, nadzwyczajną przystępność dla próśb 
i  skarg potrzebujących jej łaski poddanych, niestrudzoną 
wytrwałość w pracy i wielką znajomość ludzi. Ze szczególnym 
jednak naciskiem uwydatnia jej łaskawość dla armii jako głównej 
podpory tronu i monarchii. Z niewypowiedzianą dobrocią um iała
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ona oceniać prawdziwą zasługę, umiała odznaczać wodzów 
i żołnierzy.

Nawet zwykły tryb  życia M aryi Teresy dokładnie znamy 
ze sprawozdania pruskiego posła. „Życie cesarzowej nader je s t 
proste. W staje zimą o godz. 6., w lecie o godz. 4. lub 5., poozem 
cały ranek pracuje, czytuje nadeszło depesze, podpisuje przedło
żone akta lub naradza się z m inistram i nad sprawami państwa. 
O godz. 1. jada obiad; następnie odpoczywa ze dwie godziny, 
poczem w lecie, a niekiedy i w zimie, wychodzi na przechadzkę, 
najczęściej sama. Wieczorem o godz. 7. zasiada do jakiejś gry, 
a  po godzinie, posiliwszy się nieco, udaje się na spoczynek". — 
„Zawsze czerstwem ciesząca się zdrowiem — pisze dalej hr. Po- 
dewil — w przechadzkach swych wcale nie zważa na stan po
wietrza, na upał czy mróz. Równie obojętną jest na  swój ubiór. 
W yjąw szy dni galow e, bardzo skromnie się ub iera , ale na 
porządek i czystość pilnie zawsze u w aża" .... „Bawić się lubi — 
wspomina poseł pruski na innem miejscu — ale zawsze w miarę. 
Dawniej nadzwyczaj lubiła tańce i bale, szczególnie maskowe; 
obecnie jednak już w nich nie znajduje upodobania. Jakkolw iek 
dobrze gra na fortepianie, pięknie śpiewa i gruntownie rozumie 

się na m uzyce, przecież mało kiedy korzysta z te g o , zajęta 
ważniejszymi sprawami państwa".

D ła przyjaciół swoich, którzy z całem zaparciem się i po
święceniem służyli jej i państw u, nadzwyczajną zawsze okazy
w ała wdzięczność. Z licznych przykładów, świadczących o tern 
wymownie, wybierzemy tylko dwa ważniejsze. Ilekroć na naradę 
przybyć miał K aun itz , pierwszy m inister państw a, który  aż do 
dziwactwa posuwał obawę przed przeciągami i zaziębieniem, 
cesarzowa, która nadzwyczaj lubiła świeże pow ietrze, przecież 
wszystkie okna już naprzód zamykać kazała, aby wierny je j 
sługa nie poniósł uszczerbku na zdrowiu. Raz znów hr. Rudolf 
Chotek ciężko zaniemógł. M arya Teresa codziennie dowiadywała 
się o jego zdrowie; a kiedy już nieco lepiej mu było , własną 
ręką list doń napisała, zapewniając o swojej troskliwości, a oraz 
polecając choremu, ażeby się szanował i nie wstawał zawcześnie j 
przyczem dodała obietnicę, że go osobiście odwiedzi, skoro się 
tylko dowie, że wstał już z łóżka.

Z biegiem la t wszystkie te  cnoty wielkiej m onarchini nie- 
tylko się nie umniejszały, lecz owszem coraz jaśniejszym  świeciły 
blaskiem, a wraz z ich wzrostem potęgowała się i miłość podda
nych ku dobrej swej Pani.

*
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Rok 1780. był ostatnim  jej życia. Zaziębiwszy się w  połowie 
listopada, zrazu lekceważyła sobie chorobę i jeszcze dnia 21. t. m. 
żartobliwy list wyprawiła do swej córki M aryi K rystyny. Ale 
już 26. t. m. pogorszyło się jej tak  dalece, że nie było żadnej 
nadziei ocalenia jej życia. Przez dwa dni cierpiała bardzo, ale 
dnia 28. t. m. uspokoiła się i  rozweseliła. Nazajutrz, wezwawszy 
do siebie wszystkie trzy  swoje córki, we "Wiedniu bawiące, 
pożegnała je i pobłogosławiła, a gdy odeszły, syna tylko, cesarza 
Józefa, zatrzym ała przy sobie. Nie odstępował on od jej łoża 
przez parę dni i nocy. W  ostatniej oliwili zwróciła się doń, 
pytając: „Jak  długo, sądzisz, będzie to trw ało? Zdaje mi się, 
jakobym  miała z jednego pokoju przejść do d ru g ie g o " ... Ostatnią 
jej czynnością królewską było podpisanie pensyi dla wdowy po 
oficerze. W łaśnie deszcz ulewny padał, szumiąc za oknami, gdy 
do łoża chorej zbliżyła się śmierć. „O! jaka  tam  niepogoda! 
a przedemną taka długa droga!" z lekkim rzekła uśmiechem. 
W krótce potem zaczęła dogorywać. „Otwórzcie okna!" wyszeptała 
cichym głosem i chciała się podnieść z pościeli; a gdy ją  cesarz 
Józef powstrzym ał, pytając, dokąd iść zamierza? — „Do Ciebie —  
rzekła — do Ciebie idę, o Boże! Panie, przyjmij duszę rnoję!" 
To były ostatnie jej słowa. Z martwego ciała uleciała dusza 
przed tron króla królów , aby otrzymać z ręki Jego nagrodę za 
życ ie , pełne zasług.

Z 68 lat życia 40 poświęciła M arya Teresa dobru swego 
państw a, a chociaż w chwili, gdy na tron w stąpiła, niejedno 
groziło mu niebezpieczeństwo, siłą ducha swego i woli umiała 
je  zażegnać lub odeprzeć, przezco państwo swe podźwignęła 
i nową okryła sławą. Niezapomniana jako m onarchini, w ielka 
w wojnie i pokoju, przedewszystkiem zawsze jaśnieć będzie 
sławą cnót swoich osobistych. W zorowa żona i m atka, najlepszego 
serca kobieta, która niegdyś — jak  podanie g ło si— ginące z głodu 
dziecię jakiejś ubogiej niewiasty własną piersią nakarm iła, — 
najłaskawsza pani, k tóra jeszcze w ostatnich godzinach ziemskiego 
żywota o swoich sługach pamiętała,- zasłużona m onarchini wiel
kiego państw a, która nie szczędziła ani nagród ani zaszczytów, 
czy się kto piórem wsławił czy orężem, — ona zawsze żyć będzie 
we wdzięcznej pamięci wszystkich ludów cesarstwa austryackigo.

(Według Fr. Kronesa.)
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37. Księżna Izabella z Flemingów Czartoryska.
Możnaby ułożyć całą galeryą literackich portretów księżnej 

generałowej ziem podolskich, zacząwszy od tych , które skreśliła 
wychowanica Puław , Klem entyna Tańska, aż do wspomnień, 
rozrzuconych po wszystkich pamiętnikach współczesnych; a osobną 
antologią utworzyłby zbiór wierszy od W oronicza i K niaźnina 
doK oźm iana i Morawskiego o autorce „Pielgrzyma w Dobromilu“, 
założycielce świątyni Sybilli, dostojnej Puław  gospodyni. Nie 
było dość pochlebnych porównań, dość wzniosłych słów uwiel
bienia, którychby nie składał zastęp pisarzy szkoły puławskiej 
w hołdzie tej pani, głośnej jako wzór Polek. W  miarę czci 
i  sławy u współczesnych i potomność nie szczędziła jej pamięci.

Życie księżny Izabelli rozdziela się na dwie epoki: epokę 
młodości, wyłącznie oddanej światowym zabawom, i na epokę 
pracy patryotycznej. W  pierwszym okresie jes t księżna córką
X V III. stulecia — ma jakieś podobieństwo z M aryą Antoniną,, 
a  przynajmniej w  orszaku dam, otaczających tę  królowę, najod
powiedniejsze mogłaby znaleść dla siebie miejsce. Ja k  one, prze
pływ a lekko, po wierzchu, przez młodość aż do epoki katastrof; 
chce królować w świecie zabaw, a nie sięgać po wpływ i w ładzę; 
lubi idylle i stwarza sobie Trianon w Powązkach, a wśród 
kwiatów, gajów, chatek, sztucznych ruin i pustelni, które zapełnia 
orszakiem gości, przebranych za boginie, pasterzy i pasterki, 
je s t żywą ilustracyą litera tu ry , poezyi i sztuki X V III. stulecia. 
S ty l ten jednak konwencyonalny, sentymentalny, a powierzchowny 
i  lekki, nie narusza szczerości serca, zdolnego w danych razach 
do poświęceń, zapału i pewnego heroizmu. Ja k  małżonka 
Ludw ika XV I. w więzieniu, wobec zbirów, okazała podniosłość 
duszy, tak  księżna polska wobec gromów, spadających na ojczyznę, 
ocknęła się z upojenia i wystąpiła w zmienionej postaci. Gdy 
młodość mijała, dzieci dorastały, synowie gotowali się do służby 
k ra ju , a mąż stawał w  szeregach stronnictwa patryotycznego, 
wtedy spotęgowało się uczucie księżny jako  Polki wobec nieszczęść 
ojczyzny i chwil zapału i uniesienia.

Tu dopiero nastał stanowczy przełom. Przeszłość miała tło  
kosmopolityczne; tu  nowy świat się otw iera, świat rodzimy, 
św iat polski z pam iątek historycznych, miłości ludu i marzeń 
o przyszłości. Tak staje się ona prototypem niewiast polskich
X IX . wieku. Polityką się nie zajmowała, jednakże szczerą była 
patryotką. Ożywiona atmosferą wielkiego sejm u, gdy ta  chwila
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m inęła, wśród ogólnego upadku podjęła z wielką wytrwałością 
i poświęceniem ważne zadania, ratowała pamiątki przeszłości 
od zatraty, wychowywała synów na dzielnych obrońców ojczyzny, 
stworzyła ognisko ducha narodowego i intuicyą kobiecą odczuła 
to, co później dopiero w literaturze i społeczeństwie nowem

■ wykwitło życiem. Taką przeszła do tradycyi obyczajowej 
i i  literackiej, taką żyje do dziś w wspomnieniach niezatartych.

Była księżna Izabella i autorką. Za młodu nie myślała 
>0 tern; dopiero w . późniejszych latach wzięła pióro do ręki, 

ażeby napisać pierwszą historyą polską dla ludu, książeczkę do 
modlitwy dla dziatwy wiejskiej i dziennik ważniejszych zdarzeń 
z własnej młodości. Notatki te, kreślone z wielką prostotą, dają 
nam bliżej poznać nietylko szczegóły życia, ale nadto wiernie 

> odbijają charakter autorki. Cechuje go uczuciowość i wrażliwość 
prawdziwie niewieścia.

A  jakkolwiek religijność n ieb y ła  w modzie owych czasów, 
' przecież do domu księżny nie wdarł się nigdy duch szyderstwa 

i niewiary. "Wzniosła ona nowy kościół w stylu świątyni greckiej 
w parku puławskim, ozdobiła kościół w sąsiednich W łostowicach, 
a  na kościółki wiejskie w innych włościach hojne składała dary.

■ Gdzie dojrzewali Woronicz, Kuiaźnin, Karpiński, tam nie mogła 
panować niewiara. Ks. Piramowicz i ks. Koblański stały tam  
znajdowali przytułek, a z Puław do seminaryum wstąpili Za-

; błocki i Siarczyński. Świadectwem jednak najlepszem m atki 
chrześcijanki, jej uczuć i zasad, jest to ziarno w iary , które 
wcześniej czy później schodzi w duszach dzieci, a właśnie takie

■ świadectwo zaszczytne dają ks. Izabelli dzieci, zwłaszcza syn 
Adam, który przez całe życie swoje wzorowym był chrześcijaninem.

Godną przeto była księżna Izabella z Flem ingów Czarto
ryska tych hołdów, jakie jej składali współcześni ; godną jes t tej 
czci, jaką jej imię wdzięczna otacza potomność.

Ludwik lir. Dębicki.

38. K a r o l ,  a r c y k s i ą ź ę  a u s t r y a c k i .
Ze wszystkich synów cesarza Leopolda H. największą zje- 

** dnał sobie sławę arcyksiąźę Karol. Ur. 5. września r. 1771. 
w  Florencyi, był trzecim z rzędu synem Leopolda i M aryi 
L u d w ik i, infantki hiszpańskiej. W  pierwszych latach swego ży
cia wątły był i słabowity i nigdy nie okazywał właściwej dzie
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ciom wesołości i ochoty do zabaw. Nieśmiały, wcale nie zapo
wiadał owego rycerskiego ducha, jakim  się później odznaczał. 
Chyba czasem wyjątkowo zdradzało się właściwe jego usposobie
nie. K iedy r. 1776. cesarz Józef II. przybył w odwiedziny do 
F loreneyi, m łody książę stanął na straży u drzwi do jego ko
m naty ; a kiedy go zapytano, co to ma znaczyć, odpowiedział, 
że czuwa nad bezpieczeństwem swego stryja.

"W r. 1778. przybył na dwór toskański ksiądz Zygm unt 
hr. Hohenwarth, późniejszy arcybiskup wiedeński, którego tam  
posłała cesarzowa Marya T eresa, ażeby kierował edukacyą wnuka 
i sam go uczył religii i historyi. Odtąd bardzo korzystnie rozwi
ja ły  się zdolności młodego księcia, który z wielkiem zamiłowa
niem oddawał się naukom. Z klasyków starożytnych szczególnie 
zajmowali go Cezar i T acyt; z największem jednak  upodobaniem 
uczył się m atem atyki i sztuki wojskowej. Równie chętnie zajmo
wał się sztukami pięknym i, do czego wiele znajdował podniety 
w pięknej stolicy Medyceuszów, obfitującej w nieocenione zaby
tk i  sztuki.

W  r. 1790. rodzice księcia przenieśli się do W iednia, a 
wkrótce potem Leopold został cesarzem. W tedy arcyksiążę Karol 
udał się na dwór Maryi K rystyny do B rukseli, gdzie szczególnie 
ćwiczył się w sztuce rycerskiej. Stądto po raz pierwszy pospieszył 
na  pole walki , kiedy wybuchła wojna z Francyą. Dnia 6. listo
pada r. 1792. walczył w pamiętnej bitwie pod Jem appes, dowo
dząc jedną brygadą jako generał-major. Odtąd w wielu byw ał 
b itw ach, odznaczając się zawsze nieustraszoną odwagą, niezwy
kłą wytrwałością i nadzwyczajnymi zdolnościami strategicznymi. 
W  r. 1793. w bitwie pod Aldenhoven tak  się odznaczył, iż 
jem u głównie przypisywano odniesione nad nieprzyjacielem zwy
cięstwo. W krótce potem pod Neerwinden dnia 18. marca 1793. r. 
przyczynił się zręcznym i śmiałym obrotem do świetnego zwy
cięstwa , za co otrzymał godność namiestnika Niderlandów i order 
M aryi Teresy. Nigdy odznaka ta  nie zdobiła młodszej piersi. 
W  kilka dni później wjechał na czele zwycięskich hufców do 
B ru k se li, w itany przez lud z największym zapałem. W  roku 
następnym  1794. w wielu bitwach brał udział i niejedno odniósł 
zwycięstwo, n. p . : pod Landrecies, pod Tournay, gdzie lewem 
skrzydłem  dowodził, i  pod Charleroi nad Jourdanem.

Rok 1795. spędził w  W iedniu, kształcąc się dalej w  sztuce 
wojennej; a gdy w r. 1796. Bonaparte z W łoch do A ustryi się 
w dziera ł, a dwie inne armie francuskie w sam środek Niemiec
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■wkraczały, areyksiążę K a ro l, zostawszy naczelnym wodzem 
wojsk austryackich , rzucił się pomiędzy owe armie, pobił Berna- 
dottego, Jourdana za R en odparł, a jenerała Moreau zmusił do 
odwrotu. Tylko zwycięstwa samego Napoleona, który  nie miał 
naprzeciw siebie arcyksięcia K arola, zniweczyły owoce bohater
skich tych czynów i skłoniły Austryą do zawarcia pokoju 
w  Campo-Formio.

Z niemniejszą sławą rozpoczął areyksiążę Karol wojnę 
powtórną sprzymierzeńców przeciw Francyi: pobił Jourdana 
dn. 21. marca r. 1799. pod O strach, a potem pod S tockach , 
dn. 25. i  26. marca tego roku przebył R en , wpadł do Szwajca- 
ry i ,  zniósł Massenę pod W interthur dn. 23. m aja, a potem pod 
Zurychem , zdobył M annheim i oswobodził prawy brzeg Renu 
od wojsk nieprzyjacielskich.

W  wojnie r. 1805. znowu oddano arcyksięciu Karolowi 
naczelne dowództwo nad wojskiem walczącem, gdzie pobił Mas
senę pod Caldiero. W  kampanii zaś r. 1809. przeciw Napoleonowi 
odniósł zwycięstwo pod Aspern.

Od r. 1809. żył areyksiążę Karol w domowem zaciszu, 
zdała od wszelkich spraw publicznych, równie szanowany jako 
człowiek i obywatel, jak  niegdyś jako wódz. B ył wzrostu śre
dniego, szczupły. Czoło m iał wysokie, oko bystre. P rosty i skro
m ny w całej swej powierzchowności, przyjacielski i uprzejmy 
W  obejściu z ludźm i, zjednał sobie cześć wszystkich, którzy go 
znali, a żołnierze, którym  nieustraszoną przyświecał odwagą, któ
rych zawsze otaczał ojcowską opieką, ubóstwiali go jako swego 
wodza. B ył też istotnie jednym  z największych wodzów swego 
czasu, a pisarze francuscy twierdzą naw et, że był największym 
z tych, którzy czoło stawili genialnemu ich cesarzowi. Sam 
Napoleon, szczęśliwszy od niego na polu chwały, przyznawał mu 
to  otwarcie. R az , czytając dziennik, nagle się zatrzym ał, a 
wskazując ręką na ustęp przeczytany, rzekł: „Mowa tu  o mężu 
prawdziwie cnotliwym , o arcyksięciu K arolu; on duchem przy
pomina czasy bohaterskie, sercem złote wieki ludzkości!"

(Wedł. Karola Wernera.)

39. S a m u e l  B o g u m i ł  L i n d e .
Samuel Bogumił Linde był potomkiem rodziny szwedzkiej. 

Urodził się w Toruniu dnia 24. kwietnia r. 1771. Ojciec jego, 
ślusarz z zawodu, człowiek bardzo ubogi, wcześnie go odumarł,
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zostawiwszy żonę i kilkoro dzieci w ostatniej prawie nędzy. 
Z  dzieci tych wychowali się tylko dwaj synowie, z których, 
starszym  był J a n ,  później pastor przy kościele św. Ducha 
w  Gdańsku, młodszym zaś Samuel. Początkowe nauki i gimna- 
zyalne pobierał Samuel w rodzinnem mieście, walcząc z ostatnim  
niedostatkiem i udzielaniem lekcyj prywatnych na chleb co
dzienny zarabiając. Ukończywszy gimnazyum w 18. roku życia, 
udał się do L ip sk a , aby w tamtejszym uniwersytecie oddać się 
nauce teologii.

Pilność jego i praca niezmordowana wkrótce zwróciły nań 
oczy wszystkich profesorów tak  dalece, że jeden z n ich , słynny 
podówczas filolog August "Wilhelm E rn esti, wyjednał mu posadę 
profesora języka i literatury polskiej w tamtejszym uniwersytecie. 
Linde, odebrawszy o tern wiadomość, oświadczył życzliwemu opie
kunowi, że języka polskiego nie zna dobrze, gdyż tylko tyle go 
umie, ile się nauczył z potocznego używania w rodzinnem mieście, 
gdzie język ten  znacznie był zaniedbany; chcąc zatem uczyć go 
drugich, sam potrzebowałby się naprzód przygotować do tego 
od najpierwszych początków. Ernesti odpowiedział na to: „Ein 
K nabe sehry iel lernen m uss, eh’ aus ihm wird ein Domimis ’) “, 
zachęcając go uwagą, że dla chcącego nie ma trudności. W reszcie 
poszedł Linde za radą Ernestego i nominacyą przyj ąwszy, zabrał 
się z największą gorliwością do gram atyki i słownika. W tenczas 
j u ż , mając lat dwadzieścia i jeden, powziął zamiar ułożenia, sło
w nika dokładnego i celem zbierania materyałów udał się w r. 
1794. do W arszawy, a następnie do W iednia, gdzie znalazł 
opiekę i pomoc do wykonania swego zamiaru w domu Józefa 
hr. Ossolińskiego, gorliwego orędownika nauki. Ossoliński nosił 
się wtenczas z myślą założenia publicznej polskiej biblioteki 
i  postanowił zbierać cenne i ważne dawniejsze książki. Linde, 
popierając ten  szlachetny zamiar, udał się w podróż, zwiedzał 
wszystkie zakątki kraju , zaglądał do klasztorów, do bibliotek 
p ryw atnych , książki przeglądał, odczytywał, i z taką zabrał się 
do poruezonej mu sprawy gorliwością, że niejedno rzadkie dzieło, 
„białym  krukiem " zwane, potrafił odszukać i zbiór Ossolińskiego 
powiększyć. „Zbierając te książki — powiada Linde — miałem 
co czytać, miałem z czego robić wyciągi. Czytałem też w dro
dze, na  popasach, na noclegach; a jeżeli czego nie mogłem 
wypisać, znaczyłem to, co uważałem za potrzebne do mojego celu".

’) pan.
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"W takiej pracy, zabiegach i staraniach przepędził Linde 
la t 10: m ateryały się mnożyły, słownik się przygotowywał. 
W ieść o olbrzymiem przedsięwzięciu Lindego rozchodziła się 
coraz dalej. W  r. 1803. rząd pruski powołał go do urządzenia 
w W arszawie liceum i objęcia nad niem dyrekeyi. Nowe trudy  
i obowiązki ^ie przerwały jednak pracy około słownika. Pomimo 
rozlicznych przeszkód dokonał wreszcie Linde dzieła, nad któ- 
rem tyle la t pracował. Chodziło teraz o wydanie pracy tej dru
kiem. Prócz zasiłków pieniężnych od osób pryw atnych, Linde 
wspierany był w przedsięwzięciu swem i od rządów, osobliwie 
przez cesarza Aleksandra I . , k tóry na przedstawienie znajdują
cych się przy nim Polaków kazał mu zaliczyć 500 czerw, zło
tych  na koszta druku słownika. D rak więc rozpoczął się w roku 
1806. w drukarni ks. Pijarów ; ale wkrótce, przekonawszy się , 
że idzie opieszale, Linde zabrał drukarnię i drukarzy do siebie 
i od połowy tomu I. odbijano słownik we własnem jego mie
szkaniu w pałacu saskim.

Tymczasem wybuchła wojna. Francuzi weszli do "Warszawy 
i wydano rozkaz, aby w 8 godzinach liceum i wszystko, co do 
niego należy, ustąpiło z pałacu saskiego. Za wdaniem się jednak 
Stan. hr. Potockiego cofnięto rozkaz, a cesarz Napoleon I. kazał 
oświadczyć, że bierze liceum w swoję opiekę. Jednakże tak  ta  
wojna jak  i dwie następne, w r. 1809. i 1813., stawiły niezwal- 
czone przeszkody dalszemu drukowi dzieła. Powiększyła je  jeszcze 
nadzwyczajna drożyzna i wyczerpanie wszelkich zasiłków pie
niężnych, czemu przy powszechnem wszystkich zubożeniu trudno 
było zaradzić. Ordynat Zam ojski, chcąc przedsięwzięcie ratować, 
puścił na loteryą jednego z najpiękniejszych swoich wierzchow
ców. Osoba, która go w ygrała, darowała go znowu Lindem u 
i tym  sposobem znalazł się fundusz na dalsze wydatki. W reszcie 
na przedstawienie Jan a  Śniadeckiego zaliczył bardzo znaczną 
kwotę W incenty hr. Tyszkiewicz na wydrukowanie ostatniego, 
szóstego tomu, którego druk dopiero w r. 1814. został ukończony.

Po takich dopiero trudach i mozołach, po licznych podró
żach i niewygodach, po ciągiem kłopotaniu się o fundusze, sta
ran ia  Lindego wreszcie pożądany odniosły skutek. B yła to praca 
olbrzymia! Aby dać o niej wyobrażenie, dość powiedzieć, że 
słownik Lindego składa się z 6 ogromnych tomów, obejmujących 
przeszło 600 arkuszy druku, a sam rękopis musiał obejmować 
najmniej 4.800 arkuszy zwyczajnego papieru. Żeby je  tylko za
pisać, i trzech lat ciągłej pracy zamało; cóż dopiero to, co na
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nich  miało być pomieszczone, w ypisać, uporządkować, poprawić, 
dopełnić, a na to wszystko przeczytać tyle dzieł, poczynić 
z nich wyciągi i pomieścić je  pod właściwymi słow am i! B yła 
to więc praca olbrzymia w całem znaczeniu słow a, przechodząca 
niem al siły jednego człowieka, a przecież jeden człowiek — Lindo 
sam jej dokonał!

Praca taka zniewalała do oddania czci należnej pracowni
kowi. Nietylko w kraju , lecz i za granicą uznano prawdziwą 
zasługę Lindego. Zaraz po ukazaniu się I. tomu słownika przy
słała mu dyplom na swego członka królewska czeska akadem ia 
w Pradze, następnie akadem ie: ge tyndzka, w ileńska, berlińska, 
królewiecka i insty tu t francuski w Paryżu. Później został Lindo 
członkiem uniwersytetu w Kazaniu i  cesarskiej akademii w  P e
tersburgu ; wreszcie mianowały go członkiem swoim prawie 
wszystkie uniwersytety w państwie rossyjskiem , również i Towa
rzystwo starożytności północnych w Kopenhadze. W  r. 1810., 
po ukazaniu się trzech pierwszych tomów słow nika, król Saski 
i  książę warszawski obdarzył go wielkim złotym medalem z na
pisem: „ Yirtuti et ingeniou '). Ukończenie słownika opiewał naj
znakomitszy ówczesny poeta Kazimierz Brodziński, a Towarzy
stwo przyjaciół nauk w W arszawie wyprawiło z tego powodu 
wspaniałą ucztę, na której naprzeciw Lindego wznosił się sło
wnik jego, gałązkami wawrzynu uwieńczony. Niebawem otrzym ał 
L inde z rąk Józefa Zajączka, namiestnika Królestwa polskiego, 
z upoważnienia cesarza Aleksandra I . , wielki medal złoty, na 
cześć jego w ybity i złożony mu w imieniu narodu z napisem : 
^Za słownik języka polskiego ziomkowie r. 1816.“

Na opracowaniu słownika nie kończy się praca literacka 
Lindego; wydał on bowiem drukiem  14 dzieł i pozostawił dwa 
rękopisy, z których jeden obejmuje 22 tomów, jego własną ręką 
pisanych.

Ale nietylko pracami literackim i wyłącznie przyszło się 
zajmować Lindem u; piastował on i urzędy publiczne, na k tó
rych skuteczne rozwijał działanie. K iedy powstało księstwo 
warszawskie, został Linde nadal rektorem  liceum , tudzież człon
kiem  Izby edukacyjnej i członkiem rady dozorczej szkoły praw a. 
Izbę edukacyjną zmieniono w dyrekcyą edukacyi narodow ej: 
Linde jest jej członkiem, a wkrótce dyrektorem. Zasiada jako 
prezes w Towarzystwie do ksiąg elem entarnych, a nadzoruje

’) Zasłudze i zdolnościom.
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wszystkie szkoły w księstwie z zadowoleniem tak  powszechnem, 
że publiczne odbiera za to podziękowanie. Księstwo zmienia się 
w  Królestwo Polskie pod panowaniem rosyjskiem , a Linde pia
stuje tesame dostojności, a nadto jest radcą komisyi rządowej 
w yznań religijnych i oświecenia publicznego i komisarzem rzą
dowym przy konsystorzu ewangelicko-augsburgskim. Je s t oraz 
generalnym  dyrektorem bibliotek i gabinetów i korespondentem 
imperatorskiej komisyi praw w Petersburgu. Zaprowadzają uni
w ersytet w "Warszawie r. 1817., Linde jest znowu najczynniej- 
szym. "W jego mieszkaniu odbywa posiedzenia komisya do uło
żenia statutów uniw ersytetu, przez Stan. hr. Potockiego, m ini
stra  oświecenia, mianowana. "W nowo urządzonym uniwersytecie 
profesora filozofii zastępując, Linde wykłada psychologią w ję 
zyku polskim i gram atykę powszechną; jest też pierwszym rekto
rem  tego uniwersytetu, a zbiory naukowe, biblioteczne i muze
alne staraniem jego znacznie się powiększają. W  r. 1819., skoro 
się dowiedział, że klasztory w Królestwie mają być zniesione, 
podejmuje się z własnego popędu zwiedzić ich biblioteki. Puszcza 
się więc w podróż i przez 4 blisko miesiące z wózka nie zsia
dając , zrobił około 300 m il, przejrzał do 50 bibliotek, a wsku
tek  tego zwieziono z owych klasztorów około 40.000 tomów 
dzieł różnych, między którym i znajdowało się mnóstwo naj
rzadszych rękopisów. Był pierwszy zamiar utworzyć z tego 
bibliotekę narodową; wcielona do uniw ersytetu, uległa później 
temuż losowi, co biblioteka Załuskich. Zasiada też Linde jako  
deputowany m iasta W arszawy na sejmie; po r. 1831. otrzymuje 
nadzór główny nad wychowaniem publicznem , a wkrótce zasiada 
w  komitecie, zajmującym się nowem urządzeniem szkół i zakładów. 
W  r. 1833. był dyrektorem gimnazyum , prezesem komitetu, czu
wającego nad szkołami, i członkiem rady wychowania publicznego.

W  r. 1835., zwątlony znacznie na siłach, prosił o uwolnie
nie od służby publicznej. Usunąwszy się od obowiązków urzędu, 
zerwał stosunki ze św iatem , oddał się całkowicie naukom, szu
kając tylko czasem rozrywki w towarzystwie swych dzieci. 
Zwykle pracował od 6. zrana do 4. popołudniu nad słownikiem 
porównawczym języków słowiańskich. Pracownia jego była dla 
rodziny jego jakby świętym przebytkiem. Umarł dnia 8. sierpnia 
1847. roku. Kazał się pochować w czarnój trum nie z biblią, 
mówiąc, iż nie chce się rozłączyć z tą  księgą świętą.

Wedł. Augusta Bielowsldego.
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40.  K a z i m i e r z  B r o d z i ń s k i .
Mało jes t w literaturze naszej imion, otoczonych tak  po

wszechną czcią i szacunkiem , jak  imię K. Brodzińskiego. Podzi
wiamy w nim niezmierną skromność obok wielkich zasług, jego 
poświęcenie się zupełne dla sprawy, około której chodził i  za 
którą walczył — poświęcenie, które sprawiło, że, rzadkim w lite
raturze i w świecie przykładem , zdołał się wyzuć z miłości 
w łasnej, a nawet z tej żądzy sławy, która jest jednym  z najsil
niejszych bodźców dla ludzi, działających bądź na polu myśli, 
bądź na polu czynów. Jestto  postać, wzbudzająca mimowolne 
uszanowanie, cicha i poważna; nie uderza majestatem wielkości, 
ale podbija serce jakąś jasnością duszy, spływającą z jej czoła.

Urodził się K. Brodziński r. 1791. w Królówce, w  obwo
dzie bocheńskim, skąd go niekiedy nazywano Kazimierzem 
z Królówki. Od przyjścia na świat był wątły i słabowity, a że 
m atkę utracił w dziecinnym wieku, jedynie staranności wiejskich 
kobiet, ich pielęgnowaniu zawdzięczał, źe został przy życiu. 
Drogie mu zawsze było wspomnienie m atk i; to też pisze w swoim 
pam iętniku: „Matki mojej wcale nie pamiętam: miałem lat pięć, 
gdy mnie odumarła. Jedyna scena, którą z dziecinnych lat mo
ich pamiętam, jest pogrzeb mojej m a tk i, jej postać w trum nie —  
aż do ubioru , do katafalku, na którym  była złożoną, i do pieśni, 
k tóre nad jej ciałem ubodzy przez dwa dni śpiewali. W  później
szych czasach służące i kobiety wiejskie wiele mi o dobroci mo
jej m atki opowiadały. Lubiłem ich słuchać i im jedynie winie- 
nem to przywiązanie do niej, z którem, zdaje mi się, dotąd źe 
żyję. W  najsmutniejszych wypadkach późniejszej młodości mojej 
zawsze;się do niej jako do patronki modliłem. Jej postać umarła, 
którą jedynie pam iętam , zawsze mi smutne i pełne uszanowania 
czyni wrażenie. W  bardzo dziecinnym wieku napisałem elegią 
do cieniów mojej m atki; w iem , że ją płacząc pisałem w nocy, 
przy świetle księżyca. B rat mój Andrzój zawsze mi to pismo 
moje wychwalał. Nie w iem , czy kto, choćby najtkliwszej miłości 
macierzyńskiej doznawał, mocniej czuł nademnie, co to jest matka. 
Imię matki od ła t najmłodszych było dla mnie świętem nazwi
skiem. W idok współuczniów przy m atkach napełniał mnie rze- 
wnem uczuciem. Nie mogłem się utulić ze smutku, k tóry się 
cisnął w me serce, gdym widział albo słyszał wyrazy troskli
wości i przywiązania m acierzyńskiego... W iele łez mię koszto
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wało, gdym widział dziecię od m atki pocałowane. Może to było 
dziecinne uczucie, ale je  pojmie ten, kto la t dojrzałych do
szedłszy, nie znał, co to jest uścisk rodzicielski."

Ojciec nie zajmował się synam i, wychowanie więc biednego 
Kazimierza było zupełnie zaniedbane: rósł sobie jak drzewko 
w  polu, d z ik i, nieśmiały, ale swobodny. Bujając wolno po polach 
i  górach, wcześnie nabrał zamiłowania natury, bo ta  była mu 
jedyną przyjaciółką, przed którą mógł się z świeżych swych 
uczuć spowiadać. Ten rodzaj życia, wpół dz ik i, a przytem poe
tyczny, wykształcił charakter jego i na dalszy los wpłynął.

Oddany do szkoły w Lipnicy, nauczył się ledwie czytać 
i  pisać po polsku i po niemiecku. "W godzinach wolnych najwię
cej przestając z wiejskimi chłopiętam i, w ich towarzystwie uży
w ał zabaw wieśniaczych. Cóż to za rozkosz była po ukończonej 
nauce puścić się między góry i sady, — pojeździć na maleńkich 
konikach, prowadzonych na paszę w dalekie dąbrowy, — kąpać 
się i brodzić bosą nogą środkiem piaszczystej krynicy! "W tych 
zabawach z prostymi wieśniakami był prawdziwie szczęśliwy. 
"W domu n ik t się o niego nie troszczył; nie miano mu za złer 
choć się najdłużej bawił. Zycie takowe zrobiło go nieśmiałym 
do ludzi wyższego s ta n u , a jednak wiele dobrego w niem za
czerpnął. Nie tylko bowiem słabe jego zdrowie nabrało siły, ale 
przytem  serce nabrało przywiązania do stanu rolniczego. Z ja
kąż rozkoszą przypominał sobie w późniejszych latach, jak  go 
chłopaki wiejskie uczyły konia dosiadać; jak podczas mglistej 
jesieni traw ił wieczory przy roznieconym w polu ogn iu ; jak  mu 
opowiadano bajk i, które podówczas składały dla niego jedyną 
literaturę i zastępowały książki. Z jakąż przyjemnością przypo
m inał sobie wesela wiejskie, którym  się z dziecinną przypatry
wał ciekawością, albo uroczystości wiejskie i święta religijne, 
w których z taką radością zawsze uczestniczył.

W  takimto prostym i religijnym  świecie pędził Brodziński 
pierwsze lata życia , a wrażenia, jakie się wyżłobiły w jego 
myśli i  sercu, rozlał po uroczych swych poezyach.

Gdy podrósł, ojciec wysłał go ze starszym bratem  Andrze
jem  do Tarnowa. Tutaj z zapałem rozczytywał się W celniejszych 
utworach literatury  niemieckiej, a mianowicie w dziełach H er
dera, Kleista, W ielanda, Goethego, i wcześnie zaznajomił się 
z  nowym kierunkiem poezyi niemieckiej. Kiedy mając łat 18, 
już po śmierci ojca, ukończył szkołę w Tarnowie, udał się do 
Krakowa. Stąd wraz z bratem  dostał się do księstwa warszaw
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skiego, gdzie zaciągnął się do pułku artyleryi jako ochotnik, 
a wkrótce jako podoficer przeszedł do 12. kom panii, której do
wódcą i kapitanem  był W incenty Reklewski, wiekiem i chara
kterem  zbliżony do Brodzińskiego i zarówno miłujący literaturę 
i  poezyą, a nawet znany jako autor pięknych sielanek p. n. 
P ien ia wiejskie.

Jako  artylerzysta odbył Brodziński smutną a pamiętną 
wyprawę do Moskwy r. 1812., w której stracił ukochanego ka
p itana Reklewskiego, wielu przyjaciół i towarzyszów broni, 
a  nawet patrzał zgłodniały i zziębnięty na drogiego brata i opie
kuna swojego, A ndrzeja, jak  trup jego , rozciągnięty na białym 
śniegu, obnażony, leżał ugodzony w samo czoło karabinową kulą.

Opatrzność czuwała nad wątłym poetą : szczęśliwie wy trzy
m ał trudy i straszną zimę i dostał się do W arszawy. W alczył 
następnie w sławnej bitwie pod Lipskiem r. 1813., w której 
ranny dostał się do niewoli pruskiej. W ypuszczony z niej, wrócił 
do K rakow a, skąd udał się do W arszawy i poświęcił się litera
turze. Od r. 1818. był nauczycielem literatury  polskiej i stylu 
w konwikcie księży P ijarów , następnie profesorem w liceum 
warszawskiem, a w r. 1822. mianowany został przez ministerstwo 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego profesorem uniwer
sy tetu  warszawskiego do literatury  polskiej. W  r. 1826. Towa
rzystwo przyjaciół nauk przybrało go za członka. Podupadły 
na  zdrowiu, w tymże roku odbył podróż do W łoch, przyczem 
zwiedził Szwajcaryą i Paryż. W  r. 1829. został generalnym  
szkół wizytatorem. Po zniesieniu uniwersytetu w r. 1834. odwie
dził Kraków i z rozrzewnieniem oglądał gród stary, w którym  
wiele la t młodości swej przepędził. G d y  choroba się wzmagała, 
lekarze wysłali go do wód czeskich; wskutek choroby piersiowej 
um arł w Dreźnie dnia 10. października 1835. r, — Obecny przy 
śmierci jego A. E. Odyniec tak  opisuje ostatnie chwile życia 
śpiewaka W iesława:

„Zacny Kazimierz skończył tak  spokojną, tak  łagodną 
śmiercią, że ja, świadek jego skonania, ze czcią patrząc na niego, 
żałować go nawet nie śmiałem, i tylko sobie samemu podobnej 
kiedyś śmierci życzyłem. Kto tak  jak  on żył i um ierał, ten, 
nie godzi się w ątpić, już tam  od nas szczęśliwszy. Spokojność 
i łagodność duszy i charakteru nie odstąpiły go nawet ani na 
chwilę, z pokorą i zaufaniem oddawał się woli Bożej. W  wigilią 
śmierci czuł się weselszym i spokojniejszym, niż kiedy. Drzemiąc 
nawpół w no cy , miał bardzo piękne widzenie, o którem sam



z wielkiem wzruszeniem opowiadał, a które mu wielką radość 
i spokojność przyniosło. W idział przed sobą Zbawiciela w białej 
szacie, który, uśmiechając się łagodnie, rękę ku niem u wyciągnął 
W idzenie to i list żony, w którym  mu o troskliwości, jakiej od 
przyjaciół doznaje, doniosła, były osłodą ostatnich chwil jego. 
Z wdzięcznością dziękował Bogu i um arł z zaufaniem, że Bóg 
i  przyjaciele nie opuszczą osieroconej rodziny i pocieszać ją  będą".

Po pogrzebie stanął wśród cmentarza katolickiego nad 
mogiłą poety skromny pomnik w kształcie czworogrannej kolumny, 
wokoło u spodu obłożonej granitowymi kamieniami, z tym  prostym 
napisem: „Kazimierzowi Brodzińskiemu — ziomkowie".

W  roku zaś 1884. wzniesiono ulubionemu poecie pomnik 
w Tarnowie przed budynkiem gim nazyalnym  na pam iątkę, iż 
twórca W iesława w tern mieście niegdyś wyższe pobierał nauki. 
Odsłonięcie pom nika, ozdobionego popiersiem poety, odbyło się 
z wielką uroczystością dnia 17. lipca t. r. podczas dorocznego 
zjazdu członków Towarzystwa pedagogicznego. Na czarnej marmu 
rowej tablicy umieszczono napis: „Kazimierzowi Brodzińskiemu, 
uczniowi gimnazyum tarnowskiego, nauczycielowi, poecie — 
wdzięczni rodacy".

W ychowanie Brodzińskiego wśród ludu sprawiło, że najpię
kniejsze utwory swego natchnienia jem u poświęcał. Znajomość 
gruntowna tego ludu i charakteru podały mu osnowę do arcy
dzieła, jakiem  jest sielanka krakow ska: Wiesław. — „Pieśni rolni
ków polskich" i wiele innych wypłynęły również z jego gorącej 
miłości dla ludu. W dzięk, naiwność i prostotę, tak  wydatne 
w poezyach Brodzińskiego, zawdzięcza on otoczeniu, w jakiem  
wzrósł, atmosferze pieśni ludowych i świata sielskiego.

Przecież nietylko jako poeta zajmuje Brodziński podniosłe 
stanowisko w dziejach literatury  polskiej, ale zarazem jako 
krytyk i estetyk. W ykłady jego o literaturze polskiej z katedry 
uniwersyteckiej mają wysoką wartość, bo każdego z pisarzy, 
o którym  mówił, znał gruntownie i starannie pisma jego 
studyował.

Brodziński był zwiastunem nowej epoki literatury polskiej, 
bo już na kilka la t przed Mickiewiczem w rozprawach swoich 
objaśniał różnicę między nową a dawną szkołą '), zanim jeszcze 
gorąca walka tych dwóch stronnictw  wybuchła. A  chociaż
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*) Rozprawa o klasyczności i romantyczności (1818.).
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potężny geniusz twórcy „Dziadów" przygasił rozgłos imienia 
Brodzińskiego jako cichego i pracowitego żniwiarza, pomimo to, 
jeżeli na pogodnem niebie naszej poezyi Mickiewicz jest słońcem, 
Brodziński pozostanie na zawsze jasną gwiazdą ju trz e n k D /

W edług K. W ł. Woj ci clci

41. K l e m e n t y n a  z T a ń s k i c h  H o f f m a n o w a .
Na początku wieku X IX . wychowanie kobiet bardzo 

u nas było zaniedbane. Gdy duch narodu budził się z uśpie
n ia; gdy powstawało i rosło zamiłowanie własnego języka 
i literatury , a młodzież męska kształciła się w szkołach już 
ulepszonych: wychowanie kobiece nie mogło się jeszcze w yła
mać ze szkodliwych wpływów cudzoziemszczyzny; przesiąknięte 
francuszczyzną, było nietylko zaniedbane, lecz nawet zupełni e 
skrzywione i nienarodowe. W tedy to wystąpiła K lem entyna 
Tańska, a jej pisma stały się jedną z najsilniejszych dźwigni 
do podniesienia i ulepszenia wychowania, do zwrócenia go na 
tory narodowe.

Klementyna Tańska urodziła się 23. listopada 1798. r . 
w W arszawie. Ojciec j e j , Ignacy Tański, mąż zacny i światły, 
brał żywy udział we wszystkich pracach obywatelskich w kraju, 
przed r. 1795. sprawował urząd sekretarza w gabinecie spraw 
zagranicznych, a przytem z zamiłowaniem zajmował się lite
raturą. Po r. 1795. zrazu osiadł na wsi, zajmując się gospo
darstwem , ale w r. 1801. porzucił dzierżawę, a przyjął m iejsce 
w Puławach przy ks. generale Czartoryskim, jako jego sekretarz. 
K lem entyny nie wzięli rodzice ze sobą do Puław, lecz trzy letn ie  
wówczas dziecko oddali na wychowanie przyjaciółce swej i są
siadce, Anieli ze Świdzińskich Szymanowskiej, starościnie wyszo
grodzkiej. Dziesięć la t przebyła Klementyna w tym  domu pod 
opieką niewiast poczciwych i pobożnych, nawet jak  na on czas 
wykształconych, lecz niewolnych od przesadnego hołdowania 
francuszczyźnie.

W ychowanie K lem entyny miało tedy strony dobre, ale 
i braki wielkie. Lecz od najpierwszych lat dziecinnych, rozdzie
lona z rodzicami, tęskniła za nimi i przejmowała się niezm iernem  
dla nich uwielbieniem : szczególnie o matce zawsze marzyła 
i śniła; siostry, zostające w domu rodzicielskim, zdawały się jej

8
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wybranymi od lo su , a szczęściem je dynem było dla niej — żyć 
przy matce. To wyrobiło w niej owo prawdziwie idealne pojęcie 
rodziny, które jest najpiękniejszą chlubą całego jej życia.

K iedy po śmierci męża m atka dla wychowania dzieci 
osiadła w W arszawie, powołała do siebie i K lem entynę, speł
niając przez to jej najgorętsze życzenie. Tu dopiero, w Warszawie, 
rozpoczęła Tańska prawdziwą naukę, tern korzystniejszą, że 
sama pracowała nad sobą. Duch całego społeczeństwa, budzą
cego się do nowego życia , ogarnął i młodą Klementynę. 
W yrzekła się m ody, porzuciła francuszczyznę, a idąc za przy
kładem  takich mężów, jak  K. Brodziński, zabrała się gorliwie 
do pracy nad mową ojczystą. Odrazu sięgnęła do najlepszych 
m istrzów , bo do pisarzów XVI. wieku, wkrótce też poznała 
język  polski gruntownie i pokochała go całem sercem. Oprócz 
pracy naukowej skrzętnie wypełniała wszystkie domowe zatru
dnienia niewieście, wyręczała m atkę w gospodarstwie, uprzątała 
sama swój pokój, nosiła rzeczy tylko własną ręką uszyte. Tak 
też i później zawsze umiała prace literackie pogodzić z obo
wiązkami domowymi.

Pierwsze jej drobne prace pojawiły się w „Pamiętniku 
warszawskim14 w r. 1818. W  tymsamym roku napisała pierwsze 
ważniejsze swe dzieło : „Pamiątkę po dobrej m atce11. Ja k  dalece 
rzecz ta  potrzebną i stosowną była w czasie, kiedy naród 
dźwigał się z upadku i uwalniał ze szkodliwego wpływu cudzo
ziemszczyzny, najlepszym tego dowodem może być to, iż żadnego 
może pisarza pierwszy utwór nie znalazł tak życzliwego przy
jęcia , jak  ta  książeczka młodej autorki. K ilka wydań prawie 
rozchw ytano, a autorka odrazu powszechny zjednała sobie 
szacunek.

Odtąd jednę pracę wydawała po drug iej, aż w r. 1824. 
zaczęła wydaw ać pismo czasowe „Rozrywki dla dzieci11. Pismo 
to, zapełniane jej własnymi pracami, wychodziło przez lat k ilk a ; 
je s t  ono niezawodnie wyborną książką do czytania dla dzieci 
i  młodych dziewcząt, a temsamem jedną z głównych zasług 
Tańskiej. Składało się z życiorysów znakomitych mężów, opi
sów ciekawych w kraju miejsc i okolic, powieści historycznych 
i  obyczajowych, anegdot o dzieciach, przypowieści moralnych, 
wyjątków z dzieł znakomitych pisarzy i rad wychowawczych 
dla matek. Były tam i komedyjki małe, przykłady gier tow a
rzyskich dla dz iec i— wszystko wdzięczne i poczciwe. Najwięcej 
zajmujące są dwie obszerniejsze historyczne powieści, umie
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szczone w „Rozryw kach", t. j . : „Listy E lżbiety Rzeczyckiej" 
i  „Dziennik Franciszki Krasińskiej". Widocznem w nich jest, 
jak  drogą jest autorce każda pamiątka narodowa, jak  radaby  
je  wszystkie zebrać i wpoić w pamięć i serce młodego poko
lenia. Zbiera żyjące jeszcze podania i rysy niedalekiej prze
szłości, maluje wiernie obyczaje i życie, niedawno ubiegłe, 
rzeczywiste postaci i charaktery.

„Rozrywki" podniosły niezmiernie sławę i wziętość autorki. 
K tóż nie w ie, jak i był wówczas wpływ Tańskiej i jakie 
je j stanowisko, jaka cześć ją  otaczała, jak  najcelniejsi pisarze 
ubiegali się o jej znajomość. Szacunek ten powszechny p ra 
wdziwą sprawiał jej radość, którą wielekroć szczerze wypowiada 
w  „Pamiętnikach".

W  r. 1825. komisya oświecenia, uznając jej zasług i, dała 
jej urząd eforki z nadzorem dwóch pensyonatów i dwóch szkół 
kobiecych, a Towarzystwo dobroczynności wezwało ją na opie
kunkę ubogich. Rada tym  obowiązkom, pełniła je  gorliwie. 
W  rok później wezwano ją  na nauczycielkę do insty tutu  guwer
nan tek , a w r. 1827. otrzymała urząd w izytatorki wszystkich 
szkół i pensyj. Dom jej stał się ogniskiem najświatlejszych 
zebrań , szkołą młodzieży, na świat wychodzącej. W pływ jej 
z każdym  prawie dniem w zrastał, a widok coraz piękniejszych 
owoców tej obywatelskiej pracy był najlepszą dla niej nagrodą 
za tyle trudów i poświęceń; a gdy w r. 1828. wyszła za mąż 
za Karola Hoffmanna, człowieka zacnego i uczonego, zdawało 
się, że w życiu rodzinnem, które zawsze tak wysoko ceniła, 
i w czci powszechnej, jaką ją  otaczano, znajdzie szczęście 
i  spokój zasłużony. Tymczasem stało się inaczej.

W  r. 1831. wskutek wypadków politycznych musiała 
Hoffmanowa opuścić kraj i schronić się za granicę. Odtąd życie 
jej upływało na tułactwie wśród obcych. Ozas jakiś przebywała 
w  D reźnie, następnie osiadła stale w Paryżu. Za rodziną, za 
ojczystą ziemią i niebem bardzo zawsze tęskn iła , ale nie 
wyrzekała na swój los; nigdy smutek nie odjął jej pokoju 
duszy. Powiada sama w pam iętnikach, że pozostał jej Bóg, 
mąż i praca: — więc jeszcze jest szczęśliwą. Położenie jej 
i  męża bardzo niekiedy bywało p rzykre : dostatk i, jakie miała 
w k ra ju , zastąpiło ubóstwo, a cześć rodaków zastąpiło osamo
tnienie. Jednakże żaden rok nie upływa bez nowych prac 
literackich. Zaraz w r. 1832. napisała dwa tomy „Nowych

*
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rozryw ek", w których pomieściła między innymi rzeczami 
dokładny opis Drezna i galeryi obrazów.

Ale podobało się Bogu nawiedzić biedną wygnankę jeszcze 
drugiem nieszczęściem. W  r. 1833. zachorowała ciężko, a ja k 
kolwiek na razie powróciła do zdrowia, choroba ta  ciągle 
wracała, a wreszcie stała się powodem jej śmierci. Jednakże 
do ostatnich dni życia nie ustawała Hoffmanowa w pracy. 
W  r. 1835. ukończyła pisanie „Książki do nabożeństwa dla 
Polek", która należy do najlepszych jej dzieł. W  modłach, za
w artych w tej książce, taka przebija się prawda uczucia, że 
trudno je  odmawiać bez głębokiego przejęcia się ich treścią.

Zaraz po tern dziele zabrała się Hoffmanowa do nowych 
prac, które miały chlubnie uwieńczyć tyloletnią jej działalność 
literacką. W  r. 1839. wydała „Karolinę", w r. 1841. „Krystynę", 
a w r. 1842. „Jana Kochanowskiego w Czarnoleski" w 2 tomach, 
do któregoto dzieła jeszcze w W arszawie plan ułożyła wspólnie 
z Kazimierzem Brodzińskim. Oba ostatnie dzieła są najpiękniej
szymi i najlepszymi pracami Hoffmanowej.

Ale odtąd zdrowie jej coraz bardziej upadało. W  r. 1844. 
dla poratowania jej zdrowia mąż wybrał się z nią w podróż do 
W łoch, lecz już w Florencyi, a szczególnie w Rzymie tak  się 
jej pogorszyło, iż stęskniona za spokojem, wróciła do Paryża. 
Dnia 20. września 1845. um arła w Passy pod Paryżem. Zwłoki 
jej spoczęły na cmentarzu Pere - la - Chaise, a na grobie ziomkowie 
piękny wznieśli jej pomnik.

Zasługi Hoffmanowej na polu życia narodowego i literatury 
bardzo są wielkie. Zwrot wychowania kobiecego na lepsze tory  
w wielkiej części jej jest zasługą, a co do pracy je j literackiej 
pięknie powiada Nehring, że „mało który pisarz po Mickiewiczu 
tak  wielki wpływ wywarł na ogół społeczeństwa, jak ona. 
Pisma jej na długo jeszcze zostaną zbiorem nauk roztropnych 
i wzorów, godnych naśladowania".

W edług Felicyi Wasilewskiej.

42.  J ó z e f  I g n a c y  K r a s z e w s k i .
I s t o t n y  tw ó r c a  n o w o ż y tn e j n a s z e j p o w i e ś c i , o d  l a t  w ie lu  

n a jle p ie j  o g ó ło w i c z y t a ją c e m u  z n a n y ,  a  p rz e z  o g ó ł  p is z ą c y  

s z a n o w a n y , ju ż  od  n a jw c z e ś n ie js z y c h  l a t  m ło d z ie ń c z y c h  p r z e w i

d y w a ł  K r a s z e w s k i  ś w ie tn ą  d la  s ie b ie  p r z y s z ło ś ć  —  w  p r a c y
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n ieustannej, k tórą następnie ■wszystkich zadziwił i do tej pory 
zadziwia. Mając zaledwie lat dwadzieścia, pisał do m atk i: „Ach, 
mamo! dopraw dy, że miło jest pracować, jak  kto mo ż e ! . . .  
Będzie czas odpocząć wówczas, kiedy ręce nie będą mogły 
trzym ać p ió ra , oczy nie zobaczą liter na papierze, głowa nie 
usnuje myśli; wówczas kiedy wydam ze dwieście tomów, kiedy 
będę sław ny, ślepy, sparaliżowany, — wówczas odpocznę!..."  
Słowa te, które wtedy mogły się wydać pełnymi zarozumiałości, 
dla nas dzisiaj po 56-letniej działalności tego niegdyś młodzieńca 
są wyrazem bardzo trafnego, widocznie na poczuciu własnej 
siły ugruntowanego przeczucia. Kraszewski napisał w tym 
przeciągu czasu nie dwieście, ale trzy razy tyle tomów, a pisze 
mimoto ciągle, w pracy nie ustając. Sam zbiór dzieł jego., 
w  różnorodnych kierunkach w ydanych, stanowić już może 
nader cenną biblioteczkę, z której zaczerpnąć się da doskonały 
pokarm duchowy, wystarczający na potrzeby życia dla pospo
litego człowieka. A gdy dodamy do tego fak t, iż przykład 
Kraszewskiego podziałał silnie na wielu innych pisarzy, którzy 
w tym sam ym , co i o n , duchu piórem narodowi służyli; że 
wskutek tego zarówno pod względem jakości, jak  i ilości, 
piśmiennictwo nasze się wzmogło i przynajmniej w części nie 
tak  niezbędną uczyniło konieczność posługiwania się dziełami 
obcymi, jak  dawniej: to znaczenie i zasługa, tak literacka jak  
i  narodowa, tego nieocenionego pisarza uwydatni się wyraźnie, . 
niemal dotykalnie. Człowiek taki musi u ogółu obudzać wdzię-. 
czność i poważanie głębokie.

Kraszewski urodził się 28. lipca 1812. roku w W arszawie, 
gdzie m atka jego chwilowo mieszkała tak  dla bezpieczeństwa 
w owej epoce wojennej, jak i dla stosunków rodzinnych. 
Początkowo wychowywał się Kraszewski w D ołhem , w gub. 
grodzieńskiej, u swej prababki Konstancyi Nowomiejskiej , ma- 
trony sędziwej, k tóra żywo przypominała typową postać dawnej 
niew iasty polskiej; potem zostawał pod opieką babki Malskiej 
we wsi Romanowie na Podlasiu, dotąd zostającej w rodzinie 
Kraszewskich. Tu pod cieniem starych jodeł i o lch , wśród 
klekotu niezliczonych bocianów, zbiegły pierwsze jego lata. 
"Wychowanie domowe wywarło wpływ na całe jego życie. Dom 
M alskich żywo zajmował się tern, co się na św iecie działo. 
W ieczorem babka czytywała głośno, a książek w domu było 
pełno, bo członkowie rodziny lubili literaturę i sztukę. Oddany 
następn ie  do szkoły w Białej Radziwiłłowskiej, znalazł znów
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w starym  zamku, siedzibie głośnego „Panie Kochanku", w kilku 
dawnych kościołach i w powabnem miejscu miłe na przyszłość 
wspomnienia. Tu pierwszy raz w s ta ry ch , na strych wyniesio
nych grzebiąc książkach, zamiłował je, będąc jeszcze dzieckiem. 
Do nauczycieli, których z wdzięcznością wspomina, należał ojciec 
historyka, Adam Bartoszewicz, który pierwszy do literatury  
wlał mu ochotę. To też już tutaj , na szkolnej ław ie , powstały 
pierwsze bajk i, pierwsze zarysy powiastek. W  dziele swojem. 
„ O b r a z y  z ż y c i a  i p o d r ó ż y  (Wilno 1848.)“ z niewypowie
dzianym wdziękiem opisuje sam wrażenia, jakie odbierał 
w Romanowie i w Białej.

Skończywszy w Białej cztery k lasy , udał się do Lublina, 
a po roku do Swisłoczy, gdzie otrzymał świadectwo dojrzałości 
r. 1829.

Tegoż roku udał się Kraszewski do W iln a , ażeby w tam 
tejszym uniwersytecie zapisać się na tak  zwany oddział litera
tury  i nauk wyzwolonych. N iestety, nie były to już świetne 
czasy tej najwyższej instytucyi naukowej na L itw ie; studentów 
wprawdzie było w ięcej, niż kiedykolw iek, ale najlepsi profeso
rowie albo już poumierali albo się pousuwali. Zresztą z nauk 
uniwersyteckich mógł Kraszewski korzystać zaledwie półtora 
ro k u , gdyż wypadki ówczesne przerwały tok jego nauk, a sam 
uniwersytet w r. 1831. zamknięto. Jednakże pobyt w W ilnie 
stanowczo rozstrzygnął powołanie Kraszewskiego do literatury . 
Tutaj wyszły pierwsze jego powiastki, tutaj i inne jeszcze prace 
przygotował do druku; a chociaż pierwsze przyjęcie, jakiego 
doznał, nie bardzo było zachęcające, przecież nie ustąp ił, nie 
cofnął się z drogi raz obranej, gdyż jednym  z największych 
jego przymiotów jest wytrwałość.

Zaczęta w r. 1830. „ H i s t o r y a  j ę z y k a  p o l s k i e g o " ,  
k tóra nigdy nie wyszła z d ru k u , podała myśl Kraszewskiemu 
do ubiegania się o katedrę języka polskiego w uniwersytecie 
św. W łodzimierza w Kijowie. Posłana przezeń na konkurs 
rozprawa otrzymała pierwszeństwo, poczem mianowano go 
lek torem ; lecz ponieważ wkrótce potem zniesiono katedrę lite 
ratu ry  polskiej, obowiązków swych objąć nie mógł.

W  r. 1835. z przyjacielem dawnym swego ojca udał się 
na W ołyń dla poznania własnego k ra ju , a zawiązawszy tu taj 
ściślejsze stosunki, na stały pobyt przeniósł się w te strony. 
Naprzód wziął w dzierżawę od hr. Krasickich wieś Omelno,
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a utworzywszy sobie w ten sposób własne ognisko, w r. 1838. 
zaślubił Zofią W oroniczównę, synowicą arcybiskupa i poety, 
Jan a  Pawła Woronicza. W  dwa lata potem przeniósł się do 
G ródka, który nabył na własność, i tutaj z szczególnem praco
wał zamiłowaniem. Dzieląc czas między gospodarstwo, rysunek, 
muzykę i czy tan ie , rzadko wychylał się z dom u, nie widząc 
potrzeby innych uciech nad te, które go otaczały. P iękny ogród, 
położenie miejsca zachwycające, spokój domowy i praca uprzy
jem niały mu życie.

Na ten czas przypada wielka część jego dzieł dawniejszych. 
Pierwsza powieść, która zjednała autorowi ogromny rozgłos 
i  powszechne uznanie, b y ła : P o e t a  i ś w i a t  (1839.). Od tego 
czasu rozpoczyna się wziętość Kraszewskiego i jego sław a; 
odtąd publiczność chwyta książki, przezeń p isane , a księgarze 
ubiegają się o nakład jego utworów. W  tym to czasie wyszły 
dwa tomiki poezyi; w tym  czasie powstał obszerny poemat 
epicki p. t. Anafielcis; w tym  czasie napisane i ogłoszona 
zostały najcelniejsze powieści sielskie, stanowiące najświetniejszą 
może grupę wśród jego utworów ( U l a n a ,  B u d n i k ,  O s t a p  
B o n d a r c z u k ,  J a r y n a  i inne); wtedy także powstały obie 
serye L a t a r n i  C z a r n o k s i ę s k i e j ,  P a m i ę t n i k i  n i e z n a 
j o m e g o  i t. p . ; wtedy wreszcie wyszły takie dzieła, ja k  
W s p o m n i e n i a  L i t w y ,  P o l e s i a  i W o ł y n i a ,  dwie serye 
S t u d y ó w  L i t e r a c k i c h  i inne.

Po kilku latach, sprzedawszy G ródek, przeniósł się K ra 
szewski do Hubina, nie ustając w pracy tak  różnorodnej i zdu
miewającej zarówno mnogością, jak  wewnętrzną wartością. 
Powieści swoich dostarczał wszystkim ówczesnym pismom, 
a napisał wtedy cały szereg niepospolitej wartości utworów, 
n. p.: P o w i e ś ć  b e z  t y t u ł u ,  I n t e r e s a  f a m i l i j n e ,  D w a  
ś w i a t y ,  C h a t ę  z a  w s i ą ,  D y a b ł a ,  B o ż ą  c z e l a d k ę ,  
J e r m o ł ę  i t. d. W r. 1853. stale zamieszkał w Żytomierzu, 
a w r. 1856. obrany honorowym kuratorem  miejscowego gimna- 
zyum , troskliwą nad niem roztoczył opiekę, równie jak  nad 
tam tejszym  teatrem. W  r. 1858. odbył podróż do W łoch, 
a wrażenia swoje, w tym  czasie odniesione, wypowiedział 
w „ K a r t k a c h  z p o d r ó ż y " .  Z końcem r. 1859. przeniósł się 
na mieszkanie do W arszaw y, gdzie objął redakcyą „Gazety 
Codziennej", odtąd przezwanej „Polską". Tutaj podwoiła się 

jego praca. Oprócz mnóstwa artykułów dziennikarskich przez
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trzy  lata  pobytu w "Warszawie napisał wiele powieści (n. p. 
J a s e ł k a ,  K o p c i u s z e k )  i rozpraw , z których szczególną na 
siebie zwraca uwagę studyum p. t . : D z i ś  i l a t  t e m u  t r z y s t a .

W  początku r. 1863. opuścił W arszawę i osiadł w Dreźnie. 
Stąd bez przerwy dostarczał łaknącemu ogółowi tego, jak  się 
sam wyraził, „chleba razowego“ , który jednak smakował 
jak  łakocie, gdy się objawił w postaci takich powieści, jak : 
M o r i t u r i ,  Z w o j n y  s i e d m i o l e t n i e j ,  O s t a t n i e  
c h w i l e  k s i ę c i a  w o j e w o d y ,  M a c o c h a  i inne. Czując, że 
niemożność obserwowania własnego społeczeństwa zmusza go 
do malowania obrazów tylko ze wspomnień, zwrócił się do 
kreślenia postaci i epok historycznych; a źe poznał ze źródeł 
doskonale wiek X V III., przeto na tle tego stulecia stworzył 
najwięcej rzeczy udatnych. Chęć zaznajomienia szerokiej publi
czności z dziejami własnego narodu podała mu myśl napisania 
całej seryi powieści, mających plastycznie uwydatnić najw a
żniejsze epoki w dziejach k ra ju , poczynając od czasów baje
cznych aż do najwyższego" rozkwitu państwa i społeczeństwa. 
Seryą tę rozpoczyna powieść p. t . : S t a r a b a ś ń .  Dotąd 
wyszło już dwadzieścia kilka utworów w tym szeregu powieści 
historycznych.

Obecnie przebywa we "Włoszech.
Zaprawdę, niełatwo znaleść człowieka więcej wytrwałego 

W  p racy , niepodobna znaleść u nas p isa rza , któryby tyle dzieł 
wydał i w tak różnych kierunkach. Różnorodność działalności 
pisarskiej, z jaką się spotykamy na samym początku zawodu 
jego literackiego, wzrasta z każdym niemal rokiem. Trudno 
znaleść formę piśmienniczą, w którejby Kraszewski nie pró
bował sił swoich. Rozprawy literackie , estetyczne, krytyczne, 
studya dziejowe, archeologiczne lub filozoficzne, artykuły 
dziennikarskie i polityczne, rozprawy popularne treści naukowej, 
a wreszcie poezya, zarówno liryczna, jak  dramatyczna i opi
sowa — wszystko to jest dostępne olbrzymiej zdolności K ra
szewskiego. Ale nie tylko jako p isarz , dostarczający narodowi 
najróżnorodniejszych dzieł, zasługuje Kraszewski na wdzięczność 
ogółu; godzien jest czci powszechnej dla swoich przekonań 
i  tego moralnego wpływu, jak i na naród wywiera. Jako mędrzec, 
jako prawdziwy chrześcijanin, z miłością bliźnich w sercu 
wzniósł on się ponad przesądy , ponad stronnictwa. Dzieła jego 
więcej zrobiły dla podźwignięcia społeczeństwa naszego, niż 
mogą zrobić najpiękniejsze rozprawy. Przewodnią myślą pracy
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jego je s t: historyczna tradycya dobrego, połączona z rozumnym 
postępem. Poszanowanie przeszłości, zachowanie tradycyjnego 
ducha przodków w obyczajach i życiu, ale w związku z wym a
ganiam i wieku i z praw am i, przez naukę zdobytym i; spokojny 
rozwój na drodze rzetelnej p racy , rozwój dozwolony przez 
sum ienie, nakazany przez rozum — oto są główne cechy tego 
pisarza - obywatela.

W edług Piotra Chmielowskiego.

43.  K a r o l  S z a j n o c h a .
K arol Szajnocha urodził się w Kom arnie, w b. obwodzie 

Samborskim, r. 1818., z W acława i M aryi z Łozińskich. Ojciec 
jeg o , Czech z rodu, był mandataryuszem. W łaściwe jego n a 
zwisko brzmiało Scheynoha de W telleńsky. Karol odebrał 
początkowe wychowanie w domu, potem w szkołach Sambor
skich , wkońcu we Lwowie. Odznaczał się zawsze wielkimi 
zdolnościami i celującym postępem w naukach. Do książek 
miał popęd niesłychany, czytanie stanowiło najmilszą jego 
rozrywkę. Kiedy mu ojciec (jeszcze w  niższych klasach szkół 
gimnazyalnych) pozwolił do woli korzystać ze swojej biblio
teczki, oddawał się tej przyjemności z takiem  zamiłowaniem, 
doznawał takiej rozkoszy z nieograniczonej swobody, jaką mu 
w czytaniu zostawiano, iż epokę tę zaliczał do najmilszych 
wspomnień dziecinnych.

W yłącznie na nauce i na czytaniu książek upłynęło 
Karolowi kilkanaście pierwszych lat życia. Przeniósłszy się do 
Lwowa na uniw ersytet, zetknął się bliżej z ówczesnem naro- 
dowem życiem politycznem, lecz niebawem w r. 1835. dostał 
się do więzienia. W śród cierpień więziennych znalazł ulgę 
w modlitwie. „Zagrzebałem myśl całą w sobie— (tak sam opo
w ia d a ),— aż pogrążając ją  coraz głębiej, dokopałem się tam  na 
dnie ukrytego w każdej duszy ziarnka, promienia religijności. 
W yłoniwszy się w skruszeniu całego jestestwa na wierzch, 
oświecił m nie ten  promień nagle nieznanym  dotąd blaskiem. 
Po całych dniach leżałem na kolanach w modlitwie, we łzach 
nieustających. Książka religijna zdała mi się zbawieniem. 
Prosiłem o n ią : nie dozwolono mi żadnej. Miałem z sobą jedyną 
książkę, gram atykę francuską. Umieszczone na pierwszych kar
tach po polsku i po francusku „Ojcze nasz" i „Zdrowaś M arya"
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stały mi za całą księgę żywota. Rzuciłem się na nie, jak  um ie
rający z głodu potępieniec na pokarm zbawczy. Pokarm  ten  
pokrzepił mnie zaprawdę. Po nim nastąpił jakiś błogi spoczy
nek, spokój wewnętrznego wesela . . . . “

Po dwóch latach uwolniono Szajnochę. Byłoto w r. 1837. 
Nie pozwolono mu dalej odbywać nauk , więc szkolna jego 
edukacya skończyła się bardzo prędko, bo właściwie na samych 
szkołach gimnazyalnych. Odważnie jednak wszedł młody Szaj
nocha na drogę, która mu przyniosła bardzo wiele trudu 
i  mozołu, ale zarazem wńelką sławę i zasługę. Ja k  trudną zaś 
jest droga podobnego kształcenia się o własnych siłach, dowiódł 
najlepiej Szajnocha sam na sobie. Potrzebował on dziesięciu lat 
najusilniejszej pracy i nauki, dziesięciu lat próby, zanim zdołał 
poznać swój własny talent, zanim potrafił doszukać się pola, na 
którem jedynie ten talent odpowiednio mógł się rozwinąć.

Od czasu wyjścia z więzienia zajmował się Szajnocha 
prawie bez przerwy studyami i pracami literackimi. W  po
czątkach szło mu bardzo trudno. Lekcyami zarabiał na chleb 
dla siebie i dla rodziny — (bo ojciec już nie żył, a m atka i siostry 
pozostały bez żadnego u trzym ania); — resztę zaś czasu poświęcał 
pracy nad sobą samym, naukom i — próbom literackim.

Uczył się głównie historyi. Czytał i pracował po całych 
dniach i nocach, odrywał się zupełnie od życia towarzyskiego, 
nie wyłączając nawet najbliższych stosunków z przyjaciółmi. 
Prócz samego zamiłowania pracy przyczyniało się do tego 
jego usposobienie, skłonne przeważnie do życia odosobnionego. 
Towarzystwem jednakowoż wogóle nie gardził, miewał nawet 
chwile, w których mu ono miłem było i pożądanem. N ajda
wniejszym i najważniejszym był dlań stosunek z A ugustem  
Bielowskim. Długie lata  przeżyli w szczerej p rzy jaźni, przy 
wspólnych nieraz p racach , a Szajnocha zachował do końca 
życia dla najstarszego ze swych przyjaciół chętne serce jako  
dla człowieka i szczere uznanie zasług uczonego autora.

Zaczął Szajnocha zawód swój literacki od powieści. "Wkrótce 
jednak widząc, iż ten rodzaj zajęcia nie odpowiada jego zdo 1* 
nościom , zwrócił się do poezyi dramatycznej. Ale i tu taj n ie  
znalazł właściwego dla siebie pola. Po kilku takich latach 
młodzieńczych prób i usiłowań przeszedł na inne pole — do 
historyi.
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Pierwszym owocem tej nowej pracy były dwie znakomite 
monografie historyczne : „ B o l e s ł a w  C h r o b r y "  i „ P i e r w s z e  
o d r o d z e n i e  s i ę  P o l s k i  (1279—1333)“. Odtąd ju ż  stanął 
Szajnocha w rzędzie najznaczniejszych pisai'zów narodowych.

W  r. 1852. był redaktorem „Dziennika literackiego", 
w następnym zaś roku został kustoszem biblioteki Zakładu 
narodowego im. Ossolińskich. Jako kustosz sumiennie pra cował 
dla dobra zakładu, a jako autor pilnie korzystał z bogatych 
zbiorów biblioteki. "W tymto czasie powstały liczne drobne 
obrazki historyczne, wydawane tomami, p. t . : S z k i c e  h i s t o 
r y c z n e ,  których tom czwarty wyszedł już po śm ierci autora. 
Ju l. Bartoszewicz nazywa autora nieocenionym za to dzieło, 
a jego szkice nazywa brylancikami literatury. Do najważniejszych 
należą: „Matka Jagiellonów", „Barbara Radziwiłłówna", „K rzy
sztof Opaliński", „W nuka Jana  III." . W  tymsamym czasie 
dokonał autor największego z dzieł swoich, monografii h isto 
rycznej p. t . : J a d w i g a  i J a g i e ł ł o .  Jestto  owoc kilkoletniej, 
sumiennej pracy. W  pierwszem wydaniu (1855. i 1856.) wyszło 
to dzieło w trzech, w drugiem w czterech tomach (1861.).

Był to najpomyśniejszy okres życia Szajnochy. Miał 
w szystko, czego w skromności swojej mógł zapragnąć: m iał 
możność pracy swobodnej, zapewniony kawałek chleba i uko
chaną rodzinę (ożenił się r. 1856.). Ale to szczęście niedługo 
pozostało jasnem i pełnem. Choroba oczu, zdawna już zagra
żająca, zaczęła się nagle wzmagać w sposób zatrważający. 
Niebawem okazały się daremnymi wszelkie środki ratunku. 
Przedsięwzięta do Brukseli podróż przyniosła jedynie pewność, 
że ratunek jest niemożliwy. Był to wyrok okropny. Smutną tę  
podróż rozjaśniło jedno tylko miłe na całą przyszłość wspo
mnienie — osobistego poznania się z Joachimem Lelewelem. 
Lelewel przyjął go sercem, pełnem przyjaźni i uznania; Szaj
nocha odwdzięczył mu się stałem i serdecznem przyw iązaniem : 
Lelewel był dla Szajnochy zawsze przedmiotem prawdziwej 
czci i miłości.

W róciwszy do domu, musiał Szajnocha zrzec się niebawem 
posady w Zakładzie im. Ossolińskich. W  r. 1858. nie mógł już 
czytać ani pisać: ociemniał zupełnie. Pomimoto w pracy nie 
ustawał. W  braku własnych oczu, wyręczał się cudzymi, albo 
posługiwał się osobnym przyrządem , za pomocą którego sam pisał 
dosyć czytelnie. Tak powstał „ M ś c i c i e l " ,  prześliczny wstęp 
do opowiadania o Janie III. (1860.); tak  powstały „ D w a  l a t a
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d z i e j ó w  n a s z y c h ,  1646. i 1648.“ w 2 tomąch (1865. i 1869.) ? 
należące do najpiękniejszych dzieł, jakie wyszły z pod pióra 
Szajnochy.

Już w r. 1863. stan zdrowia Szajnochy pogorszył się nie
słychanie; wkrótce niemoc doszła do tego stopnia, że ju ż  
wszelka praca była niemożliwą. Dwa ostatnie lata życia były 
dla takiego, jak  Szajnocha, człowieka dwoma najdotkliwszymi 
wiekami cierpienia. - Umarł we Lwowie dnia 10. stycznia 1863. 
Pochowany na cmentarzu Łyczakowskim.

Jako historyk był Szajnocha pierwszorzędnym talentem , 
czego dowodzi najlepiej ta  okoliczność, iż nie zostawił ani jednej 
pracy, któraby nie nosiła piętna tego talentu. Nie umiał on się 
tknąć żadnego, najsuchszego nawet przedmiotu historyi z za
parciem się tego poczucia artystycznego, którem Bóg ducha 
jego napełnił. Największe jego dzieła i szkice najdrobniejsze, 
opowiadanie o najciekawszem zdarzeniu i rozprawka o naj podrzę
dniejszym przedmiocie archeologicznym czytają się z równym 
podziwem, bo każde z nich pisał artysta, bogato talentem  histo
rycznym  uposażony.

A jeżeli Szajnocha był przykładem jako pisarz, jako badacz 
i uczony, to był także niemniej wzniosłym wzorem jako czło
wiek w publicznem i prywatnem  życiu. Wychowafiy w ciężkiej 
szkole pracy i niedostatku, odznaczał się zawsze szlachetną 
dumą, prawością i nieskazitelnością charakteru. Dla siebie su
rowy, dla nieszczęścia drugich pełen był zawsze współczucia. 
Jakkolw iek odosobniony, jakkolwiek później do łoża boleści 
przykuty, był on przecież przez długi lat przeciąg jakby ogni
skiem życia i ruchu literackiego. Odwiedzali go wszyscy, starsi 
i  młodsi, szukając jego rady i pomocy, a on przed nikim drzwi 
swoich nie zam ykał, chętnie udzielał rady, a nawet niekiedy 
własną pracę przerywał, ażeby dla zdrowych i najczęściej młod
szych oczu sprawdzić lub wyszukać potrzebne szczegóły.

Był on zjawiśkiem, którego widok niezatarte sprawiał 
w rażen ie ; był człowiekiem, którego każde serce prawe musiało 
czcić, kochać i podziwiać.

Pamięć zasług jego uczcił wdzięczny naród przez zebranie 
ze składek publicznych znacznego funduszu, który pod imieniem 
„funduszu K. Szajnochy", przeznaczono na wspomaganie zasłu
żonych pisarzy. Wedł. Bernarda Kalickiego.
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44.  M ł o d o ś ć  F r y d e r y k a  C h o p i n a .
Gdybyśmy chcieli w utworach tegoczesnych muzyków do

patrywać duchowego związku, łączącego ich prace z ziemią, na 
której się urodzili i w zrośli, to w żadnym nie istnieje on w tak  
wysokim stopniu, jak  w utworach Fryderyka Chopina. Rodzinną 
swoję ziemię ukochał on miłością tak  silną i tak wytrwałą, że 
ani świetne powodzenie, ani długoletnie pośród obcych przeby
wanie w niczem nie mogło jej zmniejszyć, ani zatrzeć. I  n ik t 
też lepiej od niego nie wyraził tego uczucia w artystycznych 
pracach swoich: polonezy, m azurk i, ballady, koneerta nawet, 
wszystko to nacechowane jest piętnem najdelikatniejszych odcieni 
rodzinnych, z niesłychanym wdziękiem oddanych. Potężny duch 
narodowości wskroś je  przenika i owiewa; poetyczne zaś n a 
tchnienie, wzmocnione gruntownymi naukowymi studyami, jaśn ie
jące niezwykłą głębokością myśli, oraz jej niewyczerpaną orygi
nalnością, postawiło go odrazu w pierwszym rzędzie najznakomi
tszych współczesnych muzyków.

Fryderyk Chopin urodził się w Żelazowej Woli, wiosce
0 sześć mil od W arszawy odległej, dnia 1. m arca 1809. roku. 
Ojciec jego, Mikołaj, (urodzony w Nancy we Francyi r .’ 1770.), 
przybył do W arszawy r. 1787. Człowiekowi tak  wykształconemu, 
jak  on b y ł, łatwo było w W arszawie znaleść przyzwoite u trzy
manie. W  r. 1806., przebywając w Kujawach w zamożnym domu 
hrabiów Skarbków, jako guwerner ich syna Fryderyka, poznał 
tam  pannę Justynę Krzyżanowską i połączył się z nią węzłem 
małżeńskim. Bóg pobłogosławił ten związek trzem a córkami
1 synem, którego do chrztu trzym ał F ryderyk hr. S k a rb ek ; dla
tego nazwano go Fryderykiem.

Była to dziecina niezmiernie wątła, wrażliwa i tkliwa, a 
przy tern niesłychaną żywością charakteru i zadziwiającą bystro
ścią um ysłu obdarzona. Dziecko to, gdy patrzyło na ludzi swymi 
ciemnymi i pełnymi wyrazu oczkami, zdawało się ich obserwo
wać, zdawało się śledzić najmniejszy odcień ich charakteru ; dla
tego też okazywało później talent naśladowania i udawania in 
nych , do wysokiego posunięty stopnia doskonałości. Nauki szły 
Fryderykow i z niezmierną łatwością, muzyka zaś najsilniejsze 
zawsze na nim czyniła wrażenie. Zwróciło to uwagę rodziców 
i  chociaż dalecy byli od myśli obrania mu zawodu artystycznego 
postarali się o dobrego dla syna nauczyciela. Był nim Czech
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rodem, Wojciech Żywny, którego książę Kazimierz Sapieha za 
panowania Stanisława Augusta sprowadził do W arszawy.

Nauka na fortepianie pod tak pomyślną wróżbą się zaczęła, 
ta k  nadzwyczajnie młodziutki F ryderyk w niej postępował, że 
w salonach ówczesnych warszawskich często o tem ze zdu
mieniem  wspominano. Kiedy w r. 1818. Towarzystwo Dobro
czynności postanowiło urządzić koncert na dochód ubogich, 
Niemcewicz i inne znakomite osoby wezwały piśmiennie poczy
nającego dziewiąty rok życia wirtuoza, ażeby w nim przyjął 
udział. Nie można było odmówić. Więc pierwszy krok zawodu 
swego artystycznego, który później taką chwałą miał jaśnieć, 
rozpoczął Chopin od dobrego uczynku; pierwiastki swego talentu 
poniósł w ofierze cierpiącym , błogosławieństwo zaś biednych 
współbraci opromieniło je aureolą, której do samego końca a rty 
stycznego zawodu nic zatrzeć, nic zmniejszyć nie mogło. Na parę 
godzin przed owym koncertem, postawiono Frycka — (tak go bo
wiem powszechnie w domu nazywano) — na krześle i poczęto 
ubierać do godnego przed liczną publicznością wystąpienia. F ry - 
cek szczególniej zadowolony był z pięknego kołnierzyka, jak i 
m u na ciemny spencerek włożono. Kiedy po skończonym kon
cercie matka, która na nim być nie mogła, wziąwszy synka 
w objęcia, a okrywając pocałunkami, wypytywała., co też się 
najwięcej publiczności podobało, bez wahania odpowiedział, iż 
jego kołnierzyk. „W ie mama? — wszyscy tylko na mój kołnierzyk 
patrzyli".

Skoro Chopin postąpił już wysoko w grze na fortepianie, 
ojciec nie odrywając go wcale od nauk, pobieranych w liceum 
warszawskiem, zapragnął, ażeby Fryderyk poznał tajemnice wyż
szej muzyki. W  tym celu wezwał Elsnera na nauczyciela. W ła
śnie podówczas E lsner został mianowany rektorem konserwato- 
ryum  (1821. r.), do którego założenia głównie się przyczynił. 
Zacny ten człowiek, a dawny przyjaciel domu Chopinów, znał 
F ryderyka  od lat najmłodszych, zauważał w nim genialne zdol
ności do muzyki, więc go całą duszą ukochał. Ze szczególną 
troskliwością obznajamiał go z zasadami muzyki i do samej 
śmierci nie przestawał mu okazywać tej życzliwości i przyjaźni, 
jaka  jest udziałem tylko wyższych dusz, wolnych od wszelkiej 
zawiści i uprzedzenia.

Umysłowe zdolności kształcącego się wszechstronnie F ry 
deryka były tak wielkie, iż zdumiewały otaczających go i upo
ważniały do najświetniejszych nadziei o jego przy szlem życiu.
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Niezmierna żywość charakteru pobudzała go do ciągłej czyn
ności , zaostrzała dowcip, który w rozmaity sposób co chwila 
się objawiał. "Wyrysować karyka tu rę , ułożyć w ierszyk, udawać 
kogoś ze znajomych, urządzić jaką zabawę, np. teatr, rozdać 
i odegrać rolę, w potrzebie ułożyć sztukę dramatyczną — było 
to dla F ryderyka dziełem jednej chwili, a zawsze przebijał się 
w nim dar spostrzegawczy i humor niepospolity. Zdarzało się, 
że grając dram at albo komedyą, kiedy sufler dla jakich powo
dów nie podpowiedział mu słów, należących do roli, wówczas 
Fryderyk, niezmieszany wcale, improwizował, a improwizował 
tak  śmiało, stosownie do rzeczy i doskonale, że widzowie ani się 
naw et tego domyślać nie mogli. To też dar muzykalnej impro- 
wizacyi przyczynił się później do jego rozgłosu i chwały. Owła
dnąwszy wcześnie pod umiejętnym kierunkiem Elsnera m uzy
czną technikę, stawszy się jej zupełnym panem, mógł Chopin 
na podany sobie tem at improwizować bez końca, a zawsze pię
knie, logicznie i z głębokim wyrazem dramatyczności.

Ojciec jego, jako profesor języka francuskiego w wyższych 
zakładach naukowych , miewał u siebie na pensyi kilku zwykłe 
młodzieńców, kształcących się w jego domu i pod jego troskli- 
wem okiem. Otóż razu pewnego, zdawszy opiekę nad chłopcami 
guwernerowi, sam zmuszony był wieczorem wyjść za jakim ś 
interesem. Chłopcy zaczęli niezmiernie dokazywać; a był pomię
dzy nimi jeden szczególniej psotny i do wszystkich figlów nie
zmiernie skory. Guwerner, wyczerpawszy wszystkie środki gróźb 
i  upom nień, nie wiedział j u ż , co począć, ażeby ich zmusić do 
spokojności i wzięcia się do n a u k i; udaje się wreszcie do F ry 
deryka , błagając, aby mu w tern dopomógł. F ryderyk zaprasza 
chłopców do sali i pow iada, że będzie im ciekawą historyą 
improwizował na fortepianie. Na te słowa zaprzestają figlów, bo 
piękna gra przyszłego wielkiego artysty  miała już wtedy dla 
nich powab nadzwyczajny i dla niej z ochotą porzucali najzaba
wniejsze pustoty. F ryderyk siada do instrum entu , chłopcy przy
suwają się do niego z krzesłam i; gasi świece, gdyż zwykle 
improwizował pociemku, i rozpowiada im naprzód historyą 
o zbójcach i złodziejach, jak  wkradłszy się po drabinie przez 
okno do domu, zabierają, co mogą, potem spłoszeni uciekają, 
kryją się w lesie, dzielą łupami i wśród pogodnej i cichej 
nocy zasypiają. Następnie każdy z tych epizodów wyraża mu
zyką. Chłopcy słuchają w głębokiem milczeniu, zachwycają się
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praw dą, tonami muzyki objawioną; a kiedy F ryderyk począł 
malować im nocną ciszę lasu i sen ogarniający złoczyńców, po
mału oczy słuchaczów przymykać się zaczęły; dźwięki dobrze 
pochwyconej w charakterze muzyki działały, jak  opium , jak  
kołyska na dzieci: im dłużej trw ała improwizacya, tern głębszy 
sen ogarniał w szystkich, nawet sam guwerner nie mógł się 
oprzeć i zasnął wraz z innymi. Obaczywszy to Fryderyk, prze
staje grać, wychodzi na palcach z pokoju, biegnie do m atki 
i  sióstr, prosi ic h , ażeby ze świecami w rę k u , lecz cicho i ostro
żnie udały się za n im , a pokaże im coś ciekawego. W idok śpią
cych na krzesłach w rozmaitych pozach chłopców wraz z guwer
nerem bardzo był pocieszny. W tedy Fryderyk  zbliża się na pal
cach do fortepianu, uderza z całej siły przeraźliwy akord, aż 
tu  każdy ze śpiących zrywa się nagle przestraszony, nie wie
dząc, co się dzieje — i dopiero śmiech ogólny! ...

Ale, jeżeli skutkiem niezwykle potężnej twórczości ducha, 
gdy był do tego stosownie usposobionym , improwizacye niewiele 
go kosztowały, zato nad utworami m uzycznym i, które przezna
czał do druku, sumiennie i troskliwie pracował. Czasami m yśl 
jakaś tak dalece nim owładnęła, że stawał się milczącym, posę
pnym , siadał w k ąc iku , unikając ludzi i rozmów. W  nocy, 
kiedy się wszystkim zdawało, że s p i, on tymczasem zrywał się 
z pościeli, biegł do instrumentu, uderzał kilka akordów, rozwią
zując sobie tym  sposobem jaką zawiłą harmonijną kw estyą, 
potem się kładł do łóżka , ażeby się znów zerwać do fortep ianu , 
i  tak  nieraz trwało aż do świtu. Słudzy, słysząc, jak  panicz po 
nocach wstaje, jak  uderzy w klawisze ni to ni owo i potem 
kładzie się i znów wstaje, ubolewali nad n im , w prostocie ducha 
przekonani, że chory jes t umysłowo.

W  częstych wycieczkach poza m iasto , zwykle w tow arzy
stwie ojca dokonywanych, jeżeli kiedy F ryderyk posłyszał 
wiejskie skrzypki, rozlegające się z chaty lub karczmy, stojącej 
przy drodze, stawał, przysłuchywał się uważnie, tonął duszą 
w sielskiej m elodyi, napawał się nią i nie było sposobu odcią- 
gnienia go stam tąd ; póty w głębokiej zadumie stał i  słuchał, aż 
skrzypki ucichły, aż nabrał przekonania, że już się więcej nie 
odezwą. Tu leży tajemnica owego piętna narodowości, jakie 
cechuje wszystkie prawie utwory jego, począwszy od najskro
mniejszej piosneczki aż do koncertów, pisanych z towarzyszeniem 
orkiestry. Studyując muzykę ludową u samego jej źródła, prze
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ją ł  się nią tak dalece, tyle jej w duszę swoję zaczerpnął, że 
wystarczyła mu na całe życie, a wszystko, co tw orzył, było 
najwierniejszem odbiciem, niby zwierciadłem jej ducha — 
melodyi — i jej ciała — rytmu.

M aurycy Karasowski.

45.  A r t u r  G r o t t g e r .
Było to we Lwowie 1851. r. 16. października, około drugiej 

godziny z południa. Od Gródeckiego ku placowi Maryackiemu 
ciągnął świetny orszak dostojnych gości w towarzystwie wszy
stkich miejscowych władz i dygnitarzy, a dalej roiła się różno
barwna rzesza ludu. Młody Cesarz Franciszek Józef — bo na  
jego  to przyjęcie wylały się te tłumy, — dosiadłszy konia przy 
koszarach F erdynanda, zdążał do m iasta , w itany radosnymi 
okrzykami ludności. Mieszkańcy ulic, którym i postępowała ta  
ogromna kaw alkata, zaległszy okna wygodnie i bezpiecznie, 
przypatryw ali się wspaniałemu pochodowi.

Ale, gdy tak  wszyscy wytężają ciekawe oko dla przypa
trzenia się tak  niezwykłemu widowisku, w jednem z okien hotelu 
na rogu ulicy Akademickiej i Maryackiego placu, w pobliżu 
bram y tryum falnej, ktoś z innego powodu stara się zatrzym ać 
w  pamięci główne zarysy widoku. Jestto  młodziuchny, kilkuna
stoletni chłopiec, szczupły i wątły, niskiego w zrostu, z którego 
drobnej twarzyczki biją rozum i żywość. Z gorączkowym pospie
chem , a przytem ze zręcznością i rozw agą, starszą nad l a t a , 
przenosi na papier to , co w idzi, a szybkość i pewność jego 
ołówka, zwłaszcza, gdy rzucając kontury koni w kilku pobieżnych 
rysach nadaje im pewne charakterystyczne cechy, wskazuje wy
jątkowe uzdolnienie w młodym rysowniku, pozwala się spodzie
wać, że dziecko to wyrośnie kiedyś na mistrza.

Był to A rtur Grottger, przyszły twórca „"Wojny".
Urodzony 11. listopada 1837. r . , od najmłodszych la t 

okazywał wielką pojętność i roztropność, ale szczególny talent 
i zamiłowanie zdradzał do rysunku. W idząc to ojciec, sam do
skonały rysow nik, przytem człowiek niepospolicie w ykształcony, 
kierował pierwszymi krokami syna na polu nauk i sz tu k i: w ska
zyw ał , co i jak  ma rysować, nie szczędząc mu papieru i ołów
ków, zachęcając do wytrwałości pochwałą i podarunkam i. 
To też dziecko, zaledwie odrósłszy od ziemi, mało się bawiło,

9
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przenosząc ciągle ćwiczenia z ołówkiem w ręku nad zwykło 
swego wieku rozrywki. Zaledwie mogło utrzym ać ołówek w dro
bnej rączce, a już niem władało wcale biegle i zręcznie, p rze
nosząc z upodobaniem na papier różne zwierzęta domowe, oso
bliwie konie i psy, widoki otaczającej je  natury, postaci ludzkie 
i  t. p. Ojciec zwykł był dawać mu na model żywe owce, krowy, 
konie, niekiedy zachęcał go także do zdejmowania portretów 
ze znajomych osób. A kiedy już A rtur wprawił się w stawianiu 
figur i koni, ojciec zaczął mu opowiadać sceny z życia obozo
wego, opisywać bitwy, w których sam uczestniczył, a widząc, 
że ciekawy malec słucha z żywem zajęciem, dodawał z uśmie
chem : „A no, A rturku, możebyś ty  to wyrysował, coś słyszał 
odemnie". Chłopiec rwał się wtedy z zapałem do ołówka i z za
chwytem  ilustrował ojcowskie opowiadanie.

"Widząc zadziwiające postępy syna, zaczął się stary G rottger 
kłopotać o środki dalszego kształcenia tak bogato przez natu rę  
uposażonego dziecka. Nauczył go niemal wszystkiego, co sam 
um ia ł, a na wysłanie go w świat dla nauki brakło zasobów. 
W ysłał go więc przynajmniej do Lwowa, aby młody artysta  
mógł się przygotować do egzaminów. Tutaj we Lwowie obok 
nauki szkolnej uprawiał A rtur gorliwie sztukę, która mu się 
już  stała  nieodbitą potrzebą życia. Szczęśliwy wypadek zdarzył, 
że w tejsamej kamienicy, którą zajmowała rodzina jego matki, 
mieszkał znany zaszczytnie artysta Juliusz Kossak. Ten spo
strzegłszy w 14-letnim chłopcu niepospolity ta le n t , udzielał mu 
bezinteresownie lekcyj. Odtąd też popęd młodego artysty  do 
tworzenia coraz bardziej wzrastał. W ylewał na papier wszystko, 
czem się zachwycało jego serce, do czego rwały się pełna 
poezyi dusza i wyobraźnia młodzieńcza, nadewszystko odtwarzał 
rodzimą przyrodę z głębokiem przejęciem się i siłą.

Wobec tak niezwykłego talentu i tak  znacznych postępów, 
tern bardziej niepokoiła rodziców myśl o tern, jakby  ułatwić 
chłopcu trudną wędrówkę po stromych ścieżkach sztuki. Straci
wszy ufność we własne siły, udała się rodzina do ówczesnego 
nam iestnika G alic ji, Agenora hr. Gołuchowskiego, z prośbą, 
ażeby wyjednał chłopcu u Cesarza stypendyum , któreby mu po
zwoliło udać się do akademii malarskiej we W iedniu. Hr. Gołu- 
chowski podał wówczas proszącym szczęśliwą myśl, ażeby chło
piec dla zaskarbienia sobie względów monarchy odmalował 
wjazd jego do Lwowa. Dlategoto z takim  zapałem zabrał się 
chłopiec do pracy: siedział nad nią tak wytrwale i cierpliwie,
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że przez jeden dzień wykonał akwarelę na półtora łokcia szero
kości, na której roiły się setki figur konnych i pieszych, a człon
kowie rodziny i znajomi podziwiali w niej ruch i życie, wyborne 
odtworzenie koni, strojów, a nawet uderzające podobieństwo 
Cesarza i najznakomitszych osób.

Zwiedziwszy Lwów, zdążał Cesarz na Bukowinę, Zanim 
przybył do S try ja , zawieszono ukończoną już akwarelę obok 
widoków Galicyi w pokojach, przeznaczonych dla monarchy. 
Cesarz Franciszek Józef spostrzegłszy trafny wizerunek tak  nie
dawno odbytego wjazdu, spytał z zajęciem o malarza, a dowie
dziawszy się, że nim jest ubogi, niespełna czternastoletni chło
piec, nie mający funduszów do dalszego kształcenia się, raczył 
wyrazić życzenie poznania tak  wiele obiecującego talentu. Jakoż 
wkrótce nastąpiło posłuchanie. Stanąwszy przed Cesarzem, doznał 
A rtu r jak  najżyczliwszego przyjęcia, a zaszczyt, jak i go spotkał, 
spraw ił na jego młodocianym umyśle bardzo silne wrażenie. 
M onarcha przyrzekł łaskawie, że o nim nie zapomni; rzeczy
wiście niedługo potem nadeszło z W iednia pismo, donoszące, 
że Cesarz Franciszek Józef wyznacza mu ze swojej prywatnej 
szkatuły stypendyum , polecając, ażeby się udał naprzód do 
szkoły malarstwa w Krakowie, następnie zaś do wiedeńskiej 
akadem ii sztuk pięknych. To rozstrzygnęło o losie i zapewniło 
przyszłość Grottgerowi.

W  jesieni r. 1852. udał się A rtur G rottger do Krakowa,, 
gdzie w szkole sztuk pięknych rozwinąć i udoskonalić m iał 
swoje zdolności. Z zapałem młodzieńczym rzucił się do nauki, 
a  chociaż znacznych niekiedy doznawał przykrości, zapominał
0  n i c h  w  d o b r a n e m  g r o n ie  to w a r z y s z y , k t ó r z y  w z a je m n ie  w p ły 

w a l i  n a  s ie b ie ,  d o d a ją c  s o b ie  o tu c h y  i  c h ę c i  do p r a c y .  D o  g r o n a , 

n a jb l iż s z y c h  z n a jo m y c h  a r t y s t y  n a le ż e l i  n p . Z d z is ła w  S u c h o d o ls k i

1 Andrzej Grabowski, malarze, Ludwik hr. W odzicki, W łady
sław i Stanisław hr. Tarnowscy i inni. W  chwilach, wolnych od 
nauki, tworzył tutaj Grottger, jak  dawniej we Lwowie, bitwy, 
sceny zbiorowe, wycieczki na Tatarów, potyczki ze Szwedami 
i  całe szeregi figur charakterystycznych w malowniczych strojach..

W  r. 1853. utracił ojca, a cios ten nie tylko moralnie przy
gnębił a rty s tę , ale dotknął go także i m ateryalnie, bo odtąd 
m atka , z resztą rodzeństwa bez żadnego pozostawiona zaopa
trzenia, pracując ciężko na utrzymanie rodziny, nic mu poma
gać nie mogła. Jak  długo G rottger w kraju baw ił, czy to w K ra—

*
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kowie, czy we Lwowie, nie zaznał niedostatku, bo obrazami 
swymi coraz większą zyskiwał sławę, a temsamem nie brakło 
mu i funduszów, na wydatki potrzebnych.

Atoli kiedy w końcu r. 1854. wyjechał do W iednia, poło
żenie jego coraz stawało się przykrzejszem. Rozpoczął tedy  
nowe życie, pełne trudów i trosk o potrzeby codzienne, bole
snych kłopotów i walk z niedostakiem , którego widmo blade 
coraz częściej zaglądało mu w oczy, gdyż tutaj trudniej było
0 odbiorców, niż we Lwowie wśród znajomych, przyjaciół
1 krew nych, a biedny artysta zbyt był dum ny, ażeby się 
m iał ze swymi utworami komukolwiek narzucać. Pomimo tak  
ciężkiego niedostatku, pozbawiony niekiedy najniezbędniejszego 
pokarm u, pracuje bez przerwy, często nad siły , jak  najpilniej 
korzysta z w ykładów , czytuje skwapliwie dzieła pow ażne, n. p. 
„Historyą wojny 30 - letniej “, a nadto rysuje i maluje bez 
wypoczynku, do czego niejednokrotnie brał przedmiot czyto 
z życia wiedeńskiego czy z dziejów stolicy Habsburgów.

W  r. 1858. zwiedził Monachium. W ypadek ten spraw ił 
znaczny zwrot w rozwoju jego talentu. Przedtem, na wzór swego 
nauczyciela Kossaka, był malarzem bitew , koni, psów; odtąd 
od ulubionych koni zwraca się do króla całego stworzenia — do 
człowieka, bierze motywa z jego życia, a dążąc do uwydatnienia 
gry  fizyognomii, do psychologicznego odzwierciedlania duszy 
ludzkiej w oczach i tw arzy, unika zgiełku bitw y, gdzie się 
zaciera indywidualność człowieka. Pierwszym w tym  kierunku 
obrazem jego jest „ M o d l i t w a  K o n f e d e r a t ó w " .

Rok 1861. stanowi epokę w dziejach twórczości G rottgera; 
ten  dopiero rok dał go nam poznać jako wielkiego artystę 
i poetę, którego duch pod wrażeniem wypadków ocknął się 
nagle i okazał w całej swój odrębności i sile. „Malarz trafił 
na swoję d ro g ę — powiada hr. T arnow ski— na swoje źródło 
natchnienia, na swoję w łasną, sobie tylko właściwą formę. 
Zaczął się wtedy drugi okres w życiu G rottgera, okres, we 
wszystkiem od pierwszego w yższy: w rodzaju, w sposobie wyko
nania, w pomysłach, w natchnieniu".

Pierwszy cykl utworów na nowy tem at, ten początek 
wspaniałej epopei, ogromne wywołał wrażenie we W iedniu, 
wśród społeczności obcej i w innym  kierunku zwróconej. „Przed 
wystawami sklepów — powiada Korneli U jejski, — w których 
na widok publiczny rozwieszono obrazy G ro ttgera , staw ały
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tłum y przechodniów; oni wracali z jednej uciechy i spieszyli 
zapewne do innej; mimochodem zatrzym ali się na chwilę, aby 
oglądnąć nowość. I  stali potem długo, jakby przykuci, bo te 
obrazy odkrywały nowe, nieznane im światy. I  stali zaniepo
kojeni, niezadowoleni ze siebie i odchodzili zadum ani, smutni, 
e spuszczonymi głow am i, a odchodzili już nie na miejsca 
publiczne, ale — między rodzinę, do domu“.

Bez przerwy i niestrudzenie pracował artysta we W iedniu 
i  wiele w  tym  czasie powstało większych i mniejszych obrazów 
i szkiców. Atoli pomimo nieznużonej gorliwości w pracy znaj
dował się w ciągłych kłopotach finansowych, bo pojmując 
idealnie obowiązki syna, brata i przyjaciela, wspierał nad 
możność rodzinę i przyjaciół, nie pamiętając o sobie.

Powróciwszy w r. 1865. do k raju , odżył tu  i odetchnął 
po ty lu  doznanych przykrościach. L ata  1865. i 1866. należą do 
najpomyślniejszych w dziejach rozwoju jego talentu. Przebywając 
bądźto na w si, (szczególnie u Stanisława hr. Tarnowskiego 
w Śniatynce), bądź we Lw ow ie, bawił się i odpoczywał, 
a w  wolnych od zabawy chwilach nowe tworzył arcydzieła 
(n. p. „Lituanią"). W  tym to czasie, w r. 1866. rozpoczął na j
znakomitsze swe dzieło „ W o j n ę "  czyli „ P a d ó ł  p ł a c z u " ,  
nad którem to dziełem kilka miesięcy pracował.

W  końcu tego roku wyjechał do Paryża, spodziewając się, 
że pobyt w stolicy świata utoruje mu drogę do lepszej przy
szłości. Nadzieja zawiodła. „ W o j n a " ,  wraz z wielu innymi 
obrazam i na widok publiczny wystawiona, nie znajdowała kupca, 
a  tymczasem zdrowie a r ty s ty , pracą nad miarę wyniszczone, 
coraz się pogorszało. W reszcie choroba zastraszający przybrała 
charakter. Lekarze radzili choremu wyjechać do Pau. Marceli 
K rajew sk i, przyjaciel i nieodstępny towarzysz a r ty s ty , chcąc 
uzyskać potrzebne do tego fundusze, wszelkimi starał się siłami, 
ażeby sprzedać który  z obrazów, chociażby za połowę ceny. 
W szelkie usiłowania były daremne. W ówczasto, jak  niegdyś 
w  zaraniu artystycznego zawodu Grottgera, tak  teraz na schyłku 
dni jego pomocną mu rękę podał Cesarz Franciszek Józef: 
zakupił „W ojnę" za 3.000 franków. Uzyskanie tej sumy umo
żliwiło biednemu artyście wyjazd w miejsce wskazane. Atoli 
choroba sięw zmagała, trzeba było wyjechać dalej na południe, do 
Amelies les Bains. I  to jednak nic nie pomogło. Dnia 13. grudnia 
zgasł artysta zdała od rodziny, za którą tak  tęsknił, zdała od 
ojczyzny, którą tak  kochał.
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W  lecie następującego roku przewieziono zwłoki do kraju, 
a w dniu 4. lipca pogrzebano je  uroczyście we Lwowie na  
cmentarzu Łyczakowskim. Nad grobem , otoczonym tłum am i 
ludu, uczcił pamięć zmarłego wymownymi słowy Korneli Ujejski.

O tym  tak  tragicznym  i dla całego kraju tak bolesnym 
zgonie genialnego malarza - poety tak  powiada J . I. K raszew ski: 
„W patrując się w ten  żyw ot, przebiegając kartk i wspomnień, 
czuje się ból, ściska się serce nad tragicznością tej doli; ale 
widać w niej dłoń Bożą, która chciała, aby ten  wdzięczny, 
wonny kw iat nie przekwitł, nie opadł, nie stracił swych blasków, 
nie zwalał się w pyle ziem i, w prozie s ta rości. . . .  Trzeba mu 
tak  było umierać z marzeniem, nadziejami, z całą wonią poezyi, 
która grób jego otacza“.

W edług Klemensa KantecJciego.



C. Proza opisowa.

I. Opisy geograficzne i obrazy z życia.

46. T a t r y  w ś n i e g 11.
/  V

W  dolinie śnieg już stajał; południowe stoki niższych 
wzgórz szarzały na tle płowego marcowego nieba; potoki 
rozlewały się szerzej, szumiały głośniej i gwałtowniej się kłębiły 
wśród kamieni, zawalających ich łożyska. Droga lśniła się b la 
skami odbitego w błocie słońca i b łęk itu ; na obrywach pagórków 
żółciały kw iaty cykoryi i różowiały stokrocie. Tern dziwniej 
przedstawiały się góry, oblepione śniegiem , i reg le , okryte 
lasem, posiwiałym od sz ro n u — wszystko w pełnym m ajestacie 
zimy, białej i czystej, wznoszącej się z szarorudego dna doliny.

W  taki dzień i wśród takiego krajobrazu jechaliśm y do 
Morskiego Oka. Naprzód odbywaliśmy tę  podróż wygodnym 
wozem, którego koła dudniły po skorupach lodowych, pokry
wających potoczki, ukryte w cieniu, potem od B ukow iny1) 
góralskimi saneczkami, wkońcu pieszo brnąc w śnieżnym 
nasypie wyżej pasa. W ciśnięci grzbietami w poręcz sanek, 
oparci nogami o przód, trzymaliśmy się ich całą siłą, ażeby 
nie leżeć w śniegu na drodze, którą jeden z naszych przewo
dników nazywał dobrą, a która była taką o tyle ty lk o , o ile 
jego silne ramiona dźwigały nas i sanki, równoważąc wyboje, 
pochyłości i zatoki śnieżne. M ały, zręczny k o ń , posłuszny 
każdemu słowu, wrzynał się tylnym i nogami w śnieg, prawie 
siadał, trzym ając z gó ry , albo najsumienniej brał na lewo lub 
na praw o, stosownie do rozkazu. Ciągle też rozlegało się za 
nam i: „wiśt! w iśt!“ albo „hajt! h a jt!“

Tak przewalając się z boku na bok, jechaliśmy polaną 
Głodówki prosto na zataczającą się przed nami ścianę śnieżną,

’) Wieś w Tatrach, na drodze do Morskiego Oka.
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szczerbatą ■wierzchołkami tu rn i, których nazwy wyliczali moi 
towarzysze. Oto dziwaczna turnia M urania, która widziana 
z Zakopanego niknie w ogromie stojących za nią H aw rania 
i Nowego. Teraz, kiedy zjeżdżając w cieniu stoku góry, patrzym y 
na n ią , zdaje się sterczyć przed nami ponad czarnym lasem, 
jak  po tężny , bajeczny pień jakiegoś rzeczywiście niebotycznego 
smereku.

Cicho tu  i pusto. N atura tutaj tak  jest olbrzym ia, w tej 
niedostępnej białości śnieżnej, tak  ponad ludźmi wzniesiona, że 
się człowiek ze zdziwieniem patrzy i na swoję tu  obecność 
i na  dym y w ęglarek, ciągnące się pomiędzy zaśnieżonymi 
świerkam i, i na zasmolonych „uhlarów".

Jedziem y dalej. D roga, ciągle uczepiona do stoku góry, 
stacza się w dolinę B iałki, którą widzimy u stóp pieniącą się 
i  szumiącą wśród omszałych lub wybielonych wodą odłamów 
skalnych i zasp śnieżnych. Dojeżdżamy, a raczej dochodzimy 
do tartaku  w Ł y se j, ponad którym wznosi się szara , stroma 
skała, a po jej załomach pną się w górę wysmukłe sosny. Tam 
przed nam i ponad lasem widać fioletową, lekko poszczerbioną 
ścianę Mięguszowieckich tu rn i, u  stóp których leży Morskie 
Oko. Słońce zachodzi z prawej strony. W jeżdżamy w las. Droga 
coraz mniej ujeżdżona, ledwo przetarta p łozam i') kilku sanek 
i końcami kilku belek, wleczonych z lasu ; — wkońcu nie ma 
jej prawie. Nasi górale zatrzymują konie i ścinają kilka obu
m arłych świerków, „sucharzów", na rozpalenie ogniska. Stajemy 
przed jakim iś w ro tkam i, których ledwie wierzchołki sterczą 
ponad śniegiem. Mrok wieczoru gęstnieje nieznacznie wśród 
ciszy czarnego drzemiącego lasu. Jesteśm y w Roztoce.

K iedy się wchodzi do tej pustej c h a ty , zbudowanej tak  
pierw otnie, bez okien , z czarnem , okropnem ogniskiem , zawa- 
lonóm śniegiem, przypominają się wszystkie bajki dziecinne 
o tych chatach na pustkowiu, stojących w głębi strasznych 
lasów , do których nocami się schodzą wiedźmy lub zbójcy. 
N a tej p u s ty n i, to mieszkanie ludzkie bez lu d z i, ten dom bez 
właściciela i gospodarza, do którego nie ma śladu drogi, koło 
którego nie ma śladu życia, niezwykle przykre sprawia wrażenie. 
Zdaje się, że tu  mór przeszedł i wymiótł życie, lub źe to jakaś 
zasadzka, że jakaś zła siła kryje się po ciemnych kątach lub 
czai się na poddaszu.

’) drągi, bieguny u sań, sanice.
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Górale przedeptają, drogę do stodółki i poczciwe, zmęczone 
konie poprostu płyną w śniegu, a przewalając się na brzuchu 
i  łopocąc nogami, wleką za sobą sanki, idące po wierzchu. 
Połupane toporami „sucharze“ zajęły się wkrótce wielkim 
płomieniem, napełniając czarną i ciasną izbę czerwonym bla
skiem i dymem.

Na dworze tymczasem zapadła noc zupełna, czarna, po
chm urna, w której cieniu ledwo widniała białość śniegów. 
Nasi przewodnicy znają tu  jednak każdy zakątek, są właściwymi 
tej pustki gospodarzami i kiedy przyszedł czas na gotowanie 
herbaty , poszli po wodę. W  dwumetrowej warstwie śniegu 
jeden  z nich wykopał dó ł, na dnie którego szemrało źródło ; 
drugi sta ł nad nim i świecił pochodnią. Robili rzecz prostą, 
a zdawali się zajęci czemś bajecznem lub zbrodniczem na tle 
czarnej ciemności, tern czarniejszej, że odbitej od blasku pochodni.

Z  riW§droiccau (1886.).

47. M o r s k i e  0 k c.
Od wszystkich gór na świecie różnią się T atry  licznymi 

jeziorami na znacznych wysokościach. Do najcelniejszych należy 
jezioro Rybie czyli Morskie Oko. Pierwsza nazwa pochodzi od 
mnóstwa pstrągów , żyjących w jego wodzie, jak  łza przezro
czystej ; druga łączy się z mnóstwem wyobrażeń poetycznych, 
szeroko i daleko rozpowszechnionych. O pow iadają, źe jeziora, 
na  wysokich górach leżące, są niezgłębione i łączą się z morzem, 
a dziś przy kaźdem znaczniejszem w ezbraniu, wylewając nie
przebrane wody swoje, sprawiają w tych górach częste powodzie.

Był nawet przesąd, źe znajdują się czarnoksiężniki, co 
umieją zaklinać wody i tym sposobem sprowadzać wylewy. 
Podobnym czarnoksiężnikiem był dla Podhalan sławny szwedzki 
botanik W ahlenberg, k tóry wzorową florę T atr napisał. Gdy 
r. 1813. zwiedzał T a try , przy wnijściu do pewnej wioski na 
węgierskiej stronie postrzegł między ludem silne wzburzenie 
i usłyszał groźby głośne. Od niejakiego czasu panowały tam  
w tym  nadzwyczajnie dżdżystym roku wielkie powodzie. 
"Widywali pasterze , iż W ahlenberg wkładał coś srebrnego do 
źródeł —• byłto term om etr, którym  ich tem peraturę m ierzył — 
i  zaraz wytłómaczyli sobie, że jako czarownik swem narzędziem 
źródła i Morskie Oko pobudza do ofitego wylewu. Dlatego
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w m otyki, cepy i siekiery uzbrojeni chcieli go zabić, i  byłby 
padł ofiarą zabobonu, gdyby nie stara kobieta, która ulitowawszy 
się nad nim , ukryła go w chlewku.

Rybie jezioro czyli Morskie Oko, z którego bystra B iałka 
wypływa, rozległe jes t prawie ćwierć mili kwadratowej. Z trzech 
stron otaczają je  kilka tysięcy stóp wyniosłe szczyty skaliste, 
z czwartej otwiera się głęboka dolina Białki. W oda jego przej
rzysta jest pięknej szmaragdowo - zielonej barwy, a powierzchnia 
dalsza, w miarę oświecenia jaśniej lub ciemniej b łękitna, żywo 
przypomina powierzchnię morza Adryatyckiego. I  zapewne ta  
okoliczność najgłówniej spowodowała upatrywanie podobieństwa 
jezior tatrzańskich z morzem. Morskie Oko jest znacznie głębokie. 
Największa głębia jest w stronie południow o-zachodniej, pod 
stromą skałą, zwaną M nichem : wynosi 150 stóp paryskich.

O tern jeziorze krążą wśród Podhalan liczne powieści. 
Oko Morskie ma być według nich niedozgłębienia i łączy się 
z morzem Adryatyckiem. Pan  jakiś, płynąc morzem, rozbił się 
w czasie burzy okropnej; życie jednak uratował, straciwszy 
wszystkie swoje kosztowności. Długo w smutku pogrążony 
szukał swojej szkatuły, pełnej drogich kosztowności, ale nada
remnie. Podróżując po świecie, odwiedził także T atry  i głośne 
po wszystkich krajach karpackich Morskie Oko. Płynąc tra tw ą 
po tern tajemniczem jeziorze, spostrzega nagle owę szkatułkę 
i kawały drzewa okrętowego. "Wydobywają ją  ju h a s y : była 
zam knięta, nienaruszona, jak  przy rozbiciu, i kosztowności 
wszystkie zawierała. Nie trzeba dowodzić, że cała ta  powiastka 
jest pięknem zmyśleniem, gdyż słodka woda z jeziora w Tatrach 
równie dobrą jest do picia, jak  liczne źródła miejscowe, a części 
słonych nie ma w sobie śladu. Morskie Oko leży 4200 stóp 
nad powierzchnią morza; gdyby się więc z niem łączyło, 
musiałoby w jednej chwili wyciec na zasadzie praw a fizycznego, 
mocą którego płyny w rurkach spółkującyoh układają się do 
równowagi.

Juhasy często opowiadają o potwornej wielkości rybach, 
pokazujących się pośrodku głębin jeziora w czasie burzy. Są 
to bez wątpienia wielkie ryby , w głębinach Morskiego Oka 
mieszkające.

Jezioro to sławne jes t szeroko i daleko ze swoich malo
wniczych widoków i corocznie wielu wędrowców przynęca. 
Idąc z wioski Bukowiny w dolinę rzeki B iałki, masz jeden  za 
drugim piękny widok. "Wody, spadając z kamienia na kamień,
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rozbijając się w białą pianę, nadały jej nazwę Białki. Po naj
gorszej, często do kamiennego rumowiska podobnej drodze, trzeba 
w górę piąć się do Morskiego Oka. Odrazu ujrzysz wielkie, 
zielone czy niebieskie zwierciadło jeziora. Obraz ten , dziwnie 
rozm aity a wspaniały, uroczysty a sm ętny, niewymownie 
czemś pociąga: w mrocznej dali sterczą liczne szczyty; tu  
wznosi się niezmierna skała, kilka tysięcy stóp wysoka, lekkimi 
uwieńczona obłokami, na bokach strojna w białe pasy śniegu, 
trwającego nawet śród najcieplejszych miesięcy letnich. Nad 
samem jeziorem śród świerków i kosodrzewiny stoi szałas, dla 
wygody gości zbudowany. Darmo szukałby kto w nim człowieka; 
trudniejby mu jeszcze przyszło brać szałas ten za dom zajezdny, 
których na podobnych miejscach nie brak w Szwajcaryi. Szałas 
ten chroni tylko podróżnego od wichrów i deszczów; dlatego, 
wybierając się do Morskiego Oka, trzeba się zaopatrzyć w ży
wność, bo tam  niczego nie dostanie krom czystego powietrza 
i  wybornej wody źródlanej.

Ludwilc Zejsmer.

48.  0 l i m a n a c h  D n i e s t r o w y c h .
"Wszystkie rzeki, wpadające do morza Czarnego, mają przy 

ujściach swych lim any , tak  zwane od przekręconego w yrazu 
greckiego limne (jezioro— błoto). Są to po większej części słone 
jeziora , łączące się z morzem lub w bliskości niego stojące. 
Limanami zowią powszechnie nietylko szerokie ujście rzeki, 
ale też wszystkie jeziora słone w bliskości morza. Zwykle 
oddzielają je od morza tak  zwane p e r e s  y p y ,  t. j. wąskie ław y 
piasku. Podobny peresyp jest pod Odessą. Widocznie czas je  
nagromadza, a jeziora, dziś od morza nimi oddzielone, stanowiły 
niegdyś części jego z a to k i, które później za opadnieniem wód 
oddzieliły się peresypami, mniej lub więcej zupełnie. Lim any, 
do których dziś żadne rzeki nie wpadają, wedle wszelkiego 
podobieństwa służyły także rzekom dziś wyschłym za ujścia; 
ich ślady pozostały dziś w długich, suchych b a ł k  a c h 
(wąwozach), które przebiega na wiosnę potokami lecąca woda.

Dniestrowy liman podlega tymsamym prawom, co inne. 
Teraz przy j 0go ujściu w morze, które z turecka zowie się 
JBugas (gardło), znajduje się uformowany już peresyp. Istnieć 
on dawniej nie mógł, raz, że o nim żaden z pisarzy starożytnych
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nie wspomina, pow tóre, że Białogród liczył się za jeden z naj
znakomitszych portów morza Czarnego do XVI. w ieku, a dziś 
ledwie maleńkie łódki wcisnąć się mogą przez tak  zwane 
gardła. Z limanu do morza wpływa Dniestr dwoma teraz  
gardłam i, przecinającymi uformowany peresyp. Prawe gardło 
zowie się Stambulskim Fugasem : szerokie na 150 sążni, głębokie 
na  26 stóp. Lewe Oczakowslde gardło , mniejsze, szerokie na 
70 sążni, głębokie na 18 do 25 stóp. Między nimi wyrósł 
peresyp, jak  wysepka piaszczysta, na trzy  i trzy  ćwierci 
w iorsty d ług i, a pół wiorsty szeroki, — zupełnie ława piasku.

Obok limanu Dniestrowego jest tak zwany Fudżacki,. 
niechybnie dawniej jednę z nim całość składający, dziś także 
przesypany, który w niektórych miejscach tak  blisko dotyka 
D niestru , że rybacy, łowiący tu  ryby , przerzynają rowczaki 
z jednego do drugiego, aby w nich sieci zastawiać. Dalej 
jeszcze jest liman Kimbetski, zarówno zapewne dawniej jednę  
całość z Dniestrowym sk ładający ,— jednę paszczękę morską, 
pochłaniającą Dniestr.

Miejscowi utrzym ują, że główny bieg Dniestru w limanie 
idzie zachodnim, besarabskim jego brzegiem, do którego systemu 
należy i Stambulski Fugas. Tam tćź i liman najgłębszy, 
a  w środku mielizny są gęste, miejscami nawet puszczać się 
zaczęła trzcina. Zimą cały ten ogromny liman zam arza, tak 
że przejeżdżają go saniam i; ale lód nigdy nie bywa gruby 
i  nieustannie się rozpada. Gdy się szeroko roztrzaśnie, tutejsi 
odważni brzegów mieszkańcy rzucają na przerwach deski i tak  
je  przebyw ają, albo częściej rozpędziwszy konie przeskakują 
w  pędzie rozpadliny.

Jakim  jest wielki liman Dniestrowy, takimi są wszystkie 
lim any w ogólności. Każdy ma swój wąski peresyp, przecięty 
jednem  lub dwoma gardłam i, jeśli przezeń wpada jaka rzeka 
do morza.

J. I . Kraszewski.

49.  D n i e p r .
Wysoko na północnym wschodzie Europy wznosi się wzgó- 

rzysta kraina W ałdaju i Wołchońskiego lasu, rozgałęziając się 
spłaszczonymi grzbietami wyżyn w długości około 370 kilometrów 
ku południowemu zachodowi. Ogromne bory jodłowe, wielkie
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torfowiska, głębokie i ciasne doliny, tu  i ówdzie zjeżone prosto 
padłymi ścianami skał granitowych, zatopione bagnam i i zalane 
gęstą siecią jezior — cechują tę krainę mroczną i dżdżystą, 
która jes t wielkiem źródłowiskiem całego północno-wschodniego 
niżu europejskiego. Z owych jezior i bagien wałdajskich i woł- 
chońskich wypływają bowiem największe rzeki tej połaci Europy, 
tam  też między innym i biją źródła D niepru , który  zmierza n a  
południe do morza Czarnego.

Na wschód od źródeł Dźwiny bałtyckiej, a na południe od 
jezior, z których wypływa W ołga, ściekają z lasów i bagien 
gubernii smoleńskiej wody, które dają początek Dnieprowi. Zasi
lony zaraz z początku kilku drobniejszymi rzeczkami, płynie on 
łożyskiem piaszczystem i kam ienistem , krajem napoły uprawnym, 
a napoły leśnym , ku południowemu zachodowi popod Droho- 
buż i Smoleńsk, głośny w dziejach zapasami Polski z Moskwą, 
do Orszy, pamiętnej zwycięstwami Zygm unta I. W ody jego to
czą się wartem szybkim, i pomimo, że przewalają się w wielu 
miejscach przez podwodne skały, toć przecie na wiosnę, kiedy 
w zb io rą , spławiają nimi już od Drohobuża płody lasowe, ma
sztowe drzewa, budulec wszelki, dziegieć i potaż.

Od Orszy spotęźniała już znacznie rzeka zwraca się ku 
południowi i zmierza do Kijowa. Poniżej Mohilewa nikną wzgó
rza, które aż dotąd towarzyszyły D nieprow i, i kraj dokoła co
raz bardziej się wygładza, ale zarazem i coraz częściej przery
wają moczary orne role i coraz gęściejsze i rozleglejsze lasy  
oczeretów, zmieszane z podmokłymi olszynami, ocieniają oba 
brzegi rzeki, która rozlewa się tu  już szeroko, przyjąwszy z pra
wej strony Druć i spławną Berezynę, a z lewej Soź. Już tu  nie- 
tylko podczas wielkich wód wiosennych, lecz i latem  roją się 
seciny łodzi, łyżw i tratew, wiozących z L itw y i Białej Rusi 
do Kijowa konopiane i lniane p łó tna , rogoże, łoje i sk ó ry ; 
a nawet statki parowe porzą fale D niepru, szumiąc i świszcząc.

Za Rzeczycą już całe okolice toną w trzęsawiskach, za
m kniętych w oddaleniu czarnymi smugami borów, przez które 
przedziera się do Dniepru Nil poleski, wylewna Prypeć. P rzy
prowadza mu ona ogromny zapas w ód, zebranych z zapadłej Piń- 
szczyzny, z niw  wołyńskich i z mrocznych puszcz litewskich. 
Co wiosny i co jesieni wzbiera Prypeć i cała sieć rzek 
i rzeczek, do niej uchodzących, występuje z brzegów, zalewa m i
lowe obszary i przeistacza niziny Polesia jakoby w archipelag 
morski. Gdzie się suchą nogą chodzi w lecie, gdzie ledwie n ik łe
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po piaskach sączą się potoczki, tam  w czasie wezbrania nie 
przejedzie inaczej, chyba czółnem. Szczególny to i majestatyczny 
widok owe wylewy Prypeci: wody, rozlane bezbrzeżnie, stoją 
spokojne i ciche, tylko korytam i wezbranych rzek rwie bystry 
p rąd ; czarne bory i sioła po pagórkach wznoszą się pośród po
wszechnego potopu jek  wyspy; kępiaste błota przeistaczają się 
w  jeziora, z których gdzieniegdzie tylko sterczą wierzb lub 
olch wierzchołki; po ulicach Turowa i Dźwinogródka pływają 
czółnami i cały świat roi się płytami i tratwami, na których 
ratu ją  Poleszucy swój dobytek lub spławiają płody leśnej i bło
tnej ojczyzny swojej do Dniepru.

Dopiero od ujścia Teterowa i Irpenia staje się kraj such
szym i prawy brzeg Dniepru obsiadają znowu pagórki, po któ
rych ścielą się żyzne role wołyńskie, przechodzące powoli w wy
sokie stepy i łany Ukrainy. Po lewym brzegu ciągną się zapa
dłe, moczarzyste okolice dalej jeszcze aż do Desny. Cokolwiek 
poniżej jej ujścia rozsiadł się po przeciwnej stronie na wysokich 
wzgórzach stary Kijów, i odtąd już oba brzegi Dniepru wieńczą 
mniejsze i większe pagórki, po których bieleją miasteczka i wio
ski , zabezpieczone od wylewów wynioślejszem położeniem. Miej
scami zbiegają tu  aż ku wodzie granitowe skały, miejscami 
rozsypały się po piaskach nadbrzeżnych drobniejsze złomy gra
nitu, miejscami umaiły brzegi dębowe ścianki i czereśniowe gaje. 
D niepr płynie stąd ku południowemu wschodowi popod głośne 
w  dziejach kozaczyzny Kaniów i Czerkasy, a zasilony R osią , 
Taśm iną i S u łą , wymula sobie prawie na milę szerokie łożysko. 
Ale wody jego nie sięgają zawsze od brzegu do brzegu, tylko 
od głównego. koryta wyginają się wężykiem pomniejsze odnogi, 
zostawując pośrodku zasp piasków lasy oczeretów i mnóstwo 
drobnych ka łuż : są to „ługi" dnieprowe.

W arto u ługów zatrzymać się chwilę, warto zaglądnąć 
w  ten świat cudowny, który co roku zupełnie się przetwarza, 
wynurzając się dopiero latem z głębi w ó d , żeby się osuszyć 
i ogrzać na słońcu. Od połowy kwietnia bowiem do połowy 
m aja, kiedy po brzegach rzeki już się zielenią drzewa i sucha 
ziemia już się uśmiecha kwiatem ku słońcu i zarania zasiewami, 
wysyłają Berezyna, Prypeć i Desna swe wody wylewne do 
D niepru i zatapiają większą część jego ługów i wysepek. Ale 
skoro opadną wody, okrywa ługi tern bujniejsza roślinność, 
a w jej tajemniczym cieniu roją się stada rozmaitego ptactwa wo
dnego: świszczą cyranki, uwijają się wrzaskliwe czajki, piszczą
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kuliki, zalatują z cicha rybitwy, zrywają się krzyki i  zwolna 
brodzą po bagnach czaple.

Niełatwo jednak dobije się myśliwy do tej ptasiej stolicy. 
Przez główne koryto rzeki przemknie się lekko na lotnej czajce, 
ale dalej trzeba przejść nasyp piaszczysty, za którym  nowa 
odnoga rzeki, niby Dniepr drugi, zamyka drogę. Tu już czajka 
nie pomoże, trzeba brnąć w w odę, idąc w ężykiem , żeby nie 
wpaść w głębokie podwodne kotliny, które Dniepr wybija co 
ro k u , żłobiąc sobie coraz nowe łożyska. Pośród trzcin i zarośli 
na  rwących szypotach kołyszą się tam  młyny, osadzone na przy
twierdzonych łodziach, a dalej poza nimi ścielą się dopiero w ła
ściwe łu g i , taśmy b ło t, olsz i łóz. Nareszcie padnie s trz a ł; 
chmury ptactwa wzlecą nad oczerety, i szu lak , ów prawdziwy 
syn dnieprowej puszczy, wzbije się wysoko na szerokich skrzy
dłach i utonie w błękicie nieba. Rzadko gdzie tylko po miej
scach wynioślejszych spotkasz wśród ługa sadyby, fu to rek , pa
siekę lub jak i samotny monasterek. Znajdują się bowiem i takie 
wysepki na Dnieprze, takie skaliste ostrowy, których nie zale
wają wody nawet w czasie największego wezbrania.

Poniżej Kremieńczuga rozdziela się rzeka na coraz więcej 
ram ion, okrąża coraz liczniejsze kępy i ostrowy, ale zarazem 
zasilana już samymi rzekami stepowymi, nie obfitującymi 
w wodę, traci na głębokości w szerokim rozlewie. Od Jekate- 
rynosławia, dawniejszej twierdzy K udak, zwraca się Dniepr na
gle wprost ku południowi i przerywając zwężonem i przepaści- 
stem korytem  grzbiet wyżyny czarnomorskiej , przewala się przez 
warstw y rap podwodnych, rozbija o granitowe skały, kołuje po 
bezdennych ton iach , oblewa niedostępne ostrowy i tworzy 13 
wodospadów, zwanych Poroham i, stawiając nieprzepartą żeglu
dze dnieprowej zaporę. Tylko spławy lasowe i lekkie łodzie 
przebywają Porohy, większe statki zaś muszą się zatrzym ywać 
przed nimi i przewozić dalej na osi swój ładunek.

Na dorzeczu Dniepru rozpostarły się tu  nieprzejrzane ró
w niny Ukrainy, których wody płyną głębokimi jaram i w wyso
kich fcrzegowiskach, a wierzchowiny złocą się łanami pszeni
cznymi lub falują morzem traw  stepowych. Dzisiaj ci chyba 
samotna mogiła przypomni, że tu  ciągnęła się od Rosi linia kre
sowa, że nad spienionymi falami Porohów wznosiły się niegdyś 
okopy i stannice graniczne, z których śmiały towarzysz pancerny 
i zuchwały Kozak śledzili i strzegli szlaków tatarskich i z k tó
rych w itał ongi codziennie wschód Hajnał krakow ski; że poni
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żej leżały Sicz i Zaporoźe, granicząc na południe ze strasznym  
i pustym stepem Nogajców. W szystko się zmieniło, tylko na 
Porohach, kipi Dniepr taksamo, jak  kipiał przed wieki, ale szumi 
smutno, bo niema już dzisiaj śmiałków, coby na nim składali 
próby m ęstwa, ażeby sobie zasłużyć na godność Zaporożca.

Za Poroham i, wywijając się ku południowemu wschodowi, 
rozlewa się rzeka znowu szeroko, miałczeje jeszcze bardziej, 
a w art jej staje się tak  wolnym, że łodzie żaglowe przy sil
niejszym wietrze od morza dopływać mogą bez trudu przeciw 
wodzie do Porohów. Główne jej łożysko dzieli się tu  również 
na mnóstwo odnóg i okrąża seciny ługów i wysepek, pomiędzy 
którym i żerują pelikany, nadlatujące z cieplejszych stron na 
rybne wody dnieprowe. O kilka mil poniżej ostatniego Porohu 
leży wielka wyspa Chortyca, na której stał niegdyś warowny 
zameczek kniazia D ym itra z Wiśniowca, jednego z pierwszych 
bohaterów kresow ych, obrońcy Niżnej Polski przeciw Tatarom. 
Pominąwszy kilka drobniejszych kęp , spotykamy tuż przy pra
wym brzegu Dniepru lesistą wyspę Tomakówkę. Na niej to 
kry ł się niegdyś Chm ielnicki, na niej zebrały się w r. 1648. 
pierwsze kupy zbuntowanego kozactwa. Najgęściej jednak i naj
większe ostrowy zasiadły na ujściach rzek Czartomeliku i Koń
skich wód, łączących się z Dnieprem kilku ramionami i oble
wających ławice piasków i zielone smugi, które stanowiły nie
gdyś jądro Siczy zaporoskiej. Tu leży W ielki Ł ug , dwie mile 
długi, i rozległa wyspa Tawań. Po największej części były ta  
wyspy niedostępne i tworzyły same przez się twierdze naturalne, 
„do których prócz ptaka i kozaka n ik t się dostać nie zdołał".

Poniżej nie zasilają już Dniepru żadne większe dopływy, 
tylko lasy oczeretów okrywają jego niskie i podmokłe brzegi.

Końska woda jest ostatnią większą rzeką, która się doń od 
lewego brzegu wlewa; od prawej strony łączy się z nim Jugulec 
dopiero na ujściu do limanu, w  który Dniepr uchodzi poniżej 
Chersonu kilkudziesięciu ramionami. Lim an dnieprowy, przeszło 
10 mil długi, a miejscami do 5 mil szeroki, jest jednakże tak  
p ły tk i , że głębiej idące statk i morskie nie mogą dopływać do 
Chersonu i stają na kotwicy pod Oczakowem. Dlatego zyskał 
pierwszeństwo przed Chersonem port Nikołajewski, położony 
przy głębszym i dostępniejszym limanie B ohu, który się łączy 
z limanem Dniepru.

Łucyan Tatomir.
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50.  U k r a i n a .
Spuszczając się z gór Miodoborskich i z wyniosłych pól 

W ołynia na wschód południowy, schodzimy na rozległe, w zro
kiem nie objęte niwy, na obszary wietrznej Ukrainy. Stepowy 
charakter ziemi występuje tu  w całej pełni.

Na całej Ukrainie jest ziemia bardzo urodzajna, a nawet 
można powiedzieć, iż po egipskiej do najlepszych ziem na 
świecie należy. Czarnoziem wydaje tu  niesłychane plony, n a 
w et przy mniej starannej uprawie. W  niewielkich płatach oka
zują się same piaski, zresztą zaś są one w małej bardzo tylko 
części i zrzadka do tłustych ziem przymieszane.

Strefa jest na Ukrainie prawie dwojaka: na wysokości pól 
i  stepów, kędy zwaliste śniegi ziemię pokryw ają, i gdzie kraj 
wystawiony jest na grę wiatrów, jest powietrze niestałe, zmienne 
i  z im ne; — na południu zaś i ku zachodowi, kędy ciepłe 
w iatry od morza wieją, jest powietrze łagodne, stałe i może 
być niejako uważane za przechód do krajów południowych. Tu 
też dojrzewają i południowe szlachetne owoce, a szczególnie 
jestto  kraina roślin tykwowych, żyjących więcej powietrzem 
i oddechem liści rozłożystych, niż biorących pokarm zapomocą 
korzen i: te melony i kawony są to roślinne źródła stepów, które 
na  upałach letnich brak wody zastępują w części.

Do charakterystyki tamecznych okolic należą także szcze
gólniej f u t o r y .  Są to oazy naszych trawnych pustyń, ogniska 
skupionej roślinności na niewielkiej przestrzeni. W  miarę tego, 
coraz więcej stepowy klimat na obszarze Ukrainy przeważa, 
nikną lasy ku południowi i na wschód zupełnie, a tylko futory 
stają się ogniskiem skupionej wśród stepów roślinności wyni- 
słego pnia.

F u t o r y  są to małe zagrody, czasami wśród lasków sady, 
czasami pasieki, a niekiedy i basztany ’), w zaciszu uroczysk, 
padołów lub jarów  leżące, które po ustroniach zdała majaczeją, 
przerywając jednostajność stepów ... Co to za w idok, kiedy wio
sną zakwitną fu to ry ! Ja k  mlekiem oblane, bieleją się całe pa
doły: krajem rozrasta się krzewista czeremcha, najwyżej wy
strzela czereśnia, najpotężniej grusza. Czasem bywają przy futo
rach i toki ze zbożem i stogi z sianem i koszary z bydłem pod 
gołem niebem. Czasem leży kilka, a nawet kilkanaście futorów

Basztan, wyorany z nowiny kawał ziemi.
10
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w jednym  lesie pomiędzy rozrosłymi jaram i; — a kiedy sado- 
wina na wiosnę okwitnie, wyglądają mleczne płaty zpomiędzy 
majowej zieloności lasów i już zdaleka policzysz naówczas futory!

Co zaś do samych stepów Ukrainy, osobliwym jest ich wi
dok! Niby to biała karta w dziejach przyrodzenia — czy wielkie 
pobojowisko tum anów !.. Świat otworem leżący, wietrzny, ru 
chomy i nieustalony. Myśl zdaje się tutaj tęsknić za rozle- 
glejszym widokiem, a oko nie zdoła objąć tego, co w idzi... 
Stąd ta  rzewna tęsknota krainy, która się w ludzie i w dzie
jach  jego i w jego pieśniach rozlała!.. Nigdzie nie ujrzysz drzewa 
na właściwym stepie — i tylko szumną traw ą porasta odłóg 
w ieczysty... Jedyne wynioślejsze miejsca są liczne mogiły. 
Odmiany, jakie się tutaj zresztą spostrzegać d a ją , powstają 
z wklęsłości i zapadlisk ziemi. Są to albo wądoły, suche ko tliny  
albo małe jeziora, bałkami zwane — czasem rzędem obok siebie 
leżące, czasami z osobna, bez własnej wody i widocznego od
pływu. Brzegi tych jeziorek są zwykle trzciną, osoką i ta ta r
ski em zielem porosłe, lub ogromnymi kępami skrzypiu ') najeżone, 
a  śniegi i deszcze zasilają ich kotliny wodą. Podobne kotliny 
i  zapadliska, ale suchsze i płytsze, czasami ciągną się na milę 
wzdłuż stepów, i porastają całe lasem pierzastej trzciny. Są to 
tak  zwane o c z e r e t y ,  po których jak  po kniejach całymi dniami 
polują i błądzą m yśliw i... Szelest tych oczeretów, wichrem zamą
conych, wydaje gwar osobliwy, ani z szumem borów, ani z szu
mem wód nieporównany — ostry, szorstki, przykry, niekiedy 
przeciągły i rzewny, dziwnie zgodny z widokiem tej ziemi 
i z ojczyzną m ogił! . . .

Piękną jest roślinność stepów na wiosnę: dziki szparag 
i tulipan polny wykłuwa się z ziemi. W  majowych trąbkach 
zwita pnie się trzcina do góry. Szumnie idzie burzan i łoboda, 
ostro idzie oset, a gdy później trawa huknie, to traw y w pas, 
burzan wyżej głowy, a w bodiakach uchowa się chłop na koniu 
i z dzidą, i jest do czego konia uwiązać.

W  tej puszczy bodiaków, w tern morzu traw  niezbrodzo- 
nych, przeżywią się mnóstwo niespłoszonego zwierza i dzikiego 
ptactw a wszelkiego rodzaju! Ja k  nad morzem, przeciągają nad 
stepem b icuchy żórawi. Tabun dzikich koni przegania swo
bodnie. W  trawach leżą woły stadami. Dropie gnieżdżą się 
w zbożach, a nocują na otwartych przyczółkach. Po jeziorkach

1) Skrzyp — roślina paprociowa.
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tłucze się dzikie ptactwo. Lis przemyka komysze1). "Wilk 
obywa w oczeretach. Na wznak przewrócone, zamróżywszy 
oczka, grzeją się pardwy do słońca, a na nie bije sokół z góry. 
Susły i chomiaki ryją grunt odłogu. Czasami przemknie dzika 
koza lub polna łasiczka i zginie w bodiakach. Z wierzchu 
stoga klekoce na żer mały orlik. Po zacisznych uroczyskach 
staczają ptasie boje sporne bataliony. W  stadach zbierają się 
stepowe kuliki i ciągną w Żórawina szyku pustkowiem. Pod 
tarninką siedzi w miejscu gracz zając, a w wielkich kołach 
okrąża stepy orzeł zaporoski! .. .

Panujące w iatry są tu  wschodnie, przeciągłe i ostre, okro
pne jesionią lub w czasie zimowych zadym ek! Rzadki dzień 
spokojny — tylko rankam i i wieczorami ucisza się wiatr. I  uro
czą jest ta  cisza wieczorna w powietrzu po wietrznym i burzli
wym dniu! W  czasie upałów letnich powiewa od wschodu w iatr 
spiekły. K iedy po zupełnem uciszeniu się wiatru słychać tylko 
lekki szum trawy, a potem znowu nowe fale rozpalonego po
wietrza na zmysły uderzą, zda s ię , jakgdyby z gorejącego 
pieca upał pow ionął... Zwierz szuka jamy, ptactwo sowieje, 
roztw iera dzioby i opuszcza skrzydła, a człowiek opada z sił 
i  z myśli. Ale kiedy wiatry wałami z kurzawą lub śnieżycą idą, 
byw ają tumanami zw ane; lecz kiedy się młyńcem kręcą, nazywa 
j e  lud złym wichrem. Nieraz zdarzy się widzieć, że się takie 
trąby  w i e t r z n e  całymi godzinami ze stepu na step przenoszą, 
i  całe pokosy traw y lub zboża z sobą w górę porywają.

Piękna jes t noc na stepie! Czasami nad wieczorem uciszą 
się wiatry, i tak  spokojnie w powietrzu, iż nawet gwarliwe 
m ilkną oczerety, a jak  we dnie kierunek stepem na mogiły, tak  
nocą na gwiazdy. Głęboko roztwiera się niebo, i jaśniej niż 
nad puszczami wyiskrzą się mleczna droga. Koń, chociażby znu
żony, rzeźwi się chłodem , i strzyże czujnie uszym a, a głucho 
n a  milę tętn i ziemia, tabunam i z b ita ! Spokojnie pod mogiłą gore 
ogień, nałożony z wyschłego burzanu. Słychać lot dzikich kaczek, 
wracających stadami z żeru na jeziorka: szumnie wachlują lo
tkam i wśród ciszy. Za łupem lecą ziemne sowy i wrzasną cza
sami. Przepiórki wabią się w zbożach, bąk wodny huka po 
trzcinach. ' r<

Równo i płasko, jak  krąg czarny, leży świat stepowy; 
nisko, po krańcach tego k ręg u , gasną ostatki zorzy zachodniej ; 
a  na krótkiej świętojańskiej nocy zaledwo zgasła na zachodzie,

’) Komysz — gęstwina.
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a już świta od wschodu — i zda się , że się jej jasność tylko* 
po krańcach ziemi przesunęła. Mgły lekkie słać się poczynają, 
gwiazdy blednieją, ognisko popieleje. Koń grzebie pod sobą, 
śpiący step się trzeźwi, a gdy słońce podejdzie, zrywa się  
znowu wicher stepowy od wschodu.

Wincenty Pol.

51. Z n a c z e n i e  D u n a j u .
Główną rzeką monarchii austryacko-węgierskiej jest Dunaj. 

Jego dorzecze, tak  rozległe i tak ważne dla państwa w jego 
stosunkach z bliższymi i dalszymi krajami okolicznymi, opasane 
j  est wielkimi wałami górskimi — więcej może, niż dorzecze której
kolwiek innej rzeki europejskiej. Na południu piętrzą się Alpy, 
wznosi się Kras i B a łkan , na północy rozciągają się szwabska 
Ju ra ., góry czesko-morawskie i Karpaty. Tem ważniejszymi są owe 
otwory i bramy, przez które się ten strumień przedziera, a które 
niejako sama przyroda wytworzyła do użytku człowieka, dla 
ułatwienia komunikacyi i handlu. Te bramy otwierają drogę do 
sąsiednich krajów, przez nie też od najdawniejszych czasów szły 
niezliczone tłum y wędrownych ludów, przez nie szły zbrojne 
wojsk zastępy i karawany kupieckie.

Najwięcej otw arty jest Dunaj u źródeł i u ujścia. Skutkiem  
tego ustawicznie od ujścia rzeki ku zachodowi szły i idą ludy 
i płody w schodu, od źródeł zaś płynie życie zachodu w odległe 
strony wschodu.

Tuż u źródeł Dunaju mamy drugą ważną arteryą europej
ską, t. j. R en, a za nim rozpościera się Francya. Tu istnieje 
niejako bezpośrednie a tak ważne zespolenie dorzecza D unaju 
z dorzeczem R en u , zwłaszcza, że szwabska Ju ra  nie przeszka
dza wcale tej łączności. To też od najdawniejszych czasów 
istniały tu  wygodne drogi i przejścia, a ważność tego spowino
wacenia Dunaju z Renem była już w dawnych czasach znana,
0 czem najlepiej poświadczyć mogą starożytne pieśni niemie
ckie. Za pośrednictwem Menu i Renu, zapomocą dróg i kanałów 
przedstawiają Ren i Dunaj jednę nieprzerwaną drogę handlową
1 komunikacyjną. Linia Dunaju sięga przez Ren w samo serce 
Francyi. W  kierunku tej linii szli niegdyś Burgundowie i H u
nowie od Dunaju do Renu, ta  droga zawiodła A ttylę na pola 
katalauneńskie, tą  linią zdążali później Awarowie i M adyarzy. 
Tąsamą drogą na wschód ku Bosforowi, Grecyi i do Małej A zyi
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szły  w starożytności plemiona celtyckie; tędy zdążał nieraz 
K arol W ielki. M e inną drogą puszczali się na wschód pobożni 
p ielgrzym i, krzyżowcy i kupcy. Na odwrót Dunajem przybywali 
serbscy i greccy kupcy do Ratysbony lub do W iednia, ażeby 
tu  zaopatrywać krzyżowców w potrzebne dla nich przybory 
i zasoby do dalszej podróży. Nie mniejsze było znaczenie tego 
związku między Dunajem a Renem w epoce reformacyi. Tą wre
szcie drogą odbywał swój pochód (r. 1809.) wielki nowoczesny 
bohater, Napoleon I. Odwieczny ten związek obu tych rzek uwi
doczniają nakoniec i dzisiejsze drogi, kanały i sieci dróg żela
znych : płody ziemi i przemysłu austryackiego i francuskiego 
i dziś tąsamą drogą Dunaju dostają się przez Ren do Fran- 
cyi i na odwrót.

Nigdzie jednak Dunaj nie wciska się tyle w głąb Niemiec, 
ja k  przy wielkiem swem zagięciu koło R atysbony; tutaj też jest 
punkt wyjścia całego handlu i niemal wszelkich stosunków środ
kowych Niemiec przez Norymbergę. Dalej zaś, nieco na wschód 
od Ratysbony, zbliża się do Dunaju druga wielka rzeka 
europejska t. j. Łaba, a to za pośrednictwem W ełtawy. 
X Passawy, L incu , z W iednia łatwe są przejścia w okolice nad- 
łabskie, a temsamem powstaje łączność Dunaju z północnymi 
Niem cam i, z Hamburgiem.

Przez Morawę podaje Dunaj rękę Odrze. Kotlina Morawy 
nie jes t od północy górami zam knięta; między wysokimi K arpa
tam i i Sudetami napotykam y jednę z najciekawszych bram han
dlowych całego porzecza Dunaju. Już w starożytnych czasach 
prowadziła tędy handlowa droga do Dunaju przez Carnuntum , 
wielkie handlowe miasto u ujścia Morawy. Tędy zdążali ku 
Dunajowi północni kupcy z bursztynem i z futrami. Stąd zawsze 
mnogie cisnęły się ludy, którym  Rzymianie z Carnuntum i Vin- 
dobony silny stawili opór. Przez tę bramę Morawy wkroczyły 
w  trzynastem  stuleciu hordy Mongołów. Tutaj są sławne 
pobojowiska pod Ołomuńcem (przeciw Mongołom), na polach 
Morawy, pod Sławkowem. Przez tę wreszcie bramę morawską 
prowadzą dziś drogi i koleje żelazne do Odry i W isły, umożli
wiając żywy ruch handlowy z krajam i, nad Bałtykiem  położo
nymi.

Najwięcej naturalnym i zaporami oddzielone są kraje gór
nego Dunaju od reszty Europy w stronie południowej. Mało jest 
dogodnych dróg, któreby prowadziły z dolin naddunajskich ku 
dolinom  sąsiednich od południajrzek, jak  Padu i Adygi. Dlatego
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też tutaj więcej, niż gdziekolwiek indziej, ludy naddunajskie (prze
ważnie germańskie) były ściślej oddzielone od swych sąsiadów, 
t. j. od ludów romańskich. Zato aż do podnóża A lp , głęboko 
w stały ląd Europy, wciska się tutaj długa zatoka morza Śród
ziemnego, t. j. morze Adryatyckie. Morze to ma kierunek od 
północnego zachodu ku południowemu wschodowi, a temsamem 
tworzy piękną i tyle ponętną drogę do G recy i, do Małej Azyi 
i do Egiptu. Morze Adryatyckie wraz z morzem Śródziemnem 
i Czerwonem stanowi część wielkiej światowej drogi handlowej, 
łączącej bogate w płody Indye z ubogą pod tym względem 
Europą. To też pomimo przeszkód istniała zawsze ścisła 
łączność pomiędzy handlem na Dunaju a handlem na morzu 
Adryatyckiem. A drya, Akwileja, W e n ec ja , a teraz Rjeka 
i T ryest, owe główne miasta handlowe u północnych wybrzeży 
A dryatyku, podtrzymywały zawsze ożywiony handel z krajam i 
naddunajskimi. Równie ważne jest to sąsiedztwo Dunaju i morza 
Adryatyckiego także pod względem politycznym. Od morza 
Adryatyckiego szły niejednokrotnie legiony rzymskie w kraje 
środkowego D unaju , czyniąc ten wielki strumień granicą swych 
italskich i alpejskich posiadłości. Od Dunaju dążyły później 
W ęgry i Austrya do Adryatyku i wszelkimi siłami starały się  
ubezpieczyć w posiadaniu tak ważnej zatoki.

Równie ważny jest stosunek Dunaju do morza Egejskiego. 
Morze Egejskie (archipelag grecki) wciska się swą kończyną 
północno-zachodnią, t. j. zatoką Salonicką, najgłębiej pomiędzy 
kraje półwyspu grecko-tureckiego; przeto powstało tam wielkie 
miasto handlowe Tessalonika (Salonika), które stało się ogni
skiem handlu azyatycko-europejskiego w czasach starożytnych 
i późniejszych. Nad Bosforem znowu powstało podobne miasto, 
Bizancyum (Carogród, Konstantynopol). Otóż od najdawniejszych 
czasów usiłowali ludzie, wzdłuż Dunaju mieszkający, zbliżyć się 
do obu tych tak ważnych punktów. Tymczasem Dunaj, zbli- 
żj^wszy się dość znacznie ku obydwom miejscom, zwraca się 
w najniższym swym biegu znowu na północ, a tak oddala się 
od Tessaloniki i od Bizancyum. Pośredniczy tu  jednak między 
Dunajem a wspomnianymi miastami poboczna rzeka D unaju , 
serbska M orawa, która, wciskając się głęboko w Bałkańskie 
góry, łączy Dunaj z morzem Egejskiem , z Propontydą, z K on
stantynopolem i Małą Azyą. Któż zdoła wymienić wszystkie 
wojska macedońskie, greckie, perskie i rzymskie, które tą drogą 
zdążały ku Dunajowi ? Kto wyliczy owe bitwy, jakie tu ta j
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stoczono ? Tędy szli Celtowie, tędy zdążali krzyżow cy, tędy  
postępowali Turcy. W  czasach pokoju wreszcie szły tędy i dziś 
jeszcze przechodzą karawany azyatyckich i europejskich kupców.

Nizina dolnego Dunaju otwiera się daleko ku morzu 
Czarnemu i ku wielkim stepom, rozciągającym się na północ od 
tego morza. Okolice nad Seretem i Prutem  otaczają tylko niskie 
pagórki, a okolice ujścia Dunaju są taksamo płaskie, jak  kraje 
stepowe nadm orskie, stąd też okolice naddunajskie prawie 
spływają tu  razem z tym i krajami i niczem się od nich nie 
różnią. Te właśnie okoliczności były i są powodem, że i płody 
dolnego Dunaju są mniejwięcej tesame, co i w reszcie krajów, 
położonych na północy morza Czarnego, a skutkiem tego była 
od najdawniejszych czasów nieznaczna wymiana towarów i ma- 
łoznaczny handel w tym  kierunku. Zato o wiele donioślejsze 
są te strony pod względem historycznym. Swobodnie i bez 
przeszkód cisnęły się tędy ku Dunajowi hordy ludów koczowni
czych od Kaukazu i od Uralu i zajmowały na czas krótszy lub 
dłuższy cały kraj u ujścia Dunaju i dalej w górę tej rzeki. 
Każdy bowiem lud , który szedł do Europy drogą lądową na 
północ od morza Czarnego, starał się przedewszystkiem o zajęcie 
ziemi, położonej nad dolnym Dunajem.

Ziemia nad dolnym Dunajem otoczona jest z południowej 
strony wysokim Bałkanom, który ją  od Tracyi oddziela. W  wielu 
jednak miejscach przecięty jest Bałkan przesm ykam i, przez 
które prowadzą drogi handlowe z Konstantynopola do krajów 
nad dolnym Dunajem, umożliwiając przewóz towarów wschodnich 
ku Dunajowi, a płodów ziem naddunajskich na wschód.

W  obliczu Dunaju leży morze Czarne, które się właśnie 
w kierunku biegu Dunaju od zachodu ku wschodowi rozciąga 
i najdalszą swą zatoką wciska się w głąb krajów azyatyckich. 
Za pośrednictwem tedy morza Czarnego wchodzi Dunaj w bliższą 
styczność z drogami handlowymi, które się z jednej strony od 
kraju złotego ru n a , Kolchidy i T rapezuntu , aż do Eufratu 
i Tygrysu ciągną, a z drugiej aż do morza Kaspijskiego sięgają, 
tworząc północne gałęzie wielkiej drogi handlowej do Indyj. 
Niegdyś prowadzili W enecyanie ożywiony handel pomiędzy 
ujściem Dunaju, a owem wschodniem pobrzeżem morza Czarnego, 
podczas gdy Niem cy, t. j. kupoy z Katysbony lub W iednia, 
przewozili dalej na zachód nadchodzące Dunajem tow ary i płody 
indyjskie. D z iś , kiedy po Dunaju parowe pływają statki i od
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ujścia Dunaju do Trapezuntu w prostej linii żeglować można, 
dziś nie trudnoby było ożywić dawną drogę handlową. Atoli 
dla wzrostu znaczenia Dunaju wielką zaporą jest to, że olbrzymi 
ten strumień europejski wpada do tak zamkniętego morza 
Czarnego. Morze to jedną tylko wąską cieśniną K onstantyno
politańską (Bosforem) łączy się z innym i m orzam i; przeto 
łatwoby się stać mogło, żeby jeden naród, opanowawszy całe 
morze i jego w ybrzeża, zamknął je obcemu handlowi i obcym 
interesom. Z tego powodu w wielu razach o wiele łatwiejszą 
byłaby komunikacya krajów naddunajskich z krajami zamorskimi 
drogą lądową przez T ryest, Salonikę i Konstantynopol, niż 
od ujść Dunaju drogą morską przez morze Czarne, Bosfor, 
Helespont i Archipelag.

(Według Fr. TJmlaufta.)

52. W s p o m n i e n i a  z p o d r ó ż y .
W yjątki z listów Juliusza Słowackiego.

1. Z Wersalu (1832.).
Przeszłej niedzieli wyczytałem w gazetach rzecz bardzo 

interesującą, że w W ersalu, o dwie mile od Paryża, mają być 
puszczone wody. B yłem , widziałem. Nic podobnego nie ma 
na świecie. Prawdziwie je s t to cud świata, jeszcze nic tak  
ogromnego nie widziałem. Byłem kilku tygodniami wprzód 
w W ersalu i widziałem pałac, pokoje; widziałem wielki i mały 

'T r ia n o n : nie potrzebuję wam go opisywaó, bo go znacie z pamię
tników wieku Ludwika XIV. i XV. Ostatniej niedzieli oglądałem 
tylko ogród — ogromny, w guście francuskim ^ Zdawało się, że 
wody były duszą tego ogrodu. Wszędzie widać było brylantowe 
kolumny, najpiękniejsze myśli z mitologii starożytnej unaocznione. 
Tu wpośród okrągłej sadzaw ki, wznosi się kilkostopniowa pod
staw a, na której szczycie sto iyLatona, zamieniająca jakiś tam  
ród człowieczy w żaby, i żaby te tryskają na nią kolumnami 
wody, tak  że ona cała jest nakryta brylantowem sklepieniem. — 
W  innem miejscu jest ogromna sala pod czystem niebem , oto
czona kolumnami z m arm uru; między kolumnami stoi tyleż 
wazonów, a z każdego w ytryska fontanna tak , źe cała ta  sala 
otoczona jest ścianami z marm uru i w o d y D a l e j  ogromny 
T y tan , rzucony przez Jowisza w skały, ciska do niego z gęby
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ogromny słup wody na kilkadziesiąt stóp w górę. — Ale naj
większe wody są niedoopisania; tysiące ludu je  otaczają. Na 
ogromnej przestrzeni kilkadziesiąt fontan strzela w różne strony. 
A wiecie, że fontanny wersalskie są najwyższe w całym świecie. 
Po każdem puszczeniu wód skarb musi łożyć 13.000 franków 
na ich naprawę; i dlatego puszczają je  bardzo rzadko, a kiedy 
ten  dzień nadejdzie, cały Paryż wylewa swoich mieszkańców do 
"Wersalu. W tenczas to miasto ożywiać się zdaje. Ale widziałem 
je  w inne dnie; wtenczas żadne jeszcze miasteczko nie wydało 
mi się tak  smutne. Pałac ogromny i pusty; przed pałacem 
ogromny plac, otoczony domami dosyć nędznymi; a po całym 
placu ledwie gdzieniegdzie można ujrzeć żywą duszę, wyjąwszy 
dragonów, którzy zajmują będące naprzeciwko pałacu i takąsam ą 
architekturą stawiane koszary.

2. Z Szwajcaryi (1834.).

Bawiąca w Genewie pani Wodzińska, wyjeżdżając z rodziną 
w podróż po górach, namówiła m nie, abym jej towarzyszył. 
Nie mogłem się oprzeć pokusie. Towarzystwo nasze składało 
się z 9 osób: pani W., dwóch jej córek z guwernantką, trzech 
synów pani W., jeszcze jednego młodego Zmudzina i mnie. 
Nigdy w życiu mojem nie widziałem jeszcze tak  pięknych 
obrazów, jak  te , które przez dwadzieścia dni przemijały przed 
moimi oczyma. Ciągła zmiana miejsc sprawiała to , że w nich 
upatrywałem różne z rodzinnymi stronami podobieństwo. Nigdy 
tyle cieniów przeszłości nie stanęło przedem ną: różne twarze 
znajomych i umarłych stawały po drogach i przeprowadzały 
mię jak  wierne przyjacioły; różne zapomniane piosnki cisnęły 
się do ust moich; było mi smutno i miło.

Rano tedy 31. lipca statek parowy ruszył z nami, rzucając 
na miasto kłęby czarnego dymu. Widziałem przemijające jeziora 
brzegi. Kolejno wysuwały się z jeziora Coppet, gdzie pani Stael 
mieszkała, potem Lausanne, za Lausanne Vevay i t. d. Prze
płynęliśmy koło sławnego zamku Chillon i nakoniec wylądo
waliśmy w Vilłeneuve. Tam najęty powóz zawiózł nas do Bec, 
miasteczka, sławnego fabryką solną i minami. Nazajutrz zwie
dzaliśmy miny solne: pół mili prawie szliśmy drogami pod
ziemnymi, niosąc w rękach lampy żelazne. Było w tej podziemnej 
podróży prawdziwie coś uderzającego imaginacyą.
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Trzeciego dnia naszej podróży udaliśmy się do klasztoru 
św. Bernarda. W szyscy męszczyzni szliśmy pieszo dzień cały  
drogą, przez Napoleona w ykutą: z obu stron ogromne góry, 
rzeka płynie przepaścią pod nogam i, cbaty nędzne , ludzie 
ubodzy. O wschodzie słońca spotkaliśmy w górach pogrzeb 
biednego człowieka. Kilkoro ludzi w łachmanach i ksiądz sta
nowili cały orszak, a śpiew pogrzebowy nie mógł przewyższyć 
szumu potoków. O godzinie 5. wieczorem wjechałem na mule 
w krainę śniegów, potem między skałami w ciemnem, m glistem  
powietrzu ukazał się klasztor. Ks. gwardyan w ciemnym habicie 
stał na ganku, pies ogromny leżał na dziedzińcu, jakby z m ar
m uru w ykuty , a za klasztorem błyszczało oprawione w skali
stym  brzegu czarno - ołowianego koloru jezioro. Klasztor ten  
prawdziwie zachwycający. Spaliśmy w celach, zimnych ja k  
lodownie. Refektarz wygląda jak  salon światowy, a towarzystwo, 
koło kominka siedzące, śmiechem i żartobliwą rozmową odstrasza 
wszelką myśl smutną. Blisko klasztoru stoi mały domek, gdzie 
się składają znalezione w śniegach trupy. Okropny to widok. 
~W różnych pozycyach zmarli to siedzą, to le ż ą ,— jedni do 
szkieletów podobni, drudzy czarną skórą powleczeni: . . .  okropny 
w idok!

Stamtąd weszliśmy znowu w uśmiechającą się krainę wiosny. 
Po dwóch dniach podróży stanęliśmy u stóp góry Grhemi. Trzy 
godziny jechać na nią trzeba na m ułach, a tak jes t sterczącą, 
że nie do góry, lecz do muru gładkiego jest podobna; droga 
w zygzak wykuta ciągle wisi nad przepaścią. K to na tę  górę 
nie wszedł, ten stojąc u jej stóp wierzyć nie może, żeby wejść 
można było. Na zielonej równinie pod tą górą leży miasteczko, 
sławne wodami, Lueche; żadne opisy nie odmalują wam zielo
ności szmaragdowej, którą widać w dolinie, tych domów białych, 
które po niej są rozsypane, tej góry żółtego koloru, tych gazo
wych chm ur, które się wieszają po jej szczytach. I  znów po 
trzech godzinach drogi stąpaliśmy po gołych skalach, gdzie
niegdzie śniegami pokrytych, i znów nic nie było widać, tylko 
skały , śnieg, czarne jezioro i niebo. Po zejściu z tej gó ry , na 
drugiej stronie znaleźliśmy jeszcze piękniejszą okolicę, jeszcze 
piękniejsze drzewa i kwiaty i srebrne z gór spadające kaskady 
i prześliczne szalety.

Po trudach pieszej podróży przyjemnie nam było siąść do 
łódki i przepłynąć jeziora Thoune (Thun), Brienz do sławnej 
Giesbach. Po odwiedzeniu kaskady Giesbach damy nasze, zm ę-
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ezone i przerażone podróżą po przepaścistych górach, porzuciły 
nas i pojechały inną drogą do Lucern, my zaś chłopcy poszliśmy 
pieszo przez góry. Tu dopiero podróż nasza zachwycającymi 
nas zaczęła karmić dolinami. Lauterbrunn i Grindelwald nic 
podobnego nie mogą mieć w naturze. W  Lauterbrunn spada ze 
skał, wysoka na 800 stóp, kaskada Staubbach. "Woda jej nigdzie 
się prawie o skały nie odbija, ale przez sam lot z takiej wysokości 
zamienia się na wstęgę mgły białej i tak leci na dolinę. Góra 
Jungfrau, śniegiem pokryta, stoi jak  olbrzym biały. Druga dolina 
Grindelwald jeszcze piękniejsza, bo do niej wpływają dwie rzeki 
lodów. Lody te aż do jej głębi dochodzą i promienna ich białość 
ślicznie odbija wpośród m uraw , drzew i kwiatów. Nigdy mi 
się nic podobnego nie śn iło ! Tam widziałem z gór spadające 
law in y : h u k , podobny do piorunu, rozlega się po donnie, ile 
razy bryła śniegu oderwie się z czoła gór. Matko moja, wystaw 
sobie, że najpiękniejsze słońce oświecało to wszystko, że wsta
waliśmy o wschodzie, że oddychaliśmy wonią zroszonych kwiatów.

Weszliśmy na Faulhorn, gdzie jeszcze mało było podróżnych. 
Oberża na tej górze jest najwyższem mieszkaniem w Europie. 
Podróżni, chcąc patrzeć na okolicę, muszą wychodzić z domu 
kołdrami okryci. Mróz nam dopiekał, ale jak i w idok! O zachodzie 
słońca mgły nas owiały i staliśmy na szczycie góry, jak  na 
pokładzie płynącego do nieba okrętu; słońce czerwone było od 
nas niżej na niebie, a jeszcze miało drogę do przebycia, nim  
zaszło. Za nami z m gły wychodził ogromny szereg gór śniego
wych ; niktby w godzinie nie obliczył ich szczytów, a wszystkie 
były czerwone od słońca, ogniste. Nocowaliśmy w oberży i zrana 
widzieliśmy wschód słońca, czysty, bez żadnej mgły, przepaście, 
błyszczące jeziora; cała Szwajcarya pod nam i, w idna, jasna ; — 
a jaka cichość! Taki sam widok mieliśmy jeszcze z góry Rhigi. 
Na tę górę wchodzą wszyscy podróżni. W idok z niej rozleglejszy, 
ale mniej piękny. Góry śniegowe w oddaleniu nie przerażają 
wielkością swoją rozumu, ani nawet wyobraźni człowieka.

Z góry Faulhorn przechodziliśmy znowu do czarujących 
dolin Oberhassli. Byłem w Roskulanen, prześliczne widziałem 
lodniki; byłem w lodowych gm achach, pod sklepieniami błęki
tnego kryształu; u nóg moieh ogromne były przepaści i potok 
lody podrywał, a ze ścian gmachów, w których stałem, kropliste 
od słońca spadały deszcze. Jak  to smutno pomyśleć, że Ty, 
Mamo, z tych krótkich opisów nie będziesz sobie mogła wystawić 
miejsc, gdzie Twój syn był, gdzie myślał o Tobie. Obrazy, które
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sobie Twoja wyobraźnia utw orzy, będą może piękne, ale nie 
będą tymisamymi, które teraz ja  widzę we wspomnieniach.

Byłem po raz czw arty jeszcze na śniegach Grimsel, po raz 
czwarty nocowałem w zimnej oberży, przechodziłem śliczną 
drogą św. G ottharda, widziałem na niej sławny „most dyabła", 
nareszcie po 9 -dniowej podróży przybyliśmy do Lucern, gdzie 
na nas nasze damy od 7 dni czekały, a przebyliśmy tam przez 
najpiękniejsze jezioro czterech kantonów. Byłem w kaplicy 
W ilhelma Telia, łódka nasza zatrzymała się u skały , na którą 
bohater wyskoczył, Gesslera na jezioro odepchnąwszy.

Wreszcie przez Bern wróciłem do domu. Zastałem tam 
pełno cudzoziemców, i może z tej przyczyny podróż zostawiła 
mi jakiś ponury smutek i tęsknotę, bo z ciszy gór wszedłem 
nagle w gwar ludzi, którzy się na chwilę poznają, aby się znów 
rozłączyć i zapomnieć o sobie — gwar z im ny , nie baw iący, nie 
dow cipny, nie rozumny, ale ów zwyczajny gwar świata.

3. Z Egiptu (1836.).
Dnia 28. października przybyłem łódką do Kairu. Pyszne 

m iasto, piram idy widać było zdaleka, pełno lasów palmowych, 
całe przedmieście w ogrodach. Na drugi dzień odbyłem z Zenonem 
Brzozowskim podróż do piramid. Obaj byliśmy na małych 
osiołkach i dziwnie na tych stworzeniach wydawaliśmy się 
maleńcy przy olbrzymich gmachach granitowych. Beduini 
w białych płaszczach zbiegli się zewsząd, aby nam służyć za 
przew odników , i biorąc nas za ręce , wciągali przez ciemne, 
granitem  wykładane korytarze aż do małych pokoików, we 
wnętrzu piramid będących, w których stały niegdyś dw ie , dziś 
tylko jedna granitowa trumna. W yszedłszy z ciemnych piramid, 
zacząłem się drzeć po kamieniach aż na ich szcZyt, wciągany 
zawsze za ręce od dwóch Arabów. Byłem na szczycie najwyższej 
piram idy: cudowny widok! Szczyt Paulhornu, kopuła św. Piotra, 
Wezuwiusz, Piram idy — były to dla mnie jak  najwyższe gałązki 
na drzewie, na których ja  biedny ptaszek wędrujący siadałem 
na, chwilę, aby odetchnąć.

Dnia 6. listopada, wziąwszy na miesiąc łódkę z 8 m aryna
rzam i, którzy zupełnie byli na nasze rozkazy, jak  niewolnicy, 
puściliśmy się Nilem ku pierwszej katarakcie, szukając spotkania 
się z dwoma Hołyńskimi, którzy puścili się przed nam i w tę  
drogę. Śliczna podróż! Rysowałem wiele, słowa bowiem byłyby
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niedostateczne do wydania wszystkiego, co uderzało w oczy. 
Mnóstwo żórawi, lecących po błękicie, mnóstwo innych ptaków 
wodnych, chmury gołębi, unoszące się nad w ioskam i, wioseczki 
z ziemi b ite , najczęściej w lasach palmowych stojące, czasem 
ogromne skały i sępy wielkości człowieka, siedzące o zachodzie 
słońca na górach, nareszcie krokodyl leżący na piasku, dla k tó- 
rego porwaliśmy się od stołu, aby mu się zbliska przypatrzyć , — 
wszystko to tworzy teraz w wyobraźni sen bardzo piękny. 
Spotkaliśmy Hołyńskick w Denderze. Razem chodziliśmy do 
przepysznego kościoła w Denderze, aby obaczyć ru inę , o jakiej 
się nawet wyobrażenia nie miało. Kościół ten zaledwie się ruiną 
nazwać może, tak  jest cały, tak piękny. Na drugi dzień poże
gnaliśmy Hołyńskich, którzy już do K airu wracali, a sami poje
chaliśmy do katarakty.

Przyjechawszy tam że, wzięliśmy na dzień jeden osiołki 
i ruszyliśm y, objeżdżając N il, do N ubii, aby widzieć wysepkę 
File. Śliczne miejsce, śliczne ruiny! Im ieniny Twoje,  M atko 
droga (29. listopada), przepędziłem na N ilu , zbliżając się do 
Tebów. Ruiny tego miasta przechodzą wszystko ogromem. Ale 
najbardziej mi się podobała statua Memnona i druga statua, 
przy niej stojąca. Widziałem je  o wschodzie i zachodzie słońca. Są 
to olbrzymy granitowe, wysokości domu trzypiętrowego, siedzące 
cicho na ogromnem polu, twarzami obrócone na wschód. Na 
nodze Memnona znajdują się rzymskie napisy. Jeden z tych 
przed wiekami zmarłych podróżnych napisał na granicie : „słyszę 
M emnona"; słowa te , w czasie teraźniejszym napisane, a o tak 
dalekiej świadczące przeszłości, dziwnie zasmucają biednego 
człowieka.

Dnia 10. grudnia, to jest po trzydziestu kilku dniach, spę
dzonych na podróży po Nilu, wróciliśmy do Kairu. Oprócz 
jednej burzy Nilowej podróż tę odprawiłem zupełnie bezpiecznie, 
mając firman baszy, który Arabowie odczytywali z największem 
uszanowaniem. Pięć dni przepędziliśmy znowu w tern mieście, 
a potem wsiadłszy na wielbłąda i kupiwszy sobie namiot, z dwoma 
służącymi i beduinami, puściliśmy się przez pustynię z K airu do 
Gazy. Nie wystawisz sobie, droga Matko, jakto dziwnie wsiadać 
na klęczącego wielbłąda, jak się trzeba trzymać siodła, kiedy 
wielbłąd się podnosi i trzy razy rzuca człowieka w różne strony, 
wstając na nogi. Lecz jeszcze nieprzyjemniej jest siedzieć na 
nim , kiedy klęka; zdaje się, że się dom pod człowiekiem wali.
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"Wielbłądy, idąc drogą, pasły się wonnym tamaryntem, a beduini 
pędzili nas jak  pasącą się trzodę.

Najdrobniejsze wydarzenia takiej podróży stają się bardzo 
znacznymi i urozmaicają ją  dziwnie. Czyto kilka gazeli, skaczą
cych po stepie, czy ślad hyeny, czy spotkanie karaw any, czy 
widok samotnego beduina, który ze swoim wielbłądem przebywa 
pustynię i obok naszych ogniów swój ogień rozkłada, — nic 
z tych rzeczy nie jest obojętnem. Zachody słońca pyszne, krzaki 

cierniowe, palące się lekkim płomykiem, były jak  koronki bra- 
banckie. Zycie takie i podróż taka ma dziwny powab! W reszcie 
przybyliśmy do E l-A risch , gdzie trzeba było odbyć dwunasto- 
dniową kwarantannę.

53. W i e l k i  l o d n i k  A l e t s c h u .
Śledząc źródeł R odanu , przebiegliśmy już większą część 

jego doliny. Zwiedzając ją  raz jeszcze, zatrzymaliśmy się w małem 
miasteczku Viesch. Stąd udaliśmy się do hotelu, stojącego na 
stokach Aeggischhornu. Tu założyliśmy naszę główną kwaterę 
przez czas zwiedzania króla europejskich lodowych strum ieni — 
wielkiego lodnika Aletschu.

W spaniała ta rzeka lodowa ma około 20 mil angielskich 
długości, w środku zaś szerokość jej od brzegu do brzegu wynosi 
prawie l ’/4 mili angielskiej. Największe góry berneńskiego 
Oberlandu: Jungfrau , Trugberg, Aleschhorn, B reithorn, Grle- 
tscherhorn, zasilają go swymi śnieżnikami. Z trzech wielkich 
dolin, w łonie gór leżących, zstępują śnieżniki i łącząc się tworzą 
pień Aletschu w miejscowości, którą dowcipny góral nazw ał: 
Place de la Concorde, placem zgody natury. Jeżeli nazwa ta  ma 
oznaczać spokojną wielkość, piękność postaci i  czystość barw y, 
to jest tu  bardzo na swojem miejscu.

Hotel nasz nie stał na samym szczycie Aeggischhornu, ale 
żwawa ranna wycieczka wkrótce nas tam przywiodła. Lodnik ze 
szczytu przedstawia się szeroką rzeką, sięgającą u góry podnóża 
Jung frau , a u dołu przechodzącą aż za Piękną Alpę (Belle- 
Alpe). Poglądając dalej jeszcze ku dołowi, wzrok nasz spotyka 
najpiękniejszą w całych Alpach grupę g ó r : Dom i przyległe 
mu szczyty, M atterhorn i Weisshorn. Jest to rzeczywiście dziwnie 
wspaniały widok, na który składa się jeszcze mnóstwo szczytów 
i grzbietów.
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Ale głęboko na dole po naszej prawicy, wśród otaczających 
gó r, spostrzegamy przedm iot, którego piękność uderza niespo
dzianie każdego widza. Jest to w oddali nagi bok lodnika
0 błyszczących skałach lodowych, na 60 do 70 stóp wysokich. 
W ydaje się t o , jakgdyby Aletsch jedno ze swych ram ion 
usiłował napróżno przerzucić przez boczną dolinę. W  rzeczy 
samej niegdyś tak  by ło ; ale obecnie ramię to wciąż się obłamuje 
przy samym pniu lodnika, a wielka przestrzeń , niegdyś lodem 
pokryta , dziś wypełniona jest wodą, ze stopienia jego powstałą. 
W oda ta  tworzy śliczne lazurowe jezioro, sięgające do stóp 
owych skał lodowych, podmywające je, jak  fale oceanu podm y
wają Grenlandzkie lodniki, i przyjmujące w swe łono podmyte
1 oberwane bryły. Widzimy, jak  na spokojnej powierzchni jeziora 
unoszą się drobne lodowe góry, niby śnieżne łabędzie, z własnym 
cieniem, na wodę rzuconym. Jest to właśnie piękne jeziorko 
Margelin. albo, jak  je  tu  Szwajcarowie nazywają, M argelin - See. 
W idzicie pryskającą wodę i zaraz potem słyszycie łoskot zanu
rzającego się w nią lodu. Lodnik łamie się w naszych oczach, 
a  bryła lodowa wpada do jeziora. W skutek tego woda na całej 
powierzchni w ruch się wprawia i w małych rozmiarach przed
stawia nam obraz potężnych fal, jakie wywołują ogromne wyspy 
lodow e, spadające z lodników podbiegunowych do morza. 
Spójrzmy na kraniec jeziora. Pokryty jest on szczątkami brył 
lodowych, na dnie osiadłych, przyniesionych w części wiatrem, 
w części zaś powolnym prądem wody, łagodnie ku temu miejscu 
dążącej.

Na środku jeziora znajduje się wielka, oddzielna góra lodowa. 
Nagle daje się słyszeć odgłos, niby wodospadu; spoglądamy na 
owę górę i widzimy, jak  woda po jej stokach spływa. Skąd t a  
woda pochodzi ? — Góra straciła równowagę wskutek stopienia 
swej podstawy, w tej chwili właśnie wywraca koziołka; prze
wracając się zaś zabiera na siebie masę wody, k tóra po stokach 
je j spływa strumieniami. I  góra , która przed chwilą była jak  
śnieg biała, teraz przybrała jasnoniebieską barw ę, lód zb ity  
cechującą. Ale działanie słońca znowu ją  wkrótce białą uczyni. 
Niekiedy i większe lodowe góry oceanu północnego przewracają 
się w takisam sposób.

Cały tydzień z przyjemnością i korzyścią można spędzić 
n a  Aeggischhornie.

(Według Jana Tyndalla).
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54. K o ś c i ó ł  P a n n y  M a r y i  w Kr a k o wi e .
Naj pierwszym co do okazałej budowy i dawności, a drugim 

po katedrze (na Wawelu) co do wewnętrznej wspaniałości, jest 
kościół archiprezbyteryalny pod założeniem W niebow zięcia  
Najśw. Maryi Panny. Świątynia t a , stojąca we wschodniej 
ścianie czworoboku, tworzącego rynek krakowski, i zdobiąca 
tenże najokazalej, należy do najśmielszych i najpiękniejszych 
utworów architektury gotyckiej. Starożytność jej , wielkość, 
wysokość w ież, a nadewszystko (nieznana dzisiaj) trwałość 
m ateryału i doskonałość roboty m ularskiej, które się potędze 
ty lu  wieków oparły , patrzącego na gmach ten niezmiernie 
zachwycają.

Fundował ją  (r. 1226.) własnym znakomitym nakładem, 
w sparty przytem składkami ludzi pobożnych, Iwo Odrowąż, 
biskup krakowski i kanclerz Leszka, Białego, wiedziony chęcią, 
„aby wiara Chrystusowa, przez św. Wojciecha na z iem i pol
skiej zaszczepiona i utwierdzona, coraz większy wzrost brała 
W  pomroce dawnych wieków zaginęła wiadom ość, kto był bu
downiczym tej świątyni; należy przecież mniemać, że to był 
Po lak , zwłaszcza iż kunszta w owym czasie nie były u nas 
nieznane. Ze zaś budowa ta  długi czasu przeciąg trw ać musiała, 
domyślać się każe samo obejrzenie się na wielkość gmachu, 
a stwierdzają to starożytne świadectwa.

Niemałej przydają świątyni tej okazałości dwie wieże, 
z których jedna najwyższą jest w Krakowie, a może i w całej 
Polsce, i  stąd dała początek miejscowemu przysłowiu : W y s o k i  
j a k  M a r y a c k a  w i e ż a .  W znosi się ona wspaniale ponad 
wszystkie wieże kościołów krakowskich i panuje nad miastem, 
na  którego dni świetności i sławy, oraz na zmianę i przejście 
ty lu  pokoleń, sama przez czas nieuszkodzona, patrzyła. Z fu n 
duszów miasta utrzymuje się ciągle na niej straż czyli trębacz, 
obowiązany powtarzać godziny wybijaniem ich w dzwony tam  
będące, oraz dniem i nocą czuwać nad bezpieczeństwem pożaru 
i  o wszczętym ostrzegać. — Na niższej w ieży, która zapewne 
równie wysoką być miała i tylko w dokończeniu jej zajść m ogła 
jak a  przeszkoda, znajduje się znacznej wielkości pięć dzwonów.

Jeżeli widok zewnętrzny ś wiątyni tak  przyjemne zadziwienie 
obudzą, uczucie to wzrasta do wyższego daleko stopnia, gdy się  
do jej wnętrza wielkimi wnijdzie drzwiami. Odrazu oczy w idza
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uderzy piękna harmonia jej budowy. W rażeniu temu dopomaga 
ogrom i kształt budowli gotyckich, wysokością sklepień przypo
minających wzniosłość wiary ojców naszych. Wysokie i śmiało 
rzucone sklepienie kościoła Panny Maryi w wielkiej nawie 
wspiera się na dziesięciu filarach ciosowych; po obu zaś 
stronach są dwa boki, daleko niższe, niż sama świątynia, 
a  w tych znajdują się kaplice, których jest jedenaście. Przy 
znacznej liczbie okien (ogółem 28), jes t ona należycie, wszakże 
umiarkowanie jasną, nie wychodząc z warunku, wymaganego 
przez wielu, aby miejsca, czci Najwyższego poświęcone, dla 
utrzym ania należnego świątyniom charakteru uroczystości i po
wagi , niezbyt były oświecone.

Znajduje się tu  ołtarzów z marmuru, a po części i hebanu, 
trzydzieści i dw a, z których największym i najwspanialszym 
(acz tylko drewnianym) jest wielki o łta rz , zabytek starodawny 
snycerstwa z XV. wieku, na święta uroczyste na kształt szafy 
otwierany. Część jego zewnętrzną składa dwanaście płaskorzeźb 
czworobocznych, dzieje życia Jezusa Chrystusa przedstaw iają
cych; wewnątrz znajduje się wyobrażenie zaśnięcia Najśw. Panny 
w obecności apostołów. Posągi te naturalnej w ielkości, pełne 
zalet, wykazują niepoślednią biegłość w sztuce rzeźbienia sny
cerza W ita Stwosza, Krakowianina, którego za to dzieło prawem 
obywatelstwa miejskiego nagrodzono. I  w rzeczy samej arty sta  
na nagrodę tę zasłużył, gdyż ołtarz ten policzyć można do 
arcydzieł gotyckiego smaku, a żadna świątjmia Europy podobnej 
okazałości dziełem z owych czasów popisać się nie może, ani 
naw et podziwiane ręki jego roboty, znajdujące się w Norymberdze, 
z tym  ołtarzem nie mogą być porównane. Jest to niezaprzeczenie 
największe ze znanych dzieł jego.

Lubo znacznie mniejszy, atoli z kształtu swego powszechnie 
chwalony jest ołtarz Bożego Ciała, z mozaiki i marmurów pięknej 
rzeźby, i drugi obok niego stojący znakomitej okazałości ołtarz 
ukrzyżowanego Pana Jezusa z czterma kolumnami spiżowymi.

W iele pięknych nagrobków okrywa mury świątyni i kaplic:: 
są z czarnego i czerwonego marmuru, niektóre z a labastru , lecz 
najgodniejsze uwagi są odlewane z bronzu w płaskorzeźbie. 
Kościół ten bogaty jest i w liczne malowania. Takimi są wielkie 
obrazy dziejów życia Jezusa Chrystusa i Najśw. Panny, wzdłuż 
całego gmachu pod oknami będące. Nad wielkim ołtarzem, 
umieszczone są okna, w starożytnym guście, z kolorowych;

11
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szyb układane. Żywości ich farb, nadewszystko gdy je  poranne 
oświeca słońce, gdy świetniejąe kolorami tęczy, łagodne przesie
wają światło, nic wyrównać nie zdoła.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż kościół Panny Maryi jest 
wspaniałym przybytkiem sztuk pięknych i szanownych pam iątek 
naszej przeszłości; nie dziw zatem , że nawet turyści sąsiednich 
krajów, którym się u nas niewiele podoba, nie mogą zaprzeczyć 
wysokich zalet tej świątyni pod każdym względem.

Ambroży Grabowski.

55. Z a m e k  O d r z y k o ń s k i .
Pół mili za Krosnem , ku północy, leżą na wysokiej górze 

gruzy niegdyś mocnego zamku Kam ieńca, który dawniój dzi
kiemu najezdcy harde stawiał czoło, dziś jako smutny obraz 
przeszłości, na młodsze pokolenie, ścielące się u stóp jego, ze 
wzgardą spogląda. Mozolna wprawdzie i smutna droga prowadzi 
na wierzchołek góry , lecz cudny za to widok sowicie wyna
gradza poniesione trudy. Przed sobą widzisz ku południowi 
urocze Podbieszczadzie w najrozmaitszych k sz ta łtach : naprzód 
u  stóp góry młodzieńczy W isłok, w srebrzystą rozlany wstęgę, 
w którego objęciach ginie rozkoszna Łabanówka; tuż za nim  
z gotyckimi kościołami smętne miasto Krosno na wzgórzu; 
dalej w dolinie modre góry, pomiędzy którym i poważna w po
wieściach ludu Cergowa, odznaczająca się szczególniejszą swą 
barwą, w tym  krajobrazie celuje. Więcej ku wschodowi do
strzeżesz białe m ury i w słonecznym blasku połyskujące dachy 
miasteczka Rymanowa; ujrzysz, jak  w dalekiej odległości sędziwy 
Bieszczad mgłą owianemu Beskidowi bratnią podaje rę k ę ; roz
radujesz się jasno - zielonymi smugami Roborni i kwitnącymi 
gajami Krościenka. K u zachodowi oko tw o je , nim  w dalszą 
puści się podróż, ukołysze cię na złotych falach urodzajnych 
niw odrzykońskich, bujnymi kłosami porosłych, spocznie nieco 
na dymiących strzechach wioski Odrzykonia, zwiedzi po drodze 
ładną Moderówkę — i tyle niezrównanych piękności.

Gruzy zamku zajmują dosyć obszerną przestrzeń na samym 
wierzchołku góry. Prócz niedostępności miejsca, którą z kilku 
stron sama natura gród obwarowała, bronił go jeszcze od po
łudnia przed napadem niespodzianym dosyć znaczny okop. 
Zachodnia i północna część, najwyżój wzniesiona, na wysokich
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i  stromych spoczywa skałach. Do znacznej wysokości wywie
dzione mury, pomimo gromów, które burza przez wiele wieków 
z wściekłością o te m ury rozbijała, dzisiaj jeszcze są podziwem 
wszystkich znawców budownictwa. Zachodni koniec zamku, 
warowną wzmocniony basztą, obejmował obszerny dziedziniec, 
skupione stajnie, oraz piwnice. Tuż za nim  wznosi się gm ach 
wysoki o kilku piętrach, niegdyś pomieszkanie pana zamkowego. 
Z  widocznych śladów okazuje s ię , iż tu  obszerne były pokoje 
i komnaty. Duże okna i drzwi, z pięknie wyrabianym i kam ien
nym i osadam i, dotąd jako zabytek dawnego przepychu pozo
stały ; przy nich w kamieniu kuty herb dawnej rodziny K a
mienieckich : Piława. Na wierzchu w murze są wąskie ganki 
i  strzelnice, służące niegdyś do oporu przeciw najazdom nie
przyjacielskim. Popod wspaniałymi pokojami, wśród opok ka
miennych w głębi, było miejsce więzienia. Ze sali trzynożnej, 
na zbrojownię zapewne przeznaczonej, wiedzie piękna gotycka 
bram a do miejsca dawnej kap licy . gdzie się wznosiła kamienna 
kazalnica i ołtarze. Jeszcze w końcu zeszłego wieku odprawiano 
tu  służbę Bożą; potem rozebrali ją  chciwi zysku właściciele. 
W schodnia część zamku znaczniejszemu uległa zniszczeniu; 
jednakże można tam  oglądać obszerny dziedziniec, a w nim. 
nader głęboką studnię w kamieniu ku tą, dziś zupełnie prawie 
zasypaną, i główną bramę wjazdową. Z tej strony obwarowany 
był gród wysokimi murami, potężnymi basztami i dużą kam ienną 
wedetą.

Założenie zamku tego słusznie do najodleglejszej staroży
tności odnieść należy. Zdaje się, że go na posadzie pogańskiego 
grodziszcza i świątyni wzniesiono, co potwierdza owa kamienna 
wedeta, mająca kształt pogańskiego ołtarza skalistego. Jeżeli 
zważymy, iż dawni Słowianie szczególniej podobne skały i wy
niosłe wzgórza ku czci swych bożyszcz obierali; jeżeli w kilku 
miejscach tej góry, równie jak  w Czorsztynie, owym odwiecznym 
grodzie dawnej Polski, można napotkać ślady zgliszcz i potłuczone 
kawałki popielnic: wcale nam się to mniemanie dziwnem wydawać 
nie będzie, zwłaszcza gdy zważymy, że przezorne chrześcijaństwo, 
zwykle dla łatwiejszego wytępienia pogaństw a, na świętych 
uroczyskach potężne grody lub kaplice i kościoły stawiało. Skaliste 
położenie grodu tego dało powód do nazwania go Kamieńcem. 
Obecnie słynie pod imieniem zamku Odrzykońskiego łub K or
czyńskiego, ponieważ wschodnia część gruzów do małego, u stóp 
góry leżącego miasta Korczyna należy. W  trzynastym  już wieku
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wspominają dzieje zamek Kamieniec jako własność hrabiów 
Moskorzewskich, herbu Piław a, z których Janusz, wojewoda 
krakowski, za rządów Bolesława W stydliwego posłował do 
W ęgier. W  r. 1408. przybrał Klemens z Moskorzewa, któremu 
się działem zamek Kamieniec dostał, od tegoż miejsca nazwę 
Kamienieckiego i dał początek sławnej i wielce zasłużonej 
rodzinie Kamienieckich. W idział naród tę rodzinę w ciągłych 
bojach z Turkam i, Tataram i i zdradliwymi W ołochami, zapu
szczającymi po Rusi łupieskie zagony. Ja n  Kamieniecki, kasztelan 
lwowski, w r. 1507. na czele 500 jazdy napadł na niezliczone 
hufce Tatarów , W ołyń pustoszących, z których 2000 w srogiej 
walce na placu położył. Mikołaj Kamieniecki, wojewoda k ra 
kowski, hetm an wielki koronny , mszcząc się za najazdy hospo
dara Bogdana, zniszczył aż po Suczawę Wołoszczyznę i skruszył 
walecznie przemoc tatarską. Zygm unt I., wyjeżdżając do W iednia 
w r. 1515., królestwo mu oddał w opiekę. Marcin Kamieniecki, 
wojewoda podolski , poraził pod Trębowlą 1516. r. Tatarów. 
Następnie posiadali zamek Kamieniec Bonary i Firleje.

Żegota Pauli.

56. Ko ś c i ó ł  św.  S z c z e p a n a  w Wi edni u.
Historya starożytnej tej świątyni sięga połowy X II. wieku 

i panowania Babenbergów. H enryk II., pierwszy książę austrya- 
cki, od przysłowia swojego „ J a - s o -m ir -G o tt“ zw any, położył 
w r. 4144. pierwszy kamień do tego kościoła za obrębem murów 
ówczesnego miasta. Oktawian W olzner, zwykle u Niemców 
M a j s t e r  O k t a w i a n  zw any, budowniczy krakow ski, zarzą
dzał jego budową. Nieco później poświęcony na cześć św. męczen
nika Szczepana, stał się głównym kościołem stolicy. W  wieku X III. 
doznał on trzykrotnego przez ogień uszkodzenia, aż Otokar, król 
czeski, zajął się jego naprawą i już budowa jego była nanowo 
ukończoną, kiedy wielki plemiennik domu habsburskiego, pobożny 
Rudolf, składał w nim dzięki Panu wszech Panów za odniesione 
nad Otokarem zwycięstwo. Więcej niż jednego wieku i wsparcia 
kilku Habsburgów potrzeba b y ło , aby gmach ten stanął w tej 
wspaniałości, w jakiej się dziś przedstawia zdumionemu oku. 
Niejaki Grzegorz H ausera wzniósł wieżę do */, części teraźniej
szej wysokości. Siedm lat po nim burzyli jedn i, co drudzy 
wznosili, aż się zjawił mąż wielkiego talentu , Antoni Pilgram
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z Berna (Briinn), który w r. 1433. tej wieży dokończył. Jem u to 
należy się cześć, że ten śm iały , w obłoki dążący szczyt mimo 
pozornej lekkości swojej wyszczególnia się niespożytą mocą.

Gmach ten olbrzymi śmiało policzyć można do najpiękniej
szych pomników gotyckiego budownictwa. W ystawiony jest 
w formie krzyża łacińskiego, cały z ciosowego kamienia. Długość 
jego wynosi 57, a największa szerokość 37 sążni wiedeńskich, 
wysokość zaś murów 13 sążni. Dokoła znajduje się 31 wysokich, 
sklepienia sięgających ok ien , po większej części na szkle malo
wanych. Nad nimi wznoszą się ogromne dach y , otoczone 
zewnątrz gankam i, pięknej kamieniarskiej roboty , wyłożone 
cegłą, biało, czerwono i żółto polewaną. F ron t kościoła wychodzi 
na zachód. Główne wejście jest arcydziełem starożytnej budowy. 
Reszta mało jest ozdobiona, wyjąwszy pełne smaku okna okrągłe, 
bardzo staroświeckie. Do zewnętrznej ozdoby tej wspaniałej 
św iątyni najwięcej się przyczynia wysoka w ieża , na stronie 
południowej stojąca.

W nętrze kościoła, jak  wszystkich świątyń gotyckich, 
głębokie sprawia wrażenie. Ponurość olbrzymiej przestrzeni 
w wieczór przeraża, we dnie budzi wzniosłe uczucia, które się 
z żadnymi porównać nie dają. Sklepienia, w których wzrok się 
gubi, słupy olbrzymie, gmach unoszące, mnóstwo ozdób rzeźbiar
skich w smaku odległej starożytności, mnóstwo marmurowych 
ołtarzy, obrazów, pomników, zgoła, ta osobliwsza, z rozmaitych 
widoków złożona, całość przejmuje podziwieniem i ledwo do
puszcza m yśli, że to jest dzieło rąk  ludzkich. — W ielki ołtarz 
z czarnego m arm uru, który jedenaście zdobi posągów, i obraz 
w nim, przedstawiający ukamienowanie św. Szczepana, są dzie
łam i dwóch braci: pierwszy Jana  Jakóba, drugi Tobiasza Boka.— 
Przed ołtarzem Męki Pańskiej znajduje się pyszny grobowiec 
cesarza Fryderyka III., największe zapewne arcydzieło owych 
czasów i główna tego kościoła ozdoba, dłuta sławnego sztrasbur
skiego rzeźbiarza Mikołaja Lercha. Pom nik ten kosztować miał 
40.000 dukatów. — Znajdują się tam  także pamiątki wielu zna
komitych , wielu sławnych mężów, między innymi wspaniały 
wspólny grobowiec słynnego z dzieł wojennych Eugeniusza 
z Sabaudyi i generała feldmarszałka Em anuela, pochodzącego 
równie z tego bohaterskiego plemienia; grobowiec Alesandra, 
księcia mazowieckiego i w. i. — W  podziemnej części kościoła 
znajduje się 30 wielkich sklepień i g rób , przeznaczony przez
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Rudolfa IV. na składanie zwłok książąt austryaokich. Dwa 
przeszło wieki służyły te groby ku temu celowi, aż cesarzowa 
Anna zbudować kazała nowy grób w kościele 0 0 . Kapucynów.

Ale wróćmy jeszcze do wspaniałej owej wieży na południo
wej stronie kościoła. Co do mocy pierwszą ona jest w Europie, 
co do piękności struktury z jedną tylko wieżą sztrasburską 
o pierwszeństwo walczy. Ja k  zwykle przy wszystkich staroży
tnych kościołach, tak i tu  miały być dwie takie naprzeciw sie
bie, ale drugą zapewne dla wielkich kosztów tylko do 25 sążni 
doprowadzono. "Wysokość tej wieży wynosi 74 sążni i 4 stopy. 
Podwójny ruchomy orzeł z dużym nad sobą krzyżem wieńczy 
najwyższy szczyt olbrzymiej tej budowy. 586 schodów prowadzi 
na w ieżę, oprócz d rab in , które po 200 szczeblach do samego 
wywodzą szczytu. Znajduje się tu  dzwon ów sławny, który  ce
sarz Józef I. ulać kazał r. 1711. z dział tureckich, zdobytych 
przy odsieczy W iednia. Na rusztowaniu niespożytej mocy i trw a
łości wisi ten olbrzym , 367 cetnarów ważący. Prześliczny z góry 
odsłania się widok. Na kilkanaście mil wokoło wyraźnie wszystko 
się przedstawia. Żałować tylko trzeba, że jedynie częściami tego 
widoku się używ a, bo otwartej na wszystkie strony galeryi 
nie ma. W idać preszburski zamek na górze, całą rozległość pola, 
Marchfeld zwanego, wioskę A spern, pamiętną w dziejach zw y
cięstwem A ustryi i  wojennym talentem  arcyksięcia K arola; wi
dać wijące się odnogi D unaju , mosty, ogrody i całe miasto jak  
różnokształtną budowę, którą dzieci dla igraszki z czerwonych 
kart na stole rozłożyły. Z tej wieży niegdyś Stahrem berg prze
glądał obóz Mustafy, wzdychając za odsieczą. Szczególne to jest 
uczucie po upłynionych wiekach cofać się w przeszłość, odświe
żać wiekopomne zdarzenia i rozbierać w myśli znakomite czyny 
wielkich ludzi na tychsamych miejscach, na których były 
zdziałane.

(Wedł. Kłosów ojczystych).

57. B a z y l i k a  św.  Z o f i i  w K o n s t a n t y n o p o l u .
Sławna niegdyś bazylika grecka św. Zofii, a teraz meczet Aja 

Sofia, była wzniesiona przez cesarza Justyn iana, k tó ry  do zbu
dowania tej świątyni użył dwóch znakomitych architektów : 
Antemiusza z Tralesu i Izydora z M iletu; lud zaś utrzymywał, 
że sam anioł z nieba przyniósł p lan , imię i pieniądze. Ten gmach 
nie wydaje się w swojej piękności, kiedy nań z bliska i zewnątrz



— 167 —

patrzym y, bo budynki, zwykle przy meczetach będące, jak n. p. 
szkoły, tak  go zasłaniają, że niepodobna dojrzeć wspaniałej 
i  wzniosłej arch itek tu ry ; ale gdy zdała patrzymy, osobliwie 
z wysokości, n. p. z wieży galatskiej, wtedy cały ten olbrzym 
z prześliczną swoją kopułą nad wszystkimi meczetami góruje; — 
a  jeszcze więcej można być uderzonym wspaniałością tej budowy, 
poświęconej Mądrości przedwiecznej , za wejściem do tego gmachu.

"Wstęp do meczetu Aj a Sofia jest zawsze trudny, bo albo 
trzeba mieć ferman sułtana albo przekupić Imamów. Chwyciliśmy 
się tój ostatniej drogi jako łatwiejszej. Złożyliśmy się na 600 
piastrów t. j. 12 dukatów i tym sposobem poważnych muzuł
m ańskich Imamów zmieniliśmy w usłużnych ciceronów. Każdemu 
dozwolone jest wejście na dziedziniec, wyłożony ciosanym m ar
murem i otoczony krużgankiem, wspartym  na pięknych kolu
mnach. Tam przy meczecie i na środku świętej zagrody, są 
fontanny, służące do umycia się wiernych, wstępujących do 
wnętrza.

Po dwóch przedsionkach w gaście greckim odkrywa się 
m ajestatycznie ta  niedarmo sławna budowa. Wokoło idą we
wnątrz podwójnym rzędem ogromne kolumny, dzielące ten  
gmach na trzy  nawy, podpierające galerye, co się ciągną dokoła ; 
na  galeryach znowuź takie kolumny sięgają stropów. Kolumny 
te  górne i dolne idą w równoległobok i mają rząd jaspisowy, , 
serpentynowy, porfirowy i z marm uru zielonego dawnego, — 
a  wszystkie z jednej sztuki. W  środku odkryta kopuła, która 
wspiera się na ośmiu jeszcze większych, niż pierwsze, kolumnach . 
z porfiru i serpentynu, osadzonych nad sklepieniem galeryi,. 
przypomina dziwnie swoją lekkością i wysokością sklep niebie
ski. Te kolumny w kopule porfirowe mają być wzięte z kościoła 
słońca w Balbeku, a serpentynowe ze świątyni Dyany efeskiej. 
K opuła jestto doskonała półkula, mozaikowana szkłem pozłaca- 
nem  i w różne kolory malowanem: wokoło ma okna z różno- 
farbnych szyb złożone. Okna w ścianach bocznych są we trzy  
rz$dy, naprzód trzy  okna, potem pięć, a nareszcie siedm, co 
stanowi formę tró jkąta , z wierzchu nieco ściętego.

Po kręconych, bocznych, kamiennych schodach wstąpiliśmy 
na  pyszne galerye, mające pięć sążni szerokości, które za cza
sów greckich były przeznaczone dla kobiet. Na marmurowych 
w rotach galeryi powitałem dwa krzyże w płaskorzeźbie, przypo
m inające pierwsze przeznaczenie gmachu. W idziałem też na 
m arm urze ry ty  piękny wieniec z wstęgą u dołu, a wewnątrz
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m at, co mi Imam tłómaczył, że koło wieńca wyobraża świat, 
a matowa robota we środku przedstawia morze, wstęga z a ś , 
ciągnąca się n dołu, oznacza węża, który jeśli się wkradnie do 
koła, nastąpi koniec świata. Pokazywał mi także w yrytą szalę, 
na której wszystkie dusze mosleminów po śmierci się ważą.

W szystkie zaokrąglenia sklepień są mozaikowane; ściany 
meczetu albo marmur albo mozaika okrywa, — i jeszcze widać 
w górze obrazy Ojców świętych z mozaiki, jakby  czekali po
w rotu czci prawej do tej świątyni. Imam dał mi odpadłych kilka 
sztuczek mozaiki, która mi przypomniała podobną mozaikę 
w kijowskiej cerkwi Zofii, zbudowanej na wzór tej świątyni.

Gmach cały, zbudowany w kształcie krzyża greckiego 
z bardzo krótkim i ram ionam i, że prawie formuje czworogran, 
ma 42 sążni długości, a 36 szerokości. Sama kopu ła , zajm u
jąca cały kw adrat krzyża bez ram ion, ma średnicy 18 sążni. 
To mnóstwo kolum n, kędy widzisz porfir, granit egipski i ser
pentyn , kędy spostrzegasz marmur różowy, zielony, błękitny 
i  czarny, a wszystko to sprowadzone z najsławniejszych świątyń 
pogańskich w Balbeku, Efezie, Cyzyku, A lexandryi, Troadzie, 
A tenach i Cykladach, — ta  nareszcie wielkość i wspaniałość 
budowy, którą Grecy nazywali z i e m s k i e m  n i e b e m  B o s k i e j  
m ą d r o ś c i  — wszystko to tak rzeczywiście uderza, że można 
przebaczyć chełpliwości Justyn iana, który w dzień poświęcenia 
tego kościoła w ykrzyknął: Z w y c i ę ż y ł e m  c i e b i e ,  o S a l o 
m o n i e !  K u wiecznej pamięci tego urojonego zwycięstwa posta
wił ten cesarz na wielkiej cysternie, będącej naprzeciw św. Zofii, 
posąg miedziany Salomona, który wyobrażał króla Izraelitów , 
patrzącego na gmach z pomieszaniem i zadziwieniem, jakby się 
w stydził, że kościół jerozolimski ustępuje piękności św. Zofii.

Teraźniejsze urządzenie tej budowy jest następujące: 
w końcu nawy, zaokrąglonej w półkole, gdzie był wielki ołtarz 
Greków, mieści się wielka szafa zielona z wyzłacaniem i drzwi
czkami w k ra tk i , także złoconymi; w niej widać K oran rozło
żony. Przed tą  szafą na wielkich świecznikach stoją dwie olbrzy
mie świece. Po lewej ręee K oranu , niedaleko z boku , wznosi 
się niby ambona wąska ale zgrabna, mająca nad sobą daszek, 
podobny do kołpaku: tam  Imam przewodniczy nabożeństwu 
mosleminów. Na tej ambonce wiszą dwie stare chorągwie, k tóre 
tam  złożył Mohammed II. jakby na pamiątkę zwycięstwa swej 
w iary nad chrześcijańską. Po prawej stronie Koranu jest także 
ambonka zielona, ale daleko wyżej p rzyb ita , gdzie kapłan odma
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wia w piątek modlitwę, nazwaną K u t b e .  Pod tą  amboną jes t 
dla sułtana k a ted ra , nieco wzniesiona nad posadzkę, w kraty, 
w yzłacana, i z podobnym baldachimem na w ierzchu, a tak  głę
boka, że ledwie głowę monarchy może lud widzieć. Z wierzchu 
kopuły i sklepienia mnóstwo wisi sznurków, do których poprzy- 
czepiane pająki i koła blaszane z lampami różnokolorowymi, eo 
w  dzień szpeci, ale wieczorem dziwnie upięknia. Posadzka, 
jeszcze dawna grecka mozaika z różnofarbnych kawałków m ar
m uru , pokryta jest matami w różne kolory.

Ta świetna bazylika, ileż rozmaitych wspomnień obudzą! 
T u się odbywały sobory, tryumfy, koronacye i śluby cesarskie; 
tu  kłótnie obrazoburców pierwej jeszcze znieważyły tę świątynię, 
nim  Turek po zdobyciu Carogrodu gwałt i mord na jej ołtarzach 
popełnił. Dziś tu  Turcy zachowują się, jak  we własnym domu: 
jedn i na środku kościoła spią w yciągnieni, podłożywszy pod 
głowę wierzchnie swoje odzienie; drudzy przechadzają się i roz
m awiają; a inni szepcą coś przed Alkoranem. P rzy  wychodzi© 
z bazyliki rzuciłem jeszcze wzrok po tym  pysznym gm achu, 
wzrok rzewnego pożegnania: kiedyż, pomyślałem sobie, ta  wie
kowa cichość, przerywana tylko monotonnym jękiem Koranu, 
skończy się tryum falnym  hymnem Boga i Zbawiciela?

Ignacy Holowińslci.

58. R y n e k  w W e n e c y i .
Krótko zabawiwszy w Tryeście, wsiedliśmy na statek pa

rowy, który nas nazajutrz rano na m ały rynek wenecki wysa
dził. W jazd do poetycznej W enecyi osobliwsze nastręcza wido
wisko: „miasto pływające na morzu!" Przyjezdny, nie umiejący 
jeszcze rozróżnić laguny od morza, nie pojmuje zrazu, jakim  
sposobem tu miasto stać może. Tu go na pierwszym zaraz wstę
pie czekają rzeczy niezwyczajne, osobliwsze, jakby  z powieści 
arabskich wzięte. Zamiast długich, a częstokroć niebardzo powa
bnych przedmieść rozsypane po lagunie wysepki; zamiast dolin, 
na których zwykle miasta stoją, równa i lśniąca jak  zwierciadło 
laguna , plewką srebrną pokryta; zamiast murów, otaczających 
miasto, olbrzymie groble z ogromnych skał zbudowane; zam iast 
bramy, stojąca na trzęsawiskach twierdza św. Andrzeja z czer
wonymi murami i strzelnicam i, z traw y bujnej wyglądającymi,
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mocna, jakby w żywej w ykuta była skale, cboć ją  rozhukane 
bałw any A dryatyku nieustannie tłuką. W  tern to miejscu coro
cznie doża na złoconym statku, zwanym B u c e n t o r o ,  wyje
chawszy, brał ślub z Adryatykiem. Od r. 1520. do upadku rze- 
czypospolitej 250 pierścieni tu wrzuconych przetacza się po dnie 
morskiem pomiędzy roślinami i muszlami, bo jeden ty lko, 
połknięty przez rybę, później znaleziono.

Kiedy stąd płynie się ku m iastu , cała "Wenecya z wieżami 
i kopułami chwieje się i kołysze, jakby  na czółnie p łynęła ; 
nareszcie po krótkiej żegludze wchodzi się odrazu na rynek, 
najpiękniejszy, najosobliwszy, zaludniony, żyjący, ozdobny, a je 
dnak cichy, jakby się bano obudzić śpiące duchy dożów w owym 
arabskim pałacu. Albowiem na rynku św. Marka nie słychać 
turkotu  powozów, nie masz koni prócz czterech bronzowych, nie 
trzeba się oglądać, żeby kto nie przejechał i dyszlem nie trą c ił; 
jestto  przepyszny ogromny salon, o którym  Napoleon powiedział, 
iż tylko niebo godne być jego sklepieniem.

"W rzeczy samej jestto  coś niespodzianie pięknego, coś do 
sennego marzenia podobnego;— takiego drugiego rynku nie ma 
na świecie. Z trzech stron otaczają go prokuracye nowe i stare, 
w  łuki trzypiętrowe zbudowane, gdzie mieszkali prokuratorowie 
św. Marka, którzy po Radzie dziesięciu największą w rzeczypo- 
spolitęj piastowali władzę. Koło prokuracyj starych wznosi się 
wieża zegarowa, która swą oryginalnością, jak  tu  wszystko, 
bardzo zastanawia. Piotr Lom bard, którego imię często się tu  
powtarza, po spaleniu drewnianej zbudował teraźniejszą w r. 1496. 
F ro n t zdobi ogromne koło z zodyakiem, ze zmianami księżyca, 
tudzież koło, podzielone na 24 godzin, włoskim obyczajem. Nad 
niem  stoi Najśw. Panna pozłacana, a koło niej drzwiczki, z któ
rych co godzina wychodzą trzej królowie w wielkim stroju 
i przechodząc po półkolistym ganeczku, kłaniają się Najśw. 
P a n n ie , podnosząc z głowy korony, i drugimi drzwiczkami 
znikają. Nad lwem jest dzwon, w powietrzu zawieszony, o k tóry  
dwóch murzynów, z miedzi ulanych, młotkiem godziny wybija.

Czwartą ścianą tego salonu jest pyszny front kościoła 
św. M arka z mozaikami na dnie złotem i stojącymi nad głównymi 
drzwiami czterma końmi z bronzu. Dzieło to Lizypa, sławnego 
snycerza za Alexandra Macedońskiego , któremu tylko jednemu 
popiersie Alexandra lać było wolno. Nie w iadom o, gdzie te konie 
naprzód stały; to tylko wiemy, iż w pierwszym po Chrystusie
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wieku zdobiły w Rzymie łuk tryum falny N erona, a pote m 
T ra jana ; przeniesione później do Konstantynopola, stały przez 
dziewięć wieków na hipodromie. Marino Zeno, będąc guberna
torem zawojowanej stolicy Konstantego, przysłał je w r . 1205. 
wraz z innymi dziełami kunsztu do "Wenecyi, gdzie sta ły  
przez sześć wieków. W  r. 1797. zabrał je generał Bonaparte do 
P a ry ża ; potem przez dziewięć la t zdobiły łuk tryum falny cesarza 
Napoleona. W  r. 1815. wróciły do "Wenecyi, gdzie je  z uniesie
niam i radości przyjęto. Na wielkiem czółnie, czarnem suknem 
pokry tem , na podniesionem nieco rusztow aniu, wpłynęły te  
bluszczem przyozdobione zwierzęta na wielki kanał, otoczone 
wojskiem z zielonymi gałązkami u kaszkietów. Ten orszak 
otaczały tysiące czółen różnego rodzaju ; we wszystkich pałacach 
okna widzami były napełnione, których okrzyki gubiły się 
w okrzykach tłumu płynącego. W ysadziwszy je na brzeg na 
małym ry n k u , poprowadzono w uroczystości do ogromnego 
rusztowania, którem te konie na dawne dźwigano m iejsce; 
rzecz niełatwa, jeśli zw ażym y, że każdy z czterech koni waży 
1700 cetnarów. Gdy je  ciągnięto do góry, w tłumie, który cały 
rynek św. Marka zalegał, głuche panowało milczenie; dopiero 
gdy stanęły szczęśliwie na dawnem miejscu, powstały okrzyki 
serdecznej radości.

Kościół św. Marka, zbudowany na wzór kościoła św, Zofii 
w Konstantynopolu, ale mniejszy, przezwany złotym, bo w pięciu 
swoich niszach u góry i u doła i cały w środku pokryty jest 
mozaiką z dnem złotem, a z kilkuset kolumn, zdobiących facyatę, 
z których większa część nic nie podpiera, wiele jest z tak  
rzadkich kam ieni, że prawie równej są ze złotem wartości. 
Bizancyum , Grecya, E g ip t, cały Wschód swe bogactwa tu  
oddawać m usiał; to też mieszanina wschodniego gustu z greckim 
i rzymskim wybitnie tu  się m aluje: często na saraceńskim łuku 
stoi św ięty, średniowiecznem dłutem chrześcijanina wyciosany, 
a przy gotyckich wieżyczkach kapitele arabskie i cztery konie 
greckie. Jest to przepych bogacza, który w wieku swoim nie 
mógł znaleść artystów.

Kiedy W enecyanie, przewożąc Krzyżaków na Wschód, coraz 
bardziej z tam tym i krajami się oswajali, a szkarłatna chorągiew 
św. Marka coraz większej nabywała powagi, zawsze flota do 
W enecyi ze sławą i ze skarbami wracała, a z przywiezionych 
drogości i osobliwości wielką część dla ozdoby św Marka odda
wano. W  r. 1204., kiedy im na Wschodzie nie dotrzymano
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tra k ta tu , Henryk Dandolo, już ślepy prawie starzec, sam na 
czele floty weneckiej wyprawił się, dwakroć Konstantynopola 
dobywał i zabrał wszystkie bizantyńskie posiadłości na Archipe
lagu. Odtąd Kandya, Morea i Cypr płaciły daninę Wenecyanom, 
którzy przed bazyliką św. Marka trzy  chorągwie zdobytych 
państw  zawiesili, a zwycięska flota złożyła w hołdzie św. Mar
kowi kolumny z porfiru i serpentynu, alabastry , posągi, wazy, 
płaskorzeźby z K onstantynopola, z C ypru , z Lesbos i Kandyi. 
Każda więc kolumna św. M arka ma swoje osobne dzieje 
i wspomnienia.

"Wspaniały, rozległy i piękny jest widok z wieży św. M arka 
na miasto i jego okolice. W enecya jest jedynem  miastem bardzo 
poetycznem i niejednemu już poecie na widok tego miasta otwo
rzyły się złote wrota imaginacyi. Lecz najpiękniejszą się wydaje 
przy świetle księżyca, kiedy gmachy i pałace z różnych wieków 
nabierają olbrzymich rozmiarów, a wszystko przy panującem 
naokoło milczeniu osłania się jakąś tajemnicą i mimowolnie 
ciekawość i obawę wznieca. To poezya z kamienia wykuta. 
P rzy  tern bowiem świetle znikają niedokładności sztuki, a zostają 
tylko ogólne, teraz mocniej wyskakujące ry sy , w których się 
pomysł architekty , dzieło jego duszy, najlepiej odbija. Do tego 
uroku nie mało się przyczynia i osobliwsza natura kraju i ruch 
m orski, ze spokojnego brzegu widziany. Tu około wielkich 
i  małych okrętów snują się cichaczem po srebrzystej wodzie 
czarne gondole, już zwolna płynąc, już pędząc z szybkością 
strzały; tam znowu, jak cienie jakie, występują z wody wieże, 
kolumny i kopuły; dalej lekkim południowym w iatrem , który 
nie wieje, ale chucha, poruszana laguna, pokrywa się białą plewką; 
tam  żółte światło la ta rek , palących się przy gondolach, rzuca 
tysiące iskier po morzu; tu  znowu odpływający do Tryestu 
statek  parowy wlecze za sobą czarny pas d ym u , który księżyc 
bladą obwódką otoczył.

Michał Wiszniewski.

59. Ś w i ę t o  T r z e c h  K r ó l i .
W  dniu tym  kładziono dawniej na ołtarzu złoto, mirrę 

i  kadzidło, które kapłan poświęcał; przydawano do tego i kredę. 
J a n  Kazimierz miał zwyczaj w ten dzień ofiarowywać wszelki 
gatunek m onety, tego roku bitej. Pospolicie starano się temu
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obrządkowi gwoli nabyć czerwone złote z Najśw. Panną, jeśli: 
być mogło, z poprzedniego roku i te przez całe utrzymywano 
życie. Kogo nie starczyło na z ło te , kładł srebrny pieniądz albo 
węgierskie trojaki i z błogosławieństwem rozdawał je  dzieciom 
swoim. Złotem święconem określano szyję na ból gardła; 
kadzidłem i m irrą nakadzano dom y, obory, bydło chore; kredą 
właściciel pisał na każdym uszaku mieszkalnego domu, stodoły, 
szpichlerza i obory litery K. M. B., tudzież rok, czyli imiona 
3 k ró li : Kasper, Melchior, Baltazar.

Tego dnia w domu na końcu obiadu roznoszono ciasto, 
którego tyle było sztuk, ile osób przytom nych; w jednem  z tycli 
ciast znajdował się migdał. Kto go otrzym ał, królem tej rodziny 
zostawał i królowę mianował, ofiarując jej kosztowny wieniec, 
albo piękny bukiet z prawdziwych lub sztucznych kwiatów. 
Jeśli znaczna była liczba osób płci obojga, jeden półmisek 
ciast roznoszono wtenczas męszczyznom, drugi kobietom , a los 
zarówno króla, jak  i królowę wyznaczał. W szyscy po tern pili ich 
zdrow ie, cześć im oddawali i przez rok cały trwało w rodzinie 
ich panowanie.

Co dało powód tej zabawie, nie potrzebujemy tego dowodzić; 
nie sam wszakże religijny tu  jest obyczaj, lecz familijny i po
niekąd narodowy. Patryarchalne zawsze dostrzegamy u przodków 
naszych obyczaje; lud, władzy dobrych monarchów ulegać pra
gnący, przywiązywał się do nich z upodobaniem. Zbierała się 
cała gromadka jednego rodu ze stron rozmaitych do domu 
najznakomitszej w tym rodzie osoby; zbierała się nie na jednę 
dobę, lecz na czas dłuższy, bo przyjemnie było wspólnie rok 
dawny kończyć, a nowy zaczynać. Tak więc zjechawszy się 
nieco przed wilią, razem przepędzali święta Bożego Narodzenia, 
razem Rok nowy i święto Trzech Króli, a potem się rozjeżdżali. 
Ze to była ostatnia zwykle uczta fam ilijna, ożywić ją  chciano 
tą  zabawą niewinną. Zręczna gospodyni umiała nakierować losy, 
ażeby się migdał dostał tem u, komu go przeznaczała: to najsę- 
dziwszem u, to najwaleczniejszemu, to mężowi kochanemu, to 
najmilszemu z dzieci, to najszanowniejszemu z przyjaciół, to  
dziewicy, którą chciano ujrzeć synową. C zasem , gdy przewidy
wano trudność i lękano się, by wybór nie padł mniej właściwie, 
wszystkie ciasta były z migdałami, a jednego tylko umówionego 
okrzyczano królem. Zwykle król migdałowy zapraszał do siebie 
na dzień pew ny, zasiadała obok niego królowa, częstowali
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■wszystkich, raczyli, upominki rozdawali. Niedość było na tern; 
w  ważniejszych wypadkach powinni byli każdej osobie z rodziny 
dopomagać i czynili to chętnie.

Zwyczaj ten, jak  się zdaje, przyniesiono do nas z Francyi.
Pukasz Gołębiowski.

60 . Ś w i ę c o n e .
Obyczaj to kraju naszego. W  tym dniu i kmiotek i naj

uboższy człowiek zdobędzie się przynajmniej na kiełbasę, na 
placek i jaja, majętniejszy na okazalsze święcone. Po nabożeń
stwie z rodziną i domownikami, z gośćmi i każdym w dom 
przybyłym, wśród życzeń jak  najlepszego zdrowia i pomyślności, 
dzielą się wszyscy uprzejmie święconem ja jk iem , którego n ik t 
odmówić nie może; potem innymi zapasami częstują się i raczą. 
Każda część święconego miała w ówczesnych wyobrażeniach 
jak ąś  moc szczególniejszą, jakieś znaczenie. Baranek na sucho 
pieczony, placki pełne szafranu i rozynków — to główna zasada 
święconego. Kto rezurekcyą zaspał, utrzymywano, że nie ma 
prawa jeść święconego.

Oto dwa szczegółowe opisy, dowodzące przepychu w tym  
względzie.

Mikołaj Pszonka, dworzanin hetm ana Tarnowskiego, tak  
opisał żonie swojej święcone u mieszczanina krakow skiego: 
„U rajcy Mikołaja Chroberskiego, na stole okrągłym , u którego 
i  sto osób pomieścić się mogło, przykrytym  w krzyż zszywanym 
obrusem, na 6 misach srebrnych mięsiwa wędzone wieprzowe, 
na drugich 6 po dwoje p ro sią t, kiełbasy dziwnie pachnące, 
ustrojone rzędami jaj święconych, pomalowanych w przeróżnej 
barwie, ale najwięcej na rakową. Stały figury z ciasta przedniego, 
wyobrażające dziwnie zabawne historyjki. P iłat wyjmował 
kiełbaskę z kieszeni M ahometowi, a wiadomo, że Turcy nie 
jedzą mięsa wieprzowego, więc to na nich epigramma było 
pocieszne. Na środku stołu dziwnie piękny baranek z masła, 
wielkości naturalnej owieczki, ale jabym  za cały stół rad był 
wziąć jem u oczy. A wszakże to dwa były brylanty, jak  laskowe 
orzechy, w czarnej oprawie, czyli pierścienie, ukryte w maśle, 
których tylko tyle widać było, ile potrzeba na okazanie oczu. 
P an  hetm an (Jan Tarnow ski), zaproszony przez pana Chrober-



— 175 —

skiego na to święcone, przybywszy wraz z dworem, długo mu się 
przypatryw ał; ale co tam  u niego znaczą dyam enty , kiedy sam 
ich ma pełną rękojeść u karabeli. Tylko go robota c ieszy ła ; 
kilka razy poprawił karabelę, co znaczy u nas, że kontent 
i  pełen afektu. — Dalej stały  bańki srebrne pozłociste z octem, 
oliwą i 4 kruźe wielkie starego miodu na tacach srebrnych 
wyzłacanych, obstawione czarami, także wyzłacanymi. Dalej 
stały  srebrne łódeczki z konfektami wszelkich owoców, jakie 
Pan  Bóg dał w kraju. Stało też wino w gąsiorkach, prawda 
szklanych, ale te gąsiorki stały w koszykach srebrnych, wyzła
canych , a główki m iały śrubowane w zawoje sreb rne , a szkło 
białe jak  śnieg i bardzo gładkiej roboty. — Czas przystąpić do 
najważniejszych rzeczy , które i W asze , Saluniu, lub isz , do ko- 
łaczów, placków, jajeczników, maczniczków i Bóg spamięta ich 
m iana, które okrążały jeden najpoważniejszy kołacz. Ten m iał 
eyrkumferencyi ‘) z 8 łokci, jeśli nie więcej, gruby na 2 piędzi, 
a jakeśm y tylko weszli do izby, to nam już zapachniał swoimi 
przyprawami. Po brzegach wkoło niego stały różne fig u rk i: 
święci 12 apostołowie, udani jako żywo, a to wszystko z ciasta. 
W  środku stał P an  Jezus Chrystus z chorągiewką, a nad nim 
unosił się anioł na druciku, nieznacznie w górze zawieszony, 
iż zdawało s ię , jakby  leciał po n ieb ie , a z ust wychodziły m u 
słow a: Resurrexit, sicut dixit, Allelu ia! 2) — Inne placki wyobra
żały różne zjawiska. Był taki jeden placek, co miał w środku 
sadzawkę z białego m iodu, a wyglądały z niej rybki i n im fy : 
robota tego była bardzo sztuczna. — Po zmówieniu zwyczajnych 
modlitw zaczęło się pożywanie daru bożego. Pan  hetm an prosił, 
aby mu wolno było gospodarzyć podług woli. Jad ł wszystkiego 
potroszę, napił się miodu, wina nie chciał, mówiąc: „bodaj my go 
nie zn a li! dużo nam szkodzi ten tru n ek ! “ Podał IMć Pan  hetm an 
święconego jajka każdemu. Czekaliśmy z wielką estym ą3), aż 
P. hetm an pozwoli nam przysunąć się bliżej do stołu; nie długo 
też rz e k ł: „używajcie waszmośó panowie hojności gospodarza, 
a skromnie i honeste4)“. Sam pokłoniwszy się, pożegnał 
wszystkich łaskawie i odjechał na zamek. Tu my dopiero 
zaczęliśmy repetowaó 5), co daj Boże ; miód i kołacz najgorzej 
trzeszczał. W  nim było sera ze trzy  kam ienie, miodu tyleż, 
i  innych przypraw nie licząc, dziwnie smaczny. P. Sniatycki

*) obwodu. — 2) zmartwychwstał, jak powiedział, A. — 3) z usza
nowaniem. — *) uczciwie. — 5) powtarzać.
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tak  jadł, że się ledwie nie dławił. Aż też przyszli żaki z oracyami, 
Boże odpuść, pełnymi banialuk. Głodomory te straszliwie się 
oblizowały, ale też nie na sucho odeszli; każdy z nich dostał 
po całym bochnie chleba, po garnuszku przaśnego miodu i po 
kawałku plus minus ’) półłokciowym wędzonej twardej kiełbasy 
z gorczycą, jak  Bóg przykazał. W  otwartości i afekcie staro
polskim odbyliśmy tę biesiadę. Każdy pożył, co chciał, n ik t 
nie zalał, przy wesołem alleluja rozeszliśmy się i dosiadłszy 
k o n i, w imię Boże ruszyliśmy na zam ek, gdzie była radość ze 
zm artwychwstania Pańskiego".

W jednym  ze starych kalendarzy poznańskich znajduje się 
opis bez da ty , zdaje się jednak , że to musiało być za "Włady
sława IV. Wojewoda Sapieha w Dereczynie takie wyprawił 
święcone, na które zjechało się wielu panów z L itw y i Korony.

„Na samym środku był baranek, wyobrażający Agnus L e i  
z chorągiew ką; ten specyał dawano tylko dam om , senatoro m,, 
dygnitarzom  i duchownym. Stały 4 przeogromne dziki, to jes t 
ty le , ile części roku. Każdy dzik miał w sobie wieprzowinę, 
alias 2) : szynki, kiełbasy, prosiątka. Kuchmistrz najcudowniejszą 
pokazał sztukę w upieczeniu całkowitem tych odyńców. Stało 
dalej 12 jeleni także całkowicie pieczonych, ze złocistymi rogami, 
cale do adm irow ania3), nadziane były rozmaitą zw ierzyną: 
zającam i, cietrzewiami, dropiami, pardwami. Te jelenie w yra
żały 12 miesięcy. Na około były ciasta sążniste — ty le , ile 
tygodni w roku, to jest 52, cale cudne placki, mazury, źmudzkie 
pierogi, a wszystko wysadzane bakalią. Za nimi było 365 babek, 
to  je s t tyle, ile dni w roku. W szystko było adornowane inskry- 
pcyami 4), floresami, że niejeden tylko czytał, a nie jadł. — Co 
zaś do b ibendy6): były 4 puhary, exemplum6) 4 por roku, 
napełnione winem jeszcze od króla Stefana; dalej 12 konewek 
srebrnych z winem po królu Zygm uncie: te konewki exemplum 
12 m iesięcy; dalej 52 baryłek także srebrnych, exemplum 52 ty 
godni: było w nich wino cypryjskie, hiszpańskie i włoskie. 
Dalej 365 gąsiorków z winem węgierskiem, alias tyle gąsiorków, 
ile dni w roku, a dla czeladzi dworskiej 8760 kw art miodu, 
robionego w Berezie, to jest tyle, ile godzin w roku".

ł) mniejwięcej. —  2) inaczej, to jest. — 3) podziwiania. — 4) ozdo
bione napisami. — 5) napitku. — ®) przykład, na znak.
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I  teraz uginają się stoły pod ciężarem szynek, mięsiw, ja j, 
k ie łbas, placków lub mazurków. Ale rzadko już gdzie dają się 
widzieć starożytne ciast gatunki. Jaka  w owych wiekach, tak a  
i teraz radość, kiedy się udały c iasta ; smutek w przeciwnym 
razie. Gdzie większą chcą mieć okazałość, nadewszystko po 
m iastach, zastawiają ciasta cukiernicze.

Ł . G-olębiowslti.

61. P o l o w a n i e  n a  k o z i c e .
Polowanie na kozicę nie może iść w porównanie z żadne m 

in n em : jak  bowiem z jednej strony staje się nader uciążliwem 
dla rączości i przezorności kozicy, tak  z drugiej znowu nie- 
bezpiecznem dla dzikości i przepaścistości k ra in , przez nią 
zamieszkanych. Mimo to jednak oddaje mu się wielu z całą 
namiętnością, podniecaną czy to chciwością marnego zysku, czy 
też ponętą szukania i pokonywania przygód, niebezpieczeństw 
i  niezwykłych trudów. Smutnym wynikiem tej namiętności, 
godnej zaiste lepszej spraw y, jest coraz znaczniejsze ubywanie 
kozic w niektórych górach , a nawet zupełne ich wytępienie.

Dawniejszymi wieki polowanie na kozicę było zabawą 
panujących. Znaną jest przygoda cesarza Maxymiliana na takiem 
polowaniu w Alpach tyrolskich, nad wsią Zirl, nieopodal Insbruku. 
I  dzisiaj w dobrach rządowych w Górnej Austryi jest ono 
zastrzeżone dla cesarza. W szakże zawsze i wszędzie zajmow ali 
się niem także nieproszeni lubownicy, tak  zwani skrytostrzelcy, 
którzy jak na zające, sarny, kuropatw y, bażanty , tak też na 
kozicę polowali ukradkiem. Obecnie polowanie na kozicę należy 
mniej do pańskich zachcianek, a jego uczestnicy pochodzą p rze
ważnie z warstwy ludności niezamożnej. Są to ludzie w ytrzy
mali, umiejący przestawać na m ałem , dobrze obeznani z wła
ściwościami gór, w których polują, z życiem kozic i sposobami 
polowania na nie. Orli wzrok, głowa nieskłonna do zawrotu,, 
h a rt ciała, zdolny do znoszenia wszelkich trudów i niewygód, 
na które naraża błąkanie się po turniach i lodowcach , odwaga, 
nie cofająca się przed żadnem niebezpieczeństwem i z zimną 
połączona rozwagą, rozum przenikliwy, zdrowie i s ilne piersi, — 
oto główniejsze własności myśliwego na kozice. Musi on 
tern zarówno celnie strzelać, jak  śmiało i zręcznie umieć
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się po miejscach, na które nie odważyłaby się pójść najśmielsza 
koza swojska, używać nieraz nietylko rąk i nóg, lecz paznokci lub 
zębów nawet i każdego prawie m ięśn ia, aby się na urwiskach 
uczepić, utrzymać, posunąć, zwrócić, podnieść.

Polując na kozice ze strze lbą , juźto zasadzają się strzelcy 
na nie lub obchodzą je  przykrym i drogam i, by się zakraść ku 
nim na strzał dogodny, już też ścigają osaczone pó ty , póki ich 
nie zapędzą na urwiska, skąd się już ruszyć nie mogą.

Czas trw ania wyprawy myśliwskiej bywa rozmaity. Jeżeli 
szczęście sprzyja strzelcom, powracają już po jednym  lub dwóch 
dniach; w przeciwnym razie bawią do czterech dni. W  ostatnich 
zaś czasach, kiedy ilość kozic w Tatrach znacznie się zm niej
szyła, nawet w dniach sześciu do siedmiu nic nie upolowano. 
Najwięcej kozic ubijają we dnie; przed wschodem słońca i po 
zachodzie nie strzelają do nich.

Pora wyruszania strzelców z domu zależy od okoliczności. 
Czasem wychodzą z południa, zwykle zaś przed świtaniem, 
zdążając do regli, gdzie się jeszcze raz naradzają. Stąd ruszają 
ze świtem w turnie. Na uradzone miejsce razem zdążają i w y
patrują stąd kozice w szczytach. W  pochodzie swym nietylko 
posuwają się ciągle tak , aby ich kozice nie spostrzegły, lecz 
także szczególnie uważają na ciąg w ia tru , aby ich nie zwie
trzyły. W ypatrywanie kozic jest pierwszem zadaniem strzelców, 
idących na polowanie, i wymaga zarówno wzroku sokolego, jak 
wielkiej wprawy. Odkrycie swoje udziela zaraz jeden strzelec 
drugiem u, poczem obaj badają najbliższe otoczenie kozic, aby 
ułożyć plan ich ubicia. Wszakże gdy stało się to ku wieczorowi, 
odkładają polowanie na dzień następny, wiedząc, że kozice nie 
pójdą dalej.

Polowanie samo rozpoczyna się krótką naradą, jak  wykonać 
skradkę i zasiadkę, przyczem strzelcy zawsze się stosują do 
prądu w iatru, a dawniejsze ich doświadczenia są najlepszą dla 
nich szkołą. Po zapadłej uchwale zrzucają z siebie rzeczy, 
niekoniecznie potrzebne, któreby przeszkadzały w wspinaniu się 
po turniach, a podzieliwszy między siebie role, każdy zabiera 
się do ich wykonania. Mianowicie rozchodzą się w przeciwne 
s tro n y : zasiadacz na stanowisko tak ie , którędy ruszone kozice 
prawdopodobnie pójdą, goniec zaś tam, skądby mu było najlepiej 
do kozic strzelić lub przynajmniej je  ruszyć i nagnać na zasia- 
dacza. Gdy jest więcej strzelców, niż dwóch, natenczas jeden  
z nich skrada się i goni, drudzy zasiadają.
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W  podchodzeniu zwierzyny, co w stromych górach zawsze 
je s t  pochodem po wąskiej granicy między życiem a śmiercią, 
strzelcy jeszcze strzec się muszą, aby nogami nie spłoszyli 
czujnych kozic, tern więcej jeszcze, aby nie strącili kamyka. 
T en  bowiem staczając się ku kozicom, nietylko spraw ia, że one 
przy pomyślnym wietrze poczują człowieka i zaraz uciekają, 
lecz także w każdym razie daje im znać, w której stronie 
groźny kryje się nieprzyjaciel. Toż gdy słońce św ieci, muszą 
strzelcy na to uw ażać, aby c ien ia , od nieb padającego, która 
z kozic nie spostrzegła, bo skoro strzeliwszy nań oczyma, obaczy 
go w innem  m iejscu, zaraz m iarkuje, że pochodzi od czegoś 
żyjącego, zmieniającego m iejsce; wstaje więc, gdy leżała, wyciąga 
szy ję , gwizdnie, skoczy i już jej nie ma: znikła w przeciwnym 
kierunku, a za nią towarzyszki. W  mgły ciche i suche strzelcy 
łatwiej uchodzą ócz lub węchu kozic. Zresztą zwierzęta te, acz 
zawsze ostrożne i baczne, dają się łatwiej i dość blisko podejść, 
jeżeli nie są płoszone; przeciwnie zaś te , na których zgubę 
człowiek już się zasadzał, są bojaźliwsze i za najmniejszą 
oznaką moźebnego niebezpieczeństwa szukają ratunku w chyb
kich  nogach.

Tak goniec jak  zasiadacz w pochodzie swym przesuwa się 
to  schylono, to raczkiem, gdyby mara, poza turnie, a pierwszemu 
przypada zarazem zadanie nie spuszczać z oka ruchów kozic. 
To też zatrzymuje się od czasu do czasu za tu rn ią , która go 
zasłania, kładzie strzelbę na bok, wznosi nieco ręce, opiera je  
na skale i tak  podnosi się bardzo zw olna, niby wyrastając 
z za głazu, tak wysoko, aby tylko głowę wychylić i oczy wznieść 
ponad grań, poczem w takiej postawie przypatruje się kozicom, 
co robią, bacznie atoli uważając, czy go dostrzegły lub nie.

Obszedłszy wreszcie wierch zboczem, zwykle przeciwnem, 
spuszcza się potem goniec wprawdzie w dół ku kozicom, nie 
schodzi atoli nigdy niżej nich, a to dla prądu wiatru. Miarkując, 
iż się znajduje już naprzeciw zasiadacza i na strzał od kozic, 
wyziera jeszcze raz ku nim z poza turni, a jeśli się wtedy okoli
czności dla niego pomyślnie składają, t. j. jeżeli może dogodnie 
mierzyć i strzelić do której z kozic, oddalonych od niego na 
jak ie  czterdzieści do pięćdziesiąt kroków, natenczas daje ognia, 
gdyż najczęściej jest skutku pewniejszy, aniżeli zasiadacz. 
W  przeciwnym razie, t. j. gdy dla miejscowych przeszkód albo 
odległości strzelić nie może lub też sądzi, że strzał chybi celu,

*
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zbiega nieco i ile możności tak  się podkrada ku kozicom, aby 
je  przynajmniej ruszyć i napędzić na zasiadacza. Kozice, zwie
trzywszy go wtedy albo też poznawszy, stają zrazu i patrzą 
nań chwilę, tupając nogami, potem biegą powoli do góry, od 
czasu do czasu zatrzym ują się, oglądając i gwiżdżąc.

Teraz goniec dla ostrzeżenia zasiadacza krzyknie donośne 
„ w a ru j" ,  sam zaś na myśl, że mozolnie osaczona zdobycz mogłaby 
się wym knąć, wyprężywszy wszystkie mięśnie, zabiega co tchu 
kozicom drogę i nagania je  w stronę zasadzki, krzycząc 
„ h e - l ie - h e “, machając rękami i ciskając kamieniami; one zaś, 
widząc się prześladowanymi, gdyby piorunem rażone, nuż w nogi, 
sadząc ogromnymi susy w stronę od gońca przeciwną, a wprost 
n a  zasiadacza lub nieopodal mimo niego.

Zasiadacz, usłyszawszy ostrzegające „waruj", które mu 
turnie jeszcze kilkakrotnie pow tórzyły, zrywa się, sposobi się 
z poza głazu do strzału, mierzy i daje ognia do jednej z kozic. 
Nie zważając potem zwykle na to , czy chybił, postrzelił lub 
zabił, zmienia rolę zasiadacza na rolę gońca: natychm iast bowiem 
pokazuje się kozicom i zabiegając pierzchającym drogę, krzyczy, 
rzuca kamieniami i macha rękam i, aby je  nagnaó ku zasadzce 
gońca. Kozice przelęknione rzeczywiście się tędy częstokroć 
zw racają, poczem zasiadacz woła na gońca „waruj"; ten zaś 
z biciem serca oczekuje ich i pali do nich lub tylko chciwym 
wzrokiem pogoni za uciekającymi, gdy się pędem strzały 
przem knęły po przepaścistych urwiskach.

Po przebrzmieniu strzelaniny towarzysze, nie widząc się, 
zwołują się gwizdaniem, a zszedłszy się ze sobą, wywiadują się
0 skutku i zabierają się, gdy co upolowali, do myśliwskiego 
przyrządzenia ofiary; w razie zaś niepowodzenia rad zą , czy
1 gdzie polować dalej lub wracać do domu.

Czasem strzelcy osaczają kozice i z niewymownym trudem  
zapędzają w miejsca, skąd biedaczkom niepodobna dalej postąpić. 
W tedy zdobycz jest pew na, lubo przyparte zwierzęta niekiedy 
wracają i ,  nie zważając na Strzelca, jak  błyskawica go mijają 
lub przeskakują, według tego, jaka miejscowość. Strzelec na on 
czas, jeśli nie zajął dogodnego, bezpiecznego stanowiska, kładzie 
się co tchu na skałę lub przyciska do ściany, bo inaczejby go 
kozice zepchnęły.
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Kiedy liczba kozie w całych Tatrach bardzo zmalała, 
a polowanie na nie ze strzelbą częstokroć pomimo wszelkich 
zabiegów i trudów na niczem spełzało, m yśliw i, prześcigający 
jeden drugiego w wytępianiu pozostałych resztek, wymyślili 
dwa sposoby katowania kozic, t. j. chwytanie ich w okłepce 
(żelazka) i na zwódki (sidła). Piekielne te narzędzia są wprawdzie 
dosyć praktyczne do tego celu, ale służą zarazem do najokru
tniejszego i uczucie ludzkie oburzającego dręczenia zwierzęcia, 
szczególnie oklepiec, bo zwódka łatwiej je o śmierć przyprawia, 
nie wystawiając go na długie męczarnie.

Dr. M aksymilian Nowicki.

62. P o l o w a n i e  n a  m o r z u .
Najmniejsza chmurka nie mąciła czystego, błękitnego 

sklepienia nieba; lazurowe tonie wodne poruszał zlekka łagodny 
północno wschodni w iatr, dmąc w białe żagle naszego okrętu, 
spodczas gdy podzwrotnikowe słońce ozłacało cuda fauny oceanu: 
zielonawe bonity , srebrne ryby latające, wesołe stada delfinów, 
bujające na falach żółwie morskie olbrzymich rozm iarów, jaskrawe 
meduzy, gwiazdy morskie i owę różnorodną a niezliczoną ilość 
różnych mięczaków, których delikatne barwy lądowemu mieszkań
cowi opisać jest niepodobieństwem.

Każda cząstka wodnych obszarów lśni się i błyszczy w tych 
tronach, gdzie słońce prostopadle zsyła swe promienie. Już 
duszne kajuty opuszczone; wszyscy podróżni wyszli na pokład 
i w patrują się z wysokiego pokładu w ożywiony ten świat 
podwodny. Okręt tymczasem jednostajnie posuwa się naprzód.

Monotonność żeglugi przerywało zawsze drobne jakieś zda
rzenie, urozmaicając okrętowy tryb  życia. Najczęściej powodem 
było zjawienie się koło okrętu mieszkańców morskich lub cza
towanie na nich. Zakładano wędki, czatując na bonity i tony. 
Często łowiący długo czekał napróżno, zawiedziony rzucał 
wreszcie wędkę i siadał do stołu. Nagle ukazuje się z a m ia s t  
tona drobna srebrzysta rybka. „Pilot! p ilo t!" — krzyczy któryś 
z m ajtków; wszystko, co żyje, opuszcza stó ł, talerze i dąży 
w oznaczonym kierunku za ster. Rzeczywiście, płynie tu  drobne, 
zwinne stworzenie, to zbliżając się do wyrzuconych na rekiny 
przynęt, to oddalając się od nich. W te m ... .  znikło! Lecz na 
jego miejscu ukazuje się w głębi bezkształtna, szara masa,
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poruszająca się to w prawo, to w lewo. Podnosi się zwolna: — 
już odróżnić można nieforemną głowę, olbrzymią paszczę, n iby 
na gardle umieszczoną. — W tem  paszcza ta  podskakuje ponad 
powierzchnię i łakomie chwyta jeden z kawałków mięsa, które 
wleką po wodzie za okrętem ukryte haki.

„Rekin!" — „Harpuna!" — wyrywa się naraz ze wszystkich 
piersi. S tary  m ajtek chwyta za ostre żelazo, przyczepione do 
długiej, mocnej liny, i staje na burcie za sterem, otoczony 
widzami. Potwór poczuł już połknięty hak; zdziwiony, czuje się 
pociągniętym ku burcie, a w chwili, gdy zupełnie już do niej 
zbliżony, czatujący nań majtek, zawoławszy: „baczność!" ze zrę
cznością, nigdy nie chybiającą, zrzuca harpunę i wbija ją  głęboko 
w kark znienawidzonego morskiego zbója. Struga krw i farbuje 
wodę naokoło, zwierz rzuca się z siłą wściekłej rozpaczy; lecz 
już  drugi majtek zarzucił mu pętlicę z liny naokoło ciała i razem  
z pierwszym ciągną go na pokład. Jeżeli harpuna dobrze była 
rzuconą, wtedy od głównego jej ostrza odskakuje we wnętrzu 
zwierzęcia drugie ostrze, tworząc z pierwszem krzyż; można 
więc śmiało ciągnąć za linę wbitej mocno w kark rekina h a r
puny, bez obawy, iż ta  ostatnia wyskoczy. Gdy zwierzę podcią
gnęli już do bu rtu , dwóch majtków niezwłocznie i szybko 
odrębuje mu ogon; inaczej bowiem rekin, którego siła w ogonie 
jest zdumiewającą, potrzaskałby burt i  wszystko, eoby ty lko  
pod straszny młot ten wpadło. Nawet po odrąbaniu ogona należy 
się mieć na baczności; widziałem bowiem raz, jak  jednem  
uderzeniem resztą swego ogona złamał nogę odważnego m ajtka, 
który nie wierzył należycie w jego siłę i zbliżył się do roz
bestwionego potworu. To też rekin tak jest nienawidzony przez 
załogi okrętowe, iż z nieopisaną radością w itają jego przybycie 
na pokład, by go dobić: a posiada on nadzwyczajną siłę żywotną, 
bo, rozcięty i rozpłatany, porusza się czasem jeszcze po dwóch 
godzinach.

I  na naszym statku powitali wszyscy wciągnięcie rek ina  
z wielką radością — majtkowie dla zemsty za starych kolegów, 
podróżni dla pozyskania różnych jego części, jakoto: szczęki, 
skóry ostrej jak  pilnik, kości pacierzowej i skrzeli. Zapomniano 
o obiedzie i wszystkiem innem , nawet o zapachu tranowym , 
który panuje na okręcie długi czas po zabiciu rekina.

Stefan Rogoziński.
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63. Na  z a c h o d n i e m  w y b r z e ż u  A f r y k i .
Kto nie zna zachodniej A fryki, ten zaledwie sobie przed

stawić zdoła krajobraz, który się oczom naszym przedstawił. 
Ju ż  zdaleka powitały nas lasy pierwotne, morza świeżej, uroczej 
z ie len i: bom baxy, bambusy afrykańskie, palmy najróżnorodniej - 
szych rodzajów, powiewne banany, manguzy, olbrzymie paprocie 
i złociste ananasy — wszystko poprzeplatane lianami i ożywione 
barw ną orkiestrą śpiewaków leśnych, witających piękny, ochoczy 
poranek. Od czasu do czasu w ystrzał, pochodzący to z jednej 
to z drugiej łodzi, zagłuszał świegot ptactwa, i kilkunastu śpie
waków stoczyło się z wysokiej swej siedziby. B yły to śliczne 
okazy o niezmiernie żywych barwach. Papugi afrykańskie
0 popielatych skrzydłach, białym spodzie i czerwonym ogonie; 
drobne różnobarwne „karły", niby kolibry, świecące wszystkimi 
barwam i tęczy; „król rybaków", wielkości szpaka naszego, a tak  
zwany dla swej pełnej lazurowej barwy — wszystko to tworzyło 
żywy kalejdoskop, zmieniający się nieustannie, a zapraszający 
co chwila do chwytania za dubeltówkę, nigdy bowiem przedtem 
ani w Afryce ani w Europie nie widziałem naraz tyle najroz
maitszego ptactwa.

Słońce tymczasem wzbiło się wyżej i zaczęło przypiekać 
gorącym i promieniami. Na twarzach wioślarzy można było 
spostrzec zmęczenie; kazałem im więc podpłynąć ku brzegowi, 
w cień, by wypoczęli przez chwil kilka. Olbrzymie drzewo, które 
rosło niby wywrócone lub wygięte przez kaprys p rzyrody, 
tuż nad wodą, służyło za przystań; przywiązaliśmy przy niem 
łodzie i wdrapawszy się na ląd, wstąpiliśmy do lasu.

Nie wstrzymywana tu  przez żadne wpływy roślinność, 
w ytryskująca wszędzie z każdego atomu przyrody, rozrastająca 
się w jeden węzeł, nie przepuszcza nawet promieni słonecznych,
1 pogrążając olbrzymie te przestrzenie w wiecznym zmroku, 
obejmuje podróżnika z początku niepokojem i tajemniczością. 
Tajemnicze też światy dokoła! Każdy krzak, każdy pień spró
chniały , obrośnięty lianam i, każde drzewo — zdaje się ukrywać 
wrogów, czyhających w ukryciu; człowiek, przejęty majestatem 
przyrody, czuje się jak  dziecko niepewnym swych kroków 
i obawia się nawet dotknąć liścia , który mu drogę zasłania • 
"Wkrótce jednak krok staje się pewniejszym, oko łatwiej wszystko 
spostrzega, a wyobraźnia mniej staje się rozgorączkowaną*
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Syczący wąż nie czyha na podróżnika, jak  się to zdaje w Europie, 
lecz pospiesznie się kryje, skoro tylko usłyszy nadchodzące kroki; 
tosamo dzieje się i z resztą mieszkańców gęstw iny, których 
liczne zastępy, ukryte w swych jarach i łożyskach, spią leniwie, 
oczekując nocy dla swych drapieżnych wypraw. Coraz pewniej 
kroczy podróżnik swą leśną dróżką, aż wkońcu czuje się prawie 
równie swobodnym, jak  w lasach europejskiej ojczyzny.

Tosamo wrażenie rysowało się i teraz na twarzach tych, co 
po raz pierwszy wstępowali w lasy egzotyczne, środkiem lianów, 
gałęzi i paproci. Liczne ananasy czepiały się liśćmi swymi 
przechodnia; słodkie wnętrza owoców powydrążali już byli 
dzicy i tylko skórki leżały dokoła. Krajowcy bowiem mają inny 
sposób jedzenia ananasu, niż my w Europie: zamiast obierania 
ananasu i krajania go na kawałki, przyczóm zwykle traci się 
cały sok, wypijają go oni, wydrążając mięso we wnętrzu owocu. 
Mnóstwo mrówek i robactwa rozpoczynało się zagnieżdżać 
w rozrzuconych łupinach, wskazując przechodniom , jaką ilość 
owadów ukrywa tu  każdy zakątek. Przed krokiem nadchodzą
cego uciekały tysiące drobnych i większych żyjątek do swych 
kryjówek, a pomiędzy nimi rysowały się tu  i ówdzie nieforemne 
kameleony, najróżniejszych rodzajów jaszczurki, drobne wężyki 
i olbrzymie pająki, których wstrętne ciała były czasem wielkości 
kurzego jaja. Wszędzie kipiało życie w pełni i sile.

Postąpiwszy kilkaset kroków, napotkaliśmy stare szczątki 
opuszczonej chaty murzyńskiej. W śród bambusowych belek 
porosły już były liczne pasożyty, liany oplatały całość, a zwinne 
jaszczurki kryły się w nich przy naszem zbliżeniu. Jak  łatwo 
wytryska tu  zieleń! Lada przedmiot, opuszczony przez człowieka 
i oddany pod opiekę przyrodzie, odziewa się wkrótce jej szatam i.— 
Czasem przed początkiem pory deszczowej zwali wicher jednego 
z zielonych olbrzymów leśnych: — pozostał strzaskany pień 
i zwalone drzewo, które wkrótce zaczyna gnić w leśnej wilgoci; 
lecz zanim zdoła się rozłożyć nieboszczyk, już objęły go zielone 
ram iona nadziei, zawsze młodej bogini — afrykańskiej flory. 
Jakby  dotknięty jej nieśmiertelnością, pokrywa się nową zielenią, 
a po niedługim czasie znajdujemy na temsamem miejscu — 
wdzięczną zieloną kolumnę i fragm ent jej, również żyjący u jej 
stóp, jakby  bukiet, rzucony przez tropikalne dryady.

W szystko oplotły liany swymi wiecznymi wieńcami. Tak 
też przedstawiała się opuszczona chata. Wkrótce odkryliśmy 
przyczynę jej opuszczenia. Niedaleko od chaty, nieco ukry ty



— 185 —

w zaroślach, stał wysoki pagórek term itów , dochodzący do 
wzrostu człow ieka: drobny ten biały wróg ludzkich mieszkań 
spłoszył widocznie murzyna, który tu  miał swoje siedlisko.

Podziwienia godne te owady białożółtego koloru są plagą 
mieszkańców tej części Afryki. Europejczyk, który u siebie 
zapakował swe rzeczy w drewniane skrzynie lub kufry, a przy
bywszy tu, postawił je  nieszczęsnym trafem  w miejscu, w którem 
żarłoczny owad obrał swą siedzibę, odkryje zapewne z żalem 
już po dwóch dniach ciężką stratę. Skrzynie będą pokryte 
długimi liniami, przedstawiającymi się jakby wstęgi z g liny : są 
to tunele, które legiony tych białych owadów, nie cierpiących, 
światła, zbudowały na swej zdobyczy — może w przeciągu jednej 
nocy, by pod tern mieszkaniem wkrótce przedrążyć skrzynie 
i zniszczyć przedmioty, w nich zaw arte , głównie płótna, książki 
i rzeczy drewniane. Częstokroć stół, wstawiony kilka tygodni 
temu do mieszkania, rozpada się nagle, zniszczony przez te  
owady.

Lecz stokroć ciekawsze i oryginalniejsze są ich budowle 
w lesie. Są to wysokie, nieraz wyższe od człowieka budowle 
z g liny ,' przedstawiające się jakby piram idy, ozdobione z ró 
żnych stron niby wieżycami gotyckimi. W nętrze tej m isternej 
budowy przerzynają liczne korytarze i ce lk i, a w pośrodku 
znajduje się królowa. Otwór i wejście do jej celi jest daleko 
mniejsze, niżby się zdawać mogło z powodu znacznych rozmiarów 
jej ciała: kiedy otworem tym  królowa weszła do celi, byłto 
jeszcze mały, w ątły owadek; następnie się rozrósł, nabrał tuszy 
i jest już więźniem, któremu liczne drobne karawany poddanych 
obficie dostarczają pokarmu.

Obejrzawszy taki pagórek termitów, wróciliśmy z krótkiej 
wędrówki do brzegu. Tymczasem wypoczęli już byli wioślarze, 
siedłiśmy nazad do łodzi i wypłynęliśmy wkrótce na wspaniałe 
wody rzeki św. Pawła.

St. Rogoziński.

64. G h a m s i n.
Nieoswojonego z Saharą podróżnika mrowie przechodzi, 

kiedy z przerażeniem widzi skielety wielbłądów i ludzkie kości, 
rozsiane po drodze. Zdają się one wołać na n iego : ju tro  już 
może spotka cię takisam lo s , bo jedno pęknięcie kubłaka z wodą
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lub ochromienie wielbłąda przepłaca się tu  życiem! Każdy po
wiew w iatru szepce mu złowrogim jękiem w wytężone uch o : 
uc iekaj!

Zaiste, czas uciekać. Na widnokręgu- wzbiły się wielkie 
słupy żółtawo brunatne: podstawą wiercą .piasek, a głowy n u 
rzają w kłębach chmur. Jak  na oceanie cyklony kręcą w szalo
nym  pędzie wirujące trąby wodne, niebezpieczne dla statków, 
do których się zbliżą, tak  w walce przeciwnych wiatrów po
w stają w pustyni trąby piaszczyste, grożące zaduszeniem i zasy
paniem  wszystkiemu, co żyje. Unoszone na skrzydłach wichrów, 
zm ieniają co chwila miejsce i kształt; to posuwają się powoli, 
jakby  się namyślały, w którą uderzyć stronę, to znowu pędzą 
z szybkością strzały, jakgdyby chciały wynagrodzić stracony 
czas; to zbliżają się do siebie, to znowu się rozchodzą, aż do- 
pokąd ze zmniejszeniem się siły kręcącego nimi wichru nie 
przerwą się i nie spadną deszczem piasku z nieba, sypiąc wały 
całe na ziemi.

Karaw ana uszła szczęśliwie ich pogoni i odetchnęła. A le  
radość przedwczesna, gdyż trąby  piaszczyste są zazwyczaj po
przednikami straszniejszych jeszcze niszczycieli, spiekłych orka
nów połiidniowo wschodnich, zwanych rozmaicie w rozmaitych 
okolicach: samum , gehli, albo najczęściej cham sin.

Nie czuć jeszcze ani najlżejszego tchnienia wiatru w duszą
cej ciszy, ale jasny i czysty zwyczajnie w pustyni w idnokrąg 
zasępia się, gdyż nadciągający chamsin unosi już tam tum any 
p iasku , które zdaleka wydają się jak mglista zasłona, rozpięta 
na  niebie. W ielbłądy przeczuwają zbliżającą się burzę, stają się 
niespokojne i lękliwe, cała karawana się miesza.

Nareszcie wionął od południa gorący wiatr, piekący, jak  
żar z czeluści rozpalonego pieca. Urywane zrazu podmuchy jego 
powtarzają się w przestankach coraz krótszych, stają się coraz 
częstsze, coraz przeciąglejsze, wkońcu dmą już nieustannie 
z wzrastającą od chwili do chwili gwałtownością, pędząc chmury 
czerwonego pyłu, w którym  tonie cały świat dokoła i wygląda 
jakoby rozżarzona otchłań. Przez te chmury pyłu przegląda 
zaledwie słońce, odarte z promiennej korony, jak  księżyc, 
i wszystkie przedmioty rzucają tylko blade, niewyraźne cien ie; 
ale pomimo przygaszonego światła wydaje się, jakoby promienie 
słoneczne padały prostopadle na głowę, taki okropny panuje 
upał. Po niejakim czasie zmienia się barwa atmosfery: z pło
miennej purpury przechodzi w czarną i wszystko tonie w cie-
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inności. Powietrze tak  jest przepełnione elektrycznością, że z su
kien wełnianych i jedwabnych można wytrząsać trzaskające 
iskry. W  nocy nie widać ani gwiazdki na niebie, ani ogniska 
w  obozie karawany, gdyż w iatr szalony, pędzący najmniej 30 
metrów na sekundę i toczący kamienie wielkości pięści, nie 
dozwala ani rozniecić ognia, ani rozpiąć namiotu. W ielbłądy 
leżą jeden obok drugiego, zwrócone grzbietem do wiatru, i wycią
gają szyje na ziemi; konie tulą się do Arabów, którzy, złożywszy 
w jeden stos wory z wodą i przykrywszy je jak  można najlepiej, 
aby uchronić wodę od wyparowania, siedzą okutani w burnusy, 
i  oczekują z fatalistyczną rezygnacyą przejścia orkanu.

Nieprędko on jednak przemija i zdarza się czasem, że 
dmie nieustannie przez kilka dni. W  rozpalonem powietrzu 
pękają wówczas podróżnym wargi, język przylepia się do podnie
bienia , dręczy ich pragnienie, a w dodatku do tego wszystkiego 
swędzi i piecze całe ciało, gdyż skóra otwiera się w różnych 
m iejscach, a miałki piasek wciska się w każdą ranę. Skutkiem 
tylu udręczeń zdarzają się śmiertelne zapalenia i uderzenia krw i 
na mózg tak gwałtowne, że dotknięci nimi padają o drazu na 
ziemię bez przytomności, aby się już nie podnieść nigdy. Stokroć 
nieszczęśliwszy, kto tracąc siły, zatrzym uje przytomność i ,  ska
zany na tortury powolnego konania, pojmuje okropność swego 
położenia. W ielbłąd jego upada wysilony, kubłak jego próżny. 
Próbuje iść, ale wnet okrywają się jego nogi pęcherzami w roz
palonym piasku i każdy krok straszny sprawia mu ból. Towa
rzysze jego są zanadto sobą zajęci, aby zwracali na niego uwagę;, 
jedna tylko myśl wszystkich zaprząta — uratować siebie i dobić 
się jak  najprędzej studni. Bez wody, bez pomocy, zostaje opu
szczony w okropnej samotności. W rozpaczy rwie sobie brodę 
i przeklina swój los. W szelka nadzieja stracona, zgasła ostatnia 
jej iskierka. W tem  jakby na piekielne szyderstwo jaw ią się przed 
zaczerwienionem okiem jego złudne obrazy — fata m organa. 
W idzi wszystko, czego tylko serce zapragnąć może: gaje pal
mowe, zwierciadła jezior, czarodziejskie ogrody, opasane wstę
gam i strumyków. O gdyby mógł się tylko dowlec do brzegu 
tej oazy, piekielne męki zamieniłyby się w rajskie rozkosze. Ale 
widziadło usuwa się coraz dalej i dale j; ścigając je, traci resztę 
sił i upada konający. Sępy i kruki, te korsarze napowietrzne, 
ciągnące za karawaną z oazy na oazę, spadają na omdlałego 
i, nim  mu jeszcze anioł śmierci zawarł na zawsze powieki, wy- 
dzióbują mu oczy! Suche powietrze zamienia w krótkim  czasie
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trupa  w naturalną mumią, która patrząc jamami, gdzie były oczy, 
i  pokazując odarte z warg zęby, zdaje się wyzywać do walki 
pustynię, nie straszną jej już teraz. Nic to nie pomoże, że jakaś 
miłosierna dusza, przerażona okropnym widokiem , przysypie 
piaskiem zczerniałe zwłoki; w iatry odgrzebią je  wnet napowrót, 
bo pustynia odmawia swoim ofiarom nawet grobu!

Ale komu Bóg pozwolił przetrwać katusze chamsinu 
i przebyć szczęśliwie pustyn ię , jakiegoż błogiego doznaje uczu
cia, gdy spostrzeże nagle wierzchołki p a lm , wyzierające jak  
małe krzaczki z zasp piaszczystych. Niepewny, czy to nie złu
dzenie, zbliża się z drżącem sercem do upragnionego celu, licząc 
krok każdy i każdą sekundę. Drobne krzaczki coraz się powię
kszają, już widać wyraźnie zielonowłose czuby i smukłe pnie 
palm , wyrastające z piasku, dalej jaw i się biała kopuła meczetu, 
usklepiona z gipsu na wiązaniu z liści palmowych, a wkońcu 
wynurzają się i białe domki, kryte liśćmi palmowymi, a muro
wane, jak  wszystko w tej części Sahary, z kryształów gipsowych. 
Przekonywa się, że to nie złudzenie, lecz rzeczywistość i z głębi 
piersi wyrywa mu się okrzyk radosny: oaza!

Ł . Tałomir.

65. Ś w i ę t a  g ó r a  C e j l o n u .
Perłą w koronie indyjskiej, zdobiącej czoło królów angiel

skich , jest prześliczna wyspa Cejlon, czyli S inghala- diva. W ię
ksza od królestwa czeskiego, odznacza się ona bogactwem płodów 
wszelkiego rodzaju.

W nętrze jej zajmuje rozłożyste gniazdo górskie, z którego 
liczne rzeki spływają w nadbrzeżne równiny. Najwyższy szczyt, 
Pedura Talla-Głalla, wznosi się niemal w samym środku wyspy, 
prawie do tejsamej wysokości, co Łomnica w Tatrach. Okazal
szą jednakże choć niższą od niego jest góra, zwana przez E uro
pejczyków „górą Adama" ( Adams-PiJc), a przez krajowców Sa- 
manala, u  południowo-zachodniego rogu rozgórza.

Już  na pełnem morzu wpada w oko stożkowaty, do głowy 
cukru podobny wierzchołek, służący żeglarzom za cel daleko- 
widny, podobnie jak  E tna w Sycylii, W ezuwiusz koło Neapolu, 
lub szczyt Teneriffy śród wysp Kanaryjskich. Na szczycie Sama- 
nali znajduje się „Sripada", „święta stopka", to jest naturalna 
zaklęsłość w litej skale, prawie na sążeń długa a półtora łokcia
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szeroka, w której mieszkańcy Cejlonu widzą podobieństwo do 
stopy ludzkiej. Pierwotni wyspiarze, tak  zwani Singalezowie. 
wyznający religią B uddhajską, tw ierdzą, że to ślad stopy 
Buddhy, który śród grzmotów i błyskawic miał zstąpić na ich 
wyspę, a wygnawszy z niej złych duchów i nawróciwszy lud 
do swej n au k i, na prośbę pobożnego króla pozostawił na pam ią
tkę odcisk swej stopy. Późniejsi przybysze ze stałego lądu Indyi, 
malabarscy Tamilowie, wyznawcy przyjętego od Hindusów Bra- 
m anizm u, głoszą, że to potężny bóg Siva stanął w tern miejscu 
nogą, unosząc się ku niebu. Muzułmanie zaś z dalekiej A rabii 
i z Indy i, którzy od dawna dia handlu odwiedzali i odwiedzają 
uroczą wyspę, twierdzą, że nie kto inny, jak  ojciec rodzaju 
ludzkiego, A dam , ślad ten w ycisnął, gdy go tu  przyniósł anioł 
z ra ju , ażeby rozpoczął na ziemi pokutę za grzech pierworodny. 
Tak otoczyły wszystkie wyznania azyatyckie wierzchołek ten  
uroczą mgłą swych podań; a mieszkańcy wyspy i nawet pielgrzymi 
z dalekich krajów południowo - azyatyckich odbywają uciążliwe 
podróże do tego wrzekomo cudownego miejsca.

Dwie drogi idą od wybrzeża do podnóża góry: uciążliwa 
północna, zwana drogą „ojca" („baby", Adama), i łatwiejsza po
łudniow a, droga „mamy" (Ewy). Obie wiodą przez gęste lasy, 
zaludnione gromadami różnorodnych zwierząt, ponad przepaście, 
w których szumią wodospady, poprzed źródła i groty, opromie
nione uroczymi podaniami. Na obu grożą pielgrzymom niezli
czone p ijaw ki, wciskające się pod odzież i wysysające krew  aż 
do omdlenia. Dzisiaj jednakże odwiedzenie góry łatwiejszem jest, 
niż przed laty. Zbudowana przez Anglików kolej żelazna pro
wadzi w głąb wyspy, gdzie liczne plantacye kawy, herbaty 
i drzewa chininowego przynoszą znaczne korzyści. Omnibusem 
pocztowym można dostać się dalej aż do samego północnego 
podnóża skalistego stożka. Gościnność angielskich plantatorów 
ułatw ia Europejczykowi pobyt i podróż w tych okolicach.

Ja k  na innych górach międzyzwrotnikowych krain, prze
bywa podróżny w jednym  dniu kilka stref roślinnych, k tóre tu  
jednakże zawsze zachowują piętno gorącego klimatu i aż niem al 
do szczytu odznaczają się niezwykłą bujnośoią. W  równinie 
chaty Singalezów otoczone palmami kokosowymi i arekowymi, 
zaroślami bambusów, drzewami chlebowymi i melonowymi. 
W yżej na podgórzach inne rodzaje palm odbijają od soczystej 
zieleni pól ryżowych. Minąwszy je  wchodzi się w olbrzymie 
lasy, otaczające większą połowę góry wiecznie zielonym płaszczem,
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śród którego osadnicy wycięli polany i majdany na swe planta- 
cye. Drzewa o pniach, na 80—100 stóp wysokich, tworzą wierz
chołkami swymi cieniste sklepienie. Każdy pień, każda kłoda 
ozdobiona istną grzędą przedziwnych pasożytnych kwiatów. P ną
cze i powoje grube tworzą sieć l in , po których harcują gromady 
m ałp i zwinne wiewiórki śród stad wrzaskliwych barwnych 
papug , gołębi i innych ptaków. Małe żabki, ukryte w kielichach 
l i l i j , rzekocą dźwięcznymi głosikami. Mnóstwo węży niejadowi- 
ty c h  zwiesza się z drzew, łudząc podobieństwem do zielonych 
gałęzi. Podobnie i z owadów jedne bawią oko bogactwem barw, 
inne sprawiają niezliczone niespodzianki dziwacznymi kształtami, 
mylącymi nieraz oko.

W yżej następują inne ale niemniej piękne drzew ostany: 
m irtowce i wawrzynowce o pniach, owiniętych w kołdry buj
nych mchów żółtawych , rododendrony drzewiaste, drzewa papro
ciowe i t. d. Śród nich uderzają wydeptane ciężkimi stopami 
ślady dzikich słoniów, które jeszcze w tej wysokości na stromych 
zboczach skał szukują ziół ulubionych. Obok nich lam party i nie
dźwiedzie polują na stada małp i jeleni. Obok tropów zwierzę
cych pielgrzymi wydeptali śród gęstwiny ścieżki, podobne do 
cienistych korytarzy. W  pewnych odstępach znajdują się dla 
nich schroniska, zbudowane przez pobożnych.

Najwyższa i najuciążliwsza część drogi wspina się po stro
mych ścianach skalistych, że potrzeba było powykuwać stopnie 
i poprzytwierdzać do skały żelazne łańcuchy, których się piel
grzym i trzymają, aby nie stoczyć się w przepaść. Szczęściem, 
że na tej karkołomnej przestrzeni padający musi się zatrzymać 
n a  splecionych gęsto gałęziach lasu, które mu zostawią parę 
sińców, ale go uratują przed dalszym upadkiem.

Sam szczyt, obmurowany dokoła, jest bardzo ciasny. Nad 
„świętą stopą" wznosi się mała świątyńka , przykuta do skały 
łańcuchami dla ochrony od huraganów, które tu  w pewnych 
porach roku panują. Otaczają ją rododendrony o bujnych gałę
ziach , świecących pękami przecudnych, szkarłatnych kwiatów, 
i  domki kapłanów, którzy tu  bawią przez 4 miesiące (od stycznia 
do maja). Stąd roztacza się widok na morze zieleni, w której 
toną zupełnie domy osadników i wsi krajowców. Srebrne nitki 
rzek  wynurzają się miejscami, a w dali na zachodzie błyszczy 
powierzchnia oceanu. Tu pielgrzymi wszystkich trzech wyznań, 
wymienionych na czele, odprawiają modlitwy, biją pokłony, sypią 
kwiaty, palą wonne kadzidła i świece ofiarne, uderzają w po
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święcane dzwonki, zawieszają jako wota suknie znoszone i skła
dają kapłanom dary w żywności lub pieniądzach.

Podobną czcią są otoczone i inne szczyty górskie, wpada
jące w oko. Japończycy pielgrzymują na szczyt wulkanu Fudzi- 
no-jama. Persowie opiewają w swych podaniach niedostępny szczyt 
Demawendu, na którym  gnieździ się bajeczny ptak, olbrzym i 
Simurg. W  Hiszpanii M ontserrat, w Alpach liczne skały wynio
słe, niegdyś pogańskie ofiarniki, dźwigają dziś kościoły i kaplice. 
I  śród naszych równin klasztory na Jasnejgórze pod Częstochową 
i  na górze Świętokrzyskiej powstały niewątpliwie na miejscach, 
gdzie pogańscy przodkowie nasi oddawali cześć swoim boży
szczom. A czyż my wszyscy nie spoglądamy od dziecięcych lat 
do grobu z głęboką czcią w duszy na śnieżny wierzchołek A ra
ratu  w Armenii i na skalisty szczyt Synaju w Arabii ? "Wszakże 
każdy z nas ma chwile takie w życiu, w których pragnąłby 
tam uklęknąć, „bliżej Boga“, dalej od „ziemskiego gw aru11, gdzie 
„myśl ostrzem leci w otchłanie błękitu, wyżej, wyżej, wyżej aż 
do niebios szczytu!11.

Bolesław Baranowski.

66. W o d o s p a d  N i a g a r y .
Pociąg ruszył dalej, my zaś zatrzym aliśmy się dla obej

rzenia Niagary i sławnych jego wodospadów. Najęliśmy konie 
i ruszyliśmy przez m ost, który oddziela Stany Zjednoczone od 
Kanady. Na jednej jego stronie znajduje się komora am erykań
ska, na drugiej angielska; ponieważ zaś wielki wodospad 
ze strony amerykańskiej jest nieprzystępny, trzeba więc przeje
chać w posiadłości Anglików. Już jadąc przez most, można w i
dzieć całą szerokość obydwóch wodospadów; jednakże bądźto 
z powodu dżdżystej pory w iosennej, bądźto z powodu siły, 
z jak ą  woda rozbryzguje się, spadając z takiej wysokości, wi
działem tylko jakby olbrzymią chmurę mgły, wznoszącą się , 
z przepaści ku niebu. Ale straszliwy huk, wydobywający się 
z poza tej mgły, zwiastował doskonale, co się dzieje poza jej 
białawą zasłoną.

Stanęliśmy wreszcie przed szeregiem domów, stojących na 
niezmiernie wysokim brzegu, tuż koło wodospadu. "Wtedy mo
głem  mu się dobrze przypatrzeć. Rzeczywiście, widok to, na 
wspomnienie którego mdleje i zwija skrzydła wyobraźnia,
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a pióro wypada z ręki. Olbrzymia masa wód jeziora Erie, spły
wając potężną gardzielą ku Ontario, traci nagle grunt pod sobą 
i  spada w dwóch miejscach w otchłań. Na pierwszy rzut oka 
zdaje się, że ziemia nie wytrzym a tego ciężaru i uderzenia wód, 
rozszalałych i dzikich , które same wydają się być przerażone. 
J e s t  wtem wszystkiem jakieś przedpotopowe barbarzyństwo, 
jakaś niepojęta siła, a zarazem i okropność, niespotykana nigdzie, 
bijąca w oczy, jakby straszliwym gw ałtem , zadawanym natu
rze. Mimowoli przychodzi ci na m yśl, że stało się tu taj coś 
Okropnego, że to jakiś kataklizm natury, i nie możesz oswoić 
się z myślą, że ten kataklizm nie kończy i nie skończy się 
nigdy. Niebo tu  chmurne i poszarpane. Gnane wichrem obłoki 
zbiegają się i rozbiegają, jak  stada dzikich koni. Naokoło czarne, 
ponure skały, połupane w demoniczne zręby. Huk wody ogłusza 
cię. Ostry w iatr tnie kroplami wodnymi po twarzy. Czasem 
m gła  wybucha nagle u stóp wodospadu i zasłania oku w szystko; 
to  znów niknie, a wtedy widzisz kłęby piany i cały wodospad, 
ja k  na dłoni.

Chwile te jednak trw ają krótko. Zwykle mgła, piana, woda 
i  powietrze, zmieszane ze sobą, tworzą taki chaos, źe gubisz 
w  nim  wzrok i słuch, a nareszcie i świadomość, co się dzieje 
z  tobą samym. Po pięciu minutach podróżnik czuje się zmęczony, 
a n a  czoło występują mu krople potu, które mrozi lodowaty 
oddech otchłani. Pragnie zawołać: dosyć już! a tam wodospad 
huczy i huczy, przepaść całą szerokością wypluwa pianę, słychać 
jakby  jakieś jęk i, jakby  głosy, wołające o zmiłowanie; to znów 
n iby  śmiechy, przechodzące nagle w ryk  wściekłości; — rzekłbyś, 
że to  całe piekło rozpętane szaleje w straszliwej orgii wśród 
-chaosu. Takie wrażenie, a raczej takie przez pół tylko świadome 
siebie poczucie wywołuje Niagara. Je s t wtem poczuciu pewien 
u c isk , ale jest i rozkosz, jaką sprawia zawsze chwilowe zapo
m nienie o życiu i oddanie się całkowite naturze. To też prze
zwyciężywszy pierwszy nieład pognębionych myśli, trudno potem 
oczu oderwać od tego widoku. Otchłań poczyna nęcić i wabić. 
Ja k aś  nieprzezwyciężona siła ciągnie widza nad sam brzeg 
przepaści; chciałby ją  mieć tuż, tuż pod stopami, chciałby po
chylić się i zaw isnąć, choćby przez chwilę między życiem 
a  śmiercią. A tam, na dnie, potworne skręty spienionej wody 
zdają się otwierać na przyjęcie topielca, to znów bryzgi wycią
gają  się nakształt ramion, gotowych objąć i porwać.
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Można zejść na dół pod kaskadę, woda bowiem spada 
z  taką siłą i pędem, źe wygina się i tworzy łuk, a pod jej 
strumieniem a skałą znajduje się miejsce wolne, zawalone tylko 
pianą i lodami. Żeby jednak tam się dostać, trzeba naprzód przy
brać się odpowiednio; dlatego udaliśmy się do domku przewo
dnika m urzyna, który wynajmuje siebie i swoje ubrania. W  pła
szczach i kapturach z pęcherzów rybich weszliśmy za murzynem 
do małego, drewnianego budynku, w którego podłodze czerniał 
otwór, w  otworze zaś schody. Zimno, bijące z lodów, leżących 
między skałą i wodospadem, i ciemność ogarnęły nas zaraz na 
wstępie. Murzyn szedł naprzód, wołając od czasu do czasu 
„ h o ! ho 1“ dla wskazania nam drogi w ciemnościach. Nakoniec po 
kilkudziesięciu schodach blade światło, idące z dołu, uderzyło
0 oczy nasze. W eszliśmy do małej sionki, z której wyjście wio
dło prosto pod wodospad; tu  przewodnik przywiązał do butów 
naszych podeszwy, podbite ostrymi, żelaznymi gwoździami.

W eszliśmy pod wodospad. W ew nątrz huk wydaje się 
mniejszy, niż zewnątrz. Szarawe światło dzienne wnika przez 
zasłonę wody, napełniając całą jaskinię ponurym jakim ś pół
m rokiem , półblaskiem. Skała, stanowiąca tylną ścianę, czarna, 
popękana; grunt złożony z wielkich złamów lodu; wszędzie dziko
1 pogrzebowo. W ąskie wstążeczki wody, oderwane od ogólnego 
wodospadu, spadają z szelestem na lody ; powietrze przesiąknięte 
je s t mgłą i kroplam i; wiatr, k tóry nie wiem, jak  się tu  dostaje, 
dmie jakby w kuźni dyabelskiej ; zimno przenika przez pęche
rzowe płaszcze i paleto ty. Mimo mniejszego huku niepodobna 
się usłyszeć i rozumieć. Po ogromnych i śliskich jak szkło 
bryłach lodu zbliżyłem się tuż do wodospadu, albowiem ostre 
kolce moich butów usuwały wszelkie niebezpieczeństwo. Przewo
dnik zaczął coś wołać, ale widziałem tylko jego giesta i poru
szenia u st, głos zaś zginął wśród ryku.

Nic piękniejszego, jak  wodospad, widziany od wewnątrz 
z dołu. Kiedym spojrzał w górę, zasłona wód wydała mi się 
nieruchomą, niby jedną ogromną szybą lodową, i gdyby nie 
wrzenie u dołu, sądziłbym , że istotnie zamarzła. Ale kłęby piany, 
które od czasu do czasu dostawały się z zewnątrz, rozpraszały 
wszelkie złudzenie. Potem spojrzałem na dół. Jakąźto niezgłę
bioną przepaść musiały wybić w ziemi te wody, spadające od 
wieków z taką siłą. W szystko tam na dole wre, kipi, rozbija 
się, burzy, słowem : istne piekło wodne. Cofnąwszy się z lodo
watego krańca, odetchnąłem głęboko jakby po nadmiernej pracy.

13
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W nętrze jaskini wydało mi się spokojne, a oczy me tak dalece 
już oswoiły się z pół-m rokiem , że widziałem dokładnie każdy 
złam i każdą szparę czarnej skały, również jak  i kępki mchu, 
lśniącego wilgocią w szczelinach.

Czas było wracać, bo zimno i wilgoć staw ały się coraz 
dotkliwsze. W yszedłszy na powierzchnię ziemi, nie ujrzeliśmy 
znów wcale wodospadu, wszystko bowiem zasłaniał białawy tu 
m an mgły, którym  było przesiąknięte całe powietrze.

Zwiedziliśmy jeszcze domy, leżące nad brzegiem. W  jednym  
z  nich jest muzeum, zawierające różne osobliwości Niagary, 
jakoto : muszle, skamieniałości, kości zwierząt, porwanych przez 
pęd wody, fotografie okolicznych widoków i tym  podobne. 

' W  rzeczywistości domy te są to pułapki na podróżnych, którym  
sprzedają tu  na wagę złota rozmaite, niby pamiątkowe drobiazgi. 
Potem  prowadzą jeszcze podróżnych na górę tego muzeum; jest 
tam  m ała w ieżyczka, stanowiąca rodzaj obserwatoryum, z któ
rego widać jak  na dłoni całą okolicę. Ściany i balustrada wie
życzki pokryte są tysiącami napisów w języku angielskim, fran
cuskim , włoskim itd. W idziałem także napisy polskie: każdy 
bowiem uważa sobie za obowiązek, zostawić tu  swoje nazwisko, 
i datę odwiedzin. Kiedyśmy zeszli na dół, porwano nas, posa
dzono na pniu i odfotografowano w ciągu pięciu minut, wraz 
z naszymi pęcherzowymi ubiorami, zaco kazano sobie oczywiście 
dobrze zapłacić.

Tymczasem ściemniło się. Wodospad obwijał się coraz 
bardziej nieprzeniknioną zasłoną m gły; począł też zacinać dro
bny  deszczyk. W róciliśmy więc do najbliższej stacyi kolejowej, 
a  wkrótce nadszedł pociąg i powiózł nas dalej, w głąb kraju.

Henryk Sienkiewicz.

67. Z p o d r ó ż y  po A u s t r a l i i .
Jeszcze przededniem, w niewielkiem towarzystwie wyjecha

liśmy do lasu, k tó ry , jak  nam mówiono, obfitował w papugi. 
W ypraw a nasza pełną była wrażeń. Sam las zajął mnie bardzo. 
W idziałem eukalipty w całej okazałości. W szystko, co las po
siada dzikiego, kiedy się rozpościera na niezmiernych obszarach, 
drzewiaste paprocie, wspaniałe trawy, nieprzeliczone trzody wołów 
i koni, pasących się bez pasterza, stuletnie drzew a, wyrwane 
i  poprzewracane przez burze, trzony nadgniłe od korzenia i gro
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żące upadkiem, ślady oguisk, które krajowcy zapalali u  stóp tych 
drzew : wszystko to dziwnie wiele ma uroku! W drapywaliśmy 
się na skały, przebywaliśmy wbród strum yki, konno po pniach 
drzew jak  szaleni biegaliśmy za pstrym i papugami. Gdyby nie 
nasz dzielny przewodnik, zgubilibyśmy się byli już ze sto razy.

Prześliczny widok sprawiają w promieniach słonecznych 
te  różnobarwne stada papug, które latają, krzycząc przeraźliwie. 
Co za rozmaitość barw ! Dwadzieścia, trzydzieści, pięćdziesiąt 
zryw a się naraz i niknie jak  strzała! Nagle szmer głośny daje 
się słyszeć w oddali: biegniemy. Trzysta białych kakadu walczy 
ze sobą na ziemi o pożywienie. Trudno sobie wyobrazić ogłu
szające szczebiotanie tego mnóstwa. Połowa ptaków siedziała 
na  czatach, druga połowa dziobała zielony trawnik. Z trudnością 
podchodziliśmy na czworakach, pośród skał i wysokiej traw y, 
jakoż udało nam się postrzelić jednę papugę, która trzepocąc się 
inne przywoływała na pomoc. Ogólne echo krzykliwej zgrai 
odpowiedziało jej, a za chwilę potem przebiegło całe stado 
o parę sążni nad naszymi głowami, śpiewając z hałasem żałobny 
hym n naszej wspaniałej ofierze.

Nazajutrz gwiazdy jeszcze świeciły, kiedy już byliśmy 
w głębi lasu. W szystkie papugi czerwone, szkarłatne, jasno
niebieskie, zielone, pomarańczowe lub fijołkowe budzą się zaraz 
przy pierwszych promieniach słońca, ale są trwożliwe i ucie
kają tak  szybko, jak  ostatni cień nocy. Całe ich m iryady krzyczą 
na wsze strony, niektóre drzewa tak  są nimi pokryte, że ptactwo 
wisi na nich jak  grona na winorośli. Upolowałem 85 sztuk, 
a  żywe i świecące ich kolory , od granatu aż do lazu ru , są 
prawdziwą dla oka rozkoszą. Szczególna rzecz, że śpiew tych 
stworzeń tak  mało podobny do upierzenia! Podczas kiedy 
w Europie lasy brzmią harmonijnym dźwiękiem ptaków, a słowik 
zachwyca nas przed wschodem słońca, tu  ostre i niezgodne 
krzyki tych papug tworzą dziwnie przykrą muzykę. Ale za to 
dała natura tutejszym  krzykaczom najozdobniejsze okrycie.

W ieczorem , kiedy słońce już zachodziło, przebywszy 
wiele strumyków, ujrzeliśmy Murray. Jestto  największa rzeka 
w A ustra lii, ocieniona wielkimi drzew am i, które panują nad 
rozległą płaszczyzną. Niełatwą była przeprawa przez nią. Długo 
konie walczyć musiały z silnym prądem wody, nim  przybiły 
do przeciwnego brzegu. Na tym  brzegu stała chatka drewniana 
o trzech pokojach. Dach był z kory eukaliptów, a gęste liany,
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otaczające go zewsząd, nadawały mu pozór dziki. Gospodarz 
Anglik, człowiek bardzo zamożny, ucieszył się naszem przybyciem  
i obiecał nam wyprawić piękne polowanie. Po wesołej tedy  
gawędzie koło dużego ogniska i po smacznej wieczerzy udaliśmy 
się na spoczynek.

K ilka dni bawiąc u gościnnego gospodarza, robiliśm y 
wycieczki na wszystkie strony. Zaraz pierwszego dnia udaliśmy 
się brzegiem rzeki Murray. Nagle zerwały się zastępy dzikich 

kaczek i krążyły w pow ietrzu: widziałem ich najmniej ty siąc ! 
Ich lot podobny do biegu chmury, która rzuca od słońca szybko 
posuwający się cień na pola lub stawy. Lecz mimo mnogości 
tych kaczek nie mogliśmy ubić ani je d n ć j: połowa z nich 
zawsze stoi na straży, ale i druga połowa nie spi! Przeciskając 
się przez zarośla, czołgając się na czworakach po trawie, 
doszliśmy do m ałego, dzikiego jeziorka, skąd dziwny szmer 
z daleka uderzył nasze uszy. Było to stado czarnych łabędzi. 
Uciekają one, wyciągnąwszy przed siebie szyję i bijąc wspaniale 
skrzydłami. Trzy sztuki upadły z hałasem, trzepocąc się w w odzie: 
jednę schwyciłem i nie posiadałem się z radości. Drugiego dnia 
w temsamem miejscu spostrzegliśmy pelikany, śpiące na jednej 
nodze, z podgardlem pełnem ryb: zabiliśmy z nich dwa. Potem  
widzieliśmy ogromną chmurę niebieskich i białych żórawi; ale 
strzały nasze były daremne. Nic nie ma dzikszego nad austrta l- 
skie żórawie, i zręczny ten , kto się do nich przysunie. N igdy 
w źyoin nie widzieliśmy tylu ptaków , nigdy też nie podjęliśmy 
ty lu  trudów , nie naczołgali się tyle po ziemi i nie zmarnowali 
ty lu  strzałów napróżno. Przez dwa dni zabiliśmy 35 tych 
pięknych ptaków. Niektóre z nich mają śliczne czerwone 
naszyjniki, inne znów czubki wąskie, inne nareszcie mają dziób 
długi na pół stopy, szeroki na palec, spłaszczony i opatrzony 
małymi ząbkami.

Po wodnych ptakach przyszła kolej na dzikie indyki. Siedzą 
one jużto samotnie na łąkach, jużto znowu w towarzystwie 
po 12 lub 15, z podniesioną głową, z wytężonym wzrokiem. 
Są to najzłośliwsze p ta k i , jakie znam. Z początku ścigaliśmy 
garstkę, złożoną z 17 sztuk; przez trzy  godziny nie mogliśmy 
ich doścignąć. W krótce podstęp przyszedł nam w pomoc : kaza
liśmy sobie przyprowadzić konie. Ja k  tylko spostrzegliśmy 
szarego indyka na łące, chowaliśmy się zaraz za konia, któregośmy 
popędzali wkoło. Ścieśniając je coraz bardziej, po upływie godziny 
byliśmy w odległości strzału od dużego p taka , który  sobie
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dziób czyścił o nogi, zupełnie jak  nasze koguty. Strzeliliśmy 
śrutem, indyk padł na ziemię. "W ten sposób zabiliśmy kilka.

Ale najprzyjemniejszem i najoryginalniejszem było polowanie 
nasze na kazuary. Jestto  rodzaj popielatego strusia, który biegnie 
tak  szybko, jak  koń. Gdyśmy spostrzegli gromadę tych pięknych 
ptaków , zasłanialiśmy twarze zielonymi gałązkam i, sami zaś 
owijaliśmy się w czerwone kołdry, które wlekły się za nami po 
ziemi. Zapraw dę, śmialiśmy się sami ze siebie, w idząc, jak  
wspaniale w takiem ubraniu posuwaliśmy się po łące. Struś, 
podobnie jak  byk, napada na wszystko, co czerwone. Ujrzawszy 
nagle czerwone widmo na horyzoncie, szwadron ptaków zaczyna 
szybko pędzić, i z wyciągniętą szyją szalone zwierzęta rzucają 
się jeden za drugim. Gdy były już na jakie sto kroków oddalone 
od nas, wódz wyprawy zatrzym ał się, a za nim stanęły wszystkie 
p ta k i : odkryły podstęp i ze strachem zaczęły uciekać. Ugodziłem 
kulą największego, który też padł bez życia. Kości ich goleni 
są tak  grube, jak  ręka ludzka; nogi wysokie przeszło na 3 stopy; 
popielate sute upierzenie jest tak  gęste, że zwiesza się koło ciała, 
ja k  duży parasol. Co do.skrzydeł, tych długo szukałem, lecz 
znalazłem tylko mały kikut, na 5 do 6 cali długości i zupełnie 
bez piór. Takie szare strusie znajdują się tylko w A ustra lii; 
te  z a ś , których piękne pióra zdobią u nas kapelusze, istnieją 
ty lko w Afryce.

Najpiękniejsze okazy ptaków ubitych staraliśmy się zacho
wać, aby je  pokazać w Europie.

(Z „Dziennika podróży naokoło świata", hr. de B eam oir).

u
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II. Przyroda, jej zjawiska i płody.

68. Z w ę d r ó w k i  r o ś l i n .
Ja k  się ma rzecz z ludzkim rodem , nieinaczej dzieje się 

i w świecie roślinnym. I  tu  lichsza strawa sprowadza zbyteczne 
plenienie się osobników, lepsza zaś ogranicza ich rozrost. Na 
urodzajnej glebie dębowego lasu mnogie żyją gatunki roślin, 
z każdego jednak nieliczne tylko okazy. Piaszczyste zaś w ydm y 
roją się tysiącznymi okazami kilku zaledwie typów. A pomiędzy 
takim i piaskowymi nędzarzami znamy i takie rośliny, które 
w ciężkich warunkach szacowne zdobywszy sobie przym ioty , 
groźnymi stały się dla innych. Jednym  z takich roślinnych 
Chińczyków jest szeroko dziś w Europie rozpościerający się 
w i o s e n n y  s t a r z e c  (Senecio yernalis). J e s t to  ziele niewielkie, 
stopy dorastające; łodyżkę ma gałęzistą, liście łękowato wyci
nane z brzegiem kędzierzawym. Całe gęstym kutnerem  *) pokryte, 
kw iaty ma żółte, w główki promienisto zebrane, a nasiona 
opatrzone puchem.

Gdzie jego ojczyzna, trudno napewno powiedzieć. Dość, 
że po wypędzeniu z raju roślinnego św iata, kiedy inne km otry 
żyznych czepiały się stołów, on , stojąc na uboczu, spędzony 
z lepszych, a widocznie próżniak z natury, utknął na najbliższych 
piaskach Baku pod Kaukazem. U tknął i dokonał z czasem sztuki 
n ielada, bo z piasku bicz ukręcił. Siedząc przy tym  głodnym 
stole, nauczył się wstrzemięźliwości wielkiej. Narażony na spieki 
i  skwar słoneczny, ubrał się w gęsty kutner, który  go od 
wyschnięcia zabezpieczał. Nasiona uzbroił w puch, dzięki k tó 
remu podmuch wiatru unosił je  na dalekie przestrzenie. Od 
zwierzęcych napadów chronił się kwaśnym i ostrym  sokiem 
swych tkanek. Zresztą wyrobił sobie znośną postać, a żywo 
cytrynowe kw iaty dość pokaźnym zrobiły go starcem. I  długie 
upłynęły w ieki, zanim do tego wszystkiego doszedł. Pomimo 
lichego pożywienia, a właściwie dlatego, że było ono liche, 
wyrobiły się w nim te  szacowne, chińskie przym ioty wstrze-

’) kosmatość, włosj— na suknie i na roślinach.
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mięźliwości w karm i i wytrwałości w pracy. Długo tak  walczył 
z nędzą na rodzinnej glebie. K to w ie , jakie tam  odbywały się 
dram ata; jak  b rat zapierał się b rata , zazdroszcząc mu lichego 
kraw ka p iasku ; jak  osadniejszy stryj sadowił się obok słabego 
synowca i o śmierć go przyprawiał. Dość, że wkońcu musiało 
przyjść do emigracyi i wówczas wszystkie te szacowne przy
m ioty wiosennego starca , w walce o byt zdobyte, jaw ne usługi 
zaczęły mu oddawać.

Kiedy się ta  emigracya poczęła, nie wiadomo. To pewna, 
że szła na zachód. Od Kaukazu aż po Niemen przedarł się nasz 
piaskowy kudłaciarz niespostrzeżony. Dopiero w r. 1781. wspo
mina go Gilibert jako obywatela grodzieńskiego. Stąd rozszerza 
się już szybko. W  r. 1824. zjawia się pod W arszawą, w r, 1835. 
koło Opola na Szląsku, w r. 1850. w Brandenburgii, a dziś 
przeszedł już Odrę, Łabę i Ren.

Tak się to łatwo m ów i: przeszedł od Kaukazu do granic 
Francyi! Ale wejrzawszy tak  do głębi tej wędrówki, przypa
trzyw szy się uważnie temu kobiercowi zie len i, po którym  
depcemy zwykle bezmyślnie, jak  swawolna dziatw a, ileż się 
tam  nie daje widzieć bezkrw istych, a jednak krwawych d ra 
matów! Naprzód ten  przybysz skrom ny i potulny osiedla się 
tylko na piaskach i tu  wypowiada śmiertelną walkę ich legal
nym  mieszkańcom, Kozia bródka, żabie gronka, kostrzewa, 
sporysz, macierzanka i czerwiec, z początku zaniepokojone, potem 
opatrzyć się nie mogą, jak  są wypierane. One, nie tak  kosmate, 
cierpią od słonecznego skw aru, on nic; — one zjadane przez 
zw ierzęta, on od nich zabezpieczony kwaśnym i ostrym sokiem 
swych tkanek; one zaledwie obok siebie rozrzucają nasiona, 
kiedy jego nasiona unoszone są wiatrem na wsze strony. A  na  
wiosnę, kiedy tam te ledwo w ykiełkow ały, on już bu ja , zacienia 
je  i o śmierć głodową przyprawia. A raz zyskawszy grunt pod 
nogami na mizernym piasku, dalej szerzy swoje zagony. Teraz 
i brzegi lasów i pastewne pola i uprawne role — wszystko 
ogarnia spanoszony barbarzyńca, niczego nie oszczędza, nic 
nie uszanuje. Pada strach na wszystkie zioła i chwasty, bo bicz 
z  piasku chłosta je  potężnie zdolnościami, nabytym i wiekową 
pracą i walką z niedostatkiem , biedą i nędzą. Nie mogą zaś 
one , tak  jak  Anglicy w "Wiktoryi przeciw Chińczykom, wy
jątkow ych praw wydawać: muszą więc albo same ustępować 
najezdcy albo się starać wzmocnić i spotężnieć, żeby mu w tej 
'walce sprostać.
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Są jednak emigracye, mające inne przyczyny.
W  granicach pasu Śródziemnego morza rosło sobie za  

średnich wieków rosochate chwaścisko, rzepieniem kolczastym 
zwane (Xanthium  spinosum). Ziele to gałęziste, dwu stóp dora
stające, ma liście niewielkie, wydłużone, trzyłatkow e, ciemno
zielone i tak  nieliczne, że nagich łodyg nie pokrywają. To też 
te  wpadają najpierw w oko, a potem i calowe nieledwo kolce 
tró jdzieln ie, złotożółte, pojedynczo lub parami w nasadzie liści 
osadzone.

Czy ojczyzną jego jest K rym  czy Mała Azya, to rzecz 
wątpliwa. Może już Fenicyanie przywieźli go do Hiszpanii, 
a to tylko pew na, że przed dwoma wiekami bujnie gnieździł 
się na  ruinach państwa Chazarów, okalał uroczą zatokę Neapolu, 
podziwiał wodociąg Ludwika XIV. w Montpellier i przypatryw ał 
się pomnikom budownictwa dawno wygnanych Maurów. A za
szedł tam  wszędzie z handlem, zaszedł zaś z przymiotami, wyro
bionymi w walce o życie. Tęgie kolce, jakim i jes t zbrojny, 
zabezpieczają go od chciwej paszczęki roślinożernych zwierząt 
i  pozwalają mu wydawać dojrzałe owoce. Te nie są wprawdzie 
tak  lekkie i opatrzone puchem, jak  u wiosennego starca, owszem 
są ciężkie i opadające; ale są pokryte tęgim i, haczykowatymi 
w yrostkam i, przy pomocy których czepiają się z wszelką ła
twością grzywy końskiej, sierści bydlęcej lub wełny owczój. 
Z chwilą w ięc, kiedy otwierają się na północ nowe drogi han
dlowe stepowego bydła, kroczą wraz z nim  m iliardy nasion 
kolczastego rzepienia na nowe szlaki i  ziemie. Między rokiem 
1814. i 1818. spotyka go Andrzejowski koło Tulczyna i Obo- 
dówki, w r. 1832. już nachodzi tłumnie W ęgry, a stąd doliną 
D unaju dostaje się w r. 1854. do Ulmu i rozszerza swe zagony 
aż do Brandenburgii. W  r. 1829. zjawia się u nas koło Pińczowa 
i Sandomierza, ale tylko przemijająco. Kiedy jednak w r. 1871. 
zwiedzałem kraj w celu naukowym i dążyłem do Klemensowa 
w Lubelskiem , przy wjeździe do jednej wioski dziwny uderzył 
m nie obraz: przydroża, p ło ty , rumowiska, przychacia pokryte 
były  wyłącznie rzepieniem; stał w zbitych szeregach, kąpiąc 
w  słońcu swe liście i wyszczerzając szydersko złociste swe kolce.

I  teraz dopiero wszystkie zioła naszych dom ostw , których 
nie było na zwykłem ich m iejscu, żywo stanęły mi w pamięci. 
N iegdyś przechodziłem koło nich obojętnie, widząc w nich tylko 
chw asty; dziś, biedne, wyparte i pognębione, wzbudziły litość 
w  mem sercu. Żal mi było teraz i pochylonych komos i ptasiego
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rdestu i rózgowatej bylicy i  gorzkiego piołunu i parzącej nie- 
ledwo pokrzywy; nawet ponure lulki i wstrętne blekoty inną 
zdawały się przybierać postać. — W yparte ! wszystkie wyparte l 
W ówczas tu, dziś już dalej; kilka la t jeszcze, a utkną o ławice 
królewieckiego piasku lub zginą w falach bursztynowego morza.

Takto odgrywają się wokoło nas wielkie przewroty świata 
roślinnego; tak  płyną między nam i, jak  Hiobowe skarg i, nie- 
postrzeżone, bo m ilczące, jak  zwykle boleść.

Dr. Józef Rostafiński.

69. 0 w a r u n k a c h  i s t n i e n i a  o w a d ó w .
W szędzie, gdzietylko oczy zwrócimy, spotykamy się 

z owadami. Czy w domu i w ogrodzie, czy w lesie, ne>. polu 
i  w wodach, wszędzie ich pełno. Ani kroku postąpić nie można, 
by  nie powitać albo najlepszego przyjaciela, wyświadczającego 
nam  uprzejmą usługę, albo zaciętego i uprzykrzonego wroga, 
niepostrzeżenie pracującego na naszę zgubę, na zniszczenie 
naszego mienia. Mimowoli tedy zwracają owady naszę uwagę 
i  nastręczają pytanie, skąd się ich tyle bierze, jakie są warunki 
ich istnienia?

W ięcej owady, niż inne zwierzęta, zawisłe są od ogólnych 
praw  fizycznych. Istnienie ich zatem zależy od pięciu głównych 
warunków życia, t. j. od odpowiedniej ciepłoty, światła, powietrza, 
wilgoci i żywności. Suma tych pięciorakich czynników wywołuje 
nietylko pod każdem podniebiem , lecz i w każdej okolicy wła
ściwy świat owadów i staje się najważniejszym warunkiem 
utrzym ania ich życia. Nie wszędzie jednak dane są teżsame 
w arunki, to też ze zmianą ich i świat owadów innej nabywa 
cechy.

Polarne okolice żywią krocie owadów, nieznanych pod 
gorącym stropem nieba podzwrotnikowego. Malutkie komary 
Laponii i  Grenlandyi niemniej są dokuczliwe, jak  moskity na 
preryach amerykańskich lub m alutkie nasze górskie simulie ł). 
Gorący zaś pas równika żywi mnóstwo brylantam i błyszczących 
żuków lub m otyle, przyćmiewające jaskrawością barw najpię
kniejsze nąsze owady, pod umiarkowanóm wylęgłe podniebiem. 
Palm y, tonące pierzastą koroną w ciemnym błękicie brazylij
skiego nieba, zarówno mają srogich swych dręczycieli z działu 
chrząszczów, jak  nasze dęby i jodły, jak  brzozy na skałach

*) gatunek owadów.
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skandynawskich. W  krainie hal T a tr naszych kobierce roślin 
alpejskich nie mniejszym ożywione są rojem owadów, jak  nasze 
ciepłe równiny i doły. Na samych szczytach nawet, 7000 —8000 
stóp wysokich, obnażonych z szaty wyższej roślinności, po gra
n itach , szorstkim porostem okrytych, żyje jeszcze do kilkuset 
gatunków owadów wraz z alpejskimi kozicami i świstakami, dla 
których dziewięciomiesięczna prawie zima nie jest za ostrą.

Nie wszystkie jednak owady równie są w ytrw ałe na skrajne 
zmiany ciepłoty; wiele z nich nie może znieść długotrwałój słoty 
lub ostrych mrozów, życie bowiem owadu potęguje się zwykle 
z ciepłem , a spada w zimnie ad m inim um , jak  życie roślin. 
Owady doskonałe zapadają w zimie, ukryte pod mchem, pod 
liściem opadłem, w szczelinach lub za korą drzew, w odrętwienie, 
analogiczne uśpieniu kręgowców. Gąsienice i poczwarki czekają 
w kilkumiesięcznym letargu zm artwychwstania pod wpływem 
wiośnianych promieni, które wnet obudzają czynność organiczną 
i przyspieszają rozwój ciała. Towarzysko żyjące owady, jak  
pszczoły, nie zapadają w doczasowe odrętwienie, lecz zbijając 
się w gromadną kupę, utrzymują nieustannie wyższą ciepłotę 
od otoczenia. Nigdzie może w świecie zwierzęcym nie daje się 
bardziej czuć magiczny wpływ ciepła, jak  w dziale owadów.

Drugim ważnym warunkiem istnienia owadów jest światło. 
W iększa lub mniejsza ilość światła oddziaływa niezmiernie na 
pobyt, pojaw i ubarwienie owadu. Znaną to jest rzeczą, że są 
ow ady, jak  inne zwierzęta, a osobliwie rośliny, lubiące albo 
zupełną ciemność, półmrok wieczoru lub jasność słoneczną. 
W  promiennej n. p. jasności przebywają wyłącznie dzienne 
motyle, wiele chrząszczów, w ażk i, kon ik i, większa część much 
i in n e ; w skwarze tylko lipcowym i sierpniowym nucą koniki 
polne monotonne swe piosenki, a szarańcza tylko w dni gorące 
i jasne zlatuje cbsąurami na dojrzewające niwy. Inne owady 
szukają ty lkę cienia lub wieczorem dopiero, do zachodzącego 
słońca lub zapadającego mroku, wyprawiają ciekawe harce, n. p. 
kom ary, chrząszcze majowe i ćmy wieczornice; inne znowu, ja k  
n. p. szare ćmy nocne i świerszcze, dopiero po zachodzie słońca 
opuszczają swe kryjówki i poczynają nocne życie wraz z niedo- 
perzami i sowami. Z tego też powodu co do pojawu dzielą się 
owady na dzienne, wieczorne i nocne.

Innym  ważnym wpływem światła jest ubarwienie owadu, 
zawisłe zwykle od refleksyi promieni słonecznych w miejscu 
pobytu. Dlatego owady i ich gąsienice, mieszkające w miejscach
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ciemnych , mają mdłą barwę białawą, szarawą lub b runatnaw ą; 
przeciw nie, żyjące na otwartem polu po świetlistych zaroślach 
i  łąkach, zazwyczaj jasno są ubarwione, ćm y, żyjące na drzewach, 
a  siedzące za dnia w szczelinach kory lub na niej, mają zwykle 
barwę podobną do kory. Koniki polne lub łąkowe odpowiadają 
jaśniejszej lub ciemniejszej albo też brudnej zieleni roli lub łąki. 
Gąsienice zwykle podobnie są ubarwione, jak  liść, kw iat lub 
łodyga rośliny, na której żyją; tak też i owad doskonały, którego 
czasem trudno rozeznać od tego, na czem przebywa. Ubarwienie 
zatem jest zarówno korzystnym w arunkiem , ubezpieczającym 
istnienie owadu, jak  pora pojawu, pobyt i sposób życia.

Trzecim niezbędnym warunkiem do utrzym ania życia je s t 
powietrze, bez którego owady, jak  wiele innych zwierząt, żyćby 
nie mogły. To też wszystkie owady opatrzone są po bekach 
pierścieni dychawkami, wiodącymi do rurkowych rozgałęzień 
po całem ciele. W  stanie gąsienicznym żyje wiele owadów 
w wodzie, jak  n. p. zwykły nasz kom ar, ważki, chrząszcze, 
pływaki i niektóre p luskw y; natenczas jednak zapomocą skrze- 
lowatych przyrządów wciągają w siebie pow ietrze, zawarte 
w wodzie.

Czwartym fizycznym w arunkiem , jak  poprzednie nader 
ważnym, jest wilgoć, której rozmaite stopnie, podobnie jak  światło, 
na pobyt i pojaw owadu niezmiernie oddziaływają. W iele pluskw 
i cbrząszczów nawet w doskonałym stanie zaludnia nasze wody, 
a  liczne muchy komarowate i sieciówki żyją jako gąsienice 
w wodzie. Mnóstwo gatunków lubuje sobie tylko na m okrych 
brzegach rzek i stawów lub na grząskich bagnach, inne obierają 
sobie już suchsze m iejsca, lubo jeszcze wilgotne, w bujnych 
i cienistych zaroślach lub w lasach , inne żyją wyłącznie na 
suchych ugorach i porębach leśnych, a najmniej przebywa na 
piaskach, gdzie żadna nie zieleni się trawka.

Ostatnim najważniejszym warunkiem jest świat roślinny 
i zwierzęcy, będący właściwą podstawą życia owadów.

Przed nami ścieli się zielony kobierzec łąki, u tkany pstrym i 
kwiatami, roztwierającymi ku słońcu swe zdobne kielichy. Zdaje 
się, że życie rośliny płynie tu  swobodnie, że nic nie przeszkadza 
bujnemu wzrostowi, ni gleba zbyt tw arda, ni w iatr północny, 
n i palący promień słońca. Zbliżmy się jednak , zatrzymajmy się 
wzrokiem na łodyżkach, liściu i kwieciu, a w net do ucha naszego 
zaleci brzęk przygłuszony, przerywany szelest lub uryw kow y
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skrzek niedokształconego konika. W net przy natężonej uwadze 
obaczymy mnóstwo snujących się muszek, zdradzi się nam 
złotolśniący chrząszczyk, ogryzający pilnie listk i, wymknie się 
z pod grudki ukryta ćma szara lnb biały przeleci motyl. Po 
chwili otwiera się nam cały dramat życia owadów i to już na 
przestrzeni kilku stóp zaledwie. R oślina, wydająca się nam 
zdała zdrową i pełną życia, chorzeje: jej liść, wielokrotnie 
pokłuty i pogryziony, i kwiat, przeznaczony na zgubę, pielęgnuje 
w swem wnętrzu toczące gąsienice, które się niedawno wylęgły 
i na koszt obcy żyć poczynają. Tam w korzonkach podgryziona 
traw a żółknieje i usycha, ustępując miejsca drugiej, żywotniejszój. 
Tu znowu prowadzi norka głęboka, którą, właśnie teraz wyłazi 
turkuć podjadek z krecimi nóżkami przednim i, zwany u ludu 
niedźwiadkiem.

Idźm y do lasu. Smukłe sosny i barczyste dęby, niby arkady 
gotyku, wystrzeliły ponad nami. Na świetlistych ustępach roz
piera się leszczyna jasną zielenią, szarawą korą buk w głębi 
świetleje i brzoza, jak  smukła kolumna z marmuru białego, pod
piera gmach leśny. Spodem ścielą się borowiny i paprocie roz
puściły pierzaste wiechy. Czy wolne te olbrzymy państwa roślin
nego od gryzących owadów? Tam wichrem przeszłorocznym 
wywrócona leży sosna, oparta gałęziami o poduszki mchu mięk
kiego. Oddzieramy, gdyby śrótem drobnym podziurawioną korę, 
a pod nią labiryntowe chodniki rozmaitej szerokości ciągną się 
po bielu drzewa, niektóre większe i w głąb sięgają. Tutaj 
obrali sobie siedzibę najniebezpieczniejsi nieprzyjaciele lasu, bru
natne korniki i inne chrząszcze drzewotoczne. Liście leszczyny 
skręca w trąbkę czerwony ryjkowiec, leszczyniak, a śniady sło
n ik  przewierca zielone jeszcze orzechy. Na korze, liściu i w kwie
cie mnóstwo drobnych owadków. Tu na bukowem liściu drobniu
tka  muszka stożkowate sprawia naroście, tam na dębie gala
sówka zmusza soki do nieprawidłowego przypływ u, by na liściu 
gałkę utworzyły, w której jej gąsienica przemianę odbywa; inny 
znowu owad źołądź psuje. Indziej znowu p ilarz , wylęgający się 
w  młodych pędach, nie pozwala na wzrost drzewka lub mszyce 
wysysają najżywotniejsze soki. I  tu  obok życia śmierć i zniszczenie.

Zwróćmy się dalej do roli. Przed nami morze łanów zbo
żowych za powiewem wiatru falisto się łamie. Jestto  państwo 
odrębnego świata zwierzęcego. Mnóstwo rozmaitych owadów plą
cze się w tym  lesie źdźbeł bez końca , a każdy z nich co innego
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m a do czynienia. Pod grudką w bruździe siedzi teraz spokojnie 
łokaś garbaty, objadający porą nocną źdźbła soczyste i dojrze
wające kłosy. Gąsienica jego wraz z gąsienicą majowego chrzą
szcza i innych żuków ogryza chciwie korzonki. Na wysypują
cych się kłosach przesiaduje nałan kłosiec, objada kw iat i  w y
pija mleczko z niedojrzałych ziarnek. Tam znowu wygląda z pod 
miedzy szara ćma, zanocnica zbożowa, której gąsienica psuje 
czasem do szczętu ozime posiewy. W ewnątrz źdźbła toczy ko
lanka i włókienka maluchna gąsieniczka muchy niezmiarki. B ru
zdą cwałują rozmaite szczypice, polujące na owady, i pająk 
ziemny zdradne rozstawia sieci. Łany rzepaku, chmielu, ziemnia
ków, koniczu, ileż nie żywią właściwych sobie owadów, z któ
rych jeden i drugi w ten lub inny sposób pomaga lub szkodzi 
mozolnej uprawie?

Zaglądnijmy teraz do sadów i warzywnych ogrodów 
w porę, kiedy kwieciem osypują się drzew a, a młode jarzynki 
wy kiełkowały. I  tu  życie o wadu nader bujne i różnorakie. Tam 
boleje i usycha liść rosłego szczepu, bo nieprzyjaciel podziemny 
popodgryzał korzenie, a ogłodek biel pod korą wyjada. Pom ię
dzy kwiatem grusz i jabłoni uwija się kwiatomirek z działu 
ryjkowców i psuje kwiat, pieszczący owoc, który przed czasem 
jeszcze oblatuje. Chrząszcze majowe starają się z liści ogołocić 
zieloną koronę i pozbawić ją  cienia. Drobny pędrak niebie
skawy psuje młode pędy i kwiaty wraz z tutkarzem  bachusem 
i obcinaczem, które się karmią sokiem pączków kwiatowych 
i  w tym  celu dziurawią je  ryjkiem swoim. Ogrodowe jarzjm y 
cierpią wiele przez rozmaite owady, czyto w korzeniach 
ogryzane przez żarłoczne gąsienice, na które kret poczciwy lub 
brzydka ropucha poluje, czyto na liściu, które gąsienice b iaław - 
ców wraz z pchłami ziemnymi skrzętnie szkieletują.

Nie na tern jednak koniec. Za składem drzewa i żywności 
wciskają się owady jeszcze do naszych pomieszkać., spichlerzy 
i pokarmów. Kołatki z pustoszem i bielotoczem prześwidrowują 
nam  sprzęty domowe i po niewielu latach w próchno je  obra
cają. Skórniki i mole, rade w domach mieszkające, psują nam  
odzież i obicia. Mącznik zagnieżdża się w spiżarniach, a zło
wrogi malutki wołczek zbożowy niszczy składy zbóż; nie mówię 
tu  już o znanych muchach domowych i o dokuczliwych zarówno 
świerszczach i karaczanach, które wraz z wiernymi myszami, 
sta ły  się domownikami, dzielącymi się chętnie owocem naszej 
pracy.
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"Wszędzie więc, gdzietylko ziemia w roślinną przebiera się 
szatę, gdzietylko drobina organicznej materyi się znajduje, 
wszędzie tam  jaw ią się owady w nieprzeliczonych formach. 
Bardziej niż inne zwierzęta zawisły one od państwa roślinnego, 
z którego swój pokarm biorą, a tylko mniejsza ich połowa prze
znaczona do pokarmu zwierzęcego.

M aryan Łomnicki.

70. O w a d y  w g o s p o d a r s t w i e  p r z y r o d y .
Bardzo wielkie jest znaczenie owadów w gospodarstwie 

przyrody.

Nie ma prawie ani jednej rośliny, ani jednego zwierzęcia 
na suchej ziemi, któreby temu lub owemu owadowi nie służyły 
za pokarm. Gdy jedne wypijają tylko nektar kwiatów, jak  wiele 
much i pszczołowatych, albo się karmią świeżymi sokami roślin
nym i, inne wyjadają twarde łyko albo miąsz drzew zdrowych 
lub obumierających, albo też toczą twarde jak  kamień nasiona. 
Mięsożerne owady polują na roślinożerne, przemocą i chytrością 
je  pokonywają ; ścierwoźerne zaś , obdarzone nad miarę bystrym  
węchem , wyszukują padliny wyższych zwierząt i przyspieszają 
proces gnicia, zarówno jak  żywiące się schorzałymi roślinami 
przemieniają obumarłą m ateryą w tysiąckrotnie rozcząstkowane 
życie. Jestto  najważniejsza rola owadów w gospodarstwie przy
rody. Pracują one nad tern nieustannie, by życie w jak  najroz- 
liczniejsze rozprowadzić fo rm y; służą oraz za jaw ne świadectwo, 
że niem a bezwzględnej śmierci, że w przyrodzie najmniejsza 
drobina m arnie nie ginie.

P rzy  prawidłowym pojawię owady nie sprzeciwiają się 
harmonii, istniejącej w uszykowaniu pojedynczych czynników 
w gospodarstwie przyrody. Celem ich bowiem jest utrzym anie 
równowagi nie tylko w samym świecie roślinnym , lecz także 
i  zrównoważenie tegoż ze zwierzęcym. "Wypełniają one wielkie 
zadanie fizyologiczne, by pewną tylko ilość roślin utrzymać przy 
życiu, a przeto ułatwić im snadniejsze wyżywienie. Ograniczając 
ilość roślin na jakim  obszarze, ograniczają one zarazem liczbę 
roślinożernych, a skutkiem tego i liczbę mięsożernych zwierząt 
Przyspieszając zaś rozkład ciał organicznych, działają pożyte
cznie wraz z atmosferycznymi wpływami i utrzym ują jednakowy 
stan zdrowia w przyrodzie; nadto użyźniają ziemię (n. p. żuki).
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Schorzałe i nadpsute rośliny ściągają do siebie wiele owa
dów, których pojaw w wielu razach nie za przyczynę, lecz za 
skutek choroby roślinnej uważać należy. W ielka bowiem jes t 
mnogość takich owadów, dla których naturalne warunki rozwoju 
tylko w próchnie i w gnijąeem ciele roślinnem są dane. Zdrowe 
zaś rośliny bywają nawiedzane przez rozmaite owady, które 
jednak  jako niszczyciele całego organizmu roślinnego tylko 
w tedy występują, kiedy przy nader korzystnych warunkach 
w mnogiej zjawiają się ilości. Dąb n. p. żywi mały światek owa
dów, bo około 200 gatunków, z których 50 wyłącznie na nim 
żyje; po nim najwięcej ich żywią brzozy, wierzby i topole.

Rozmaitość roślin, tudzież klimatyczne i topograficzne sto
sunki pewnćj okolicy oddziaływają niezmiernie na ustrój i roz
m aitość świata owadów. Za jednostajną florą idą tesame owady, 
k tóre przy gromadnem występowaniu tejsamej rośliny równie 
gromadnie się jaw ią w mniejszej lub większej mnogości, a wtedy 
zazwyczaj szkodliwie. Z ubożeniem roślinności lub jej zmianą 
ubożeją w gatunki i okazy owadów lub też giną i przenoszą się 
w  korzystniejsze warunki. Jakość bowiem i ilość pokarmu roślin
nego niezmiernie oddziaływa na istnienie i przyspieszony rozwój 
owadu. Dlategoteź pomiędzy wszystkimi zwierzętami owady naj
więcej zawisłe są od roślin i to tak  dalece, iż z roślinności 
śmiało można wnosić na jakość owadów lub z tej odwrotnie na 
jakość i bogactwo życia roślinnego.

W  stosunku do człowieka, jako najważniejszego na teraz 
czynnika w gospodarstwie przyrody, dzielą się owady na dwa 
przeciwne obozy. Jedne, pracujące nad szybkim rozkładem obu
marłej m ateryi lub jako tępiciele szkodliwych swych pobratym 
ców, będą pośrednio, inne zaś, zalecające się płodami swego 
gospodarstwa, będą bezpośrednio dla nas zwać się pożytecznymi. 
Do pośrednio pożytecznych liczy się prawie połowa znanych 
owadów. Do bezpośrednio pożytecznych liczą się niektóre tylko 
g a tu n k i, j a k : ćmy prządków ki, do których jedwabnik z pokre
wnymi gatunkam i n a leży ; z błonkówek pszczoła, oswojona już 
od kilku tysięcy lat iako domowe miododajne zwierzątko; — 
z mszyc czerw polski, przed dwustu jeszcze laty  używany 
w barwierstwie jako karm azyn, a w yparty dziś przez am ery
kański czerw kaktusowy — i inne.

W ielka część owadów w gospodarstwie rolnem odgrywa 
nadto jeszcze pomocniczą i nader ważną rolę przy rozmnażaniu
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roślin. Są bowiem rośliny, które z powoda właściwego ułożenia 
słupków i pręcików, nigdyby owocu wydać nie mogły, gdyby 
nie pomoc owadów, n. p. m oty li, wielu błonkówek, jak  pszczół, 
ó s , trzmielów i innych , bardzo wielu much i drobnych chrzą- 
szczów. Owady te bowiem, włażąc w koronę, oprószają pyłkiem 
swe nóżki i  przenoszą go na znamię słupka, przezco nieświadomie 
wyświadczają roślinie ogromną usługę; usługa ta  wyrównywa 
pewnie szkodzie, jaką inne owady lub tesame swą żarłocznością 
sprawiają. Tak n. p. bywa u baldaszkowatych roślin , do których 
należą pietruszka, marchew i inne; tak i koniczyna tern wyda
tniejszą i okwitszą bywa, im więcej w jakiej okolicy znajduje 
się pszczołowatych owadów, osobliwie trzmielów, które długim 
swym języczkiem do miodnych gruczołków koniczowego kw iatu 
sięgają.

Otóż pożyteczne owady we wzajemnym mają się stosunku 
do roślinności, wypełniając jako niezbędnie potrzebny czynnik 
nader ważne zadanie w grze życia niższego świata organicznego.

Druga, niemniejsza połowa owadów stoi obozem nieprzy
jacielskim względem świata roślinnego i człowieka. Są to owady 
szkodliwe. Jak  długo czynność szkodliwego owadu ograniczona 
je s t tylko na bardzo małe odsetki, tak  długo owad jako niezna
czny psotnik nie zwraca naszej uwagi. Inaczej atoli ma się rzecz, 
kiedy szkodliwe owady albo naraz albo powoli w coraz wię
kszych gromadach się okazują i burzą dotychczasowy stosunek 
na niekorzyść roślin, którym i się żywią lub żywić mogą. W sku
tek tej zwichniętej równowagi następują dwa ważne objawy 
w świecie owadów: gromadne występowanie na jednem miejscu 
i wędrówki owadów. Oba te zjawiska, nieraz ściśle z sobą złą
czone, polegają na steku przyjaznych okoliczności, do których 
należą wszelkie fizyczne w arunk i, ułatwiające rozwój, i  szybkie 
mnożenie się owadu. Podstawą jednak główną obu tych objawów 
jest albo obfitość albo brak żywności.

Jednostajne lasy, łany jednakiem  obsiane zbożem i ogrody, 
w których pewna tylko przeważa jarzyna, żywią ciągle ogra
niczoną tylko ilość szkodników, którą przekroczyć tylko w ten
czas mogą, jeśli do obfitej żywności inne korzystne przybędą 
wpływy, — jakim i są odpowiednia ciepłota, oznaczony stan wil
goci, odpowiednia pogoda i inne — szkodliwe zaś wpływy, do 
których osobliwie należą owadoźerne zwierzęta, ad minimum  się 
ograniczą. W  krajach, gdzie uprawa ziemi do wysokiego stopnia
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posunięta, człowiek, kierujący prawie jedynie gospodarstwem 
przyrody, starający się na swą korzyść wszystko jak  najlepiej 
spożytkować i ku swym widokom przeinaczyć, niepomny na złe 
następstw a, burzy częstokroć mimowoli równowagę w przyrodzie 
i  wywołuje przeliczne zastępy drobnych swych wrogów.

M . Łomnicki.

71. O d l a t u j ą c e  b o c i a n y .
Bociany różnią się swą wędrówką od innych ptaków. 

Najczęściej wędrują w dzień, kiedy większa część ptaków wę
druje w nocy. Gdy pora późna lub w iatr pomyślny, lecą dzień 
i noc, nie spoczywając, wyjąwszy czas, potrzebny do zaspokojenia 
głodu. Nie spieszą się w wędrówce. K iedy już są na miejscach 
zbiorowych, wtedy, mając żer obfity, i tydzień cały baw ią, po- 
czem się skupiają i znowu na oznaczone miejsce lecą , aby kilka 
dni wypocząć i pożerować.

Ciekawy to w idok, gdy w połowie sierpnia zaczynają się 
u nas gromadzić bociany. Na wielu gniazdach dorosłe już młode 
bocianki przez tydzień cały próbują skrzydełek, a nie mając 
dosyć miejsca na gnieździe, trącają się i spychają wzajemnie. 
Gdy niebezpieczeństwo spadnięcia się w zm aga, każdy szuka 
równowagi i spokojność na chwilę przywrócona. Lecz niebawem 
najstarszy próbuje jedno wyciągnąć skrzydło, które swą nogą 
rozpycha, jak  tylko może, tak  dalece, że zakrywa braci i sio- 
s try ; potem taksamo postępuje z drugiem. Rodzeństwo zazdro
sne naśladuje starszego. Kiedy już skrzydła dobrze wypróbo
wane, a rodzice przez dni kilka nad gniazdem dla przykładu 
i zachęcenia toczą koła powietrzne i próżniakom młodym już  
pożywienia nie przynoszą, aby ich do lotu zm usić, wtedy podry
wają się bocianki na kilka stóp w górę i spadają na gniazdo, 
jeden po drugim. Później podnoszą się na kilka łokci, aż nare
szcie najodważniejszy puści się lotem na sąsiedni budynek; za 
nim  puszcza się drugi i całe rodzeństwo, a spróbowawszy jeszcze 
raz skrzydeł, czy się na nie spuścić można, podlatują nareszcie 
i  wszystkie razem coraz szersze koła toczą.

Ośm do czternastu dni tensam tryb źyaia prowadzą, od
dane wyłącznie kółku fam ilijnem u; a gdy już młodzież dosko
nale krąży i zręcznie żeruje, wtedy jakgdyby na umówiona

14
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m iejsca lecą i tam w tymsamym czasie z innymi rodzinami się 
■spotykają. W idzimy najpierwej 12, później 18, 24, 30 itd., p ra
wie zawsze szóstkami przybywają: dwoje starych, czworo mło
dych. Rano zabierają się znajomości, młodzież osobno, starsi 
w innej s tron ie ; jedni drugim się przypatrują, a gdy już nastą
piło pobratanie, wtedy liczne te rodziny poważnym krokiem 
przemierzają pola, szukając pożywienia. K u wieczorowi wznosi 
się całe towarzystwo do lo tu , krąży coraz w yżej, aż nareszcie 
pod obłokami wydają nam się jak  ptaki wielkości wrony i zni
kają z widnokręgu.

Niechże n ikt nie myśli, że to już odlot, bo tak nie je s t. 
Każde grono rodzinne po tych przygotowawczych manewrach 
powraca do gniazda, jakby na ostatnie pożegnanie; tam  wszyscy 
wieczorem i rano chórem zakłapią i spieszą na miejsce ogólnego 
zebrania. Trwa to dni kilka. Już w czasie tych częściowych 
zebrań zdarzają się pojedyncze egzekucye lub prześladowanie 
niedorodków, i dopiero po ćwiczeniu, codziennie odbytem , wznosi 
się gromada, złożona z 20, 30, 40 bocianów, podług tego, jak  
licznie w bliskiej okolicy się gnieździły, i znowu jakgdyby na 
umówione miejsce lecą i zastają jednę lub dwie gromady równie 
liczne. Na tych liczniejszych zborach odbywają się takiesame 
ceremonie, znajomości, ćwiczenia powietrzne; a jeżeli się już 
uznają za skompletowany korpus, wybierają się w podróż lub 
ciągną na miejsca jeszcze większych zebrań. Na tych sejmikach 
musztrują się wzajemnie, próbują w powietrzu sił swoich, i to 
widocznie stare bociany są nauczycielami; widać ich , jak  się 
nasamprzód podnoszą, kołując w powietrzu, górują nad innymi, 
wznoszą się pod błękit nieba, przywołując młodzież do tych 
ćwiczeń, potrzebnych niezbędnie, aby odbyć przyszłą podróż. Na 
tych ogólnych miejscach zgrom adzenia, najczęściej na bagnistych 
łąkach , mokrych stepach lub nadrzecznych płaszczyznach, bawią 
dni k ilka, radzą, sejm ikują, dzielą się na partye, każdego z oso
bna egzam inują, jednych zabiją, drugich odgonią, aż nareszcie, 
najczęściej dodnia, bez hałasu zn ikają , a to tak  cicho, że chwili 
te j zajmującej dopatrzeć trudno.

Kazimierz lir. Wodzicki.
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72. Z ż y c i a  k r u k a .
K ruk z wielu względów niemiłym jest dla człowieka p ta 

kiem. Jako obraz śmierci i pogrzebu, towarzysz ścierwa, opie
kun zniszczenia, czyściciel św ia ta , zawsze ponury i samotny, 
stroniący od innych mieszkańców powietrznych , uosobienie prze
kleństwa i nieszczęścia, zresztą samą barwą i krakaniem  — smu
tkiem  każdego napełnia. A przecież pomimo w strę tu , który wzbu
dza, pomimo smutnego wrażenia, jakie widok jego sprawia, jego 
życie i zwyczaje nader ciekawe są do badania.

Odznacza się on wielu przym iotami, które nie dosyć były 
badane, nigdy dostatecznie nie były opisane. Godne uwagi są: 
jego  dowcip, pamięć, bystrość, ostrożność, a w potrzebie odwaga, 
przebiegłość i rozw aga, jakoteż inne zdolności. Co do rozumu 
je s t on małpą w rodzie ptasim , co do drapieżności i żarłoctwa 
istnym  wilkiem. Zna niebezpieczeństwo i w jednej chwili je  
oceni: w jednych miejscowościach poufały, wśród wieśniaczych 
domów, na kupach gnoju, po dachach spokojnie dni spędza; 
w innych ostrożny do najwyższego stopnia, nawet przesadnie 
trwożliwy. Gdy człowiek nadchodzi, wzrokiem go obejmie, oceni 
i  do tego kroki swe zastosuje. Nieraz szuka pożywienia na 
drogach publicznych, licznym wozom ledwie że ustępuje; to 
znów przed nadjeżdżającym surdutem zawczasu ulatuje, nawet 
w oddaleniu wzroku ludzkiego nie znosi i unika. Gdy odleci 
i siędzie, zaraz patrzy z wytężeniem, co nadjeżdżający robi, 
a gdy oczy na siebie zwrócone spostrzeże, wynosi się i to kilka
krotnie powtarza do ch w ili, w której się zupełnie uczuje bezpie
cznym. Strzelbę zna doskonale, również odległość, którą nabój 
przebiec może; rzadko kiedy da się zjechać i to wtedy, gdy 
żarłoczność weźmie górę nad ostrożnością. Za pługami chodzi jak  
gawron lub w ro n a , przegrzebuje gnój wśród rozrzucającej go 
czeladzi; gdy zaś tylko obcy człowiek nadchodzi, ulatuje i patrzy 
uważnie. Na drzew ach, stertach , skałach i urwiskach siada 
w ten sposób, że okiem obejmie cały w idnokrąg, a najm niejsza 
zmiana nie ujdzie jego uwagi. Do tego słyszy doskonale. Oprócz 
bystrego wzroku i dobrego słuchu odznacza się niepospolitym 
węchem; to też przy swym rozumie urąga z niebezpieczeństwa.

Gdy wytęży skrzydła, pruje szybko powietrze, które, p rze
ciskając się przez końce piór, dziwny świst wydaje. Zazwyczaj 
leci wolno i poważnie, wtórując krakaniem. Chętnie w powie-

*
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trzu staje jak  ptak drapieżny i kołysze s ię , wpatrując się w zie
mię bystrym  swym wzrokiem, a gdy z największej wysokości 
spostrzeże ofiarę, zatrzepoce skrzydłam i, siada opodal i podska
kując zbliża się ku niej.

Ze wszystkich może u nas znanych ptaków jest kruk naj
szkodliwszym i najniebezpieczniejszym. R ozum , zręczność, siła, 
przezorność, ułatwiają mu łowy; równie zręcznie łowi dziobem, 
jak  szponami; jedynie w locie ptaka złowić nie może. Najstra
szniejszą jego bronią jest teroryzowanie swej ofiary. Zupełnie 
jakby ją  m agnetyzował, krąży nad n ią , okala ją ,  bije na nią, 
trzepoce się w górze, krakając bez ustanku. Zające i kuropatwy, 
przepiórki i chróściele, nawet drobne ssaki rzeczywiście do tego 
stopnia paraliżuje, że się bez ucieczki brać pozwalają. Na kuropa
twę poluje, gdyby jak i ptak uczony. Upatrzywszy stadko, czyto 
na ro li , czy na śn iegu , przelatuje nad niem kilka razy, trzepoce 
się , krakając, i tak zastrasza nieszczęśliwe kurki, że leżą jak  
m artwe bryłki i brać się dają. W ielkie przez to szkody wyrzą
dza w kuropatwach, a jeszcze większe w bażantach. Polowanie 
na zające odbywają kruki zupełnie jak  wilki. Rano puszczają się 
w dwójkę na upatrzonego. Gdy jeden zająca upatrzy, woła dru
giego i starają się w miejscu wziąć ofiarę, krakając i kołując 
nad nią, co im się często udaje; zając bowiem tak zgłupieje, że 
się nie ruszy i dozwoli się zabić. Jeżeli się ruszy, rozpoczynają 
się ciekawe wyścigi: jeden go goni, spuszcza się na niego, pró
buje wbić weń szpony, z ustawicznem czyniąc to krakaniem ; 
drugi przed zającem przelatuje pędem błyskawicy z przestrasza
jącym  św istem , lub też opodal s iada , wymiarkowawszy kierunek 
jego, a gdy się zbliża, krakając ku niemu podlatuje i z tropu 
zbija. W yścigi te powietrzne kończą się zawsze śmiercią w ystra
szonego szaraka. Zdarza się, że dopadnie lasu lub krzaków ; uszczę
śliwiony, pod pniem lub krzakiem schronienia szuka i odpo
czynku; lecz i tam bystry wzrok kruków dopatrzy go i pra
wie zawsze na miejscu pokona.

Kradnie, co spo tka; wszelkie świecidełka metalowe porywa, 
zanosi daleko i zakopuje. Najczęściej, gdy kradzież popełni, z po
spiechem ucieka i rzecz ukradzioną w krzak rzuca lub 
tra w ę ; dopiero gdy pewny, że go niedopatrzono, zabiera się 
do zakopania. I  wtedy jeszcze, skarb swój na ziemię położywszy, 
ogląda się na wszystkie strony i dopiero, gdy nabierze przeko
nania, że zupełne jest bezpieczeństwo, ziemią go nakrywa.
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Szmatki jaskrawych kolorów służą mu do zabawy; leci 
z  nimi daleko, siada na konarach i drze w kaw ałk i, w czasie 
zaś lęgu ustraja w nie gniazdo.

Nader łatwo uczy się mówić basem i to czasem tak  wyra
źnie, jak  żadna papuga; przemawiając głosem chrypliw ym , nie
jednego może oszukać. Nieraz tak  jest szczebiotliwy, że dzień 
cały wyrazy, których się nauczył, z ukontentowaniem powtarza, 
kracząc do tego naprzemian.

Dzięki swej ostrożności i swemu rozumowi żyje kruk wszę
dzie, od Islandyi do Kamczatki, w Europie, Ameryce i Azyi, 
w górach i na płaszczyźnie, w lesistych i ogołoconych z drzew 
okolicach, w mokrych i suchych miejscach, wszędzie jednak 
w małej ilości, a to dlatego, że po rozmnożeniu się dopóty stare 
z młodymi toczą walkę, dopóki młodszych z okolicy nie wypędzą.

K . Wodzicld.

73. Ś w i a t ł o  i c i e p ł o  s ł o n e c z n e .
Znamy wprawdzie wymiary słońca i w agę; wiemy również, 

że jes t ono ognistą kulą, daleko gorętszą, aniżeli wszelki ogień 
ja k i znamy na ziemi. Nasuwa nam się jednak pytanie: co znaczą 
w yrazy: „światło słoneczne" i „ciepło słoneczne" ? jak  światło to 
i ciepło działają na nasze zmysły? jakim  sposobem od słońca 
dochodzą do ziemi? i jak  nakoniec, wytwarzając obłoki w po
wietrzu, dają początek naszym rzekom i lodnikom?

Jeżeli w ciemności zamruźymy oczy i końcem palca przy
ciśniemy powiekę, zobaczymy naprzeciwko naciskanego punktu 
jasne k o ło ; gwałtowniejsze uderzenie w oko wywołuje wrażenie 
błyskawicy. Posiadamy oddzielny nerw wzrokowy, idący z mó
zgu do tylnej części oka, rozdzielający się tu na bardzo delikatne 
w łókienka, które przeplatając się z sobą, tworzą rodzaj zasłonki, 
zwanej siatkówką. Siatkówka ta  może być drażnioną w rozmaity 
sposób, a zawsze przytem otrzymuje się wrażenie św ia tła ; może 
być podrażnioną, jak  widzieliśmy, mechanicznem i gwałtownem 
działaniem — uderzenia w oko.

Zdrowe oko samo przez się nie wytwarza wrażenia światła. 
Ażeby wywołać widzenie, potrzeba siatkówkę podrażnić czemś, 
przychodzącem z zewnątrz. Ale czem jest to coś? Świecące ciała 
tym  lub owym sposobem posiadają własność pobudzania sia
tków ki; ale jak  się to dzieje?
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Przez długi czas przypuszczano, że z ciał tych wypływa 
niezmiernie delikatna materya, z nadzwyczaj wielką szybkością, 
że m aterya ta  przebiega przestrzeń, następnie przez delikatne 
malutkie przestwory, znajdujące się w płynach oka, dosięga 
w głębi jego siatkówki i uderzając o nią wywołuje wrażenie 
światła. Teorya ta, podtrzymywana przez najznakomitszych m ę
żów, a między innym i przez Izaaka N ew tona, wystarczała do 
objaśnienia wielu zjawisk św iatła; ale wszystkich wytłómaczyó 
nie mogła. W  miarę jednak, jak  zręczność i umiejętność bada- 
czów w zrastała, zjawiły się nowe fak ta , których inaczej obja
śnić nie można było, jak  tylko przypuszczeniem , że przyczyną 
światła nie są bardzo delikatne m ateryalne cząsteczki, przecho
dzące przestrzeń i dotykające siatków ki, ale uderzenia jej nie
zmiernie delikatnymi falami.

Zanurzmy palec w miseczkę z wodą i szybko nim poru
szajmy. Od środka ruchu wychodzą malutkie zmarszczki na wo
dzie czyli fa le , które rozszerzają się coraz dalej i ostatecznie 
uderzają o ściany miseczki. Tu palec jest źródłem ruchu, woda 
środkiem, w którym ruch się rozszerza, ścianki nakoniec miseczki 
ciałem, odbierającem uderzenia owych fal malutkich. Taksamo 
wedle teoryi falowania światła źródło ruchu istnieje w drganiu 
atomów czyli najmniejszych cząsteczek świecącego c ia ła ; środkiem, 
przenoszącym ten ruch, jest pewna m aterya, wypełniająca całą 
przestrzeń, a więc i płyny oka; wreszcie mamy siatkówkę, od
bierającą kolejne fal uderzenia. Otóż uderzenia te wywołują wra
żenia światła.

Mamy tu do czynienia z przypuszczeniami, bo nie widzieliśmy 
nigdy atomów świecącego ciała ani ich drgania, nie widzieliśmy 
nigdy środka, przenoszącego te drgania, ani fal jego. Jakżeśm y 
więc doszli do przypuszczenia, że one istnieją?

Nim się podobne pojęcie utrwaliło w umyśle ludzkim, mu
siał umysł ten przedewszystkiem być należycie przygotowany 
i wyćwiczony przez doświadczenia i obliczenia, nad zwykłymi 
falowymi ruchami dokonane. Trzeba było naprzód poznać sposób 
powstawania i rozchodzenia się fal wodnych i fal głosowych. 
Przedewszystkiem należało zbadać wzajemne na siebie działanie 
fal, przechodzących przez tensam środek. W tedy dopiero umysł 
stał się zdolnym do odkrycia pewnego podobieństwa pomiędzy 
czynnością światła a czynnością fal. Przekonano się następnie, 
że przy pomocy teoryi falowań można w najdokładniejszy i naj
odpowiedniejszy sposób objaśnić wiele zjawisk optycznychi
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których  żadnym innym  sposobem wytłómaczyó niepodobna. 
Ze względu więc, że teorya falowań objaśnia wszystkie zjawiska 
świetlne, przyjęli ją  obecnie wszyscy uczeni.

Ale oprócz fal, wywołujących światło, wysyła słońce nieu
stannie mnóstwo innych jeszcze fal, które żadnego nie tworzą 
światła. Największe fale, wysyłane przez słońce, są ciemne, ale 
zato posiadają najsilniejszą ogrzewającą siłę. Zwyczajny promień 
słoneczny zawiera i jedne i drugie fale; ale można go przesiać, 
czy przecedzić w tak i sposób, że wszystko światło zatrzym ane 
zostanie, a wszystko ciemne ciepło przejdzie. W  samej rzeczy 
znamy pewne materye, które zupełnie nie przepuszczają fal 
św ietlnych, a najdoskonalej przepuszczają fale cieplikowe. Z dru
giej znowu strony, używając innych stosownych materyj, możemy 
praw ie całkowicie zatrzymać fale czysto tylko cieplikowe, a fale 
czysto świetlne przepuście. Przypuśćmy, że zatrzymujemy naprzód 
wielkie cieplikowe fale, a przepuszczamy tylko świetlne. Te 
ostatnie możemy skupić zapomocą stosownych soczewek i skie
rować na pewną masę w ody; woda nie rozgrzeje się widocznie 
Zatrzym ajm y teraz fale świetlne, a większe cieplikowe zgro
madźmy w powyższy sposób: woda zawrze w jednej prawie 
chwili.

Pojmiemy teraz, jak  ważną rolę odgrywają te wielkie 
ciemne — że się tak  wyrażę — fale. Wchodząc w morza, jeziora 
i rzek i, bywają one zatrzymywane tuż przy powierzchni wody, 
a ogrzewając tęź powierzchnię, wywołują parow anie; w tymsa- 
mym czasie fale świetlne, przenikając do znacznych głębokości, 
nie ogrzewają widocznie wody, przez którą przechodzą. Tesame 
ciemne fale, padając na alpejskie lodn ik i, lód ich topią i dają 
początek wszystkim strumieniom, z nich spadającym; fale zaś 
św ietlne, najsilniej nawet skupione, nie zdołałyby stopić najlżej
szego nawet szronu, a tembardziój nie byłyby w stanie wywołać 
obfitego topnienia lodników.

(Z  Jana Tyndalla).

74. S o p l e  l o d o w e .
Największe rozpadliny istnieją na wyższych śnieżnikach, 

gdzie występują pod postacią bądź długich, rozwartych szczelin, 
bądź nieforemnyoh przepaści. Delikatne, niebieskie wybiega 
z nich światełko, ginące stopniowo w mroku ich zagłębienia.
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Przy krawędziach owych przepaści, a to najwięcej przy połu
dniowych, istnieją gzymsy śnieżne, od których zwieszają się, jak  
stalaktyty, szeregi przezroczystych soplów lodowych na 10, 20, 
i  30 stóp długich. Te wiszące lodowe dzidy należą do naj
piękniejszych utworów wysoko położonych rozpadlin.

Ja k  się one tworzą? Oczywiście wskutek tajania śniegu. 
Ale dlaczego woda, raz przez stopienie powstała, znowu się 
w twarde sople ścina? W idujemy u krawędzi dachu zwieszone 
podobne sople, oczywiście ze stopienia leżącego na daohu śniegu 
powstałe. Jeżeli zdołamy sobie objaśnić ich powstawanie, zrozu
miemy także i pochodzenie większych stalaktytów w rozpadli
nach alpejskich.

Przedewszystkiem wiem y, źe powietrze atmosferyczne wi
dzialnymi czy niewidzialnymi promieniami słońca zaledwie się 
ogrzewa. Przepuszcza ono niezmiernie łatwo wszelkiego rodzaju 
promienie i tylko bardzo mała ilość zatrzym anych idzie na 
ogrzanie powietrza. Co innego jednak dzieje się ze śniegiem, 
na który promienie słońca padają. Pochłania on ciepło słoneczne 
i w dzień pogodny widzieć można, jak  szczyty Alp wysokich 
błyszczą od wody, ze stopienia śniegów powstałej. W  tymsamym 
czasie powietrze, unoszące się ponad ich szczytami i wokoło 
n ic h , może mieć tem peraturę o kilka stopni niższą od punktu 
marznięcia.

Dla przekonania się o tern dosyć będzie ze słońca przejść 
do cienia. Jeden krok wystarcza, ażeby się przenieść z miejsca, 
w którem ciepłomierz stoi w ysoko, do m iejsca, w którem stoi 
n isko ; zmiana ta zaś nie pochodzi od różnicy w tem peraturze 
powietrza, ale wprost z tego, źe ciepłomierz usunięty jest z pod 
bezpośredniego nań wpływu promieni słonecznych. Bez przeno
szenia nawet ciepłomierza można okazać chłód powietrza, zatrzy
mując promienie słońca zapomocą stosownej zasłony.

Spójrzmy teraz na śnieg na dachu naszego domu. Słońce 
pada nań i topi g o ; woda spływa ku krawędzi i kroplami 
spada. Jeżeli krawędź dachu wystawiona jest na słońce, woda 
pozostaje wodą; ale jeżeli słońce nie oświeca kraw ędzi, wtedy 
k rop la , nim jeszcze śn ieg , z którego pow stała , opuści, już się 
w  cieniu znajdzie. Otóż tem peratura zacienionego miejsca może, 
jakeśm y widzieli, być niższą od punktu marznięcia. Jeżeli tak  
jest, to kropla zamiast upaść, zamarza i tworzy zawiązek sopla. 
Następne krople i kropelki, spływając po tym zawiązku, m arzną
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n a  nim wczęści i zgrubiają go u podstawy. Ale część wody 
dosięga swobodnego końca sopla, zawisa u niego i zamarza, 
zanim upadnie. I  tak sopel się wydłuża. "W Alpach, gdzie tajanie 
je s t  obfite, a zimno zacienionej rozpadliny znaczne, sople lodowe, 
jakkolwiek w tensam sposób powstające, dorastają oczywiście 
znaczniejszych rozmiarów. Ociekająca więc ze śniegu woda 
tworzy sople, skoro słońce działać na nią przestaje.

Nie można jednak pojąć należycie sopla lodowego, jeżeli się 
nie wie, że promienie słoneczne, które dosyć są silne, by topić 
śnieg, opalać skórę, a nawet, jeżeli będą skupione, spalić całko
wicie człowieka, przechodząc przez powietrze, pozostawiają je  
w  stanie lodowatej temperatury.

(Z  Jana Tyndalla).

75.  Ś n i e g .
Cząsteczki i atomy wszelakiej m ate ry i, osiadające w swo

bodnej przestrzeni, układają się w śoiśle określone i zwykle 
ptiękne form y, zwane kryształami. Żelazo, miedź, złoto, srebro, 
ołów, siarka, stopione i powolnie oziębiane, objawiają tę  siłę 
krystalizacyjną. Metal bizmut szczególniej dobrze ją  przedstaw ia: 
stopiony i krzepnący w stosownych w arunkach, osadza się 
w  dużych i pięknych kryształach. Jeżeli saletrę rozpuścimy 
w wodzie, a roztwór jej następnie paruje powoli, otrzym am y 
duże k ry sz ta ły , bo żadna część soli w parę się nie zamieni. 
Roztwór cukru w wodzie, poddany parow aniu, daje kryształy 
cukru lodowatego. Ałun w tenżesam sposób krystalizuje się 
łatwo i t. d.

Tak bywa z wodą, która w stanie ciekłym wydaje się 
zupełnie bezkształtną. Jeżeli dostatecznie będzie oziębioną, 
w tedy cząsteczki jej zbliżają się, ulegają wpływowi siły krysta- 
lizacyjnej i układają się w niezmiernie piękne postaci. K iedy się 
śnieg tworzy w spokojnem powietrzu, cząsteczki lodu układają 
się w piękne sześciopromienne gwiazdeczki. Ze środka wychodzi 
sześć strzałek , a kąt każdych dwóch strzałek wynosi 60°; 
każda znów strzałka wypuszcza na prawo i lewo mniejsze 
s trza łk i, także pod kątem  60°; nakoniec i te jeszcze m ają 
w yrostki mniejsze, a zawsze pod tymsamym kątem. Sześcio- 
płatkowe te kwiaty przybierają najrozmaitsze i najcudniejsze 
formy. W  miejscach, gdzie się strzałki schodzą, powstają naj
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częściej drobniutkie rozetki, niby z najdelikatniejszej gazy snute. 
Ileż tam  piękna w tych drobnych kształtach! co za ład w ukła
daniu tych cząsteczek! Jakże niedokładnymi wydają się utwory 
myśli i ręki ludzkiej w porównaniu z utworami sił p rzyrody! 
Te kw iaty to — śnieg naszych gór. Oneto bielą Alp szczyty, 
gdzie wątłą ich budowę niszczą skwary lata. Co zima spadają, 
co lato nikną.

Ale nie wszystek śnieg taje w tej peryodycznej przemianie. 
Do pewnej granicy przeważa ciepło i wszystek spadły śnieg 
t i j e ;  lecz poza tą  granicą przeważa zimno i tylko część pewna 
ta je , a reszta osiada. W  zimie mamy śnieg i na dolinach, 
w  lecie dosięga on tylko linii śnieżnej. Granica, po którą taje  
w  lecie wszystek śnieg, spadły podczas zim y, jes t granicą, poza 
którą rozciąga się strefa wiecznych śniegów. Gdyby prawdą 
było , że poza tą  granicą przybywa śniegu rokrocznie, góry  
nasze oczywiście pokrywałyby się coraz grubszą w arstw ą 
śniegu. Przypuśćm y, że w pewnem miejscu poza tą  granicą 
w arstw a spadłego przez rok śniegu wynosi tylko trzy stopy : 
osad, powstały w przeciągu krótkiego stosunkowo czasu ery 
chrześcijańskiej, dosięgnąłby 5.580 stóp. A gdybyśmy jeszcze 
przypuszczenie to rozciągnęli nie do historycznego, ale geolo
gicznego okresu, nie bylibyśmy nawet w stanie wyobrazić sobie 
nagromadzonego śniegu. Widoczną więc jest rzeczą, że ilość 
osiadającego na górach śniegu nie wzrasta w ten sposób.

Jakim źe więc sposobem uwalniają się szczyty gór od 
zwiększającego się na nich rokrocznie ciężaru? Najczęściej 
odrywają się masy śniegu i zsuwają się w kształcie olbrzymich 
law in na doliny, gdzie łatwo tają w cieplejszem powietrzu. 
Gwałtowne to jednak spadanie lawin nie jest jedynym  ruchem 
mas śniegowych; zsuwają się one także powoli, prawie niedo
strzegalnie. W  miarę pogrubiania się masy śniegu dolne warstwy 
ulegają coraz większemu ciśnieniu, zgęszczają się, zaw arte 
pomiędzy płatkam i śniegu powietrze uchodzi wypchnięte r 
i ścieśniona masa przybiera coraz więcej charakter lodu.

Każdy w ie, że można śnieg ugnieść, że można zrobić 
tw ardą piłkę śnieżną. P iłka taka je s t, można powiedzieć, za 
czątkiem lodu; jeżeli ją poddamy większemu ciśnieniu, śn ieg  
w  lód się zamieni. Ale i wówczas naw et, gdy już masa śniegu 
stwardnieje nakształt lodu, można ją  jeszcze bardziój skupić, 
poddając ją  większemu ciśnieniu. Jeżeli więc góra pokryta je s t 
znacznie grubym pokładem ubitego w ten  sposób śniegu, w arstw y
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dolne, leżące na pochyłości góry , gniecione ciężarem warstw  
gó rnych , ustępują im i obniżają się. Ruch ten odbywa się 
nieustannie na każdej górze wyniosłej poza linią śnieżną. Z tym  
ruchem  łączy się jeszcze in n y , staczania się masy śniegu 
skutkiem pochyłości góry. Zbity i tw ardy śnieg posuwa się po 
stoku, wyrównywa chropowatość skał i wygładza ich powierzchnię. 
Dlategoto spodnia strona tych lawin bywa często porysowana 
i wyżłobiona.

Ale zbita ta  masa śniegu, staczając się, wkracza w strefę 
cieplejszą, gdzie taje, a niekiedy nawet zupełnie topnieje, zanim 
się jeszcze na sam dół stoczy. Niekiedy znów lawiny takie, 
obsuwając się, dostają się na mniej pochyłe doliny, znajdujące 
się na ich drodze, gdzie jeszcze bardziej się ugniatają i suną 
dalej powolnym, ale widocznym ruchem. Naśladują one zupełnie 
bieg rzeki. I  w ten sposób lód schodzi o wiele poniżej granicy 
wiecznych śniegów, aż wreszcie dostaje się do takiego pasu, 
gdzie topnienie równoważy spadek warstw górnych i tu zn ikają  
lodowce.

(Z  Jana Tyndalla).
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D. Proza nauczająca.
R o z p r a w k i ,

76. P o c h o d n i e  N e r o n a ,
o b r a z  H e n r y k a  S ie m ir a d z k ie g o .

(W  skróceniu).

"W „Pochodniach Nerona" dał nam H. Siemiradzki obraz 
chwili z życia upadającego Rzymu. A rtysta oparł się na grun
tow nych studyach tej epoki: za podstawę służyła mu tradycya 
chrześcijan, a obok niej najznakomitszy dziejopis pierwszych 
cesarzy rzymskich, Tacyt.

Na tronie Cezarów zasiadł N eron . . . .  Mimo chwalebnych 
początków panowania, które należy przypisać wpływowi m entora 
cesarskiego, filozofa Seneki, i B urrusa, komendanta straży 
pretoryańskiej, wkrótce wyszły na jaw  wszystkie złe strony 
charakteru nowego władcy. Zbrodni i okrucieństw jego nie 
podobna wyliczać, gdyż ich szereg za długi. Zwróćmy uwagę 
swą na jeden tylko szczegół z dzieła T a c y ta ').

„Kiedy Rzym sroga klęska pożaru nawiedziła i większą 
część miasta obróciła w perzynę, a ani szczodrobliwy łask 
szafunek ani błagania bogów zatrzeć niemogły hańby i powsze
chnego mniemania, iż ten pożar był dziełem Nerona: przeto na 
zatłumienie wieści podsunął (cesarz) winowajców i najw ytw or
niejszymi mękami dręczyć kazał tych , których gmin chrześcija
nam i nazywał. Przydano do zguby urągow iska: ażeby jedni, 
odziani w zwierzęce skóry, szarpaniem psów ginęli, drudzy, na 
krzyż wbici albo pa len i, za ustąpieniem dnia miasto kagańców 
nocne ciemności rozświecali. Na ten widok ofiarował Neron 
ogrody swoje".

Oto jest temat, obrany przez H. Siemiradzkiego.
Scena obrazu przedstawia po lewej ręce taras, w ogród 

w ysunięty, przed pałacem cesarskim. Słońce właśnie co zaszło

*) „Dzieje roczne" ks. XV., w tłóm. Ad. Naruszewicza.
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po prawej stronie w idza, niemal wprost naprzeciwko frontonu 
pałacowego. Poznać to wyraźnie na postaciach męczenników,, 
których tw arze , zwrócone ku pałacow i, są ocienione, gdy n a  
odwrotnej stronie ich słomianego i skórzanego upowicia widać 
lekki blask światła. To nam tłómaczy znaczną różnicę co do 
siły oświetlenia między ogrodem, na który padają długie cienie 
drzew dalszych, niewidzialnych na obrazie, a pałacem , którego 
kolumnady, wschody i krużganki marmurowe płoną jeszcze 
w odblasku wieczornej łuny słonecznej. Szklą się tu  jeszcze 
różnobarwne marmury i błyszczą rzędy białych kolum n, a nad 
wszystkiem wznosi się na jednym  przyczółku dumna „Roma" na 
czterokonnym wozie, z towarzyszącą jej nieodstępnie „W iktoryą". 
W  ten sposób obraz rozpada się na dwie nierówne połowy: na 
prawój, ocienionój i wąskiej, są ofiary; na lewej, trzy razy szerszej, 
ugrupował artysta widzów, oczekujących rozpoczęcia przygoto
wanego widowiska.

Z obrazu domyślamy się, że w dniu tym  odbywały się 
zapewne walki gladyatorów w cyrku; dlatego znalazł się na 
obrazie po lewej stronie i gladyator, co z zapasów tego dnia 
wyszedł cało i trzym a zdjęty hełm w rękach, a część rynsztunku 
przewiesił przez lewe ramię. Po cyrkowych igrzyskach nastąpił 
ogólny fes ty n , podobny do bankietu publicznego. Festyn  ten 
odbywał się na miejscu publicznem, na dziedzińcach i w ogro
dach pałacu. Rozpoczęły go zapewne ofiary , bogom składane,, 
dlatego widzimy na obrazie kapłana w todze zielonej, z szerokim, 
dwubarwnym pasem i z przepaską na włosach; widzimy też 
flecistę w czerwonej, bogato złotem wyszywanej dalmatyca, 
z podwójnym fletem w ręce, na którym  przy ofierze zwykł był 
przygrywać. Były potem zapewne i ludowe farsy teatralne,, 
i wskutek tego znalazł się między widzami i ak to r, którego 
pstrokata w szachownicę suknia dowodzi, że odgrywał kom iczną 
rolę niższego rzędu w rodzaju arlekina. Potem nastąpiły tańce 
i śpiewy i powszechne ucztowanie; na dole ucztuje gm in, na  
górze w pałacu zalegli miękkie sofy uprzywilejowani biesiadnicy, 
przypuszczeni bezpośrednio do cesarskiego stołu. Ucztujących 
rozpoznać po kwiatach, którym i uwieńczone ich głowy. W  bie
siadzie cesarz sam jest gospodarzem i jego to służba — te chłopięta 
i dzieweczki s tro jne , z dzbankami w rękach — nalewa biesia
dującym wina do puharów złotych, srebrnych i szklanych.

Po biesiadzie, gdy już umysły rozegrzane winem i ochotą,, 
następuje zakończenie festynu niezwyczajnem widowiskiem. Ośm
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murzynów, w żółte, złotem przetykane szaty odzianych, wynosi 
na taras cesarza i jego żonę, siedzących w lektyce, wykładanej 
perłową m acicą, a nakrytej półokrągło sklepionym baldachimem, 
na  którego czele nieodzowna „Victoria“ swe skrzydła rozpina. 
Cesarstwo mają nogi nakryte złotolitą m ateryą , a Neron trzym a 
wolno uwiązaną na drogim łańcuchu ułaskawioną tygrysicę, kro
czącą obok lektyki. Lektyce cesarskiej towarzyszą liktorowie 
z toporami, osadzonymi w pękach prętów, i pretoryanie czyli 
gw ardya cesarska, w złocistych hełmach i pancerzach, z takimiż 
tarczam i na rękach , a na czele całego orszaku stoi marszałek 
dw oru, k tóry  wzniesioną w górę chustką czerwoną daje właśnie 
znak do rozpoczęcia widowiska. Przybywszy na esplanadę tarasu, 
nad  brzegiem szerokich schodów, wiodących na dół, zatrzym ują 
czarni tragarze lek ty k ę , za którą się różnobarwny tłum  biesia
dników na wschody i krużganki w ysypał, aby rozegrzane winem 
skronie ochłodzić na wieczornym wietrze i podziwiać pomysł 
swego pana i gospodarza. Za zjawieniem się orszaku cesarskiego 
i pospólstwo, igrające u podnóża tarasu i w zakątkach poza po
ręczami wschodów, oderwało się w części od gry i tańców 
i zwróciło oczy ku przygotowującemu się widokowi; jednakże 
jeszcze pojedyncze grupy kończą grę w kostki, a na podwyższe
niu, za zakrętem wschodów widzimy jeszcze grupę tancerek, 
pląsających przy dźwięku podwójnej fletni i bijących w tam- 
buryny.

Oto jest treść obrazu. Pod względem przedstawienia rzeczy 
przedewszystkiem podnieść należy niepospolitą prawdę naturalną 
i historyczną wierność wszystkich szczegółów, świadczącą o grun
townych i wszechstronnych studyach archeologicznych artysty. 
Począwszy od tych dzbanków róźnoksztaltnych, jakby wyniesio
nych z pompejańskiego muzeum, którym  rzemieślnik umiał nadać 
skończoną formę artystycznego piękna, aż do tych najdrobniej
szych szczegółów ubrania, do tych tog senatorskich, czerwono 
bramowanych, wszystko to z największą wystudyowane staran
nością. Połysk szklistych marmurów i perłowej macicy na le 
ktyce ; różnowzorzyste złotogłowy na sukniach; blask drogich 
kamieni na rzemykach sandałów lu tn is tk i; przetarta cokolwiek 
aksam itka, na której lutnia u jej ramiona zawieszona; świeżość 
czerwonych wstążek jedwabnych , którym i przywiązane metalowe 
talerzyki do rąk tancerk i, klęczącej nad basenem ; przezroczy
stość kubka szklanego, który inna tancerka, leżąca na marmu
rach , ku dzbankowi wina nastaw ia; zieleń pleśni wodorostów,
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pokrywających ocembrowanie wodotrysku; blada płowość lekkiego 
dym ku, unoszącego się z kadzielnic, ustawionych na narożni
kach i załomach wschodów: wszystkie te szczegóły uderzają tru 
dną do pojęcia prawdziwością, a w doborze i połączeniu tego 
mnóstwa barw podziwiamy delikatne cieniowanie, dalekie od 
krzyczącej jaskrawości i  zlewające tę pstrą różnorodność w zgo
dną harmonią. A  bronzowa cera tych twarzy i ciał, właściwa 
południowym krajom , a ci m urzyn i, których wypukłe krągłe 
czoła, wydęte, mięsiste wargi i płaskie stopy oddają tak  w ybi
tnie właściwości rasy — czyż to nie wymowne dowody szcze
gólnej staranności artysty o naturalną prawdę przedstawionych 
szczegółów? Nawet chód tygrysicy ma ten właściwy kociemu 
rodzajowi układ nóg, który łatwiej poznać, niż opisać.

Przejdziemy teraz do kilku uwag nad pojedynczymi g ru 
pami i postaciami, a zaczniemy od tej strony, która na obrazie 
króluje nie blaskiem fa rb , ale moralnem swem znaczeniem, 
t. j. od męczenników.

Naprzeciw frontu pałacowego widzimy dwadzieścia kilka 
wysokich pali drewnianych, wbitych w ziemię, do których wierz
chołków przywiązani powrozami skazańcy, upowici w słomę. Tu 
autor obrazu wierny był klasycznym pojęciom o pięknie. E ste
tyczne powody skłoniły go, że przedstawił chwilę, poprzedzającą 
zapalenie „żywych pochodni Nerona". W idok „skwarzącego się 
w  ogniu mięsa ludzkiego" nie odpowiadałby poczuciu piękna 
i przejmowałby nas wstrętem. Zresztą straciłby na tern przedsta
wieniu i poważny m ajestat męczenników, górujących w naszem 
wrażeniu nad tym  barwnym  a nikczemnym tłumem. Przedsta- 

' wiając męczenników zbliska i z wyczerpującem wykończeniem 
szczegółów, byłby malarz zmuszony uwydatnić w obliczach ofiar 
liczne mieszane uczucia, któreby psuły ogólną harmonią obrazu 
i ten wzniosły nastrój moralny, mający powstać w sercach wi
dzów. Czyż nam nie wystarcza postać tego siwobrodego starca, 
co ze swej napowietrznej wysokości spogląda ze spokojem na 
ten  tłum  szalony, hasający przed jego oczyma? On za życiem 
nie żałuje, gdyż życie to nie ma już dla niego tych blasków, 
których pozorami młodzież łudzi. On wie to dobrze, źe te koszto
wne szaty, pałace, naczyn ia , że te objawy rozbujałego życia, 
że to wszystko, na co patrzy w tej chwili, jest „marnością m ar
ności". Obok niego wystarcza ta  głowa jasnowłosej dziewicy, 
uwiązana włosami do pala, na oddanie drugiego odcienia uczu
cia, tęsknej melancholii, która się nie odwraca z pogardą od
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życia, ale nie umie tćż jego powabów okupywać ofiarą czysto
ści myśli i serca. Patrząc w twarz starca, bierze go sobie za 
wzór do naśladowania, uczy się od niego spokoju i panowania 
nad pragnieniem życia, które dla niej mogłoby być jeszcze pię
knem  i miłem. A  tych parę głów dalszych, smętnie w dół po
chylonych, czyż to nie dostateczne do zaznaczenia, że i ci mę
czennicy są ludźm i, którzy mają czucie i wiedzą, jak  ogień 
piecze?

Cóż teraz powiedzieć o tej drugiej stronie, na której ma
larz skupił i ugrupował zręcznie stu kilkudziesięciu widzów na 
schodach i ich załomach, na terasie obok lektyki Nerona, n a  
stopniach, prowadzących w dół do ogrodu, na chodniku marm u
rowym , dokoła basenu fontany — opartych o poręcze, leżących 
n a  ziemi, klęczących i stojących pojedynczo i w grupach? Za
praw dę, podziwiać potrzeba m istrza, który wyprowadził z głębi 
Neronowego pałacu cały rój męszczyzn i kobiet wszelkiego stanu 
i kazał im się wpatrywać w srogie widowisko! A jednak n a  
całym  obrazie niema ani dwóch twarzy, któreby się powtarzały 
co do wyrazu lub układu. Jestto  dar indywidualizowania, docho
dzący, zda się, do granicy zdolności ludzkiej. Nawet te m urzyń
skie głowy — choć tak podobne do siebie i znamionami typo
wymi swej rasy i jednolitością niskiego rozwoju umysłowego 
i tą mechaniczną bezdusznością istot, nawykłych do bezmyślnego 
wykonywania obcych rozkazów, do jednostajnej machinalnej 
pracy noszenia pana — nawet te twarze okazują wielką rozma
itość ciała i duszy.

Cóż dopiero mówić o reszcie więcej ożywionych postaci? 
Jak ież tu  nieskończone cieniowanie uczuć, odbijających się na 
obliczach, począwszy od lutnistki greckiej, co usiadła na ocem
browaniu basenu i z wyrazem nie wysłowionego współczucia spo
gląda w twarze męczenników, aż do owego gladyatora, stojącego 
po lewej stronie na najdalszym krańcu obok fon tany! On sam 
zmuszony codnia nadstawiać w amfiteatrze swą pierś i swe życie, 
n a  ciosy swych współtowarzyszy dla zabawy rzymskiego ludu; 
to  też pojmuje on dobrze, jak  srogą i nieludzką jest ta  igraszka, 
którą tu  Neron dla siebie i dla swoich wyprawił, i dlatego mo
żna śmiało powiedzieć, że jeśli nie jest jeszcze w głębi ducha 
chrześcijaninem, to wkrótce nim będzie.

Jak ie znów kontrasty między reprezentantam i stanu sena
torskiego! Tu niżej mamy dwóch starców w senatorskich i kon
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sularnych togach, z biesiadniczymi wieńcami świeżych róż na 
zwiędłych skroniach, patrzących przed się apatycznie albo 
z idyotyczną , bezmyślną ciekawością! — Tam w górze censor, 
w  purpurową togę odziany, stojąc obok m ałżonki, opartej o ba
lustradę, spogląda na tę scenę z tymsamym zimnym spokojem, 
z jakim  spoglądał na tysiąc innych scen okrucieństwa i zgrozy, 
taksamo, jak  patrzał na śmierć Kaliguli i  Klaudyusza, M essaliny 
i Agrypiny, taksamo, jak  będzie patrzał na upadek Nerona.

Porównajmyź teraz z nimi te dwie surowe postaci, co 
stoją pod poręczą wschodów głównych, odbijając wśród godo- 
wniczego tłumu brakiem wieńców biesiadnych. Tamci uczestni
czą we wszystkich zbytkach teraźniejszego pana Rzym u, którego 
w krytycznej chwili z zimną krwią opuszczą, aby przed jego 
następcą płaszczyć się i podlić. Ci w orgii udziału nie b io rą ; 
patrzą oni na chrześcijan, równie jak  T acy t, jako na „wrogów 
Rzymu i rodzaju ludzkiego" i ubolewają nad tern, że nauka 
Chrystusa, podobnie jak  tyle innych kultów oryentalnych, zna
lazła przystęp do stolicy świata, ze szkodą dla czci dawnych 
bogów, pod których opieką republikańskie cnoty kw itły i Rzym 
w potęgę urósł. Atoli z tych ostrych rysów wyczytasz również 
i pogardę dla tego całego tłumu , co ich otacza; przeczujesz, 
patrząc w te poważne lica, że ci dwaj Kwiryci wkrótce Nero
nowi się narażą i w stoickiem samobójstwie ratunek znajdą. 
Jeden  z nich ma Senekę przedstawiać, drugi Traseę Petusa, 
którego proces i śmierć ostatnie ocalone rozdziały XV I. księgi 
roczników Tacytowych wypełnia.

Nic jednakże nie pomogło pogańskiemu Rzymowi „skwarze
nie" chrześcijan, czyto ze względu na „publiczny pożytek11, czy „dla 
ukontentowania jednego okrutnika11. Ta to idea przemawia do 
nas z obrazu, choćbyśmy nie znali dewizy, którą artysta dzieło 
swoje oznaczył: „A światłość w ciemnościach świeci, a ciemności 
jej nie ogarnęły11. Ten wiersz z I. rozdziału Ewangelii św. Jan a  
wypowiada ogólną myśl obrazu. „Światłość11 moralną przedsta
wiają tutaj właśnie ci, których malarz w półcieniu zostawił, 
a  ten huczny, zdemoralizowany świat Neronowej tłuszczy pozo
stanie, mimo całego bogactwa kolorów, blasku, złota i pereł, 
w które się przyodziewa, „ciemnością11, bezskuteczną w usiłowa
niach zagaszenia światła. Praw da ta  ma nietylko chwilowe, ale 
powszechno-dziejowe znaczenie. Z płótna Siemiradzkiego prze
mawia ona do wszystkich wieków wymownie: Patrzcie na tych, 
co się pysznią swoją potęgą i blaskiem, co w swych zbytkach
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n ie  znają miary, a hekatomby z ludzi poświęcają dla utrzym a
n ia  się przy władzy, każąc im pokutować za swe własne 
w iny! — Patrzcie: ci mali i słabi, ci „winowajcy" według 
„ludzkiego sądu i zawiłości praw ludzkich", ci chrześcijanie, 
napiętnowani przez Nerona jako „wrogowie rodzaju ludzkiego", 
panują w  Rzymie. A cóż się stało ze „złotym domem" N erona? 
gdzie się podziały te m arm ury? gdzież są ci liktorowie i preto- 
ryanie? ci censorowie, konsulowie i senatorowie? te  strojne 
damy i bachantk i, piękne i młode ? . . .  Nie masz po nich ani 
ś ladu! JB. Baranowski.

77. 0 balladzie, romancy i dumie.
B allada , romanca i duma tak  są przedm iotem , duchem 

i  formą bliskie siebie i pokrewne, że sami poeci, nie chcąc nie
pewnej pomiędzy nimi zakreślać granicy, poezye takowe zwykle 
pod wspólną rubryką ballad i romanc umieszczają, a teoretycy 
polscy (n. p. Korzeniowski) pod dumę obadwa podciągają ga
tunki. Jakoż zdaje się, że nie tak  rzecz i skład tych poezyi 
wyróżnia je  od siebie, jak  raczej cecha, którą je  wyobraźnia 
poety i narodu piętnuje, duch niejako, który  tchnie z całej 
osnowy rzeczy.

B a l l a d a  — czy nazwę swoję z W łoch wyprowadza, gdzie 
ballada śpiew z tańcem oznaczała, ćzy tóż raczej brytyjskiego 
je s t pochodzenia, od gwael-owd (czyt. wal’ad), co pieśń gm inną 
oznaczać ma — w dzisiejszem znaczeniu właściwie u narodów pół- 
nocno-germ ańskich, mianowicie u  Anglików i Niemców, została 
wykształconą i stąd nosi na sobie cechy germańskiej wyobraźni, 
fantastycznej, sentym entalnej, poważnej, a efekt jej w ogóle 
wzniosły, często nawet tragiczny. To też i styl jej w ogóle po
ważny i uroczysty.

R o m a n c a  przeciwnie, jako płód imaginacyi południowej, 
bądź hiszpańskiej , bądź francuskiej, a wykształcona i pielęgno
w ana najbardziej przez Francuzów, ma charakter delikatny, 
lekki, nie tak  do poważnej sentymentalności, jak  raczój do nai
wnej czułości nastrajany.

Owoż różnica między nimi nie tak  z rzeczy, jak  raczej 
z usposobienia wyobraźni narodowej pochodzi; a że po dziś 
dzień obydwie we wszystkich prawie krajach prawo obywatel
stw a uzyskały, więc w odrębnych, choć niewyraźnych trzym ają
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się granicach. Jedna i druga tensam  przedmiot opiewać 
może; ale w  miarę ich charakteru przedmioty poważne, epiczne 
I  tragiczne, jakich przedewszystkiem p o d a n i a  g m i n n e  z ży
cia pospolitego, pięknych zmyśleń lub dziejów rycerskich dostar
czają, lepiej przypadają do tonu ballady; przedmioty lżejsze,, 
tkliw e i  delikatniejszego na uczucie wrażenia dla romancy są 
stosowniejsze. Idzie zatóm, że i wyobraźnia poetów nowszych 
i  czucie ich miarkuje się według charakteru przedm iotu: w bal
ladzie poecie idzie o wynalezienie ważnej, wzniosłej, lub trag i
cznej nawet sytuacyi i katastrofy, której obraz imaginacyą naszę 
uderza i poryw a, a koniec wzniosłe czyni w rażenie; romancy zaś 
przedmiot nawodzi poeta barwą spokojnego acz pełnego uczucia, 
Sama już rzecz ballady mieści w sobie podstawę tych wrażeń, które 
poemat ma sprawić, tak, iż poeta wydobywa tylko istotę rzeczy 
i  w  żywych ją, urywkowych obrazach przedstawia; stąd poezya 
ta  więcej ma w sobie epiczności. Romanca natom iast mniej treści 
m a w osnowie rzeczy, jak  raczej w uczuciu i pom yśle poety 
i  dlatego charakter jej w ogóle bardziej jest liryczny. Stosownie 
do tego nazwaćby można balladę poematem liryczno-epieznym, 
a romancę raczej epiczno- lirycznym.

D u m a  wreszcie, córka ziemi i wyobraźni słowiańskiej, nosi 
znów cechę charakteru narodowego, i tym  tylko właśnie chara
kterem  różni się od ballady i romancy, z którym i wogóle tak  
rzecz, jak  formę ma wspólną. Przyjąwszy miano swoje od d u 
m a n i a ,  wierna jest swemu im ieniu: sm utna, tęskna i rzewna, 
rozpływając się już to w pamiątkach przeszłości, już to nastro
jona do tonu wrażeń czasowych i miejscowych, zbliża się raz 
do ballady, drugi raz do romancy. Wszakże tchnąc duchem na
rodu , a zatem nacechowana charakterem cierpliwości, tęsknej, 
żałości lub nadziei, ma coś w sobie tak  z poważnej sentymen- 
talności lub tragiczności ballady, jak  z lekkości i czułości ro
m ancy; jest ona tedy balladą i romancą czysto słowiańską. 
Osnowana na zdarzeniu historycznem lub podaniu gm innem , 
w  bliższem jest powinowactwie z balladą i jest charakteru epi- 
cznego; jeśli zaś poeta ze zdarzenia powszedniejszego pochop 
tylko do pieśni swojej bierze, tak, iż uczucie nad rzeczą prawi® 
góruje, wtedy, pod skromniejszem nieco nazwiskiem d u m  k i, 
do familii romancy należy. W  tymto rodzaju są po większej 
części dumki B. Zaleskiego.

Hipolit Cegielski.

*



— 228 —

78. O l e g e n d z i e .
Legendą (z łać. „rzecz do czytania") nazywano pierw ia- 

stkowo książkę treści religijnej, którą ludowi w kościele od
czytywano , a później cudowne dzieje i żywoty świętych 
męczenników, odczytywane po klasztorach. Te to dzieje cudowne 
jakoteż podania miejscowe, z obrębu wyobrażeń religijnych 
i  zjawisk nadzwyczajnych, ułożone w piękne obrazy dla imagi- 
nacy i, a zatem w świat poezyi przeniesione, zatrzym ały p ro 
zaiczną owę nazwę legend czyli powieści religijnych. Legendą 
więc w dzisiejszem rozumieniu nazywamy powieść poetyczną, 
której osnowa wzięta jest ze świata religijnego, bądźto z pisma 
św iętego, bądźto z żywotów św iętych, bądź wreszcie z podań 
kościelnych i miejscowych. Tylko ważne, wogóle cudowne jakieś 
zdarzenie lub zjawisko przedmiotem być może legendy, gdyż 
takie tylko wyobraźnię poety zająó, takie tylko w poetyczny, 
idealny obraz przetworzyć się może, a temsamem i naszę za
przątnąć imaginacyą. Z rzeczy samej w ynika, że skład i ton 
takiego poematu z jednej strony poważny jest i uroczysty, jak  
w iara, która podanie stw arza, z drugiej skromny i prosty, jak  
serce, które jest w iary mieszkaniem. Form a zewnętrzna tasam a 
je s t , co w balladzie lub dumie, bo też legenda niczem innem 
nie jest, jak  balladą treści religijnej.

\  II. Cegielski.

79. 0 b a j c e  i p r z y p o w i e ś c i .
Bajką w najpospolitszem rozumieniu nazywamy każde 

zmyślone zdarzenie, które jednak, jeśli za zdarzenie uchodzić 
ma, podobieństwo do prawdy mieścić w sobie powinno, t. j. mieć 
charakter zdarzeń, jakie w życiu zachodzić zwykły. Pospolite 
to rozumienie najlepiej także przypada do charakteru bajki 
poetycznej i najtrafniej znaczenie jej i pole zakreśla. Rozum iem y 
zatem przez bajkę poetyczne uobrazowanie jakiegoś zdarzenia, 
czyto rzeczywiście kiedyś zaszłego, czy też zmyślonego tylko, 
a to w celu wystawienia prawdy jakiejś ogólnój na obrazie tegoż 
zdarzenia szczegółowego. Opowiada bajka, że tak  a tak  się coś 
stało, chcąc przez to powiedzieć — (lubo wyrzec tego nie potrze
buje) — że tak  się w ogóle dziać zwykło, choć nie koniecznie dziać 
się powinno. Toż właśnie zdarzenie szczegółowe, o ile obraz 
opisowy stanowi, jest poezyą, i to opisową, a prawda i myśl poety, 
z; obrazu przeglądająca, jest żywiołem i celem dydaktycznym.
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Ponieważ zdarzenie, będące bajki osnową, nie potrzebuje 
być rzeczywiste, owszem zmyśleniem być może i zwykle jest, — 
gdyż w niej nie o prawdziwość szczegółową wypadku, tylko 
o ogólną idzie praw dę, którą szczegół przedstaw ia: — przeto 
zdarzenie, w które poeta myśl swoję wciela, nietylko z życia 
ludzkiego, ale i ze świata zwierzęcego, a nawet nieżywotnego, 
wzięte być może za przedmiot poetycznego obrazu bajki. — Cha
rak tery  i stosunki zwierząt, do bajki użytych, muszą odpowiadać 
charakterom i stosunkom ludzkim, a odpowiedniość ta  polega 
n a  podobieństwie instynktowych czynności zwierząt z postępkami 
ludzi, działających według wskazówki rozumu i woli. Przemoc 
lw a , drapieżność tygrysa, chytrośó lisa, żarłoczna chciwość 
wilka, bojaźliwość za jąca . . .  są to wszystko własności zwierzętom 
tym  przyrodzone, które człowiek rozumny jako złe skłonności 
poskramiać może i powinien. To też cała trafność bajki, ze sfery 
zwierząt wziętej, zasadza się na dostrzeżeniu i zręcznem w ysta
wieniu tego podobieństwa między instynktem  zwierząt a skłon
nościami i postępkami lndzi, jak  znów w rzeczach nieżyjących 
na  wynalezieniu tych w łasności, które z charakterem  człowieka 
jakieś mają podobieństwo. Lubo zaś wprowadzenie zwierząt nie 
je s t koniecznym warunkiem , to jednak poeci najczęściej z tego 
świata obrazy swoje zdejm ują, popierwsze dlatego, źe przysto
sowanie postępków człowieka do instynktow ych skłonności zwie
rzęcia czyni wrażenie komiczno - satyryczne i tym  sposobem 
pospolitość zdarzenia krasi i podnosi, a powtóre dlatego, ż© 
charaktery  zwierząt jako przyrodzone, zatem niezmienne i po
wszechnie znane, tern krócej a wyraźniej myśl bajki oddają. 
Nie rozwodzi się więc już poeta w kreśleniu charakterów , lecz 
pobudza do czynności swych bohaterów, a tym  sposobem cały 
efekt obrazu zdolny jest włożyć w chwilę stanowczą. Na krótkiem  
a trafnem  wystawieniu tej głównej chwili, mieszczącej w sobie 
cały pomysł lub naukę m oralną, tudzież na jasności analogii 
między obrazem zmyślonym a istotą bajki, polega cała tejże 
wartość i piękność. Ta istota tak  jasno z osnowy powiastki 
przebijać powinna, źe czytelnik bez objaśnienia poety myśl bajki 
zgaduje. Owszem przydane objaśnienie psuje efekt i poetyczną 
wartość bajki, a potrzeba jego jasnym jest dowodem, że nie 
dobrą jest bajka.

Ja k  rzecz bajki wogóle prosta jest, humorystyczna, a nawet 
kom iczna, tak  układ jej jako też wyraz formy naturalny jest, 
naiw ny i lekki. W iersz niepewny i niestały, zmienia się według
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właściwości soeny, czucia i zamiaru poety, tak  iż całość bajki 
zdaje się być raczej igraszką dowcipu w pomyśle i słowach, 
aniżeli płodem artystycznego rozmysłu poety. To też niejedną 
dobrą bajkę zdolny jest napisać i ten , kto do zaszczytu poety 
praw a sobie nie rości. Skład w ierszow y, acz niekonieczny, 
poetyczną jednak wartość bajki wiele podnosi.

P r z y p o w i e ś ć  tak  bliska jest bajce co do osnowy i znacze
nia, że jakkolwiek jest między nimi pewna różnica, trudno jednak 
obiedwie ściśle odgraniczyć, a poeci sami jednę i drugą pod 
wspólną rubryką b a j e k  i p r z y p o w i e ś c i  umieszczać zwykli. 
Celem przypowieści, podobnie jak  bajki, jest wyobrażenie prawdy 
ogólnej w szczególnem jakiemś zdarzeniu; ale kiedy w bajce 
szczególne to zdarzenie całkowity poetyczny obraz stanowi, 
w  którym  prawdę jakby w zwierciedle widzieć można, to w przy
powieści ta  prawda i nauka moralna tak  dalece nad obrazem 
przemaga, że zdarzenie jakgdyby tylko do porównania i s tw ier
dzenia maxymy ogólnej służyć się zdaje i dlatego często samo 
przez się tak  pięknego obrazu nie przedstawia. B ajka, choćby 
nawet nie dobrze zrozum iana, zajmuje i bawi dowcipnie w yna
lezioną sy tuacyą; natom iast przypowieści osnowa zwykle wartość 
ma tylko dla moralnego celu. Idzie zatem, że popierwsze w przy
powieści tylko ludzie a nie zwierzęta są wyobrazicielami po
stępków ludzkich, a myśl, będąca jej duszą, najczęściej do rzędu 
praw d wyższych na leży ; powtóre, że przypowieść w ogóle mniój 
m a w sobie żywiołu poetycznego, aniżeli bajka.

II. Cegielski.

80.  A d a m a  M i c k i e w i c z a  b a l l a d a  p. t . :
„Świteź".

/''P ierw szą balladą, którą zawierał pierwszy tomik poezyj 
A. Mickiewicza z r. 1822., jes t „Świteź". Podług wspomnień 
Odyńca czytano ją  po raz pierwszy na posiedzeniu literackiego 
grona Filaretów 1. listopada 1820. r. jako świeżo przysłaną przez 
autora z Kowna, a zatem według wszelkiego prawdopodobieństwa 
napisaną była w Kownie w jesieni w r. 1820. Balladę, takisam  
ty tu ł noszącą, napisał był przed Mickiewiczem Tomasz Z an , bo 
i  na tern polu, ja k  wszędzie w  czasach pierwszej młodości 
A dam a, przed śladami naszego poety znajdujemy ślady jego 
przyjaciela Zana.
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Geneza „Świtezi" Mickiewicza była prawdopodobnie nastę
pująca. Poeta, bywając w Tuhanowiczach podczas wakacyj, 
miewał nieraz sposobność nasycania się widokiem pięknego 
jeziora, leżącego wśród sąsiednich lasów płużyńskich, ponieważ 
tuż nad jeziorem szła droga do Tuchanowicz. Przejeżdżając' 
tam tędy, nie omieszkał się zatrzymać i nieraz pewnie wychodził 
na brzeg dla przypatrzenia się jezioru. Jeżeli to było w dzień  
pogodny, mile go wabiła błękitna gładka powierzchnia krągłego 
jeziora, dokoła malowniczo ocieniona gęstą ścianą drzemiącego 
lasu, a u dołu obrzeżona trzciną i owymi ziołami, które

Białawem kwieciem, jak białe motylki,
Unoszą się nad topielą;

Liść ich zielony, jak jodłowe szpilki,
Kiedy je  śniegi pobielą.

Ale zdarzyło się zapewne, że i w nocy tam tędy przejeżdżał 
i to w noc księżycową; a wtedy widok tej toni, „puszczą 
oczernionej", przedstawiał mu się daleko w spanialszym , u ro 
czystszym, pełnym  poetycznej tajemnicy. Stanąwszy nad brze
giem, nie mógł dojrzeć przeciwległego krańca, który się gubił 
w mroku nocnym ; ale zato pod stopami jego „szklana równina" 
zapadała się w otchłań gwieździstą tak , iż zdawał się „wisieć 
w środku widnokręgu w jakiejś otchłani błękitu". Zachwycony 
tym  niezwyczajnym widokiem, zapragnął nowe dla siebie 
wrażenia przelać w poezyą. Zaczynała już wtedy panować 
balladomania w gronie młodych poetów wileńskich; już Zan 
tesame wody „Świtezi" uczcił balladą; zresztą charakter wrażeń, 
wywołanych nocnym widokiem „Świtezi", doskonale się zgadzał 
z  duchem balladow ym : nic więc dziwnego, że poeta obrał sobie 
balladę za formę, w którą miał przelać te wrażenia.

Ale do utworzenia ballady potrzeba było jakiegoś epickiego 
wątku, którego zwykle dostarcza podanie ludowe.

Że takie podania były przywiązane do jeziora „Świtezi", 
świadczą dwie następne ballady , Ś w i t e z i a n k a  i R y b k a -  
Jednem  z nich była, jak  powiada sam poeta w przypisku do 
Ś w i t e z i a n k i ,  „wieść, że na brzegach Świtezi pokazują się 
ondyny czyli nimfy wodne, które gmin nazywa Ś w i t e z i a n k a m i " .  
N im fy  te były zapewne czemś w rodzaju rusałek lub wil 
serbskich i wabiły pięknością swoją nieostrożnych przechodniów, 
aby ich w toni pogrążyć. — Prawdopodobnie było i inne jeszcze 
podanie przywiązane do tego jeziora podanie — tak  często powta
rzające się u  nas, a do rozmaitych wód stojących stosowane,
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0 zapadnięciu się m iasta, które głosem dzwonów swoich do 
dziś jeszcze z głębi fal przypomina się światu. Jeżeli nawet nie 
było takiego podania w okolicy Św itezi, to poeta skądinąd 
znał je  zapewne i mógł je łatwo zastosować do jeziora, które 
zamierzał uczcić w poezyi.— Nazwa wreszcie ziół wodnych, 
zdobiących gładkie jezioro, „cary", była trzecim punktem w yty
cznym dla tej drogi, którą fantazya poety miała przebiec przy 
utworzeniu pomysłu ballady. Łącząc podanie o „Świteziankach" 
z podaniem o zapadnięciu się m iasta, musiał poeta w swej 
wyobraźni wyszukać przyczynę dla tej katastro fy : nazwa kwia
tów nasunęła mu napad nieprzyjacielski i chęć niewiast uchro
nienia się od niewoli — i otóż cały pomysł gotowy. „Świtezianki" 
zamieniły się w dziewice, a poeta znalazł przytem sposobność 
odwzorowania w jednej z tych dziewic ideału mężnej niewiasty, 
k tó ry to  ideał przyświecał mu przy tworzeniu „Żywili", „Grażyny"
1 „Aldony".

W  t r e ś c i  ballady odróżnić potrzeba właściwy w ątek 
balladowy od obszernych ram, które go otaczają. Do ram  należy 
opis Świtezi i opowiadanie o tern, jak  „pan na Płużynach, 
którego pradziady były Świtezi dziedzice", chcąc zbadać taje
mnicze przepaście jeziora, kazał zapuścić niewód i jak  wycią- 
gniono stam tąd „Świteziankę". "Właściwa ballada włożona jes t 
w  usta wodnej nimfy. Opowiada ona, jak  na miejscu, które 
dziś „car i trzcina zarasta", stało kwitnące m iasto, bogate 
i „w kraśne twarze" i „w sławne orężem ramiona", a panował 
w  niem  książę T u h an , jeden z litewskich książąt, podległych 
Mendogowi. Pewnego razu stolicę Mendoga obiegły wojska 
„cara z Rusi". Mendog wzywa Tuhana na pomoc, w nim tylko 
kładąc nadzieję obrony. Tuhan gromadzi wszystką młódź zbrojną 
i spiesznie w yrusza, gdy wtem — w chwili gdy już w bramie 
błyskał proporzec je g o — uderza go m yśl, że może „własnych 
mieszkańców dla obcej zgubić odsieczy". W raca tedy na dworzec 
i obawy swoje zwierza córce. Ale córka uspokaja ojca, mówiąc :

Lękasz się niewcześnie;
Idź, kędy sława cię w oła !

Bóg nas obroni: dziś nad miastem we śnie
Widziałam jego anioła.

Uspokojony Tuhan wiarą i męstwem córki ruszył na pomoc 
Mendogowi; ale ledwie noc nadeszła, nieprzyjaciel zjawił się 
pod bramami Świtezi. Popłoch i przerażenie ogarnia opuszczone 
n iew iasty , rozpacz dyktuje im samobójstwo. Córka Tuhana
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niemniej od innych, gotowa poświęcić życie dla ocalenia czci; 
ale ona nie rozpacza, nfa w pomoc Boską, która się jej we śnie 
objawiła.

Panie, zawołam, nad P any!

Jeśli nie moźem ujść nieprzyjaciela,
O śmierć błagamy n ciebie:

Niechaj nas lepićj twój piorun wystrzela,
Lub żywych ziemia pogrzebie!

"Wtćm jakaś białość nagle mię otoczy,
Dzień zda się spędzać noc ciemną;

Spuszczam ku ziemi przerażone oczy:
Już ziemi nie ma podemną........

Takeśmy uszły niewoli i rzezi. —
Widzisz to ziele dokoła ? —

To są małżonki i córki Świtezi,
Które Bóg przemienił w zioła.

Idealizm w skreśleniu postaci córki Tubana posunięty jest 
do najwyższych granic. Bohaterstwem jest już zadać sobie 
śmierć dla uniknienia niewoli, jak  to chcą uczynić inne „Świ
tezianki"; a przecież poeta stawia księżniczkę Świtezi o szczebel 
wyżej od jej towarzyszek niedoli, robi ją  wznioślejszą, jaśniejszą:— 
nie chce się ona splamić nawet samobójstwem. Ten m ajestat 
nadaje jej tajemniczy stosunek z niebem, coś w rodzaju widzeń 
„Dziewicy Orleańskiej", a stąd głęboka wiara w to, że Bóg 
nigdy nie opuszcza prawdziwej niewinności, która się do niego
0 pomoc odwołuje. Coś kapłańskiego jest w tej postaci, podobnie 
ja k  w postaci Joanny d’Arc. Jest to najbielsza i najbardziej 
strzelista ze wszystkich lilij, których tyle miało potem zakwitnąć 
n a  wodach poezyi polskiej.

„Świteź" poświęconą była Michałowi Wereszczace. W stęp 
do ballady wyraźnie okazuje, że zamiarem poety było uświetnić 
w poezyi nietylko jezioro , którego widok tak  go zachwycił, 
ale i nazwisko Wereszczaków. Książę bowiem Świtezi, któremu 
imię nadał poeta od nazwy wsi Tubanowicz, ma być protoplastą 
Wereszczaków. Stawała się tedy i Maryla Wereszczakówna, siostra 
Michała, krewną „Świtezianek", i  jej poniekąd udzielał się ów 
blask poetyczny, którym  poeta oblewał srebrne, wody jeziora
1 postacie tajemniczych jego m ie sz k an e k ./^ f)

, j  Józef Tretiak.
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U C ‘ 81. O g o ś c i n n o ś c i .
•X Gościnność w języku naszym słowem je s t, wiele rzeczy 

w sobie zawierającem. Ja k  najdawniejszych zasięgając czasów, 
widzimy gościnność zawsze zachowywaną. Pismo Boże nieraz
0 niej czyni wzmiankę, u  Greków zaś i Rzymian uroczystym 
była obowiązkiem, a trwałość jej rozciągała się do najdalszych 
pokoleń: dzieci kładły ją  dla siebie za część dziedzictwa po 
rodzicach. Starożytność w działaniach swoich brała za cel rzecz 
użyteczną. Sposób myślenia dawnych tern się od naszego różnił, 
iż się na istocie rzeczy zasadzał, nie na powierzchownościach; 
stąd brały u nich szacunek takowe wynalazki, które łączyły 
razem rzeczy i miłe i użyteczne. Jakoż i gościnność z jednej 
strony służy ku zabawie, z drugiej zaś ma swój użytek. Przez 
nią się przyjaźń wszczyna i rozkrzewia; przez nią się grun
townego poznania ludzi nabywa; przez nią otwiera się sposo
bność czynienia dobrze, zawsze pożądana prawemu sercu; przez 
nią nastręcza się pora do nabrania wielu wiadomości; przez 
nią się wiejskiego życia osobność i jednostąjność słodzi: zgoła, 
wszystkie jej skutki łączą wdzięk z pożytkiem.

Jeżeli gdzie, w naszym kraju gościnność jest potrzebna. 
Równość obywatelska czyni nas współbracią. Obywatel więc, 
którego i serce co do czułości, i dom co do przyjęcia otworem 
stoi, skarbi sobie szacunek i miłość powszechną; a gdy się pora 
nadarzy , pożądaną dla siebie, choćby i bez zabiegów, nagrodę
1 korzyść zyska. Gościnność więc i z istoty swojej chwalebna 
i ze skutków użyteczna; ale trzeba, żebyśmy znali, jakie jej są 
właściwe w szczególności obowiązki. Bierzmy je z osób i gospo
darza i gościa.

Umysł gospodarza, przyjmującego gościa w dom swój, 
powinien być wewnętrznie przeświadczony o szacunku i po
żytkach gościnności. Natenczas gość będzie przyjemnym, i choćby 
zażył w tej mierze niejakiego utrudzenia, osłodzi mu je  i zmniejszy 
przyczyna, dla której utrudzenie ponosi. Gość wzajemnie, widząc 

■ uprzejmość gospodarza, poczuwać się będzie do tego, iżby nie 
» }  przyczyną niesmaku. W zajemne więc względy nastąpią 
i  jjo ra  do zabawy nader się przyjemna otworzy.

Ą  .i >' i fcMjc , . . . . , .
, , Są takow i, którzy zbyt rozciągając granice gościnności,
rozumieją, iż nie można inaczej gościa w dom przyjąć i zabawić, 
tylko ustawicznością rozrywek, tak  dalece, iż i  sobie i goszczą



cemu żadnego odpoczynku nie dają. Takowym trzebaby często
kroć powtarzać owo Horaeyusza napomnienie: ne ąuid nimis ’). 
Zabawy, choćby najmilsze, nadto przewleczone, zbyt często 
pow tarzane, przynoszą nudność tak dalece, iż zamiast rozrywki 
z obudwóch stron powstaje nakoniec przykrość i niesmak. Silą 
się wzajem nie, gospodarz, żeby baw ił, gość, iżby pokazał, że 
baw iony; a z tego usiłowania tę tylko korzyść odnoszą, iż 
pragną wewnętrznie, aby od tak  uprzykrzonego jarzm a zostali 
uwolnieni. Gospodarz znać powinien miarę w tern, czego użycza ; 
lepiej się nadają rozrywki, gdy je  niekiedy spoczynek przeplata.

Sadzić się też na okazałe przyjęcie oznacza bardziej dumę 
gospodarza, niżeli uprzejmość. K to uczciwie, przystojnie w domu 
swoim żyć umie, nie potrzebuje tego, żeby się wysilał na przy- , 
jęcie gościa. Powiadali starzy, iż najlepszym przysm akiem , 
„chleb z solą, a z dobrą wolą" ; — i mieli racyą. Dobre serce dawcy 
dodaje szacunku darom, a odbierający je, jeżeli ma serce prawe., 
więcej szanuje ochotę dającego, niż wartość daru. Czynić nad 
możność w jakimkolwiekbądź rodzaju, zdroźnością jest zawsze. 
Umiarkowane wydatki i najmożniejszego nie szpecą, byleby, co 
oszczędza zbytkom , oddawał cnocie; cnotą zaś jest udzielać 
potrzebnemu, co mamy nad potrzebę.

Obowiązki gościa są t e : naprzód wiedzieć m a , kiedy i na 
jak  długi czas w gościnę jechać. Gospodarstwo rządne n iezby t 
wiele czasu na to zostawuje; gdy zostawia, dobrze go tym  miłym 
sposobem użyć. Dalej trzeba mieć baczność na to, aby zby
teczną zgrają domowników lub koni gospodarza nie obciążać; co 
innego jest zajazd , a co innego wizyta. — Gościna nie powinna 
się zbytnie przewlekać. Grzeczność gospodarza nie daje poznawać, 
iż się nadto długo bawimy; ale roztropność nasza powinna rozmie- 
rzać czas bawienia w cudzym domu. Naj ciągłej idące rozrywki 
przebierają się; a jeżelibyśmy dlatego przydłużej bawić chcieli 
w cudzym domu, iż nie mamy co czynić w swoim, albo raczej, 
iż nie chcemy co czynić: nie idzie za tern, iżbyśmy czas zabierali 
innym , umiejącym z niego lepićj korzystać.

Największa gościa powinność: nie być przykrym  gospoda
rzowi. Odwiedzamy go, abyśmy z jego towarzystwa korzysta li; 
a le  i ten powinien być cel naszych odwiedzin, aby się on też 
naszem towarzystwem bawił; nie będzie się zaś mógł bawić, 
gdy  mu odbierzem sposobność czynienia tego , coby chciał

’ ) tylko nic nadto!
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w swoim domu. Miarkować tak  rzeczy należy, iżby m iał spoczy
nek i odetchnienie. Obejrzeć się więc na nas samych potrzeba, 
i  tego, czegobyśmy u siebie nie chcieli, u innych nie czynić. 
W  gościnie będąc, pamiętajmy, iż nie jesteśm y w domu naszym; 
a zatem, choćby czego ku wygodzie brakło, snadniej to zniesiem. 
Częstokroć ochocie nie wystarcza sposobność; częstokroć czeladź 
woli pańskiej nie p e łn i; trafia s ię , iż zatrudnienia gwałtowne 
nie pozwalają gospodarzowi tak  czynić, jakby pragnął. Z tych 
i innych wielu m iar oszczędzać go ile możności należy, a choć
byśmy go i usprawiedliwili u siebie w te rn , w czem istotnie 
w ykroczył, błąd takowy nie byłby ze szkodą.

Gdy niższy wyższego odwiedza, powinien się przygotować 
do uszanowania bez podłości. Równy równemu uprzejmość 
ze względami oświadczyć m a; jeżeli zaś wyższemu niższego od
wiedzić przyjdzie, niech ma na to baczność jak  największą, aby 
nie dał uczuć odwiedzonemu, iż jest nad niego wywyższonym. 
Tym sposobem każde nawiedźmy zachowają przepis gościnności 
i  staną się źródłem i pożytku i zabawy.

Ignacy  j  Krasicki.

82. U w a g a .
y

Rzeczy zewnętrzne, działając bezprzestannie na nasze zmy
sły, wzbudzają w naszym umyśle czucia i pojęcia, ustawicznie 
się tam  cisnące i przemijające. W  tym  tłumie rzeczy i pojęć 
um ysł może puszczać mimo siebie i odsuwać jedne, a zatrudniać 
się szczególnie drugim i; to natężenie i zastanowienie umysłu 
nad rzeczą i pojęciem, sobie przytomnem, nazywa się bacznością 
albo uwagą. Jestto  najważniejsza władza duszy i do poznania 
rzeczy i do zatrzym ania ich w pamięci. Przez nią przeglądamy 
i  roztrząsamy nasze pojęcia, zbieramy szczegółowe ich spostrze
żenia, szykujemy je  porządnie i nadajemy umysłowi pewny kie
runek, ład i stałość w  działaniu.

Uwaga w różnych ludziach bywa różna. W  jednych sku
piona i wytężona, czyni ich wcale niebacznymi na to wszystko, 
co się około nich dzieje; w drugich nie daje się tak  skupić, 
żeby się choć słabo innym  nie udzielała wrażeniom. Są ludzie, 
k tórzy w różnych m ateryach z różnymi ledwo nie razem rozpra
w iać mogą: od jednej rozprawy przerwanej przechodzić mogą 
zaraz do drugiej, wracać znowu do tam tó j, nie tracąc baczności
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na to, co mówili, i  co im jeszcze do mówienia zostaje. Są znowu 
tacy, którzy w ciągu jednej tylko rozprawy za najmniejszą prze
szkodą, za wtrąceniem czasem jednego obcego słowa, tracą pa
mięć i uwagę tego, o czem mówili.

Udzielająca się ledwo nie w jednym  czasie wielu rzeczom 
uwaga może być skutkiem albo tęższej siły um ysłowej, albo 
przywyknienia i nałogu, albo obojga razem. Juliusz Cezar mógł. 
razem wydawać rozkazy wojskowe i kilka listów dyktować, 
wśród szczęku wojny pisał rozprawy i książki. W  rzeczach tak  
trudnych i zawiłych, wymagających natężenia umysłu i przewi
dywania wypadków, przenosić z taką szybkością uwagę od je
dnych do drugich i utrzymać ją  bez zamieszania — jestto zaiste 
znakiem tęgiej i rzadkiej dzielności umysłowej. Kupiec, w ielki 
odbyt na towary mający, w ciżbie kupujących jednym  tow ary 
pokazuje i rozkłada, z drugimi się o cenę umawia, mierzy, waży, 
rachuje bez omyłki i bez stracenia na wszystko, jak  mówimy, 
przytomności. W szystko to jest skutkiem rozdzielonej na wiele 
rzeczy a w niczem nie straconej uw ag i; uwaga zaś ta  je s t na
łogiem , przez długie ćwiczenie nabytym.

Uważamy tylko to, co chcemy; a odwracamy baczność od 
tego, czego nie chcemy uw ażać; więc uwaga jest wolną umysłu 
czynnością. Ponieważ zaś jest najważniejszą siłą i istotnym  wa
runkiem poznawań ludzkich; ponieważ sprawy życia kierowane 
być powinny gruntowną znajomością rzeczy i dobrze zrozumia
nym  pożytkiem: więc tak w myśleniu jak  w postępowaniu jest 
nam uwaga koniecznie potrzebną; a zatem należy do niej wpra
wiać i przyzwyczajać zawczasu umysł.

B rak czyli niedostatek uwagi nazywamy roztargnieniem, 
nieprzytomnością. Człowiek bez uwagi czuje, ale nie rozeznaje 
i nie szykuje swoich pojęć, jest zawsze w zamieszaniu. "Widzi 
przed sobą mówiącego męszczyznę, a odpowiada kobiecie; słucha 
mówiących, a przymawia się wcale nie do rzeczy; szuka czapki, 
którą ma na głowie, albo chustki, którą trzyma w rę k u ; dom 
cudzy bierze za sw ój, a gospodarza za gościa, któregoby się rad 
pozbyć : zgoła, jestto człowiek jak  wpół uśpiony, bez ciągłej przy
tomności i pamięci. Jestto  kalectwo umysłowe, dotykające ludzi 
w mniejszym lub większym stopniu i pokazujące nam , czemby 
był człowiek bez uwagi. Nieuwaga atoli nie zawsze jest kale
c tw em , ale może być wadą nałogową. Człowiek, lubiący się 
pewnym tylko rodzajem myśli zajmować, topi w nich i pogrąża
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swoję uw agę, a przez to traci baczność na to, co się około 
niego dzieje. W śród rozmowy, zabawy i towarzystwa wciska się 
w jego uwagę myśl ulubiona i sprawia mu roztargnienie; może 
to być skutkiem albo narowu, alby głębokiego myślenia.

Jan Śniadecki.

83.  W o I a.
Rzeczy świata materyalnego, działając na nasze zmysły, 

nietylko budzą w nas siły myślenia i poznawania, ale jeszcze, 
poruszając nasze czucie wewnętrzne, wydobywają w nas rozma
ite żądze i skłonności, które nas ciągną do rozmaitych przedmio
tów, wprawiają nas w czynność i zatrudnienie około zaspoko
jen ia  tych żądz. W ładza duszy, która się zajmuje tymi skłonno
ściami i żądzami , która czyni i stanowi wybór tak między żą
dzami, jak  między rzeczami, żądze pociągającymi, która daje 
pierwszeństwo jednym  nad drugie, skłania się raczej do tej 
niż do owej chęci, przychyla się raczej do tego, niż do owego 
przedmiotu — nazywa się wolą.

Ale człowiek nie może chcieć i żądać bez przyczyny i po
budki. W alnym i dla niego pobudkami są potrzeby zachowania 
i polepszenia swego b y tu , zrobienia go błogim i przyjemnym, 
oddalenia od siebie wszelkich cierpień i przykrości: co stanowi 
dobro i szczęście człowieka jako jedyny prawie cel jego żądz 
i skłonności. I  jak  rozum dąży w swoich działaniach do praw dy, 
tak  wola dąży w swoim wyborze do dobra i szczęścia. Żeby zaś 
ten  cel osiągnąć, potrzeba środków i sposobów pewnych i nie- 
m ylnych; bo jak  dobro może być pozorne i rzetelne, tak środki 
mogą być pewne i zawodne. Do trafnego wyboru potrzeba ko
niecznie rozeznania, którego nie ma wola, bo to należy do ro
zumu. W ola więc jest władzą przez się ślepą, chybiać mogącą 
w  swoim wyborze i w użyciu swojej wolności, a zatem potrze
bującą przewodnika.

Tu łatwo wystawić sobie możemy, czemby był człowiek 
z całą swoją wolnością w stanie dzikim i sam otnym , przy uśpio
nych wyższych władzach umysłu. W  społeczności zaś z innymi 
ludźmi otwiera się dla niego nowy świat i nowy porządek 
rzeczy. Jego żądze, skłonności i siły nabywają nowego kie
runku, bo tu  każdy członek społeczności ma także swoje żądze, 
skłonności i siły, a trz e b a , żeby jedne nie były na przeszkodzie
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drugim. Trzeba je  więc urządzić, opisać i uporządkować; trzeba 
w  wyborze środków i sposobów rozważyć i poznać ich skutki 
i  wypadki, żeby te nie były albo nam samym albo innym szko
dliwe. Tu dopiero odkrywa się źródło praw i powinności, a ra 
zem początek porządku moralnego i politycznego ludzi.

Jan Śniadecki.

84.  N a t c h n i e n i e  a n a u k a .
Od wieków ludzie już wiedzą, że do sztuk pięknych po

trzeba i natchnienia i praw ideł, że się jedno bez drugiego niej^ 
obejdzie. Małoż to jednak jest ludzi rozumiejących, iż byle przy
patrzeć się, jak  inni robią, nabyć wprawy, potem już można 
samemu siąść do p racy ; byleby schwycić na uczynku Corneliusa, 
gdy maluje, albo Thalberga, gdy palcami przebiera, a już można 
zostać wielkim m alarzem , wielkim pianistą. Jedno ci panowie 
zapomnieli, iż sztuki piękne nie są rzemiosłem , i że czegc innego 
jeszcze wymagają, jak  wprawy i mechanicznego wykonania, że 
potrzeba uświęcenia z góry, promienia z nieba — natchnienia.

Ale nierównie liczniejsi są ci, co rozumieją, iż natchnienie 
samo, zwłaszcza w  poezyi, zupełnie wystarcza, iż się obejdzie 
bez wzorów, wszelkie naukowe przygotowania są zbyteczne, 
że byleby wydać, co w sercu żyje i pracuje, toć już się zostaje 
wielkim wieszczem. Dziwnie to zdanie przypada do smaku tym , 
co sądzą, iż bez ślęczenia, jak  powiadają, nad książkami, bez 
wielkich nauk, można być człowiekiem rozum nym , dowcipnym 
i bardzo przyzwoitym w świecie. Ludzie tacy pożywają i traw ią 
dnie i lata  żywota swojego, jak  gąsienica pożywa liście i ga
łązki drzewa, które plugawi.

Jeżeli przyszły wieszcz nie spojrzy wstecz za siebie i nie 
potoczy wkoło wzrokiem na świat, co go czarownym otacza 
wieńcem; jeżeli jest obojętny na prace olbrzymie przeszłych 
stuleci, co niesłychaną boleścią, wśród krwawego p o tu , znosiły 
na barkach swoich ciosy do ogromnej budowy, na której stanął 
wiek n asz ; jeżeli mądrość lat tysiąców, opłacona tylu trudam i 
i takiem pasowaniem się milionów ludzi, będzie dla niego głu
chą i wymietną łupiną; jeżeli nie traw ił samotnie cichych nocy 
sam na sam z Bogiem i książkami, gdy świat inny, wyższy, 
wylewa na prace błogosławieństwo ducha: toć iście na nic się 
n ie zda i natchnienie i zdolność, jakie z urodzenia może otrzy
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mał. Bo gdy w duszy głucho i pusto, gdy rozum, w sobie bie
dny, nie wyrobił sił z siebie, toć i nie będzie prawdziwego na
tchnienia, ale odurzenie szału; talent będzie się zataczał, nie 
umiejąc panować nad sobą, ani o swej mocy nie sta*ie, bo 
z ducha bez treści żaden się też wątek nie wysnuje.

Mylą się ci, co fundując się w zupełności na swym zapale, 
na owem tajemniczem miotaniu się ducha, rozumieją, iż to, co 
w  nich je s t, już ich do sztuki uświęca, i byleby iskra talentu 
zaświeciła w człowieku w ew nętrznym , już zajmie sobą całego 
ducha i buchnie płomieniem geniuszu. W szak Gothe tak  słu
sznie wyrzekł: „Sztuka jest sztuką! kto jej nie przeniknął do 
dna m yślą, nie będzie nigdy mistrzem

Powiedzą mi może, iż pracą nad umiejętnością i czytaniem 
autorów odebrałaby im właściwe ich piętno i mogłaby zatracić 
indywidualność, odznaczającą ich od innych. Jeżeli jednak ta  
indywidualność charakteru ma jakąś wartość, to też nie zaginie 
i nie utonie w pracy, ale zawsze na wierzch wypłynie; a jeżeli 
przeciwnie nie obroni się obcym wpływom i przewadze wielkich 
wzorów, to niechaj jej nie żałują, bo zaiste nie ważyła wiele, 
a  szkoda nie zbyt bolesna.

Jednym  więc z głównych warunków każdego artysty  jest 
ukształcenie naukowe. A  im wyraźniej duch w sztuce jakiej 
z siebie się rozwija, im jaśniej wyświeca istotę swoję wewnę
trzną, tern bogaciej naukami uposażony być winien.

Gdy pozna, co się wielkiego na ziemi i na niebie święci; 
gdy przeczuje, co na dnie ogromnych wydarzeń tętni i żyje; 
gdy zawsze pozna godzinę na wielkim zegarze świata, a przy
bytek myśli jego wzbogaci się całą treścią wieków: wtedy, jeżeli 
istotnie przeznaczony na wieszcza, przyjdzie chwila, co jakby  
grom Boży spadnie na duch jego, i tam tysiące świateł na 
chwałę nieba zapali.

J. Kremer.
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A. Poezya opisowa.
I. Bajki i powiastki.

I.  J a g n i ę  i w  i i c y.
.Zawsze znajdzie przyczynę, kto zdobyczy pragnie. 
Dwaj wilcy jedno w lesie nadybali jagnię.
Już je mieli rozerwać; rzekło: „Jakićm prawem?" 
„Smaczneś, słabeś i w lesie." —  Zjedli niezabawem.

Ign. Krasicki.

2. D ą b  i m a ł e  d r z e w k a .
Od wieków trwał na puszczy dąb jeden wyniosły.
W  cieniu jego gałęzi małe drzewka rosły.
A  że w swojej postaci był nader wspaniały,
Że go doróść nie mogły, wszystkie się gniewały. 
Przyszedł czas i na dęba, spełnić srogie losy.
Słysząc, że mu śmiertelne zadawano ciosy,
Cieszyły się niewdzięczne. Wtem upadł dąb sta ry : 
Połamał małe drzewka swoimi konary.

Ign. Krasicki.

3. C z ł o w i e k  i s u k n i a .
Brat się człowiek do pręta, chcąc wytrzepać suknię;
T a, widząc się w złym razie, żwawo go ofuknie:
A  takażto jest pamięć na usługi? — rzecze; —
Bijesz tę , co cię zdobi, niewdzięczny człowiecze!
Rzekł człowiek: Ja nie biję, lecz otrząsam z prochu; 
Zakurzyłaś się wczoraj, dziś trzepię potrochu.
Wybacz, z przykrych sposobów, kto musi, korzysta; 
Gdybyś nie była b ita , nie byłabyś czysta.

Ign. Krasicki.

16
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4.  C z ł o w i e k  i z d r o w i e .
W  jednę drogę szli razem i człowiek i zdrowie.
Na poezątku biegł człowiek. Towarzysz mu powie:
N ie spiesz się , bo u stan iesz ... B iegł jeszcze tem bardziej. 
Widząc zdrowie, że jego towarzystwem gardzi,
Szło za nim , ale zwolna. Przyszli na pół drogi:
A ż  człowiek, że z początku nadwerężył nogi,
Zelżył kroku na środku. Za jego rozkazem 
Przybliżyło się zdrowie i odtąd szli razem.
Coraz człowiek ustawał, a że się zadysza:
Prowadź m ię, iść nie m ogę, rzekł do towarzysza.
Było mnie zrazu słuchać, natenczas mu rzekło.
Chciał człowiek odpowiedzieć. . .  lecz zdrowie uciekło.

Ign. Krasicki.

5. G ę s i .
G ęsi, iż Rzym uwolniły,

Wielbione były.
A  że się to i w nocy i krzyczeniem działo,

Ujęte chwałą,
Szły na radę i stanęło,

Aby zacząć nowe dzieło:
W  krzyczeniu się nie szczędzić,
Lisy z lasu wypędzić.

Więc wspaniałe a żwawe,
Poszły w nocy i wrzawę 

W lesie zrobiły,
Lisy zbudziły;

A  te, gdy z jamy wypadły,
Zagryzły gęsi i zjadły.

Ign. Krasicki.

6. C z a p l a ,  r y b y  i r a k .
Czapla stara, jak to bywa,
Trochę ślepa, trochę krzywa,
Gdy już ryb łowić nie mogła,
Na taki się koncept wzmogła.
Rzekła rybom: „Wy nie wiecie,
A  tu o was idzie przecie!“

Więc wiedzieć chciały,
Czego się obawiać miały.

„ Wczora 
Z wieczora
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W ysłuchałam, jak rybacy 
Rozmawiali: wiele pracy 
Łowić wędką lub więcierzem;
Spuśćmy staw, wszystkie zabierzem.

Nie będą mieć otuchy,
Skoro staw będzie suchy."

Ryby w płacz, a czapla na to :
„Boleję nad wraszą stratą.
Lecz można złemu zaradzić 
I gdzieindziej was osadzić.

Jest tu drugi staw blisko,
Tam obierzcie siedlisko.
Chociaż pierwszy wysuszą,
Z drugiego was nie ruszą."

„W ięc nas przenieś!“ rzekły ryby.
Wzdrygała się czapla niby,
Dała się nąkoniec użyć.

Zaczęła służyć:
Brała jednę po drugiej w pysk, niby nieść mając,

I  tak pomału zjadając.
Zachciało się nakoniec kosztować i raki.
Jeden z nieb, widząc, iż go czapla niesie w krzaki, 
Postrzegł zdradę, o zemstę zaraz się pokusił:
Tak dobrze za kark ujął, iż czaplę udusił.

Padła nieżywa. . .
Tak zdrajcom bywa !

Ign. Krasicki.

7. M y s z k a ,  k o t e k  i k o g u t .
Coby to była za szkoda!

O mało nie zginęła jedna myszka młoda ,
Szczera, prosta , niewinna; przypadek ją zbawił.
T o , co ona swej matce, ja wam będę praw ił. .  . 
„Rzuciwszy naszych kryjówek głębiny,
Dopadłam jednej zielonej równiny,
Dyrdając, jako szczurek, kiedy sadło śledzi.
P atrzę, aliści dwoje zwierząt siedzi:
Jeden z nich trochę dalej, z milczeniem przystojnem, 

Łagodny i uniżony;
Drugi zaś zdał mi się być burdą niespokojnym:
W żółtym bucie z ostrogą chodził napuszony,

Ogon zadarł do góry,
Lśniącymi błyskotał pióry;

Głos przeraźliwy, na łbie mięsa kaw ał,
Jakgdyby kto powykrawał;
Ręce miał, którymi się sam po bokach śm igał,

Albo na powietrze dźwigał.
*
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Ja, lubo z laski Boskiej jestem dosyć śmiała,
Ażem mu srodze naklęła,
Bo mię z stracbu drżączka wzięła,
Jak wziął tłuc z tartasem obrzydły krzykała. 

Uciekłam tedy do jamy.
Bez niego byłabym się z zwierzątkiem poznała,
Co kożuszek z ogonkiem ma tak, jak my mamy.

Minka jego nienadęta 
I, choć ma bystre ślepięta,

Dziwnie mi się z skromnego wejrzenia podobał.
Jak nasze, taką samą robotą miał uszka. . . .
Coś go w nie ukąsiło, bo się łapką skrobał;
Szłam go poiskać, lecz mi zabronił ten drngi 

Tej przyjacielskićj usługi,
Kiedy nagłego narobił łoskotu,

Krzyknąwszy na mnie z gniewem: „Kto to tu? kto to tu ?“ 
„Stój“, rzecze matka, „córko moja luba!

A ż mrowie przechodzi po mnie.
W ieszli, jak się ten zowie, co tak siedział skromnie? —
Kot, bestya, rodu naszego zaguba.
Ten drugi był to kogut: groźba jego pusta 

I  przyjdą może te czasy,
Że z jego ciała będziem jeść frykasy,
A  zaś kot może nas scbrusta.
Strzeż się tego skromnisia, proszę cię jedynie,
I  tę zdrową maksymę w swój pamięci zapisz:

Nie sądź nikogo po minie,
Bo się w sądzeniu poszkapisz".

Stanisław Trembecki.

8. F i l i ż a n k a .
. „Precz stąd odemnie! — rzecze filiżanka 

Do glinianego dzbanka; —
Co tobie w głowie? — czyliś ty szalony,

Z  postacią twoją nikczemną 
Bratać się ze mną ?!

Patrz, jak mój cały obwód wykształcony,
Jakem misterną zdziałana robotą:
Od głowy do stóp u mnie płynie z ło to !
Każdy spogląda na mnie z podziwieniem,
I  nie zbliża się, jak z drżeniem".—
Dzban jej odpowie: „„Skończ wymówki tw oje: 

Wszakżeśmy z gliny oboje,
Z  tą tylko chyba różnicą,

Że się na tobie marne fraszki świecą,
Że stoisz próżno lub służysz do zbytku,

A  ja  służę do użytku““.
Julian Ursyn Niemcewicz.
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9. M o t y l  i p s z c z o ł a .
Motyl, pyszny z swojśj szaty,
Lśniącćj się złotem, bławaty,
Gdy lata z kwiatu na kwiatek,
Tutaj na różę, znowu na bławatek,
Nareszcie w miejscu ustronnem 
Siada na fijołkn wonnym.
Przypadkiem pszczoła, wprzódy tam siedząca,

Z tegoż fiołka czary 
Smoktała słodkie nektary.

Motyl ją skrzydłem potrąca 
I  krzyczy: „Precz stąd, nikczemny owadzie!
Nie widzisz, że mi stoisz na zawadzie?
Chyba mnie nie znasz ?“ —  „ A ! to rzecz zabawna! —  
Odpowie pszczoła; — znam ciebie od dawna:
Strój twój dzisiejszy powierzchnią różnicą; 
Niedawno byłeś podłą gąsienicą!"

J. U. Niemcewicz

10. D w a  z a j ą c e .
Długą chartów gonitwą strudzone niezmiernie 
Dwa zające przed śmiercią schroniły się w ciernie.
Zrazu cicho siedziały; lecz po krótkiej dobie 
Zaczął się młodszy kręcić i wyrzekać sobie,
Że jeszcze w takiśm piekle w swem życiu nie siedział. 
N ie przesadzaj, młodziku, starszy odpowiedział; —
Lepićj zawsze pod cierniem, niżeli w pogoni:
Prawda, że troehę kole, ale życia broni.

Franciszek Morawski.

II. W o ł  y.
Spojrzawszy na swój zagon, szkaradnie zorany, 
Katował biedne woły Bartek rozgniewany.
I  cóż my temu winne? tak a nich jeden rzecze: 
Nadtoś nas bił i szarpał, okrutny człow iecze;
Gdybyś zręczniej kierować umiał wołki twymi,
I  zagon byłby lepszy i my mniej bitymi.

Fr. Morawski.
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12.  K o t  i m y s z k a .
Onego czasu pewna myszka mała,
W yszedłszy sobie pod nocy osłoną,
Nieszczęsnym trafem kota napotkała 

I  już miała być zjedzoną;
A  więc krzyczy niesłychanie;

„Stój, stój, dla Boga! zatrzymaj się, panie!
Czyś ty nie jest owym kotem,
Co się Łapi-m yszką zowie?"

„Tak jest, kot rzecze; lecz skądże wiesz o tem?"
A  ta mu na to odpowie:

„Przypomnij sobie, jak, dziś tydzień trzeci,
Wpadłeś tam w jakieś zastawione sieci,

Jakeś płakał i narzekał 
I  już pewnej śmierci czekał,

Gdy cię mysz jedna, już wiekiem pochyła,
Z tej niewoli wybawiła.

W idzę ja, panie, że jej pamięć tkliwa 
Dotąd cię jeszcze rozczula;

Otóż to, otóż la  mysz litościwa 
Była to moja matula.

Zmarła, lecz tyś jej przy śmiertelnych sieciach 
Przyrzekł tę litość odpłacić na dzieciach.

Dałeś słowo kocie ! “
„Ach! tak jest, rzecze z łzami; przysiągłem w  istocie, 

Nie tylko sam was oszczędzać,
Ale i drugie koty gryść, odpędzać,
W szelkie odpychać napaście. . . .
Lecz powiedz mi, moja miła,
Ileż twa matka dziatek zostawiła?"
Myszka mu na to : „Dwanaście".

„Dwanaście ! kot zawoła — o lube is to ty !
Biedne myszeczki! niewinne sieroty!
Jakże im przykro być musi bez m atki! . . .
W szystkie przybieram za me własne dziatki.
Zwołaj je, zwołaj, niechaj je zobaczę 
I  z tą przybraną poznam się rodziną".
Biegnie mysz nasza i z radości skacze,
Pędzi, jakby z najlepszą nowiną,
Woła na wszystkie siostrzyczki, braciszki.

Lecą głupie myszki —
Gdy wtóm kot zdrajca nagle na nie wpada 
I  zamiast jednej cały tuzin zjada.

Fr. Morawski.

i
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13. L i s  i k o z i e ł.
Już był w ogródku, już witał się z gąską,
Kiedy, skok robiąc, wpadł w beczkę wkopaną, 

Gdzie wodę zbierano;
Ani pomyśleć o wyskoczeniu,

Chociaż wody nie było i nawet nie grząsko. 
Studnia na półczwarta łokcia:

Z  a wysokie progi 
Na lisie nogi!

Zrąb tak gładki, że nigdzie nie wścibić paznokcia. 
Postaw się teraz w tego lisa położeniu!

Inny zwierz pewno załamałby łapy 
I  bił się w chrapy,

Wołając gromu, ażeby go dobił;
Nasz lis takich głupstw nie robił.

W ie, że rozpaczać jestto zło przydawać do zła : 
Zawsze maca wkoło zębem,

A  patrzy w górę. Jakoż wkrótce ujrzał kozła,. 
Stojącego tuż nad zrębem 
I  patrzącego z ciekawością w studnię.

Lis wnet spuścił pysk na dno, udając, że p ije ; 
Cmoka mocno, głośno chłepce 
I  tak sam do siebie szepce:

„Oto mi woda! Takiej nie piłem, jak żyję!
Smak lodu, a czysta cudnie!
Chce mi się całemu spłukać,
Ale mi ją szkoda zbrukać,

Szkoda;
Bo co też to za woda!"

Kozieł, który tam właśnie przyszedł wody szukać: 
„Ej, krzyknął z góry, ej ty, ryży kudła —  

Wara od źródła!"
I  hop w dół. Lis mu na kark, a z karku na rogi, 

A  z rogów na drąg i w nogi.

Adam Mickiewicz.



II. Podania, legendy, ballady.

14.  K r u k  z  M o g i ł y .
Jako na świecie, tak też i w klasztorze;
Różne chowają się stworzenia Boże.
Otóż tak piszą, co się rzadko zdarza,
Że kruk był niegdyś fundator ołtarza.

Jak to, kruk? pytam; a, to byó nie może! —
Tak jest w istocie. Tu w kronice stoi,
Że księża kruka chowali w klasztorze;
A le kruk krukiem, zawsze swoje broi.

Otóż gdy zmądrzał i gdy się ośmielił 
I  gadać umiał, latał do Krakowa,
I  bardzo ludzi po mieście weselił,
Bo bardzo sprytnie mówił wszystkie słowa.

Mów: A ve M a ria  ! Furtyan go naucza ; —
Ale kruk krukiem i natura krucza 
Ciągnie i kruka i wilka do lasu . . . .
Otóż tak było i onego czasu:

Kruk po Krakowie i latał i gadał,
Lecz, jak mówiono, i ludzi okradał;
I  choć na bruku z pauprami się bratał,
Po cenne rzeczy aż przez okna wlatał.

I  wiele było posądku i szkody 
Po całem mieście. I  gdy kruk już leci,
W ielka to radość bywała dla d z ie c i . . . .
Lecz się po domach lękano przygody.
Bo siła rzeczy poginęło w mieście,
I  kiedy kruka z Mogiły obaczą,
Jak na raroga wszystkie sługi kraczą:
„Kruk, kruk z M ogiły!11 — I zginął kruk wreszcie. 
I  lat znów wiele po kruku ubiegło,
I  wielu ludziom już się w grobie legło,
Którym kruk niegdyś pokradł był drogoście,
Gdy miastem latał w nieproszone goście.
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Aż się przypadkiem skarb znalazł na wieży,
Co go różnymi czasy krnk poznosił. . . .
Zeszli się księża, patrzą, a tu leży 
Złoto i srebro i drogie klejnoty.
Więc i niemałe były stąd kłopoty,
Coby z tćm zrobić! — I  przeor uprosił 
A ż sąd duchowny o wyrok w tćj sprawie;
A  gdy nie było przejrzano w ustawie,
Jakby wyjść gładko z takiego wypadku,
Gdy nikt przed sądem nie stanął przy świadku,
Sąd o tym skarbie tak wkońcri stanowi,
Że go na własność oddał klasztorowi. . . .
I  jest w Mogile ozdobnie wzniesiony 
Na cześć wielkiego patrona Korony 
Ołtarz — a przy nim, co się rzadko zdarza,
Jest ów kruk złodziej, gładko wyrobiony,
Jako fundator, u wierzchu ołtarza.

Wincenty Pol.

15. L e g e n d a  o s k o w r o n k u .
Pod krzyżem stała Matka u stóp Syna,
I  ból ją wielki na duszy ucisnął. . .
I  zaśpiewała w niebiesieck ptaszyna:
Spojrzy się Marya— skowronek zawisnął!

I  tak nad Panem użalił się wiernie,
Źe chciał mu odjąć choćby jedno ciernie;
W ięc póty dzióbkiem i dzióbał i dzióbał,
A ż cierń z korony Najświętszój odskubał.

Błogosławiła Matka skowronkowi,
Podniósłszy w niebo swe oczy żałosne,
I  rzekła w ła sc e : Będziesz człowiekowi 
I  Bogu śpiewał najpierwszy na wiosnę!

A  jako rzekła mu Matka Bolesna,
Tak się tóż i ś c i: bo ptaszyna wczesna,
Nim śniegi giną, już w niebo się wznosi 
I  wielką chwałę Matki Bożej głosi.

W. Pol.
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16. J a ł m u ż n a .

Maj to był właśnie. Ledwie jutrzenka 
Rozlała blaski i wonie,

Gdy jak ty, dziecię, piękna, maleńka 
Biegła dziewczynka przez błonie.

I znać, że spieszno było niebodze,
Że pełna żalu czy trwogi.

A ż gdzie drewniany krzyż stał przy drodze, 
Pod krzyżem siedział ubogi.

„Pan Jezus z tobą! dziewczynko miła!
Gdzie to tak spieszno i czego?

Uczcij krzyż P ański! — Bóg pomoc zsyła  
Tym, co jój proszą u Niego".

Na taki widok, na głos staruszka,
Dziewczynka nagle się wstrzyma,

I  łzy otarłszy końcem fartuszka,
Mierzy go długo oczyma.

A  starzec znowu: „I cóż tak stoisz,
Tak patrzysz? — Skąd te łzy twoje? —

Czy czego żądasz? czy się mnie boisz?* —  
—  „„Ja 3ie ubogich nie boję,

„ „ B o  oni biedni; kochać ich trzeba,
Często słyszałam od m atki;

Zawsze im sama wynoszę chleba,
Jak który przyjdzie do chatki.

„„Ale, mój dziadku, matka mi chora,
Chce mnie, jak mówi, porzucić;

Z łóżka nie może wstać już od wczora:
Ach! jakże nie mam się smucić!

„„Całą noc słysząc jęk nieustanny.
Klęcząc, prosiłam ze łzami

Pana Jezusa, Najświętszej Panny,
By mieli litość nad nami.

„„I ty, staruszku, módl się do Boga,
Proś Go o zdrowie mćj matki,

A  przyjm to —  choć ja sama uboga,
Choć to już nasze ostatki.

„„Chciałam dziś za to bochenek chleba 
Kupić dla siebie, lecz lepićj

Tobie to oddam; proś tylko nieba,
Niech moję matkę pokrzepi!"“ —
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„Tak jest, pokrzepi! będę go prosić,
Nie próżna twoja otucha!

Przestań, dziewczynko, ócz łzami rosić,
Bóg szczerej prośby wysłucha.

„Bo kto biednemu poda jałmużnę,
Cierpiącym boleść osłodzi,

Temu, rzekł Jezus, Niebo jest dłużue 
I  Bóg go hojnie nagrodzi". —

Zaledwie skończył, aż w mgnieniu oka 
Blask nagły błysnął dokoła,

Z piec mu szat grubych spadła powłoka,
Starzec się zmienił w anioła.

Z ramion mu złote skrzydło wystrzeli,
Trzy gwiazdy młodą skroń wieńczą,

Do kolan długi strój śnieżnej bieli 
Jasną przepasan był tęczą.

Pogoda wiosny śmiała się z czoła,
Wonność wionęła we tchnieniu,

Gdy mgłą przejrzystą oblan dokoła 
W zlatał ku nieba sklepieniu.

I  gdy dziewczynka nagłem widzeniem 
W dłoni strwożony wzrok chowa,

Z tkliwym uśmiechem, z wdzięcznem spojrzeniem 
Te jeszcze do niśj rzekł słowa:

„Nie płacz, dziewczynko! wracaj do chatki!
Bóg twoję żałość obaczył,

I  drogie zdrowie wrócił dla matki,
I  dla cię szczęście przeznaczył.

„Bo kto biednemu poda jałmużnę,
Cierpiącym boleść osłodzi,

Temu, pamiętaj, Niebo jest dłużne 
I Bóg go hojnie nagrodzi!"

To rzekł, i coraz i coraz chyżćj 
Wznosi się we mgle obłoka,

I  coraz wyżój i coraz wyżej,
Aż całkiem zniknął z przed oka.

Długo dziewczynka, drżąca i zbladła,
Jak wryta na miejscu stała,

Przez nadzwyczajne zlękła widziadła,
Wracać do chatki nie śmiała.
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Wróciła wreszcie — o ! co za radość,
O! co za szczęście tam było:

Stało się wszystkim życzeniom zadość,
Matce jćj zdrowie wróciło!

■Ant. Edio. Odyniec.

17. Z a c h w y c e n i e .
—  Matulu moja, powiedzcie przecie,.
Coście widzieli na tamtym świecie?

—  O moje dziecko, byłam ja w raju,
Gdzie drzewa rosną, jak w naszym gaju, 
Same jabłonie i wielkie grusze;
Na nich najczystsze umarłych dusze,
Za dobry żywot, za świętą cnotę 
Poprzemieniane w owoce złote,
Na cienkich prątkach pod liśćmi wiszą,
W  ciepłćm się słońcu pięknie kołyszą;
A le ich z drzewa zrywać nie trzeba,
Bo zaraz lecą w górę do nieba 
Potem widziałam jasne niebiosy,
Owę pszenicę z złotymi kłosy,
Co się pochyla pod boże nóżki :
O j! nie pszenica, lecz święte duszki.
Potem widziałam przeróżne kwiatki,
Te w bożych łąkach prześliczne bratki,
Co się na ziemi bardzo kochali,
A  potem w niebie powyrastali.

— Mateńko moja, proszęż ja ciebie,
Co też tam robi Pan Jezus w n ie b ie ? ...
Co robi w niebie gwiazda zaranna,
Królowa nasza, Najświętsza P a n n a ? ...

—  O moje dziecko! o kochające,
Jezus owieczki pasie na łące,
Jak śnieg bieluchne, co skubią trawę 
I  nie boją się, takie łaskaw e;
A  to są dusze błogosławione,
Które cierniową zniosły koronę.
Matka Najświętsza dla ludzkiej nędzy 
Wyrabia płótno ze srebrnój przędzy;
I  jużby wszystkie dzieci sieroty 
Miały koszulki z owśj roboty,
Gdyby w jesieni pochmurnej, słotnej,
N ie psuł w powietrzu przędzy wiatr psotny, 
Tych srebrnych nitek babiego lata,
Co się na naszych płotach oplata.



— 253 —

—  Matulu moja, czyście widzieli,
Co też tam robią święci anieli?

— Anieli z nieba świecą nad nami 
Bardzo wysoko tymi gwiazdami,
A  słysząc ludzi proszących głosy,
Z litości płaczą kroplami rosy;
Rosa upada na obszar ziemi,
I  przez tę litość zboże się plemi

—  Jest tćż, jak u nas, matulu droga,
Taka wesołość u Pana Boga?

—  O moje dziecko! jak ci się zdaje?
Musi mieć Pan Bóg, kiedy nam daje.

—  A  czy tam grają tak aniołowe,
Jak nasi wiejscy chłopcy w dąbrowie?

— O jeszcze piękniśj, jeszcze weselej,
Na złotych skrzypkach grają anieli.

—  A gdzie się uczą przeróżnych pieśni ?

— Tam, gdzie się uczą ptaszkowie leśni 
I  nasi lu d zie: w rumianej zorzy,
"We łzach radości, w miłości Bożćj . . .

_•— Matulu moja, powiedzcie ino,
"Widać tam naszę wioskę jedyną,
Naszę chałupę, bydło na smugu,
Siostrę w zagonie, ojca przy pługu?
"Widać tam dziewczę, co zbiera ziele,
I  tego dziada, ca przy kościele 
Siedzi i w górę wyciąga ręce,
Na małym wzgórku, przy Bożćj męce?

— O! widać wszystko, gdzie się kto ruszy, 
Wiedzą tam dobrze o każdćj duszy;
Jeżeli ludzie w grzechy popadną,
To zaraz z żalu anioły bladną,
A  ile razy dobrzy, cnotliwi,
To się i niebo całe ożywi.

—  Powiedzcież teraz, mateńko droga,
Co tam jest więcćj u Pana Boga?

—  Potem widziałam : strasznej wielkości 
Dwóch archaniołów stało w jasności, 
Trzymając wielką księgę otwartą,
A  Piotr apostoł kartę za kartą
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Przewracał zwolna z smutkiem głębokim.
I  patrzał na świat żałosnym wzrokiem.
Bo w owej księdze wszystko tam stoi:
Co tylko człowiek na świecie zbroi,
I  co się stało i co się stanie,
Jest o tem w niebie jasne pisanie;
Kiedy śmierć człeka nędznego blisko,
To zaraz anioł czyta nazwisko.

— Słuchajcie ino, matulu droga,
Czyście widzieli i Stwórcę Boga?

—  Nie, moje dziecko; przed Stwórcą świata 
Tyle aniołów na skrzydłach lata,
Że jest okryty, jakby obłokiem,
Jak słońce srebrną chmurką przed okiem. 
Tylko z promieni, co stamtąd lecą 
I  na wybranych czołach się świecą, 
Przedwieczną jasność oglądać może 
Ubogi człowiek, stworzenie Boże.

—  A  jak daleko, matko, do nieba?
To pewnie z miesiąc iść tam potrzeba?

—  Bogać tam miesiąc, o moje dziecię;
Iść tam potrzeba przez całe życie,
Czyniąc po drodze dobrego wiele,
Bijąc się mężnie, modląc w kościele, 
Kochając ludzi, jak braci własnych,
To wkońcu dojdzie do niebios jasnych,
I  Piotr mu święty, apostoł boży,
Złocistym kluczem niebo otworzy.

—  Toście wy dużo, matko, widzieli,
I  pewniebyście wrócić tam chcieli;
Więc jak pójdziecie, mateóko droga,
To i mnie z sobą weźcie do Boga.

—  O ! ty zostaniesz, małe pacholę,
Bo któżby gęsi wypędzał w pole?
Ktoby po lesie zbierał jagody,
Graniastą krówkę pędził do wody?
Ktoby niósł ojcu w pole dwojaki?
Ktoby na ogień przynosił krzaki?
Tak, moje dziecko, moje kochane,
Ty się zostaniesz —  ja nie zostanę.

—  Ej ! co tam gadać, wy nie umrzecie!
Jestci już dużo na tamtym świecie.

Teofil Lenartowicz.
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18. Ś w i t e ź .

Ktokolwiek będziesz w Nowogrodzkiej stronie,
Do Płuźyn ciemnego boru

"Wjechawszy, pomnij zatrzymać twe konie,
Byś się przypatrzył jezioru.

Świteź tam jasne rozprzestrzenia łona 
W wielkiego kształcie obwodu,

Gęstą po bokach puszczą oczerniona,
A  gładka jak szyba lodu.

Jeżeli necną przybliżysz się dobą 
I  zwrócisz ku wodom lice:

Gwiazdy nad tobą i gwiazdy pod tobą 
I  dwa obaczysz księżyce.

Niepewny, czyli szklana z pod twój stopy 
Pod niebo idzie równina,

Czyli tóż niebo swoje szklane stropy 
Aż do nóg twoich ugina,

Gdy oko brzegów przeciwnych nie sięga,
Dna nie odróżnia od szczytu ,

Zdajesz się wisieć w środku niebokręga,
W  jakiejś otchłani błękitu.

Tak w noc, pogodna jeśli służy pora,
Wzrok się przyjemnie uludzi; __

Lecz żeby w nocy jechać do jeziora,
Trzeba najśmielszym być z ludzi.

Bo jakie szatan wyprawia tam barce!
Jakie się larwy szamocą!

Drżę cały, kiedy bają o tóm starce,
I  strach wspominać przed nocą.

Nieraz wśród wody, gwar jakoby w mieście, 
Ogień i dym bucha gęsty,

I  zgiełk walczących i wrzaski niewieście,
I  dzwonów gwałt i zbrój chrzęsty.

Nagle dym spada, hałas się uśmierza,
Na brzegach tylko szum jodły,

W wodach gadanie cichego pacierza,
I  dziewic żałosne modły.

Co to ma znaczyć ? różni różnie p lotą:
Cóż, kiedy nie był nikt na dnie; 

Biegają wieści pomiędzy prostotą,
Lecz któż z nich prawdę odgadnie?

Pan na Płużynacb, którego pradziady 
Były Świtezi dziedzice,

Zdawna przemyślał i zasięgał rady,
Jak zbadać te tajemnice.
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Kazał przybory w bliskićm robić mieście 
I  wielkie sypał wydatki:

Związano niewód, głęboki stóp dwieście. 
Badają czółna i statki.

Ja  ostrzegałem, źe w tak wielkióm dziele 
Dobrze, kto z Bogiem poczyna;

Dano więc na mszę w niejednym kościele,
I  ksiądz przyjechał z Cyryna.

Stanął na brzegu, ubrał się w ornaty, 
Przeżegnał, pracę pokropił:

Pan daje hasło, odbijają baty,
Niewód się z szumem zatopił.

Topi się , pławki nadół z sobą spycha,
Tak przepaść wody głęboka;

Prężą się liny, niewód idzie zcicha,
Pewnie nie złowią ni oka.

Na brzeg oboje wyjęto już skrzydło,
Ciągną ostatek więcierzy:

Powiemże, jakie złowiono straszydło?
Choć powiem, nikt nie uwierzy.

Powiem jednakże. Nie straszydło w cale:
Żywa kobieta w niewodzie!

Twarz miała jasn ą , usta jak korale,
Włos biały, skąpany w wodzie.

Do brzegu dąży. A  gdy jedni z trwogi 
Na miejscu stanęli głazem ,

Drudzy zwracają ku ucieczce n o g i,
Łagodnym rzecze w yrazem :

„Młodzieńcy, wiecie* że tutaj bezkarnie 
Dotąd nikt statkn nie spuści:

Każdego śmiałka jezioro zagarnie 
Do nieprzebrnionych czeluści.

„I ty, zuchwały, i twoja gromada 
Wrazbyście poszli w głęb in ie;

Lecz, że to kraj był twojego pradziada,
Że w tobie nasza krew p łynie;

„Choć godna kary jest ciekawość pusta,
Lecz żeście z Bogiem poczęli:

Bóg wam przez moje opowiada usta 
Dzieje tej cudnej topieli.

„Na miejscach, które dziś piaskiem zaniosło, 
Gdzie car i trzcina zarasta,

Po których teraz wasze biega wiosło,
Stal okrąg pięknego miasta.

„Św iteź, i w sławne orężem ramiona 
I  w kraśne twarze bogata,

Niegdyś od książąt Tuhanów rządzona,
Kwitnęła przez długie lata.
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„Nie ćmił widoku ten ostęp ponury:
Przez żyzne wskroś okolice 

Widać stąd było Nowogrodzkie mury,
Litwy naówczas sto licę^

„Raz niespodzianie obiegł tam Mendoga 
Potężnem wojskiem car Z  Rusi;

Na całą Litwę wielka padła trwoga,
Źe Ilendog poddać się musi.

„Nim ściągnął wojsko z odległej granicy,
Do ojca mego napisze:

„„Tuhanie! w tobie obrona stolicy,
Spiesz, zwołaj twe towarzysze ! “ * 

„Skoro przeczytał Tuhan list książęcy 
I  wydał rokaz do wojny,

Stanęło zaraz mężów pięć tysięcy,
A  każdy konny i zbrojny.

„Uderzą w trąby, rusza młódź, już w bramie 
Błyska Tuhana proporzec;

Lecz Tuhan stanie i ręce załamie,
I  znowu jedzie na dworzec.

„I mówi do mnie: „„Jaż włas nycli mieszkańców 
Dla obcśj zgubię odsieczy?

Wszak w iesz , że Świteź nie ma innych szańców 
Prócz naszych piersi i mieczy.

„„Jeśli rozdzielę szczupłe wojsko moje, 
Krewnemu nie dam obrony ;

A  jeśli wszyscy pociągniem na boje,
Jak będą córy i żony?““

„Ojcze, odpowiem, lękasz się niewcześnie.
Idź , kędy sława cię w oła!

Bóg nas obroni: dziś nad miastem we śnie 
Widziałam jego anioła.

„Okrążył Świteź miecza błyskawicą 
I  nakrył złotymi pióry,

I  rzekł mi : Póki męże za granicą ,
Ja bronię żony i córy.

„Usłuchał Tuhan i za wojskiem g o n i;
Lecz gdy noc spadła pon ura,

Słychać gwar zdaia, szczęk i tentent koni,
I  zewsząd straszny wrzask : ura !

„Zagrzmią tarany, padły bram osta tk i, 
Zewsząd pocisków grad leci ;

Biegną na dworzec starce, nędzne matki, 
Dziewice i drobne dzieci.

„Gwałtu, wołają, zamykajcie bramę!
Tuż, tuż za nami Ruś wali.

Ach! zgińmy lepiej, zabijmy się same!
Śmierć nas od hańby ocali.

17
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„Natychmiast wściekłość bierze miejsce strachu: 
Miecą bogactwa na stosy,

Przenoszą żagwie i płomień do gmachu,
I  krzyczą strasznymi g ło sy :

„Przeklęty będzie, kto się nie dobije!
Broniłam, lecz próżny opór :

K lęczą, na progach wyciągają szyje,
A  drugie przynoszą topór.

„Gotowa zbrodnia , czyli wezwać hordy 
I  podłe przyjąć kajdany,

Czy bezbożnymi wytępić się mordy.
Panie — zawołam —  nad P an y!

„Jeśli nie możem ujść nieprzyjaciela,
0  śmierć błagamy u cieb ie:

Niechaj Das lepiej twój piorun w y strze la ,
Lub żywych ziemia pogrzebie ! . . .

„Wtćm jakaś białość nagle mię otoczy,
Dzień zda się spędzać noc ciemną: 

Spuszczam ku ziemi przerażone oczy. . .
Już ziemi nie ma podem ną!...

„Takeśmy uszły niewoli i rzezi. —
W idzisz to ziele dokoła?

To są małżonki i córki Ś w itez i,
Które Bóg przemienił w zioła.

„Białawem kwieciem , jak białe m otylki,
Unoszą się nad topielą;

L iść ich zielony, jak  jodłowe szp ilk i,
Kiedy je śniegi pobielą.

„Za życia cnoty niewinnej obrazy,
Jćj barwę mają po zgonie,

W  ukryciu żyją i nie cierpią skazy,
Śmiertelne nie tkną ich dłonie.

„Doświadczył tego car i wrogów zgraja.
Gdy piękne ujrzawszy kwiecie,

Ten rwie i szyszak stalowy umaja,
Ten wianki na skronie plecie:

„Kto tylko ściągnął do głębiny ram ię,
Tak straszna jest kwiatów władza,

Że go natychmiast choroba wyłamie,
1 śmierć gwałtowna ugadza.

„Choć czas te dzieje wymazał z pam ięci, 
Pozostał sam odgłos kary:

Dotąd w swych baśniach prostota go św ięc i,
I  kwiaty nazywa cary.“

To mówiąc, pani zwolna się oddala;
Topią się statki i sieci,

Szum słychać w puszczy, poburzona fala 
ż  łoskotem na brzegi leci.
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Jezioro do dna pękło nakształt rowu,
Lecz próżno za nią wzrok gon i:

Wpadła i falą nakryła się znowu,
I  więcćj nie słychać o niej.

Ad. Mickiewicz..

19.  B a
Jest wioska Baszyna.
Tam na górze dwór,
Za, dworem leszczyna,
Dalej głuchy bór.

A  w borze zamczysko,
W  koło wielki wał:
Tam dawnićj siedlisko 
Dzielny rycerz miał.

I  wpadli pohańce,
A  wszystko strach zdjął:
W biegł rycerz na szańce,
Głowę Baszy ściął.

Stąd wioskę Baszyną 
Nazwał rycerz sam.
D ziś zamek ruiną,
A  strach mieszka tam.

Nie wielka osada,
Co otacza dwór;
Jak z pieca tam spada 
Ścieżka z wielkich gór.

Po błoni na dole 
Horyń wije bieg,
A  srebrne topole 
Wieńczą jego brzeg.

W  tćj niegdyś wsi byli 
Sławni Prot i Jan;
Przyjaźnią za ży li,
A  możny ich stan.

A  wszystko łączyło 
Tych przyjaciół dwóch: 
Jedno serce było 
I jeden był duch.

W zamczysku na górze 
Jest kaplicy szczęt;
Kamienny krzyż w murze 
Był jej cały sprzęt.

Kto przysiągł tam krzywo, 
W net go karał B óg,
Bo nie wyszedł żywo 
Za kaplicy próg.

s z y n a .

Tak o tej świątnicy 
Z dawna chodził słuoh.
Do strasznej kaplicy 
Szło przyjaciół dwóch.

Przysięgli zwyczajem 
Starodawnych l a t ,
Kochać się nawzajem 
Jako brata brat.

Gdy przyszła na Jana,
Kolej żegnać św iat,
Miał syna Stefana,
Jeszcze pięciu lat.

Część mienia rozdziela 
Na kościół i lud,
A  na przyjaciela 
Zda opieki trud. 

„Przysięgły — rzekł —  bracie 1 
Moim synem rządź,
I  po ojca stracie 
Ojcem jemu bądź.

Grosz mój pozostały 
W twoich ręku masz;
Jak dojdzie lat mały, 
Wtedy jemu dasz."

Już Stefan sierota 
Lat szesnaście m iał;
Pragnął wziąć u Prota 
Ojcowizny dział.

Chciwości szatana 
Prot w swej duszy czcił; 
Zaparł s ię , że Jana 
Skarb u niego był.

„Gdy ci nędza cięży,
To ojcowski sz a ł:
Na biednych, na księży 
Dał wszystko, co miał.

Niech ojca jałmużny 
Wróci niebios P a n :
On tobie jest dłużny;
Mnie nic nie dał J a n !“
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Rzekł Stefan ze łzam i:
„Gdyś sumienie struł,
Nie puść mnie z torbami;
Daj choć skarbu pół.“

Część trzecią i piątą 
Choć się zgadzał brać,
A  nawet dziesiątą,
Lecz Prot nie chciał dać. 

„Chcesz w podłym mieć zysku —  
Rzekł Stefan — coś wziął?  
Chodź, przysiąż w zamczysku, 
Gdzieś ojcu się klął".

Poszli i gromada 
Poszła z nimi wraz.
Prot przysięgę składa, 
Gdzie był krzyża głaz. 

Lecz gdy się przybliża 
Uczcić męki znak,
Jakaś moc od krzyża 
Odpycha go wspak.

Padł na wstecz i krzyczy: 
„Ach! ratujcie mnie!
Ten czartom w zdobyczy, 
Kto się w fałszu klnie. 

Jam z biednym sierotą 
Tak nieludzki był!
"Weźcie sobie złoto,
Com w komorze skrył."

A  wtśm go oniemi.
Oczy poszły w słnp;
Chcą go podnieść z ziemi, 
A le —  już był trup. 

Wszystkich przeszło mrowie, 
Spieszą pod swój dach. . .
Odtąd w tej budowie 
Jakiś mieszka strach.

Bo słychać tam w nocy 
Jak łańcuchów brzęk;
Coś wzywa pomocy,
Coś zawodzi jęk.

Ks. Ign. Hołowiński
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III . Gawędy i opowiadania.

2 0 .  H e t m a ń s k a  p s z c z o ł a .
(Opowiadanie Mohorta).

ył dawnym czasem hetman od Różańca1), 
W ielkiego herbu, potężnej buławy,
I jasnej cnoty i szerokiej sławy,
Co od chłopięcia chodził z wrogiem tańca,
Co z hełmu jad a ł, a sławy przysporzył,
Z turzego rogu w czasie uczty pijał,
Co naród kochał, co królowi słu ży ł,
A za ojczyznę siwą głowę złożył.

Otóż to o nim stara powieść chodzi,
Że raz, gdy wojsko na stepach postaw ił,
Chcąc dotrzeć tego, czy liczny wróg godzi,
Sam na podsłuchy pod noc się wyprawił,
I  z jednym tylko giermkiem ważył życie,
A całą ordę do koła objechał,
I  do obozu powracał o świcie,
Kończąc pacierze, i rad się uśmiechał.

Starsi czekali powrotu pańskiego;
Lecz choć im nie dał rozkazu żadnego,
Nikt się z czeladzi nawet nie zatrwożył,
Widząc, że hetman przespać się położył.

Usnął, a giermek wnijście od namiotu 
Zasnł zasłoną; a choć nikt nie ciehał,
Tak cicho było, jakby człek nie dychał,
Że jak ptak leciał, toś dosłyszał lotu.

Byłoto w lipcu, właśnie pod czas roju.
Słońce podbiegło i stało wysoko,
Kiedy pan hetman przetarł ze snu oko,
Tak twardo usnął po rycerskim znoju;
I  byłby jeszcze spał, bo się utrudził,
A le brzęk roju , co minął w polocie 
Cały nasz obóz. ze snu go obudził,
Bo opadł prawie na pańskim namiocie.

„Gdzie to już słońce?! a co powie włodarz? 
—  Rzecze pan hetman ; — zły ze mnie gospodarz, 
Gdy mnie rój budzi. Czas poprawić cnoty!"

*) Podanie ukraińskie o hetmanie Stanisławie Żółkiewskim.

A m  rts m/-ot' eć/t
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Zagiął rękawy i pełen ochoty,
Niby pasiecznik wziął się do roboty;
I  zgarnął muchę i z lekka podkadził,
I  w braku ula w pancerzu osadził,
I  dziewięć było szyszaków tej muchy.
I  wszystek naród nabrał stąd otuchy,
Że Bóg rój spuścił na namiot hetmana,
Że żadne żądło nie dotknęło pana.
Jakoż Bóg szczęścił i była wygrana.

Choć bez pancerza, hetman wroga pobił!
A  gdy w też miejsca znowu wojsko spraw ił,
Stał ul żelazny, tak, jak go postawił,
A  rój był pięknie już głowę zarobił.

„Więc dobra wróżba! — pan hetman powiada: —  
Niechże dar Boży w stepie nie przepada."
I kazał naprzód cały jar poświęcić,
A  potem czeladź do pracy zachęcić.
Usypał groblę i stawek wyprawił 
I  ściągnął ludzi i młynek postawił,
Ogrodził futor i okopał wałem,
Opatrzył bydłem; ot i owo zgoła 
Usypał kopce na stepie dokoła.
Spisał przywilej i z dobytkiem całym 
Oddał na własność rycerskiemu człeku,
Co się był dobrze ojczyźnie zasłużył.
By w tym futorze dokonał już w ieku,
I  zdał go wówczas dopiero potomnie,
Gdy już nie będzie więcej granic stróżył.
Tak to się dostał w końcu futor do mnie.

W temsamem miejscu, gdzie onego czasu 
Stał ul żelazny, dziś się pszczoła ro i;
W temsamem miejscu, gdzie mój namiot stoi,
Stał i hetmański namiot pośród lasu.
I w tej pustyńce od owej pamięci 
Święty Onufry błogosławi wodzie,
I  co rok woda w tym zdroju się święci,
I  słynie odtąd łaskami w narodzie.
„Żelaznym ulem" jest ten futor zwany,
A ów ul sławny —  jak to każdy powie —
U Karmelitów był jeszcze chowany 
Za czasów króla Jana w Berdyczowie.
Król Jan dopiero zabrał ten ul z sobą 
I  w pańskiśj Żółkwi był skarbca ozdobą.
A  wszystkie sławne pasieki dokoła 
Z tego to roju poszły po futorach,
I po słobodach i po pańskich dworach ;
A  wielką sławę ma — „hetmańska pszczoła".

Winc. Pol.
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21. O r z e ł  k r ó l a  J a n a .
(Gawęda Mohorta).

Gdy klucz żórawi tak dobrze posłużył,
Że lotem swoim drogę nam powróżył,
To powiem Panom, co w podobnej sprawie 
Stary Przeździeeki z młodu mi powiadał, 
Który był z królem Janem na wyprawie,
Jak tam się orzeł dziwnie wojsku nadał.
Są bowiem rzeczy, mimo ludzkie zdanie, 1 
Do których rozum nie dorobi kluczy,
Których człek prosty na wojnie się u czy;
A całe wojsko patrzało tam na nie.
Król szedł na Kraków i Tarnowskie góry,
I  chyba tylko z Pańskich świętych który 
Tak się gotuje przed swojem męczeństwem, 
Jak się gotował król przed tern zwycięstwem.

Procesyą obszedł Krakowskie kościoły,
I  czynił śluby i wota w szczodrości,
I  stare progi Jagiellońskiej szkoły 
Jak wierny uczeń odwiedzał w miłości,
I adoracyą serdeczną oddawszy 
Relikwiom świętych Patronów Korony,
Szedł na wyprawę jak król najłaskawszy 
I  w łasce Bożej mocarz namaszczony,
A  w pochód biły mu Krakowskie dzwony.

Choć był jak rycerz dzielnością przejęty. 
Choć taką wiarę miał i nabożeństwo 
Do Matki Boskiej i do Trójcy Świętej,
Nie ufał sobie, czy mu da zw ycięstw o ...
Otóż zwyciężył, bo je daje temu 
Pan , co nie sobie, ale ufa Jemu . . .

Już na Morawach zabiegł drogę panu 
Prymas w ęgierski, arcybiskup Granu,
I  za przymierze dziękował życzliwie,
I  podjął w drodze króla miłościwie.

Aż tu o świcie przygoda nielada: 
Podług pogłoski niedalekie wrogi,
A  wojsko naszło na krzyżowe drogi 
I  niewiadomo, kędy iść wypada.

Król skinął ręką. Stanęły zastępy 
I  patrzą przed się ponuro jak sępy.
Lecz król na niebie dawno orła tropił,
Co się z pobliskich gór raźno wychopił 
I  wkoło wojska wielkiem kołem płynął,
A  potem nagle nad królem się zwinął 
I  zawisł nisko —  i okiem go zm ierzył,
I  przodem w drogę środkową uderzył.
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K ró l, choć był królem, to miał zwyczaj taki, 
Że równo z berłem czcił hetmańskie znaki;
Pamięć Chocima była mu tam drogą,
Że nawet królem idąc na wyprawę ,
Zawsze na siodle Chocimską buławę 
Hetmańskim strojem miał pod lewą nogą 
Więc gdy się z orłem oko w oko zmierzył,
A  orzeł w drogę środkową uderzył,
Wysoko w górę buławę w yrzucił,
W  lewo buławę, w prawo konia zw rócił;
A  jak przystało tylko na junaka,
D ał na tym zwrocie gładkiego szczupaka 
I  chwycił zręcznie lecącą z wysoka 
Druchnę Cbocimską, jakgdyby do tańca,
I  jakby koniem tratował pohańca,
Tak po królewsku strzeliło mu z ok a!
I  krzyknął głośno, nim posunął przodem:
„Za orłem wiara! jeszcze Bóg z narodem!"

To mi krew pańska ! to mi duch proroczy,
Co orła pojmie, gdy mu spojrzy w oczy!

Przez lat trzynaście pełniąc służby Boże, 
Skarga pracował piórem, sercem , g łow ą; 
Ranek miał w zamku, cały dzień w klasztorze, 
Chyba, że znowu do zamku pozową.
Król *), który pragnął, aby starość święta 
Na długie lata chowała się krzepko,
Codzień bywało najwierniej pamięta,
Aby go dworską odsyłać kolebką.
A le apostoł, pełen ducha mocy,
Brzydził się blaskiem wytwornćj karocy.
W ięc wyszukano na królewskiej stajnie 
Skarbniczek mały, wygodny, niekryty,
Co o godzinie szóstój jednostajnie 
Szedł pod mieszkanie księdza Jezuity. \

Od lat trzynastu już odtąd co rano 
Ów niepoczesny skarbniczek widziano:
Zielonej barwy, z koły wysokiemi,
Trząsł się po bruku, czy po równćj z iem i;
A  stary konik, bnłany, niewielki,
Cichej natury, jak właśnie dla księdza,

Winc. Pol.

22.  S t a r e  w r o t a .
(W wyjątkach).

I.

*) Zygmunt III.
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Szedł sobie stępo, zaprzężon w dyszelki; 
Stary woźnica lejcem go popędza.
Woźnica strojny ze złotem błękitno,
Miał pas wzorzysty i kołpaczek rysi ; 
Policzki jego jeszcze zdrowiem kwitną,
A  wąs srebrzysty aż do pasa wisi.
Rodem byl Litwin , nazwiskiem Szeliga. 
Sługiwał dawniej na wojskowym żo łd zie;
A  gdy piątego krzyżyka dościga,
B ył dojeżdżaczem przy panu Gasztołdzie. 
Potem go bieda, (jak w świecie zwyczajnie), 
Wypchnęła z Litwy rodzinnego sioła:
Został woźnicą przy królewskiej stajnie,
I  księdza Skargę woził do kościoła.'
Ksiądz Skarga, wózek i postać woźnicy,
I  zasłużony koń bułanej maści,
Nawykli k’ sobie przez latek trzynaście 
I  ludzie do nich zwykli na ulicy.
Gdy rankiem przemkną bywało przez miasto, 
Stragarze wiedzą , że szósta godzina;
Kiedy wracają, to znaczy dwunasta:
Stary skarbniczek , wskazówka jedyna.
Wtedy się cisną i wielcy i m ali,
Popatrzeć w oczy wielkiego człowieka:
Ów czołem bije, ów Chrystusa chwali,
A  owa dziatwę prowadzi zdaleka,
Bo ma otuchę, że apostoł Boży 
Błogosławieństwo na jej głowę włoży.
Stary Szeliga był chlubny niemało,
Takiego człeka, że mu wieść przystało ;
I  zazdroszczono jemu tych zaszczytów.
A le on z dworskich żartując poswarek, 
Jeździł codziennie, wiernie jak zegarek,
Do Jezuitów i od Jezuitów.
Tak do swej służby ułożył się zdatnie,
Źe woził Skargę, jak żaden z czeladzi:
Na jednem miejscu bułanego zatnie,
Na jednem miejscu o kamień zawadzi;
Gdy wraca próżen w południowej chwili,
Z jednego miejsca przygląda się miastu;
W  jednej gospodzie szklanicę wychyli —
To był obyczaj już od lat trzynastu.. .

Łaską królewską uwolnion ze dworu,
Gdy ze służalca przekształcił się w człeka, 
Poszedł Szeliga, gdzie Litwa daleka.
Gdzie dworek ojców pustką stał śród boru. 
Niełatwe tutaj czekały nań sprawy,
Lecz go wzmacniały szlachetne pochopy:
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Grunta rodzinne wykupił z zastawy,
Sam zwalił w lesie bierwion cztery kopy, 
Zwiózł je do domu, a coraz to żwawszy, 
Sam ociosy wał kłody ku budowie;
A  dobrych ludzi na pomoc przyzwawszy, 
Wkrótce odnowił ojczyste pustkowie. 
Zdobiły chatę: ogródek wzorzysty,
Przyzba, i ganek, i kominy z cegły,
A  stara jabłoń i klon galęzisty 
Sowitym cieniem pół dworku zaległy.. 
Wjazd stanowiły staroświeckie wrota;
O dwojgu słupach z furtką i przełazem,
Z dachem ze słomy, okute żelazem : —  
Zajechać do n ich , aż brała ochota.
Żyjąc tu z ludźm i, albo czyniąc modły, 
Starzec lat kilka doma gospodarzył,
Kiedy mu gościa Niebiosa przywiodły,
O którym nawet i we śnie nie marzył.
B ył to ksiądz Skarga, dla zakonnej sprawy 
Jadący tędy do Wilna z Warszawy. 
Przypomniał sobie woźnicę Litwina, 
Rozpytał o nim u ludzi w podróży,
I, co dobremu sercu nie nowina,
Przyszedł obaczyć, jak mu szczęście płuży. 
Wesołem hasłem w szlacheckiej chudobie 
Skrzypnęły wrota, kiedy je otworzy.
Szeliga szczęśliw, nie wierzył sam sobie,,

Padł na kolana, Bogu sk . ,
Że mu dał dożyć tak szczęśliwej ch w ili,
A  domownicy wszyscy przyskoczyli,
W szyscy się cisną do kapłańskiej ręki.
Kapłan każdemu dał uścisk życzliwy,
I błogosławi wszystkich mąż dostojny.
Stary Szeliga czegoś niespokojny,
Chce o coś prosić: — „Ojcze miłościwy!
Nim wasze konie miarkę owsa zjedzą,
Raczcie poświęcić mój domek ubogi,
Moję obórkę, moje sienne sto g i,
Moję pasiekę, co leży pod miedzą!"
—  „Niech wam Bóg szczęści!" —  ksiądz Skarga odpowie, 
Zwracając k ’ niemu swe spojrzenie czu łe :
„Powiedzcie jeno memu pachołkowi,
Niech tu przyniesie i komżę i stułę 
Jeśli mię Pan Bóg wybrał za narzędzie,
Gdy grzesznych modłów wysłucha choć w części,
Wierzaj mi, starcze, że dobrze ci będzie,
Że ci się tutaj we wszystkiem poszczęści.
Za to, żeś dźwignął ojcowskie zw aliska,

Że jego chatę nawiedza
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Kapłan cię żegna, przyjaciel uściska." —
Więc poświęciwszy pola, łąki, płoty,
Wraca do dworku stary Jezuita,
I  tu stanąwszy przed nowymi wroty,
Skropił je wodą i modlitwę czyta;
A  jego oko promieniem się żarzy,
Iskra zapału migoce na twarzy:
„Wrota! — zawołał — ku szlacheckiej chacie,
Wy, co radośnie drogę odmykacie,
Niechaj stróż anioł pilnuje was codzień 
Od złego gościa lub złego sąsiada:
Niechaj się tędy nie przemyka zdrada !
Niech waszych skrzydeł nie odemknie zbrodzień! 
Jeśli ktokolwiek z jaką myślą zdradną,
Zechce tu wkroczyć łaską lub przemocą,
Niechaj te wrota na głowę mu spadną,
Niechaj mu głowę i piersi zgruchocą!“

II.
Krzysztof Szeliga, występny banita ’),
Wygnan od ziomków za swe niecne sprawy;
Lecz za to bogacz — a myśl jego skryta 
Mało się troszczy tern piętnem niesławy.
A hetman nieco łagodząc mu winę,
Nim się dopełni wygnanie złowieszcze,
Kilka dni czasu zostawia mu jeszcze,
Aby mógł sprzedać ojcowską wioszczynę. 
Szczupłyć to dworek — mało go obchodzi; —  
Jednak Szeliga skorzystał z pozoru,
Aby na Litwie wśród tamecznej młodzi,
Jednać stronniki dla szwedzkiego dworu.
Pojechał wtedy w rodowitą stronę,
Gdzie od młodości nie postał i nogą. —
Cztery rumaki, w karocę wprzężone,
Pędzą ku Litwie, jak wyskoczyć mogą.
I  któżby poznał po tak długim czasie 
Syna woźnicy w tej pańskiej kolasie ?
Na pacholęciu przed dawnymi laty,
Gdy wyjeżdżało z ojcowskiego domn,
Nie świecił w oczy strój taki bogaty,
Twarz była młoda, a czoło bez sromu.
Za  nim leciały, jako towarzysze,
Błogosławieństwa ojca i kapłana;
Dziś głowa jego z kraju wywołana,
Przekleństwo ziomków hańby wyrok pisze.

*) Rzecz dzieje się za czasów Jana Kazimierza, pod koniec wojny 
szwedzkiśj.
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I  kraj się zmienił, że poznać nie można:
Tak było pięknie, tak było zielono!
A  teraz dymem wsi i miasta płoną,
Świątynie — ręka odarła bezbożna,
Nie słychać w pola śpiewania żniwiarzy;
Kryje się w lasach trwożliwa drużyna,
A  gdy człowieka napotkać się zdarzy,
Ten gorzko płacze i Szweda przeklina.
Zboża spalone, nagie świątyń mury,
Wszędy zniszczenie, gdzie oko dościga___
I  gorzko, gorzko zaśmiał się Szeliga,
Dworek swych ojców gdy zobaczył z góry: 
Runęły śpiclirze, gołębnik, stodoła.
Dom pochylony do upadku gotów;
Klonów i gruszy nie było już zgoła,
Rosły badyle w ogródku bez płotów.
Znaczno, że wszędy przeszedł czas pożerczy, 
Wszystko bolesne przypomnienia budzi;
Tylko przed wjazdem stara brama sterczy, 
Zaklęciem Skargi pamiętna u ludzi.
Westchnął Szeliga, a z dumnego oka 
Trysnęła łezka, gość niespodziewany;
Lecz się opomniał i spojrzał z wysoka,
I  począł nowe osnowywać plany.

„Ten, kto ma złoto, ma wszystko na świecie. —  
Co mi tam szkodzi wygnańca nazwisko?
Banita polski — nie zginąłem przecie :
Na ziemi szwedzkiśj znajdę przytulisko,
Tam kupię dobra, grosz popłaca wszędzie.
A le nie żegnam mej rodzinnej włości;
Gdy się król szwedzki na siłę zdobędzie,
My znowu tutaj zawitamy w gości.
Odbiorę własność może w rok najdalój 
I  wygnam z kraju tych, co mnie wygnali.
Tu będzie pałac, na nim herb kamienny,
Gniazdo Szeligów, odnowić potrzeba:
Stary mój ojciec, królewski stajenny,
Aż się uśmiechnie z wysokiego nieba.
Bo cóż za złoto okupić się nie da?
I  cześć powróci, którą wyrok plami;
Bylebym tylko między Litwinami 
Zjednał co więcej stronników dla Szweda".

Kiedy tak dumał, rumaki jak z procy 
Leciały pędem na dworku zwaliska. —
Oś czterokonnej wspaniałej karocy
Pod stare wrota z trudnością się wciska —
A  wrota wąskie, bo tędy od wieka
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Szedł prosty wózek lub wjeżdżał gość konny;
Bo wiedział starzec, że się nie doczeka,
Iż go odwiedzi urzędnik koronny,
I nie dla karet szerokiej postaci 
Budował wrota, lecz dla szlachty braci.
Za ciasno było synowskiej kolebce:
Uwięzły konie, woźnica je płaży.
Szeliga zadrżał, . . .  pobledniał na twarzy , . . .
Coś niedobrego przeczucie mu szepce.
Konie zerwały, coś się wraz gruchoce :
Spróchniałe słupy pękły od zamachu,
I  cały ciężar dębowego dachu 
Z głuchym łoskotem pada na karocę.
Przegniła słoma i krokwi gromada 
Całkiem przykryły woźnicę i pana.
Trzaska się w szczęty karoca złamana,
I  cng rumaków na kolana pada,
Nakoniec targnął i odrzucił w stronę 
Dwa trupy ludzkie, na miazgę stłuczone.

Więc stare wrota nad zdradziecką głową 
Już dopełniły swojćj powinności!
Tak sobie ludzie powiadali prości,
Przypominając księdza Skargi słow o:
„Kto tędy przejdzie z jaką myślą zdradną,
Niechaj te wrota na niego upadną!"

Władysław Syrokomla.

23. K a r o l  G u s t a w  w K r a k o w i e .
Karol w gmachach Wawelskich o pomniki pyta.
Sędziwy Starowolski przy odrzwiach go wita,
Starowolski, mąż wiekiem poważnego czoła,
Świadom i dziejów Polski i dziejów kościoła.
Uczciwszy Boga, grobów króli szuka okiem. —
„Królu!" —  rzekł kapłan— „wstecznym racz powrócić krokiem, 
„Znajdziesz od progu na tej świątyni prawicy. —
I  wiedzie go do starych Jagiełłów kaplicy.
„To je s t" — mówi— „Jagiełło, co z Jadwigi dłonią 
Pierwszy węzłem przez śluby spiął Orła z Pogonią,
Starł Krzyżaków, a póki berłem Polski władał,
Nigdy miecza nie złożył i z konia nie zsiadał.—
To Kaźmierz, wybran chęcią obu ludów zgodną,
Wolał Litwę dziedziczną, niż Polskę swobodną ;
Mądrością długich rządów, walecznością czynów,
Cztery korony na skroń przysposobił synów.
Jednym się tu pomnikiem nie szczycą te ściany,
Króla, co legł za wiarę, walcząc z Muzułmany,
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L e g ł ,  j a k  p o l e c  k r ó l o w i  p o l s k i e m u  p r z y s t o i :
N a  k r w a w y c h  W a r n y  p o l a c h  p o m n i k  j e g o  s t o i “ .
„ G d z i e  s ą  z w ł o k i  Z y g m u n t ó w ? " —  k r ó l  c i e k a w i e  b a d a .
„ S ą  z a  g r o b a m i  W a z ó w "  —  k a p ł a n  o d p o w i a d a .

N a  t o  z m a r s z c z y ł  b r e w  K a r o l ,  n i e  k r y j ą c  u r a z y :
„ W  U p s a l i  m a j ą  g r o b y  p r a w e  s z w e d z k i e  W a z y " .

M i n ą ł  i  p o d  w s p a n i a ł e  z  c i o s ó w  w s z e d ł  s k l e p i e n i a ,
A  k a p ł a n  m u  k o l e j ą  p o m n i k i  w y m i e n i a :

„ T o  j e s t  Z y g m u n t .  P ó ł  w i e k u  t r z y m a ł  w ł a d z y  s z a l e ,
K a r o l o m  i  F r a n c i s z k o m  z r ó w n a ł  w  r z ą d ó w  c h w a l e :
K o c h a ł  p o k ó j ,  p r z y g a s z a ł  d o  w o j n y  p o c h o p y ,
R o z j e m c ą  g o  s w y m  z w a l i  m o c a r z e  E u r o p y ;
M ą d r e  p r a w a  s t a n o w i ł ,  w z n i ó s ł  n a u k  ś w i ą t y n i ę ,

I  m i ł o ś ć  i c h  z a s z c z e p i ł  w  n a r o d z i e  i  s y n i e .
S t ą d  w  p a ś m i e  d z i e j ó w  P o l s k i  j e d e n  z  w i e k ó w  c a ł y  
O d  i m i e n i a  Z y g m u n t ó w  p r z y b r a ł  z n a m i ę  c h w a ł y .
S t r u ł y  s c h y ł e k ,  s i w y m i  p o s r e b r z o n y  s z r o n y ,

N i e s f ó r  s z l a c h t y  p o d  L w o w e m  i  p r z e w r o t n o ś ć  B o n y . —
T o  j e s t  A u g u s t ,  J a g i e ł ł ó w  d r o g i e  k r w i  o s t a t k i ,
O f i a r a  ż ą d z ,  c h y t r o ś c i ą  z a s z c z e p i o n y c h  m a t k i .
I n f l a n t y  p o d  m o c  s w o j e j  z a g a r n ą ł  o p i e k i ,
Z w i ą z e k  L i t w y  z  K o r o n ą  u s t a l i ł  n a  w i e k i ;

P a ń s t w ,  s k a r b ó w  z r o b i ł  P o l s k ę  d z i e d z i c z k ą  p o  s o b i e .
M n i e j  k o c h a n y  z a  ż y c i a ,  p ł a k a n y  p r z y  g r o b i e ,
B o  p o  n i m  b e z r z ą d  s w o j e  r o z k r z e w i ł  n a s i o n a ,
W  b e z k r ó l e w i a c h  n a  f r y m a r k  p o s z ł a  t a  k o r o n a " .
K r ó l  s p u s z c z a  s i ę  z  k a p ł a n e m  d o  c i e m n e g o  l o c h u :
Z  władzy, potęgi, chwały —  widzi szczyptę prochu,
W i d z i  z a k r z e p ł e  t w a r z e ,  w i d z i  m a r t w e  z w ł o k i ,

T a k  z i m n e ,  j a k  t e  c z a r n e  s k l e p i e n i a  z  o p o k i ;
A  u m y s ł ,  ś l e p y  d u m ą ,  p a m i ę ć  z  m y ś l i  s t r a d a ,
Ż e  t e  p r o c h y  w ł a d a ł y  t a k ,  j a k  o n  d z i ś  w ł a d a ,
I  j a k b y  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  w z i ą ł  z  b ó s t w e m  p o s p o ł u ,
P r z y  u r n a c h  z  p o p i o ł a m i  d m i e  s i ę  g a r ś ć  p o p i o ł u .
O w s z e m ,  w y c h o d z ą c  w i ę k s z ą  p y c h ą  s i ę  n a d y m a ,
Ż e  p o  t a k  w i e l k i c h  k r ó l a c h  b e r ł o  w  r ę k u  t r z y m a .
S t a j e  m i ę d z y  w z n i o s ł y m i  g ó r n y c h  s k l e p i e ń  ł u k l ,
W i d z i  z  m a r m u r u  p o m n i k  P r a x y t e l a  s z t u k i ,
D o  ł o ż a  ś m i e r c i  p o s t a ć  k r ó l e w s k ą  p r z y k u t ą :
P o w a g ę  r y s ó w  t w a r z y  z a c h o w a ł o  d ł u t o ,
A l e  g o  k r a t a  z  k r u s z c u  d o  k o ł a  o t a c z a .
„ C o  z n a c z y  t a  z a p o r a ? "  —  p y t a  s i ę  t ł ó m a c z a .

„ T o  j e s t  K a ź m i e r z " — r z e k ł  k a p ł a n — „ o s t a t n i  z  k r w i  P i a s t a .  
„ P o d  n i m  w z r o s ł y  t e  g r o d y ,  t e  t w i e r d z e ,  t e  m i a s t a .

M i e j s c a  p u s t y ń  o s a d y  i  z a m k i  z a l e g ł y ;
O b j ą ł  P o l s k ę  d r e w n i a n ą ,  a  z o s t a w i ł  z  c e g ł y .

K s i ę g ą  p r a w  g w a ł t  u k r ó c i ł ,  k t ó r y  l u d  u c i s k a ł .
R d z e w i a ł  p o d  n i m  m i e c z  C h r o b r y c h ,  a  l e m i e s z  p o ł y s k a ł .  
Z w a n o  g o  k r ó l e m  c h ł o p ó w .  G d y  z a w a r ł  p o w i e k i ,
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I m i ę  W i e l k i e g o  w d z i ę c z n e  p r z y z n a ł y  m u  w i e k i .
L u d  p o m n i k  t r w a l s z y m  n a d  s p i ż  w y r a z e m  o z d o b i ł ,
Ż a l  s w ó j  u s t y  w y t ł o c z y ł  i  ł z a m i  w y ż ł o b i ł .
L e c z  g d y  u c i s k  p o w r ó c i ł  m i ę d z y  w i e j s k i e  c h a t y ,

L u d  o d  n a t ł o k u  l e d w i e  w s t r z y m a ł y  t e  k r a t y ;
C i e ń  j e g o  w y w o ł u j ą c  p r z y  ż a ł o s n y c h  s k a r g a c h ,

Ł z ą  m a r m u r  w  p y ł  z m i ę k c z o n y  u n o s i ł  n a  w a r g a c h . —
T o  j e s t  k r ó l  n a j s ł a w n i e j s z y  w a l e c z n y m i  c z y n y ,
B a t o r y :  p r z e s z e d ł  z a  b r z e g  P o l o t y  i  D ź w i n y ,
I  p o t ę ż n e m  r a m i e n i e m  p r z y  d z i e l n y c h  h e t m a n a c h  
Z m u s i ł  M o s k w ę  p o k o j u  b ł a g a ć  n a  k o l a n a c h .

N i e s t e t y !  g d y  z a m i e r z a ł  d o k o n y w a ć  d z i e ł a ,
D n i  d r o g i e  d l a  n a r o d u  ś m i e r ć  w  G r o d n i e  p r z e c i ę ł a " .
G d y  s i ę  k u  d r u g i e j  s t r o n i e  ś w i ą t y n i  p r z y b l i ż a ,
C z y t a  n a p i s  u  s t o p n i  w z n i e s i o n e g o  k r z y ż a :
„ P r z y  t y m  k r z y ż u  J a d w i g a  ł z y  s ą c z y ł a  h o j n e ,

I l e k r o ć  k r ó l  i  n a r ó d  b i e g ł  o d p i e r a ć  w o j n ę ,
Z d o b i ł a  t r o n  c n o t a m i ,  z g a s ł a  w  w i e k u  w i o ś n i e " .
A  k a p ł a n  o p o w i a d a  j e j  ż y c i e  ż a ł o ś n i e ,
J a k i e  d l a  o b u  l u d ó w ,  d l a  B o g a ,  d l a  w i a r y  
Z  m i ł u j ą c e g o  s e r c a  z r o b i ł a  o f i a r y .  —

G d y  s i ę  d a l e j  p o s u w a ,  n a  p r z e c i w n e j  s t r o n i e  
W i d z i  p o s ą g  l e ż ą c y ,  z  b e r ł e m  i  w  k o r o n i e .

N a  d r o b n y m  w z r o ś c i e  d z i w i  g o  o g r o m  p a n c e r z a :
„ T o  j e s t "  —  r z e k ł  k a p ł a n  —  „ o j c i e c  w i e l k i e g o  K a ź m i e r z a ,  

Ł o k i e t e k :  w i e l k i  m ę s t w e m ,  c h o c i a ż  d r o b n y  c i a ł e m  ,
Z ł ą c z y ł  P o l s k ę ,  r o z d a r t ą  n a d d z i a d ó w  p o d z i a ł e m ,
P r z e m ó g ł  w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  a  n a  p o l a c h  P ł o w c ó w  
P r z y t a r ł  d u m n ą  p o t ę g ę  g r a b i e ż n y c h  K r z y ż o w c ó w .
T r z y k r o ć  t u ł a c z ,  p o  t r z y k r o ć  p o w r a c a ł  d o  t r o n u ,
I  n a  o s t r z u  o r ę ż a  t r z y m a ł  g o  d o  z g o n u " .
N a  t o  s i ę  o b r a ż o n a  p y c h a  w  k r ó l u  c u c i ;

R z e k ł :  „ Ł o k i e t e k  w a s z  w r ó c i ł ,  J a n  K a ź m i e r z  n i e  w r ó c i * .  
O d p o w i a d a  p o k o r n y m  g ł o s e m  s t r ó ż  ś w i ą t y n i :

„ K r ó l u ,  f o r t u n a  z m i e n n a ,  a  B ó g  c u d a  c z y n i " .
J a k  p i o r u n e m  r a ż o n y  k a p ł a ń s k i m i  s ł o w y ,
Z a n i e m i a ł  k r ó l  i  w ą t e k  p r z e r y w a  r o z m o w y .

Kajetan Koźmian.



IV. Opisy i obrazki.

24. W s c h ó d  s ł o ń c a .
J u ż  o s t a t n i e  g w i a z d  p e r ł y  z a m i e r z c h ł y  i  n a  d n i e  
N i e b i o s  z g a s ł y ,  i  n i e b o  ś r o d k i e m  c z o ł a  b l a d n i e .
P r a w ą  s k r o n i ą  z ł o ż o n e  n a  w e z g ł o w i u  c i e n i ,
J e s z c z e  s m a g ł a w e ,  l e w ą  c o r a z  s i ę  r u m i e n i ;
A  d a l e j  o k r ą g ,  j a k b y  p o w i e k a  s z e r o k a ,
R o z s u w a  s i ę  i  w  ś r o d k u  w i d a ć  b i a ł e k  o k a ,
W i d a ć  t ę c z ę ,  ź r e n i c ę .  J u ż  p r o m i e ń  w y t r y s n ą ł ,
P o  o k r ą g ł y c h  n i e b i o s a c h  w y g i ę t y  p r z e b ł y s n ą ł  
I  w  b i a ł e j  c h m u r c e ,  j a k o  z ł o t y  g r o t ,  z a w i s n ą ł .
N a  t e n  s t r z a ł ,  n a  d n i a  h a s ł o ,  p ę k  o g n i ó w  w y l a t a ,
T y s i ą c  r a c  k r z y ż u j e  s i ę  p o  o k r ę g u  ś w i a t a ,

A  o k o  s ł o ń c a  w e s z ł o .  J e s z c z e  n i e c o  s e n n e  
P r z y m r u ż a  s i ę ,  d r ż ą c ,  w s t r z ą s a  s w e  r z ę s y  p r o m i e n n e .  
S i e d m i ą  b a r w  b ł y s z c z y  r a z e m :  s z a f i r o w e  r a z e m ,
R a z e m  k r w a w i  s i ę  w  r u b i n  i  ż ó ł k n i e  t o p a z e m ;
A ż rozlśniło się jako kryształ przezroczyste,
P o t e m  j a k  b r y l a n t  ś w i a t ł e ,  u a k o n i e c  o g n i s t e ,
J a k  k s i ę ż y c  w i e l k i e ,  j a k o  g w i a z d a  m i g a j ą c e :
T a k  p o  n i e z m i e r n e m  n i e b i e  s z ł o  s a m o t n e  s ł o ń c e .

Ad. Mickiewicz.

25.  P o r a n e k  m g l i s t y .
N i e z n a c z n i e  z  w i l g o t n e g o  w y k r a d a ł  s i ę  m r o k u  
Ś w i t  b e z  r u m i e ń c a ,  w i o d ą c  d z i e ń  b e z  ś w i a t ł a  w  o k u  

D a w n o  w s z e d ł  d z i e ń ,  a  j e s z c z e  l e d w i e  j e s t  w i d o m y :  
M g ł a  w i s i a ł a  n a d  z i e m i ą ,  j a k  s t r z e c h a  z e  s ł o m y  
N a d  u b o g ą  L i t w i n a  c h a t k ą .  W  s t r o n i e  w s c h o d u  
" W i d a ć  z  b i e l s z e g o  n i e c o  n a  n i e b i e  o b w o d u ,
Ż e  s ł o ń c e  w s t a ł o ;  t ę d y  m a  w s t ą p i ć  n a  z i e m i ę ,
L e c z  i d z i e  n i e w e s o ł o  i  p o  d r o d z e  d r z e m i e .
Z a  p r z y k ł a d e m  n i e b i e s k i m  w s z y s t k o  s i ę  s p ó ź n i ł o  
N a  z i e m i .  B y d ł o  p ó ź n o  n a  p a s z ę  r u s z y ł o  
I  z d y b a ł o  z a j ą c e  p r z y  p ó ź n e m  ś n i a d a n i u .
O n e  z w y k ł y  d o  g a j ó w  w r a c a ć  o  ś w i t a n i u ;
D z i ś ,  o k r y t e  t u m a n e m ,  t e  m o k r z y c ę  c h r u p i ą ,
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T e  j a m k i  w  r o l i  k o p i ą c ,  p a r a m i  s i ę  k u p i ą  
I .  n a  w o l n e m  p o w i e t r z u  m y ś l ą  u ż y ć  w c z u b u ;

A l e  p r z e d  b y d ł e m  m u s z ą  p o w r a c a ć  d o  l a s u .
I  w  l a s a c h  c i s z a .  P t a s z e k  z b u d z o n y  n i e  ś p i e w a ;  

O t r z ą s n ą ł  p i ć r z e  z  r o s y ,  t u l i  s i ę  d o  d r z e w a ,
G ł o w r ę  w c i s k a  w  r a m i o n a ,  o c z y  z n o w u  m r u ż y  

I  c z e k a  s ł o ń c a .  K ę d y ś ,  u  b r z e g ó w  k a ł u ż y ,
K l e k c e  b o c i a n .  N a  k o p a c h  s i e d z ą  w r o n y  z m o k ł e ,  
R o z d z i a w i w s z y  s i ę ,  c : ą g n ą  g a w ę d y  r o z w l e k ł e ,
O b r z y d ł e  g o s p o d a r z o m ,  j a k o  w r ó ż b y  s ł o t y .

G o s p o d a r z e  j u ż  d a w n o  w y s z l i  d o  r o b o t y .
J u ż  z a c z ę ł y  ż n i w i a r k i  s w ą  p i o s n k ę  z w y c z a j n ą ,
J a k  d z i e ń  s ł o t n y  p o n u r ą ,  t ę s k n ą ,  j e d n o s t a j n ą ,
T e r n  s m u t n i e j s z ą ,  ż e  d ź w i ę k  j e j  w  m g ł ę  b e z  e c h a  w s i ą k a .  

C l i r z ę s n ę ł y  s i e r p y  w  z b o ż u ,  o z w a ł a  s i ę  ł ą k a :
R z ą d  k o s i a r z y  o t a w ę  s i e k ą c y c h  w c i ą ż  b r z ą k a ,  
P o g w i z d u j ą c  p i o s e n k ę ;  z  k o ń c e m  k a ż d e j  z w r o t k i  
S t a j ą ,  o s t r z ą  ż e l e z c a  i  w  t a k t  k n j ą  m ł o t k i .

L u d z i  w e  m g l e  n i e  w i d a ć ,  t y l k o  s i e r p y ,  k o s y ,
I  p i e ś n i  b r z m i ą ,  j a k  m u z y k  n i e w i d z i a l n y c h  g ł o s y .

Ad. Mickiewicz.

26. W g ł ę b i  l a s u .
B ł a h y  s t r z e l e c ,  u c h o d z ą c  s z y d e r s t w  t o w a r z y s z y  
Z a  c h y b i o n ą  z w i e r z y n ę ,  i l e ż  w  l e ś n e j  c i s z y  
U p o l o w a ł e m  d u m a ń ,  g d y  w  d z i k i m  o s t ę p i e ,  
Z a p o m n i a w s z y  o  ł o w a c h ,  u s i a d ł e m  n a  k ę p i e ;

A  k o l o  m n i e  s r e b r z y ł  s i ę  —  t u  m e c h  s i w o b r o d y ,  
Z l a n y  g r a n a t e m  c z a r n e j ,  z g n i e c i o n ć j  j a g o d y ,
A  t a r a  s i ę  c z e r w i e n i ł y  w r z o s i s t e  p a g ó r k i ,
S t r o j n e  w  b r u s z n i c e ,  j a k b y  w  k o r a l ó w  p a c i o r k i .  

W o k o ł o  b y ł a  c i e m n o ś ć  :  g a ł ę z i e  u  g ó r y  
W i s i a ł y ,  j a k  z i e l o n e ,  g ę s t e ,  n i s k i e  c h m u r y ;  
W i c h e r  k ę d y ś  n a d  s k l e p e m  s z a l a ł  n i e r u c h o m y m  
J ę k i e m ,  s z u m a m i ,  w y c i e m ,  ł o s k o t a m i ,  g r o m e m .  
D z i w n y ,  o d u r z a j ą c y  h a ł a s !  —  m n i e  s i ę  z d a ł o ,
Ż e  t a m  n a d  g ł o w ą  m o r z e  w i s z ą c e  s z a l a ł o .

N a  d o l e ,  j a k  r u i n y  m i a s t :  t u  w y w r ó t  d ę b u  
W y s t e r k a  z  z i e m i ,  n a  k s z t a ł t  o g r o m n e g o  z r ę b u  ;  
N a  n i m  o p a r t e ,  j a k  ś c i a n  i  k o l u m n  o b ł a m y ,
T a m  g a ł ę z i s t e  k ł o d y ,  t u  w p ó ł  z g n i l e  t r a m y ,  
O g r o d z o n e  . p a r k a n e m  t r a w .  W  ś r o d e k  t a r a s u  
Z a j r z e ć  s t r a s z n o ;  t a m  s i e d z ą  g o s p o d a r z e  l a s u ;  

D z i k i ,  n i e d ź w i e d z i e ,  w i l k i .  U  w r ó t  l e ż ą  k o ś c i  
N a p ó l  z g r y z i o n e  j a k i c h ś  n i e o s t r o ż n y c h  g o ś c i .  
C z a s e m  w T y m k n ą  s i ę  w  g ó r ę  p r z e z  t r a w y  z i e l e n i e ,  

J a k b y  d w a  w o d o t r y s k i ,  d w a  r o g i  j e l e n i e ,

18
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I  m i g n i e  m i ę d z y  d r z e w a  z w i e r z  ż ó ł t a w y m  p a s e m ,
J a k  p r o m i e ń ,  k i e d y  w p a d ł s z y ,  g a ś n i e  m i ę d z y  l a s e m .
I  z n o w u  c i c h o ś ć  w  d o l e .  D z i ę c i o ł  n a  j e d l i n i e  
S t u k a  z  l e k k a  i  d a l e j  o d l a t u j e ,  g i n i e ;
S c h o w a ł  s i ę ,  a l e  d z i ó b e m  n i e  p r z e s t a j e  p u k a ć ,
J a k  d z i e c k o ,  g d y  s c h o w a n e ,  w o ł a ,  b y  g o  s z u k a ć .
B l i ż e j  s i e d z i  w i e w i ó r k a ,  o r z e c h  w  ł a p k a c h  t r z y m a ,
G r y z i e  g o ;  z a w i e s i ł a  k i t k ę  n a d  o c z y m a ,
J a k  p i ó r o  n a d  s z y s z a k i e m  u  k i r a s y e r a ;
C h o c i a ż  t a k  o s ł o n i o n a ,  d o k o ł a  s p o z i e r a  ;

D o s t r z e g ł s z y  g o ś c i a ,  s k a c z e  g a j ó w  t a n e c z n i c a  
Z  d r z e w  n a  d r z e w a ,  m i g a  s i ę  j a k o  b ł y s k a w i c a ,
N a k o n i e c  w  n i e w i d z i a l n y  o t w ó r  p n i a  p r z e p a d a .
J a k  w r a c a j ą c a  w  d r z e w o  r o d z i m e  D r y a d a  * ) .

Ad. Mickiewicz.

27. D w ó r  w z a ś c i a n k u .
J a k  M a c i e j  n a d  z a ś c i a n k i e m ,  d o m  j e g o  n a d  s i o ł e m  
P a n o w a ł ,  s t o j ą c  m i ę d z y  k a r c z m ą  i  k o ś c i o ł e m .
W i d a ć ,  r z a d k o  z w i e d z a n y ,  m i e s z k a  w  n i m  h o ł o t a :
B o  b r a m a  s t e r c z y  b e z  w r ó t ,  o g r o d y  b e z  p ł o t a .
N i e  z a s i a n e ;  D a  g r z ę d a c h  j u ż  p o r o s ł y  b r z ó z k i .
P r z e c i e ż  t e n  f o l w a r k  z d a ł  s i ę  b y ć  s t o l i c ą  w i o s k i ,
I ż  k s z t a ł t n i e j s z y  o d  i n n y c h  c h a t ,  b a r d z i ó j  r o z l e g ł y  
I  p r a w ą  s t r o n ę ,  g d z i e  j e s t  ś w i e t l i c a ,  m i a ł  z  c e g ł y .  
O b o k  l a m u s ,  ś p i c h r z ,  g n m n o ,  o b o r a  i  s t a j n i e ,  
W s z y s t k o  w  k u p i e ,  j a k  b y w a  u  s z l a c h t y  z w y c z a j n i e ,  
W s z y s t k o  n a d z w y c z a j  s t a r e ,  z g n i ł e .  D o m u  d a c h y  
Ś w i e c i ł y  s i ę ,  j a k g d y b y  o d  z i e l o n e j  b l a c h y ,
O d  m c h u  i  t r a w y ,  k t ó r a  b u j a  j a k  n a  ł ą c e .

P o  s t r z e c h a c h  g u m i e n ,  n i b y  o g r o d y  w i s z ą c e  
R ó ż n y c h  r o ś l i n ,  p o k r z y w a  i  k r o k o s  c z e r w o n y ,
Ż ó ł t a  d z i e w a n n a ,  s z c z y r u  b a r w i s t e  o g o n y .
G n i a z d a  p t a s t w a  r ó ż n e g o ,  w  s t r y c h a c h  g o ł ę b n i k i ,
W  o k n a c h  g n i a z d a  j a s k ó ł c z e ;  u  p r o g n  k r ó l i k i  
B i a ł e  s k a c z ą  i  r y j ą  w  n i e d e p t a n ć j  d a r n i .
S ł o w e m ,  d w ó r  n a k s z t a ł t  k l a t k i  a l b o  k r ó l i k a r n i .
A  d a w n i e j  b y ł  o b r o n n y !  P e ł n o  w s z ę d z i e  ś l a d ó w ,
Ż e  w i e l k i c h  i  ż e  c z ę s t y c h  d o z n a w a ł  n a p a d ó w .
P o d  b r a m ą  d o t ą d  w  t r a w i e ,  j a k  d z i e c i ę c a  g ł o w a ,  
W i e l k a  l e ż a ł a  k u l a  ż e l a z n a ,  d z i a ł o w a ,
O d  c z a s ó w  s z w e d z k i c h ;  n i e g d y ś  s k r z y d ł o  w r ó t  o t w a r t e  
B y w a ł o  o  t ę  k u l ę ,  j a k  o  g ł a z ,  o p a r t e .
N a  d z i e d z i ń c u ,  z  p o m i ę d z y  p i o ł u n u  i  c h w a s t u ,  
W z n o s z ą  s i ę  s t a r e  s z c z ę t y  k r z y ż ó w  k i l k u n a s t u  
N a  z i e m i  n i e ś w i ę c o n ć j :  z n a ć ,  ż e  t u  c h o w a n o  
P o l e g ł y c h  ś m i e r c i ą  n a g ł ą  i  n i e s p o d z i e w a n ą .

*) Dryady — nimfy leśne, bóstwa opiekuńcze drzew.
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K t o b y  u w a ż a ł  z b l i s k a  l a m u s ,  ś p i c h r z  i  c h a t ę ,
U j r z y  ś c i a n y  o d  z i e m i  d o  s z c z y t u  p s t r o k a t e  
N i b y  r o j e m  o w a d ó w  c z a r n y c h :  w  k a ż d e j  p l a m i e  
S i e d z i  w e  ś r o d k u  k u l a ,  j a k  c z m i e l  w  z i e m n e j  j a m i e .
U  d r z w i  d o m o s t w a  w s z y s t k i e  k l a m k i ,  ć w i e k i ,  h a k i  

A l b o  u c i ę t e  a l b o  n o s z ą  s z a b e l  z n a k i :
P e w n i e  t n  p r ó b o w a n o  h a r t u  Z y g m u n t ó w e k ,
K t ó r y m i  m o ż n a  ś m i a ł o  ć w i e k i  o b c i ą ć  z  g ł ó w e k

X m b  h a k  p r z e r ż n ą ć ,  w  b r z e s z c z o c i e  n i e  z r o b i w s z y  s z c z e r b y .
N a d e  d r z w i a m i  D o b r z y ń s k i c h  w i d n e  b y ł y  h e r b y ;
L e c z  a r m a t u r ę  —  s e r ó w  z a s ł o n i ł y  p ó ł k i  

I  z a s k l e p i ł y  g ę s t o  g n i a z d a m i  j a s k ó ł k i .
W e w n ą t r z  s a m e g o  d o m u ,  w  s t a j n i  i  w o z o w n i ,

P e ł n o  z n a j d z i e s z  r y n s z t u n k ó w ,  j a k  w  s t a r e j  z b r o j o w n i .  
P o d  d a c h e m  w i s z ą  c z t e r y  o g r o m n e  s z y s z a k i ,
O z d o b y  c z ó ł  m a r s o w y c h ;  d z i ś  W e n e r y  p t a k i 1 ) ,

G o ł ę b i e ,  w  n i c h  g i u c h a j ą c ,  k a r m i ą  s w e  p i s k l ę t a .
W  s t a j n i  k o l c z u g a  w i e l k a ,  n a d  ż ł o b e m  r o z p i ę t a ,
I  p i e r ś c i e n i a s t y  p a n c e r z  s ł u ż ą  z a  d r a b i n ę ,
W  k t ó r ą  c h ł o p i e c  z a r z u c a  ź r e b c o m  d z i ę c i e l i n ę .

W  k u c h n i  k i l k a  r a p i e r ó w  k u c h a r k a  b e z b o ż n a  
O d h a r t o w a ł a ,  k ł a d ą c  j e  w  p i e c ,  z a m i a s t  r o ż n a ;  

B u ń c z u k i e m ,  ł u p e m  z  W i e d n i a ,  o t r z e p y w a  ż a r n a :  
S ł o w e m ,  w y g n a ł a  M a r s a  C e r e s  g o s p o d a r n a  

I  p a n u j e  z  P o m o n ą ,  F l o r ą  i  W e r t u m n e m  J )
N a d  D o b r z y ń s k i e g o  d o m e m ,  s t o d o ł ą  i  g u m n e m .

Ad. Mickiewicz.

28. Wspomnienia myśliwskie.
K t o  z  n a s  t y c h  l a t  n i e  p o m n i ,  g d y  m ł o d e  p a c h o l ę ,
Ze  s t r z e l b ą  n a  r a m i e n i u ,  ś w i s z c z ą c  s z e d ł  n a  p o l e ,
G d z i e  ż a d e n  w a ł ,  p ł o t  ż a d e n  n o g i  n i e  u t r u d z a ,

G d z i e  p r z e s t ę p u j ą c  m i e d z ę ,  n i e  p o z n a s z ,  ż e  c u d z a !
B o  n a  L i t w i e  m y ś l i w i e c ,  j a k  o k r ę t  n a  m o r z u ,
G d z i e  c h c e s z ,  j a k ą  c h c e s z  d r o g ą ,  b u j a  p o  p r z e s t w o r z u :  
C z y l i  j a k  p r o r o k  p a t r z y  w  n i e b o ,  g d z i e  w  o b ł o k u  
W i e l e  j e s t  z n a k ó w ,  w i d n y c h  s t r z e l e c k i e m u  o k u ;

C z y  j a k  c z a r o w n i k  g a d a  z  z i e m i ą ,  k t ó r a ,  g ł u c h a  
D l a  m i e s z c z a n ,  m n ó s t w e m  g ł o s ó w  s z e p c e  m u  d o  u c h a .

T a m  d e r k a c z  w r z a s n ą ł  z  ł ą k i ;  s z u k a ć  g o  d a r e m n i e ,
B o  o n  s z y b u j e  w  t r a w i e ,  j a k o  s z c z u p a k  w  N i e m n i e .

') Wenera — u starożytnych Rzymian bogini piękności. Jój po
święcone były gołębie. — J) Starożytne bóstwa rzymskie: Mars —  wojny. 
Ceres — płodów polnych, Pom ona— sadów, Flora — kwiatów, Wer- 
tumnus — zbiorów jesiennych.

*
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T a m  o z w a t  s i ę  n a d  g i o w ą  r a n n y  w i o s n y  d z w o n e k ,  
R ó w n i e ż  g ł ę b o k o  w  n i e b o  s c h o w a n y  s k o w r o n e k .
Ó w d z i e  o r z e ł  s z e r o k i ó m  s k r z y d ł e m  p r z e z  o b 3 z a r y  
Z a s z u m i a ł ,  s t r a s z ą c  w r ó b l e ,  j a k  k o m e t a  c a r y ;
A  j a s t r z ą b ,  p o d  j a s n y m i  w i s z ą c y  b ł ę k i t y ,
T r z e p i e  s k r z y d ł e m ,  j a k  m o t y l ,  n a  s z p i l c e  p r z y b i t y ,
A ż  u j r z a w s z y  w ś r ó d  ł ą k i  p t a k a  l u b  z a j ą c a ,

R u n i e  n a ń  z  g ó r y ,  j a k o  g w i a z d a  s p a d a j ą c a .
Ad. Mickiewicz_

29. O b i a d  p r z e r w a n y .
G o ś c i e  w e s z l i  w  p o r z ą d k u  i  s t a n ę l i  k o ł e m .
P o d k o m o r z y  n a j w y ż s z e  b r a ł  m i e j s c e  z a  s t o ł e m :
Z  w i e k u  m u  i  z  u r z ę d u  t e n  z a s z c z y t  n a l e ż y ;

I d ą c  k ł a n i a ł  s i ę  s t a r c o m ,  d a m o m  i  m ł o d z i e ż y .
O b o k  s t a ł  k w e s t a r z ;  S ę d z i a  t u ż  p r z y  B e r n a r d y n i e .  
B e r n a r d y n  z m ó w i ł  k r ó t k i  p a c i e r z  p o  ł a c i n i e ;
P o d a n o  w  k o l ó j  w ó d k ę ,  z a c z ś m  w s z y s c y  s i e d l i  
I  c h o ł o d z i e c  l i t e w s k i  m i l c z k i e m ,  ż w a w o  j e d l i .

P r z e m i j a ł y  w  m i l c z e n i u  t a l e r z e  i  d a n i a ;
P r z e r w a ł  n a r e s z c i e  n u d n y  t o k  o b i a d o w a n i a  
G o ś ć  n i e s p o d z i a n y .  S z y b k o  w p a d a j ą c  g a j o w y  
N i e  z w a ż a ł  n a w e t ,  ż e  c z a s  w ł a ś n i e  o b i a d o w y ;
P o b i e g ł  d o  p a n a ;  w i d a ć  z  p o s t a w y  i  z  m i n y ,
Ż e  w a ż n e j  i  n i e z w y k ł e j  j e s t  p o s ł e m  n o w i n y .
K u  n i e m u  o c z y  c a ł e  z w r ó c i ł o  z e b r a n i e .
O n ,  o d e t c h n ą w s z y  n i e c o ,  r z e k ł ;  „ N i e d ź w i e d ź ,  M o s p a n i e ! " '  

R e s z t ę  w s z y s c y  o d g a d l i :  ż e  z w i e r z  z  m a t e c z n i k a  
W y s z e d ł ,  ż e  w  z a n i e m e ń s k ą  p u s z c z ę  s i ę  p r z e m y k a  ,
Ż e  g o  t r z e b a  w n e t  ś c i g a ć ,  w s z y s c y  w r a z  u z n a l i ,
C h o ć  a n i  s i ę  r a d z i l i  a n i  n a m y ś l a l i .
W s p ó l n ą  m y ś l  w i d a ć  b y ł o  z  u c i ę t y c h  w y r a z ó w ,
Z  g e s t ó w  ż y w y c h ,  z  w y d a n y c h  r o z l i c z n y c h  r o z k a z ó w ,  

K t ó r e ,  w y c h o d z ą c  t ł u m n i e ,  r a z e m  z  u s t  t a k  w i e l u ,
D ą ż y ł y  p r z e c i e ż  w s z y s t k i e  d o  j e d n e g o  c e l u .
T a k a  t o  b y ł a  z g o d a ,  c h o c i a ż  w  w i e l k i m  t ł u m i e ,
G d z i e  k a ż d y  g a d a  t y l k o  o  t e m ,  c o  r o z u m i e .

„ N a  w i e ś !  —  z a w o ł a ł  S ę d z i a  —  h e j  k o n n o ,  s e t n i k a  !  
J u t r o  n a  b r z a s k  o b ł a w a ,  l e c z  n a  o c h o t n i k a :
K t o  w y s t ą p i  z  o s z c z e p e m ,  t e m u  z  r o b o c i z n y  
W y t r ą c i ć  d w a  s z a r w a r k i  i  p i ę ć  d n i  p a ń s z c z y z n y ! "
—  „ W s k o k  —  k r z y k n ą ł  P o d k o m o r z y  —  o k u l b a c z y ć  s i w ą  ,  
D o b i ć c  w c w a ł  d o  m o j e g o  d w o r u !  w z i ą ć  c o  ż y w o  
D w i e  p i j a w k i ,  k t ó r e  w  c a ł e j  o k o l i c y  s ł y n ą ,
P i e s  z o w i e  s i ę  S p r a w n i k i e m  ,  a  s u k a  S t r a p c z y n ą ,  
Z a k n e b l o w a ć  i m  p y s k i ,  z a w i ą z a ć  j e  w  m i e c h u  ,
I  p r z y s t a w i ć  j e  t u t a j  k o n n o  d l a  p o ś p i e c h u ! "
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—  „ W a ń k a !  —  k r z y k n ą ł  n a  c h ł o p c a  A s e s o r  p o  r u s k u  —  
T a s a k  m ó j  S a n g u s z k o w s k i  p o c i ą g n ą ć  n a  b r u s k u !

W i e s z ,  t a s a k ,  c o  o d  k s i ę c i a  m i a ł e m  w  p o d a r u n k u ;
P a s  o p a t r z y ć ,  c z y  k u l a  j e s t  w  k a ż d y m  ł a d u n k u ! *
—  „ S t r z e l b y  —  k r z y k n ę l i  w s z y s c y  —  m i e ć  n a  p o g o t o w i u  ! *  
A s e s o r  w o ł a ł  c i ą g l e :  „ O ł o w i u !  o ł o w i u !

F o r m ę  d o  k u l  m a m  w  t o r b i e " .  —  „ D o  k s i ę d z a  p l e b a n a  
D a ć  z n a ć ,  d o d a ł  p a n  S ę d z i a ,  ż e b y  j u t r o  z r a n a  
M s z ę  m i a ł  w  k a p l i c y  l e ś n ś j :  k r ó c i u c h u a  o f e r t a  
Z a  m y ś l i w y c h ,  m s z a  z w y k ł a  ś w i ę t e g o  H u b e r t a " .

P o  w y d a n y c h  r o z k a z a c h  n a s t a ł o  m i l c z e n i e .
K a ż d y  d u m a ł  i  r z u c a ł  d o k o ł a  w e j r z e n i e  ,
J a k g d y b y  k o g o ś  s z u k a ł :  z w o l n a  w s z y s t k i c h  o c z y  
S ę d z i w a  t w a r z  W o j s k i e g o  c i ą g n i e  i  j e d n o c z y  ;
Z n a k  t o  b y ł ,  ż e  s z u k a j ą  u a  p r z y s z ł ą  w y p r a w ę  
W o d z a  i  ż e  W o j s k i e m u  o d d a j ą  b u ł a w ę .
W o j s k i  p o w s t a ł :  z r o z u m i a ł  t o w a r z y s z ó w  w o l ę ,

I  u d e r z y w s z y  r ę k ą  p o w a ż n i e  p o  s t o l e ,
P o c i ą g n ą ł  z ł o c i s t e g o  z  z a n a d r z a  ł a ń c u s z k a ,

N a  k t ó r y m  w i s i a ł  g r u b y  z e g a r e k ,  j a k  g r u s z k a :
„ J u t r o  —  r z e k ł  —  w  p ó ł  d o  p i ą t ć j ,  p r z y  l e ś n ć j  k a p l i c y  

S t a w i ą  s i ę  b r a c i a  s t r z e l c y ,  w i a r a  o b ł a w n i c y ! "
R z e k ł  i  r u s z y ł  o d  s t o ł u ;  z a  n i m  s z e d ł  g a j o w y  :

O n i  o b m y ś l i ć  m a j ą  i  u r z ą d z i ć  ł o w y .
T a k  w o d z e ,  g d y  n a  j u t r o  b i t w ę  z a p o w i e d z ą ,

Ż o ł n i e r z e  p o  o b o z i e  b r o ń  c z y s z c z ą  i  j e d z ą ,
L u b  n a  p ł a s z c z a c h  i  s i o d ł a c h  s p i ą ,  p r ó ż n i  k ł o p o t u  ;
A  w o d z e  w ś r ó d  c i c h e g o  d u m a j ą  n a m i o t u .

Ad. Mickiewicz

30. P o l o n e z .
P o l o n e z a  c z a s  z a c z ą ć .  P o d k o m o r z y  r u s z a  
I  z l e k k a  z a r z u c i w s z y  w y l o t y  k o n t u s z a  
I  w ą s a  p o k r ę c a j ą c ,  p o d a ł  r ę k ę  Z o s i  
I  s k ł o n i w s z y  B i ę  g r z e c z n i e  w  p i e r w s z ą  p a r ę  p r o s i .  
Z a  P o d k o m o r z y m  s z e r e g  w  p a r y  s i ę  g r o m a d z i ;  
D a n o  h a s ł o ,  z a c z ę t o  t a n i e c :  o n  p r o w a d z i .

N a d  m u r a w ą  c z e r w o n e  p o ł y s k u j ą  b u t y ,
B i j e  b l a s k  z  k a r a b e l i ,  ś w i e c i  s i ę  p a s  s u t y ,
A  o n  s t ą p a  p o w o l i ,  n i b y  o d  n i e c h c e n i a ;
A l e  z  k a ż d e g o  k r o k u ,  z  k a ż d e g o  r u s z e n i a  

M o ż n a  t a n c e r z a  c z u c i a  i  m y ś l i  w y c z y t a ć .
O t o  s t a n ą ł ,  j a k g d y b y  c h c i a ł  s w ą  d a m ę  p y t a ć ,  

P o c h y l a  k u  n i e j  g ł o w ę ,  c h c e  s z e p n ą ć  d o  u c h a ;  
D a m a  g ł o w ę  o d w r a c a ,  w s t y d z i  s i ę ,  n i e  s ł u c h a ;  
O n  z d j ą ł  k o n f e d e r a t k ę ,  k ł a n i a  s i ę  p o k o r n i e ,

D a m a  r a c z y ł a  s p o j r z e ć ,  l e c z  m i l c z y  u p o r n i e ;
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O n  k r o k  z w a l n i a ,  o c z y m a  j e j  s p o j r z e n i a  ś l e d z i ,
I  z a ś m i a ł  s i ę  n a k o n i p c ;  r a d  z  j e j  o d p o w i e d z i ,

S t ą p a  p r ę d z e j ,  p o g l ą d a  n a  r y w a l ó w  z g ó r y
I  s w ą  k o n f e d e r a t k ę  z  c z a p l i n y m i  p i ó r y
T o  n a  c z o l e  z a w i e s z a ,  t o  n a d  c z o ł e m  w s t r z ą s a ,
A ż  w ł o ż y ł  j ą  n a  b a k i e r  i  p o k r ę c i ł  w ą s a .

I d z i e ;  w s z y s c y  z a z d r o s z c z ą ,  b i e g ą  w  j e g o  ś l a d y ;  
O n b y  r a d  z e  s w ą  d a m ą  w y m k n ą ć  s i ę  z  g r o m a d y :
C z a s e m  s t a j e  n a  m i e j s c u ,  r ę k ę  g r z e c z n i e  w z a o s i ,

I ,  ż e b y  m i m o  p r z e s z l i ,  p o k o r n i e  i c h  p r o s i ;
C z a s e m  z a m y ś l a  z r ę c z n i e  n a  b o k  s i ę  u c h y l i ć ,
O d m i e n i a  d r o g ę ,  r a d b y  t o w a r z y s z ó w  z m y l i ć ,

L e c z  g o  s z y b k i m i  k r o k i  ś c i g a j ą  n a t r ę t y  
I  z e w s z ą d  o b w i j a j ą  t a n e c z n y m i  s k r ę t y ;  .
W i ę c  g n i e w a  s i ę ,  p r a w i c ę  n a  r ę k o j e ś ć  s k ł a d a ,
J a k b y  r z e k ł :  n i e  d b a m  o  w a s !  z a z d r o ś n i k o m  b i a d a !  
Z w r a c a  s i ę  z  d u m ą  w  c z o l e  i  z  w y z w a n i e m  w  o k u  
P r o s t o  w  t ł u m ;  t ł u m  t a n c e r z y  n i e  ś m i e  d o s t a ć  w  k r o k u ,  
U s t ę p u j ą  m u  z  d r o g i  i  z m i e n i w s z y  s z y k i ,
P u s z c z a j ą  s i ę  z n ó w  z a  n i m . . .  B r z m i ą  z e w s z ą d  o k r z y k i :  
„ A c h  t o  m o ż e  o s t a t n i ,  p a t r z c i e ,  p a t r z c i e ,  m ł o d z i ,

M o ż e  o s t a t n i ,  c o  t a k  p o l o n e z a  w o d z i ! "
I  s z ł y  p a r y  p o  p a r z e ,  h u c z n i e  i  w e s o ł o ;
R o z k r ę c a ł o  s i ę ,  z n o w u  s k r ę c a ł o  s i ę  k o t o ,
J a k  w ą ż  o l b r z y m i ,  w  t y s i ą c  ł a m i ą c y  s i ę  z w o j ó w ;
M i e n i  s i ę  c e n t k o w a t a ,  r ó ż n a  b a r w a  s t r o j ó w  
D a m s k i c h ,  p a ń s k i c h ,  ż o ł n i e r s k i c h ,  j a k  ł u s k a  b ł y s z c z ą c a ,  
W y z ł o c o n a  p r o m i e ń m i  z a c h o d n i e g o  s ł o ń c a  
I  o d b i t a  o  c i e m n e  m u r a w y  w e z g ł o w i a .

W r e  t a n i e c ,  b r z m i  m u z y k a ,  o k l a s k i  i  z d r o w i a !

Ad. Mickiewicz.

31. W i d o k  C z e r t o m e l i k u .
P i ę k n y  t o  w i d o k  C z e r t o m e l i k u !
S t o  w y s p  p r z e r ż n ę ł y  D n i e p r u  s t r u m i e n i e ,  

B r z o z a  s i ę  k ą p i e  w  k a ż d y m  s t r u m y k u ,  
S ł y c h a ć  s z u m  t r z c i n y ,  s ł o w i k a  p i e n i e .
A  k i e d y  w i o s n ą  w e z b r a n e  w o d y  
Z a l e j ą  w s z y s t k i e  w y s p y  d o k o ł a ,
J e s z c z e  n a d  w o d ą  w i d a ć  d r z e w  c z o ł a :  
J a k b y  r u s a ł e k  c u d n e  o g r o d y ,
G a ł ą z k ą  m ą c ą  w o d n e  b ł ę k i t y .

I  j e s z c z e  s ł o w i k  w  g a ł ą z k a c h  ś p i e w a ,
I  s z u m i ą  b r z o z y ,  l e c z  n a d  i c h  s z c z y t y  
W z n o s i  s i ę  f a l a  i  n i k n ą  d r z e w a .
D z i k o  D n i e p r  s z u m i ,  g d y  w  j e g o  ł o n i e  
S t o  w y s p  z i e l o n y c h  w i o s n ą  z a t o n i e .
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P i ę k n y  t o  w i d o k  s t u  w y s e p  p a n a  !
W o d a  m u  z i e m i ę  z  p o d  s t ó p  w y k r a d ł a ;
Z a m e k  s i ę  p a t r z y  w  f a l i  z w i e r c i a d ł a ,
C o  m u  p r z y  s t o p a c h  s z u m i  w e z b r a n a .
A  g d y  n a ń  p a t r z y s z ,  d z i w n y m  p o z o r e m  
R z e k ł b y ś ,  ż e  z a m e k  w s t e c z  r z e k i  p ł y n i e .
C e g ł a  k o r a l ó w  ś w i e c i  k o l o r e m .
L e k k i e  f i l a r y  p o d o b n e  t r z c i n i e .
K i l k a  o g r o m n y c h  p a s z c z  s a m o s t r z a ł u  
P a t r z y  s t r z e l n i c ą  n a  C z a r n e  M o r z e ;
A  g ó r ą  z a m k u  o k n a  z  k r y s z t a ł u  

Ś w i e c ą  s i ę ,  p a l ą ,  j a k  r a n n e  z o r z e .
T y s i ą c  b a r w  l ś n i  s i ę  w  k a ż d y m  p r o m y k u ,
C o  b i j e  z  o k i e n  C z e r t o m e l i k u .

Jul. Słowacki

32. M i ó d  r u s k i .
C h o ć  r u s k a  z i e m i a  n i e  m a  w i n o g r a d u ,

Z a t o  n a m  p s z c z o ł y  m i ó d  o b f i c i e  w l o k ą ;
D o ś ć  j e n o  z a j r z e ć  d o  l a s u  l u b  s a d u ,

P e ł n o  t a m  p l a s t r ó w  z  k l a r o w n ą  p a t o k ą .

R o s a  n i e b i e s k a  u p a d a  n a  k w i a t e k ,
S t a m t ą d  j ą  p s z c z o ł a  p r a c o w i c i e  z g a r n i e  ;

W  s p r ó c h n i a ł y c h  d r z e w a c h  z a m o ż n y  d o s t a t e k  
D r o b n e  o w a d y  l e p i ą  g o s p o d a r n i e .

P o d k u r z ą  n i e  k m i e c i e  p r a c o w i c i
I  b i o r ą  p l a s t r y  z e  p s z c z e l n ć j  b u d o w y .

M i ó d  z  c h m i e l n ą  w o d ą  k i e d y  s i ę  r o z s y c i  ,
T w o r z y  s i ę  n a p ó j  p o s i l n y  i  z d r o w y .

W ł o s k i  m i e s z k a ń c z e !  c ó ż  t w o j e  n e k t a r y ?
C o  t w o j e  w i n a  p r z e d  n e k t a r e m  R u s i ?

W i n o  j e s t  z  z i e m i  b ł o t n i s t e j  i  s z a r e j ;
M i ó d  p r o s t o  z  n i e b i o s  s p u s z c z o n y  b y ć  m u s i .  

M i ó d  —  r o s a  n i e b i o s  i  m a n n a  j e d y n a ;
P s z c z ó ł k a  j ą  z b i e r a  d o  s w e g o  z a c i s z a ;  

M i o d y  s y c o n e  l e p s z e  s ą  o d  w i n a ,
O  i l e  B a k c h u s  n i ż s z y  o d  J o w i s z a .

G d y  ż n i w e m  b o g ó w  s ą  g ó r n e  o b ł o k i ,
C z ł e k  ż y j e  z  t e g o ,  c o  z i e m i a  p r z y s p o r z y ;

N i e c h  i n n i  w  w i n i e  p i j ą  z i e m n e  s o k i ,
M y  H a l i c z a n i e  m a m y  n e k t a r  B o ż y .

S z c z ę s n y  R u s i n i e !  o d  N i e b i o s  m a s z  w s p a r c i e ,  
K r o p l e  j u t r z e n k i  i  w i e c z o r n e j  t ę c z y ;  

S z c z ę s n a  t w a  z i e m i a ,  o b f i t e  t w e  b a r c i e ,
S t a r o w n a  p s z c z ó ł k a  w e s o ł o  c i  b r z ę c z y ;
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G ę s t y m i  r o j m i  w  w y p r ó c l i n i a l e m  d r z e w i e
M n o ż ą  s i ę  p s z c z o ł y  z a t r u d n i o n e  p r a c ą :

C z ę s t o  u k r y t e ,  ż e  i  e z ł o w i e k  n i e  w i e ;
N i k o m u  m i o d n e j  d a n i n y  n i e  p ł a c ą .

Seb. Fab. Klonowicz.

33.  P o ż a r  s t e p u .
W n e t  n a  t r z e c h  p u n k t a c h  s t a l  i s k r y  c i s k a . . .
I s k r y ,  w  g a r ś ć  s u c h e j  t r a w y  u j ę t e ,
P o d m u c h e m  w i a t r u  s i l n i e  r o z d ę t e ,
T r z y  ś r ó d  p r z e s t r z e n i  t w o r z ą  o g n i s k a ,
C o  t a k  p e ł z a j ą  p r o m i e ń m i  m d ł e m i ,

J a k b y  t r z y  g w i a z d y  l e g ł y  n a  z i e m i .
O g i e ń  s i ę  r z u c a  n a  z e s c h ł e  z i o ł a ,

W i a t r  g o  r o z d y r a a ,  m i o t a ,  r o z t r ą c a . . .
I  j u ż  s i ę  p a l ą  t r z y  w i e l k i e  k o t a ,
J a k g d y b y  z  n i e b i o s  s p a d ł y  t r z y  s ł o ń c a .
Z t y c h  k ó ł  o g n i s t y c h ,  p r z e z  p o d m u c h  ś w i e ż y ,
Ż a r  s i ę  r r y l e w a  w  j a s n y c h  p o t o k a c h ;

A  k a ż d y  p o t o k  w  s t e p  c z a r n y  b i e ż y ,
W  l i n i a c h ,  z y g z a k a c h ,  w ę ż a c h ,  p r z e s k o k a c h .
J u ż  w i c h r e m  g n a n e  w  p r z e s t w ó r  d a l e k i ,
Z  t r z a s k i e m  i  s y k i e m  p ł y n ą  t r z y  r z e k i .
P ł y n ą . . .  w z b i e r a j ą  f a l ą  p ł o m i e n i ,

N i e b o  s i ę  k r w a w ą  ł u n ą  c z e r w i e n i .

O g i e ń  z  w ś c i e k ł o ś c i ą  c i ą g l e  r o s n ą c ą  
C o r a z  s i ę  s z e r s z e m  k o r y t e m  l e j e ,

B u c h a ,  i s k r a m i  s y p i e  ,  s z a l e j e  . . .
I  j u ż  t r z y  r z e k i  z  b o k ó w  s i ę  ł ą c z ą ,
I  s t r a s z n y  p o ż a r  w  l e w o  i  w  p r a w o  
P ł o m i e n n ą ,  d ł u g ą  t o c z y  s i ę  l a w ą  
Z b u d z o n y  ś w i a t ł e m  p o b l i s k i c h  k r z a k ó w ,
B y  d z i e ń  p o w i t a ć ,  l e c i  r ó j  p t a k ó w . . .
L e c i  —  n a  s k r z y d ł a c h  w a ż y  s i ę  —  ś p i e w a  —

I  m i l k n i e  w  p a s z c z y  o t c h ł a n i  w r z ą c e j  . . .
P a s z c z a  w c i ą ż  z i e j e ,  a  k r z a k i ,  d r z e w a ,
G d y  j e  o b e j m i e  o d d e c h  p a l ą c y ,
S t a w a j ą  w  o g n i u  i  j a k  g w i a z d a m i  
C h w i l ę  z ł o t y m i  t r z ę s ą  l i ś c i a m i . . .
P r z e s z ł o . . .  i  d r z e w a  w  p o p i ó ł  s i ę  s y p i ą . . .
A  j a k o  f a l e  w z b u r z o n e  k i p i ą ,
T a k  b u c z ą c ,  l e c i  p o w ó d ź  p ł o m i e n i .  —
N i e b o  s i ę  c o r a z  k r w a w i e j  c z e r w i e n i ,

Gustaw Zieliński.
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34.  Ż y c i e  w i e j s k i e .
W s i  s p k o j n a ,  w s i  w e s o ł a ,
K t ó r y  g ł o s  t w ó j  c h w a l e  z d o ł a  * )  ?
K t o  t w e  w c z a s y  2 ) ,  k t o  p o ż y t k i  

M o ż e  w s p o m n i e ć  z a r a z  w s z y t k i 3 ) ?

C z ł o w i e k  w  t w e j  p i e c z y  u c z c i w i e  
B e z  w s z e l a k i ć j  l i c h w y  ż y w i ę ;
P o b o ż n e  j e g o  s t a r a n i e  

I  b e z p i e c z n e  n a b y w a n i e .

I n s z y  s i ę  c i ą g n ą  p r z y  d w o r z e ,
A l b o  ż e g l u j ą  p r z e z  m o r z e ,
G d z i e  c z ł o w i e k a  w i c h e r  p ę d z i ,
A  ś m i e r ć  b l i ż e j ,  n i ż  n a  p i ę d z i  * ) .

N a j d z i e s z ,  k t o  w p ł a t  j ę z y k  d a w a  s ) ,
A  r a d ę  n a  f u n t  p r z e d a w a ;
K r w i ą  d r u d z y  z y s k  o b l e w a j ą ,
G a r d ł a  n a  t o  o d w a ż a j ą .

O r a c z  p ł u g i e m  z a r z n i e  w  z i e m i ę :
S t ą d  i  s i e b i e  i  s w e  p l e m i ę ,
S t ą d  r o c z n ą  c z e l a d ź  i  w s z y t e k  

O p a t r u j e  s w ó j  d o b y t e k .

J e m u  s a d y  o b r a d z a j ą ,
J e m u  p s z c z o ł y  m i ó d  d a w a j ą ;
N a ń  p r z y c h o d z i  z  o w i e c  w e ł n a  
I  z a g r o d a  j a g n i ą t  p e ł n a .

O n  ł ą k i ,  o n  p o l a  k o s i ,
A  d o  g u m n a  w s z y s t k o  n o s i ;
S k o r o  t ć ż  s i e w  o d p r a w i e m y ,
K o m i n  w  k o ł o  o b s i ę d z i e m y .

T a m  j u ż  p i e ś n i  r o z m a i t e .
T a m  b ę d ą  g a d k i  p o k r y t e 6 ) ,
T a m  t r e f n e  p l ą s y 7 )  z  u k ł o n y ,
T a m  c e n a r ,  t a m  i  g o n i o n y  * ) .

A  g o s p o d a r z  w z i ą w s z y  s i a t k ę ,
I d z i e  m r o k i e m  n a  u s a d k ę ,

A l b o  s i d ł a  s t a w i a  w  ł e s i e ,
J e d n a k  z a w ż d y  c o ś  p r z y n i e s i e .

*) podoła. 2) spokój , chwile przyjemne. 3) wszystkie. 4) na piędź, 
o piędź. 5) językiem zarabia. 6) zagadki trudne do rozwiązania. 7) zgrabne, 
piękne tańce. ')  rodzaje tańca.
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W  r z e c e  m a  g ę s t e  w i ę c i e r z e ,
C z a s e m  w ę d ą  r y b y  b i e r z e ;

A  r o z l i c z n i  p t a c y  w k o ł o  
O ż y w a j ą  s i ę  w e s o ł o .

S t a d a  i g r a j ą  p r z y  w o d z i e ,
A  s a m  p a s t e r z ,  s i e d z ą c  w  c h ł o d z i e ,
O r a  w  p i s z c z a ł k ę  p r o s t e  p i e ś n i ,

A  F a u n o w i e ' )  s k a c z ą  l e ś n i .

Z a t ć m  s k r z ę t n a  g o s p o d y n i  
O  w i e c z e r z y  p i l n o ś ć  c z y n i ,
M a j ą c  d o m a  t e n  d o s t a t e k  ,
Ż e  s i ę  o b e j d z i e  b e z  j a t e k .

O n a  s a m a  b y d ł o  l i c z y ,
K i e d y  z  p o l a  i d ą c ,  r y c z y ;
O n a  i  s p u s z c z a ć  2 )  p o m o ż e .

M ę ż a  w z m a g a 3 ) ,  j a k o  m o ż e .

A  n i e d o r o ś l i  w n u k o w i e  
C h y l ą  s i ę  k u  s t a r s z e j  g ł o w i e ,

W y k n ą  p r z e s t a w a ć  n a  m a ł e ,
W s t y d  i  c n o t ę  c h o w a ć  w  c a l e .

D z i e ń  t u  4 )  :  a l e  j a s n e  z o r z e  
Z a p a d ł y b y  z n o w u  w  m o r z e ,
N i ż b y  5 )  m ó j  g ł o s  w y r z e k ł  w s z y t k i  
W i e ś n e  w c z a s y  i  p o ż y t k i .

Jan Kochanowski.

’ ) u Rzymian bóstwa pól i lasów. *') doić. 3) wspiera. ł ) dzień 
już bliski, niedaleko do dnia. (Tak mówi śpiewaczka, która chwali 
życie wiejskie podczas zabaw w nocy Świętojańskiej). 5) wprzód, niżby.



B. Poezya liryczna.
I. Sonety, pieśni, dumki, krakowiaki.

35. S t e p y  a k e r m a ń s k i e .
W p ł y n ą ł e m  n a  s u c h e g o  p r z e s t w ó r  O c e a n u :

W ó z  n u r z a  s i ę  w  z i e l o n o ś ć  i  j a k  ł ó d k a  b r o d z i ;
Ś r ó d  f a l i  ł ą k  s z u m i ą c y c h ,  ś r ó d  k w i a t ó w  p o w o d z i  

O m i j a m  k o r a l o w e  o s t r o w y  b u r z a n u .

J u ż  m r o k  z a p a d a :  n i g d z i e  d r o g i ,  n i  k u r h a n u ;
P a t r z ę  w  n i e b o ,  g w i a z d  s z u k a m ,  p r z e w o d n i c z e k  ł o d z i . . .  
T a m  z d a ł a  b ł y s z c z y  o b ł o k ,  t a m  j u t r z e n k a  w s c h o d z i . . .
T o  b ł y s z c z y  D n i e s t r ,  t o  w e s z ł a  l a m p a  A k e r m a n u !

S t ó j m y ! . . .  J a k  c i c h o ! . . .  S ł y s z ę  c i ą g n ą c e  ż ó r a w i e ,  
K t ó r y c h b y  n i e  d o ś c i g ł y  ź r e n i c e  s o k o ł a ;
S ł y s z ę ,  k ę d y  s i ę  m o t y l  k o ł y s a  n a  t r a w i e ,

K ę d y  w ą ż  ś l i s k ą  p i e r s i ą  d o t y k a  s i ę  z i o ł a . . .
W  t a k i e j  c i s z y  t a k  u c h o  n a t ę ż a m  c i e k a w i e ,
Ż e  s ł y s z a ł b y m  g ł o s  z  L i t w y   J e d ź m y ,  n i k t  n i e  w o ł a

Ad. Mickiewicz.

36. A j u d a h.
L u b i ę  p o g l ą d a ć ,  w s p a r t y  n a  J u d a h u  s k a l e ,
J a k  s p i e n i o n e  b a ł w a n y ,  t o  w  c z a r n e  s z e r e g i  
Ś c i s n ą w s z y  s i ę ,  b u c h a j ą ,  t o  j a k  s r e b r n e  ś n i e g i  

W  m i l i o n o w y c h  t ę c z a c h  k o ł u j ą  w s p a n i a l e ;

T r ą c ą  s i ę  o  m i e l i z n ę ,  r o z b i j ą  n a  f a l e ,
J a k  w o j s k o  w i e l o r y b ó w ,  z a l e g a j ą c  b r z e g i ;  
Z d o b ę d ą  l ą d  w  I r y u m f i e  i ,  n a p o w r ó t  z b i e g i ,  

M i e c ą  z a  s o b ą  m u s z  e ,  p e r ł y  i  k o r a l e .
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P o d o b n i e  n a  t w e  s e r c e ,  o  p o e t o  m i o d y ,
N a m i ę t n o ś ć  c z ę s t o  g r o ź n e  w z b n r z a  n i e p o g o d y :

L e c z  g d y  p o d n i e s i e s z  b a r d o n ,  o n a ,  b e z  t w ś j  s z k o d y ,

U c i e k a  w  z a p o m n i e n i a  p o g r ą ż y ć  s i ę  t o n i ,
I  n i e ś m i e r t e l n e  p i e ś n i  z a  s o b ą  u r o n i ,

Z  k t ó r y c h  w i e k i  u p l o t ą  o z d o b ę  t w y c h  s k r o n i .
Ad. Mickiewicz.

37. S z c z ę ś c i e  a c n o t a .
N i e  w i e r z  F o r t u n i e ,  c o  s i e d z i s z  w y s o k o ;
M i e j  n a  p o ś l e d n i e  k o ł a  p i l n e  o k o ,

B o  t o  n i e s t a ł a  p a n i  z  p r z y r o d z e n i a ,
C z ę s t o  w i ę c  r a d a  s p r a w y  s w e  o d m i e n i a .

N i e  d u f a j  w  z ł o t o  i  w  ż a d n e  p o k ł a d y  * ) ,
K a ż d e j  g o d z i n y  o b a w i a j  s i ę  z d r a d y :
F o r t u n a ,  c o  d a ,  t o  z a s i ę  w z i ą ć  m o ż e ,

A  u  n i e j  ż a d n a  d a w n o ś ć  n i e  p o m o ż e .

A  c i ,  c o  z  t o b ą  t e r a z  p r z e s t a w a j ą ,
T w e j  s i ę  f o r t u n i e ,  n i e  t o b i e ,  k ł a n i a j ą :

S k o r o  t a  z n i k n i e ,  t y ł  k a ż d y  p o d a w a ,
J a k o  c i e ń ,  k i e d y  s ł o ń c a  m u  n i e  s t a w a .

L e c z  j a k o  s a m a  o c z y  z a s ł o n i ł a ,
T a k  s w e m  p o c h l e b s t w e m  l u d z i  p o b ł a ź u i ł a ,
Że drugi wyżćj nosa gębę nosi,
A  w s z y s t k i c h  i n n y c h  o c z y m a  p r z e n o s i ,

T y  p o m n i j ,  ż e  t w ó j  s k a r b  u  s z c z ę ś c i a  w  m o c y ,
A  t a k  s i ę  s t a r a j  o  t a k i e j  p o m o c y ,
A b y  w ż d y  z  t o b ą  t w e g o  c o  z o s t a ł o ,
J e ż e l i  b ę d z i e  s z c z ę ś c i e  s w e g o  c h c i a ł o  J ) .

C n o t a  s k a r b  w i e c z n y ,  c n o t a  k l e j n o t  d r o g i :
T e g o ć  n i e  w y d r z e  n i e p r z y j a c i e l  s r o g i ,

N i e  s p a l i  o g i e ń ,  n i e  z a b i e r z e  w o d a ;
N a d  w s z y s t k i ć m  i n s z e m  p a n n j e  p r z y g o d a .

J. Kochanowski.

38.  O b r a z  c n o t y .
C n o t a  c z u ć  u m i e ,  j a k  t r z e b a  

L o s o m  s z l a c h e t n i e  u l e g a ć ,
J a k  a n i  s k a r g ą  l ż y ć  n i e b a ,
A n i  z a  o b r ę b  w y b i e g a ć .

')  składy, skarbce. J) jeżeli szczęście odebrać zechce, co dało.
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O n a  b e z  p o d ł y c h  z a m i a r ó w  
R a d a  o j c z y ź n i e  u s ł u ż y ć ,
A  c z y s t e m  s e r c e m  j e j  d a r ó w  
Z a c n i e  i  s z u k a ć  i  u ż y ć .

P r ó ż n a  j e j  c h l u b a  n i e  d r a ż n i ;
L u b i  w  u k r y c i u  z n a ć  s i e b i e ,
I  c i c h ą  r ę k ę  p r z y j a ź n i  
N i e ś m i a ł ć j  p o d a ć  p o t r z e b i e .

T a ,  s w o j ć j  w i e r n a  o z d o b i e ,
" W  p o g o d z i e  i  w p o ś r ó d  g r o m u ,
Z a  d o m e m  s k a r b i  c z e ś ć  s o b i e ,
A  m i ł o ś ć  i  s ł o d y c z  w  d o m u .

Fran. Dyonizy Kniażnin.

39. S k a r b  c z ł o w i e k a .
G d z i e k o l w i e k  m y ś l ą  t w o j ą  u d e r z y s z ,
I  c z y  u w i e r z y s z  c z ł e k u ,  c z y  z m i e r z y s z  ,
P o  c a ł y m  ś w i e c i e  z n a j d z i e s z  ł a d  w s z e l k i ,
B o  ś w i a t  j e s t  B o ż y ,  a  B ó g  j e s t  w i e l k i .
A  n i e  t o  w i e l k i e ,  c o  b y w a  d u m n e ,

A n i  t o  w i e l k i e ,  c o  l u d z i o m  s z u m n e ,
J e n o  t o  w i e l k i e ,  w  c o  l u d z i o m  w i e r z y ć ,
J e n o  t o  b y w a  c z ł e k u  b e z p i e c z n e ,
A  j a k o  d z i e ł o  B o ż e  j e s t  w i e c z n e .
I  n i e  t a  z i e m i a  p r z e d  i n n e  s ł a w n a ,
K ę d y  j e s t  w i e l e  m n o g o ś c i  z d a w n a ,
L e c z  o n e j  z i e m i  p r z e d  i n n e  c h w a ł a ,
K ę d y  t a  c z e l a d ź  P a ń s k a  d o j r z a ł a ,
K ę d y  c z ł e k  p o z n a ł  B o g a  n a  n i e b i e ,
I  świętą praw dę, daną za siebie.
A  w  o n e j  z i e m i  t o  z n ó w  n a j p i e r w s z e ,
C o  c i  o d  p i e l u c h  b y ł o  n a j s z c z e r s z e  :
W i ę c  w i a r a  t w o j a ,  w i ę c  d o m  d z i a d o w y ,
W i ę c  o n e  w d z i ę c z n e  s t a r e  d ą b r o w y ,
W i ę c  i  m o g i ł y ,  g d z i e  o j c ó w  k o ś c i ;
T o ć  t w o j e  s k a r b y ,  t o ć  t w e  m i ł o ś c i !

W. Pol.

40.  S z c z ę ś c i e  p o e t y .
A c l i !  b y ć  p o e t ą !  C z y  w i e s z ,  d z i e w c z y n o ,  
C o  t o  p o e t ą  b y ć  z n a c z y ?
T o  j e s t  m i e ć  w s z y s t k i e  s k a r b y  b o g a c z y ,  

R z ą d z i ć  c u d o w n ą ,  b o s k ą  k r a i n ą ,
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J a k i e j  k r ó l  ż a d e n  n i e  m a  n a  z i e m i ,
K t ó r ą  z e  s z c z ę ś c i a ,  z  c z y s t e j  m ą d r o ś c i ,
Z  w i e l k i e g o  c z u c i a ,  z  n i e s k o ń c z o n o ś c i  

S t w a r z a  s i ę  s i ł y  w ł a s n e m i

A c h !  b y ć  p o e t ą  —  t o  j e s t  b y ć  r a z e m  
W s z y s t k i e m ,  c o  ż y j e  p o d  n i e b e m ,  w  n i e b i e ,

K r o p e l k ą  r o s y ,  i s k i e r k ą ,  g ł a z e m ,
Ś w i a t  w i e l k i  p r z e d z i e r z g n ą ć  w  s i e b i e ;

Ś w i a t u  w i e l k i e m u  d u m n i e  p a n o w a ć ,
I  g w i a z d y  n o c y ,  p o r a n k u  z o r z e ,

C i c h e  s t r u m i e n i e ,  w z b u r z o n e  m o r z e ,
W e d ł u g  s w e j  w o l i  k i e r o w a ć .

A c h !  b y ć  p o e t ą  —  t o  d u c h a  c u d e m  
C z a s  n i e d o ś c i g ł y  u j ą ć  w  s w e  s z p o n y .
P o w i e ś c i ą  z  w i e k ó w  z e d r z e ć  z a s ł o n y ,
H y m n e m  p r z y s z ł o ś c i  n u c i ć  p r z e d  l u d e m ,
W  j e d n e j  g o d z i n i e  p r z y w ł a s z c z y ć  s o b i e  
D ł u g i e g o  ż y c i a  i n n y c h  w r a ż e n i a ,
P i e r w s z e  o  s z c z ę ś c i u  m ł o d y c h  m a r z e n i a  

I  m y ś l  o s t a t n i ą  s t a r c ó w  o  g r o b i e !

Gabryela Narcyza Żmichowska.

41. A n i o ł  P a ń s k i .
/ D c l i !  j a s n o ,  z i e l o n o  —  a  w i e c z ó r  t a k  c i c h y :

N a  g n i a z d o  p t a k  l e c i ,  k w i a t  s t n l a  k i e l i c h y ,
I  p e r l ą  s i ę  r o s y  ś w i e c ą c e . . .

T a m  w i e j s k i e  p a c h o l ę  p o f l e c a  z  p a g ó r k a ,
T a m  d a l e j  m ł y n  s z u m i ,  t a m  b i j e  p r z e p i ó r k a ,

T a m  s k r z y p i ą  c h r u ś c i e l e  n a  ł ą c e ,
T a m  t r z o d y  k u  w o d z i e  h a s a j ą  d o l i n ą ,

I  s z e m r z e  m ą c o n a  r z e c z u ł k a ,
I  w s t a j ą  m g ł y  b i a ł e  n a d  s e n n ą  w i o s z c z y n ą  

I  o z w a ł  s i ę  d z w o n e k  z  k o ś c i ó ł k a :
A n i o ł  P a ń s k i . . .

O !  d z w o n e k - s k o w r o n e k  l u b u j e  w  s w y m  g ł o s i e ,
T o  s k a c z e  p o  g ó r a c h ,  t o  ś l i z g a  p o  r o s i e ,

P o w o d z i ą  s i ę  t o n ó w  r o z l e w a . . .
A  o t o  w o ń  k w i a t ó w ,  m g ł a  b i a ł a ,  s z u m  r z e c z n y ,  
C w a r  p t a s z ą t ,  f l e t  d z i e c k a ,  o b ł o c z e k  s ł o n e c z n y  —  

T o  w s z y s t k o  s i ę  m o d l i  i  ś p i e w a .
I  d u s z a  w  w s z e c h ś w i e c i e  r a d a  s i ę  r o z w l e k a  

I  p e ł n i ą  ż y w o t a  p i e r ś  r o ś n i e .
" W z n i o ś l e j s z a  n a d  i n n e  m o d l i t w a  c z ł o w i e k a ,

W i ę c  d a l e j  d o  c h ó r u  n a j g ł o ś n i e j :
A n i o ł  P a ń s k i . . .
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W  m o g i ł a c h  s w e j  z i e m i ,  j a k  w o j s k o  n a  l e ż a c h ,  
P o k ł a d ł y  s i ę  o j c e  n a  k r w a w y c h  p u k l e r z a c h ,  

Z n u ż e n i  n i e j e d n ą  w y p r a w ą  ;
I  c i c h e  s n y  m a j ą ,  b o  c z y ś c i  i  ś w i ę c i  

O f i a r n ą  k r e w  s w o j ę  c h o w a j ą  w  p a m i ę c i ,
A  z i e m i a  p o b r z m i e w a  i c h  s ł a w ą .

" W i ę c  g d y  s i ę  r o z e j d z i e  w i e c z o r n a  t a  n u t a  
W  i c h  g r o b a c h ,  c o  k r a j  t e n  m o g i ł ą ,

T o  p i e r ś  s i ę  p o d n i e s i e  z b r o i e ą  z a k u t a  ,
A  u s t a  z a m a r ł e  o d c h y l ą :

A n i o ł  P a ń s k i .  . .

G d y  b o l e  r o d z i n n e  a ż  d o  d n a  w y p i e ś n i ę ,
A  c i a ł o ,  p i e l g r z y m k ą  s t a r g a n e  b o l e ś n i e ,

D o  c i s z y  t r u m i e n n e j  s i ę  s k ł o n i ,
J a k  d z i s i a j ,  t a k  k i e d y ś  w  m e j  ś m i e r c i  g o d z i n i e  
N i e c h  f l e c i  p a c h o l ę  ,  n i e c h  ł ą k ą  m g ł a  p ł y n i e ,  

K o ś c i ó ł e k  n a  p a c i e r z  n i e c h  d z w o n i !
O s t a t n i  b ł y s k  o k a  z a  s ł o ń c e m  w y p r a w i ę ,

O s t a t n i ą  ł z ę  s t o c z ę  k u  z i e m i ,
K o n a j ą c  r a z  j e s z c z e  k r a j  p o b ł o g o s ł a w i ę  

I  n s t y  w y j ą k a m  b l a d e m i :
A n i o ł  P a ń s k i . . .

Korneli

42.  S t e p.
S z u m i ą  t r a w y  i  b u r z a n y .

0  !  z i e l o n o  s k r ó ś ,  o  ,  s i n o !
J a k o  f a l e  w c i ą ż  k u r h a n y  —
S t e p ,  a  s t e p  ,  a  r o z b u j a n y ,

M o r z e  t w o j e ,  U k r a i n o  !
K ę d y  w z d ł u ż  i  w s z e r z  z a  T u r k i e m  
K o ń  i  K o z a k  c h o d z i m  n u r k i e m  !

W i t a j ,  w i e l k i  m  g i l n i k u ,  
K r w i ą  i  c i a ł y  l e g ł y c h  ż y z n y  !  
C o  w o k o ł o  z g i e ł k u ,  k l i k u ,  
T a b u n o w y c h  s t a d  b e z  l i k u !  
T r z ó d  b e z  l i k u ,  r o g a c i z n y  !  
P o n a d  w o d ą  t a m  z i e l o n ą  
P o h a s u j ą ,  p ł y n ą ,  t o n ą !

P a t r z a j !  p a t r z a j !  n a d  r o z d o ł y !  
R ó ż n o w z o r y  t ł u m  s k r z y d l a t y ,
K t ó r y  j a k o  g m i n  w e s o ł y ,
N a  c h o r ą g w i e ,  n a  p o w i a t y ,
R z ą d z ą  o r ł y  a  s o k o ł y  ;
1  c z e r ń  z g o d n a  r a ź n o ,  s t r o j n i e ,  
W y ś p i e w u j e  —  j a k  p o  w o j n i e .
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S t e p i e !  s t e p i e  n a  z  r o d z i m y !
P o  r o d z i c u ,  o c h !  z  r o d z i c a  
Z a d u m a n e  n a s z e  l i c a !

M y  t u  w s z y s c y  p o b r a t y m y !
O c h  !  i  d u m a  ,  t o  s i o s t r z y c a ;
J a k o  n a s z e  —  j e j  o b l i c z e  
T ę s k n e ,  d z i w n e ,  t a j e m n i c z e .

A  t a ż  w i e c z n a  t u  m u z y k a ,
N i b y  r o z b r z ę k  g d z i e ś  g ę ś l o w y  
C o  n i e w i e d z i e ć  s k ą d  w y n i k a ?
O c h  !  s e n l i w a  ,  j a k o ś  d z i k a !
P o d m o g i l n e j  w y r a z  m o w y  
W  r o z p i e r z c h u i o n e  z d a j e  s z u m y :
C z y ż  n i e  n u t a  n a s z e j  d u m y ?

D u m o ż !  d u m o  B o j a n o w a  !
T u  t a k  b u j n o  i  p r z e s t r o n n o ,
Ź e  z a b r z m i e j ą  w  r o z h u k  s ł o w a !
C i ę ż y  d z i s i a j  c z e m u ś  g ł o w a .
D u m o !  k i e d y ż  w e s p ó ł ,  k o n n o  
H u k n i e m  w  s t e p i e ?  k i e d y ż  p o  n i m  
W d z i ę c z n ą ,  b r z ę c z n ą  p i e ś ń  z a d z w o n i r n ?

Bohdan Zaleski.

43.  L a c h  S e r d e c z n y  n a  m a r a c h .
C z a r n y m  s z l a c h e m  z a  s w y m  L a c h e m  U k r a i n a  w z d ł u ż ,  

J a k o  u m i e ,  w  c z a r n ć j  d n m i e ,  k r o k  z a  k r o k i e m  t u ż ,  
W i e l k i  ż a l  p o d a j e  w  n i e b o  w s z y s t k i m i  o c l i !  d z w o n y ;  
W r a c a  L a c h  j e j ,  L a c h  S e r d e c z n y  d o  s w ó j  L a n c k o r o n y .

W ó z  s i ę  t o c z y ,  z r y w a  o c z y ,  a  n i e  w i d n o  w  ł z a c h  ,
W ó z  b o g a t y ,  h e j  m a k a t y ,  n a  m a r a c h  b o  L a c h  !
Z a  m a r a m i  p a n  B o l i d a n k o ,  a  m i ę d z y  K o z a c z ą  
J a z ł o w i e c k i  i  S i e n i a w s k i  i  H e r b u r t  w  g ł o s  p ł a c z ą .

W ó z  s i ę  t o c z y ,  z r y w a  o c z y ,  p r z e ś w i e t l a  s i ę  w z w y ż ;
H e j  b u ł a w a !  s z a b l a  r d z a w a !  h e j  c z e r w o n y  k r z y ż !
H e j  h e t m a ń s k a  z b r o j a ,  s ł a w n a  p o  ś w i e c i e  s z e r o k i m !
H e j  h e t m a ń s k i  k o ń  s i e r o t a !  r ż y  s m u t n i e ,  w i e ,  p o  k i m .

M o g i ł  t y l e  !  —  N a  m o g i l e  c o  k i l k o r o  s t a j ,
M a r y  s t o j ą ,  ś w i e c ą  z b r o j ą ,  i  m o d l i  s i ę  k r a j :
A  p o s ę p n i  t o w a r z y s z e  i  b o j ó w  i  c h w a ł y  

P r z y h u k u j ą  n a o k o ł o  n a  p o c h ó d  w s p a n i a ł y .

„ C z e ś ć  n a  d o b i e ,  p o k ł o n  t o b i e ,  a t a m a n i e  n a s z !
S o j u s z  s t a r y ,  s z c z e r e j  w i a r y  r a o ł o j c ó w  s w y c h  z n a s z :
J u ż  t y  n i e  n a s z ,  m y  n i e  t w o i ,  h e j !  s o j u s z  s k o ń c z o n y !  
W r a c a s z ,  o j c z e ,  n a  s l o b o d ę ,  d o  s w ś j  L a n c k o r o n y .
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„ L a n c k o r o n a  t w a  r o d z o n a  n i e  p u ś c i  c i ę  w  ś w i a t ;
W  U k r a i n i e ,  o c l i !  j e d y n i e  c h w a ł a  i n s z y c h  l a t  
W  p i e ś ń  p o w i e j e  p r z e z  m o g i ł y  o d  r o d u  d o  r o d u ,
B o ś  h e t m a n i ł  i  s e r d e c z n i e  i  s ł a w n i e  o d  m ł o d u .

„ Ż y w o t  k r w a w y ,  k r w a w e j  s ł a w y ,  k t o ć  z a p o m n i  z  n a s !  
L a c h  n a s z  c h r o b r y ,  i  w  c z a s  d o b r y ,  i  w  n a j g o r s z y  c z a s :  
O z e m  B ó g  d a r z y ł ,  ż y ł  i  b i a ł y m  i  c z a r n y m  o n  c h l e b e m ,  

L e ż a ł  z  n a m i  w  c u d z y c h  g r o d a c h  i  w  s t e p i e  p o d  n i e b e m .

„ Ż a l  s i ę  B o ż e !  s t e p  i  m o r z e  o b i e g l i ś m y  z  n i m .
G r o d y  d a w n e ,  k r a j e  s ł a w n e ,  W o ł o s z a  i  K r y m  

N i e  z a p o m n ą  n a  w i e k  w i e k ó w ,  j a k  z  p o l a  n a  p o l e  
B u j a ł  o r z e ł  t a m  i  w o d z i ł  s w e  s t a d o  s o k o l e .

„ C z e ś ć  n a  d o b i e ,  c h w a ł a  t o b i e ,  c h w a ł a ,  p ó k i  n a s !
H e j  s e r d e c z n y ,  p o k ó j  w i e c z n y  w  n i e p o ż y t y  c z a s !
P ó k i  ś w i a t a ,  s ł o ń c a ,  ż a l  n a s z ,  ż a l  n i e u k o j o n y ,
W  p i e ś ń  n i e c h  w i e j e  o d  K u d a k u  a ż  d o  L a n c k o r o n y  ! “

C z a r n y m  s z l a c h e m  z a  s w y m  L a c h e m  U k r a i n a  w z d ł u ż ,  
J a k o  u m i e ,  w  t ę s k n e j  d u m i e  w  p ł a c z  z a w o d z i  t u ż ;  
N a b o ż e ń s t w e m  s i ę  d o  B o g a  n a  n i e b i e  p r z y c z y n i a ,

A  w t ó r u j ą  g ł o s y  w  g ł o s a c h  z  P o d o l a ,  z  W o ł y n i a .

B. Zaleski.

44.  W y j a z d  b e z  p o w r o t u .
S t o i  j a w o r  w e d l e  w o d y ,

A  c h y l ą  s i ę ,  c h y l ą ;
P ł a c z e ,  n u d z i  K o z a k  m ł o d y ,

B o  c i ę ż k a  n a ń  c h w i l a .

0  n i e  c h y l a j  s i ę ,  j a w o r z e :
Z i e l o n y ś ,  m ł o d z i u t k i !

1  t y ś ,  c h ł o p c z e ,  w  r a n n e j  p o r z e :
N a c o  c i  t a m  s m u t k i ?

J a k  s i ę  j a w o r  c h y l a ć  n i e  m a ?
P a l a  ś r ó d  g a ł ę z i !

J a k  z  s u c h y m i  s t a ć  o c z y m a ?
S e r c e  n a  u w i ę z i !

K o z a k  ż e g n a  d o m  s w ó j  w i e c z n i e :
A  g d z i e ż  w  i o s z e j  z i e m i  

T a k  m i ł o j ą  s i ę  s e r d e c z n i e ?
T a k  t ę s k n i ą  z a  s w e m i  ?

19
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J e d z i e ,  j e d z i e  p r z e z  d ą b r o w ę ,
N a  c u d z e  j u ż  s t r o n y ;

S i o d ł o  p o d  n i m  o r z e c h o w e  
I  k o ń  j e g o  w r o n y .

O l  z a  D u n a j  j e d z i e  s i n y ,
N a  c h l e b  g d z i e ś  t u ł a c z y ,

S w o j e j  l u b e j  U k r a i n y  
N i g d y  n i e  o b a c z y .

R o k  z a  r o k i e m  k r w a w e  b o j e  
P r z e z  d ł a g i e  t a m  l a t a ,

J a k  p o t o m s t w o  l i c z y  s w o j e ,
H o d u j e  d l a  ś w i a t a .

I d ą  p r z e c i e  m i l s z e  c h w i l e :
G r ó b  s t o i  g o t o w y !

P r o s i  w s z c z e p i ć  n a  m o g i l e  
K a l i n ę  u  g ł o w y  :

„ B ę d ą  p t a s z k i  d n i e m  i  n o c ą  
D z i o b a ć  p o  k a l i n i e :

M o ż e  k i e d y  z a s z c z e b i o c ą
W i e ś ć  o  U k r a i n i e . "  —

B. Zaleski.

45.  D u m k a  w y g n a ń c a .
N a  d o l i n i e  n a  z i e l o n e j  
W i d z ę  w  d a l i  w i o s k ę  m a ł ą ,
D o m e k  p ł o t e m  o g r o d z o n y ,
N a  z a k r ę c i e  b r z o z ę  b i a ł ą .

D o  g o ś c i ń c a  d r o g a  d ł u g a ,
N a  n i e j  l i p y  i  t o p o l e ;
P o z a  w z g ó r z e m  s r e b r n a  s t r u g a ,
A  z a  s t r u g ą  s z c z e r e  p o l e .

N a w e t  k w i a t k i  t a k i e ż  p r a w i e  
N a  p a g ó r k u ,  n a  p r z y d r o ż u :
D z i k i  p i o ł u n  w  b u j n e j  t r a w i e  

I  b ł a w a t k i  r o s n ą  w  z b o ż u .

G d y b y  j e s z c z e  t a m  n a  b o k u  
K r z y ż  s i ę  c h y l i ł  n a  r o z s t a j u ,
A  d ą b  s i w y  u  p o t o k u :
T o b y m  m y ś l a ł ,  ż e m  j u ż  w  k r a j u .
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J a k a  c i c h a ,  s z c z ę s n a  c h a t k a !
P r z y  n i e j  m a t k a ,  d z i e w c z ą t  d w o j e ;
C z e m u ż  t o  n i e  m o j a  m a t k a  
C z e m u ż  t o  n i e  s i o s t r y  m o j e ?

S ł o ń c e  z a s z ł o  z a  l a s a m i ,
L u d  w e s o ł y  i d z i e  z  p r a c y ;
C z e m u ż  s i ę  n i e  c i e s z ę  z  w a m i ?
C z e m u ż  w y ś c i e  n i e  r o d a c y ?

P t a k  p o w r ó c i ł  w  s w o j e  g n i a z d o ,
Z w i n ą ł  s k r z y d ł a  u t r u d z o n e  :
C h m u r n a  l o s ó w  m o i c h  g w i a z d o ,
G d z i e  m n i e  w i e d z i e s z ?  w  k t ó r ą  s t r o n ę ?

P ł y ń c i e ,  p ł y ń c i e  ł z y  t ę s k n o t y ,
N i e u t u l n e  ł z y  t u ł a e z e :  —
M o ż e ,  j e ś l i  d z i e ń  p r z e p ł a c z ę ,
N o c  p r z y n i e s i e  m i  s e n  z ł o t y .

T. Lenartowicz.

46.  C i c h e  w z g ó r z e .
Z n a m  j a  j e d n o  p i ę k n e  w z g ó r z e ,
N a  n i ć m  k w i t n ą  p r z y  f i g u r z e  
P r z e ź r o c z y s t e  p o l n e  r ó ż e .

B o ż a  m ę k a  p o c h y l o n a  
P a t r z y  z  c i s z ą  i  s p o k o j e m ,
W  ś w i a t  w y c i ą g a  s w e  r a m i o n a  
P o n a d  z i e m s k i m ,  k r w a w y m  z n o j e m .

J a k  t a m  s ł o d k o !  j a k  t a m  b ł o g o !
N i e  d o k n i ę t e  b ó l e m ,  t r w o g ą ,
S e r c a  w  n i e b o  p ł y n ą ć  m o g ą .

T ę s k n y c h  d u m a ń  n i c  n i e  z m ą c i ,
C i c h n i e  l u d z k i e j  g ł o s  b o l e ś c i . . .
C h y b a  w i e t r z y k  l i s t k i e m  t r ą c i ,
L e k k o ,  ś p i e w n i e  z a s z e l e ś c i .

K i e d y  s ł o ń c e  z  n i e b a  s c h o d z i  
W  s w o j e j ,  z ł o t e m  t k a n e j ,  ł o d z i ,
W  p u r p u r o w y c h  f a l  p o w o d z i ,

T o  n a d  w z g ó r k i e m  t w a r z  s w ą  z n i ż a ,
P o ż e g n a l n y m  b l a s k i e m  s t r z e l a ,

I  c a ł u j e  s t o p y  k r z y ż a  —
Ś w i ę t e  s t o p y  Z b a w i c i e l a .

*■
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P o d  t y m  k r z y ż e m  w  p i e r w 3 z ś j  w i o ś n i e  
Z  p o l n ą  r ó ż ą ,  c o  t a m  r o ś n i e ,
W y g l ą d a ł e m  w  ś w i a t  r a d o ś n i e ;

P o d  t y m  k r z y ż e m  w  r a n e k  j a s n y  
N a  m o g i l e  k w i a t y  r w a ł e m ,
Z  t e g o  w z g ó r z a  z a g o n  w ł a s n y  
R a z  n a  z a w s z e  p o ż e g n a ł e m .

W i ę c  c h o ć  l a t  j n ż  p r z e s z ł o  t y l e ,
M y ś l ą  w r a c a m  w  d a w n e  c h w i l e ,

S i ą ś ć  p o d  k r z y ż e m  n a  m o g i l e .

C h c ę  u s ł y s z e ć  z n ó w  o  z m r o k u  
P i e ś ń  n a b o ż n ą  t e g o  l u d u ,
C o  s i ę  m o d l ą c  z e  ł z ą  w  o k u ,

O c z e k u j e  z a w s z e  c u d u . . .

Adam Asnyk.

47.  D z i e c i ę c e  l a t a .
P i ę k n e  t o  b y ł y  d z i e c i ę c e  l a t a ,

K i e d y m  z a l e d w i e  o d n i k ł  o d  z i e m i  !
M y ś l  m o j a  c z ę s t o  k u  n i m  u l a t a ,

Z ł o c ą c  j e  s n a m i ,  ł z a m i  c i e h e m i .

K i e d y m  t o  i g r a ł  n a  m a t k i  r ę k u ,
K o l a n o  o j c a  b y ł o  k o n i k i e m .

W  s e r c u  w o ń  t a k a  i  t y l e  d ź w i ę k u  !
O j ,  n i e  p ł a k a ł o  j e s z c z e  p o  n i k i m  !

Ś w i a t  w t e d y  d l a  m n i e  t a k i  b y ł  m a t y !
L u d z i e  t a k  d o b r z y ,  j a k  i c h  c u k i e r k i ,

!  G w i a z d k i  m i l i o n e m  o c z e k  m r u g a ł y :
C h c i a ł e m  m i e ć  s k r z y d ł a ,  z d j ą ć  t e  i s k i e r k i .

L u b  k i e d y  k s i ę ż y c  w y j r z a ł  n a  w z g ó r z e ,
B i e g ł e m  k u  n i e m u . . .  j u ż ,  j u ż  g o  c h w y c ę .  

Z n o w u m  p o  n i e b i e  j e ź d z i ł  n a  c h m u r z e  
I  z a  b a t o ż e k  b r a ł  b ł y s k a w i c ę .

W i d z i a ł e m  s ł o n k o ,  j a k o  s i ę  k ł a d ł o
W  z ł o t e  ł ó ż e c z k o ,  z  c h m u r k ą  p o d  g ł o w ę ,

.  J a k  j e  j e z i o r o  p o t ć m  o k r a d ł o . . .
L e d w o  j u ż  r ą b k i  w i d a ć  r ó ż o w e .
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C o  r a n e k ,  w i e c z ó r ,  j a m  m y ś l a ł  s o b i e :
J a k i  B ó g  d o b r y !  —  d l a  m ó j  z a b a w k i  

Z r o b i ł  t e n  k s i ę ż y c ,  s ł o ń c e  n a  d o b i e ,
P t a s z k i ,  m o t y l k i ,  k w i a t k i  i  t r a w k i .

I  c o d z i e ń  r a n o ,  w i e c z o r e m  c o d z i e ń
M ó w i ł e m  p a c i e r z  r a z e m  z a  m a m ą :

B o ż e !  n i e c b  b ę d ę  d a r ó w  T w y c h  g o d z i e n ,
I  n i e c h  C i ę  k o c h a m  z a w s z e  t a k s a m o !

P . Siemieński.

48.  P s
O j  n i e  z ł a  t o  d o l a  

I  p s z c z ó ł k ą  b y ć  m a ł ą :
O k r ą ż a ć  s w e  p o l a  
W y t r w a l e  i  ś m i a ł o !

J e j  l a t e m  i  w i o s n ą  
C z a s  b i e ż y  j a k  w o d a :

P r z y  p r a c y  —  r a d o s n o ,
P r z y  s ł o n k u  —  s w o b o d a .

U r o c z a  i  c i c h a
W ś r ó d  w i e j s k i e j  z a g r o d y ,
Z  k w i e t n e g o  k i e l i c h a  
P o ż y w n e  s s i e  m i o d y .

C o  z b i e r z e  i  z g a r n i e ,
D o  p i e r s i  p r z y t u l a ,
I  n i e s i e  o f i a r n i e  
D o  m a t k i ,  d o  u l a .

z c z ó ł  k a.
N i e  z b l i ż y  s i ę  d o  n i e j  
S w a w o l n e  p a c h o l ę ,
B o  p s z c z ó ł k a  d o g o n i  
I  ż ą d ł e m  z a k o l e .

O b i e g a j  z a g o n y ,
R o b a c z k u  t y  B o ż y , .
A  c i c h e  t w e  p l o n y  

B ó g  ł a s k ą  r o z m n o ż y .

Z i ó ł  n i e  b r a k  w  t e  c z a s y ,  
W y d a j ą  i c h  s i ł a  
U g o r y  i  l a s y  
I  c i c h a  m o g i ł a .

T w a  p r a c a  w y t r w a ł a  
N i e c h  s e n n y c h  r o z b u d z i !
O  p s z c z ó ł k o  t y  m a ł a ,

B ą d ź  w z o r e m  d l a  l u d z i !

Seweryna Prussakowa.

49.  C z ł o w i e k  a r z e k a .
H u c z y  w o d a  p o  k a m i e n i a c h ,
A  n a  g ł ę b i  c i c h o  p ł y n i e  :

N i e  s ą d ź  l n d z i  p o  z a c h c e n i a c h ,
A l e  p r a w d y  s z u k a j  w  c z y n i e .

K t o  p r a w d z i w i e  c z u ć  n i e  z d o l n y ,
T e n  s i ę  s z u m e m  s ł o w a  p i e ś c i :
P o t o k  g ł o ś n y ,  a  s w a w o l n y ,
M a ł o  w o d y  w  s o b i e  m i e ś c i .
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L e c z  s p o k o j n e j  c i s z a  t o n i  
Z w y k l e  w i e l k ą  g ł ą b  z w i a s t u j e ;
N a  w i a t r  u c z u ć  s w y c h  n i e  t r w o n i ,  

K t o  g ł ę b o k o  w  d u s z y  c z u j e !
Ad. Asnyk.

50.  W o j a k .
R ż y  m ó j  g n i a d y ,  z i e m i ę  g r z e b i e :

P u ś ć c i e ,  c z a s ,  j u ż  c z a s !
C i e b i e ,  o j c z e ,  m a t k o ,  c i e b i e ,

S i o s t r y ,  ż e g n a m  w a s !

D u m n i e  p a t r z y s z  t a m  p o  b ł o n i u ,
Z  z ł o ś c i ą  w s t r z ą s a s z  g r z b i e t ;  —  

S p i e s z ę ,  s p i e s z ę ,  l u b y  k o n i u ,
S k a c z ę ,  l e c i m  w n e t .

Z  w i a t r e m ,  z  w i a t r e m !  N i e c h  d r ż ą  w r o g i ,  
K r w a w y  s t o c z y m  b ó j !

R a ź n i ,  z d r o w i  w r ó c i m  z  d r o g i ,
Z  w i a t r e m ,  k o n i u  m ó j !

T a k ,  t a k ,  d o b r z e ! . . .  n a  z a w o d y !
J e ś l i  p o l e e  m a m .

S a m  t u ,  k o n i u ,  d o  z a g r o d y  
W o l n y  w r ó ć  t u  s a m .

S ł y s z ę  j e s z c z e  s i ó s t r  r r o ł a n i e ,
Z w r ó ć  s i ę ,  k o n i u ,  s t ó j  ! . . .

N i e  c h c e s z ?  L e ć ż e !  N i e c h  s i ę  s t a n i e !
L e ć  n a  k r w a w y  b ó j !

Stefan Witwicki.

51. K r a k o w i a k .
Z a p o m n i a n e  s k r z y p k i  m o j e ,  z a g r a j c i e  o d  n c b a !
L a s y ,  w z g ó r z a  i  d o l i n y ,  z a p a l c i e  w  n i c h  d u c h a !  

D u c h a  w  n i c h  z a p a l c i e ,  n i e c h a j  b r z m i ą  n a o k ó ł ,
A  t y ,  m y ś l i  m o j a ,  p o d l a t u j  j a k  s o k ó ł !
J u ż  s k o w r o n e k  i  j a s k ó ł k a  w i t a j ą  n a s  w i o s n ą :  

R z u ć m y  z i a r n o  n a  t ę  g l e b ę ,  a  k ł o s y  w y r o s n ą !

T r z e b a  o r a ć  z i e m i ę  ż y z n ą  z  w i a r ą  i  n a d z i e j ą ,  
N i e d b a ć  n a  t o ,  c h o c i a ż  k w i e c i e ń  z a s z u m i  z a w i e j ą ;  
Z a s z u m i  z a w i e j ą ,  l e c z  j a k  ś w i e ż y  r a n e k  
R o z p o g o d z i  n i e b o  m a j ,  w i o s n y  k o c h a n e k .
D a l e j  r a z e m ,  j a k  t e  w o ł k i ,  i d ź m y  k r o k  z a  k r o k i e m ,  
B o  g d y  z a g o n  u p r a w i o n y ,  m i ł o  r z u c i ć  o k i e m .
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Żyzna niwa kłosem pływa, kwiateczkami woni:
Tu się bław at patrzy w niebo, polny mak się p łon i; 
Polny mak się płoni, jużci go wstyd ima,
Że błyszczy purpurą, lecz zapachu nie ma.
O ! boć darmo, samym blaskiem nic się nie przym ili: 
Stokroć milsza je s t pszenica, gdy kłos ciężki s c h y l i !

D alej skrzypki, grajcie hucznie, W isła dźwięk poniesie! 
Na jej brzegach rosną lasy, słowiki są w le s ie ;
Słowiki są w lesie, na dzióbkach zanucą,
I  całą naturę zbudzą, rozesm ucą!
A  gdy żniwo już skończymy, wtedy na dożynek 
W szyscy Bogu piosnkę świętą złożym w upominek.

Edmund Wasilewski.



II. Pieśni i wiersze religijne.

52.  P s a l m  65.
K rólu na ziemi i na wielkiem niebie! 
Chwała w Syonie wdzięczna czeka C iebie: 
Tam obietnice Tobie poślubione 

Będą ziszczone.
Do Ciebie, który prośbami Indzkiemi 
Nie gardzisz, przyjdą wszyscy, co po ziemi 
Okrągłej chodzą, uczestnicy wiecznych 

Darów słonecznych.
T eraz (niestetyż!) dawne nasze złości 
N as dolegają; ale w Twej litości 
Nadzieję mamy, że nam, choć nieprawym, 

Będziesz łaskawym.
Szczęśliwy, kto się upodobał Tobie 
I  kogoś obrał przyjacielem sobie,
Aby przebywał w Twoim domu świętym 

Człowiekiem wziętym.
I  my Twej wiecznej dobroci ufamy,
Że w Twym kościele wrychle stanąć mamy 
I  użyjemy rozkoszy pięknego 

Pałacu Twego 
Okażesz łaskę i swe zmiłowanie 
Dziwne nad ludem swoim : o ! ufanie 
W szech ziemskich granic i nieprzebytego 

Brodu m orskiego!
Ty wielowładny góry niezmierzone 
W  ich gruncie trzymasz, Ty morze szalone 
I  ludzkie burdy krócisz, mieniąc boje 

W  lube pokoje.
Twych gromów srogich ludzie się lękają, 
K tórzy w najdalszych krainach m ieszkają; 
Ty uweselasz ranny świt pozorny ł)

I  zmierzch wieczorny.

*) okazały, świetny.
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Z a Twym dozorem wilgoci dostaje 
Obfitej ziemi na jej urodzaje;
R zeki wód pełne, skąd wszystko stworzenie 

Ma swe żywienie.
Ty nocną rosę na suche zagony
Spuszczasz i wczesny *) deszcz nieprzepłacony;
Ty błogosławisz nieprzeliczonemu 

Płodu ziemskiemu.
Rok wszystkoroduy wieniec znakomity 
N iesie na głowie, Twoją łaską wity;
A  gdzie Ty kolwiek stopę swą położysz,

Obfitość mnożysz.
Pustynie kw itną, góry się radują,
W  polach stad mnóstwo, zbożem obfitują 
Niskie doliny: a pełen nadzieje2)

Oracz się śmieje
J. Kochanowski.

53.  P s a l m  90.
K rólu na wysokiem niebie!
Nie ma indziej okrom Ciebie 
Człowiek, nieszczęściem strapiony, 
Ucieczki ani obrony.

Pierw ej, niżli góry wstały,
Niż ziemia, niż okazały 
K rąg  niebieski je s t stworzony,
Tyś jes t, Boże nieskończony.

Jesteś  i będziesz do w ieku;
Ale biednemu człowieku 
Codzień zawżdy la t ucierasz 3),
A ż go nawet w ziemię wpierasz ł).

Tysiąc lat, o niezmierzony,
Z Twoją wiecznością złożony 6), 
Mniej, niż dzień wczorajszy, waży, 
Mniej, niż chwila nocnej straży.

Jak o  woda siąknie w ziemię, 
Tak niszczeje ludzkie plemię. 
Podobniśmy ku marnemu 
Snu nocnemu, nikczemnemu.

Jako  rosy traw a syta 
Z  poranku pięknie zakw ita,
W ieczór kosą podsieczona 
L eży na ziemi w zgardzona:

Taki nasz wiek, tak  więdniemy

*) w  czas padający. —  2)  zam iast: nadziei. —  3) ukrócasz. —
*) wciskasz. —  *) porównany.
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I  w niełasce Twojej schniemy.
Tobie jawne i kryj orne 
Złości nasze są wiadome.

Przeto, dla swej nieprawości 
Lękając się Twój srogości,
Tak prędko dni swe trawimy,
Jak o  słowa, co mówimy.

K to Twój, nieśm iertelny Boże,
Gniew straszliw y pojąć może?
Kto w bojaźni Twej żyć umie,
Ten, co Twój gniew jest, rozumie.

B,aczże nam z łaski swej życzyć '),
Byśmy tym sposobem liczyć 
Płoche la ta  swe umieli,
A  mądrości szukać chcieli.

"Wejrzyj na swe sługi, Panie ;
Długoż się masz gniewać na n ie?
W ejrzyj okiem litościwem,
A  ochłódź serca troskliw ym 2) !

Nasyć nas owocem swego 
Miłosierdzia obfitego,
A  my do swego żywota 3)
Nie zaznamy jnż kłopota.

Daj nam za troskliwe 4) la ta  
Wesołego użyć św iata!
Nagrodź nam płacz pociechami,
Okaż dobroć swą nad nam i!

Okaż nad sługam i swymi 
I  nad ich syny lichymi!
Zdarz 6) nam wszystkie nasze sprawy,
Zdarz, o Boże nasz łaskawy !

J. Kochanowski.

54.  W e s t c h n i e n i e  d o  B o g a .
O Boże! ja  w Ciebie wierzę,
J a  Ciebie kocham, o Boże!
Jabym  tak  chciał kochać Ciebie,
Kochać i wierzyć tak  szczerze 

I  z taką siłą, jak  tylko ten może,
Komubyś zdarzył być chwilę w Twem niebie.

Od Ciebie tylko w tej chwili 
Pełność mój w iary zależna;
Tobie tak i dar je s t niczem:

*) uzyczyć. — 2) stroskanym. — 3) póki naszego żywota. —
*) troską zakłócone. — *) szczęść, błogosław.
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Daj mi g o ! Oto do Twych stóp się chyli 
Chęć bezdenna, chęć bezbrzeżna;
P ada przed Tobą pokutnćm obliczem :
Dopełnij mojej miłości i w iary!

Jam  nigdy nie wchodził w sprzeczkę,
Że, co mam tylko, to są Twoje dary.

J a  zawsze widzę Twoję cząsteczkę,
W  każdem uczucia mego istnienia 
Uznaję siłę Twego ramienia.

Za każdą rozkosz sumienia 
W ielbię Twą dobroć jedynie;
Czuję Ciebie w każdej cnocie,

W  każdym wieszczego natchnienia polocie.
Alebym pragnął jaśniej , w znioślćj, szczerzej 
Czuć, kochać, wierzyć, — pragnąłbym bez m iary: 
Dopełnij mojej miłości i w ia ry !

Podnieś lot mej duszy w yżój,
Postaw  mię przy sobie b liże j,
Zabłyśnij mi choć na chwilę,

Choć jedną iskrą Tw oją, W szechświętyi 
A  ostatnią moc w ysilę ,
Choćbym miał zdeptać nogami 

Najkosztowniejsze ziemskie ponęty,
S targać tę wstęgę , co serce wiąże 
Z najdroższymi sercam i, miejscami;

Choćby natychm iast to ciało 
Trupem ze mnie opaść miało.
Pójdę do Ciebie, podążę;
Byle tylko to sumienie,

K tóre tak  Ciebie przeczuwa, zgadyw a, —
Byle ta  d u sza , co tak  niecierpliwa 
Puka ku Tobie w podniebne sklepienie,

Stanęły rychlej przed Twoim tronem ,
U jrzały Ciebie okiem bez plam nocy 

I  uderzyły wiecznym pokłonem 
Twojej po trzykroć świętej wszechmocy.

Seweryn Goszczyński.

55. D o  B o g a .
Opatrzny Boże na niebie i ziemi!
Znać to , żeś Ojciec, my dziećmi T w ojem i: 
Codzień ci jakieś powinniśmy dzięki 
Z a dar widomy z niewidomej ręki.

Ty opatrznością Twoją nieodwłoczną 
Ubogiej ziemi dajesz barwę roczną;
Z iarno wśród mrozu grzejesz parą tajną 
I  siłę jego umacniasz ro d za jn ą! . . .



— 300 —

Do Ciebie, czy głód, czy cierpi pragnienie,
Oczy podnosi wszelakie stw orzenie;
Twoim nakładem , z Twej jedzą komory 
W szystkie powietrzne, ziemne, wodne tw ory?

Podróżny, Twoją ręką prowadzony,
N a dobrą drogę wyjdzie obłądzony ;
Twojćm staraniem  zguba nam się w róci,
Bo żal Oi, gdy się Twe dziecię zasmuci.

Dajesz pogodę i deszcz w swojej porze,
B ydlętaś nasze zrachowal w oborze. . .
A  gdy o każdem pamiętasz stworzeniu ,
I  dzieci nasze znasz po ich imieniu.

Opatrzny Boże na ziemi i n ieb ie!
Nie odstępuj nas w wszelakiej p o trzeb ie :
Bo gdy co zrobim naszą tylko siłą ,
Zaraz to poznać, że Ciebie nie było!

Franciszek Karpiński„

56.  P i e ś ń
do  N a j ś w .  P a n n y .

Gdy bez Dzieciny oglądam C ię , Panno,
Dziwię się Twojśj urodzie:

Zda mi s ię , widzę jutrzenkę zaranną 
W  różowych falach na wschodzie.

Gdy zasię widzę Matkę i Pacholę,
To —  księżyc w północnych cieniach ,

Co złotolity blask na swojem czole
Bierze w słonecznych promieniach.

Gdy zaś Twe Dziecię , o Matko i P a n i ,
Tnlisz rękami do łona:

Jasnaś jak  słońce, co niebom hetmani 
W  pośrodku gwiazd miliona.

Kazimierz SarUewski (tłóm. Wł. Syrokomla).

57.  P i e ś ń
do N a j ś w .  P a n n y  M a r y i .

Pani złotego nieba, M aryjo!
S pó jrz , gdzie nad Bohem Słowianie ży ją , 
Spuść się na chmurze z promienną głową 

W ziemię Lechową.
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W eź z sobą święte Pacholę Twoje,
I  złotopiórych Aniołów ro je !
Niech zdrowie, pokój spuszczą się razem 

Za Twym rozkazem !
K, Sarbiewski (tlóm. Wł. Syrokomla).

58.  P i e ś ń
przy grzebaniu umarłych.

Zm arły człow iecze! z tobą się żegnam y!
Przyjm ij dar smutny, k tóry  ci składam y:
Trochę na grób twój porzuconej gliny 
Od twych przyjaciół, sąsiadów, rodziny.

Powracasz w ziem ię, co m atką tw ą b y ła ;
T e ra z , cię s tra w i, niedawno żywiła.
Tak droga każda , którą nas św iat w odzi,
Na ten ubity gościniec wychodzi!

Niedługo, bracie, z tobą się ujrzem y;
Jużeś tam doszedł, my jeszcze idziemy.
Trzeba ci było odpocząć po biegu!
Ty w staniesz, boś tu  tylko na n o c le g u !...

B oże! ten zmarły w domu Twym przebyw ał,
U Stołu Twego ja d a ł , Ciebie wzyw ał,
N a Twej litości polegał bezpieczny: —
D aj duszy jego odpoczynek wieczny!

Fr. Karpiński.

59. H y m n  z a  C e s a r z a .
Boże wrsp ie ra j, Boże ochroń

Nam Cesarza i nasz kraj !
Tarczą wiary rządy osłoń ,

Państw u Jego  siłę daj !
Brońmy przodków Jego k o ro n ,

Zwróćmy wszelki wroga cio3,
Bo z Habsburgów tronem złączon 

J e s t  na wieki A ustry i los.

Obowiązkom swoim w ie rn i,
Strzeżmy pilnie świętych p ra w ;

W  ich obronie niech się spełni 
Powołanie do cnych spraw.

Pomni, jakto  skroń żołnierza
Świetnie zdobi lauru krzew —

Nieśmy chętnie za C esaraa ,
Za Ojczyznę mienie, krew !
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Ludu pilnej pracy zbiory
Niech osłania zbrojna moc!

Niechaj kw itną ducha twory,
Niech rozpędza światło n o c !

A n stry i, Boże, daj wsławienie,
Na szczyt chwały racz ją  wznieść,

Słońca Twego skłoń promienie
K u jej szczęściu, na jej cześć !

Spólność, jedność powołania
Niech przenika wszystek lud ,

Bo złączonych sił działania
Zdolne przemóc wszelki trud.

Dążąc społem ku celowi,
Chciejmy bratnio siły z lać !

Szczęść Monarsze ! szczęść krajow i! 
A ustrya będzie wiecznie stać.

P rzy  Cesarzu mile włada
Cesarzowa, pełna ła s k ;

"Wszystek lud jćj hołdy sk ła d a , 
Podziw iając cnót jój blask.

Franciszkowi Józefowi
I  Elżbiecie Boże szczęść!

Habsburskiemu szczęść Domowi:
Sława Jemu , chw ała, cześć !














